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Od  wydawcy. 


Naiważniejszym  bezsprzecznie  zadaniem  wy- 
dawcy jest  wierne  wydrukowanie  tekstu  pisma,  które 
wydaje.  Wydawca  powinien  nietylko  dbać  o  to,  aby 
myśli  autora,  którego  pisma  wydaje,  były  niezmie- 
nione, lecz  także  o  to,  aby  forma,  w  której  autor 
myśli  swoje  wyraził,  nie  uległa  zmianom  i  popraw- 
kom dowolnym,  które  często,  niestety,  są  poprostu 
skażeniem  utworu  autora.  Wydawcy  wolno  zmie- 
niać tylko  pisownię  dawną,  na  współczesną,  jeżeli, 
naturalnie,  nie  chodzi  o  wydanie  zabytku  języko- 
wego; lecz  nie  wolno  mu  czynić  żadnych  zmian  ję- 
zykowych.— W  najszczęśliwszym  położeniu  znajduje 
się  wydawca,  który  ma  w  swoich  rękach  rękopism, 
według  którego  druk  odbywa  się  pod  jego  dozo- 
rem. W  daleko  gorszym  położeniu  jest  wydawca, 
nie  mający  rękopismu  autora  do  swego  rozporzą- 
dzenia, lecz  zmuszony  wydawane  przez  siebie  pi- 
sma    przedrukowywać     z    jednego     z    poprzednich 


wydań.  W  takim  właśnie  położeniu  znajduje  się 
wydawca  pism  satyrycznych  Jędrzeja  Śniadeckiego. 
Rękopismów  pism  rzeczonych  nigdzie  znaleźć  nie 
mogłem.  Być  może  uległy  one  zniszczeniu.  W  „Biblio- 
tece Jagiellońskiej''  znalazłem  tylko  mały,  własno- 
ręcznego rękopismu  Jędrzeja  Śniadeckiego  urywek 
jednego  artykułu,  w  „Wiadomościach  Brukowych*^ 
drukowanego.  Nie  pozostawało  przeto  nic  innego, 
jak  przedrukować  pisma  satyryczne  Śniadeckiego 
z  jednego  z  istniejących  wydań,  to  jest  albo  z  „Wia- 
domości Brukowych",  albo  z  wydania  tych  pism 
przez  Balińskiego,  który  pisma  rzeczone,  wedle  wszel- 
kiego do  prawdy  podobieństwa,  wydał  nie  z  ręko- 
pismu, lecz  przedrukował  z  „Wiadomości  Bruko- 
wych*. 

Niniejsze  wydanie  artykułów  satyrycznych 
Śniadeckiego  zostało  przedrukowane  nie  z  „Wiado- 
mości Brukowych",  lecz  z  wydania  Balińskiego,  a  to 
z  następujących  dwuch  powodów.  Po  pierwsze,  tru- 
dnoby  było  otrzymać  zkądkolwiek  egzemplarz  „Wia- 
domości Brukowych",  z  którego  możnaby  robić 
przedruk,  nie  troszcząc  się  o  uszkodzenia,  jakiemu 
uledz  może  w  drukarni  w  czasie  przedrukowywania 
zeń.  Powtóre,  przedrukowując  z  „Wiadomości  Bru- 
kowych" pisma  satyryczne  Śniadeckiego  i  zecer  i  ko- 
rektor mieliby  sporą  pracę  w  zmienianiu  pisowni 
ówczesnej  na  współczesną,  zwłaszcza  w  ustawicz- 
nem  zamienianiu  na  ;  liter  i  oraz  y. 

Ta  tych  względów  postanowiono  dokonać  prze- 
druku z  wydania  Balińskiego,  jako  posiadającego 
pisownię  bardziej  do  współczesnej  zbliżoną,  aniżeli 
pisownia,  w  „Wiadomościach  Brukowych"  używana. 


Atoli  i  z  nabyciem  ezgzemplarza  pism  satyrycznych 
Śniadeckiego  w  wydania  Balińskiego  nie  mała  za- 
chodziła trudność.  Dopiero  po  kilkumiesięcznych  po- 
szukiwaniach w  an tyk warniach  w  Warszawie,  Lwowie 
i  Krakowie,  udało  się  wreszcie  redaktorowi  „Biblio- 
teki Dzieł  Wyborowych**  dostać  jeden  egzemplarz 
wspomnianych  pism  Śniadeckiego. 

Tekst  tego  egzemplarza  porównałem  z  pier- 
wodrukiem w  „Wiadomościach  Brukowych".  Z  po- 
równania tego  wynikło,  iż  wydanie  Balińskiego  ty- 
le braków  posiada,  iż  na  miano  krytycznego  żadną 
miarą  nie  zasługuje.  Baliński  poprawił  wprawdzie 
niektóre,  nieliczne  zresztą,  błędy  zecerskie,  znajdu- 
jące się  w  „Wiadomościach  Brukowych",  inne  na- 
tomiast błędy  zecerskie,  które  się  tam  spotykają, 
w  wydaniu  Balińskiego  zostały  powtórzone,  co  prze- 
mawia za  tem,  że  Baliński  pisma  satyryczne  Śnia- 
deckiego z  „Wiadomości  Brukowych"  przedrukował. 
Lecz,  co  gorsza,  w  wydaniu  Balińskiego  znajduje  się 
na  533  stronniczkach  przeszło  pół  tysiąca  błędów 
przeważnie  zecerskich,  których  całkiem  niema 
w  „Wiadomościach  Brukowych".  Błędy  rzeczone 
polegają  nietylko  na  zamianie  pojedynczych  liter, 
ale  na  częstych  opuszczeniach  oddzielnych  wyra- 
zów, zdań,  a  nawet  całych  ustępów,  co  przyczyniło 
się  do  zeszpecenia  w  wielu  miejscach  tekstu.  Tak 
np.  zamiast  wyrazu  kapotą  w  wydaniu  Balińskiego 
znajdujemy  wyraz  łopatą^  zamiast  pewni  —  pana- 
mie zamiast  wypadnie — wygodnie^  zamiast  nigdzie — 
wsządzie^  zamiast  kaslnął— klasnął  i  t.  p. 

Dalej  w  wydaniu  Balińskiego  brak  niektórych 
przypisków  autora,    które   niewiadomo  dlaczego  zo- 
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stały  opuszczone.  Natomiast  sam  wydawca  Baliń- 
ski ograniczył  się  do  zrobienia  jednego  jedynego 
przypisku. 

W  kilku  miejscacli  Baliński  „sprostował"  na- 
wet język  autora,  „poprawiając"  wyraz  obwaliły 
na  wywróciły,  przywdziawszy  na  nasunąwszy  i  t.  p. 

Wreszcie  do  usterek  wydania  Balińskiego  zali- 
czyć można  dowolne  nadawanie  tytułów  niektórym 
artykułom  Śniadeckiego  bez  zaznaczenia,  że  tytuły 
te  pochodzą  od  wydawcy,  a  nie  od  autora. 

Prócz  braków  wymienionych,  wydanie  Baliń- 
skiego posiada  inne  jeszcze,  z  pewnością  od  wy- 
dawcy niezależne,  lecz  najprawdopodobniej  przez 
ówczesną  cenzurę  warszawską  spowodowane.  Mia- 
nowicie w  wydaniu  Balińskiego  niektóre  wyrazy, 
jak  np.  ojczyzna,  rewolucya^  konstytucya,  libera- 
liści zostały  albo  zamienione  na  inne,  lub  też  cał- 
kiem opuszczone;  a  więc  zamiast  w  ojczyźnie  wy- 
drukowano w  kraju,  zamiast  rewolucye  krajowe  — 
różne,  wypadkiy  zamiast  urządnicy  —  panowie,  za- 
miast konstytucya — ustawy  i  t.  p.;  wyrazy  zaś  libe- 
ralność  i  liberaliści  zostały  zupełnie  usunięte  i  ża- 
dnymi innymi  nie  zastąpione. 

Wszystkie  te  błędy  i  „poprawki"  zostały 
w  egzemplarzu  wydania  Balińskiego,  z  ktc^rego  do- 
konano niniejszego  przedruku,  poprawione.  Prócz 
tego  wydanie  niniejsze  różni  się  tem  jeszcze  od  wy- 
dania Balińskiego,  że  artykuły  satyryczne  Śniadec- 
kiego zostały  w  wydaniu  teraźniejszym  przedruko- 
wane, o  ile  możności,  w  porządku  chronologicznym, 
w  jakim  były  w  „Wiadomościach  Brukowych"  dru- 
kowane. 


Będąc  przeświadczony,  że  nie  objaśnienia,  lecz 
wierne  wydanie  tekstu  jest  najważniejszym  zada- 
niem wydawcy,  o  to  się  przedewszystkiem  stara- 
łem, mniej  dbając  o  komentarze  w  formie  przypis- 
ków.  Komentarzy  zresztą  pisma  satyryczne  Śnia- 
deckiego wymagają  niewielu.  Czytelnik  powinien 
tylko  pamiętać,  że  Śniadecki  pisał  swe  artykuły, 
mając  na  względzie  przedewszystkiem  stosunki,  pa- 
nujące wówczas  w  Wilnie  i  na  Litwie;  że  wiele 
z  często  powtarzających  się  nazw  takich,  jak  Anto- 
kol,  ulica  Rudnicka,  Hrybiszki,  Niemieża  i  t.  p.  są 
nazwami  bądź  to  ulic  lub  przedmieść  Wilna,  bądź 
to  okolic  tego  miasta. 

Ograniczyłem  się  do  kilkudziesięciu  krótkich 
przypisków.  Przypiski  autora  nie  oznaczone  są  ża- 
dnemi  inicyałami,  przypiski  zaś  moje  stale  oznacza- 
iem  literami  P.   W.  (przpisek  wydawcy). 

Ponieważ,  ze  wględów  odemnie  całkiem  nie- 
zależnych, korekty  niniejszego  wydania  robić  nie 
mogłem,  przeto  za  wszelkie  błędy  zecerskie  odpo- 
wiedzialności brać  na  siebie  nie  mogę. 


Przedmowa  do  pism  satyrycznych 
Jędrzeja  Śniadeckiego. 


Wolnomularstwo  w  Polsce. — Towarzystwo  Szubrawców.  — Śnia- 
decki  przewodniczącym  w  Towarzystwie   Szubrawców.— Arty- 
kuły Śniadeckiego  w  ^^Wiadomościach  Brukowych". 

Ogarnia  Das  smutek  głęboki,  gdy  przebiegamy 
oczyma  karty  Pamiętników  Kitowicza.  Zepsucie 
obyczajów,  prywata,  bezprzestanne  sejmów  zrywa- 
nie, osobliwie  za  panowania  Augusta  III —  oto  przy- 
gnębiający obraz  czasów,  w  których  żył  Kitowic5& 
i  pamiętniki  swoje  spisywał.  Potężne  niegdyś  pań- 
stwo polskie  cliyliło  się  szybko  do  upadku.  Lecz 
i  wtedy  nie  brakło  ludzi,  którzy,  chcąc  złemu  zara- 
dzić, starali  się  podnieść  poziom  moralności  w  naro- 
dzie. To  dążenie  do  naprawy  obyczajów  stworzyło 
i  w  Polsce  grunt  podatny,  na  którym  zaczęły  się 
krzewić    związki  wolnych    mularzy    czyli  masonów^ 

Związki  wolnomularskie  powstały  u  nas  za  pa- 
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nowania  Augusta  III  ^)  i  przetrwały  nietylko  do 
rozbiorów  Rzeczypospolitej,  lecz  owszem  i  później 
rozwijały  się  znakomicie.  Nie  mało  przyczyniało 
się  do  rozpowszechniania  się  u  nas  wolnomularstwa 
poparcie,  udzielane  masonom  przez  arystokracyę  na- 
szą i  ludzi,  wybitne  stanowiska  zajmujących.  Mnisz- 
chowie,  Potoccy,  Ogińscy  stali  się  wyznawcami  ha- 
seł wolnomularskich.  —  Po  ostatecznym  zorganizo- 
waniu wolnomularstwa  polskiego  w  r.  1784^  wielkim 
mistrzem  był  najpierw  generał  Jędrzej  Mokronowski, 
a  później  Szczęsny  Potocki  i  Kazimierz  Nestor 
Sapieha. 

Gdy  wstąpił  na  tron  rosyjski  Aleksander  I, 
w  części  Polski,  berłu  rosyjskiemu  podległej,  zaczy- 
na się  żywszy  ruch  wolnomularski.  W  Królestwie 
Kongresowym,  gorliwym  wolnomularstwa  zwolenni- 
kiem był  minister  oświecenia  publicznego,  Stanisław 
Kostka  Potocki,  mąż  na  polu  szkolnictwa  narodo- 
wego wielce  zasłużony.  Do  lóż  wolnomularskich 
w  Warszawie  i  Wilnie,  należeli  Brodzińscy,  Baliński 
i  inni  wybitni  ludzie,  a  między  nimi  ponoś  i  Śnia- 
deecy,  jak  utrzymuje  Hordyński  ^)  w  swej  monogra- 
fii, „Towarzystwu  Szubrawców"  poświęconej. 

Działalność  wolnomularzy  miała  bezsprzecznie 
wiele  cech  dodatnich.  Dążąc  do  „dostąpienia  mą- 
drości i  doskonalenia  się  w  cnocie",  zwalczali  oni 
przesądy,  skrzętnie  unikając  wdawania  się  w  spory 
religijne  i-sprawy  polityczne.    Wżyciu  praktycznym 


^)     w.   Grabi^óski.     Dzieje  narodu    polskiego.     Kraków 
1898/ część  II.  st.  79. 

2)     Przewodnik  naukowy  i  literacki.  1882  T.  X.  str.  830. 
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urzeczywistniali  swe  ideały,  zakładając  instytucye 
dobroczynne  lub  powszechnego  pożytku,  takie  jak 
przytułki  dla  starców  i  ubogicli,  zakłady  bezpłatne- 
go szczepienia  ospy,  tanie  jadłodajnie  i  t.  p. 

Pod  wpływem  wolnomularstwa  powstały  u  nas 
rozmaite  towarzystwa  dobroczynne  i  poprawę  oby- 
czajów na  celu  mające,  a  między  innymi  towarzystwa 
Filomatów,  Filaretów  i  Szubrawców.  Ci  ostatni  za- 
wiązali się  w  towarzystwo  w  roku  1817  i  zaczęli 
wydawać  swój  organ  „Wiadomości  Brukowe",  które 
co  tydzień  wychodziły.  Zaczęły  one  wprawdzie  wy- 
chodzić już  w  r.  1816,  a  więc  przed  zawiązaniem 
się  Towarzystwa  Szubrawców,  lecz  z  chwilą  zało- 
żenia się  tego  towarzystwa  stały  się  jego  urzędo- 
wym organem.  O  celach  Towarzystwa  Szubrawców, 
w  którym  sądzono  było  Jędrzejowi  Śniadeckiemu. 
odegrać  później  wybitną  rolę,  najlepiej  możemy  się 
dowiedzieć  z  ustawy  Towarzystwa,  wydanej  pod  na- 
pisem: „Kodeks  Szubrawski,  zawierający  prawidła, 
wedle  których  odbywają  obowiązki  szubrawcowie 
w  szczególności  i  całe  Towarzystwo  Szubrawskie  wo- 
góle".  Zainteresowanie  się  ogółu  towarzystwem  Szu- 
brawców było  duże.  Świadczą  o  tym  liczne  przedruki 
mów  szubrawskich  i  kodeksu  szubrawskiego:  w  ^Tygo- 
dniku Wileńskim"  i),  w  „Dzienniku  Wileńskim",  w  Pa- 
miętniku Warszawskim,  w  Pamiętniku  Lwowskim 
i  wydanie  kodeksu  w  oddzielnej  książeczce.  Ko- 
deks postał  ułożony  w  r.  1817,  a  w  dwa  lata  pó- 
źniej dopełniony.     Składa    się  on  z  kilkunastu  pra- 


*)     T.  VII.   1819  r.  Z  tego  wydania  kodeksu  przytaczam 
wyjątki,  zmieniwszy  pisownię  na  współczesną. 
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wideł,  z  których  pierwsze,  a  zarazem  najważniejsze, 
dokładnie  cele  towarzystwa  określające,  brzmi:  .Za- 
miarem towarzystwa  jest,  nie  mając  na  celu  żadnych 
szczególnych  osób,  wyświecać  szpetność  tych  przy- 
war i  nałogów,  które,  z  natury  swojej  nie  mogąc  być 
prawem  powściąganemi,  są  jednak  dla  społeczności 
bardzo  szkodliwe,  a  u  nas  zdawna  pospolite  i  co  gor- 
sza, że  w  powszechniejszym  mniemaniu,  za  występki 
i  wady  najczęściej  nie  są  poczytywane".  Do  speł- 
niania wymienionych  zamiarów  służyć  mia^y  „Wia- 
domości Brukowe'^.  Każdy  Szubrawiec  obowiązany 
był  przynieść  co  dwadzieścia  dni  na  schadzkę  „pi- 
smo na  ćwiartkę  przynajmniej  druku",  do  ,;  Wiado- 
mości Brukowych"  przeznaczone.  Pismo  to  mogło 
być  napisane  przez_  Szubrawca,  który  je  na  schadzkę 
przyniósł,  lub  też  przez  kogo  innego.  Artykuł  przynie- 
siony odczytywano  i  gdy  większość  zebranych  Szu- 
brawców uznała  go  za  odpowiedni,  oddawano  go  do 
drnku.  W  zakres  „Wiadomości  Brukowych"  wcho- 
dziły nie  tylko  artykuły  treści  satyrycznej,  lecz  tak- 
że artykuły,  mające  na  celu  „uwielbianie  cnotliwych 
czynów  dla  zbudowania  innych,  aby  tylko  pisane 
były  w  stylu  lekkim  i  zabawnym,  czyli  szubrawskim". 
Wszystkie  artykuły  drukowane  były  bezimiennie, 
a  Szubrawcy  zobowiązali  się  słowem  honoru  niko- 
mu postronnemu  nie  wyjawiać  nazwisk  autorów,  pi- 
sujących do  „Wiadomości  Brukowych",  „a  nawet  i 
w  ogólności  nie  rozgadywać  ani  o  członkach  towa- 
rzystwa, ani  o  traktowanych  na  jego  schadzkach 
materyach".  Było  zatym  towarzystwo  Szubrawców 
co  do  składu  swych  członków  tajnym. 

Eedaktor    „Wiadomości   Brukowych*   obierany 
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był  Ba  rok  jeden,  tak  jak  i  inni  urzędnicy  towarzystwa, 
a  mianowicie  Prezydent,  Mówca,  Strażnik  porząd- 
kowy i  Sekretarz.  Redaktor  obowiązany  był  wy- 
dawać regularnie  „Wiadomości  Brukowe"  na  swój 
zysk  i  stratę,  bacząc  pilnie  na  to,  aby  w  drukowa- 
nych artykułach  nie  było  błędów  ani  gramatycznych, 
ani  zecerskich,  oraz  żeby  się  nie  trafiały  grube  po- 
myłki z  historyi,  geografii  i  mitologii.  Za  takowe 
błędy  i  pomyłki  nakładane  były  na  redaktora  ro- 
zmaite kary:  wymówka,  zapisanie  wymówki  w  pro- 
tokóle, a  nawet  kary  pieniężne.  Kara  pieniężna, 
wynosząca  kopiejkę  za  błąd  zecerski,  a  pięć  kopie- 
jek za  błąd  gramatyczny,  historyczny,  geograficzny 
lub  mitologiczny,  wymierzona  była  tylko  wtedy,  gdy 
się  na  to  zgodziło  przynajmniej  dwie  trzecie  obe- 
cnych na  zebraniu  członków  oraz  gdy  prezydent 
i  fundator  uznali  winę  redaktora.  Pieniądze,  po- 
chodzące z  kar  nakładanych  ua  redaktora,  przezna- 
czano na  szpitale. 

Towarzystwo  Szubrawców  składało  ąię  z  dwo- 
jakiego rodzaju  członków:  tak  zwanych  miejskich 
(urbani)  i  wiejskich  (rusticani).  Liczba  urbanów  ogra- 
niczona była  do  czterdziestu.  Obowiązani  oni  byli 
dostarczać  przynajmniej  co  dwadzieścia  dni  artykuł 
do  „Wiadomości  Brukowych"  i  uczęszczać  regularnie 
na  schadzki,  które  się  co  tydzień  odbywały.  Kto 
opuścił  trzy  z  rzędu  posiedzenia,  nie  usprawiedliw- 
szy  swojej  nieobecności,  kto  w  ciągu  trzech  tygodni 
nie  dostarczył  ani  jednego  artykułu  do  „Wiadomości 
Brukowych"  i  kto  wogóle  nie  trzymał  się  w  postę- 
powaniu  swoim    prawideł    kodeksu    szubrawskiego. 
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tego  z  liczby  miejskich  członków  towarzystwa  wy- 
kreślono. 

Rnstykani  dzielili  się  na  dwa  oddziały:  na  ru- 
stykanów  pierwszego  i  drogiego  rzędu.  Rnstykani 
pierwszego  rzędu  obierani  byli  (ak,  jak  urbani,  to 
jest  jednomyślnością  przez  głosowanie  tajne.  Odpo- 
wiadali oni  członkom  lionorowym  w  innycli  towa- 
rzystwach. Aby  zostać  rustykanem  pierwszego  rzędu 
trzeba  było  odznaczyć  się  „w  zawodzie  literackim 
lub  sztuk  pięknych,  przez  wydane  na  świat  dzielą'^. 
Bustykani  pierwszego  rzędu  nie  byli  obowiązani  do 
dostarczania  artykułów.  Natomiast  rustykanie  dru- 
giego rządu,  większością  głosów  wybierani,  obowią- 
zani byli  dostarczyć  dla  „Wiadomości  Brukowych" 
przynajmniej  jeden  artykuł  miesięcznie.  W  przeci- 
wieństwie do  Urbanów  i  rustykanów  pierwszego  rzę- 
du nie  nadawano  im  imion  z  mitologii  litewskiej 
w  czasie  przyjmowania  ich  do  Towarzystwa.  Rusty- 
kanie drugiego  rzędu  na  posiedzeniach  Towarzystwa 
nie  mieli  prawa  bywać. 

Wyborom  i  wprowadzaniu  na  posiedzenie  no- 
woobranego  członka  towarzyszyły  rozliczne  obrząd- 
ki, w  czasie  których  wygłaszano  zazwyczaj  wierszo- 
wane mowy.  Nowoobrany  członek,  zaręczywszy 
^słowem  honoru,  że  będzie  się  stosował  do  prawideł 
kodeksu,  podawał  rękę  wszystkim  obecnym  na 
sbhadzce  Szubrawcom,  zaczynając  od  prezydenta  „na 
znak  przyjaźni  i  rzetelności". 

Urbani,  którzy  stanowili  Towarzystwo  Szu- 
brawców w  ściślejszem  znaczeniu,  wybierali  z  pośród 
siebie  urzędników:  prezydenta,  zastępcę  prezydenta 
czyli  namiestnika,  mówcę  i  jego  zastępcę,  strażnika 
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porządkowego  i  jego  zastępcę,  sekretarza  i  redakto- 
ra.    Obowiązki    urzędników    były    ściśle  kodeksem 
określone.    O  obowiązkach  redaktora  była  już  mowa. 
Sekretarz  prowadzjl  księgę  sprawozdań  z  posiedzeń 
Towarzystwa.     Mówca  wyręczał  « prezydenta  w  czy- 
taniu i  mówieniu  w  tych  wszystkich  przypadkach" 
w  których  przez  niego  był  do  tego  wezwanym;  dbał 
o  to,    aby    postępowano    na    „schadzkach"    według 
kodeksu;    utrzymywał  listę  kolejnego   czytania  prac 
szubrą.wskich  i  przewodniczył  w  komitecie  redakcyj- 
nym.     Strażnik    porządkowy    doglądał,    „ażeby   na 
schadzce  każdy  pilnował  swojego  miejsca  i  nie  od- 
zywał się  bezprawnie  i  bez  pozwolenia  prezydenta". 
Prezydent  przewodniczył  na  zebraniach  i  wyznaczał 
miejsce  ich  i  czas.     Gdy  się  Szubrawcy  zebrali,  pre- 
zydent   dzwonkiem  dawał    znać,  iż  się  zebranie  za- 
czyna; siadał  i  głowę    nakrywał,    poczem  toż  samo 
wszyscy  zebrani  czynili. 

Przez  cały  czas  zebrania  wszyscy  z  nakrytemi 
głowami  siedzieli.  Na  znak  zakończenia  schadzki 
prezydent  dzwonił  i  głowę  odkrywał. 

Prócz  urzędników  byli  w  Towarzystwie  Szu- 
brawców dygnitarze  czyli  dostojnicy.  Tytuły  dostojni- 
cze  nadawały  się  „na  dowód  szczególniejszych  wzglę- 
dów towarzystwa".  Dostojnicy  nie  mieli  żadnych 
szczególnych  obowiązków  i  przywilejów,  wyjąwszy 
jednego  tylko  dostojnika,  mianowicie  fundatora,  „któ- 
rego pierwiastkowe  wsparcie  i  dalsze  dopomaganie, 
najskuteczniej  przyczyniło  się  do  utrwalenia  „Wia- 
domości Brukowych"  i  towarzystwa  szubrawskie- 
go".  Gdyby  Towarzystwo  fundatora  z  jakichbądż 
powodów    utraciło,     kodeks    nakazywał    starać    się 
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o  innego  na  jego  miejsce.  Fundator,  prócz  innych 
przywilejów,  miał  i  ten,  że  na  posiedzeniach  zasia- 
dał obok  prezydenta  lub  gdzie  mu  się  podobało^ 
inoi  natomiast  Szubrawcy  musieli  siedzieć  na  miej- 
scach, przez  prezydenta  wyznaczonych.  W  sali  po- 
siedzeń Towarzystwa  znajdował  się  przed  mównicą 
»stół,  dywanem  po  staropolsku  pokryty,  a  na  stole — 
gąsior  wody  z  napisem  aątta  fontis,  szklanka  oraz 
dzieła  geograficzne  i  historyczne".  Niezbędną  na 
każdej  schadzce  była  także  łopata,  którą  dzierżył 
strażnik.  Na  łopacie  znajdował  się  napis:  tacere 
qui  nescit,  nescit  loqui,  (kto  nie  umie  milczeć,  nie 
potrafi  mówić).  Każdego,  kto  odzywał  się  bez  po- 
zwolenia prezydenta,  ostrzegał  strażnik  stukaniem 
po  podłodze  łopatą. 

Ustawy  Towarzystwa  Szubrawców,  ceremonje 
uroczyste  podczas  wprowadzania  nowych  członków 
na  posiedzenie,  zwyczaj  odbywania  posiedzeń  z  na- 
krytą głową,  żywo  przypominają  obrzędy  związku 
wolnomularzy,  który  niezawodnie  posłużył  na  wzór 
Szubrawcom  i). 

Zachodzi  także  pewne  podobieństwo  między 
Szubrawcami  a  Promienistemi.  Szubrawcy  mieli  dwo- 
jakiego rodzaju  obowiązki.  Jedne,  mające  na  celu 
uskutecznienie  prac  Towarzystwa  i  o  tych  już  była 
mowa.  Drugie — „ściągające  się  Ao  utrzymania  do- 
stojności szubrawskiej".  Aby  dostojność  szubrawską 
utrzymać  należycie,  powinien  szubrawiec  być  „czło- 
wiekiem słusznym  i  oświeconym",  służącym  za  wzór 


1)     Hordyńaki.    Towarzystwo  Szubrawców.  Przewodnik 
naukowy  i  literacki  1882  r.  T.  X.  str.  927. 
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dla  innych.  Kodeks  szabrawski  nie  ogranicza  się 
tą  ogólnikową  uwagą,  owszem  podaje  praktyczne 
przepisy,  w  jaki  sposób  należy  utrzymywać  dostoj- 
ność szubrawską.  A  więc  Szubrawiec,  utrzymujący 
dostojność  swą,  przestrzega  następujących  prawideł: 

1.  „Pilnie  i  przykładnie  wypełnia  obowiązki 
swojego  stanu  i  powołania,  nie  zaniedbując  bynaj- 
mniej tych  robót,  z  których  żyje;  i  te  zawsze  po- 
czytując za  pierwsze  przed  wszystkiemi  innemi, 
w  liczbie  których,  to  jest  tych  innych,  liczą  się 
i  szubrawskie,  tak  dalece,  że  na  nie  tyle  tylko  łoży 
czasu,  ile  mu    zostaje    swobodnego    od  pierwszych. 

2.  Nie  używa  napojów  mocnych,  aż  do  utraty 
sił  i  przytomności,  drugich  do  tego  nie  zniewala  i 
od  takich  kompanii  unika.    '- 

3.  W  żadną  grę  nigdy  nie  gra  dla  wygrania, 
a  gdyby  niechętnie  w  nią  został  wciągnięty,  w  ten 
czas,  jeśli  przegra,  tej  straty  przez  grę  nie  odzysku- 
je: jeżeliby  zaś  cokolwiek  wygrał,  wszystko  naj- 
bliższemu szpitalowi  oddać  powinien,  tak,  ażeby 
pieniądze  wygrane  nie  zostawały  u  niego  nad  go- 
dzin dwadzieścia  cztery. 

4.  Dla  dostarczenia  potrzebnej  strawy  dla  du- 
szy, jako  istotniejszej  części  człowieka,-  Szubrawiec 
ciągle,  przez  całe  życie  powinien  czytać  przynaj- 
mniej jedne  gazetę  polityczną  i  jedne  literacką: 
kiedy  wystarczy  majątek,  mieć  je  własne,  a  w  prze- 
ciwnym przypadku,  upewnić  sobie  stateczną  zręcz- 
ność i  miejsce  czytania  cudzy cIl 

5.  Dla  tegoż  celu  jedną  przynajmniej  jeszcze 
przez  się  nie  czytaną,  co  miesiąc  przeczytać  książ- 
kę, najmniej  od  dziesięciu  arkuszy. 
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6.  Mieć  własnych  ksiąg  przynajmniej  dziesięć, 
a  w  ich  liczbie  choć  najkrótsze,  ale  koniecznie  zu- 
pełne nauki,  geografii  i  historii  powszechnej. 

7.  Jednym  przynajmniej  dziełem  zbiór  swoich 
ksiąg  corocznie  pomnażać". 

Jak  z  powyższych  prawideł  z  całą  oczywisto- 
ścią wynika,  Szubrawcy  postanowili  nie  tylko  in- 
nym wady  wytykać,  lecz  i  samym  dążyć  do  udo- 
skonalenia się,  zarówno  moralnego,  jak  i  umysło- 
wego. Podobnie  do  własnego  udoskonalenia  się 
dążyli  i  Promieniści,  których  Towarzystwo  powstało 
w  r.  1820,  lecz  rychło  potym,  bo  w  tymże  jeszcze 
roku  zostało  przez  władzę  uniwersytecką  rozwiąza- 
ne. Promieniści  wyrzekali  się  pijatyki,  poprzesta- 
jąc na  czystej  wodzie  i  mleku.  Potępiali  gry  ha- 
zardowne  i  rozpustę.  Zobowiązali  się  pracować  ^). 
Słowem,  zamierzali,  tak  jak  Szubrawcy,  służyć  dla 
innych  za  wzór  do  naśladowania. 

Niedziw,  iż  między  ustawami  Towarzystwa  Szu- 
brawców a  Promienistych  zachodziło  podobieństwo, 
gdyż'  zapewne  i  jedno  i  drugie  Towarzystwo  po- 
wstały pod  wpływem  związku  wolnych  mularzy. 

Towarzystwo  Szubrawców  odegrało  dużą  rolę; 
miało  ono  bowiem  znaczny  wpływ  na  ówczesne  spo- 
łeczeństwo polskie.  „Wiadomości  Brukowe"  cieszy- 
ły się  wielkim  powodzeniem,  mimo  że  nie  wszyst- 
kie unaieszczane  tam  artykuły  były  oryginalne,  część 
bowiem  ich  była  wzorowana  na  artykułach    słyn- 


*)     M,  Mochnacki.  Powstanie  narodu  polskiego  w  r.  1830 
831.  Poznań  1863.    T.  I.  str.  222. 
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nego  czasopisma  moralnego  „The  Spectator",  które 
zaczęło  było  w  Anglii  wychodzić  na  początku 
XVIII  stulecia.  Niektóre  artykuły,  w  „Wiadomo- 
ściach Brukowych"  drukowane,  były  wprost  tłuma- 
czone ze  „Spectatora'',  lub  przynajmniej  zawierały 
ustępy  z  czasopisma  tego  zaczerpnięte  ^).  Olbrzy- 
mia jednak  większość  artykułów  w  „Wiadomościach 
Brukowych"  umieszczonych,  była  całkiem  oryginal- 
nie napisana  i  nie  bez  talentu  pisarskiego.  Powo- 
dzenie „Wiadomości  Brukowych"  łatwo  zrozumiemy, 
zważywszy,  że  do  organu  Szubrawców  pisywali  lu- 
dzie wybitni,  utalentowani,  znający  wybornie  wady 
swego  społeczeństwa  i  umiejący  je  karcić  w  sposób 
żartobliwy.  Do  Towarzystwa  Szubrawców  między 
innymi  należeli:  Leon  Borowski,  znakomity  profesor 
wymowy  i  poezyi  w  uniwersytecie  Wileńskim,  pia- 
stujący w  Towarzystwie  Szubrawców  urząd  mówcy, 
współpracownik  „Wiadomości  Brukowych",  noszący 
miano  Pergrubiusa,  bożka  wiosny;  Michał  Baliński, 
znany  historyk,  jeden  z  najgorliwszych  współpracow- 
ników „Wiadomości  Brukowych",  piastujący  w  To- 
warzystwie urząd  strażnika  porządkowego;  poeta 
Ignacy  Szydłowski,  nauczyciel  wymowy  i  poezyi 
najpierw  w  gimnazyum  świsłockim,  a  później  wi- 
leńskim, pisujący  często  „ody  szubrawskie",  pełnią- 
cy urząd  zastępcy  mówcy  czyli  witajnika  drugiego 
stopnia;  doktór  medycyny  Jakób  Szymkiewicz,  au- 
tor kilku  dzieł  medycznych,  pierwszy  prezydent  To- 
warzystwa Szubrawców;  Kazimierz    Kontrym,    zało- 


*)    z.    Hordyński,     „Towarzystwo    Szubrawców",  Prze- 
wodn.  nauk  i  lit.,  1882.  T.  X,  str.   1078. 
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życiel  Towarzystwa,  redaktor  „Dziennika  Wileńskie- 
go"; poeta,  Antoni  Górecki;  doktór  Konstanty  Por- 
cyanko,  profesor  chirurgii  w  uniwersytecie  Wileń- 
skim; Zacharyasz  Niemczewski  w  tymże  uniwersy- 
tecie matematyki  wyższej  profesor;  Franciszek  Grzy- 
mała, późniejszy  wydawca  kilku  czasopism,  powie- 
ściopisarz  Jan  Chodźko;  znany  autor  „Pamiętników 
Kwestarza"  Ignacy  Chodźko;  Józef  Baliński;  Wa- 
wrzyniec Puttkamer;  Mikołaj  Mianowski  ^),  profesor 
położnictwa  w  uniwersytecie  Wileńskim  i  inni.  — 
W  tak  dobranym  towarzystwie  objął  rządy  Ję- 
drzej Sniadecki  po  śmierci  doktora  Szymkiewi- 
cza, którego  nekrolog  umieściły  „Wiadomości  Bru- 
kowe". Z  nekrologu  tego  dowiadujemy  się,  że 
pierwszy  prezydent,  członek  niegdyś  loży  wolnomu- 
larskiej,  mógł  istotnie  służyć  za  wzór  prawego  oby- 
watela kraju:  „Przez  rozporządzenie  testamentowe 
dzieląc  majątek  między  familią  i  przyjaciół,  zape- 
wnił dla  swoich  chłopów  wieczyste  posiadanie  zie- 
mi z  naznaczeniem  funduszu  na  edukacyę  ich  dzie- 
ci; oprócz  tego  odkażał  sumy:  na  edukacyę  w  szko- 
łach publicznych  ubogich  uczniów  stanu  szlachec- 
kiego, miejskiego  i  chłopskiego;  na  powszechność 
muzyków  profesyonistów  wileńskich;  na  szkołę  rze- 
mieślniczą w  Wilnie;    na  Towarzystwo    Dobroczyn- 


f 
O  Hordyński,"  wymieniając  w  swej  monografii  nazwi- 
ska członków  To  w.  Szubrawców,  pisze,  iź  nie  wiadomo,  który. 
Mianowski  należał  do  Towarzystwa:  Mikołaj  czy  Józef.  —  Do 
Tow.  mógł  należeć  tylko  Mikołaj,  gdyż  Józef  miał  zaledwie 
13  lat  wówczas,  gdy  Tow.  Szubrawców  powstało. 
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ności  i  na  pobożne  jałmużny"  i).  Po  Szymkiewiczu 
pełnił  w  zastępstwie  obowiązki  prezydenta  Szub- 
rawców Kontrym  do  dnia  obioru  Śniadeckiego  na 
ten  urząd  w  dniu  5  stycznia  1819  roku.  Śniadec- 
ki,  który  nosił  w  Towarzystwie  imię  Sotwarosa,  bo- 
ga słońca  i  był  dostojnikiem  z  nazwiskiem  Rej,  zo- 
stał powitany  aż  czterema  mowami,  gdy  obejmował 
najwyższy  w  Towarzystwie  urząd.  Powitalne  mo- 
wy wierszem  wypowiedzieli:  Leon  Borowski,  Ignacy 
Szydłowski,  Micliał  Baliński  i  nieznany  Szubrawiec, 
którego  mowa,  pełna  zapału,  górnego  polotu  i  szcze- 
rego uczucia,  tak  się  kończyła: 

„stań  mężu!...  na  naszym  czele, 

A  wy  cnoty  przyjaciele, 

Podnieście  prawdy  sztandary,  . 

Pójdziemy  za  jej  przewodnią. 

Choćby  do  piekła  pieczary, 

Wieść  walki  z  dumą,  kuglarstwem  i  zbrodnią. 

Próżno  syczy  złość  szalona 
Zgrzyta  zębem  zemsta  czarna; 
Szaleństwo!  o  wściekłość  marna! 
I  któż  to  prawdę  pokona?... 

Padajcie  dumni  na  twarze! 
Czas  by  duch  się  wasz  pokorzył, 
I  uczcił  tego  ołtarze. 
Który  świętą  prawdę  stworzył. 

Prawda  oczu  nie  zasłania. 
Krwią  jej  ręka  nie  zbroczona 
Nie  mieczem  wojuje  ona 
Ale  mocą  przekonania"  *). 


O     ^Wiadomości  Brukowe"  nr.  102   z  dnia  16  listopada 
1818  r. 

2)     „Tygodnik  Wileński"  1819,  T.  VII,  str.  110—111. 
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I  nie  zawiedli  się  Szubrawcy  na  swoim  prezydencie. 
Pod  rządami  Śniadeckiego  zaczął  się  najlepszy  okres 
w  rozwoju  Towarzystwa.  „Wiadomości  Brukowe" 
duże  miały  powodzenie.  Pobudzały  one  do  czyta- 
nia tycli  nawet,  którzy  dawniej  nic  nie  czytali;  przy- 
czyniały się  walnie  do  wyrabiania  szacunku  dla  opi- 
nii publicznej;  słowem  miały  sporą  zasługę  społecz- 
ną. O  powodzeniu  organu  Szubrawców  sam  Snia- 
decki  tak  pisał:  „W  miastach  powiatowych  tu  i  ów- 
dzie na  pocztowych  stacyach,  w  kawiarniach  i  po 
bilardach  leżą  na  «tole  „Wiadomości.  Brukowe".  Za 
każdem  zgromadzeniem  się  po  ich  nadejściu,  są  śmie- 
chy, są  i  gniewy.  Gdzie  niegdzie  powstają  spory. 
Ma  to  pisemko  swoich  stronników,  którzy  je  bro- 
nią; ma  i  nieprzyjaciół,  którzy  je  łają.  Tymczasem 
coś  się  czyta,  a  to  w  miejscach  takich,  gdzie  nigdy 
nie  czytano.  Zaczynamy  z  tego  powodu  rozumo- 
wać, a  zatem  i  myśleć;  a  przez  to  samo  dzieje  się 
zadość  istotnemu  zamiarowi  wydawców.  Uderz  a  słu- 
chają powiedział  Eurybiadesowi  Temistokles,  jeżeli- 
ście  o  nich  moi  panowie  słyszeli?  Otóż  łajcie  nas, 
jak  chcecie,  ale  się  nauczcie  cz}'tać  i  myśleć;  naucz- 
cie się  szanować  zdanie  publiczne  i  dbać  o  nie; 
przekonajcie  się,  że  nieprawe  postępki,  choćby  naj- 
tajemniejsze,  wyjawić  się  muszą  i  nie  ujdą  bezkar- 
nie. A  naówezas  przestaniemy  pisać,  bo  się  zamia- 
rowi naszemu  stanie  zadosyć"  ^).  Tak  pisał  Snia- 
decki  jeszcze  przed  objęciem  urzędu  prezydenta 
w  Towarzystwie  Szubrawców.  Później,  gdy  urząd  na- 


^)     „Wiadomości  Brukowe,"  nr,  76  z  d.  18  maja  1818  r. 
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ezelny  w  jego  rękach  spoczął,  ^Wiadomości  Bruko- 
we" cieszyły  się,  jeżeli  nie  większym,  to  w  każdym 
razie  nie  mniejszym  powodzeniem.  Bez  przesady 
rzec  można,  że  Śniadeekiemu  należy  się  pierwsze 
miejsce  wśród  pisarzów,  którzy  utwory  swoje 
w  „Wiadomościach  Brukowych"  umieszczali.  Wśród 
pisarzów  rzeczonych  był  i  Leon  Borowski,  był  i  Mi- 
chał Baliński,  był  i  Szymkiewicz,  byli  i  inni,  Mic- 
kiewicza nie  wyłączając  ^),  a  jednak  Śniadeekiemu 
należy  oddać  pierwszeństwo  pod  każdym  niemal 
względem  i  pod  względem  humoru,  który  wprost 
tryska  z  niektórych  ustępów  z  pod  jego  pióra  wy- 
szłych  i  pod  względem  subtelnej  satyry  i  pod  wzglę- 
dem języka,  odznaczającego  się  dziwną  prostotą 
i  pięknością  i  nawet  pod  względem  pracowitości. 
Jakkolwiek  wszystkie  artykuły  w  „Wiadomościach 
Brukowych"  drukowane  były  bezimiennie,  to  jednak, 
Michałowi  Balińskiemu  zawdzięczając,  wiemy,  które 
artykuły  napisał  Śniadecki,  albowiem  w  dwa  lata 
po  śmierci  Śniadeckiego  wydał  Baiiński  pisma  jego 
satyryczne  w  trzech  tomikach.  Śniadecki  w  rzeczy 
samej  należał  do  najpilniejszych  współpracowników 
„Wiadomości  Brukowych".  Dość  wspomnieć,  że 
w  ciągu  sześciu  lat,  w  czasie  których  „Wiadomości 
Brukowe"  wychodziły,  wydano  ogółem  287  nume- 
rów, z  których  35  było  całkowicie  a  10  w  znacz- 
nej mierze  utworami  Śniadeckiego  zapełnione,  tak 
że  mniej  więcej  siódma  część  wszystkich  pism,  wy- 
drukowanych w  organie  Szubrawców,  została  przez 


*)     Horodyński.  Tow.  Szubrawców.  „Przew.  nauk,  i  liter.' 
1882,  T.  X,  str.  1004. 
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Śniadeckiego  napisana.  Prócz  artykułów,  umieszczo- 
nych w  „Wiadomościach  Brukowych",  wydrukował 
Śniadecki  jeden  artykuł  satyryczny  p.  n.  „Filozoficz- 
ny próżniak  Warszawskiemu  Świstkowi  ^)  zdrowia, 
spokojnego  snu  i  smacznego  apetytu"  w  ^Tygodni- 
ku Polskim".  Artykuł  ten,  składający  się  z  listu 
do  „Świstka  Warszawskiego"  i  z  „Wypisu  z  proto- 
kułu  Najwyższej  Kapituły  Zakonu  Smorgońskiego", 
został  przedrukowany  w  „Tygodniku  Wileńskim"  ^), 
We  wszystkich  pismach  satyrycznych  Śnia- 
deckiego odzwierciadia  się  wybornie  jego  prawy 
charakter  i  umysł  światły,  W  pismach  rzeczonych 
poruszał  Śniadecki  najrozmaitsze  sprawy,  a  nie  tyl- 
ko te,  które  wedle  kodeksu  szubrawskiego  poruszać 
przedewszystkiem  należało.  Nie  zawsze  atoli  wal- 
czył bronią  satyry.  Nieraz  śmiech  go  opuszcza, 
a  natomiast  ogarnia  oburzenie.  Są  ustępy  z  wiel- 
kim humorem  pisane;  są  inne,  w  których  pierwia- 
stek satyryczny  ustępuje  dydaktycznemu,  przez  co 
stają  się  one  mniej  zajmującymi,  jak  nap.  artykuł 
p.  n.  „Co  to  jest  rozum?"  A  lubo  nie  wszystkie 
artykuły  i  rozdziały  poszczególne  pism  satyrycznych 
Śniadeckiego  jednakową  wartość  pod  względem  li- 
terackim posiadają,  to  jednak  znakomita  ich  więk- 
szość jest  z  prawdziwym  humorem  napisana  i  po- 
rusza takie  tematy,  które  dotychczas    się    nie  prze- 


^)  Minister  oświecenia  w  Królestwie  Polskiem,  Stani- 
sław Potocki  umieszczał  przez  kilka  lat  artykuły  satyryczne 
pod  nazwą  „Świstka  Krytycznego"  w  „Pamiętniku  Warszaw- 
skim", 

2)     1«19  r.  T.  VII,  str.  397—409. 
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starzały.  We  wszystkich  pismach  satyrycznych  Śnia- 
deckiego przebija  się  wielkie  ojczyzny  umiłowanie, 
ubolewanie  nad  wadami  narodowemi  i  chęć  obrony 
wszystkiego,  co  dla  narodu  istotną  wartość  posiada. 
Jędrzej  Śniadecki  w  jiwoich  pismach  satyrycz- 
nych najczęściej  stawał  w  obronie  języka  ojczyste- 
go. Jest  to  bardzo  znamienny  rys  umysłowości 
Śniadeckiego.  Wiadomo  z  jakim  pietyzmem  dbał 
Jan  Śniadecki  o  czystość  języka.  Jędrzej  Śniadec- 
ki był  w  tym  względzie  prawdziwie  nieodro- 
dnym bratem  Jana.  I  on  bardzo  wysoko  język 
cenił  i  on  dbał  bardzo  o  jego  czystość  i  doskona- 
lenie. A  wraz  z  umiłowaniem  języka  ojczystego 
znajdujemy  u  Śniadeckiego  zamiłowanie  we  wszyst- 
kiem,  co  swojskie — rzecz  naturalna — we  wszystkiem, 
co  było  godnem  tego  i  niechęć  rzetelną  do  małpo- 
wania cudzoziemczyzny.  O  Śniadeckich  obydwu 
możnaby  powiedzieć  to  samo,  co  Mickiewicz  o  So- 
plicach powiedział: 

„Trzeba  wiedzieć,  źe  to  jest  Sopliców  choroba, 
Że  im  oprócz  ojczyzny  nic  się  nie  podoba". 

Na  chorobę  tę  cierpiał  właśnie  Jędrzej  Śniadecki, 
a  choroba  ta  była  snadż  u  niego  nieuleczalna,  al- 
bowiem przejawiała  się  w  rozmaitych  okresach  je- 
go życia.  Za  rektoratu  X.  Strojnowskiego  walczył 
w  uniwersytecie  Wileńskim  przeciw  sprowadzaniu 
cudzoziemców  na  katedry  uniwersyteckie,  twierdząc, 
iż  nie  mogą  być  oni  właściwymi  młodzieży  polskiej 
wychowawcami.  W  kilkanaście  lat  później  w  .Wy- 
pisie z  protokułu  Najwyższej  Kapituły  Zakonu  Smor- 
gońskiego", znów  dawne  żale  podnosi  z  powodu  oso- 
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bliwego  wyróżniania  cudzoziemców  w  Polsce,  któ- 
rym pierwszeństwo  przed  rodakami  oddają.  W  „La- 
mencie i  raporcie  szlachcica  na  łopacie"  powtarzają 
się  narzekania  na  niedocenianie  rzeczy  swoich,  a  na- 
tomiast przecenianie  cudzoziemczyzny.  A  to  zami- 
łowanie do  cudzoziemczyzny,  to  ślepe  innych  naśla- 
downictwo ze  szkodą  własnej  samodzielności,  iluż 
to  już  wielkich  ludzi  naszych  wytykało  swym  współ- 
czesnym! I  Marcin  Kromer,  który  powiedział  o  Po- 
lakach, że  „mają  umysły  pojętne  i  dające  sobie  ra- 
dę ze  wszystkiem,  czego  się  tylko  tkną,  tylko  że 
wolą  przyswajać  sobie  cudze  wynalazki,  niż  same- 
mu coś  wymyślić  i  zasłynąć  jakimś  nowym  odkry- 
ciem*', i  Jan  Kochanowski  i  Słowacki... 

Lekceważenie  języka  ojczystego  i  małpowanie 
zagranicy  szło  razem  z  inną  wadą  naszą,  wadą  od- 
wieczną— lenistwem,  o  której  już  Kromer  wspomina, 
opisując  charakter  Polaków,  a  Andrzej  Frycz  Mo- 
drzewski radził  nawet  utworzyć  w  Polsce  urzędy 
stróżów  moralności,  jednym  z  zadań  których  było- 
by karanie  próżniaków.  I  Śniadecki  lenistwo  uwa- 
żał za  jedną  z  największych  wad  naszych,  przeto 
ośmieszaniu  go  nie  mało  miejsca  w  swych  pismach 
satyrycznych  poświęcił. 

Nadużywanie  trunków  to  także  jedna  z  zasta- 
rzałych wad  naszych,  przeciw  której  zwrócił  Śnia- 
decki swe  satyryczne  pióro.  A  lubo  pod  wzglę- 
dem nadużywania  trunków  ustępujemy  niektórym 
narodom  pierwszeństwa,  to  jednak  do  .  narodów 
wstrzemięźliwych  nie  należeliśmy  i  niestety,  nie  na- 
eżymy,    bo,  jak  słusznie  Jan  Onoszko  powiedział: 
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„Pijem,  kiedy  się  źenira,  kiedy  się  rozwodzim, 
Pijem,  kiedy  się  bijem,  pijem,  gdy  się  godzim"  i  t.  d. 

Słowem,  pijem  przy  każdej  niemal  sposobności.  Pijemy 
i  teraz  jeszcze  dużo,  za  dużo  z  pewnością,  chociaż 
już  rzadziej  może  zdarzają  się  w  czasach  naszych 
takie  orgie  pijackie,  o  jakich  X.  Kitowicz  w  „Opi- 
saniu zwyczajów  i  obyczajów  polskich  za  Augu- 
sta III"  wspomina.  Bądź  co  bądź,  nadużywanie 
trunków  stanowi  do  dziś  dnia  jedną  z  naszych  plag 
społecznych,  ranę,  oddawna  jątrzącą  się,  a  dotych- 
czas nie  zagojoną.  Naród,  który  znajduje  się  w  ta- 
kich nieszczęsnych  warunkach,  jak  nasz,  nie  dosyć, 
gdy  będzie  miał  takie  cnoty,  jak  inne  narody:  po- 
winien je  mieć  w  stopniu  wyższym  jeszcze,  jeżeli 
chce  się  od  zagłady  uchronić.  O  tym  nie  powin- 
niśmy ani  na  chwilę  zapominać.  Nie  dość  zatem, 
gdy  będziemy  tak  trzeźwi,  jak  inne  narody.  Powin- 
niśmy być  trzeźwiejsi  od  nich,  bo  większa  nam  pra- 
ca w  udziale  przypadła.  Zrozumieli  to  Szubrawcy, 
zrozumiał  to  i  Sniadecki,  jak  strasznym  wrogiem 
naszym  jest  pijaństwo,  a  przeto  w  walce  z  pijań- 
stwem nie  szczędził  swego  pióra,  jak  nie  żałował 
go  w  walce  i  z  innemi  wadami  naszemi.  Bez  prze- 
sady rzec  można,  iż  nie  było  wady  wśród  Polaków 
rozpowszechnionej,  którejby  Sniadecki  nie  wytknął; 
nie  było  sprawy,  cały  ogół  obchodzącej,  nad  któ- 
rąby  się  nie  zastanawiał.  Próżniactwo,  pijaństwo, 
pieniactwo,  wstecznictwo,  tytułomania,  samochwal- 
stwo, małpowanie  cudzoziemczyzny,  lekceważenie 
języka  ojczystego,  manja  pisarska  i  manja  wygła- 
szania mów  przy  lada  okoliczności,  marnotrawstwo, 
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żebractwo,  pojedynki,  pb^tkarstwo,  zawieranie  mał- 
żeństw dla  pieniędzy — oto  wady,  które  autor  nasz 
biczem  satyry  chłoszcze.  Sprawa  źyaowska,  zna- 
chorstwo  i  wiara  przesadna  w  tak  zwany  magne- 
tyzm zwierzęcy,  hipoteki,  wychowanie  domowe  i  pu- 
bliczne, nowy  kierunek  w  literaturze  i  t.  d.  —  oto 
rzeczy,  które  zajmowały  żywy  umysł  Śniadeckiego; 
oto  rzeczy,  w  których  zabierał  niejednokrotnie  głos 
w  swych  pismach  szubrawskich. 

Wszystkie  pisma  szubrawskie  Śniadeckiego, 
miały  niezaprzeczenie  duży  wpływ  dodatni  na  oby- 
czaje ówczesnego  społeczeństwa  na  Litwie.  Niektó- 
re z  wad,  które  Śniadecki  piórem  satyryka  zwal- 
czał, dotychczas  krzewią  się  bujnie  u  nas — niestety! 
Gromił  je  później  Kornel  Ujejski  w  wierszu  „Orzeł 
biały",  przepowiadając,  iż  „nie  prędzej  wskrześnie 
Ojczyzna",  aż  się  pozbędziemy  własnych  grzechów 
naszych,  a  temi  są: 

^jNasza  pycha  i  prywata 
I  lenistwo  i  obczyzna../*" 

Pycha,  prywata,  a  nadewszystko  lenistwo  dotychczas 
ciążą  nam,  jak  kule  ołowiane  u  nóg,  nie  pozwalają 
wzbić  się  do  góry,  ku  odrodzeniu  narodu.  Nieje- 
dno zmieniło  się  ku  lepszemu  od  czasów  Śniadec- 
kiego, lecz  dużo  jeszcze  pozostało  nam  wad  da- 
wnych, grzechów  ciężkich  i  dlatego  i  dziś  jeszcze 
pisma  satyryczne  Śniadeckiego  warte  są  czytania 
nie  tylko  dla  pięknej  polszczyzny,  lecz  i  dla  treści 
w  nich  zawartej.  Dla  treści  tej  właśnie  cenili  wy- 
soko Szubrawcy  swego  przewodniczącego,  okazując 
mu    przy  każdej    zręczności    szczere    dowody    czci 
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i  uznania.  Gdy  Śniadecki  raz  zasiadł  na  krześle 
prezydyalnyni;  nie  opuszczał  go  już  aż  do  końca 
istnienia  Towarzystwa,  gdyż  wdzięczni  Szubrawcy 
rok  rocznie  Sotwarosa  na  prezydenta  wybierali. 
Chcąc  ma  zaś  wyrazić  swoją  wdzięczność  za  dziel- 
ne prowadzenie  Towarzystwa,  corocznie  obchodzili 
bardzo  uroczyście  dzień  19  listopada,  dzień  imienia 
Śniadeckiego.  Na  jedną  z  uroczystości  takich  na- 
pisał Michał  Baliński  „pieśń  bachiczną^.  Pieśń  koń- 
czyła się  z  toastem  na  cześć  Śniadeckiego: 

„Pod  Sotwarosa  sławnego  przewodem, 
Godni  będziemy  przejść  do  potomności! 
Tymczasem  z  całym  Szubrawskim  rodem, 
Spełnijmy  puhar  jego  pomyślności! 

Niechaj  Ci  Mężu  uczony  i  prawy 
Tak  Bóstwa  dają,  jak  my  pijem  zdrowie. 
Niechaj  Clę  wiecznie  w  świątyni  sławy 
Wdzięczni  Polaków  czczą  potomkowie!*'  ^). 

Ostatni  raz  obchodzono  uroczyście  w  gronie  Szu- 
brawców imieniny  Śniadeckiego  w  r.  1821.  W  na- 
stępnym bowiem  roku  rząd  zawiesił  wydawanie 
„Wiadomości  Brukowych**,  wskutek  czego  Towa- 
rzystwo Szubrawców  rozwiązało  się.  Dopóki  „Wia- 
domości Brukowe"  wychodziły  Śniadecki  nie  prze- 
stawał nigdy  być  ich  współpracownikiem,  lecz  po 
zawieszeniu  organu  Szubrawców  nie  napisał  już  ani 
jednego  artykułu  satyrycznego:  Śniadecki — satyryk 
zamilkł  na  zawsze. 

Adam   Wrzosek. 


^)    Biblioteka  Jagiellońska.     Kodeks  3086. 
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Mości  Panie  Redaktorze!  ^). 
Nie  mam  ja  szczęścia  należeć  do  zacnego  zgro- 
madzenia Szubrawców,  których  jeden  z  uczonych 
WPana  kolegów  tak  pracowicie  opisuje  z  tyłu  i  z  przo- 
du, że  aż  czytającemu  ślina  idzie  do  gęby,  i  gwał- 
tem się  szubrawstwo  kręci  po  głowie.  Jedna  mi 
tylko  nad  uczoną  jego  rozprawą  przyszła  uwaga, 
to  jest:  że  autor  nie  musi  być  z  powołania  tak  na* 
zwanym  historykiem  naturalnym,  ponieważ  się  nie 
trzyma  sposobu  i  nie  używa  wyrazów,  jakich  za- 
zwyczaj ci  historycy  w  opisaniu  nowych  gatunków 
używają.  Ale  to  mniejsza,  bo  ja  wcale  nie  o  tern 
do  WP.  chcę  pisać,  tylko  zwyczajnie,  jak  się  au- 
torom przytrafia,  piszę  bez  myśli,  albo  co  inoego 
myśląc.  Szkoda  porzucić  zdanie  lub  uwagę,  która 
ni  ztąd  ni  zowąd  nawinie,  kiedy  się  już  raz  ma  pió- 
0  w  ręku;  więc  przepraszam  i  przystępuję  do  rze- 


1)  List  do  redaktora  „Wiadomości  Brukowych".  „Wia- 
jmości  Brukowe''  Nr.  66  z  d.  29  grudnia  1817  r.,  str.  232  — 
35.  (P.  W.). 
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czy — bo  podług  zwyczajnego  sposobu  mówienia;  tak 
nazywamy  i  to,  co  często  jest  nie  do  rzeczy. 

Uczone  zgromadzenie  WPanów,  zapewne  zna 
wszystkie  przypadki  i  postrzeżenia  sławnego  szu- 
brawca, włóczęgi  Gulliweray  przyjaciela  naszego  Do- 
świadczyńskiego,  z  którym  szkoda,  że  się  gdzie  nie 
zjechał.  Otóż  Mości  Panie,  tfen  Szubrawiec,  w  po- 
dróży do  Laputa,  zastał  na  wyspie  Balnibarbiyf  mit- 
ście  Lagado  bardzo  uczony  uniwersytet,,  czyli  też 
akademiją  (bo  prawdziwie  nie  pamiętam,  WPanowie 
to  lepiej  musicie  wiedzieć)  projektystów,  których 
nader  ciekawe  i  ważne  badania  i)  opisał.  Trzeba, 
żebyś  WPan  wiedział,  że  ten  poczciwy  GuUiwer 
miał  szczególne  zachowanie  z  niejakim  Piotrem  Ba- 
jarskim,  podstolim  wendeńskim,  a  moim  wielkim 
przyjacielem.  Więc  tedy  mój  Pan  Piotr  dostał  od 
niego  niektórych  pisemek,  częścią  z  opisaniem  no- 
wej jakiej  włóczęgi,  częścią  z  dodatkami  do  tego, 
co  już  wytłoczył  ^).  A  tych  pisemek  ja  się  dorwa- 
łem, sposobem  bardzo  uczciwym,  bo,  mówiąc  mię- 
dzy nami,  Pan  Piotr  zrobił  mnie  był  eksekutorem 
swego  testamentu.  Nie  wiedząc  tedy,  co  z  temi  pi- 
smami robić?  postanowiłem  sobie,  ot  tak,  kiedy  nie- 
kiedy, rozsiewać  je  po  bruku,  a  WPanowie,    Pano- 


*)  Badania  nie  jest  wyraz  dosyć  uczony;  właściwie 
wypadałoby  powiedzieć  Zacieki.  WPanowie  wiecie,  z  jakiejto 
kuźni  ten  wyraz  wyszedł;  ale,  źe  nasi  Litwini  rozumieliby 
czasem  źe:  to  o  zasiekach  mowa,  albo:  źe  im  zacieka  za  koł- 
nierz, więc  tego  wyrazu  nie  używam, 

*)  WPan  się  nie  śmiej,  bo  to  Jest  wyraz  prawdziwie 
dobitny  i  doskonały.  Bo  cół  to  znaczy  drukować?  tak  mów  id 
kaidy  potrafi,  ale  wytłoczyć:  to  pięknie. 
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wie  Szubrawcy,  kiedy  chcecie,  zbierajcie.  Chciałem 
więc  i  teraz  upuścić  jeden  dodatek;  ale,  żeby  się 
mógł  łatwo  w  śniegu  zawalać,  więc  go  wolę  WPa- 
nu  prosto  posłać. 

Dodatek  do  rozdziału   V  i  VI  Podróży 
do  Lapuły. 

Na  wyspie  Balnibarbi  są  trzy  klasy  ludzi; 
z  których  jedna  Q\ioAziyv  koturnach  ^)y  mieszka  pod 
słomianą  niską  strzechą,  dymem  oddycha,  a  plewa- 
mi na  pół  z  mąką  się  karmi;  każdy  człowiek  w  tej 
klasie,  z  urodzenia  i  obowiązku,  orze,  sieje  i  młó- 
ci; ale  koniecznie  na  tym  kawałku  ziemi,  na  któ- 
rym się  urodził.  Druga  klasa  chodzi  w  botach  i  dłu- 
gich sukniach,  naksztalt  szlafroków,  głowy,  po  więk- 
szej części,  dla  łatwiejszej  transpiracyi  ^)  goli  i  ręcz- 
nikiem długim,  rozmaitemi  farbami  upstrzonym,  się 
przepasuje;  a  to  jak  widać  dla  podwiązania  i  pod- 
parcia brzucha,  który  zazwyczaj  jest  wielki.  Cho- 
ciaż nie  uważałem,  żebj  ta  klasa  miała  większe 
głowy  od  innych,  bo  zdawało  mi  si^,że  najwiącej 
brzuchem  celowała,  przekonałem  się  jednakże  ^),  że 
celowała  rozumem,  bo  się  oczywiście  rodziła  i  z  zu- 


^)  GuUiwer  był  człowiek  uczony,  a  łapciów  widać  nie 
znał. 

2)  Domyślam  się:  ze  to  dla  łatwiejszej  transpiracyi: 
)ora  czasem  widział,  jak  się  z  tych  czupryn  kurzyło  wyraź- 
lie,  czego  wszakże  na  głowach  niegolonych  nie  znać.  Wresz- 
ie  wartoby,  ażeby  jaka  uczona  akademija  wydała  w  tej  mie- 
%^  pytania  do  konkursu. 

•)  Nie  potrzeba  WPana  ostrzegać,  że  to  GuUiwer  mówi 

BibUoteka.— T.  559.  ^ 


34 

pełną  nauką  i  ze  zdolnością  do  wszystkiego.  Dowo- 
dem tego  oczewistym    to    było,  że  klasa   ta    pisała 
prawa,  i  że  posiadała  wszystkie  urzędy,    nawet  sę- 
dziowskie, a  to  bez  żadnej  nauki,  jedynie  za  nada- 
niem przez  drugich  członków  tej  klasy.   Sposób  te- 
go nadania  byt  ten:  iż  w  pewnym  przeciągu  czasu, 
wszystkie  członki  tej  klasy  zjeżdżały  się  razem  i  na 
natchnionych,  czyli  czujących  w  sobie  powołanie  do 
urzędu,  ciskały  drewniannemi   Jeulkami;    a    na  kogo 
większa    liczba    kulek    padła,    ten    tem   samem  był 
zdatny  do  wszystkiego.  Nie  mogłem  tego  długo  po- 
jąć, i  rozumiałem  z  początku  po  prostu:    że  te  gał- 
ki są  to  jakieś  czarodziejskie  nasiona  talentów,  któ- 
re na    ludzi    tak,  jak    na    pustą    rolę    rzucano;  ale 
gdym  się  raz    z  tem  odezwał,  wyśmiała    mnie  cała 
wygolona  klasa  ^j  i  musiałem  milczeć.  Ta  klasa  uta- 
lentowana, sama  jedna  posiada  ziemię,  którą  za  po- 
mocą klasy  koturnowej  uprawia.  Trzecia  klasa,  bar- 
dzo liczna,    chodzi  z  brodą    i    wiszącemi    po  skro- 
niach włosami;  nosi  długie  szlafroki  nakształt  klasy 
przepasanej,  ale  zawsze  czarne;  możniejsi  i  zacniej- 
si  w  tej  klasie,  zwłaszcza    gdy    chcą   nastawić  po- 
wagę, odkrywają  jeden  połeć  tego  szlafroka,  zazwy- 
czaj brudnego,  i  pod  nim  trzymają  rękę    za  pasem; 
wychodząc  z  domu,  chodzą  w  lecie  i  w  zimie  w  o- 
pończy,  która  pospolicie   jest   obszarpana  i  brudna. 
Ta  klasa  umie  z  mąki  żytniej  pędzić  trunek  opaja- 
jący  i  smrodliwy,  za  pomocą  którego  od  klasy  ko- 


1)     Jakżt'  sio  nie  śmiać?    widzieć   oczywiście:   ze  GuUi- 
wer  był  prostak. 
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turnowej  wszystko  wyłudza,  i  nic  nie  robiąc  z  niej 
żyjC;  za  co  klasie  golonej  rocznie  umówioną  summę 
opłaca;  za  oszukiwanie  zaś  samej  klasy  golonej  nic 
nie  płaci. 

Gdym  był  na  wyspie^  jeden  członek  akade- 
mii podał  projekt  oswobodzenia  klasy  koturnowej, 
namawiając  przepasanych,  ażeby  tej  klasie  pozwo- 
liła mies7.kać  i  orać,  gdzie  się  jej  podoba;  od  cze- 
go przepasani  (jak  się  zdawało)  cale  nie  byli  dale- 
cy. Ten  projekt  zależał  na  tem:  ażeby  w  każdym 
okręgu,  na  które  wyspa  była  podzielona,  ustanowić 
dobrze  płatnego  opiekuna,  któryby  wolności  klasy 
Koturnowej  przestrzegał.  A  że  wolność  koniecznie 
zależy  od  lekkości;  więc  ten  opiekun  powinien  był 
mieć  pilną  baczność  na  kieszenie  tej  klasy,  usta- 
wicznie je  przeglądać,  i  coby  w  nich  było  ciężkie- 
go wyjmować:  prócz  tego,  cokolwiekby  na  człowie- 
ku koturnowym  widział  szkodliwego  jego  lekkości, 
a  od  czegoby  go  klasa  brodata  nie  oswobodziła,  wi- 
nien był  zabierać  do  siebie.  Za  co  miała  mu  kla- 
sa przepasana  składać  corocznie  znaczną  do  jego 
rozrządzenia  sumę.  Ten  zbawienny  środek  tem  był 
potrzebniejszy,  że  chociaż  na  wyspie  było  dosyć 
filantropów  gorliwych  o  lekkość  kieszeni,  tak  klasy 
koturnowej  jako  i  przepasanej,  i  każdy  okrąg  miał 
swoich,  kulkami  drewniannemi  do  tego  upoważnio- 
nych; wszelako  prawdziwa  filantropija  wymaga,  nże- 
by  takich  bjdo  jak  najwięcej. 

Drugi  członek  akademii  podał  projekt  dla  kia 
sy  przepasanej,  żeby  ta  mogła  bezpiecznie  lokować 
swoje  pieniądze.    Ten  projekt  zależał  na  tem:  żeby 
część  tych  pieniędzy  natychmiast  oddali  uprzywile- 
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jowanym  malarzom^  którzy  majątki  w  miniaturze 
malować  umieją.  Żeby  każdy  zaraz  takiego  mala- 
rza, nasłanego  od  koUegium  sztuk  wyzwolonych, 
u  siebie  przyjął,  karmił,  i  za  miniaturę  gotowemi 
pieniędzmi  zapłacił.  Tę  miniaturę  powinien  był  po- 
słać do  wyższego  kolegium  matematyków,  w  któ- 
rycli  kancellaryi  także  część  kapitału  ulokuje,  a  oni 
mu  za  to  powiedzą,  co  jego  miniatura  warta.  Wy- 
jechałem z  wyspy,  nim  ten  projekt  przyszedł  do 
skutku,  i  nie  wiem,  co  się  z  nim  stało;  bo  rozmaite 
członki  klasy  przepasanej  zaczęły  się  natychmiast 
o  wzmiankowane  miniatury  kłócić,  dowodząc  po 
dwóch,  a  często  po  trzech  lub  więcej,  że  miniatury 
do  nich  należą,  i  wydzierając  je  sobie  nawzajem* 
Z  czego  się  malarze  niezmiernie  śmiali,  biorąc  tym- 
czasem kapitały  i  od  jednych  i  od  drugich,  a  to 
wszystko  dla  bezpiecznej  lokacyi. 
Reszta  potem. 

Bogumił  Uważnicki 

Szlachcic  Oszmiański. 


U. 
Dalszy  ciąg  posłrzeżeri  włóczęgi  Guliwera  % 

W  ciągu  bawienia  się  mojego  na  wyspie  5a/- 
nibarbiy  przekonałem  się,  że  mieszkańcy  z  przyro- 
dzenia   dobrzy  i  poczciwi,  dotknięci  są    niemal  po- 


0    „Wiadomości  Brukowe"  Nr.  59   z  dnia   19  stycznia 
1818  r.,  8tr.  9—12.  (P.  W.). 
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wszechnre  osobliwą  wcale  chorobą  oczów,  jakiej  na 
innych  poblizkich  wyspach  nigdy  nie'  widziałem.  — 
Ta  choroba  zależy  na  tem,  iż  ich  druki  wszelkiego 
rodzaju  niezmiernie  rażą,  i  dlatego  nic  nie  czytają 
i  czytać  nie  lubią.  Ztąd  pochodzi,  że  księgarze  bar- 
dzo się  źle  mają,  a  autorowi e  jeszcze  gorzej,  pisząc 
po  większej  części  jedni  dla  drugich.  Owszem  i  ci 
ostatni,  często  się  kłócąc  i  nienawidząc  nawzajem, 
przez  prawdziwą  lub  udawaną  pogardę  rzadko  je- 
dni drugich  czytać  raczą.  Kogo  więc  chuć  autorska 
mocno  i  bez  *  ratunku  dręczy,  ten  w  dziełach  swo- 
ich długo  butwiejąc  i  służąc  to  myszom  na  gniazda, 
to  molom  za  pastwę,  idzie  nakoniec  pod  placki  lub 
na  lunciki.  Takie  jest  na  tej  wyspie  wysokie  pisa- 
rzom przeznaczenie  i  taka  nagroda.  Wszakże  ta  śle- 
pota panuje  tylko  w  klasie  przepasanej;  koturnowa 
albowiem  nie  może  czytać,  bo  nie  umie,  ale  to  zo- 
stawia uczonym  z  profesyi.  Owszem  cała  ta  klasa 
(rzecz  niesłychana!)  mówi  i  pisze  osobnym  i  cale 
obcym  na  wyspie  jęzkiem;  więc  pisarzów  krajowych 
nie  czyta  i  nie  zna.  Jej  zaś  właśni  uczeni  nic  me 
umieją,  ale  całe  życie  nad  wielką  siedząc  księgą,  dzień 
i  noc  się  kiwają,  to  z  tyłu  naprzód  to  z  jednego 
boku  na  drugi,  podług  ważności  materyi.  Zachowu- 
ją jednakże  całą  mędrców  powagę,  a  na  okazanie 
niezgruntowanej  głębokości  nauki,  nigdy  nic  nie 
mówią,  ani  tego,  co  do  nich  mówią,  nie  słyszą  i  nie 
-ozumieją.  Pospólstwo  brodate  karmi  ich  i  odziewa, 
przez  uszanowanie,  zaledwo  kiedy  i  to  z  najwięk- 

7ą  nieśmiałością,  do  nich  się  zbliża. 

Przyczyny  zaś  choroby   oczów  w  klasie  prze- 

isanej,  rozmaite   się    być  zdają.     Można  albowiem 
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tę  klasę  podzielić  na  kilka  gatunków,  podług  wy- 
chowania, majątku  i  sposobu  źycia^  a  naówczas  ła- 
two jest  poznać,  jak  przyczyny  ślepoty  w  każdym 
gatunku  coraz  są  inne.  Samo  albowiem  czoło,  czyli 
szczyt  tej  klasy,  także  języka  Balnibarbi  nie  umie, 
a  przynajmniej  umieć  nie  cbce,  a  przeto  udaje,  że 
nie  umie.  Nie  jest  dlatego  gatunek  ten  niemy;  ow- 
szem najwięcej  szczebioce,  ale  językiem  KukurykUy 
wyspy  osobnej,  od  Balnibarbi.  znacznie  odległej. 
Wielka  albowiem  część  ich  wychowania  i  wyższo- 
ści na  tem  się  zasadza,  żeby  się  języka  Kukuryku 
nauczyć.  Częścią  więc  dlatego,  częścią  dla  niepo- 
spolitowania  się,  dzieci  swoich  z  innemi  do  szkół 
nie  oddają,  ale  albo  na  wyspę  Kukuryku  wywożą^ 
albo  ztamtąd  nauczy cieló w  wypisują;  albo  zbiegłych 
i  wałęsających  się  obojej  płci  włóczęgów  skwapli- 
wie chwytają,  przepłacają,  wydzierają  jedni  drugim 
i  im  hodowanie  potomstwa  swego  powierzają.  Czu- 
purne  zaś  te  i  świegotliwe  Kukuryki,  przez  usta- 
wiczne szczebiotanie,  wyziewają  z  siebie  gatunek 
bardzo  jadowitego  gazu,  albo  raczej  lekkiej  piany 
nakształt  mydlin,  któremi  oczy  młodych  i  niewin- 
nych Balnibarbków  zaciągają:  zkąd  się  rodzi  ten 
szczególny  i  niepojęty  gatunek  wzroku,  iż  co  tylko 
jest  wyspie  ich  właściwego,  tego  albo  nie  widzą, 
albo  widzą  pod  najgorszą  postacią;  a  zatem  i  dru- 
ków w  własnym  języku,  albo  nie  czytają,  albo  nie 
rozumieją,  albo  ziewają  na  sam  ich  widok,  mając  je 
za  niedoskonałe  i  niezmiernie  nudne.  Owszem,  taka 
jest  moc  jadowitą)  piany  tych  cudzoziemców,  iż 
gdzie  tylko  jeden  z  nich  wpadnie,  cały  dom  zara- 
ża; a  potem  wszystko  do  siebie  garnie,  wszystkiem 
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samowładnie  rządzi,  i  tego  nadewszystko  pilnuje, 
ażeby  się  nikt  grubym  i  nieokrzesanym  językiem 
Balnibarbi  mówić  nie  ważył. 

Oprócz  tego,  ruchawy  ten  lud  i  bardzo  zwrot- 
ny^  posiada  w  wysokim  stopniu  talent  przebierania 
nogami,  przez  co  doskonale  najskrytsze  swoje  my- 
śli i  rozmaite  uczucia  tłumaczy.  Wieleby  było  mó- 
wić o  tej  obszernej  Kukuryków  nauce,  w  której  są 
dla  wszystkich  innych  ludów  mistrzami,  a  za  któ- 
rej pomocą,  niejeden  geniusz  w  mgnieniu  oka  trzy 
razy  się  wkoło  na  jednym  palcu  okręci.  Na  tej  te- 
dy nauce  chodzenia,  wywijania  się  i  podskakiwania, 
całą  młodość  dystyngwowane  Balnibarbki  trawią; 
a  nauczyciele  ich,  mniej  dbając  o  głowę,  w  nodze 
i  pięcie  całą  szlachetność  i  doskonałość  człowieka 
gruntują,  twierdząc,  iż  to  jest  prawdziwy  fundament, 
ponieważ  bez  nóg  niktby  stać  ani  chodzić,  a  zatem 
ani  dojść  do  niczego  nie  mógł.  Kobiety  tego  gatun- 
ku, gdy  się  zbiorą  razem,  sadzają  się,  cenią  i  po- 
ważają podług  stopnia  kukurykowatości.  Mówią 
wiele  bezprzestannie  i  najczęściej  wszystkie  razem, 
a  w  tym  zmieszanym  i  na  pozór  niepojętym  gwa- 
rze, przesyłają  sobie  ze  wszech  stron  pytania  i  od- 
powiedzi, a  zawsze  w  języku  Kukuryków,  Ponie- 
waż zaś  nieumienie  tego  języka  jest  znakiem  złego 
wychowania  i  wątpliwej  rodowitości,  zatem  te,  któ- 
re go  nie  umiały  zamłodu,  uczą  się  dzień  i  noc  na- 
wet na  starość,  co  jest  gatunkiem  odmłodnienia.  Je- 
żeli zaś  mówią  własnym  językiem,  tedy  tu  i  ow- 
dzie, jak  muszki  na  brodawki  lub  piegi,  choć  po 
parze  słów  kukurykowych  przylepiają;  co  jest  zna- 
kiem dobrego  wychowania  i  robi  srokaciznę  modną 
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i  wcale  przyjemną,  coś  nakształt  babilońskiego  mun- 
duru. Zdarza  się  i  to,  że  nie  bardzo  w  kukuryko- 
wym  języku  biegłe,  ale  dla  dobrego,  jak  mówią,  to- 
nu tu  i  owdzie  nim  się  odzywające,  nielitościwie  go 
kaleczą;  co  bywa  na  innych  schadzkach  kobiecych, 
lub  męzko-kobiecych  obfitą  materyą  długiej  rozmo- 
wy i  uszczypliwych  żartów.  Tak  co  gdzieś  jakiś 
uczony  dziwak  powiedział,  że  ludzie  żyją  jedni  ko- 
sztem drugich,  na  wyspie  Balnibarbi  jeszcze  się 
dalej  rozciąga,  bo  nawet  jedni  kosztem  drugich  się 
bawią.  Za  miłością  języka  i  wychowaniem,  poszła 
i  miłość  samych  Kukuryków  i  ich  obyczajów.  Dla- 
tego gdziekolwiek  się  na  wyspie  nowy  jaki  pokaże, 
wszystkie,  tak  się  same  przez  skromność  nazywa- 
jące, dobre  towarzystwa,  ubiegają  się  za  nim  jak 
za  rarogiem,  starają  się  jak  o  osobliwszy  specyał; 
a  gdzie  się  na  schadzce  pokaże,  otaczają  go  z  po- 
dziwieniem,  sadzają  na  pierwszem  miejscu,  wielbią, 
dziwią  się  wszystkiemu  co  powie,  słowem  nacieszyć 
się  nim  nie  mogą.  Zkąd  pochodzi,  że  nic  nie  masz 
na  wyspie  tak  nadętego  i  krnąbrnego,  jak  Kukury- 
ku. A  że  oczy  przepasanych  nieuleczonym  sposo- 
bem są  zamydlone,  to  jest,  zarażone  i  zepsute;  że 
za  pomocą  tej  choroby,  wszystko,  co  jest  swoje, 
wydaje  się  szkaradne  i  nie  do  rzeczy;  dlatego  mie- 
szkańcy Balnibarbi^  sposobem  wszystkim  na  świe- 
cie ludom  przeciwnym,  nic  tak  nie  poważają,  jak 
cudzych;  niczego  mniej  nie  cenią  jak  swoich;  i  je- 
żeli się  który  z  tych  biednych  cokolwiek  obmoże 
i  celować  w  czem  zacznie,  samo  jego  wspomnienie 
wzbudza  w  polerowanej  klasie  spazm,  i  okropnie 
jej  usta  wykrzywia;  kiedy  wspomnienie   jakiegokol- 
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wiek  obcego  bałwanka  łagodzi  uśmiech,  za  którym 
idzie  jednogłośne  odezwanie  się...  Achy  co  tOy  to  co 
innego! 

Nie  tak  jest  mocna  choroba  oczów  w  gatunku 
cokt>lwiek  od  szczytu  niższym;  w  nim  albowiem  ci 
tylko  cierpią,  którzy  się  o  pierwszy  gatunek  ocie- 
rają, z  nim  kojarzą  i  żyją,  lub  którzy  się  gwałtem 
pną  w  górę  i  biorą  na  pazury,  ażeby  temu  gatun- 
kowi wyrównali.  Co  się  jednakże  częściej  daje  po- 
strzegać w  kobietach,  aniżeli  w  mężczyznach.  Ci 
żyją  po  większej  części  na  wsi  i  uprawą  ziemi  są 
zajęci,  a  do  miast  przyjeżdżają  tylko  wtenczas,  kie- 
dy się  między  sobą  kłócą.  Wtedy  udają  się  po  roz- 
strzygnienie  sporu  do  wybranych  drewnianemi  kul- 
kami, ale  to  pospolicie  następuje  bardzo  nieprędko 
i  nie  wprzód,  aż  się  obiedwie  strony  pozbawią  szko- 
dliwego Ognia  i  wszelkiej  jego  podniety.  Tu  znowu 
zdaje  się,  że  mieszkańcy  Balnibarbi  ani  mówić, 
ani  pisać  nie  umieją:  bo  zazwyczaj  najmują  innych, 
którzyby  w  tych  kłótniach'  za  nich  gadali,  pisali 
i  łajali  stronę  przeciwną.  Nie  można  powiedzieć,  że- 
by gatunek  ten  nie  czytał;  owszem,  są  w  nim  ta- 
cy, którzy  wychodzące  w  kilka  dni  na  wielkim  pa- 
pierze pismo  sprowadzają  i  czytają  głośno  wszyst- 
kim swoim  sąsiadom  i  znajomym,  albo  naokoło  po- 
życzają. Pismo  to,  jest  to  uprzywilejowany  zbiór 
nowin  i  plotek  z  innych  wysp  nadesłanych,  owszem 
"bieranych  z  całego  świata,  a  kończy  się  doniesie- 
liami  o  kłótniach  i  wzajemnych  oszukaniach  na  wy- 
spie zdarzonych,  lub  nastąpić  mających;  co  przepa- 
ani  z  największą  czytają  ciekawością  i  co  ich  naj- 
nocniej  bawi.    O  tym  gatunku  jest  nadzieja,  że  zu- 
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pełnie  przejrzy,  zwłaszcza,  że  doktorowie  mocno  się 
zaczęli  krzątać  około  jego  uleczenia,  a  niedawno 
wpadli  na  nowy  i  wcale  szczególny  wynalazek,  to 
jest,  żeby  temu  cokolwiek  czytającemu  gatunkowi, 
co  ośm  dni  [zbieranym  na  bruku  piaskiem,  oczy 
przecierać.  Co,  lubo  niektórych  zaślepionych  nie- 
zmiernie razi,  ale  wielu  innym,  jak  mówią,  pomaga 
i  im  samym  z  czasem  pomódz  może,  ile,  że  niepo- 
dobna, żeby  niekiedy  jakie  ostre  ziarno  i  im  w  oko 
nie  wpadło;  co  powoli,  ale  skutecznie  i  pewnie  fa- 
talne bielmo  wygryzie  i  strawi. 

Ale  wielka  jest  i  niełatwa  do  uleczenia  cho- 
roba oczów  w  trzecim  i  mniej  uważanym  gatunku 
przepasanych.  Gatunek  ten  rodzi  się  po  wsiach,  ale 
się  wcześnie  i  bardzo  młodo  do  miast  i  miasteczek 
ciśnie,  gdzie  bierze  wychowanie  w  magazynach  zbu- 
twiałych szpargałów  i  przysłuchuje  się  wcześnie 
kłótniom  i  łajaniom,  z  tych  szpargałów  wynikłym, 
przez  co  i  wzrok  znacznie  przytępia,  tak,  że  potem 
całe  życie  dość  krótko  widzi  i  zabiera  wcześnie 
gust  do  kłótni,  obierając  je  niekiedy  za  ulubione 
zatrudnienie  całego  życia.  Ci,  oprócz  swoich  staro- 
żytnych  szpargałów,  nic  nie  czytają,  owszem  wszyst- 
kie inne  pisma  zupełnie  mają  za  nic,  i  bez  subjek- 
cyi  głupstwem  nazywają.  Są  to  prawdziwi  i  jedyni 
starożytnicy  na  całej  wyspie,  a  kunszt  swój  wydo- 
skonalili do  tego  stopnia,  że  nietylko  na  każdym 
odwiecznym  szpargale  potrafią  czytać  co  potrzeba, 
nietylko  zepsuty  naprawią,  do  przypadku  naciągną, 
podskrobią,  podłatają,  ale  nawet  nowe  budować 
i  im  doskonale  piętno  starożytności  nadać  umieją. 
Doktorowie  utrzymują,  że  mała  jest  wyleczenia  ich 
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nadzieja^  a  to  dlategO;  że  jest  w  nich  symptoma 
wszystkim  nieuleczonym  chorobom  właściwe,  to  jest, 
że  się  mają  za  zupełnie  zdrowycli;  owszem,  nważa- 
jąc  resztę  ludzi  za  chorych,  z  uśmiechem  i  litością 
spoglądają  na  nich;  niektórzy  atoli  nie  tracą  na- 
dziei i  sądzą,  iżby  nie  szkodziło  spróbować,  i  im 
wyżej  wspomnianem  lekarstwem  oczy  nacierać;  ale 
na  to  trzebaby  mocnej  dozy,  i  bardzo  pewnej  ręki. 


III. 

leszcze  postrzeienia  włóczęgi  Guliwera  ^). 

Niedaleko  od  wyspy  Balnibarbi,  naprzeciw 
portu  Maldonado,  leży  druga  wyspa  niewielka,  któ- 
rej dla  pewnych  przyczyn  w  podróży  mojej  nie  opi- 
sałem. Należy,  równie  jak  poprzedzająca,  do  króla 
Laputy  i  nazywa  się  Perorada^  co  znaczy  w  języ- 
ku Balnibarbt  kraj  wymowy.  I  sprawiedliwie;  wszys- 
cy albowiem  mieszkańcy  są  mówcami,  czyli  orato- 
rami z  urodzenia,  powołania  i  gustu.  Owszem  ten 
talent  jest  u  nich  namiętnością.  Nie  uczą  się  oni 
wprawdzie  wymowy  więcej  od  innych,  ale  ją  mają 
z  przyrodzenia  i  dlatego  nią  całe  życie  są  zajęci. 
Niemasz  żadnego  publicznego  obchodu,  żadnego 
zgromadzenia,  żadnej  schadzki,  któraby  się  nie  za- 
częła od  mowy  i  gdzieby  kilku  przynajmniej  człon- 
ków nie  wystąpiło  z  mowami.  Ci,  którzy  są  na  cze- 
le zgromadzenia,  nie  ustąpiliby  przywileju  przema- 
wiania do  drugich  za  żaden  skarb  w  świecie.     Nie 


*)     „Wiadomości    Brakowe"   Nr.    68    z    dnia    23    marca 
1818  r.,  8tr.  45—47.  (P.  W.). 
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mówią  oni  wprawdzie  z  potrzeby,  a  zatem  ani  z  pa- 
mięci, ale  napisane  kilk6ćwiartkowe  głosy  wyciągają 
zwolna  z  kieszeni,  a  odkrząknąwszy  poważnie,  lab 
wdziawszy  okulary  na  nos,  głośno  czytają. 

Mowy  takowe  zawsze  się  drukują,  chociaż  dru- 
dzy mówcy  rzadko  je  czytają.  Jeżeli  który  miesz- 
kaniec, należący  do  jakiego  zgromadzenia,  nie  jest 
sam  w  stanie  napisać,  kupuje  mowę  u  drugich  i  czy- 
ta, boby  to  był  wstyd,  nie  zabrać  głosu  i  nie  prze- 
czytać przynajmniej  arkusza.  Od  tego  bowiem  całe 
szczęście  wyspy,  pomyślność  obywateli  i  dobre  skut- 
ki obrad  zależą.  Cóż  albowiem  są  obrady?  jeżeli 
nie  zbiór  kilkunastu  lub  kilkudziesiąt  głosów,  sto- 
sownie i  niestosownie  do  materyi  odbytych.  Że  zaś 
kraj  jest  bardzo  porządny,  przeto  dla  publicznej 
wygody  są  pisarze  mów  i  głosów  z  powołania,  i  są 
obszerne  kramy,  w  których  za  umówioną  cenę,  gło- 
sów w  każdej  materyi  dostać  można.  Żeby  je  zaś 
łatwo  do  okoliczności  przystosować,  są  pospolicie 
bez  tytułu  i  mają  tu  i  owdzie  miejsca  próżne.  Ku- 
pujący nadaje  im  imię  jako  swojej  własności,  a  w  miej- 
scach próżnych,  czyli  odstępach,  kładzie  podług  po- 
trzeby, albo  Prześwietna  publicznością  albo  Prze- 
świetny sądzie;  albo  JWW.  W  W.  Mości  Panowie, 
albo  Szanowni  koledzy^  i  t.  d.,  i  t.  d.,  jak  z  losu 
wypadnie. 

Niechże  się  na  wyspie  pokaże  król,  albo  któ- 
ry z  urzędników  znaczniejszych,  każdy  sobie  ma  za 
powinność,  ażeby  go,  gdziekolwiek  spotka,  mową 
powitał.  Cisną  się  więc  do  niego  o  każdej  porze; 
wychodzącemu  lub  wyjeżdżającemu  zastępują  dro- 
gę; przejmują    na    wszystkich  załamaniach  i  zawro- 
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tach;    zatrzymują    niemal    gwałtem   i   nie  puszczają 
dopóty,  dopóki  przygotowanych    dla   siebie   głosów 
nie  wysłucha.  Dlatego  też  wielcy  urzędnicy  rzadko 
się  na  tę  wyspę  spuszczają,    ale   jeżeli  się    do  niej 
Laputa  ^)  zbliży,  lub  nad   nią    unosi,  mówcy  zwra- 
cają głos  i  oczy  do  góry,    z  całym    zapałem  przy- 
gotowane mowy  wykrzykują,    a    potem    drukowane 
na  spuszczoną  umyślnie  z  Laputy  długą  linę  nadzie- 
wają. Mieszkańcy    wyspy    napowietrznej   mają  ztąd 
niemałą    korzyść,    nie  mając    albowiem    lasów,  aby 
tylko  tydzień    nad  Peroradą  zabawili,    mają    czem 
w  piecach  palić  przez  całą  zimę.  Nie  jest  więc  ten 
rodzaj  pracy  bez  użytku,  owszem,  ponieważ,  jakem 
gdzieindziej  opisał,  astrologia  bardzo  jest   u  miesz- 
kańców Laputy  wydoskonalona;  zatem  ile  razy  cięż- 
ką przewidują    zimę,    cały    miesiąc    nad    Peroradą 
krążą,  co  tak  dobry  i  pewny  ma  skutek,  iż  się  po- 
tem najcięższych  nie  lękają  mrozów.    Kucharze  zaś 
nie  chcą  używać  tego  materyału  na  opal,  dostrzegli 
albowiem,  iż  daje  wiele  trzasku  i  dymu  a  mało  cie- 
pła. Dlatego  i  gotowane  przy  nim  potrawy  niezmier- 
nie czczym  wydymają  wiatrem. 

Ale  i  w  niedostatku  wielkiego  urzędnika  lub 
obrad  publicznych  nie  próżnują  Cycerony  wyspy 
i  jej  stolicy  Gawądopolu,  ale  w  potrzebie  witają 
się  mowami  jedni  drugich.  Wykrzykują  je   na  każ- 


*)  Czytelnicy  nasi,  co  nie  czytali  sławnych  podróży 
Guliwera,  wiedzieć  mają,  iź  Laputa  jest  wyspa  napowietrz- 
aa  unosząca  się  w  przestrzeni  samym  duchem  magnetycznym; 
;udzież  ze  na  niej  mieszka  z  całym  dworem  i  magnatami  król» 
lo  którego  Balnibarbi  i  Peroradą  należy. 
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dem  weselU;  na  każdych  imieninach  lub  urodzinach. 
Na  tych  ostatnich  odbywają  głosy  lub  składają  śpie- 
wy do  nowonarodzonego  niemowlęcia,  do  rodziców 
i  krewnych,  tłumacząc  im  czego  się  po  nowonaro- 
dzonym familia  i  kraj  spodziewać  mają;  ^  jak  wiel- 
kie w  nim  postrzegają  zdatności  i  talenta;  tudzież 
jak  jest  szlachetna  i  doskonała  krew,  z  której  się 
rodzi.  Na  pogrzebach  wyliczają  niesłychane  zmar- 
łego zasługi  i  cnoty;  grożą  po  tak  wielkiej  stracie 
nieochybnym  upadkiem  krajowi,  potem  szczęściem 
postrzegają  przytomnego,  tam  pozostałego  potomka, 
który  tak  okropne  nieszczęście  pewno  odwróci  i  upa- 
dający kraj  podźwignie. 

Jeden  z  członków  akademii  w  Logado  podał 
projekt,  ażeby:  naprzódj  dla  wygody  mieszkańców 
wyspy  Perorady,  w  mieście  po  wszystkich  rynkach 
i  rogach,  a  na  drogach  publicznych  co  tysiąc  kro- 
ków, powystawiać  wygodne  i  wyniosłe  mównice, 
gdzieby  każdy  nawiedzony  nieodbitą  potrzebą  czy- 
tania z  karty,  przechodzących  miał  prawo  zatrzy- 
mać, dopókiby  jego  głosu  nie  wysłuchali.  PowtórCy 
ażeby  na  tej  zasadzie  systema  podatkowania  oprzeć, 
naznaczając  od  każdej  ćwiartki  mowy  publicznie 
czytanej,  po  jednej  sztuce  złotej,  a  po  srebrnej  od 
czytanej  prywatnie.  Potrzecie^  ażeby  ci,  którzyby 
przechodząc  lub  przejeżdżając  około  mównicy,  za- 
trzymać się  i  posłuchać  głosu  nie  chcieli,  zapłacili 
po  pół  sztuki  srebrnej.  Poczwarłe  nakoniec,  ażeby 
tych,  którzy  innych  publicznych  podatków  nie  opła- 
cili, do  publicznych  mównic  codziennie  prowadzić, 
a  nie  pozwalając  im  mówić,  dopóty  słuchaczami 
tylko  być  kazać,  dopóki  zaległości  nie  zap?»cą. 
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Drugi  atoli  bardzo  uczoDy  członek  te)  akade- 
mii wydał  przeciwko  niemu  pismo  w  ośmia  tomacli, 
dowodząc,  że  to  systema  jest  szkodliwe,    i    że  tym 
sposobem  wkrótceby  cała  w^yspa  do  ostatniego  przy- 
szła ubóstwa.  Owszem,  ponieważ  się  z  tablic  śmier- 
telności i  świadectw  doktorów  pokazało,  iż  z  przy- 
czyny zagęszczonych  chorób  piersiowych  coraz  wię- 
cej ludzi  umiera  (co  zapewne  zrywaniu  piersi  przez 
częste    wykrzykiwanie   mów    przypisać  należy),  za- 
tem radzi,  ażeby  nietylko  mównic  po  drogach,  ryn- 
kach i  ulicach  nie  stawiać;    ale    żeby  na  podobień- 
stwo budzicieli  na  wyspie  Lapucie,    którzy    wypro- 
wadzają metafizyków  z  głębokiego  pogrążenia  w  my- 
ślach, paląc  po  uszach  i  nosach  suchemi    pęcherza- 
mi z  grochem  ^):  postanowić   publicznych  uśmierzy- 
cieli,  którzyby  z  urzędu,  osadzoną    na    długim  kiju 
poduszką,  stawającym  wpozyturze  do  perorowania, 
skoro    tylko    otworzą   gębę,  zatykali.     Znalazło  się 
atoli  wielu  uczonych,  którzy  i  przeciwko  tej  pięknej 
myśli  powstali,  mądrze    i    gruntownie  dowodząc,  iż 
ten  sposób  całkiem   jest    szkodliwy;  możnaby  albo- 
wiem  takim  postępkiem  niejednego  ważnego  i  gorli- 
wego mówcjj  odrazu  udusić.    Inni  dowodzili,  iż  tak 
nagłe  i  gwałtowne  wstrzymanie  oratorskiego  zapędu 
mogłoby  sprawić  konwulsye,    lub  na  zawsze  drogie 
mówców  zdrowie  osłabić.     Ci  więc    miłośnicy  pięk- 
nych   umiejętności    radzą,    ażeby    raczej   wszystkie 
miejsca  publiczne    osadzić    Rzegotnikami,  którzyby 
ile  razy  mówca  głos  zabierze,  dopóty  rzegotali  wszys 


>)     Zobacz  mojej  podroży  do  Lapiity  Rodział  II. 
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cy  razem,  dopókiby  nie  skończył.  Jakoż  uważałem 
że  to  rozsądne  zdanie  wielu  się  podobało  dlatego, 
iż  rozumieli;  że  turkot  rzegotek,  nie  tamując  glosa 
mówców,  sprawi  w  uszach  słuchaczów  taki  sam  sku- 
tek, jak  czytanie  kilku  głosów  razem,  a  zatem,  że 
się  przez  to  obydwom  stronom  dogodzi.  Na  zgro- 
madzeniach tylko  i  schadzkach,  gdzie  idzie  o  wyko- 
nanie rozrządzeń  wyższych  lub  ważną  jaką  robotę^ 
a  zatem  gdzie  czynić  nie  gadać  potrzeba;  każdy 
członek  będzie  miał  przy  sobie  uśmierzyciela ,  trzy- 
mającego w  ręku  na  bardzo  ładnym,  pozłacanym 
trzonku  skórzaną  klapę,  nakształt  używanej  u  nas* 
na  muchy.  Tą,  skoro  kto  z  członków  sięgnie  do 
kieszeni  po  pismo,  uderzy  trzonkiem  mocno  po  rę- 
ku; jeżeli  zaś  zabierze  głos  i  nadto  długo  mówić 
będzie,  klapą  po  języku,  powtarzając  to  ile  razy 
będzie  potrzeba.  Żeby  zaś  dać  talentom  wszelką, 
wolność  i  opiekę,  a  razem  szerzeniu  się  chorób 
piersiowych  tamę  położyć,  będzie  wybrana  pewna 
tylko  perorantów  liczba,  którym  przywilej  ten  słu- 
żyć będzie  wyłącznie,  a  którzy  na  znak  swojej  go- 
dności i  swego  talentu,  nosić  będą  żółte  szlafmyce 
z  czerwonemi  kutasikami,  jako  godło  oratorskiega 
zapału.  

IV. 

Znowu  postrzeienia  włóczęgi  Guliwero.  ^) 

Kto    nie    zna  doskonale  wszystkich  mieszkań- 
ców królestwa  Laputy,  mógłby  z  pewnego  względu 


1)  „Wiadomości  Brukowe"   Nr.   86  z  d.27  lipca  1818  r. 
8tr  117-120.  (P.  W.). 
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sądzić;  że  mają  zupełnie  pomieszane  zmysły.    Uwa- 
żając   albowiem,  jak  wiele  cenią  starożytność  swo- 
ich domów  i  jak  się  troskliwie  i  kosztownie  o  wy- 
wody   tej    starożytności  ubiegają;    jak   ją    niekiedy 
drogo  kupują:  zdawałoby  się,    iż    nic  wyżej  nie  ce- 
nią   nad    własne  domowe  imiona.     W  rzeczy  samej 
zaś  niczego  się  bardziej  nie  wstydzą,  tak  dalece:  iż 
nazwać  kugo    z    nich  prosto  po  imieniu,  jest  to  go 
mocno  urazić  i  zarobić  sobie  na  trwałą  nieprzyjaźń; 
jest  to  pokazać  się   bardzo  nieobyczajnym  w  towa- 
rzystwie i  nieokrzesanym  prostakiem.    Dla  uniknie- 
nia  więc    tego    nieszczęścia,  to  jest,  ażeby  ich  cza- 
sem kto  po  imieniu  nie  nazywał,  starają  się  wszys- 
cy o  urzędy  lub  tytuły,  z  których  największą  część 
sami  sobie    nadają  nawzajem,  lub  sami  bez  dołoże- 
nia się  niczyjego.     Czego  gdy  raz  dokażą,  nikt  ich 
więcej    nie    nazywa  inaczej  jak  po  urzędzie.     Stąd 
wypada  rzecz    dla  nas  cudzoziemców  wcale  zabaw- 
na   i    nowa,    tojest:    że    cały  kraj    z    samych  tylko 
urzędników  się    składa.     Jeżeli    albowiem  kto  miał 
urząd,  nawet  przed  trzydziestu  lub  czterdziestu  laty, 
wiecznie    go    takim    samym  urzędnikiem  nazywają. 
Owszem,  urząd   ten  raz  pochwycony  staje  się  tytu- 
łem,   który    wiecznem  prawem  spada  na  następców 
i  od  pokolenia    do  pokolenia  przechodzi,  z  pewnem 
tylko  wykrzywieniem    i    przeciągnieniem    głosu    na 
końcu;  przez  co  daje  &ię  uczuć  różnica  ojca  od  sy- 
na, wnuka  i  prawnuka.   Największa  zaś  część  tytu- 
V  i  urzędów  jept  śmieszna   i   żadnego  niema  zna 
Bnia.     Niektóre  wzięte    są    od    dawnej   służby  na 
rorze    królewskim;    a    to    w    piwnicy,    kredensie, 
^edpokoju    lub    kuchni,  służby,  jakiej  od  wieków 

Biblioteka.— T.  SSg.  ^ 
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Die  ma.  Inne  od  dawnych  miejsc  w  byłem  wojsku, 
w  byłym  rządzie,  byłym  powiecie  i  t.  p.  Wszystko 
to  jest  szacowne;  wszystko  jakkolwiek  dawne  i  zwie- 
trzałe, dobre:  aby  tylko  dawało  tytuł;  aby  okazy- 
wało jakąś  dostojność,  a  ochroniło  od  nazywania 
się;  broń  Boże,  własnem  imieniem.  Są  nakoniec  ty- 
tuły pożyczone  z  zagranicy,  te  są  najwygodniejsze; 
ponieważ  bez  dołożenia  się  niczyjego,  można  sobie 
samemu  tak  znakomity  nadać  zaszczyt,  który  nic 
nie  kosztuje,  a  tem  jest  lepszy,  tem  poważańszy  i 
i  tem  przyjemniej  w  ucho  wpada,  że  obcy.  Taka 
albowiem  jest  ślepota  tego  ludu,  że  u  nich  zaszczy- 
tem jest  być  cudzoziemcem,  z  zagranicznych  pocho- 
dzić, lub  się  przynajmniej  po  zagranicznemu  nazy- 
wać; a  imienia  własnego  kraju  używają  niekiedy  za 
nazwisko  krzywdzące.  Tak  naprz.  ponieważ  nawet 
swój  strój  odmienili  i  wstydzą  się  jego;  zatem  tych, 
którzy  się  jeszcze  po  dawnemu  noszą,  z  urąganiem 
imieniem  kraju  swojego  oznaczają,  mówiąc:  ^przy- 
szedł tam  jakiś  Lapuła*^ — „jakiś  Laputa  chce  z  to- 
bą mówić**  i  t.  d. — Okropna  i  nieodpuszczona  wada! 
ciężka  pierworodna  choroba!  z  której  nawet  naj- 
większe nieszczęścia  nie  leczą. 

Ci,  którzy  sobie  raz  tytuł,  zwłaszcza  cudzo- 
ziemski, nadali,  gniewają  się;  jeżeli  ich  kto  nim  nie 
częstuje,  i  mają  to  sobie  za  uchybienie  istotne.  Ani 
się  godzi  nazywać  prosto  po  imieniu  ich  żony,  sio- 
stry lub  dzieci,  ale  koniecznie  od  urzędu:  tak  da- 
lece, że  urząd  nie  tylko  okrywa  i  zdobi  całą  fami- 
lią, ale  się  nawet  każdy  urzędnikiem  rodzi  i  można 
częstokroć  widzieć  znakomitych  dygnitarzy,  prowa- 
dzonych na  paskach,  lub  igrających  w  piasku.    Ko- 
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biety  zaś  nierównie  są  żarliwsze  o  zachowanie  spa- 
dających na  nie  przez  męża  tytułów,  dostojności  i 
zaszczytów.  Na  co  największą  mają  uwagę  w  to- 
warzystwach i  schadzkach,  bądź  prywatnych,  bądź 
publicznych;  a  w  czem  się  przytomnym  bardzo  pil- 
nf»wać  należy,  ażeby  im  nie  uchybili,  pod  karą  szy- 
derstwa i  wiecznej  niełaski.  Tu  znowu,  nie  tylko 
same  mają  stopnie  i  urzędy,  ale  je  nawet  nadają 
ławom  i  -stołkom,  których  wartość  nie  tak  idzie  po- 
dług godności  tych,  co  siadają  na  nich,  jako  raczej 
sama  tę  godność  nadaje.  Jaka  taka  więc  spogląda 
chciwem  i  zazdrosnem  okiem  na  najdostojniejszy 
stołek;  podsuwa  się  nieznacznie,  lecz  gwałtem,  ku 
niemu,  potrąca  niekiedy  drugie,  starająo  się  je  przez 
to  poniżyć,  lub,  częstując  wszystkie  pogardą,  zdo- 
być wstępnym  bojem  mniemaną  wyższość  i  dojść 
do  zamierzonej  mety.  A  broń  Boże  ją,  która  pod- 
siędzie  i  do  pożądanego  stołka  nie  dopuści;  zły  hu- 
mor trwa  przez  całą  schadzkę,  przekąsy  i  ostre 
przymówki  dotykają  wszystkich,  co  się  nawiną; 
mąż  łajany  będzie  przez  cały  tydzień,  a  częstokroć 
następuje  gwałtowna  choroba,  dla  której  doktór 
długo  nie  odchodzi  od  łóżka.  Ale  ta,  co  podsiadła, 
może  się  za  to  wcześnie  porachować  z  sumieniem, 
będzie  albowiem  nielitościwie  przetrząsana  cała  jej 
rodzina;  będzie  palcem  wytknięta  niezmierna  fauiili j 
na  niższość,  jeżeli  nie  podłość.  To  samo  ubic-anio 
Bię  o  pierwszeństwo  następuje;  gdy  wychodzą  z  sali 
do  sali,  bądź  dla  tańców,  bądź  dla  jedzeuia.  Naó\v- 
czas,  każda  się  stara  być  pierwszą  we  drzwiach, 
.  bieży  do  nich  jak  w  najważniejszej  sprawie,  a  bia- 
I  da  wszystkim,  jeżeli  ją  która  uprzedzi. 
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Dla  zachowania  zaś  pamięci  i  dowodów 
swojego  rodu,  dla  wyprowadzenia  go  z  jak  naj- 
odleglejszych  czasów,  mieszkańcy  całego  państwa 
Laputy,  a  mianowicie  wyspy  Balnibarbi,  robią 
z  całego  rodzeństwa  mappę,  i  tę  dla  wiadomo- 
ści wszystkich  ciekawych,  rozwieszają  na  ścianach* 
Mappy  takowe,  które  gościom  i  sąsiadom  z  naj- 
większą skwapliwóścią  tłumaczą,  mają  postać  drze- 
wa, na  którem  całe  rodzeństwo  w  kratkach  siedzi 
lub  kółkach,  ale  tak,  że  pierwszy  założyciel  familii 
osadzony  jest  na  pniu;  inni  z  niego  pochodzący  na 
gałęziach,  jak  wróble;  a  ostatni  nakształt  motylków, 
na  drobnych  gałązkach,  które  giną  w  powietrzu. 
Laputowie  mają  za  rzecz  z  siebie  oczewistą,  że,  im 
takie  drzewo  rozłożystsze  jest  i  bujniejsze,  tym 
większy  zaszczyt  domu.  A  zatem,  że  bardzo  jest 
wątpliwa  rodowitość  tych,  którzy  jeszcze  z  krzewu 
nie  wyszli,  i  na  jednym  arkuszu  się  mieszczą;  jasna 
zaś,  owszem  świetna  i  niezrównana  owych,  którzy 
na  rozłożenie  i  wygodne  rozpostarcie  całego  rodu,, 
libry  lub  rezy  potrzebują. 

Myślałem  nieraz,  przypatrując  sią  takim  drze- 
wom,  że  Laputowie  muszą  pierwiastkowo  wyrastać 
z  ziemi,  a  zatem,  że  ich  familie  muszą  mieć  odręb 
ne  swoje  i  od  innych  ludzi  różne  początki.  Bo  skąd- 
żeby  się  wziął  ów  pierwszy  założyciel  na  pniu  sie- 
dzący? Samo  jego  położenie  i  niedostatek  kratek 
pod  nim  pokazują,  że  z  ziemi  wyrósł:  bo  nie  ma  ani 
ojca,  ani  matki;  chybaby  ci  ukrywali  się  pod  zie- 
mią i  siedzieli  na  korzeniach,  tak  jak  ich  potomko- 
wie  na  gałęziach.  Aleby  to  było  oczewiste  oszu- 
kanie,   to    tylko  pokazywać  z  swojego  rodzeństwa^ 
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co  się  nad  ziemię  wzniosło.  Wszakże  Laputowie, 
jakem  się  przekonał  później,  robią  to  w  dobrej  wie- 
rze i  sposobem  bardzo  niewinnym.  Tego  tylko  ni- 
gdy pojąć  nie  mogłem,  jak  ciż  Laputowie,  wywo- 
dzący początki  swoje  z  pniów  i  gałęzi,  wierzą  i 
równie  są  mocno  przekonani,  jak  my  Europejczyko- 
wie,  że  cały  rodzaj  Indzki  od  jednego  pochodzi 
człowieka.  Zkąd  zdaje  się  wypadać,  że  innych  klas 
ladzie  jednego  są  z  nimi  rodzaju  i  równie  mają 
szlachetny  początek,  a  co  się  z  teoryą  drzew  ro- 
dzajowych nie  zupełnie  zgadza.  Rozmawiałem  o  tern 
z  niektórymi  uczonymi,  którzy  się  tłumaczyli,  iż  za- 
łożycielami familii  są  ladzie,  którzy  się  wynieśli 
przez  zasługę,  talent,  niekiedy  przez  zbrodnie,  a  naj- 
częściej przez  odebrane  łaski.  Dodali  i  to,  że  osta- 
tnich najznakomitsza  jest  liczba;  że  skoro  się  ro- 
dzeństwo jakie  na  wiele  rozdzieli  gałęzi,  starają  się 
tylko  okazać  że  mają  swój  pień,  nie  uważając,  jaki 
był  jego  początek. 

.    Nie    mogłem    wszelako  przestać   na  tem  obja- 
śnieniu uczonych:  bo  mi  się  zdawało,  iż  takim  spo- 
sobem wielkie  drzewa  nie  są  zaszczytem  tych  co  je 
rozwieszają    po   ścianach,  wyjąwszy  przypadek  po- 
wstania   familii   przez  zbrodnie.     Inaczej  przypomi- 
nają   tylko  i  wymawiają  niejako  następcom,  że  się 
niezmiernie  oddalili  od  szczepu,   który  cały  ich  ród 
zaszczycił.  Pytałem  się  niektórych  właścicieli  drzew 
""^elkich:  czyby    nie  woleli  siedzieć  na  samym  pniu 
miejscu    pierwszego    ich   założyciela?     Wszyscy 
powiadali  zgodnie,    że    nie:    bo    zaszczyt  właśnie 
leży   na    oddaleniu  się  od  niego.     Myślałem  więc 
duszy,  że  on  tym  bardziejby  na  ich  miejscu  być 
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nie  chciał.  Przyznać  wszakże  potrzeba,  że  i  ten 
rodzaj  jeografii  ma  swoje  użytki.  W  wątpliwych 
albowiem  przypadkach^  można  każdego  krewnego 
poszukać  na  mappie  i  z  położenia  ocenić  jego  war- 
tość, tak  jak  się  wyciąga  z  ttaappy  geograficzne) 
szerokość  i  długość  miejsca.  Rzecz  dla  pływają- 
cych arcypotrzebna. 

Tak  zaś  jest  przytem  drażliwy  i  zawzięty  ród 
mieszkańców  całego  królestwa,  iż,  broń  Boże,  jeden 
drugiego  lub  jego  parę  choć  najmniej  obrazi,  zaraz 
sobie  zaciętą  wypowiadają  wojnę,  którą  toczą  roz- 
maitą ł^ronią  dopóty,  dopóki  jeden  drugiego  nie  za- 
bije; lub  mu  przynajmniej  oka  nie  wyłupi,  albo  nosa 
nie  utnie.  Takowe  nikczemne  burdy  i  czuby  okra- 
szają imieniem  honorowej  walki,  z  którą  się  lubią 
popisywać,  i  którą  mają  za  zaszczyt.  Jak  gdyby 
mogła  być,  u  dobrze  myślącego,  śmierć  honorowa 
inna,  oprócz  tej,  którą  za  kraj  własny  ponosi;  i  jak- 
by zrobienie  burdy  i  pozbawienie  kraju  pożyteczne- 
go obywatela,  nawet  tak  nazwanem  dohrem  wycho- 
waniem i  najlepszym  tonem  pokryte,  mogło  za  co 
innego  uchodzić  w  obliczu  rozumu,  jak  za  haniebną 
zbrodnią.  Przyczyną  zaś  urazy,  albo  bywa  niewłaści- 
we i  mogące  się  komu  nie  podobać  stąpanie,  albo 
nieuczczenie  kogo  godnością,  jaką  sobie  sam  w  gło- 
wie nadał,  albo  użycie  przez  nieostrożność  jakiegoś 
wyrazu,  który  może  mieć  dwojakie  znaczenie,  a  któ- 
ry obrażająca  się  strona  na  krzywdę  swoją  tłuma- 
czy i  naciąga.  Czasem  samo  bywanie  w  jednem 
miejscu,  lub  ubieganie  się  o  coś  pożądanego,  obu- 
rza strony  i  do  wypowiedzenia  sobie  wojny  podnie- 
ca.    Dziwna  rzecz,    że    podobne  wybuchnienia  nie- 
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sfornego  zuchwalstwa  i  nieznośnej  dumy,  dotąd 
w  krjiju  skądinąd  oświeconym  uchodzą.  Ale  też 
rząd  królestwa  zakazuje  tych  partykularnych  wojen 
wszelkim  sposobem.  Co  tyle  tylko  sprawuje,  iż  się 
odbywają  potajemnie;  chociaż  o  tajemnicy  tej  zaw- 
sze i  wszyscy  wiedzą. 

Akademja  projektystów  w  Logado,  troskliwa 
nie  tylko  o  dobrą  sławę  wysp,  ale  razem  o  powo- 
dzenie i  dobry  humor  wszystkich  ich  mieszkańców^ 
podała  względem  tych  ulubionych  zatrudnień  swo- 
ich ziomków,  rozmaite  myśli  i  widoki.  Tak  naprz. 
ponieważ  spotykające  się  w  towarzystwach  niezna- 
jome osoby  nic  o  wzajemnych  tytułach  i  dostojeń- 
stwach nie  wiedzą,  a  znajome  o  nowo  nabytych 
wiedzieć  nie  mogą;  przez  co  łatwo  wzajemne  rodzą 
się  urazy:  zatem,  żeby  tej  nieprzyzwoitości  i  wyni- 
kającym ztąd  niechęciom  zapabiedz,  radzi  akademia: 
ażeby  wszyscy  mieli  przyszyte  do  sukien,  płaszczów 
opończy,  szub,  szlafroków  lub  czapek,  miedziane 
tabliczki  z  wyrytemi  na  nich  tytułami,  lub  ze 
znakami  wyrażającemi  urząd.  Tak  naprz.  odda- 
jący sprawiedliwość  urzędnik  mógłby  się  oznaczyć 
przez  szalkę,  na  której  prawda  zawsze  idzie  do  gó 
ry;  wielki  dygnitarz  przez  wydęty  pęcherz;  officya- 
lista  przez  nienapchany  wór;  dworak  przez  lisa; 
kommisarz  przez  wilka;  a  człowiek  prawdziwie  za- 
służony przez  zero.  Dodaje  projekt,  ażeby  na  do- 
mach były  podobne  tablice  ze  znakiem  dostojności 
z  dołożeniem  JO.  lub  JW.  gdyż  tyra  sposobem 
:ażdy  wchodzący  do  domu  wie,  z  kim  ma  mieć  do 
zynienia  i  jak  go  szanować.     Nakoniec,  ażeby  pa- 
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jazdy,  służący  i  konie  nosiły  na  sobie  podobne  za- 
szczyty osób,  do  których  należą. 

Co  się  zaś  tycze  wielkich  owych  drzew  fami- 
lijnych, tedy  akademja  życzy:  ażeby  odtąd  tak  zna- 
komite skarby  nie  ukrywały  się  pod  dachami  i  nie 
poniewierały  po  gołych  ścianach;  ale,  żeby  były 
okazale  wystawione  na  widok  publiczny  i  stały  się 
uwielbieniem  i  podziwieniem  całego  ludu.  Radzi 
więc,  ażeby  używszy  na  to  mocnych  pni  dębowych, 
drzewa  takowe  stawiać  przed  każdym  domem,  na 
środku  dziedzińca,  nakształt  gołębników;  a  imiona 
lub  wizerunki  familijne  w  klatkach  na  gałęziach  roz- 
wieszać. Tym  sposobem,  każdy  przyjeżdżający  na 
samym  wstępie  pozna,  z  jakim  ma  domem  do  czy- 
nienia i  jak  go  ma  szanować;  a  z  wielości  klatek, 
jednym  rzutem  oka  osądzi,  wiele  ten  dom  wydał 
ptaszków.  Niektórzy  radzili  zamykać  takowe  drze- 
wa w  obszernych  i  mocnych  szrankach;  a  to  przez 
uszanowanie,  ażeby  rozmaici  dworscy:  jakoto,  woź- 
nice, pachołki,  kucharze  i  t.  d»  nie  włazili  na  nie. 
Co  inni  mają  za  niepotrzebną  ostrożność,  sądząc: 
że  się  tych  zdarzeń  i  ustrzedz  niepodobna,  i  że  to 
bynajmniej  drzewom  nie  szkodzi. 

Nakoniec,  co  do  chęci  i  pobudek  zabijania  się 
i  kaleczenia  nawzajem,  radzi  akademja:  ażeby  po- 
wyznaczać osobne  na  to  komisye,  któreby  kodex 
chodzenia  i  mówienia  dla  wszystkich  mieszkańców 
przepisały,  z  postanowieniem:  że  kto  podług  wzmian- 
kowanego postępuje  kodeksu,  nikogo  nie  obraża,  i 
na  wojnę  wyzywanym  być  nie  może.  A  gdyby  kto 
był,  pomimo  tego,  wyzwany;  komisy  a  ma  wziąć 
wszystkie  jego  członki  pod  bezpośrednią  swoje  opie- 
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kę,  i  żadnego  nie  pozwoli  obcinać,  ani  szpecić.  Kto- 
by  zaś  przepisany  kodex  przestąpił,  komisya  roz- 
trząsa i  stanowi  w  pełnem  zebrania:  naprzód:  Czy 
przestępstwo  jest  rzetelne?  powłóre:  Jaki  ma  być 
członek  za  nie  odcięty?  Występującemu-  więc  na 
plac  przepisuje  uciąć  tylko  nos,  palec,  lub  ucho. 
Czego  gdyby  przeciwnik  nie  dotrzymał,  i  zamiast  ucha 
odciął  naprz.  głowę;  ma  być  wyciągniona  prawdzi- 
wa cena  odciętej  części  naprz.  czy  głowa  warta 
jest  ucha  lub  nogi?  a  jeżeliby  odciął  nad  przepisa- 
ną wartość;  resztę  familii  skrzywdzonego  winien  do- 
płacić. Na  ten  koniec  ma  być  postanowiony  ko- 
mitet, który  ułoży  tablicę  rzetelnej  wartości  człon- 
ków w  rozmaitego  stanu  osobach,  i  tę  drukiem 
ogłosi. 


V. 

Z  logiki:    Co  to  Jest  rozum? 

Rozmowa  w  Niemi eży.  ^) 

Piękna  to  i  pożyteczna  rzecz  odbywać  drogi. 
Co  moment  można  się  czegoś  nauczyć,  a  najczęściej 
tam,  gdzie  się  człowiek  najmniej  spodziewa.  K^toby 
naprzykład  pomyślił,  żeby  można  w  karczmie  Nie- 
mieżańskiej  trafić  na  mądrą  rozmowę?  a  przecież  ja 
trafiłem  i  na  dosyć  ważną. 

Nie  z  potrzeby  ale  z  nudy,  o  którą  u  nas  i 
podczas  karnawału  nie  trudno,  wsiadłem    do   sanek 


^)  Wiadomości    Brukowe    Nr.  66  z  d.  9  marca    1818   r. 
str.  37—40  (P.  W.) 


58  . 

i  pojechałem  do  Niemieży.  A  że  opisującym  po- 
dróże zawsze  się  powinien  zdarzyć  jakiś  nadzwy- 
czajny przypadek;  więc  powiem  tymczasem,  że  się 
i  mnie  dwa  zdarzyły,  bo  naprzód  w  pół  drogi  spo- 
tkał mnie  wiatr  ze  śniegiem,  a  pod  samą  Niemieżą 
żyd  pocztą  jadący.  Ten  tak  pędził  trójką,  iż  mię 
nie  mogącego  zdążyć  na  bok,  zawadził  na  grobłi  i 
nielitościwie  przewrócił.  Byłaby  to  właśnie  pora 
pięknego  opisania  tych  okropnych  zdarzeń;  ałe  prze- 
praszam miłośników  i  miłośniczki  podróżnych  ro- 
mansów, że  teraz  same  tylko  rozmowę  w  karczmie 
wiernie  i  co  do  słowa  opiszę;  uręczając  słowem  au- 
torskim, że  nic  nie  przydaję  i  nie  ujmuję.  Wszak- 
że spodziewam  się,  że  literatura  nasza  nic  na  tem  nie 
straci,  bo  ja  tak  dbam  o  jej  pomnożenie,  iż,  jeżeli  waż- 
ne zatrudnienia  i  nieoszacowane  zdrowie  pozwolą, 
wydam  krótkie  opisanie  tej  podróży  we  dwóch  to- 
mach in  folio,  gdzie  całą  naukę  o  kołdunach  obszer- 
nie wyłożę  i  rycinami  objaśnię,  a  gdzie  i  zdarze- 
nie na  grobli  z  przyzwoitemi  uwagami  nie  zajmie 
więcej  nad  pół  tomiku. 

Zbliżając  się  tedy  do  karczmy  spostrzegłem 
stojące  parokonne  sanki  z  miasta,  tudzież  dwoje 
sań  większych,  z  których  jedne  miały  porządną  bu- 
dę. Wniosłem  więc,  podług  wszelkich  prawideł  Lo- 
giki, że  tu  musieli  być  i  podróżni,  i  mieszkańcy  na- 
szego kochanego  miasta,  którzy,  równie  jak  ja, 
uciekali  przed  nudą.  Wszedłszy  do  śrzodka,  zastałem 
kilka  osób  mocno  rozmową  zajętych,  którą  tu 
umieszczam;  odkładając  do  samego  dzieła  moje  nad 
nią  uwagi. 

Ktokolwiek   ma    choć   lekkie  wyobrażenie  au- 
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tors^ego  kuDSztU;  przyznać  musi;  że  to  jest  właśnie 
pora^  dać  piękne  i  obszerne  opisanie  osób  należą- 
cych do  tej  gadaniny.  Jakoż  i  ja  dłngo  o  tern  my- 
ślałem^ ale  że  tyle  ważnych  rzeczy  w  pół  arkuszo- 
wym świstku  pomieścić  niepodobna;  więc  to  odsy- 
łam do  prospektu  przedsięwziętego  dzieła^  który  myślę 
zawrzeć  w  szesnastu  arkuszach.  Tymczasem  zaś, 
tyle  tylko  powiem,  żem  zastał  siedzącą  na  kanapie 
nie  bardzo  już  młodą  damę  w  szubie,  z  kapeluszem 
na  głowie  i  z  szyją  szalem  obwiniętą.  Przy  nie) 
siedział  podeszły  mężczyzna  w  sutych  siwych  ba- 
ranach, z  uszatą  czapką  w  ręku.  Przy  piecu  stał 
w  mundurowym  surducie  młody  mężczyzna  z  ogromną 
lulką  w  ustach;  a  naprzeciw  niego  w  polskim  ubio- 
rze i  z  wyciętćm  lisiem  futrem  mężczyzna  otyły, 
wydający  z  siebie,  kiedy  niekiedy,  ogromne  kłęby 
tytuniowego  dymu.  Po  izbie  przechodził  się  młudy 
kawaler  w  jasnym  płaszczu,  z  wielkim  kołnierzem 
o  kilku  lub  kilkunastu  piątrach.  Drugi,  w  podob- 
nym ale  mniejszym  płaszczu  i  z  mniejszą  liczbą 
piąter,  stał  przy  oknie.  A  że  wchodząc  ukłoniłem 
się  całej  kompanii,  zatem  odkłonili  się  wszyscy  i  na 
moment  umilkli.  Lecz  skórom  siadł,  a  z  ułożenia 
mojego  coś  dobrego,  jak  widać,  wróżyć  poczęto; 
obrócił  się  ku  mnie  Jegomość  w  lisiem  rozpiętem 
futrze,  i  tak  mówić  począł: 

Proszę  się.  Mości  Dobrodzieju,  z  naszych  roz- 
mów nie  gorszyć,  mówimy  tu  o  rzeczy  dosyć  cie- 
kawej. Proszę,  do  czegoto  przyszło.  Ci  Ichmość, 
(wskazując  na  dwóch  młodych)  utrzymują,  że  nasz 
kraj  nie  dosyć  jeszcze  oświecony.  Mniejsza  o  to..» 
Ale    co    gorzej,   powiadają,    że    u    nas    mało    jest 
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ludzi  prawdziwie  rozumnych.  Czy  można  prawić  ta- 
kie dziwactwa!...  Ha!  moi  Panowie,  cóż  to  WPa- 
•nowie  nazywacie  rozumem? 

Spojrzałem  więc  na  obu  paniczów,  czekając 
co  powiedzą;  gdy  stojący  przy  oknie  tak  się  ode- 
zwał: 

^Któż  też  tego  opisania  potrzebuje?  Nie  masz 
żadnego  cokolwiek  okrzesanego  człowieka,  któryby 
nie  wiedział  co  znaczy  rozum;  a  uczeni  dawno  go 
dokładnie  opisali,  chociaż  nie  wszyscy  jednakowo". 

„Dajże  pokój  twoim  uczonym,  odezwała  się 
dama;  ja  ich  mam  za  bardzo  niewłaściwych  w  tej 
materyi  sędziów.  Ichmość  cały  rozum  zabierają  dla 
siebie,  a  nam  nic  udzielić  nie  chcą.  Jeżeli  się  zaś 
w  opisaniu  nie  zgadzają,  to  dla  tego,  że  każdy  pi- 
sząc patrzy  na  siebie,  i  radby  swoitih  kolegów  puścił 
z  niczem.  Oprócz  tego.  Pan  Sędzia  (wskazując  na 
Jegomości  z  wyciętem  futrem)  dobrze  mówi,  że  co 
innego  jest  nauka,  a  co  innego  rozum.  A  jabym 
nawet  rozumiała,  iż  ten  ostatni  często  w  nauce  uto- 
pić i  stracić  można". 

„Mylisz  się,  kochanko,  odpowiedział  Jegomość 
w  siwych  barankach.  Chciałaś  zapewne  mówić 
o  rozsądku,  który  daleko  jest  rzadszy  jak  rozum; 
którego  nauka  nie  daje;  a  który  namiętności  przy- 
tłumiają. —  Dlatego  nie  dziw,  jeżeli  uczeni,  w  któ- 
rych pospolicie  większa  jest  próżność  jak  nauka, 
często  się  z  nim  mijają,  a  niekiedy  i  rozstają  na 
zawsze.  Prawdziwy  zaś  rozum,  nie  tylko  w  nauce 
nie  ginie,  ale  się  owszem  przez  nię  poleruje  i  zao- 
strza. Bez  niej  byłby  materyałem  surowym,  który 
ma  wprawdzie  swoje  wartość,  ale  którą  przez  prze- 
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robienie   i    wykształcenie    podnieść  i  dziesięć    razy 
pomnożyć  można". 

„Może  to  być,  odpowiedział  P.  sędzia  popra- 
wując  pasa.  Wszelako  ja  sądzę  o  rzeczach  ze  skat- 
ku,  i  przyznam  się,  że  w  rozam  WPaństwa  uczo- 
nycti  nie  bardzo  wierzę.  Jeszcześmy  dotąd  nie  wi- 
dzieli, żeby  się  który  na  co  wyniósł  lub  zrobił  ma- 
jątek, a  u  mnie  rozum  na  tem  zależy.  Nie  prawda? 
Mospanie  assesorze!"  (obracając  się  do  stojącego 
przy  piecu  Jegomości  z  czerwonym  kołnierzem). 

„Prawda,  odpowiedział  assesor,  przedmuchując 
cybuch.  Ja  nawet  nie  pomnę  na  co  się  nauka  przy- 
da. Gdybym  ja  Ichmościów,  pokazując  na  dwóch 
paniczów,  posadził  w  kancelaryi,  albo  posłał  na 
śledztwo,  pewien  jestem,  żeby  żaden  nic  nie  potra- 
fił. Niepotrzebnie  Pan  podkomorzy  syna  i  synowca 
do  akademii  oddaje.  Na  co  się  to  przyda?— Koszt 
tylko  próżny!** 

„Miałbyś  WPan  racyą,  odpowiedział  panicz 
z  kołnierzem  kilkopiętrowym,  gdybyśmy  się  chcieli 
formować  na  assesorów". 

^Źle  odpowiadasz,  Michasiu,  odezwał  się  Pan 
podkomorzy — w  każdym  stanie  oświecenie  jest  po- 
trzebne. Daruj  Mości  Panie  assesorze,  jego  żywo- 
ści; nadto  jeszcze  jest  młody,  a  zatem  bez  doświad- 
czenia i  uwagi.  WPanu  zaś,  jeżeli  pozwolisz,  tyle 
tylko  odpowiem,  że  ja  mam  naukę  za  istotnie  po- 
trzebną; bo  tak  trzymam,  że  kto  się  nic  nie  uczy,, 
ten  nic  nie  umie**. 

„Przepraszam,  zawołał  P.  sędzia,  A  myżto,. 
co  w  akademii  nie  byli,  to  mamy  nic  nie  umieć? — 
Jaż  przecie,    nie    chwaląc  się,  piąty  raz  obrany  sę- 


62 

dzią,  i  byłem  już  na  dwónastu  eksdywizyach?  ^) 
Oprócz  tego,  człowiek  w  potrzebie  i  regenta  za- 
stąpi.    A  ichmość  w  czem  swój  rozam   pokazali? 

Podkomorzy,  Micbaś  jeszcze  młody  i  dopiero 
nauki  zaczyna;  ale  Pan  Hippolit,  (był  to  widać  sto- 
jący pod  oknem)  znacznie  z  nauk  korzystał.  Wca- 
le jestem  z  niego  kontent.  Lubi  pracę;  czyta  wiele 
i  zaczyna  nie  źle  pisać. 

P,  Sądzia,  Czy  tak!— A  cóżto  Jegomość  pi- 
sze?—Czy  nie  „Wiadomości  Brukowe"? — Bo  podług 
WPańatwa,  to  może  i  Szubrawcy  mają  rozum. 

Podkomorzyna.  Nie  można  im  go  zupełnie 
odmówić. 

Assesor.  A  zmiłuj  się  Pani!  jeszczeż  tego  od 
nikogo  nie  słyszałem.  Śliczny  mi  tu  rozum,  wyty- 
kać ludziom  ich  przywary  lub  ułomności,  i  z  nich 
się  naśmiewać! — A  oniżto  święci? — Ale  słyszałem  ja, 
że  na  Ichmościów  jest  projekt  gotowy.  Spodziewam 
się,  że  ich  wkrótce  nauczą  rozumu,  i  że  się  im  ode- 
chce uczyć  go  drugich. 

Podkomorzy  na.  Nie  chcę  ja  ich  bronić,  bo 
żadnego  z  nich  nie  znam;  ale  mi  się  zdaje,  że  oni 
tej  pretensyi  nie  mają  i  o  swoim  rozumie  nie  trzy- 
mają tak  wiele.  Że  się  zaś  śmieją  z  ludzkich  uło- 
mności lub  pomyłek,  to  może  być  rzecz  nienaganna, 
aby  tylko  nikogo  w  szczególności  nie  szarpać. 

Assesor.  Znamy  my  niektórych  i  zobaczymy 
się  z  Ichmościami    w    swoim  czasie   (tu  assesor  za- 


*;  Eksdywizyą  nazywano  w  dawnej  Litwie  podział  ma- 
jątku ziemskiego  między  wierzycieli.  (P.  W). 
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czął  coś  Bacić  pod  nosem-  i  z  ukosa  spoglądając 
po  izbie  się  przechodzić). 

P.  Sądzia.  Daj  im  pokój,  mój  assesorze;  to 
są  głowy  bez  mozga,  fięczę  ci^  że  żaden  z  nich 
siczem  nie  będzie.  Zapłacą  im  jak  warci...  Dawne 
to  i  dobre  przysłowie:  „Jak  sobie  kto  pościele,  tak 
się  wyśpi".  My  tymczasem  wróćmy  do  naszej  ma- 
teryi.  Ja,  jak  jestem  przekonany,  tak  radzę — ode- 
brać te  dzieci  z  akademii:  bo  się  tylko  bałamacą  i 
w  życiu  do  niczego  nie  dojdą. 

P.  Michał.  A  do  czegóżbyśmy  to  inaczej 
dojść  mogli?  Toby  nam  może  Pan  sędzia  radził, 
applikować  się  przy  jakim  regiencie?... 

P.  Sądzia.  Dalekoby  było  lepiej.  Nie  dla  tego, 
żebyście  kiedyś  w  subselliach  stawali^  bo  tego  nie 
potrzebujecie:  alebyście  się  usposobili  do  urzędów- 
a  gdyby  się  udało,  możnaby  pochwycić  jaką  ważną 
plenipotencyą,  ot  i  dosyć...  Ah!  wszakto  majątek 
Mospanie! 

Podkomorzy.  A  toż  na  co?  Znałem  ja  wpraw- 
dzie i  mam  plenipotentów  słusznych  ludzi;  wszela- 
kobym  ani  synowi,  ani  synowcowi  mojemu  takiej 
funkcyi  nic  życzył. 

P.  Sądzia.  Wstydź  się  WPan!  Czy  może 
być  co  lepszego  i  rozumniejszego!  To  są  prawdzi- 
wie place  dla  ludzi  z  głową.  Nie  widzisz  WPan, 
lak  do  niektórych  prędko  i  zgrabnie  majątek  pryn- 
cypałów  przechodzi?  A  czy  traktował  który  z  nich 
nauki?  Jako  żywo...  To  pryncypałowie  się  uczą... 
i  jak  uczą...    uczą    się    w    domu;    uczą  za  granicą! 

a  gdzież  ich    rozum?     Tracą  co  mają a  u  mnie 

ten  ma  rozum  co  nabywa. 
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Podkomorzy.  Prawda!  jeżeli  nabywa  godzi- 
Veie...  ale... 

Assesor  z  uniesieniem.  Coto,  ale!...  ale  ja  widzę 
pojazdy,  srebra,  dostatki,  gustowne  sprzęty,  stół 
smaczny,  dobrane  towarz^ystwo,  kosztowne  wieczo- 
ry; a  to  wszystko  iest  owocem  bardzo  krótkiega 
czasu;  czasem  zaledwo  trzyletniego  około  interesów 
mozołu.  Moi  Panowie,  któryż  wasz  mędrzec  tęga 
dokazal?  nawet  po  najdłuższem  życiu  i  ciągłej  pra- 
cy!  Wierzcie  mi,  wszyscy  wasi  mędrcy  są  ludzie 
bez  mózgu!  JWPanomżeto  ich  naśladować. 

P.  Sędzia.     Dobrze  mówisz.     Nauka! 

to  właśnie  potrzebny  mozół  dla  człowieka  dobrze 
urodzonego!  Napatrzyłem  się  ja  teraz  w  Wilnie,, 
jak  tylko  ci,  co  mają  majątek,  lub  co  go  robią,  8% 
w  znaczeniu  i  poważani  powszechnie. 

P.  Hippolit.  Mylisz  się,  P.  sędzio,  i  krzyw- 
dzisz  nasze  publiczność.  Są  tacy,  co  się  znają  na. 
ludziach.  Prawda,  źe  są  towarzystwa,  które  tak 
postępują  jak  WPan  mówisz  i  które  szacują  tylko 
imię  ludzi  z  majątku,  bez  względu  na  sposób,  ja- 
kim go  kto  nabył  lub  nabywa. 

Podkomorzy.  Na  niesz<5zęście  i  to  prawda. 
Żyjemy  w  takim  czasie,  gdzie  nie  wszyscy  wzbo- 
gacający się  warci  szacunku,  gdzie  powstaje  bar- 
dzo wiele  majątków  nowych,  gdzie  wiele  dawniej- 
szych domów  upadło,  a  odwieczne  ich  dobra  prze- 
szły w  naszych  oczach  do  plenipotentów,  komissa- 
rzy  i  ekonomów.  Przecież  ja  nie  sądzę,  żeby  to 
było  dziełem  ich  rozumu,  albo  nawet  dowcipu;  a  tym 
mniej  poczciwego  rozsądku. 

Assesor.    1    jak    jeszcze!...    i  jakiego  rozumu! 
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Zdałby  się  nam  wszystkim  taki.  Czy  widzieliście 
WPaństwo  choć  raz  którego  z  tych  panów?  Wszak- 
to  aż  miło!  Twarz  wesoła,  czoło  wypogodzone,  pro- 
tekcyjny uśmiech  w  ustach;  nie  sąż  to  znaki  szczę- 
ścia i  pomyślności?  Gdzie  który  wnidzie,  wszyscy 
powstają;  ledwo  usta  otworzy,  otaczają  go  naoko- 
ło. Widać  podziwienie  we  wszystkich  twarzach, 
uszanowanie  w  każdej  postawie,  wszyscy  spogląda- 
jąc po  sobie  mówią  nieznacznie...  Ot  to  głowa!  — 
A  co  dQ  dowcipu,  ma  go  każdy  wiele  chce.  Tylko 
co  ma  mówić,  już  się  wszyscy  śmieją.  A  toż  nie 
dowcip?     To  pewnie  nie  mają  rozumu? 

P.  Michał.  Piękny  to  rozum. — Ja  im  go  nie 
zazdroszczę. 

Assesor.  Ty  mci'  gorzej! — A  nasz  Pan  Pafnu- 
cy^ niegdyś  sędzia  i  goły,  jaki  potem  pan! — a  prze- 
cież się  takim  nie  rodził. 

P,  Hippolit.  Czemuż  nie,  kiedy  w  namowie 
majątki  kupował. 

P.  Sądzta.  A  toż  nie  rozum!  Moi  panowie, 
porzućcie  balamuctwo! — Czego  się  wy  uczycie?  Nie 
widzicież  oczewiście,  że  wasz  rozum  i  wasza  nauka 
jest  głupstwem?  Wreszcie,  jeżeli  taką  macie  do 
nauki  ochotę,  uczcie  się  procesu.  Toż  przynajmniej 
jest  prawdziwa  nauka!...  to  grunt  rzeczy!...  to  sama 
treść  rozumu!  —  Piszcie  dokumenta  i  dekreta;  ale 
piszcie  tak  żeby  nikt  nie  rozumiał;  albo  żeby  każ- 
da strona  była  kontenta;  —  otóż  i  pewna  droga  do 
szczęścia  —  a  wtenczas  każdy  przyzna,  że  macie 
rozum. 

Biblioteka.— T.  SSę.  5 
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Podkomorzy.  Oj  nie,  Mo»panie  sędzio!— Cno- 
tliwi tylko  są  prawdziwie  rozumni.  Bo  tak  się  mi 
zdaje,  i  tak  trzymali  wszyscy  gruntowni  mędrcy:  że 
ten  tylko  jest  prawdziwy  rozum,  który  prowadzi  do 
cnoty  i  na  jej  pełnieniu  zależy.  Bo  taki  tylko  ro- 
zum jedna  prawdziwy  i  trwały  szacunek;  taki  tylko 
daje  zupełną  spokojność  sumienia,  bez  której  nie 
masz  szczęścia  na  ziemi. 

P.  Sądzia.  Otóż  to  mądre  koncepta!  —  Po- 
zwalam, że  to  rozum  WPana  mędrców;  ale  przy- 
wieźno  choć  jednego  do  nas  na  Sty  Józef  —  cieka- 
wy jestem,  jak  z  takim  rozumem  odbędzie  choć  je- 
dne kontrakta,  albo  choć  jedne  eksdywizyą?  Zo- 
baczę, jak  w  potrzebie  dostanie  pieniędzy?  Dzięku- 
ję ja  WPanom  za  taki  rozum. — Ot  nasz  Pan  Boni- 
facy, jak  prędko  do  majątku  i  znaczenia  przyszedł, 
to  mi  to  rozum! 

P.  Hippolił,  Jakto?  dlatego,  że  umie  z  asa 
trójkę,  a  z  trójki  asa  zrobić. 

Assesor.  Mniejsza  o  to;  ale  wszędzie  bywa; 
wszędzie  go  dobrze  uważają,  wszędzie  cenią  wyso- 
ko; a  co  więcej,  zawsze  ma  pieniądze. 

P.  Sądzia.  Oj  prawda!  —  Niejednego  on  pa- 
nicza rozumu  nauczył! 

Podkomorzyna.  A  bodaj  on  zginął  z  takim 
rozumem.  —  WPanże  przecie  masz  syna,  i  śmiesz 
chwalić  takie  postępki! 

P,  Sądzia.  Prawda  że  mam,  ale  go  do  miasta 
nie  oddam.  Nie  chcę  ja,  żeby  miał  taki  rozum,  jak  ci 
Ichmość,  coto  jeszcze  bez  wąsa,  a  już  starych  ro- 
zumu uczą. 
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Podkomorzy.  Ja  tego  jednakże  w  nich  nie 
widzę.^ 

Podkomorzyna.  Wszakże  oni  panu  sędziemu 
w  niezem  nie  uwłaczają;  a  że  są  innego  zdania,  to 
nie  jest  grzechem,  Ani  mój  mąż,  ani  ja,  nie  jesteś- 
my WPana  zdania;  bo  czyż  można  ludzi  złych  i 
występnych  rozumnymi  nazywać,  dla  tego,  że  im 
się  dobrze  dzieje?  —  Tym  sposobem  każdy,  co  się 
przez  kabałę  wyniósł;  co,  dopadłszy  choć  na  krótko 
urzędu,  dobrze  się  obłowił;  co  z  opieki  sierot  po- 
wstał; co  się  z  pod  dądu  zręcznie  wywinął;  co  sie- 
dzącego na  placu  poczciwego  i  szanownego  urzę- 
dnika dobrze  oczernił,  lub  z  miejsca  ruszył;  co  się 
długów  i  własnych  nawet  obligów  szczęśliwie  wy- 
parł; co  sąsiadowi  połowę  ziemi  wydał,  lub  go  przez 
pieniactwo  zniszczył;  co  słabego  zręcznie  z  majątku 
wyzuł;  będzie  cudem  rozumu. 

P.  Sądzia.  Alboż  nie  tak  jest? — Przynajmniej 
to  jest  u  nas  rozum  oczewisty;  rozum  powszechnie 
chwalony;  rozam  prawdziwie  użyteczny.  A  WCPań- 
stważ  rozum,  naco  się  komu  przydał? — A  jeszcze  go 
macie  tyle  gatunków;  bo  podkomorzy  powiada,  że 
co  innego  jest  rozum,  a  co  innego  rozsądek,  a  zno- 
wu co  innego  jakiś,  dowcip;  mądrość...  aż  strach 
słuchać! — U  nas  jest  jeden  tylko  rozum,  ale  lepszy 
od  tych  wszystkich. 

Podkomorzyna.  Alboż  nie  znasz,  panie  sędzio, 
*ych  różnic    rozumu? — Michasiu,  powinienbyś  to  już 

mieć.     Czy  nie  możesz  tego  panu  sędziemu  wytło- 

aaczyć? 

jP.  Michał.     Jeszcze  tego  doskonale  nie  wiem. 

Je  czytałem  niedawno,    że:    „dowcip  ma  styczność 
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z  pociągiem,  rozum  upiększa  życie,  a  rozsądek  dał 
szczęściu  istność'*.  ^) 

P.  Sądzia.  Przestań  WCPan  bredzić — co  mi 
tam  prawisz    za  duby?  —  Ja    pogrecku  nie  umiem. 

Podkomorzy.  Prawda,  że  to  coś  nakształt 
grecczyzny.  Ale  dajmy  temu  już  pokJi!  —  Komu 
w  drogę  to  i  czas.  Wy  dzieci  wróćcie  się  do^  mia- 
sta, a  my,  kochanko,  jedziemy  podobno  w  jedne 
stronę  z  p.  sędzią  i  p.  assesorem,  więc  dokończymy 
naszej  gawędy  na  noclegu. 


VI. 
Pisma  peryodgczne  ^). 

Któż  nie  wie,  jak  są  potrzebne  peryodyczne 
pisma?  Są  to  umysłowe  strawy,  któremi  nas  lite- 
rackie bractwa  w  pewnych  oznaczonych  czasach 
obdarzają.  Więc  zwyczajnie  jak  na  ucztach  i  bie- 
siadach, nie  zawsze  dobrzy  kucharze,  a  często  i  mu- 
zyka ladajaka.  Gdzie  atoli  lud  do  tych  dusznych 
posiłków  przywyka,  wszyscy  ich  potrzebują,  wszyscy 
do  nich  tęsknią,  jak  głodni  do  obiadu.  Wszyscy 
więc  tę  pańszczyznową  bazgraninę,  jak  mogą,  czy- 
tają. A  naprzód,  nie  można  się  u  nas  obejść  bez 
gazet.  P.  sędzia,  p.  plenipotent,  p.  komisarz,  p. 
regient,  czytają  Kuryera,  i  to  od  końca.  Polityczne 


O  Zob.  Pamięt.  Warsz.  na  rok  1818.  Nr.  1  str.  110. 
»)     „Wiadomości  Brukowe"  3S6  76  z   d.  18  maja   1818  r. 
8tr.  77—80  (P.  W.) 
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albowiem  ludzi  obroty  mało  ich  obchodzą;  ale 
oświadczenia,  pozwy,  termina  taksy  i  ek^sdywizyi, 
są  materyą  bardzo  ważną.  Dlatego  czytają  z  wielką 
uwagą;  zastanawiają  się  nad  tak  obchodzącemi  ich 
zdarzeniami  głęboko,  udzielają  sobie  swoich  postrze- 
żeń  nawzajem:  a  jako  ludzie  z  głową,  rozpamięty- 
wają,  jakby  z  każdej  okoliczności  korzystać? — jakby 
ją  na  intratę  nakręcić? 

Inaczej  czyta  p,  podkomorzy,  p.  starosta,  cze- 
śnik,  skarbnik,  podczaszy  i  t.  p.  Tych  całkiem  po- 
lityczne zajmują  widoki.  Urządzają  świat,  przeni- 
kają niezgłębione  gabinetowe  tajemnice,  z  najmniej- 
szego napomknienia,  z  jednego  słówka,  zgadują 
najskrytsze  myśli  ministrów.  Nic  ich  przenikliwo- 
«  ści  nie  ujdzie,  nic. się  nie  zdarzy,  czegoby  wprzód 
nie  byli  zgadli.  Szkoda,  że  ich  nie  słuchano,  wszyst- 
koby  było  poszło  lepiej.  Wszystkie  zaś  te  ważne 
sprawy  odbywają  się  nieraz  przy  złej  kawie,  mętuem 
lub  kwaśuem  piwie,  czasem  przy  żurawinowym  pon- 
czu  i  przy  dosyć  już  u  nas  zmodnionej  a  smrodli- 
wej lulce. 

Gdy  się  to  dzieje,  pani  podkomorzyna  lub  sta- 
rościna, panny  starościanki  i  t.  d.  słuchają  ciekawie 
i  dziwią  się  wielkim  widokom  Jegomości  lub  Papy. 
Czasem  aię  wzdrygają  i  trwożą  na  odgłos  zapowie- 
dzianej przez  starostę  wojny:  wszystko  się  atoli  koń- 
czy na  strachu. 

W  miastach  powiatowych,  tu  i  ówdzie  na  po 
cztowych    stacyach,    w  kawiarniach  i  po  billardach 
leżą  na  stole  „Wiadomości   Brukowe''.     Za  każdem 
zgromadzeniem  się  po  ich  nadejściu,  są  śmiechy^  su 
i  gniewy.     Gdzie  niegdzie    powstają  spory.     Ma  to 
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pisemko  swoich  stronników,  którzy  go  bronią,  ma 
i  nieprzyjaciół,  którzy  je  łają.  Tymczasem  coś  się 
czyta,  a  to  w  miejscacłi  takich,  gdzie  nigdy  nie  czy- 
tano. Zaczynamy  z  tego  powodu  rozumować,  a  zatem 
i  myśleć,  a  przez  to  samo  dzieje  się  zadosyć  istot- 
nemu zamiarowi  wydawców.  Uderz  a  słuchaj,  powie- 
dział Eurybiadesowi  Temistokles,  jeżeliście  o  nich 
moi  panowie  słyszeli?  Otóż  łajcie  nas,  jak  chcecie, 
ale  się  nauczcie  czytać  i  myśleć,  nauczcie  się  sza- 
nować zdanie  publiczne  i  dbać  o  nie;  przekonajcie 
się,  że  nieprawe  postępki,  choćby  najtajemniejsze, 
wyjawić  się  muszą  i  nie  ujdą  bezkarnie.  A  naówczas 
przestaniemy  pisać,  bo  się  zamiarowi  naszemu  sta- 
nie zadosyć. 

Jeszcze  mamy  w  Wilnie  i  Tygodnik.  Ten  da- 
wniej, swojemu  imieniowi  wierny,  zjawiał  się  regu- 
larnie co  tydzień.  Teraz  zaledwo  co  dwie  niedzieli 
czytelników  swoich  wierszem  i  prozą  częstować  ra- 
czy. Dlatego  Tygodnikiem  być  nie  przestał.  Mo- 
żnaby  wiele  powiedzieć  na  jego  pochwałę,  ale  my 
wolimy  o  współtowarzyszu  zamilczeć.  Oprócz  tego 
nie  wypada  obrażać  pochwałami  skromności  żyją- 
cych, a  zatem  przyzwociej  zaczekać  jego  zgonu, 
który,  jak  z  coraz  większej  słabości  domyślać  się 
można,  cale  nie  jest  daleki — Szkoda — Dopóty  u  nas 
ciężko  będzie  utrzymać  się  peryodycznym  pismom, 
dopóki  tyle  tylko  będzie  czytających  ile  piszących; 
bo  to  podobno  jest  nasz  przypadek.  Dlatego  do- 
brzeby  było,  gdyby  tymczasem  niektórzy  z  tych 
ostatnich  przenieśli  się  do  pierwszej  klasy.  Powoli 
może  nastaną  czasy  lepsze,  może  się  liczba  czyta- 
jących pomnoży,  może    się  nasza    proza    cokolwiek 
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obrobi  i  wygładzi,  a  wiersze  może  nie  zawsze  będą 
bolesne. 

Nasz  Dziennik  co  miesiąc  się  rodzi  i  to  dosyć 
często!  —  Poczciwe  to  dziecko!  —  Życzymy  mu  na 
przyszłość  łatwiejszych  urodzin  i  więcej  kumów, 
którzyby  go  trzymali.  Odpuściwszy  lekkie  niektóre 
grzechy,  ma  dosyć  pism  pożytecznych  i  ważnych; 
za  to  go  też  rzadko  kto  czyta.  B»  czego  też  on 
chce  od  nas? — Radby,  żebyśmy  go  czytali,  a  z  kilku 
arkuszy  się  składa.  Oprócz  tego  prawdziwie  nudny. 
Najczęściej  zawalony  jakiemiś  uczonemi  rozprawami. 
Któżby  to  czytał? — Nie  są  wprawdzie  u  nas  poczyt- 
niejsze  i  pisma  zabawne,  bo  nasze  damy  nie  umieją 
popolsku^  a  mężczyźni  nie  mają  czasu  czytać.  A  po- 
tem, coby  też  polak  dobrego  napisał! 

A  naszże  Miesięcznik? — O  tym  jeszcze  nic  nie 
powiemy;  dopóki  się  z  sobą  nie  poznamy  lepiej.  Nie 
pospolity  jednakże  kaznodzieja!  —  Obiecał  z  naszym 
szlachcicem  latać  na  łopacie.  Zaczem,  panie  szla- 
chcic, myśl  o  drodze,  i  jeżeli  się  brat  Potocki  roz- 
grzeszy wsiąść  z  tobą  na  czarownicze  narzędzie  i 
w  kominy  zaglądać,  lub  Łysą  górę  odvdedzić,  po- 
wiesz nam,  co  was  w  tej  podróży  spotka?  co  tam 
ciekawego  znajdziecie?— Tymczasem  zaś,  daj  towa- 
rzyszowi przyszłej  podróży  przyjacielską  przestro- 
gę, żeby  na  Pegazie  nie  jeździł,  albo  się  o  lepszego 
postarał;  bo  lichej  szkapiny,  na  której  występuje 
dotychczas,  nawet  na  Łysej  górze  nie  ścierpią,  a  u  nas 
nieochybnie  przed  nią  nie  tylko  wszyscy  kominy, 
ale  i  uszy  pozatykają. 

To  w  naszych    stronach.     A  cóż  się  to  dzieje 
u  naszych  braci  ościennych! — Jaka  szczęśliwa  pło- 
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dność! — I  gazety  i  tygodniki  i  pamiętniki  i  miesię- 
czniki i  ćwiczenia  naukowe.  I  nie  lada  ćwiczenia! 
Bo  jużci  to  nie  pospolity  wynalazek,  ćwiczyć  nauki! 
Niedawno  narzekaliśmy  na  niedostatek  pisarzy;  na 
grubą  w  kraju  pomrokę.  I  sprawiedliwie.  Bo  też 
w  samej  rzeczy  ciężkie  panowało  zaćmienie  w  książ- 
kach i  głowach,  tak  jak  terasę  w  kieszeniach.  Czego 
najważniejszą  przyczyną  było  podobno  zbyt  mocne 
oświecenie  piwnic,  z  których  nieoszacowani  przod- 
kowie nasi  duszne  i  cielesne  czerpali  posiłki;  a  tro- 
skliwi o  utrzymanie  tego  drogiego  światła,  skrzętnie 
i  cierpliwie  podejmowali  uczone  do  Węgier  podróże. 
Ale  dziś  za  to  wpadliśmy  z  jednej  ostateczności 
w  drugą.  Bo  nagle  około  ostatniego  przesilenia  zi- 
mowego 1),  zjawiło  się  tak  wiele  pism,  które  się 
podjęły  z  obowiązku  oświecać,  że  nadzwyczajne  to 
światło,  słabe  i  przywykłe  do  ciemności,  oczy  nasze 
nowym  razi  blaskiem  i  to  takim,  iż  jeżeli  się  wcze- 
śnie cała  czytająca  publiczność  nie  opatrzy  w  bal- 
dachinki    i  umbrelki    ^)j    wszystkim    nam    nakoniec 


O  Ktokolwiek  czyta  z  uwagą  kalendarze,  przyznać  mu- 
si, Iź  przesilenie  dnia  z  nocą  jest  właśnie  epoką  najważniej- 
szych w  przyrodzeniu  zdarzeń.  Wtenczas  równo  z  zaczęciem 
kanikuły  niezmierne  zamącenie  w  mózgach.  Wtenczas  nieje- 
dna głowa  idzie  do  Bonifratrów  z  ogromnemi  guzami  (rozumie 
się,  podług  Galla,  z  wielkiemi  zdatnościami);  wtenczas  się  psy 
i  wilki  wściekają,  a  cielęta  rodzą  i  t.  d.  i  t.  d.  Moźnaby  w  tej  ma- 
teryi  napisać  prawdziwie  uczoną  rozprawę,  ale  odsyłamy  po 
nią  do  pism    naukowych. 

*)  Przepraszam  za  wyraz  Umbrelki,  który  nie  jest  pol- 
ski. Nie  wiem  jakbyto  zrobić?  Ale  należałoby  im  sprawić 
jakie  piękne    nazwisko.     Możnaby  np.  nazwać  je    dennikami, 
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cisnąć  przyjdzie. — Autorowie,  jak  wielkie  jakie  świe- 
czniki; sieją  a  sieją  światło,  w  okrąg  po  całym  kra- 
ju; a  ja,  jeden  z  nbiegającycli  się  za  nien^  tak  się 
zapuściłem  daleko,  żem  ani  postrzegł,  jak  mię  wskroś 
przejęło  i  tak  przepełniło  okropnie,  że  mię  teraz 
samego  napadła  nieodbita  chętka  pisania  i  oświeca- 
nia nawzajem.  Darujcie  więc,  panowie  uczeni,  sądź- 
cie jak  clicecie,  a  ja  muszę  być  waszym  koUegą; 
Owszem,  zbyteczna  pełność  światła  tak  mię  rozpie- 
ra i  dręczy,  że  mi  pisania  nie  dosyć,  muszę  głośno 
nauczać  i  zachoruję,  jeżeli  choć  w  Pacanowie  pro- 
fesorem nie  zostanę. — Do  ciebie  się  więc  udaję,  ko- 
chany towarzyszu  i  przyjacielu  Świstku!  Ty,  który 
obrałeś  rektora  dla  sławnej  owej  szkoły,  ty  jeden, 
możesz  dopomódz  nieszczęśliwemu  bratu  twojemu 
i  dafr  mu  tak  pożądane  miejsce.  Nie  umiem  ja 
wprawdzie  kuć  i  nie  wiem  jakie  są  kóz  pacanow- 
skich podkowy;  ale  za  to  podejmuję  się  rozszerzać 
sposób  pisania  i  najczystszy  styl  kozi.  Upewniam 
cię,  iż  w  każdym  wierszu,  a  przynajmniej  w  każdym 
okresie,  czytelników  moich  onem  częstować  będę. 
Nakoniec,  jeżeli  chcesz  być  koUegą  Szubrawcem, 
wyjednam  ci  patent  i  to,  jak  sądzę,  bez  truduości, 
bomy  cię  tu  oddawna  arcy  -  szubrawcem  warszaw- 
skim nazywamy.     A  choć  ci    się    zdarza    pobłądzić 


bo  ten  wyraz  ma  tok  sienników  i  dzienników,  słów  prawdzi- 
wie polskich.  Moźnaby  od  przyćmienia^  nazwać  je  prsyciem- 
kami  \\i\}  saciemkamiy  coby  wychodziło"^  na  przyimek  i  za- 
imek. Dla  bardzo  uczonych  dobry  by  był  wyraz  oczosłon  albo 
wzrokochron.  Dla  nas  pospólstwa  mogłaby  ujść  zasłonka. 
Ale  że  to  wyraz  nadto  pospolity,  więc  niech  będzie  Umbreika, 
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i  chwalić  niekiedy  pisma  nie  do  rzeczy,  a  ganić 
dobre  ^),  wszelako  my  ci  to  wszystko,  jak  kocha- 
nemu bratu,  przebaczamy.  Bądź  więc  łaskaw!  a  ja 
tymczasem  wracam  do  rzeczy.  Myślałem  nieraz, 
coto  będzie,  jeżeli  broń  Boże,  ta  sama  choroba,  któ- 
ra mię  dręczy,  po  całym  się  kraju  rozejdzie.  Jąkato 
będzie  praca  dla  lekarzy,  wynaleźć  na  nią  piękne 
greckie  słowo!  Jaka  pociecha  i  chwała  dla  tych^ 
którzy  go  choć  pół  łokcia  uprzędą?  Jaki  piękny 
w  umiejętności  przyrostek?  Ale  dzięki  patryotycz- 
nym  uczuciom  wielu  naszych  pisarzy,  ta  obawa  i  te 
nadzieje  są  próżne.  Przewidzieli  oni  takie  wypadki 
zdaleka;  a  widząc  snąć  na  lampach  tak  nazwanych 
Argana,  albo  jeszcze  ładniej,  kinkietach,  jak  się  przez 
kopułę  gazową  zbyteczna  jaskrawość  światła  tamuje 
i  tłumi,  znaleźli  sposób  obwijania  ważnych  myśli 
swoich  w  dość  grubą  gazę.  Tak  chwalebny  i  ludzki 
postępek  wart  jest  uwielbienia.  Szkoda,  że  u  nas 
niema  powyznaczanych  nagród  za  podobne  literac- 
kie usługi.  Niejeden  pisarz  peryodyczny  i  nieperyo- 
dyczny  niewątpliwe  ma  do  nich  prawo.  Wypadało- 
by więc  chyba  odwołać  się  do  obywatelskiej  gorli- 
wości czytających  rodaków,  ażeby  się  na  ustano- 
wienie tak  dobroczynnego  instytutu  skojarzyć  i  zło- 
żyć chcieli.  Ale  i  tu  przychodzi  mi  na  myśl,  że 
liczba  składających  się  nie  byłaby  tak  wielka.  Tym- 
czasem jabym  rozumiał,  iżby  mogły  być  nagrodą 
dwa  medale,  mniejszy  i  większy:  pierwszy  z  wyo- 
brażeniem nietoperza,  a  drugi  ciemierzycy.  Ci  zaś, 
co  zawsze  chcą  pisać  jasno  i  zrozumiale  dla  wszyst- 


»)     Obacz   „Pamiętnik  Warszaw."  na  rok  1818  J^  2. 
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kich,  powinni  być  poniżani  i  prześladowani  wszel- 
kim sposobem;  a  to  przez  wzgląd  na  szkoilliwe  skut- 
ki, jakie  ztąd  wypaść  mogą.  Z  czego  się  pokazuje, 
jak  kapłani  egipscy,  od  których  wszelkiej  mądrości 
początek,  że  alchemicy,  adepci  i  kompania^  postę- 
powali rozumnie,  pisząc  naprzód  sposobem  niezro- 
zumiałym dla  innych,  a  po  wydoskonaleniu  tej  sztu- 
ki i  dla  siebie  samych.  Chwała  Bogu,  pisarze  nasi 
już  wpadają  na  tę  zbawienną  drogę. 

Rozmaite  zaś  są  stroje,  w  które  ciż  pisarze 
drogie  swoje  myśli  ubierają  i  obwijają.  Bo  naprzód, 
z  przyjęciem  ubioru  francuskiego  dla  siebie,  zaczę- 
liśmy stroić  weń  i  nasze  -myśli  i  ta  barwa  jest  te- 
raz najpospolitsza.  Są  wszakże,  którzy  mowie  swo- 
jej dają  strój  całkiem  niemiecki  i  pną  się  jak  mogą 
do  transcendentalności  i  ci  warci  są  najwyższej  na- 
grody. Doświadczenie  albowiem  pokazało,  iż  nie 
masz  na  maskowanie  myśli  i  nadanie  im  pozoru  peł- 
ności i  jędrności,  doskonalszego  i  szczęśliwiej  wy- 
nalezionego stroju.  Widać,  że  niektórzy  niemieccy 
uczeni  dobrze  chłypnęli  nilowej  wody,  a  przez  to 
przystąpili  najbliżej  do  prawdziwego  głębokich  umie- 
jętności piętna,  tojest  do  egipskiej  jasności.  Są  na- 
koniec,  którzy  gardzą  i  jednym  ubiorem  i  drugim, 
i  wolą  krój  czerkieski,  albo  z  czerkieska-węgier- 
ski  ^),  jako  najlżejszy  i  najmniej  kosztowny.  Trudno 
tylko,  na  tej  maskaradzie  myśli,  dostrzedz  prawdzi- 
wej polskiej  sukni.  Zdaje  się  albowiem,  że  używa- 
ne w  wieku  zygmuntowskim  zupełnie  zaginęły. — Za 


^)     Jest  na  to  .wprawdzio    inny   dobitniejszy    narodowy 
wyraz,  ale  staroświecki  i  trochę  niegrzeczny. 
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Stanisława  wprawdzie  Augusta  wymyślono  krój  inny, 
cale  niezły  i  do  naszych  potrzeb  dosyć  stosowny; 
ale  ten  nie  podoba  się,  że  prosty  i  mało  jest  rze 
mieślników,  co  go  dobrze  znają.  Owszem,  znaleźli 
się  Łowcy  autorskiej  sląwy,  którzy  pozakładali  kra- 
miki  czyli  tandety  wymyślonych  od  siebie  cale  cu- 
downych strojów  i  stroików,  któreby  radzi  wpro- 
wadzili w  modę.  Biada!  że  na  ten  lichy  tovyar  mało 
mają  odbytu!  Inni,  jeżeli  nie  mowie  i  słowom,  to 
choć  głoskom,  sprawują  to  ogonki,  to  kapeluszyki, 
to  czubki,  a  nie  kontenci,  że  nam  uszy  drapią,  je- 
szcze chcą  i  oczy  kaleczyć. 

» 
Ale  oprócz  pospolitej  czyli  wolnej,  nasze  pe- 
ryodyczne  pisma  pełne  są  mowy  wiązanej,  czyli  po 
teraźniejszemu  metrycznej  i  rytmicznej.  Ten  rodzaj 
pisany  niezmiernie  się  u  nas  rozmnożył.  Nikt  już 
wolno  pisać  nie  chce.  I  lepiej,  że  się  chwycimy 
metryczności  i  rytmiczności;  bo  też  to  nudna  rzecz, 
jednym  zawsze  mówić  tonem.  Spodziewać  się  nale- 
ży, że  się  wkrótce  wszyscy  nauczymy  śpiewać,  i  to 
jedni  trochaicznie,  drudzy  daktylicznie,  adonicznie, 
saficznie,  a  zawsze  ślicznie.  Owszem,  jeżeli  ten  za- 
pał pójdzie  dalei,  jest  nadzieja,  że  zupełnie  zapo- 
mnimy prozy  i  w  potrzebie  lub  gdy  się  spotkamy 
na  ulicy,  prześpiewywać  jedni  do  drugich  będziemy. 
Zachodzi  tylko  jedna  w  tej  mierze  wątpliwość,  to 
jest:  że  pomimo  całej  metryczności,  trudno  często- 
krość  rozeznać,  czy  wiersze  są  poezyą,  czy  prozą. 
W  rozmowie  wprawdzie  przyjdzie  to  łatwo  rozró- 
żnić, skoro  wiersze  śpiewać  się  zawsze  będą.  Ale 
w  druku  wypada   prosić  Ichmość   Wirtuozów,  żeby 
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zawsze  na  początku  ostrzegli:  czy  pismo  ich  ma  do 
prawdy,  być  poezyą. 

Nieoszacowani  Pegazowi  jeźdźcy!  pohamujcie 
proszę  ten  zapał.  Zkąd  wam  taka  ochota  do  ka- 
waleryi?  Czy  to  zabytki  dawnej  narodowej  skłon- 
ności? —  Zastanówcie  się,  że  pradziady  nasze  nie 
z  piórem  ale  z  szablą  w  ręku  konno  dokazywały: 
a  chociaż  niektórzy  i  na  skrzydlatych  występowali 
rumakach,  jak  Jan  i  Piotr  Kochanowski,  ale  to  były 
rumaki  dzielne,  jakich  nie  każdy  dosiędzie.  Tera- 
źniejsze zaś  nasze  Pegazy  im  się  więcej  mnożą,  tym 
się  bardziej  wyradzać  i  powszednieć  zdają.  Niektó- 
re nawet  tak  są  odrażające,  iż  spojrzeć  na  nie  bez 
obrzydliwości  nie  można.  Wszelako  nieoszacowani 
ich  właściciele  na  wywłokach  tych  jeżdżą  a  jeżdżą. 
Możnaby  się  niemal  lękać,  ażeby,  po  zejściu  Wiel- 
kiego Krasickiego,  tudzież  Trębeckiego  i  Węgier- 
skiego, nie  zaginął  prawdziwy  rodzaj  skrzydlatych 
wierzchowców:  ale  nam  Feliński,  Woronicz,  Ivih:)piń- 
ski  i  wielu  innych,  pewną  czynią  nadzieję,  że  ten 
piękny  jrodzaj  utrzymają  i  następcom  swoim  nieska- 
żony oddadzą. 

VIL 

Synonimy. 

Człowiek  słuszny^  dostojny]  godny\  zacny;  uczciwy; 
poczciwy  ^). 

W  literaturze,  kunsztach  i  naukach  nawet,  tak 
są  pospolite  mody,  jak  przy  gotowalni.     Między  in- 


^)     „Wiadomości  Brukowe'*  nr  79  z  d.  8  czerwca  1818  r. 
8tr.  89—91  (P:  W.). 
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nemi  więc,  zjawiła  się  od  pewnego  czasu  moda  Syno- 
nimów. A  jeżeli  mogą  po  innych  pismach  uczeni 
i  nieuczeni,  mężczyźni  i  kobiety  składać  te  kawałki, 
odcinki,  lub  urywki  mądrego  słownika,  zacóżby  nie 
mogły  „Wiadomości  Brukowe"?  Sama  sława  pisma 
i  zrównanie  go  z  innemi  peryodycznemi  koniecznie 
tego  wymaga.  Tak  więc  okazawszy  krótko  a  grun- 
townie niezaprzeczone  prawo  do  tego  literackiego 
wyskoku  i  jego  potrzebę,  rzucam  dalszy  ciąg  prze- 
mowy;  a  przystępuję  do  rzeczy. 

Człowiek  słuszny.  Możemy  się  śmiało  po- 
chwalić, że  nigdzie  niema  więcej  słusznych  ludzi, 
jak  u  nas.  Bo  gdzie  się  kto  obróci,  wszędzie  usły- 
szy dawaną  w  lewo  i  prawo  pochwałę  „Ach  to 
słuszny  człowiek."  A  że  ta  pochwała  daje  się  lu- 
dziom tak  rozmaitym,  iż  niekiedy  żadnego  nie  ma- 
ją podobieństwa  do  siebie:  myślałem  nieraz  w  du- 
szy: Co  też  to  przecie  ten  wyraz  znaczy?  Szuka- 
jąc umączenia  wyrazu,  idzie  się  naturalnie  do  sło- 
wnika; więc  ja  do  Lindego.  Ale  tu  małom  się  oświe- 
cił. Podług  niego  słuszny  jest  w  znaczeniu  prostem 
to  samo,  co  rosły\  inaczej  znaczy  człowieka  dostoj- 
nego albo  uczciwego.  Zaraz  mi  tedy  przyszło  na 
myśl,  że  człowiek  słuszny,  dostojny  i  uczciwy  są  to 
wyrazy  spółznaczne  czyli  synonimy,  Ale  na  tern 
nie  koniec.  Snuło  mi  się  albowiem  dalej  po  gło- 
wie, że  wyrazowi  uczciwy  odpowiada  poczciwym  wy- 
razowi zaś  dostojny  odpowiada  godny  albo  zacny. 
Więc  myślałem  sobie:  przymiotniki  słuszny^  dostoj- 
ny, uczciwy y  poczciwy y  godny  i  zacny  są  to  synoni- 
my. Otóż  i  wynalazek!  —  A  choć  się  ja  znam 
na  nim  i  uważam,    że   jest    nie    pospolity,  a  zatem 
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mógłby  jaśnieć  nawet  w  Pamiętniku,  Dzienniku  lub 
miesięczniku;  wszelako  niech  idzie  do  „Wiadomości 
Brukowych." 

•Dobrze  to  jest,  powie  mi  kto;  ależ  trzeba  te 
wyrazy  opisać;  wytknąć  ich  podobieństwo  i  różnicę. 
Zgoda.  Myślałem  i  ja  o  tem,  bo  wiem,  co  są  Syno- 
nimy i  chciałem  właśnie  tłomaczyć  się  ich  sposo- 
bem, to  jest,  co  mi  ślina  do  gęby  przyniesie;  ale 
nareszcie,  gdym  się  lepiej  zastanowił,  przyszło  mi 
do  głowy,  że  „Wiadomości  Brukowe"  są  pismem 
poważnem  i  nie  dla  lada  kogo  pisanem.  Przez  sza- 
cunek więc  i  uszanowanie  dla  czytelnika,  którego 
ni  tem,  ni  owem  zbyć  nie  można,  postanowiłem  iść 
raczej  za  zdaniem  powszechnem  i  opisywać  podług 
mniemania  naszej  publiczności.  Otóż,  com  zebrał, 
przynoszę  i  proszę   posłuchać. 

Człowiek  prawdziwie  słuszny  powinien  mieć 
cokolwiek  dobrej  tuszy;  bo  choć  można  być  z  tym 
przymiotem  bardzo  suchym,  wszelako  przystoi  słusz- 
nym ludziom  mieć  wzrost  piękny,  brzuch  dobry  i  nie 
próżną  kieszeń.  Pierwsze  dwa  dary  są  niejako  mun- 
durem słuszności;  ostatni  istotnym  warunkiem;  bo 
bo  chudeuszowi  ciężko  się  wykierować  na  słuszne- 
go człowieka.  Człowiek  słuszny  jest  rubaśny,  jeździ 
karetą,  choćby  za  cudze  pieniądze;  nie  wiele  mówi, 
ale  senłencyamij  to  jest  krótko,  z  pewnością,  po- 
wagą i  miną  nakazującą  milczenie  i  wiarę;  na  nie- 
znajomych spogląda  nieco  wyniośle,  a  przynajmniej 
poważnie,  ale  razem  łaskawie  i  sposobem  opiekun 
czym;  na  niższych  patrzy  z  góry,  to  jest,  z  ozna- 
czeniem zupełnem  swojej  wyższości  i  godności;  jest 
zaś    pokornym,    najniższym    sługą  i  nadskakującym 
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względem  wyższych.  Człowiek  słuszny  zawsze  się 
nazywa  od  urzędu-,  bo  nawet  podług  słownika,  słusz- 
ność idzie  razem  z  dostojnością.  Bywa  tylko  wyż- 
szycli  i  dobranych  towarzystwach;  lubo  to  nie^prze- 
szkadza^  że  może  niekiedy  odwiedzać  i  niższych^ 
ale  chyba  incognito  i  to  tylko  wtenczas  kiedy  ma- 
ją pieniądze. — Człowiek  słuszny  nie  ubiega  się  o  urzę- 
dy, ale  ma  takich,  którzy  mu  je  gwałtem  nastrę- 
czają, którzy  go  zapraszają  na  nie,  którzy  cały  re- 
giestr  nieskończonych  jego  zasług  umieją  na  pa- 
mięć: bo  rozumie  się,  że  człowiek  słuszny  nie  jest 
bez  związków,  to  jest,  nie  bez  znaczenia  w  magi- 
straturach  sądowych  i  na  sejmikach,  gdzie  każdy 
słuszny  człowiek  ma  swoich  kondykłowych\  ludzi 
także  słusznych,  ale  którzy  swoje  słuszność  i  prze- 
konanie oddają  za  dymy. 

Człowiek  słuszny  daje  obiady  i  wieczory, 
a  przynajmniej  na  wszystkie  obiady  i  wieczory  za- 
prasza, i  tam  stara  się  zastępować  gospodarza, 
wszystkim  jest  rad  i  wszystkich  przyjmuje  uprzej- 
mie. Człowiek  słuszny  powinien  grać  w  Bostona; 
jeżeli  wygra,  upomina  się  o  pieniądze,  jeżeli  prze- 
gra, nie  płaci;  bo  któżby  się  u  słusznego  człowieka 
upominał? 

Nie  można  być  słusznym  człowiekiem  bez  uro- 
dzenia i  godności:  bo  jeszcze  żaden  lokaj,  szewc, 
ani  woźnica,  słusznym  człowiekiem  nie  został;  wy- 
jąwszy przypadek,  gay  mają  pieniądze  i  pożyczają; 
bo  naó wczas  mogą  być  bardzo  słusznymi  ludźmi, 
póki  nie  pożyczą.  Za  to  służących  i  ludzi  niższe- 
go stanu  często  nazywamy  poczciwymi.  Zkąd  się 
pokazuje,  że  człowiek  słuszny  cale  nie  ma  obowiąz- 
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ku  być  poczciwym.  I  któfyżby  też  dbał  o  to!  lub 
chciał  znosić  tę  subjekcyą?.  Człowiek  uczciwy  jest 
od  słusznego  jednym  stopniem  niższy^  ale  daleko 
wyższy  od  poczciwego.  Owszem:  człowiekowi  słu- 
sznemu nie  zawsze  wypada  być  poczciwym,  ale 
uczciwym  zawsze  być  może. — Poczciwy  zaś  ciężko 
żeby  się  wyniósł  aż  do  znaczenia  słusznego  czło- 
wieka; uczciwym  tylko  może  niekiedy  zostać.  Na 
naszych  eksdywizyach,  zjazdach  granicznych  etc, 
całe  zgromadzenie  składa  się  z  ludzi  zacnych,  słu' 
sznych  i  uczciwych.  Poczciwi  tam  chyba  przycho- 
dzą z  obligami,  lub  w  obronie  od  napaści. 

Człowiek  słuszny  może  być  dumnym,  przy- 
krym, nawet  opierzchliwym  i  nieznośnym;  przystoi 
to  jego  dostojności.  Uczciwy  i  zacny  powinien  być 
układnym,  owszem,  jeżeli  można,  miłuchnym.  Ucz- 
ciwość albowiem  wymaga  grzeczności,  słuszność  się 
bez  niej  obejdzie,  a  godność  nią  gardzi.  Jej  przy- 
stoi raczej  powaga,  a  niekiedy  i  wyniosłość. 

Ludzie  poczciwi  albo  nie  mają  długów,  albo  je 
regularnie  płacą.  Uczciwi  płacą  niekiedy;  starają 
przynajmniej  płacić  procenta,  a  to  w  celu  postą- 
pienia na  ludzi  słusznych^  bo  ci  albo  wcale  nie  pła- 
cą, albo  bardzo  rzadko  i  to  tylko  dla  ożywienia 
kredytu.  Pożyczają  zaś,  gdzie  mogą  i  ila  mogą. 
Ludzie  za^^ni,  dostojni  i  godni  są  wyżsi  nad  te 
wszystkie  drobiazgi;  wierzycieli  swoich  odprawują 
z  niechęcią,  wzgardą  i  podziwieniem,  że  się  u  nich 
upominać  śmieją. 

Ten^  co  się  stara  pożyczyć  pieniędzy,  jest  bar- 
dzo poczciwy,  gdy  pożyczą.     Nazajutrz  zostaje  ucz- 
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ciwym,  w  kilka  dni  słusznym^  a  w  rok  zacnym^ 
owszem  bardzo  godnym  człowiekiem. 

Wszyscy  obywatele  srebrnej  sali  są  ladzie  5/w- 
sznu  Między  nimi  są  niektórzy  i  dostojni.  Ich 
praktykanci  są  uczciwi.  Uczciwość  zaś  zależy  na 
tem,  żeby  święcie  opłacać  obligi  kartowe,  a ,  nie 
płacić  tym,  co  gotowe  pożyczyli  pieniądze.  Taka 
honorowa  ustawa  przeszła  jednomyślnie  na  jakimś 
sejmie  Faraonowym,  ale  .nie  wiem  dlaczego  jest  sza- 
nowana przez  całą  nasze  publiczność.  Ludzie  do- 
stojni, słuszni  i  uczciwi  oświadczają  eksdywizye, 
i  starają  się  odprawić  wierzycieli  z  niczem.  Poczci- 
wi muszą  je  także  niekiedy  oświadczyć,  ale  u  nich 
wychodzą  wierzyciele  bez  krzywdy. 

Ile  wiemy  z  historyi,  naddżiady  nasze  były 
poczciwe.  Po  nich  nastąpili  ludzie  nczciwiy  jakich 
mamy  obraz  po  wprowadzeniu  elekcyi  królów — św. 
pamięci  ojcowie  nasi  już  byli  i  bardzo  zacni  i  słu- 
szni ludzie.  My,  nie  chwaląc  się,  jcszcześmy  dalej 
postąpili  w  cywilizacyi'  i  polorze.  Co  to  będzie,  je- 
żeli następcy  nasi  jeszcze  się  bardziej  wymuskają 
i  oświecą?     Co  za  piękne  widoki! 

viir. 

Z  medycyny.    Buromanla. 

Choroba  uie  nowa,  ale  ciąźka^  dotąd  przez  żadnego 
lekarza  nieopisana  ^). 

Przyznać  potrzeba,  że  umiejętności  fizyczne 
długo    były  pomiędzy  nami  w  zaniedbaniu,  a  z  po- 


^)     „Wiadomości  Brukowe"  nr  83   z  d.  6  lipca    1818  r. 
str.  105—108  (P.  W.). 
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między  innych  sztaka  lekarska.  Chociaż  albowiem' 
w  tej  umiejętności  wsławili  się  i  niektórzy  rodacy 
nasi;  wszelako  sprowadzaliśmy  bardzo  długo  ten  to- 
war z  zagranicy,  tak  jak  teraz  pieprz  i  imbier. — 
Zkąd  poszłO;  iż  albo  bardzo  mało,  albo  cale  nie 
uważano  na  nasze  własne  choroby  krajowe,  z  wiel- 
kim uszczerbkiem  eskulapijuszowej  nauki  i  szkodą 
biednych  współrodaków. —  Jeszczeż  kołtun  jak  koł- 
tun; pisano  o  nim  i  w  kraju  i  za  granicą;  kłócono 
się  nawet  oń  i  potykano^  z  niemałóoi  rozlaniem^  nie 
krwi  wprawdzie  i  sensu,  ale  atramentu.  Można  na- 
wet natrafić  w  zagranicznych  uczonych  na  bardzo 
trafne  ryciny  naszych  kołtunów,  to  na  głowie,  to 
na  brodzie,  to  na  pejsakach;  takusieńkich  kubek 
w  kubek,  jakie  przed  laty  w  Częstochowie  i  Źuro- 
wicy  ucinano.  Ale  Juromania^  choroba  o  której 
mi  mówić  z  obowiązku  wypada,  żadnego  dotąd  nie 
zastanowiła  lekarza,  tak  dalece,  że  nawet  w  aptecz- 
ce końskiej  nB.}mmt]9,zt}  o  niej  nie  znajduję  wzmianki. 
Nie  można  wprawdzie  twierdzić,  żeby  się  ta 
choroba  nie  dała  postrzegać  tu  i  ówdzie  i  w  innych 
krajach,  lecz  tylko  sporadycznie  ^).  Ale  nigdzie  nie 
jest  tak  powszechną,  tak  dawną  i  tak  gwałtowną, 
jak  u  nas.  Dla  czego  ją  mam,  tak  jak  kołtun,  za 
nasze  własną  chorobę;  o  czem  tak  jestem  z  do- 
świadczenia .przekonany,  że  gdyby  nam  ją  kiedy 
chciał  jaki 'inny  naród  odebrać  i  sobie  przywłaszczyć 


*)  Chociaż  niniejsza  rozprawa  dla  samych  się  pisze  le»- 
karzy;  wszelako,  gdyby  komu  z  nie  lekarzy  wpadła  przypad- 
kiem w  ręce,  ma  wiedzieć^  że  choroby  sporadyczne  znaczą 
niepanujące,  a  zatem  coś  nakształt  przypadkowych. 
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nie  pozwolą  i  całemu  światu  dowiodę,  że  jest  cho- 
robą epidemicznoendemiczną  samej  Polsce  i  Litwie, 
a  mianowicie  księstwu  Żmudzkiemu,  właściwą. 

Śledząc  początki  tej  choroby  w  starożytnych 
pisarzach  naszych,  zdaje  się,  że  lubo  już  za  Jagieł- 
łów i  w  początkach  wolnych  elekcyi  tu  i  ówdzie 
przestrzegać  się  dawała;  ale  słaba,  rzadka  i  cale 
niewyraźna;  tak  dalece,  że  jej  wybuchnienie  formal- 
ne i  szerzenie  się  po  całym  kraju^  wieku  Batorego 
nie  przechodzi  i  właściwie  do  panowania  tego  króla 
należy.  Odtąd  zaś  wzmagała  się  ciągle  i  szerzyła  co- 
raz bardziej  po  całym  kraju,  tak  dalece:  że  i  w  cza- 
sach naszych  nie  tylko  straszna  ta  dolegliwość  par- 
tykularne osoby  i  familie,  ale  nawet  całe  powiaty 
i  prowincye  niszczy  i  pożera.  Jest  ona  wprawdzie 
endemiczna  czyli  miejscowa,  tak  jak  kołtun;  ale 
w  niektórych  powiatach,  jak  np.  w  Lidzkim,  Oszmiań- 
kim  i  Trockim,  sposobem  epidemicznym  się  szerzy. 
Owszem  uważałem,  że  niekiedy  staje  się  zaraźliwą, 
i  naówczas  pilnie  się  przypatrując,  można  dostrzedz 
niektórych  punktów  środkowych,  które  są  niby  ja- 
kie ogniska  (fomites),  wyziewające  naokoło  zarazę 
nakształt  promieni;  a  do  których  niepojętą  jakąś 
siłą  chorzy  pociągani  wszyscy  się  zbiegają.  Ta- 
kiemi  środkowemi  punktami  były  dawniej  miasta: 
Lublin,  Piotrków,  Wilno  i  Grodno.  Dzisiaj  oprócz 
miast  guberskich,  które  są  także  barf^o  głównemi 
punktami,  każde  powiatowe  miasteczko  jest  walnym 
punkcikiem.  Chociaż  albowiem  tak  trzymam,  że  Ju- 
romania  wszystkim  prówincyom  dawniejszej  Polski 
iest  właściwa;  atoli  gdy  moje  postrzeżenia  z  granic 
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Litwy  nie  wychodzą,  do  niej  i  o  niej  tylko    mówić 
będę. 

Co  się  zaś  tyczy  natury  tej  choroby  i  kla&y, 
do  której  ją  odnieść  należy,  zdaje  mi  się,  że  jest 
zawikłana  i  tak  rozłożysta,  iż  się  zaledwo  w  dwóch 
lub  trzech  klasach  zmieści. — Jest  albowiem  po  czę- 
ści nerwowa,  przez  wzgląd  na  ciężkie  cierpienie 
i  nawiedzenie  umysłu;  po  części  humorowa  i  wy- 
niszczająca, czyli  konsupcyjna,  dla  zbytecznych  wy- 
próżnień, które  ciągnie  za  sobą,  po  części  niezro- 
zumiana. T^  ostatnia  klasa  chorób  nie  jest  wpraw- 
dzie od  Nosologów  ^)  wymieniona,  bo  nie  wypada-, 
ale  jest  najliczniejsza.  A  lubo  wyróżnienie  zdaje 
się  być  raczej  skutkiem  choroby,  która  się  pospo- 
licie ciężkiemi  suchotami  kończy;  wszelako  tak  jest 
z  nią  ściśle  spojone,  iż  jej  koniecznie  i  niedostęp- 
nie towarzyszy  od  początku  aż  do  końca;  dla  cze- 
go może  się  sprawiedliwie  uważać  za  część  choro- 
by samej.  Wszakże  istota  jej  zupełnie  jest  nerwo- 
wa i  należy  oczywiście  do  tego  gatunku  umysło- 
wych cierpień,  w  których  myśl  jedną  jest  ciągle 
rzeczą  zajęta,  a  o  tej  bardzo  źle  sądzi.  Dlaczego 
podług  zdania  Boerhaayego  ^)  i  jego  szkoły,  wypadało- 
by mieć  chorobę  raczej  za  gatunek  melancholii.  Ja 
atoli,  postrzegając  w  niej  częstokroć  poruszenia 
i  czynności  bardzo  gwałtowne  i  prawdziwie  szalone^ 
wolę  ją  raczej  mieć  za  osobny  rodzaj  manii.  W  czem, 


*>  Ńosologowie  są  to  uczeni  lekarze,  którzy  z  powoła- 
nia- szykują  choroby  w  szeregi  i  dzielą  na  półki  i  kompanie 
lub  roty.  , 

2)     Znakomity  lekarz  w  początkach  XVIII  w.  (P.  W). 
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spodziewam  się^  że  się   zgodzą  ze  mną  i  inni    pisa^ 
rze^  zwłaszcza  praktycy. 

Opijanie  choroby. 

Juromania  nie  wszystkie  osoby,  nie  wszystkie 
stany  i  nie  wszystkie  konstytucye  równo  napastuje. 
Wymaga  albowiem  pewnego  usposobienia,  i  okolicz- 
ności jej  wybuchnieniu  przyjaznych.  To  pewna,  źe 
dzieci  i  młodzież  aż  do  skończenia  ośmnastego  ro- 
ku, nigdy  jej  nie  doświadczają.  Płeć  zaś  napastuje 
tak  męzką  jako  i  żeńską.  Tę  ostatnią  wprawdzie 
mniej  często,  ale  nierównie  uporczywie;^  i  gwałtow- 
niej. Co  zaś  jest  szczególnego  i  właściwego  jej  sa- 
mej, a  czego  nigdy  w  żadnej  innej  chorobie  nie  do- 
strzeżono, jest  to:  że  jej  tylko  ulega  stan  szlachec- 
ki. Owszem  i  między  szlachtą,  rzadko  jej  podle- 
gają tak  nazwani  Panowie;  mniej  szlachta  zupełnie 
uboga,  a  najwięcej  Pankowie.  Ani  móglem  do  te- 
go czasu  dostrzedz,  czy  to  zależy  od  krwi,  która, 
jak  każdy  wie,  w  szlachcie  jest  insza;  czy  od  spo- 
sobu wychowania  i  życia;  czyli  też  nakoniec  od 
częstszego  używania  w  chłopach  specyfiku,  o  któ- 
rym niżój  mówić  będę. 

Ci,  którzy  są  usposobieni  do  choroby  i  uledz 
jej  mają,  pokazują  wczesną  do  tego  zdolność.  Nie 
widać  albowiem  w  nich  owych  skłonności,  jakie  są 
pospolite  innej  młodzieży.  Nie  lubią  nauk,  unikają 
służby  wojskowej,  polowanie  ich  nie  wabi,  gospo- 
darstwo nie  obchodzi,  towarzystwa  nudzą;  rzadko 
nawet  pokazują  skłonność  do  kart  lab  butelki. — Lu- 
bią tylko  owe  gniazda  Jur  omamia  o  których  wspo- 
łem  wyżej,  i  uczęszczają  do  nich,  jak  gdyby  jakąś 
siłą  pędzeni.     Tu  zamykają   się  wśród    zbutwiałych 
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papierów;  przeglądają  je  z  największą  ciekawością; 
przepisują,  starają  się  naśladować  i  nanowo  pisać 
podobne.  Tu  uczą  się  skrzętnie  udawać  cudzą  rę- 
kę; wyskrobywać  gładko;  rysować  na  pamięć  stare 
mappy;  świadczyć  w  rzeczach,  których  nigdy  nie  wi- 
dzieli; lub  układać,  doskonalić  i  nauczać  świadków 
najętych').  Nie  masz  w  ich  postępkach  żadnej  je- 
dnostajności,  żadnej  zgody  i  żadnego  związku.  Nie- 
kiedy, sposobem  najmocniejszych  melancholików, 
siedzą  w  izbie  sądowej  zamyśleni  i  jak  przykuci; 
albo  się  wśród  szpargałów  po  kancelaryach^zamyka- 
ją  i  uciekają  od  ludzi.  Często  znowu,  sposobem 
maniaków  wylatują  na  wieś,  biegają  jak  opętani  po 
polach,  bagnach  i  lasach,  to  z  motyką,  to  z  rożnem 
w  ręku;  tu  i  owdzie  zatrzymują  się,  zamyślają, 
skwapliwie  czegoś  szukają  i  nakształt  prawdziwych 
górników,  to  kopią,  to  rożnem  szpikują  i  dziurawią 
ziemię. 

Zbierają  stare  kafle,  potłuczone  butelki  lub 
garnki,  te,  jak  najdroższe  upominki,  obwijają  z  usza- 
nowaniem w  papier,  noszą  po  kieszeniach  lub  za- 
mykają w  kufrach  i  skrzynkach.  Często  porywają 
się  nagle  ze  snu;  budzą  wśród  nocy  ekonomów  i  do- 


^)  Choć  to  jest  okropna  hańba,  której  wspomnieć  b.ez 
^  zgrozy  nie  można,  wszelako  trzeba  sobie  samym  prawdę  po- 
wiedzieć. Są  u  nas,  pomiędzy  tak  nazwaną  drobną  szlachtą, 
świadkowie  z  profesyi,  których  nająć  w  każdej  sprawie  można, 
a  których  najmująca  strona  uczy,  co  i  jak  mają  świadczyć, 
i  te  poczwary,  prawdziwe  drożdże  rodzaju  ludzkiego,  przysię- 
gają na  to. — Cóż  dopiero  powiedzieć,  źe  sądy  takich  świadków 
słuchają.  Tubyto  można  sprawiedliwie  zawołael  O  łempora^ 
o  mores! 
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zorców,  zwołują  podwody  i  ludzi.  Z  tymi  albo  wpa- 
dają zapamiętale  do  lasu,  który  wycinają  i  uwożą; 
albo  rozrzucają  z  zajadłością  małe  ziemne  lub  ka- 
mienne wzgórki;  zacierają  wszelkie  ich  ślady;  zęba- 
mi ich  ledwo  nie  szarpią.— To  znowu,  jakimś  prze- 
ciwnym poduszczeni  duchem,  ukradkiem  w  innych 
miejscach  podobne  kupki  ziemne  nakształt  kretów 
budują,  zakopując  w  nie  drogie  swoje  sprzęty  po- 
obwijane » w  papierki.  Niekiedy  znowu  poruszeni 
prawdziwą  szaleńców  wściekłością,  biegają  i  jeżdżą 
jak  oparzeni  z  miejsca  na  miejsce;  rozsyłają  po  rói- 
nych  domach  ze  świstkiem  papieru  gońców;  zapisu- 
ją oświadczenia,  przywołują  sędziów,  napadają  na 
zboża  i  łąki,  zabierają  lub  pustoszą,  wykradają  się  no- 
cą na  rozmaite  najazdy,  znoszą  z  niewypowiedzia- 
ną wytrwałością  głód,  upały,  lub  zimno;  słowem, 
dają  niewątpliwe  oznaki  skończonej  i  doskonałej 
manii. 

Kiedy  zaś  raz  szaleństwo  do  tego  dojdzie  stopnia, 
choroba  się  niemal  wyradza  w  wściekliznę,  a  przy- 
najmniej ma  niewątpliwe  z  nią  podobieństwo.  Za- 
jadłe albowiem  i  spienione  Jur  omany  rzucają  się 
oślep  na  swoich  sąsiadów  lub  krewnych  i  kąsają 
jak  mogą.  A  jako  wściekli  boją  się  wody  i  ucie- 
kają przed  nią;  tak  Juromaniacy  drżą  przed  roz- 
sądkiem i  sprawiedliwością,  a  na  każdy  jej  wyrok 
wpadają  w  konwulsyeJ 

A  lubo  choroba  zdaje  się  niekiedy  zaraźliwą, 
wszelako  nie  jest  gorączkową,  ale  owszem  długą 
i  upartą;  jeżeli  zaś  tu  i  owdzie  gwałtowna  wybucha 
gorączka,  to  bardzo  na  krótko.  Anim  mógł  do- 
atrzedz  jakiejkolwiek  skórnej  wysypki  tej    chorobie 
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właściwej;  guzy  albowiem  i  siniaki,  jakie  często  na 
Juromanach  postrzegać  można,  nie  zawsze  i  nie  ko- 
niecznie jej  towarzyszą. 

Ale  najszczególniejsze  symptoma  tej  okropnej 
choroby,  jest  nadzwyczajne  rozrastanie  się,  czyli 
pęcznienie  całego  ciała,  albo  raczej  takie  chorych 
rozumienie  o  sobie;  a  to  do  tego  stopnia,  że  się  nie- 
szczęśliwym wydaje^  jakoby  własna  ziemia  była  dla 
nich  zamała,  a  przeto  rozpościerają  się  gwałtem  aż 
do  swoich  sąsiadów  i  odpychają  ich  jak«  mogą  naj- 
dalej. Słyszałem  o  jednej  damie  mocno  tą  chorobą 
dręczonej,  której  się  wydawało,  iż  do  sześciu  mil 
przestrzeni  naokoło  zajmować  powinna.  Wiem  tak- 
że chorego,  któremu  się  uroiło,  iż  nie  będzie  sie- 
dział wygodnie,  jeżeli  wielkiego  lasu  swojego-  są- 
siada Qie  podgarnie  pod  siebie  i  którego  ten  ledwo 
znacznym  kosztem  z  sąsiedztwa  swojego  wyprosił. 

Nieco  odmienne  są  symptomata  w  płci  żeń- 
skiej. Chore  albowiem  starają  się  jak  najmocniej 
naśladować  postępki  i  czynności  mężczyzn.  Two- 
rzą ustawiczne  i  coraz  nowe  projekta;  nie  dają  się 
powodować  ani  mężom,  ani  krewnym,  ale  owszem 
kierują  i  rządzą  nimi.  Przedsiębiorąc  coraz  nowe 
zamachy,  wydają  chorobę  nadzwyczajną  czynnością. 
Kładko  siedzą  na  miejscu,  przedsiębiorąc  ustawicz- 
nie i  często  wielkie  podróże;  noszą  się  z  papierami 
z  miejsca  na  miejsce,  oblegają  sędziów  i  urzędni- 
ków publicznych;  chwytają  ich  gdzie  mogą,  przej- 
mują po  domach  i  na  gościńcach,  zawsze  im  tkając 
jaliieś  papiery  w  ręce.  Zresztą  oprócz  biegania  z  roż- 
nem i  motyką,  cierpią  symptomata  do  tych  podo- 
bne, jakieśmy  w  mężczyznach  opisali. 
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Rozmaite  okresy  choroby. 
Chociaż  Juromania  nie  zawsze  się  w  jednej 
pokazuje  postaci,  ale  podług  czasu  i  miejsca  w  któ- 
rem  panuje,  rozmaite  przybiera  kształty;  wszelako 
mając  wzgląd  na  najpospolitszą  postać,  możnaby  ją 
podzielić  na  trzy  okresy.  Z  tych  pierwszy  z  gra- 
nic lekkiej  melancholii  nie  wychodzi,  i  odznacza  się 
szczególaą  chętką  do  drabowania  wszelkiego  rodza- 
ju szpargałów,  zwłaszcza  noszących  na  sobie  cechę 
starożytności.  Chorzy,  pospolicie  jeszcze  uważani 
za  zdrowych,  osobliwie  od  tych,  co  do  podobnej 
choroby  wyraźną  i  najpewniejszą  mają  sposobność, 
ubiegają  się  za  temi  szpargałami  skwapliwie,  zkąd 
mogą  zbierają,  zamykają  się  i  rozmyślają  nad  nie- 
mi; noszą  je  po  kieszeniach;  rozwieszają  po  ścia- 
nach, lub  za  adwokatami  pod  pachą  noszą,  z  wiel- 
ką skruchą  i  pokorą;  odzywają  się  częstokroć  ję- 
zykiem barbarzyńskim  i  niezrozumiałym,  który  ich 
koledzy  nazywają  łacińskim.  Przybierają  nakoniee 
minę  chorobie  tej  właściwą,  po  części  poważną,  po 
części  zmyśloną  i  mistyczną.  W  drugim  okresie 
przywdziewają  już  poważniejszą  postać,  mało  mó- 
wią i  udają,  że  niby  myślą;  starają  się  wszelkiemi 
sposobami  o  plenipotencyę  lub  sęstwo,  dopóki 
w  trzecim  okresie  nie  yybut^hnie  szaleństwo,  ze 
wszystkiemi  w^yżej  opisanemi  symptomatami.  Naów- 
czas  wyleczenie  choroby  bardzo  jest  trudne  i  nie- 
mal niepodobne.  Mają  się  albowiem  nie  tylko  za 
zupełnie  zdrowych,  ale  nawet  za  zdrowszych  od  in- 
nych; w  czem  ich  utwierdzają  poczynający  choro- 
wać lub  rzetelnie  chorzy,  o  jakich  nietrudno.  Wszys- 
cy się  albowiem  około  nich  kupią;  potakują  ich  po- 
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stępkom;  wystawo  ją  je  [za  wzór  rozumu  i  bystro- 
ści; kiedy  prawdziwi  lekarze  na  tę  chorobę  zupeł- 
nie są  nieczypni  i  milczą. 


IX- 

Z  medgcyng.    3uroirania. 

Clqg  dalszy. 

Przyczyny  choroby.  ') 

Uczeni  koledzy  moi  (bo  ja  dla  nich  tylko  pi- 
szę^ mając  naturalnie  innych  za  nic)  wiedzą^  że 
przyczyny  chorób  mają  także  swoje  przyczyny,  a  te 
jeszcze  inne,  aż  do  takich,  których  nikt  nie  rozu- 
mie: bo  na.  tern  treść  umiejętności  zależy.  Otóż  że- 
by ze  mną  nie  postąpili,  jak  zazwyczaj  z  innymi 
koHegami  postępować  zwykli,  to  jest:  żeby  nie  ro- 
zumieli, że  sami  tylko  mają  rozum,  niech  raczą 
uważyć,  że  i  ja,  podług  wszelkich  prawideł  kunsztu 
naszego,  odkopałem  i  wynalazłem  i  bliższe  i  odle- 
głe przyczyny  Juromanii  (causae  praedisponentes 
et  occasionales).  Uważałem  albowiem  nasamprzód, 
że  pierwszą  'przyczyną  usposabiającą  jest  brak  za- 
trudnienia, czyli  życie  nieczynne  i  bez  celu.  Jako- 
wej przyczyny  może  być  przyczyną  samo  położenie 
kraju  nie  jeograficzne  wprawdzie,  ale  nibyto  staty- 
styczne, niby  polityczne.     Długość   albowiem  i  sze- 


»)    "Wiadomości  Brukowe  Nr.  84  z  d.  13  lipca  1818  str. 
109—112.     (P.  W). 
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JF^oisfnaite  okresy  choroby. 
Chociaż;     ^Jz^romania  nie  zawsze    gię    . 
pokazuje  posta-ci,   ale  podług  czasu  i  miejsi 
rem  panuje,    rozmaite   przybiera   kształty- 
mając  wzgląd     »a  najpospolitszą  postać    L 
podzielić  na.     trzy  okresy.     Z  tych  pierwsi 
nic  lekkiej    naelancholu  nie  wychodzi,  i  od 
szczególną    ciastka  do  drabowania  wszelkit 
iu  8zpargał<iw,    zwłaszcza  noszącycłi  na  soo 
starożytności.       Chorzy,    pospolicie    jeszcze 
za  zdrowycli,    osobliwie    od    tych,    co    do 
choroby   wyraźną  i  najpewniejszą  mają  sp 
ubiegają    się    za  ten»  szpargałami  skwaplii 
mogą  zbiera) ą>  zamykają  się  i  rozmyślają 
mi-,  nosTią   je    po  kieszeniach;   rozwieszają    .' 
nact,  lub    za  adwokatami  pod  pachą  noszą 
ką  skruchą  i  pokorą;  odzywają  się    c^festoL 
zykiem  barbarzyńskim  i  niezrozumiałym     ki 
koledzy   nazywają  łacińskim.    Przybierają 
nainę   eborobie  tej  właściwą,  po  części  powl' 
części     zmyśloną    i   mistyciną.    W    drugim 
przywdziewają  już  poważniejszą  postać,    m. 
^ią   I    udają,  ze  mby  myślą;  starają    się    w. 
sposobami    o    plenipoteucyę    lub    sJwr 
w     trzecim    okresie    nie   wvl„^i.  •    ^^"7  ' 
wszystkiemi  wyżej  ^7^2^  '^   «^*^^^«^ 

ezas"^  wyleczenie  chorobrr;'"^*""''*"'- 
mai    niepodobne.     M^i/ •      , '"  "'''*   *'""*^^^ 
zapełnię  zdrowych    «i     "^  ^''^o^iem    nie    t.> 
nych;    w  czem   ich' „.*""**  ^*  zdrowszych 
waó    lub  rzetelnie  J^^^''^'^^^   poczynający 
ey    się  albowiem  nt  ^x^^'  o  jakich  nietrudno. 
^J^oło  nibh  kupią;  potakują 
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jeżyć    (oczewisty 
Tak  zaś  zagę- 
vy,    głowy    napa- 
zagęszczona  i  ze- 
•<\  strawę,  a  przez 
lżona    do  głowy, 
va  ostrości,    i  je- 
e,    fatalne  skutki 
^^nia,    przewraca, 
wrócenia    mózga^ 
iptomata. 
)l)8zerna,    rozbie- 
stkie   części  mó- 
cierpi,    i  jak    się 
liczne  juromanii 
nie     zrozumieli, 
a  wić  coś  do  my- 
innycłi    autorów, 
ie    drobiazgi  czy- 
odnie    tłumacząc, 
za  grosz  rozumu. 
ków    tak  szanuję 
innym    pisarzom 
lic  nie  powiedział, 
•myślą. 

rzecież  to  powie- 
lierają  i  zatrzymu- 
/gu,  która  się  na- 
a,  jak  Kartezyusz 
ncyą  duszy,  Owóż 
inie,  że  im  więcej 
u  rozpychają,  tym 
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rokość  jeograficzna  nic  nie  znaczy^  ale  tak  mi  się 
zdaje,  że  póki  świętej  pamięci  przodkowie  nasi,  raz 
wraz  na  granicy  pałasikiem  machać  musieli,  o  Jn- 
romanii  ani  słycbu  nie  było.  Do  czego  należała 
bardzo  wiele  i  ówczasowa  dyeta,  czyli  po  prostu, 
sposób  życia.  Bo^  prawdę  mówiąc,  kiedy  na  pospo- 
lite ruszenie  dostojne  antenaty  nasze  oklep  z  to- 
rebką kaszy  i  paskiem  słoniny  ruszać  musiały,  by- 
ła to  cokolwiek  ściślejsza  dyeta,  niż  osadzenie  ko- 
goś po  angielsku  na  samych  biefstykach  i  porterze. 
Była  przy  tem  i  agitacya:  bo  się  często  dybało  po 
kilka  mil  na  dzień;  a  przytem  trzeba  też  było  i  ko- 
nia wychędożyć,  napoić,  nakarmić  i  zawerbować 
cokolwiek  strawy  dla  niego  i  dla  siebie.  Co  utrzy- 
mywało krew  *w  przedziwnej  cyrkulacyi;  zapobie- 
gało wszelkiej  surowości  (cruditas)  i  ostrości  humo- 
rów (acrimonia)-,  przy  tak  zdrowej  dyecie,  pomaga- 
ły do  odwrócenia  choroby  i  częste  a  obfite  krwi 
puszczenia;  nie  koniecznie  w  maju,  ale  kiedy  Bóg 
dał.  Co  się  działo  za  pomocą  obszernych  ran 
i  ostrych  narzędzi,  dla  wypuszczenia  grubszych  czę- 
ści krwi,  a  to  najwięcej  w  bliskości  głowy,  jako 
części  najwięcej  cierpiącej.  Operatorami  zaś  byli 
naówczas  Tatarowie  i  Turcy;  nie  Włochy  i  Fran- 
cuzy, jak  w  czasach  późniejszych... 

Z  czasem,  kiedy  posilając  się  coraz  bardziej 
starostwami,  a  połykając  ich  z  łaski  królów,  to  po 
parze  to  po  tuzinku;  poznaliśmy  i  miodek  i  winko 
węgierskie,  a  potem  powoli  i  kucharzów  francus- 
kich; kiedyśmy  zaczęli  posyłać  za  siebie  na  wojnę 
chamów  naszych,  a  sami  się  to  dobrem  piwkiem, 
to     miodkiem    przy    kominku    zasilali;    zaczęły    się 
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i  humory  zagęszczać,  i  czupryna  jeżyć  (oczewisty 
znak  ostrości)  i  crudiłałes  zbierać.  Tak  zań  zagę- 
szczone, a  ostre  i  czupurne  humory,  głowy  napa- 
stować zaczęły.  I  koniecznie:  bo  zagęszczona  i  ze- 
psuta krew  przez  spoczynek  i  dobrą  strawę,  a  przez 
miodek  i  ciepłe  piwko  nagle  popęd^cona  do  głowy, 
tam  osiada,  zatrzymuje  się,  nabywa  ostrości,  i  je- 
żeli wcześnie  spuszczona  nie  będzie,  fatalne  skutki 
sprawić  musi;  bo  mózg  drażni,  zaognia,  przewraca. 
Z  jakowego  to  zaognienia  i  przewrócenia  mózgu, 
wynikają  wszystkie  Juromanii  symptomata. 

Nadto  byłaby  rzecz  długa  i  obszerna,  rozbie- 
rać i  uważać  przez  szczegóły  wszystkie  części  mó- 
zgu, okazując  jak  każda  z  nich  cierpi,  i  jak  się 
ztąd  poczynają  i  rodzą  rozmaite  a  liczne  juromanii 
syrgptomata.  Nieuczeni  by  mię  nie  zrozumieli, 
a-  uczonym  przecie  chciałbym  zostawić  coś  do  my- 
ślenia, i  różnić  się  przez  to  od  innych  autorów, 
którzy  nadto  skrupulatnie  wszystkie  drobiazgi  czy- 
telnikom swoim  •  obszernie  i  dowodnie  tłumacząc, 
nie  przyznają  im  tern  samem  ani  za  grosz  rozumu. 
Ja  zaś  wszystkich  moich  czytelników  tak  szanuję 
i  poważam  wysoko,  iż,  sposobem  innym  pisarzom 
całkiem  przeciwnym,  radbym  im  nic  nie  powiedział, 
pewien  iż  się  sami  wszystkiego  domyśla. 

Ale  skromność  na  stronę,  przecież  to  powie- 
dzieć muszę:  że  najmocniej  się  zbierają  i  zatrzymu- 
ją gęste  humory  w  tej  części  mózgu,  która  się  na- 
zywa glandula  pinealiSj  a  która,  jak  Kartezyusz 
niewątpliwie  dowiódł,  jest  rezydencyą  duszy,  Owóż 
każdy  z  czytelników  moich  zrozumie,  że  im  więcej 
grube  owe  humory  tę  część  mózgu  rozpychają,  tym 
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rokość  jeograficzna  nic  nie  znaczy^  ale  tak  mi  się 
zdaje,  że  póki  świętej  pamięci  przodkowie  nasi,  raz 
wraz  na  granicy  pałasikiem  machać  musieli,  o  -Ju- 
romanii  ani  słycbu  nie  było.  Do  czego  należała 
bardzo  wiele  i  ówczasowa  dyeta,  czyli  po  prostu,' 
sposób  życia.  Bo^  prawdę  mówiąc,  kiedy  na  pospo- 
lite ruszenie  dostojne  antenaty  nasze  oklep  z  to- 
rebką kaszy  i  paskiem  słoniny  ruszać  musiały,  by- 
ła to  cokolwiek  ściślejsza  dyeta,  niż  osadzenie  ko- 
goś po  angielsku  na  samych  biefstykach  i  porterze. 
Była  przy  tem  i  agitacya:  bo  się  często  dybało  po 
kilka  mil  na  dzień;  a  przytem  trzeba  też  było  i  ko- 
nia wychędożyć,  napoić,  nakarmić  i  zawerbować 
cokolwiek  strawy  dla  niego  i  dla  siebie.  Co  utrzy- 
mywało krew  *w  przedziwnej  cyrkulacyi;  zapobie- 
gało wszelkiej  surowości  (cruditas)  i  ostrości  humo- 
rów (acrimonia);  przy  tak  zdrowej  dyęcie,  pomaga- 
ły do  odwrócenia  choroby  i  częste  a  obfite  krwi 
puszczenia*,  nie  koniecznie  w  maju,  ale  kiedy  Bóg 
dał.  Co  się  działo  za  pomocą  obszernych  ran 
i  ostrych  narzędzi,  dla  wypuszczenia  grubszych  czę- 
ści krwi,  a  to  najwięcej  w  bliskości  głowy,  jako 
części  najwięcej  cierpiącej.  Operatorami  zaś  byli 
naó wczas  Tatarowie  i  Turcy;  nie  Włochy  i  Fran- 
cuzy, jak  w  czasach  późniejszych... 

Z  czasem,  kiedy  posilając  się  coraz  bardziej 
starostwami,  a  połykając  ich  z  łaski  królów,  to  po 
parze  to  po  tuzinku;  poznaliśmy  i  miodek  i  winko 
węgierskie,  a  potem  powoli  i  kucharzów  francus- 
kich; kiedyśmy  zaczęli  posyłać  za  siebie  na  wojnę 
chamów  naszych,  a  sami  się  to  dobrem  piwkiem, 
to     miodkiem    przy    kominku    zasilali;    zaczęły    się 
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i  humory  zagęszczać,  i  czupryna  jeżyć  (oczćwisty 
znak  ostrości)  i  cruditałes  zbierać.  Tak  zań  zagę- 
szczonC;  a  ostre  i  czupurne  humory,  głowy  napa- 
stować zaczęły.  I  koniecznie:  bo  zagęszczona  i  ze- 
psuta krew  przez  spoczynek  i  dobrą  strawę,  a  przez 
miodek  i  ciepłe  piwko  nagle  popęd^cona  do  głowy, 
tam  osiada,  zatrzymuje  się,  nabywa  ostrości,  i  je- 
żeli wcześnie  spuszczona  nie  będzie,  fatalne  skutki 
sprawić  musi;  bo  mózg  drażni,  zaognia,  przewraca. 
Z  jakowego  to  zaognienia  i  przewrócenia  mózgu^ 
wynikają  wszystkie  Juromanii  symptomata. 

Nadto  byłaby  rzecz  długa  i  obszerna,  rozbie- 
rać i  uważać  przez  szczegóły  wszystkie  części  mó- 
zgu, okazując  jak  każda  z  nich  cierpi,  i  jak  się 
ztąd  poczynają  i  rodzą  rozmaite  a  liczne  juromanii 
syrgptomata.  Nie  uczeni  by  mię  nie  zrozumieli, 
a-  uczonym  przecie  chciałbym  zostawić  coś  do  my- 
ślenia, i  różnić  się  przez  to  od  innych  autorów, 
którzy  nadto  skrupulatnie  wszystkie  drobiazgi  czy- 
telnikom swoim  •  obszernie  i  dowodnie  tłumacząc, 
nie  przyznają  im  tern  samem  ani  za  grosz  rozumu. 
Ja  zaś  wszystkich  moich  czytelników  tak  szanuję 
i  poważam  wysoko,  iż,  sposobem  innym  pisarzom 
całkiem  przeciwnym,  radbym  im  nic  nie  powiedział, 
pewien  iż  się  sami  wszystkiego  domyśla. 

Ale  skromność  na  stronę,  przecież  to  powie- 
dzieć muszę:  że  najmocniej  się  zbierają  i  zatrzymu- 
ją gęste  humory  w  tej  części  mózgu,  która  się  na- 
zywa glandula  pinealis,  a  która,  jak  Kartezyusz 
niewątpliwie  dowiódł,  jest  rezydencyą  duszy,  Owóż 
każdy  z  czytelników  moich  zrozumie,  że  im  więcej 
grube  owe  humory  tę  część  mózgu  rozpychają,  tym 
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rokość  jeograficzna  nic  nie  znaczy,  ale  tak  mi  się 
zdaje,  że  póki  świętej  pamięci  przodkowie  nasi,  raz 
wraz  na  granicy  pałasikiem  machać  musieli,  o  Jn- 
romanii  ani  slycbu  nie  było.  Do  czego  należała 
bardzo  wiele  i  ówczasowa  dyeta,  czyli  po  prostu," 
sposób  życia.  Bo,  prawdę  mówiąc,  kiedy  na  pospo- 
lite ruszenie  dostojne  antenaty  nasze  oklep  z  to- 
rebką kaszy  i  paskiem  słoniny  ruszać  musiały,  by- 
ła to  cokolwiek  ściślejsza  dyeta,  niż  osadzenie  ko- 
goś po  angielsku  na  samych  biefstykach  i  porterze. 
Była  przy  tem  i  agitacya:  bo  się  często  dybało  po 
kilka  mil  na  dzień;  a  przytem  trzeba  też  było  i  ko- 
nia wychędożyć,  napoić,  nakarmić  i  zawerbować 
cokolwiek  strawy  dla  niego  i  dla  siebie.  Co  utrzy- 
mywało krew  *w  przedziwnej  cyrkulacyi;  zapobie- 
gało wszelkiej  surowości  (cruditas)  i  ostrości  humo- 
rów (acrimonia);  przy  tak  zdrowej  dyęcie,  pomaga- 
ły do  odwrócenia  choroby  i  częste  a  obfite  krwi 
puszczenia;  nie  koniecznie  w  maju,  ale  kiedy  Bóg 
dał.  Co  się  działo  za  pomocą  obszernych  ran 
i  ostrych  narzędzi,  dla  wypuszczenia  grubszych  czę- 
ści krwi,  a  to  najwięcej  w  bliskości  głowy,  jako 
części  najwięcej  cierpiącej.  Operatorami  zaś  byli 
naówczas  Tatarowie  i  Turcy;  nie  Włochy  i  Fran- 
cuzy, jak  w  czasach  późniejszych... 

Z  czasem,  kiedy  posilając  się  coraz  bardziej 
starostwami,  a  połykając  ich  z  łaski  królów,  to  po 
parze  to  po  tuzinku;  poznaliśmy  i  miodek  i  winko 
węgierskie,  a  potem  powoli  i  kucharzów  francus- 
kich; kiedyśmy  zaczęli  posyłać  za  siebie  na  wojnę 
chamów  naszych,  a  sami  się  to  dobrem  piwkiem, 
to     miodkiem    przy    kominku    zasilali;    zaczęły    się 
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i  humory  zagęszczać,  i  czupryna  jeżyć  (oczewisty 
znak  ostrości)  i  crudiłałes  zbierać.  Tak  zań  zagę- 
szczone, a  ostre  i  czupurne  humory,  głowy  napa- 
stować zaczęły.  I  koniecznie:  bo  zagęszczona  i  ze- 
psuta krew  przez  spoczynek  i  dobrą  strawę,  a  przez 
miodek  i  ciepłe  piwko  nagle  popęd^cona  do  głowy, 
tam  osiada,  zatrzymuje  się,  nabywa  ostrości,  i  je- 
żeli wcześnie  spuszczona  nie  będzie,  fatalne  skutki 
sprawić  musi;  bo  mózg  drażni,  zaognia,  przewraca. 
Z  jakowego  to  zaognienia  i  przewrócenia  mózgu, 
wynikają  wszystkie  Juromanii  symptomata. 

Nadto  byłaby  rzecz  długa  i  obszerna,  rozbie- 
rać i  uważać  przez  szczegóły  wszystkie  części  mó- 
zgu, okazując  jak  każda  z  nich  cierpi,  i  jak  się 
ztąd  poczynają  i  rodzą  rozmaite  a  liczne  juromanii 
syrgptomata.  Nieuczeni  by  mię  nie  zrozumieli, 
a  uczonym  przecie  chciałbym  zostawić  coś  do  my- 
ślenia, i  różnić  się  przez  to  od  innych  autorów, 
którzy  nadto  skrupulatnie  wszystkie  drobiazgi  czy- 
telnikom swoim  obszernie  i  dowodnie  tłumacząc, 
nie  przyznają  im  tern  samem  ani  za  grosz  rozumu. 
Ja  zaś  wszystkich  moich  czytelników  tak  szanuję 
i  poważam  wysoko,  iż,  sposobem  innym  pisarzom 
całkiem  przeciwnym,  radbym  im  nic  nie  powiedział, 
pewien  iż  się  sami  wszystkiego  domyśla. 

Ale  skromność  na  stronę,  przecież  to  powie- 
dzieć muszę:  że  najmocniej  się  zbierają  i  zatrzymu- 
ją gęste  humory  w  tej  części  mózgu,  która  się  na- 
zywa glandula  pinealis,  a  która,  jak  Kar  tezy  usz 
niewątpliwie  dowiódł,  jest  rezydencyą  duszy,  Owóż 
każdy  z  czytelników  moich  zrozumie,  że  im  więcej 
grube  owe  humory  tę  część  mózgu  rozpychają,  tym 
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rokość  jeograficzna  nic  nie  znaczy,  ale  tak  mi  się 
zdaje,  że  póki  świętej  pamięci  przodkowie  nasi,  raz 
wraz  na  granicy  pałasikiem  machać  masieli,  o  Ja- 
romanii  ani  slychu  nie  było.  Do  czego  należała 
bardzo  wiele  i  ówczasowa  dyeta,  czyli  po  prostu, 
sposób  życia.  Bo,  prawdę  mówiąc,  kiedy  na  pospo- 
lite ruszenie  dostojne  antenaty  nasze  oklep  z  to- 
rebką kaszy  i  paskiem  słoniny  ruszać  musiały,  by- 
ła to  cokolwiek  ściślejsza  dyeta,  niż  osadzenie  ko- 
goś po  angielsku  na  samych  biefstykach  i  porterze. 
Była  przy  tem  i  agitacya:  bo  się  często  dybało  po 
kilka  mil  na  dzień;  a  przytem  trzeba  też  było  i  ko- 
nia wychędożyć,  napoić,  nakarmić  i  zawerbowaó 
cokolwiek  strawy  dla  niego  i  dla  siebie.  Co  utrzy- 
mywało krew  *w  przedziwnej  cyrkulacyi;  zapobie- 
gało wszelkiej  surowości  (cruditas)  i  ostrości  humo- 
rów (acrimonia);  przy  tak  zdrowej  dyecie,  pomaga- 
ły do  odwrócenia  choroby  i  częste  a  obfite  krwi 
puszczenia;  nie  koniecznie  w  maju,  ale  kiedy  Bóg 
dał.  Co  się  działo  za  pomocą  obszernych  ran 
i  ostrych  narzędzi,  dla  wypuszczenia  grubszych  czę- 
ści krwi,  a  to  najwięcej  w  bliskości  głowy,  jako 
części  najwięcej  cierpiącej.  Operatorami  zaś  byli 
naówczas  Tatarowie  i  Turcy;  nie  Włochy  i  Fran- 
cuzy, jak  w  czasach  późniejszych... 

Z  czasem,  kiedy  posilając  się  coraz  bardziej 
starostwami,  a  połykając  ich  z  łaski  królów,  to  po 
parze  to  po  tuzinku;  poznaliśmy  i  miodek  i  winko 
węgierskie,  a  potem  powoli  i  kucharzów  francus- 
kich; kiedyśmy  zaczęli  posyłać  za  siebie  na  wojnę 
chamów  naszych,  a  sami  się  to  dobrem  piwkiem, 
to     miodkiem    przy    kominku    zasilali;    zaczęły    się 
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i  humory  zagęszczać,  i  czupryna  jeżyć  (oczewisty 
znak  ostrości)  i  crudiłałes  zbierać.  Tak  zań  zagę- 
szczone, a  ostre  i  czupurne  humory,  głowy  napa- 
stować zaczęły.  I  koniecznie:  bo  zagęszczona  i  ze- 
psuta krew  przez  spoczynek  i  dobrą  strawę,  a  przez 
miodek  i  cieple  piwko  nagle  popędzona  do  głowy, 
tam  osiada,  zatrzymuje  się,  nabywa  ostrości,  i  je- 
żeli wcześnie  spuszczona  nie  będzie,  fatalne  skutki 
sprawić  musi;  bo  mózg  drażni,  zaognia,  przewraca. 
Z  jakowego  to  zaognienia  i  przewrócenia  mózgu, 
wynikają  wszystkie  Juromanii  symptomata. 

Nadto  byłaby  rzecz  długa  i  obszerna,  rozbie- 
rać i  uważać  przez  szczegóły  wszystkie  części  mó- 
zgu, okazując  jak  każda  z  nich  cierpi,  i  jak  się 
ztąd  poczynają  i  rodzą  rozmaite  a  liczne  juromanii 
syą^ptomata.  Nieuczeni  by  mię  nie  zrozumieli, 
a-  uczonym  przecie  chciałbym  zostawić  coś  do  my- 
ślenia, i  różnić  się  przez  to  od  innych  autorów, 
którzy  nadto  skrupulatnie  wszystkie  drobiazgi  czy- 
telnikom swoim  •  obszernie  i  dowodnie  tłumacząc, 
nie  przyznają  im  tem  samem  ani  za  grosz  rozumu. 
Ja  zaś  wszystkich  moich  czytelników  tak  szanuję 
i  poważam  wysoko,  iż,  sposobem  innym  pisarzom 
całkiem  przeciwnym,  radbym  im  nic  nie  powiedział, 
pewien  iż  się  sami  wszystkiego  domyśla. 

Ale  skromność  na  stronę,  przecież  to  powie- 
dzieć muszę:  że  najmocniej  się  zbierają  i  zatrzymu- 
ją gęste  humory  w  tej  części  mózgu,  która  się  na- 
zywa glandula  pinealis,  a  która,  jak  Kartezyusz 
niewątpliwie  dowiódł,  jest  rezydencyą  duszy,  Owóż 
każdy  z  czytelników  moich  zrozumie,  że  im  więcej 
grube  owe  humory  tę  część  mózgu  rozpychają,  tym 
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duszy  ciaśniej  być  musi;  a  ztąd  rodzi  się  owo  cza- 
cie ciasności  i  potrzeba  albo  raczej  chęć  rozszerza- 
nia się  aż  do  niij  odległej  szych  swoich  sąsiadów, 
i  zajmowania  kilku  mil  w  około  siebie.  Ztąd  także 
wynika  owa  niespokojność;  za  którą  idzie  latanie 
z  motyką  po  polach  i  łąkach,  lub  uciekanie  od  lu- 
dzi i  zamykanie  się  ze  szpargałami  i  t.  d. 

Czyż  nie  widzisz  z  tego  tłumaczenia,  kochany 
czytelniku,  jak  natura  jest  prosta,  porządna,  i  wszyst- 
ko akkurat  tak  robi,  jak  my  widzimy.  Piękna  to 
rzecz  umieć  tłumaczyć  naturę,  i  chwała  Bogu,  że 
w  teraźniejszym  czasie  wszyscy  to-  umiemy,  Na- 
dewszystko  wszędzie  się  przekonywamy,  że  przyro- 
dzenie nieskończenie  jest  mądre,  a  przekonywamy 
dla  tego,  żeby  się.  pochwalić  nieznacznie,  że  i  my 
mamy  rozum.  Ale  przepraszam,  jest  to,  jak  widzę, 
choroba  autorska,  zapuszczać  się  ustawicznie  w  fi- 
lozoficzne, uwagi;  więc  dajmy  pokój  tym  andronom, 
a  wróćmy  do  rzeczy. 

Można  tedy  dysponujące  przyczyny  furomanh 
przywieść  najistotniej  do  trzech,  a  te  są:  1)  Niedo- 
statek pracowitego  zatrudnienia  młodzieży.  Chcąc 
tę  przyczynę  rozbierać  na  inne  przyczyny  nadtobym 
się  zapuścił  daleko.  Zatem,  sał  sapienłi.  2)  Złe 
wychowanie,  tej  mianowicie  młodzieży,  która  w  dal- 
szym wieku  juromanii  ulega.  Dawniej  albowiem, 
całe  to  wychowanie  kończyło  się  na  nauce  łaciny, 
do  którejby  się  żaden  stary  Rzymianin  nie  przy- 
znał; a  potem  na  noszeniu  papierów  za  adwokata- 
mi i  przepisywaniu  szpargałów  po  kancelaryach  są- 
dowych, i  ta  ostatnia  przyczyna  trwa  w  całej  mocy 
dotychczas.     Te   zaś  zbutwiałe  i  przegniłe    szparga- 
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ły  wyziewają,  jakem  się  przekonał,  jakąś  promieni- 
stą istotę,  nakształt  materyi  magnetycznej,  nie- 
zmiernie szkodliwą,  durzącą  i  równie  mocno  ^mysł 
czyli  organ  rozsądkowy  rażącą.  3)  Miłość  knflów, 
szklenie  i  wiwatowych  pucharów,  która  się  nabywa, 
umacnia  i  doskonali  na  kondescensyach,  ^)  sądach 
granicznych  i  eksdywizyach-,  na  których  się  juro- 
tnaniczna  zaraza  poczyna,  doskonali  i  szerzy  naj- 
mocniej.^—  Możnaby  jeszcze  dodać  i  czwartą  przy- 
czynę, to  jest:  niedostatek  lazaretów,  w  których  się 
wcześnie  i  w  samych  początkach  wybuchającej  cho- 
robie zapobiega,  a  to  przez  zręczne  i  dost^tteczne 
użycie  prezerwatyw.  Lazarety  te,  które  nieoswie- 
cone^  po^spólstwo  domami  poprawy  nazywa,  pokaza- 
ły się  dziwnie  skutecznemi  w  innych  krajach,  gdzie 
się  tej  fatalnej  chorobie  nigdy  wk^zenić  nie  dano. 
Ale  że  uważam,  iżby  mi  którykolwiek  filozoficzny 
czytelnik  mógł  zarzucić,  że  nieleczenie  choroby  nie 
może  być  uważane  za  jej  przyczynę,  a  ja  się 
z  uczonymi  kolebami  moimi  kłócić  nie  myślę,  więc 
i  o  tem  tymczasem  zamilczę. 

Rozbiór  ciał  zmarłych. 

Powiedziałem  wyżej,  żq  juromania  ^ft^i^^horo- 
bą  długą,  co  tak  jest  wielką  prawdą,  iż  chorzy  ci 
pospolicie  żyją  póki  chcą,  a  przynajmniej  nierównie 
dłużej,  niżby  chcieli  ci,  co  z^  nimi  mają  do  czynienia. 
A  że  nie  tylko  sami  się  mają  za  zdrowych,  ale  ich 
uważają  za  takich    i  ci  wszyscy,    co    ich    otaczają; 


^)     Zjechanie  sądu  na  grunt  majątku,  o  który  toczy  się 
spór;  sądy  zjazdowe  w  dawnej  Polsce  (P.  W.). 
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zatem  niepodobDa  jfst  dobrać   się  do  nich  z  anato*. 
micznym  nożykiem.     He   atoli  i  sam  dostrzedz    mo- 
głem i  z  aktów  niektórych   rozpłatań  •  prawnych  do- 
szedłem, następujący  jest  stan  ich  machiny. 

Naprzód  wszystkie  części  ciała  ważniejsze,  jak 
nogi,  ręce  i  żołądek,  przedziwnie  są  zdrowe;  wnę- 
trzności zaś  niemal  skamieniałe.  Krew  zła,  czarna, 
gęsta  i  mocno  żółcią  zapr^wna.  Serca  zepsute  i  jak 
szpargał  jaki  zbutwiałe.  Konformacya  zaś  głowy 
szczególna,  jakiej  się  i  Morgagniemu  ^)  widzieć  nie 
zdarzyło.  Czoła  albowiem  bynajmniej  nie  mają,  nos 
donośny,  uszy  długie  zawsze  sterczące.  Mózg  nad- 
zwyczajnie twardy  i  wysuszony.  W  miejscu  zaj- 
mującem  u  Galla.  ^)  organ  chciwości  i  złodziejstwa, 
są  dwa  ogromne  kopce,  które  łączy  szeroka,  tu 
i  owdzie  przeorana  miedza.  I  to  stanowi  niemal 
całą  substancyą  ląózgową.  Ta  zaś  substancya  za- 
winiona jest  w  dwie  błony,  gęsto  upstrzone  rozma- 
itego koloru  plamami  nakształt  mappy.  Anatomicy 
dobrze  wiedzą,  iż  jedna  z  nich  nazywa  się  dura^ 
druga  impia  maźer.  Glandula  zaś  pinealis  (już 
czytelnik  wie  co  ona  znaczy)  leży  między  dwoma, 
kopcami  na  miedzy;  czarna,  zapchana  i  jak  pień 
tyyarda, 

O  Morgagni  —  słynny  uczony  włoski  XVIII  stulecia^ 
twórca  nowoczesnej  anatomii  patologicznej.    (P.  W.) 

*)  Gall  —  wybitny  lekarz.  Przypuszczał  on,  iź  na  za- 
sadzie badania  czaszki,  a  mianowicie  rozmaitych  wypukłości 
i  wklęsłości  na  czaszce,  można  określać  u  ludzi  za  życia  ro- 
zmaite zdolności  ich  i  władze  psychiczne.  Na  tym  przypusz- 
czeniu zbudował  on  naukę,  którą  nazwał  kranioskopią.  Nau- 
ka Galla  zrazu  znalazła  zwolenników,  później  atoli  okazała 
Bię  niewytrzymującą  krytyki  naukowej.     (P.  W.). 
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Z  medgcgny.    Juromania.    Dokończenie. 

Sposób  leczenia.  ^) 

Czas  już,  kochany  czytelniku,  przystąpić  do  naj- 
ważniejszej czc8ci;naszej  rozprawy,  to  jest:  do  spo- 
sobu leczenia.  Jestto  rzecz  nie  bardzo  łatwa,  zwła- 
szcza w  teraźniejszym  przypadku:  bo  wiesz  dosta- 
tecznie, że  ja  pierwszy  zacząłem  mieć  uwagę  na  tę 
okropną,  a  na  nieszczęście  całe  nic  rzadką  dolegli- 
wość; a  zatem  nie  wiele  się  mogłem  nauczyć  od 
poprzedników  moich;  ale  sam  postrzegać,  zewsząd 
zbierać  i  znosić  do  kupy,  jak  kwestarz  z  sakwą, 
musiałem.  A  naprzód  trzeba,  żebyś  wiedział,  że 
u  nas  każda  kuracya  jest  dwojaka;  to  jest:  albo  ra- 
tionalis  (rozumna),  albo  (proszę  nie  rozumieć,  że 
nierozumna,  ale)  empirycznai  co  znaczy  do  słowa, 
oślep  namacana.  Tamta  układa  się  podług  znajo- 
mości przyczyn;  na  tę  zaś  natrafiamy  przypadkiem: 
raz  my,  drugi  raz  poczciwe  nasze  staruszki.  Bo  to 
zależy  od  szczęścia;  tak  jak  wygranie  w  loteryą, 
albo  uchwycenie  kogoś  w  ciuciu-babką. 

A  ponieważ  się  pokazało,  iż  nieczynneść, 
zwłaszcza  starej  młodzieży,  naj pierwszą  jest  choro- 
by przyczyną;  że  dopóki  trzeba  było  pałasikiem 
wywijać,  nigdy  o  niej  nie  słyszano;  więc  istotna  i 
najpierwsza  rzecz  jest  znaleźć  dla  dysponowanych 
do    tej    dolegliwości,   przyzwoite  w  młodości  zatru- 


1)  Wiadomości    Brukowe    Nr.  85  z  d.    20  lipca  1818  r. 
8tr.   113—115.     (P.  W.). 

BibIiotck«.-T.  539.  7 
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dnienie.  Uważałem  zaś,  że  niemaż  przeciwniejszego 
stanu  tej  chorobie,  nad  stan  wojskowy;  dlatego  nie- 
źleby  było,  tylko  co  poczynających  chorować  do- 
bremi  sposobami  do  wojska  nakłaniać;  chorających 
zaś,  gdy  inne  sposoby  nie  mogą,  brać  prosto  pod 
karabin.  Ten  ostatni  sposób,  ręczę,  że  w  przypad- 
kach najgorszych,  i  zdesperowanych  nawet,  nieo- 
chybnie  pomoże.  A  że  w  każdej  knracyi,  nie  na 
lekarstwo  tylko,  ale  na  pokarmy  i  napoje  najwięk- 
szy mieć  wzgląd  należy,  zatem  osadzenie  dających 
pierwsze  znaki  choroby,  na  chlebie  i  wodzie,  lub  na 
samej  kaszy,  przez  kilka  miesięcy,  bez  przerwy  i 
folgi,  bardzo  także  jest  skuteczne,  i  nigdy  zawieść 
nie  może. — Wszystkie  rozpalające  trunki,  piwa  na- 
wet i  miodu  nie  wyjmując,  powinny  być  jak  naj- 
mocniej zabronione;  a  natomiast  pozwolona  jak  naj- 
obficiej czysta  źródlana  lub  rzeczna  woda,  jako  od- 
wil&ająca  (humectans),  chłodząca  (temperans),  roz- 
rzedzająca (diluens)  i  wyprowadzająca  przez  poty 
i  urynę  wszelkie  ostre  i  zepsute  humory.  Przytem, 
ponieważ  cała  ostrość  idzie  w  tej  chorobie  do  gło- 
wy, która  się  mocno  zapala  i  zaognieniem  grozi; 
przeto  chorzy  powinni  ciągle  chodzić  z  głową  nale- 
życie wygoloną;  siedzieć  w  wyżej  opisanych  laza- 
retach, gdzie  im  należy  głowę  wodą  zimną  jak  naj- 
częściej zlewać.  O  suszenie  zaś  jej  lękać  się  nie 
potrzeba,  jeżeli  chorzy  są  żonaci;  jeżeli  nie,  wypa- 
da im  koniecznie  dać  żony,  nie  tylko  dla  suszenia 
głowy,  ale  dla  rozbijania  wszelkich  juromanicznych 
myśli.  Ta^  albowiem  rozumiem,  że  na  to  nie  ma 
w  całej  medycynie  dzielniejszego  i  pewniejszego 
środka. 
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Są,  którzy  sposobem  używanym  w  innych  ma- 
nijakach,  wiązać  chorych  i  zamykać  radzą.  Jako- 
wy sposób  nie  byłby  wprawdzie  zły  i  bezskuteczny; 
ale  z  wielu  przyczyn  trudny  jest  do  wykonania, 
zwłaszcza,  dla  mnóstwa  chorych,  którzyby  się  chyba 
nawzajem  chwytać  i  pilnować  musieli,  tak,  jak  się 
dziś  nawzajem  sądzą  i  ochraniają.  Myśląc  więc 
długo  i  biedząc  się  nad  wynalezieniem  najskutecz- 
niejszego na  ciężką  tę  dolegliwość  lekarstwa,  i  już 
prawie  rozpaczając:  trafiłem  szczęściem  na  jedyny, 
rzadki  i  prawdziwie  nieoceniony  starożytny  ręko- 
pism;  nie  w  spróchniałem  prawdzie  znaleziony  drze- 
wie, ale  który  mi  jeden  z  Wielebnych  JJ.  XX.  bo- 
nifratrów łaskawie  udzielić  raczył,  jako  w  ich  skła- 
dzie czy  w  bibliotece  znaleziony.  Rozczytawszy  się 
w  tym  rękopiśmie  łacińsko- polskim,  dowiedziałem 
się  z  prawdziwą  pociechą,  iż  autor,  równie  jak  ja, 
zatrudniał  się  leczeniem  Juromanii\  zebrał  niektó- 
re postrzeżenia  dosyć  ważne;  a  nade  wszystko  opi- 
sał prawdziwy  na  tę  chorobę  specyfika  którego  na- 
wet rysunek  przyłączył.  Specyfik  ten,  jak  twierdzi 
kochany  autor,  trafem,  równie  jak  wszystkie  szczę- 
śliwe wynalazki,  odkryty  został  na  Żmudzi,  przez 
jakiegoś  poczciwego  ekonoma.  Odżałować  nie  mogę, 
że  nam  autor  nie  dochował  nazwiska  tego  wielkie- 
go człowieka.  Tylem  się  tylko  z  niego  dowiedział, 
iż  JPan  ekonom  pierwszy  postrzegł  nieocenione 
skutki  tego  specifiku  w  naszej  chorobie;  tudzież  że 
nie  był  Zmudzinem,  ale  wędrownym  Mazurem;  co 
czyni  prawdziwy  zaszczyt  tej  prowiucyi  i  pokazuje, 
jak  posiada  oddawna  wielką  do  głębokich  umieję- 
tności zdatność. 


100 

Rozpatrując  się  więc  tak  w  opisaniu,  jako  i 
rysunku  wzmiankowanego  drogiego  specyfiku,  prze- 
konałem się,  że  to  jest  roślina  u  botaników  nazwa- 
na, flagellaria  bizunoides  Linnei,  i  przekonywam 
się  coraz  mocniej,  żem  się  nie  pomylił;  bo  wizeru- 
nek specyfiku  bardzo  jest  trafny.  Roślina  ta  naj- 
obficiej się  przedtem  znajdowała  i  była  najskutecz- 
niejsza około  grodu  Bisunopolis,  starożytnej  jak 
widać  osady  greckiej,  którą  później  w  czasach  upad- 
ku nauk  i  powszechnym  barbarzyństwie  wieków,. 
Boćkami  przezwano.  Dziś  już  się  więcej  w  tej  oko- 
licy nie  udaje,  a  przynajmniej  nie  jest  tak  skutecz- 
na-, co  pokazuje,  że  z  upadkiem  nauk  i  gustu  zanie- 
dbano jej  uprawę. 

Tu  autor  rękopismu  pozwala  sobie  ważnego 
ustępu,  w  którym  mówi,  iż  mu  się  zdaje,  że  podo- 
bnego specyfiku  użyto  na  wyleczenie  sławnego  Ro- 
landa,  którego  chorobę  powszechnie  znajomy  kro- 
tofilny  pisarz  włoski,  Ariosło,  w  rymach  swoicłi 
pięknie  i  wiernie  opisał.  W  tem  się  tylko  niepo- 
szlakowany skądinąd  autor  pomylił,  iż  podług  nie- 
go, rozum  Rolanda  znaleziono  aż  na  księżycu,  opie- 
czętowany w  bardzo  delikatnej  banieczce,  a  potem 
mu  skrępowanemu  przez  nos  do  głowy  puszczono; 
ale,  pozatykawszy  wprzód  szczelnie  inne  otwory,, 
ażeby  tak  subtelny  dymek  z  wiatrem  nie  uleciał. 
Wszakże  ta  powieść  najmniejszej  nie  znalazła  wia- 
ry: gdyż  wszystkie  akademie  z  całego  świata  je- 
dnomyślnie się  zgodziły,  że  po  rozum  na  księżyc 
jeździć  nie  potrzeba:  bo  one  mają  przywilej  na  to. 
Dlatego  dowcipniejsi  pisarze  uważali  tę  kuracyą  z& 
allegoryą,    znaczącą    po    prostu,  iż    dobrym  szczut- 
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kiera,  albo  kułakiem  w  nos,  pomienionego  fraDCUza 
uleczono. — Ale  i  to  zdanie  uważamy  teraz  za  błęd- 
ne. Inny  albowiem  doskonały,  równie  wierny,  a  nie- 
mniej dowcipny  pisarz  włoski  dowiódł:  iż  się  jego 
ziomek  Ariost  pomylił,  i  że  Rolanda  uleczono  za 
pomocą  bardzo  dzielnego  lekarstwa  i  ostrej  dyety. 
Oto  są  jego  słowa: 

Ad  Orlando  ritornaro  la  sanitade 
Molta  aąua^  poco  pane,  e  bastonade. 

Co  ś.    p.    rymopis  nasz  Szurłowski  tak  wytłu- 
maczył: 

w  Rolandzie  wyleczyły  zawrót  głowy  srogi, 
Mało  chleba,  dość  wody,  a  częste  batogi. 

Ale    i    tu,    darujesz  nieoszacowany  czytelniku, 
źe  cokolwiek    zboczę,    choć  to,    co  powiem,  nieko- 
niecznie   będzie    od    rzeczy.     Nie    mogę    albowiem 
przewieść    na  sobie,  żebym  się  przed  tobą  nie  wy- 
nurzył, iż  mi  się  ta  kuracya  włoska  niezmiernie  po- 
doba: nie  tylko  albowiem   w  całym  swoim  układzie 
pełna  jest    doskonałej    mądrości,  ale  i  doświadcze- 
niem wielokrotnem  stwierdzona.   Rozumiałbym  prze- 
to, że  ta  sama  szczęśliwa  metoda  mogłaby  być  uży- 
ta niemal  we  wszystkich  cierpieniach  głowy  i  serca, 
które  uczeni    nasi    sąsiedzi    od   Zachodu  chorobami 
'^sychicznemi    bardzo    mądrze    i  doskonale  nazwali, 
choroba  albowiem    psychiczna  znaczy    to   samo,  co 
horoba  duszy;    a  że  my,  chorując  umieramy,  więc 
rokazuje  się,  że    u    naszych  sąsiadów    i   dusza  jest 
^  niebezpireczeństwie    i    ulega    zepsuciu.     Czemuby 
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sposób  użyty  na  Rolandzie  niewątpliwie  i  bardzo 
skutecznie  zaradził.  Ja  im  zaś  z  serca  dobrego 
zdrowia  i  smacznego  apetytu  życzę;  i  tak  sądzę,  że 
i  ty,  kochany  czytelniku,  tego  samego  będziesz  zda- 
nia; tymczasem  zaś,  żebym  cię  długim  ustępem  nie 
nudził,  wracam  do  rzeczy. 

Otóż  powiedziałem  ci,  że  pod  Boćkami  specy- 
fik nasz  częścią  zaginął,  częścią  stracił  dawną  swo- 
ją wziętosć.  Jakże  temu  zaradzić?  Jest  na  wszyst- 
ko sposób.  Oto  bezimienny  nasz  autor  powiada, 
iż  od  niejakiego  czasu,  ta  sama  roślina  bardzo  się 
udaje  i  pokazała  się  dziwnie  skuteczną  nad  Donemy 
tudzież,  że  nierzadcy  już  są  na  brzegach  tej  rzeki 
sławni  lekarze,  którzy  się  ze  wzmiankowanym  spe- 
cyfikiem umieją  należycie  obchodzić,  używając  go 
bardzo  szczęśliwie  i  zręcznie.  Stosownie  więc  do  tego 
postrzeżenia,  następujący  ułożyłem  plan  kuracyi. 

Ponieważ  wielu  chorych  naszych  wysyłać  zwy- 
kliśmy po  zdrowie  do  rozmaitych  zagranicznych  źró- 
deł; więc  odtąd  do  liczby  wód  bardzo  zdrowych  i 
skutecznych  należy  dodać  i  wody  Dońskie,  do  któ- 
rychbym  radził  odsyłać  na  przyszłość  wszystkich 
chorych  psychicznych,  dodając  tam  każdemu,  dla 
constliunif  po  dwóch  lekarzy.  A  że  teraz  o  innych 
chorobach  psychicznych  mówić  nie  myślę,  zostawu-. 
jąc  to  powolniejszemu  czasowi,  i  do  samej  się  tyl- 
ko furomanii  ograniczę;  radbym,  żeby  tym  cho- 
rym w  każdym  zdesperowanym  przypadku,  koniecz- 
nie nakazać  podróż  do  Donu;  a  gdyby  się  opierali, 
przez  miłość  bliźniego,  gwałtem  ich  tam  zawieść. 
Potem,  dla  pełnego  consiliuni,  dodać  im  przynaj- 
mniej   po    trzech  lub  czterech  lekarzy.     Mędrcy  ci, 
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prawdziwi  potomkowie  Eskulapiu^za,  mają  nawet 
poważną  jego  postać,  tojest:  brodę  dostojną;  a  spe- 
cyfik zawsze  dla  prędkiego  ratunku  noszą  za  pa- 
sem. Tam  tedy,  osadziwszy  chorego  na  wyżej  opi- 
sanej dyecie,  życzyłbym  nurzać  go  często  w  Donie: 
głowę,  jako  część  ciała  najmocniej  cierpiącą,  ogolić 
i  przynajmniej  trzy  razy  na  dzień  mocno  wodą  doń- 
ską zlewać;  a  potem  choć  raz  na  tydzień  naprz.  co 
piątek  dawać,  w  przytomności  całego  consilium, 
przez  jednego  z  członków,  po  50  dobrych  kropel  ^) 
specyfikwi  a  lubo  taka  doza  mogłaby  się  niektórym 
niedoświadczonym  i  bojaźliwym  lekarzom  wydawać 
zbyt  mocną;  ja  atoli  uręczam,  że  żadnemu  choremu 
nie  zaszkodzi,  i  że  każdy  po  kilkomiesięcznej  kura- 
cyi  w  zupełnem  zdrowiu  i  z  przedziwnym  apetytem 
odjedzie.  Zkąd  chorym  i  krajowi  pożytek,  wodom 
mineralnym  wieczna  sława,  a  wynalazcy  specyfiku 
niewygasła  wdzięczność. 

P.  S.  Na  tem  się  wszakże,  kochany  czytelni- 
ku, rozprawa  moja  nie  kończy.  Dla  dopełnienia  al- 
bowiem dzieła  i  przysługi  Prześwietnej  publiczności 
umyśliłem  zebrać  niektóre  szczególne  tej  choroby 
przypadki,  \  historyą  ich,  ile  siły  pozwolą,  wypra- 
cować. A  że  tak  wielkie  i  ważne  przedzięwzięcie 
siły  jednego  człowieka  przechodzi;  zatem  wzywam 
wszystkich  uczonych,  a  o  dobro  powszechne  troskli- 
wych, czytelników  moich,  lekarzy  i  nielekarzy,  aże- 
by, jeżeli  się  im  zdarzyło  lub  zdarzy  postrzedŁ 
gdzie  i  uważać    podobnych  chorych,  ^ajdokładniej- 


0  Spodziewam  się,  ze  czytelnicy  moi  są  wszyscy  ludzie 
uczeni,  a  zatem  wiedzą,  że  kropla  od  kropienia  pochodzi. 


104 

szC;  ile  być  możC;  opisanie  ich  cierpień  do  redak- 
cyi  „Wiadomości  Brukowych"  przesyłali.  Za  co 
pamięć  ich  nigdy  w  historyi  sztuki  lekarskiej  nie 
wygaśnie. 


XI. 

filozoficzny  Próżniak  ISileński  IDarszawskiemu  Świst- 
kowi zdrowia,  spokojnego  snu  i  smacznego  apetytu.  ^) 


Najukochańszy  i  wielce  szacowny  kollego! 

Go  to  ma  znaczyć;  że  tak  dawno  najmniejszej 
nie  dajesz  o  sobie  wiadomości?  Czy  cię  Warsza- 
wianie zamęczyli?  czy  do  turmy  zaparli?  Czy  ci 
jakie  wolne  towarzystwo  gębę  zamurowało?  jak  się 


^)  Artykuł  ten  był  najpierw  drukowany  w  Tygodniku 
Polakim]  w  Nr.  22  z  d.  19  maja  1819  r.,  a  potym  był  prze- 
drukowany w  Tygodniku  Wileńskim  w  T.  VII  w  Nr.  141  z  d. 
30  czerwca  v.  s.  1819  r.  Artykuł  rzeczony  w  wydaniu  Baliń- 
skiego zawiera  aporo  błędów,  które  zostały  poprawione  we- 
dług wydania  w  Tygodniku  Wileńskim,  jako  poprawniejszego, 
aniżeli  pierwodruk  w  Tygodniku  Polskim.  W  tygodniku  Wi- 
leńskim znajdujemy  obok  wspomnianego  artykułu  następujący 
przypisek  redakcyi: 

„Artykuł  ten  znajduje  się  juz  drukowany  w  Tygodniku 
Polskim;  wiele  osób,  którym  z  trudnością  przychodzi  czytać 
to  pismo,  żądało  jego  przedrukowania:  żądaniu  temu  czynimy 
zadość,  za  wiedzą  samegoż  Filozoficznego  Próżniaka  Wileń- 
skiego, który,  dla  sprostowania  niektórych  pomyłek,  popełnio- 
nych w  Tygodniku  Polskim,  autografu  nam  łaskawie  użyczyć 
raczył".     (P.  W.). 
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to  u  nas  nawet  kaznodziejom  przytrafia.  Prawdzi- 
-wie  zgadnąć  nię  mogę,  A  przecież,  wielki  mistrz 
Mruczajło  poruezył  ci,  ażebyś  wszystkie  akta  aka- 
demii smorgońskiej  i  innych  z  nią  spokrewnionych, 
ażebyś  wszystkie  postanowienia  Najciemniejszej  ka- 
pituły, drukiem  ogłaszał.  A  ty  śpisz  Świstku!  Aka- 
demia Smorgońska,  Pacanowska  i  kompania,  pracu- 
ją a  pracują  nad  wygaszeniem  światła,  a  rozszerze- 
niem nocy  i  najgrubszej  ciemności;  coraz  nowych 
zaciągają  członków;  rozdają  stopnie,  dostojności 
i  ordery;  ciebie  nawet  w  Warszawie  najokazalszy- 
mi urzędnikami  swoimi  otaczają;  ci  drukują  a  dru- 
kują; a  ty  jak  zapłacony  milczysz.  Tyle  już  było 
ważnych  posiedzeń,  tyle  promocyj,  tyle  najciemniej- 
szych postanowień,  a  publiczność  nie  wie  o  niczem. 
Ja  się  wprawdzie  do  cudzych  spraw  nie  mieszam; 
ale  cóż  mam  robić  z  kawałkiem  świstka,  który  przy- 
padkiem wpadł  w  moje  ręce.  Są  to  akta  smorgoń- 
skiego Zakonu;  ja  ich  drukować  nie  myślę,  bo  to 
nie  moja  rzecz;  więc  ci,  jako  twoje  własność,  od- 
syłam —  a  tymczasem  bądź  zdrów. 

w  Wilnie  d.  15  maja  1819. 


Wypis  z  protokułu   Najwyższej  Kapituły    Zakonu 
smorgońskiego* 

Działo  sią  w  Ciemnogrodzie  i  fiocy 
miesiąca  gawroniego  iSig  roku. 

Posiedzenie  105te  w  przytomności  Najciemniej- 
szego Pana;  buro-ciemnego  liziłapy  kanclerza;  mi- 
nistrów i  dygnitarzy;  tudzież  wielkiego  koziroga,  re- 
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która    akademii   pacanowskiej  i  innych    arcydostoj- 
nych  urzędników  i  członków. 

Po  przeczytaniu  protokułu  ostatniej  sessyi,  Naj- 
ciemniejszy Pan  raczył  oświadczyć  prawdziwe  ukon- 
tentowanie' niedźwiedzie  z  tego,  iż  widzi  coraz  gor- 
liwsze  i  bardzo  ważne  prace,  tak  niektórych  zgro- 
madzeń nazywających  się  uczonemi^  jako  i  osób 
prywatnych,  piszących  i  drukujących  w  górnym  za- 
miarze rozszerzenia  ciemności,  zabobonu  i  wszelkie- 
go rodzaju  przesądów,  które  się  były  tak  mocno 
zachwiały,  tudzież  osadzenia  głupstwa  na  nieporu- 
szonych zasadach  i  nieprzystępnych.  Po  czem  Wiel- 
ki kanclerz  zabrał  głos,  który  dla  ważności  rzeczy 
wypisujemy  co  do  słowa. 

Naj ciemniejszy    Panie.  —  Pochmurne    zgromadze- 
nie całego  zakonu  stany! 

Dotąd  mieliśmy  słuszne  powody  cieszenia  się 
z  rozlicznych  prac  i  usiłowań  członków,  pracują- 
cych w  chwalebnym  i  arcykorzystnym  zamiarze  na- 
szym, na  całej  ziemskiej  przestrzeni,  gdzie  trwa  mo- 
wa polska.  Ale  teraz  prawdziwie  się  chełpić  mo- 
żemy, że  w  samej  stolicy  królestwa  wznosić  się  za- 
czynają najsilniejsze  filary  naszego  zakonu.  Odzy- 
wano się  już  wprawdzie  tu  i  ówdzie  za  nami,  ale 
z  cicha  i  nieśmiało,  dla  szerzącego  się  coraz  bar- 
dziej i  powszechnie  rozsianego  światła^  ale  teraz 
powstają  mężowie,  którzy  za  naszemi  zasadami  mó- 
wić poczynają  otwarcie,  owszem,  którzy  mówią  to- 
nem nam  tylko  właściwym,  to  jest:  śmiało,  wynio- 
śle, z  doskonałą  pewnością  i  okazaniem  przeciwni- 
kom pogardy. 
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Doświadczenie  pokazało,  Najciemniejszy  Panie, 
iż  chcąc  skutecznie  rozszerzać  ciemnotę  i  przesądy 
trzeba  mówić  w  imieniu  oświecenia  i  językiem  uży- 
wanym od  jego  apostołów  i  przyjaciół,  trzeba  wszę- 
dzie przytaczać  obserwacye  i  doświadczenia;  bo 
któż  nam  te  zbić  i  obalić  potrafi.  Nie  dość  na  tern: 
trzeba  przeciwników  naszych  nazywać  nieukami 
i  ludźmi  bez  doświadczenia,  trzeba  zawsze  mieć  na 
języku  logikę,  filozofiją,  moralność,  i  chcąc  upow- 
szechnić zaćmienie,  ciągle  mówić  o  świetle.  Naj- 
gorliwsi też  przyjaciele  nasi  tego  się  chwycili  środ- 
ka, takim  mówią  językiem,  takim  tchną  duchem. 
Oto,  Najciemniejszy  Panie,  książeczka  w  niebieski 
papier  oprawna  i  co  miesiąc  wychodząca  w  stoli- 
cy, która  wprawdzie  do  nieprzyjaznych  nam  two- 
rów należy,  ale  która  pomimo  tego  sprzyja  nam  od 
niechcenia  czasami.  Widzisz,  Najciemniejszy  Panie, 
numer  czwarty  teraz  bieżącego  roku,  który  od  435tej 
aż  do  450tej  stronnicy  zawiera  najulubieńsze,  naj- 
droższe i  najciekawsze  pisemko,  jakie  tylko  gdzie 
kolwiek  i  kiedykolwiek  z  pod  prasy  przyjaciół  na- 
szych wyjść  mogło.  Umieszczono  je  w  tej  ksią- 
żeczce na  poważne  żądanie;  a  jego  nieoszacowanym 
twórcą  jest  człowiek  zagraniczny  doktór  Baba,  We- 
dług własnego  jego  wyznania,  wielki  ten  człowiek 
65  już  lat  dla  nas  pracuje  i  zbiera;  na  siedmiu 
ćwiartkach  nieprzebrane  skarby  umieścił  ^),  a  tak 
wiele  obiecał,  że  jeżeli  nam  choć  połowy,  dotrzyma^ 
jeżeli  te  niestrawne  płody  wycisną  się  z  pod  jakie] 


*)     Obacz  na  końcu.  Plura  hic  habes. 
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prasy;  autor  samym  ogromem  swoich  chorowitych 
wyrzutów  wszystko  przywali,  przygniecie,  zniszczy 
i  zatrze  na  wieki  tak,  że  nikt  więcej  przeciwko  ba- 
bom, Antośkom,  magnetystom  i  tylu  innym  dostoj- 
nym przyjaciołom  naszym  głosu  podnieść  nie  zdoła. 
Prawdziwie  serce  się  rozpływa  z  radości,  patrząc 
na  doskonałą  mądrość  tego  arcy-kapłana  naszego. 
Nie  wiedzieliśmy  dotąd.  Najciemniejszy  Panie,  ia- 
kie  mamy  w  stolicy  bogactwa,  jakie  silne  podpory. 
Dośćby  nam  kilkunastu  takich,  żeby  cały  kraj 
w  Smorgonie  zamienić. 

Z  tej  okazyi  nie  mogę,  Najciemniejszy  Panie, 
zamilczeć,  że  zagranicznym  mędrcom  winniśmy  na 
tej  ziemi  najwięcej.  Onito  chcąc  wiecznie  doić  tę 
mleczną  krowę  nasze,  sieją  a  sieją  przesądy  i  głup- 
stwa; oni,  podnoszących  się  w  kraju  przyjaciół  świa- 
tła prosto  i  jednomyślnie  ogłaszają  ża  głupców;  oni 
niebezpiecznych  albo  podkopują  w  ciemności  i  po- 
niżają ile  mogą,  albo  gnębią  i  walą  otwarcie,  a  to 
dla  utrzymania  się  przy  dawnych  zyskach  i  zasz- 
czytach. Dzięki  osobom  poważnym;  za  ichto  po- 
mocą, za  ich  opieką  te  przylotne  nietoperze  i  so- 
wy tak  wiele  i  tak  łatwo  dokazują.  Oni  to  ich 
sprowadzają,  pielęgnują,  głaszczą,  karmią,  odziewa- 
ją i  zdobią.  Jest  albowiem.  Najciemniejszy  Panie, 
na  całej  Północy  powszechny,  dawny  i  nierozerwa- 
ny  związek  sów  i  puszczyków  przylotnych;  związek 
poważny;  związek  dążący  do  tego,  ażeby  tu  wie- 
czna panowała  cichość  i  sen  nieprzerwany,  ażeby 
nikt  rodzący  się  u  nas  światła  nie  widział;  lub,  gdy- 
by się  znalazł  zuchwalec,  któryby  je  odkrył  i  śmiał 
o  niem  mówić,  ażeby   go  ten    dzielny    związek    na- 
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tychmiast  napadł/  oplwał,  okrzyczał  i  zniszczył. 
Upadłaby  wprawdzie  cała  ta  potęga;  gdyby  jej  po- 
ważne nie  wspierały  osoby;  gdyby  swoich  nie  po- 
niżały rodaków,  i  gdyby  się  nie  było  wkorzeniło 
to  zdanie  powszechne:  że  kto  się  rodzi  na  tej  zie- 
mia oprócz  pałasza,  do  niczego  niezdatny.  Ale  ta 
gruba  mgła,  po  całym  rozciągniona  kraju,  jest  na- 
szem  zbawieniem^  wszystkie  wyziewy  przesądu 
i  głupstwa,  ttóre  się  do  jej  powiększenia  i  rozsze- 
rzenia przyczyniają,  są  najmilszą  dla  nas  ofiarą,  są 
najsłodszym  naszym  pokarmem.  A  któryż  wytrysk 
przegniłego  mózgu  może  pójść  w  porównanie  z  nie- 
oszacowaną  obroną  Babulek.  Niestety!  doświadczę^ 
nie  pokazało,  iż  prawdziwie  uczeni  lekarze  nie  ma- 
ło się  od  dawnego  czasu  do  rozsiania  oświaty  i  zdań 
dla  nas  szkodliwych  przyczyniali;  tak  jak  oszusty 
i  wszelkiego  nazwania  szarlatany  byli  zawsze  i  są 
najmocniejszymi  obrońcami,  najukochańszemi  dzieć- 
mi naszemi.  Wielki  doktor  Baba  dał  niecofniony, 
a  dotąd  niesłychany  wyrok:  nascuntur  medici  ^). 
Czy  może  być  co  wyższego,  co  szczęśliwiej  dla  nas 
pomyślanego,  co  wyrzeczonego  wspanialej!  —  Co 
za  aforyzm!  —  Vivały  vivał  novus  doctor,  qui  tam 
bene  parlatl 

Tu  wszystkie  niedźwiadki  z  ukontentowania 
mruczeć,  błogie  pozdrowienie  powtarzać  i  łapy  li- 
zać poczęły.     Kanclerz  zaś  tak  mówił  dalej: 

Nie  umiałbym,  Najciemniejszy  Panie,  wyliczyć 
wszystkich  naukowych  zaszczytów  tego  drogiego  pi- 
sma.   Ale  Magnijicus  Pacanoviensts  wziął  ten  obo- 


O     Zob.  Pam.  Warsz.  N.  4ty.  pag.  436. 
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wiązek  na  siebie  i  rozkazał  radzie  swojej  akademic- 
kiej ułożyć  raport  w  tej  mierze,  który  zł.ożył  w  rę- 
ce sekretarza. 

Tu  kanclerz  zamilkł,  a  sekretarz  Mysio  czytał 
co  następuje: 

Tak  jest:  Najciemniejszy  Panie,  cała  a  cala 
Anłiquissima  Pacanoviensts  tego  jest  zdania,  że 
nie  miała  medycyna  większego  koziroga,  jak  jest 
praeclarus  Doctor  Baba  który  od  lał  6y  zgłąbia- 
jąc  wszystkie  medycyny  systemata,  rozciągłe  o  tern 
napisał  postrzeżenia  ^  i  obiecuje,  z  niezmierną 
pociechą  naszą,  wylać  je  na  świat.  Bo  jako  ex 
ungue  cognoscitur  leoy  tak  z  przewybornego  pisma 
na  obronę  Babulek  łatwo  wnieść  można,  iż  Dorni- 
nus  Doctor^  jako  medicus  natus,  a  zatem  rodzoniu- 
teńki  braciszek  natchnionych  i  nalanych  artystów, 
całą  publiczność  uraczy  skarbem  najczystszej  smor- 
gońskiej mądrości.  Jakoż  widać,  że  w  naszym  du- 
chu i  naszym  sposobem  te  systemata  zgłębiał,  kie- 
dy się  przekonał:  iż  Brown  ^)  może  być  najpew- 
niejszym w  medycynie  przewodnikiem,  oprócz  ja- 
kichś waporycznych  ^),  które  między  stenicznemi 
błędnie  umieścił  ^).     Kiedy  sam  o  sobie  sapientissi- 


1)  Ob.  pag.  446. 

2)  Brown  —  wybitny  lekarz  angielski  w  końcu  XVIII 
stulecia;  twórca,  głośnego  swego  czasu,  systemu  lekarskiego. 
(P.  W.). 

3)  Daj  mu  Boże  zdrowie;  bo  w  tym  wyrazie  od  Fran- 
cuzów wziętym  jest  prawdziwy  smorgoński  dowcip. 

*)  Pag.  446,  Jeżeli  wyraz  waporyczny  ma  coś  zna- 
czyć? to  znaczy  to  samo,  co  histeryczny  albo  spazmodycz- 
ny.     Z  tego  widać,  jak  doskonale  Browna  czytał  i  rozumiał. 
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me,  skromnie  i  chwalebnie  powiada,  iż  mo&e  być 
arbitrem  miądzy  leczącymi  płci  obojej  ^).  Kiedy 
ma  opisać  dwie  sławne  kuracye  swojego  kolegi  An- 
tośka  ^),  i  kiedy  myśli  dać  poznać  światu  i  innych 
podobnej  sławy  ludzi,  jako  to  Mitruka  i  biczowni- 
ka Tatar zyna,  Kiedy  ma  objawić  czy  opisać  cu- 
downą wodą  Pociej owską  i  Fónkónpinga  w  Szto- 
kolmię.  Ą  nadewszystko,  kiedy  nam  ma  donieść 
o  cudach  magnetyzmu,  boskiego  wynalazku  f), 
o  szóstym  waporycznym  zmyśle,  który  przenosi 
w  krainy  duchów  niewidzialnych  i  mepojątych  ff), 
a  który  swego  czasu  użytym  będzie  jako  powsze- 
chny środek  Uczenia  wszystkich  chorób  —  Vivat 
nasz  mędrzec!  zawołały  wszystkie  kozy  i  niedźwie- 
dzie —  Ha!  ha!  ha!  —  Ot  to  prawdziwie  niesły- 
chana mądrość  i  nauka!  —  Precz  cała  medycyna! — 
Verat   koziróg   nad     wszystkie   kozirogi!  —  Vivat! 

Gdy  się  ta  radosna  wrzawa  skończyła,  sekre- 
tarz tak  czytał  dalej: 

Z  samego  zaś  pisma  Domini  Doctoris  Baba 
widać  oczywiście:  że  jak  prawdziwie  po  smorgoń- 
sku  rozumie  wszystkie  w  medycynie  systemata  i  pi- 
sma uczonych:  tak  po  smorgońsku  rozumiał  i  pis- 
mo w  Wiadomościach  Brukowych,   które,  jako  nam 


twierdząc,  źe  on  te  choroby  do  stenicznych  policzył.  Jaka 
słodka  smorgońska  mądrość!  Oli!  niech  Pamiętnik  dla  swojej 
sławy  tak  doskonałe  pisma  drukuje. 

1)  Ob.  pag.  446— 44Y. 

2)  ibid. 

t)     Ob.  pag.  443. 

tt)     Autor,  jako  tęgi  smorgonista,  zapewne  wyda  mapy 
tych  krain. 
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nieprzyjazne,  zbija  arcy-kozim  sposobem;  tak  po 
smorgońska  opisał  zdarzenie  u  Hufelanda  ^).  Bo 
w  tej  prześlicznej  anekdocie  nie  tylko  człowieka  za- 
pierzonego  ^)  (Boże  mu  odpuść)  zrobił  niesłyclia- 
nym  dudą,  ale  samego  Hujelanda  ]q^z(^zq  większym,, 
nadając  mu  głęboką  swoje  mądrość,  a  to  w  prze- 
ślicznem  patologicznem  tłumaczeniu  chorób  wapory- 
cznych.  Na  tłumaczenie  to  powiedzieliby  nieprzy- 
jaciele nasi:  risum  teneatis  amici\  ale  my  z  uszano- 
waniem scłiylamy  głowy  i  uszy.  Dobrze  wszelaka 
i  dla  nas  i  dla  nieoszacowanego  naszego  doktora^ 
że  Hufeland  tłumaczenia  tego  czytać  nie  będzie. 
Widzisz  tedy,  Najciemniejszy  Panie,  jak  są  wielkie 
zasługi  w  zakonie  naszym  kocłianego  obrońcy  Ba- 
bulek;  a  zatem  cała  akademija  prosi  nietylko  o  przy- 
zwoitą dla  niego  nagrodę,  ale  nawet  o  umieszcze- 
nie   w  najpoważniejszem    gronie    mędrców    swoich. 

Na  co  Najciemniejszy  mistrz  Mruczajło  głową 
kiwnąć  raczył,  i  przez  sekretarza  następujący  wy- 
rok ogłosić  kazał. 

„Wszem  w  obec  i  każdemu  z  osobna,  komu 
o  tem  wiedzieć  należy,  czynimy  wiadomo,  iż  gdy 
wielki  a  najukochańszy  nasz  Doktor  Baba,  przez 
pisemko  w  czwartym  numerze  Pamiętnika  ogłoszo- 
ne, znakomitą  zakonowi  naszemu  smorgońskiemu 
i  pacanowskiej  akademii  uczynił  przysługę,  i  przez 
pisma  przyrzeczone  jeszcze  daleko  większe  czynić 
zamyśla;  przeto  my,  przez  wzgląd  na  nieporówna- 
ne jego  talenta  i  zasługi,    stanowimy    co  następuje. 


*)    Hufeland  —  głośny  lekarz  niemiecki.    (P.  W.). 
')     Ob.  pag.  439  wiersz  22. 


-    113 

Art.  1.     Doktór  Baba    mianuje   się   komando-, 
rem    orderu    Niedźwiadka    i   kawalerem    pacanow- 
skiej kozy. 

ATt.  2.  Przy  akademii  nasze)  pacanowskiej 
naznaczamy  go  Dziekanem  faculłaHs  medicae,  po- 
dług 3-go  punktu  artykułu  7-go  Astaw  tejże  aka- 
demii. 

Art.  3.  ^  Członkami  tego  fakultetu,  pod  prezy-- 
deueyą  arcy-koziroga  Doktora  Baby,  będą:  Augu- 
stynek,  Pawełek,  Antosiek  nowogrodzki;  Antoni  za- 
niemeński;  Mitruk  i  Tatarzyn  Biczownika  który  ra- 
zem będzie  nauczycielem  gimnastyki;  tudzież  dwa.- 
naście  bab  wyboru  samego  koziroga  prezesa,  jako 
doskonałego  znawcy. 

Art.  4.  Dla  znakomityeiti  zasług  i  drżącej  ręr 
ki,  uwalnia  się  Koziróg  Baba  od  kucia  pacanow- 
skiej kozy.  Natomiast  założy  na  rynku  pacanow- 
skim swój  bakiet  Mesmerowski  i  nie  tylko  kozy, 
.  ale  wszelakie  inne  bydło  rogate  i  nierogate  magne- 
tyzowad  będzie.  A  skoro  im  nada  szósty  zmysł  ma- 
gnetyczny, leczyć  będzie  wszelkie  a  wszelkie  cho- 
roby. NB.  Tylko  w  naszych  zwolennikach,  bo  by 
się  ipoże  na  innych  te  kuracye  nie  udały. 

Art.  5.  Co  do  ozdób  zewnętrznych  i  ozna- 
ków  godności,  nie  tylko  będzie  nosił  skórę  niedźwie- 
dzią i  podług  artykułu  5  statutu  czapkę  wyobraża- 
jącą niedźwiedzią  głowę,  a  to  bez  najmniejszej  krzj^- 
wdy  znakomitych  jego  uszów;  ale  nadto,  jako  Py- 
rofiista  '),  który  widział  12-lełniego  chłopca  czyta- 
jącego palcami  i  końcem  nosa,   a  piętami  patrzące- 


1}    Zob.  pag.  448. 
Bibliotekm.— T.  SSg. 
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go  przez  okno,  nosić  będzie  lorynetki  na  piętach, 
okulary  na  wszystkich  palcach,  a  na  końca  nosa 
teleskop.  Dla  zachowania  zaś  i  nie  zapruszenia 
tego  oka,  wstrzyma  się  od  zażywania  tabaki. 

Art.  6.  Do  tych  ozdób,  na  znak  szczegól- 
nych względów  naszych,  przyprawi  rię  Domino 
Doctor  i  czubek  na  głowie. 

Art.  7.  Redaktorowi  Pamiętnika,  za  umiesz- 
czenie  pism  tak  nam  przychylnych,  oświadczyć  wy- 
sokie nasze  ukontentowanie.  Zapewnić,  że  za  po^ 
wtórne  umieszczenie  równie  dowcipnego  płodu,  weź- 
mie order  Niedźwiadka,  a  jeżeli  nam  ciągle  sprzy- 
jać -zechce,  ma  otwarte  pole  do  wszelkich  smorgoń- 
skich promocyj  i  zaszczytów.  Podpisano  jak  zwy- 
czajnie. 


XII. 

Próżnlacko-filozoficuia  podróż  po  bruku. 
Dzieło  poważne. 

Zaczyna  sią  od  pochwały  ^). 

Cała  powszechność  autorów,  przezacnych  kol- 
legów  moich,  zgodziła  się  od  wieków  przynajmniej 
na  to:  ażeby  każde  dzieło  od  pochwały  zaczynać. 
Te  pochwały  pospolicie  są  dwojakie:  bo  naprzód, 
jak  przekupinie  stojący  we  drzwiach  kramów  swoich 
wywołują    zalety  wszystkiego,  co  mają  na  przedaż; 


^)  ^Wiadomości  Brnkowe*^  Nr.  97  e  dn.  12  października 
1818  r.  Btr.  161—166.  (P.  W.). 
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tak  autórowie  stanąwszy  na  czele  swoich  dzieł,  obie- 
cują czy t^nikowt  to  naukę,  to  dowcip,  to  rozrywkę, 
to  dla  strawności  żarty  i  śmiechy,  to  nakoniec  nie- 
przebrany skarb  arcy-potrzebnych  wiadomości,  aby 
tylko  zbyli  swój  towar,  który  także  zawsze  jest 
w  najlepszym  gatunku,  póki  go  nie  przedadzą«  Oprócz 
tego  są  zaufani  ^  sobie  pigarze,  którzy  występują 
ż  dziełem  w  ręka,  ostrzegając  nieznacznie:  „Oto  ja 
]ei8tem,  kupujcie,  czytajcie  i  dziwujcie  się".— Ci  nira 
przystąpią  do  zalety  dzieła,  pospolicie  całą  pierw- 
szą stronnicę  zapełniają  tytułami,  nie  opuszczając 
najmniejszego  zaszczytu,  i  dając  przez  to  znać  czy- 
telnikowi^ że  ma  przed  sobą  dzieło  znakomite,  które 
powj^nien  czytać  z  podziwieniem  i  najgłębszem  usza- 
nowaniem. Takowe'  tedy  poprzednicze  pochwały, 
czyK  raczej  samochwalstwa,  albo  są  tytułem,  albo 
się  nazywają  przemową  lub  wstępem.  W  drugim  ro- 
dzaju, autor,  obrawszy  sobie  mecenasa,  który  podług 
wszelkich  reguł  powinien  mieć  pieniądze,  a  przynaj- 
mniej być  hojnym,  stawia  go  przed  sobą,  jak  zło- 
tego cielca,  któremu  bije  czołem  i  pali  ofiary,  a  któ- 
remu się  ani  dosyć  wydziwić  nie  może,  ani  z  nim 
dostatecznie  napieścić.  Na  caiym  więc  arkuszu, 
^  pod  dobry  humor  i  na  dwóch,  wylicza  nieskoń- 
czone jego  zasługi  i  niezrównane  zaszczyty.  To  go 
wywodzi  od  Fabiuszów  i  Scypionów;  to  nie  uważa- 
jąc, że  transfuzya  zakazana,  leje  mu  w  żyły  prawdziwą 
krew  Medyceuszów,  Jagiełłów  lub  Wazów;  to  go 
nakoniec  równa  talentem  i  męztwem  z  Cezarem, 
cnotą  z  Katonem,  sprawiedliwością  z  Arystydem. 
Erótko  mówiąc,  widzi  w  nim  jasno-gorejącą  pocho 
dni^,  która,  blaskiem    swoim   ćmi  i  gasi  wszystkie^ 
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a  wszystkie  historyczne  światełka;  a  ten  Cezar,  Ary- 
styd,  Kato  jestto  JW.  starosta,  skarbnik,  piwniczy,. 
lub  podczaszy.  Ja,  żebym  w  niczem  od  chwalebnych^ 
bo  powszechnie  przyjętych,  zwyczajów  nie  odstąpił, 
postanowiłem  zacząć  także  od  pochwały.  Radbym 
się  więc  najpiery^ej  sam  pochwalił,  ale  nie  śmiem: 
bo-  słyszałem  nie  raz  rozmawiających  pomiędzy  sobą 
przyjaciół  moich,  że  jestem  z  przyrodzenia  skromny 
i^ 'Wstydliwy,  a  calebym  nie  rad  tak  zacnym  ludziom 
fałsz  zadał.  Nie  mogę  także  cJ)  walić  dzieła,  które - 
gom  jeszcze  nie  napisał  i  które  czytelnikowi  tylko 
małemi  kawałkami  wydawać  myślę.  Nakoniec  gdy- 
bym się  sam  chwalił,  mogliby  rozumieć  kolledzy  moi, 
których  nadewszystko  poważam,  że  im  nieznac;inie 
przymawiam;  co  ini  nigdy  nie  postało  w  głowie. 
Więc  pochwalę  nie  prosto  siebie,  ale  przymiot  w  so- 
bie najdroższy,  przymiot,  którym  zapewne  żadnego 
pisarza  nie  obrażę.  Nie  dla  tego,  żeby  iin  zbywało 
na  tym  talencie,  ale  że  się  przez  skromność  żadea 
do  niego  nie  przygna.  Chcę  mówić  o  próżniactwie 
i  włóczędze.  Są  to  oddawna  moje  ulubione  za- 
trudnienia; więc  zaraz  do  ich  pochwały  przystępuję* 
Pochwała  próżniactwa  i  włóczęgi. 
Nic  nie  masz  przyjemniejszego,  nic  właści^ 
wszego,  dla  dobrze  urodzonego  i  .przystojnie  wy- 
chowanego człowieka,  nad  próżniactwo:  zkąd  i  przy-» 
słowie  urosło,  że  chłop  stworzony  do  pracy.  Doro- 
zumieć się  należy:  Pan  do  odpoczynku.  Otóż  ja^ 
dzięki  Bogu,  jestem  z  tego  względu  pan  nad  pany; 
całą  gębą  pan;  bo  od  ^rana  do  wieczora  nic  nie  ro- 
bię. Słyszałem,  że  Włochy  zupełnie  są  mojego  zda- 
nia   i  nazywają    próżniactwo    najwyższą    roskoszą^ 
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II  delizioso  non  farmente.  Co  pokazuje,  że  iakkol- 
wiek  narody  pomiędzy  sobą  się  różnią,  prawda  jest 
jedna  na  całym  świecie."  Ale  naco  nam  próżniactwa 
we  Włoszech  szukać?....  Natura  bynajmniej  nie  upo- 
i^ledziła  ani  kraju,  ani  miasta  naszego  ^)  w  tej  mie- 
rne. Owszem,  powiem  bez  przesady,  źebyómy  śmia- 
ło i  z  włoskiem!  miastami  o  pierwszeńst^TO  iść  mo- 
gli. Byłby  to  nowy,  a  cale  nie  pospolity  zawód  do 
chwały.  Ale  chcąc  się  puścić  w  ten  zawód,  trzeba 
jakiekolwiek  o  nim  powziąć  wyobrażenie.  Rozlicz- 
ne albowiem  są  i  niemal  nieprzebrane  rodzaje  i  spo- 
soby próżnowania,  które  gdyby  wszystkie  opisać 
przyszło,  mało  jest  w  kraju  naszym  papieru  i  pa- 
'  pierni^  owszem  i  na  wołowych  skórach  ciężkoby 
spisać.  Zatem  ja  wyliczać  ich  w  teraźniejszej  po- 
chwale nie  myślę,  która,  właściwie  mówiąc,  nie  tak 
powinna  być  pochwałą, /jak  podziwieniem.  Bo  pró- 
żniacy zawsze  się  dziwą,  gdy  chwalą.  I  w  rzeczy 
samej,  na  jakąż  lepszą  pochwałę  próżniak  zdobyć 
się  może?  Zadumieć  się,  ręce  założyć  i  gębę  otwo- 
rzyć; albo  wznieść  oczy  do  góry  i  głową  kiwnąć; 
oto  są  najwłaściwsze  i  najnaturalniejsze  jego  po- 
chwały. *  Ja  wszakże,  jako  cokolwiek  poduczony  i 
nie  zawsze  drzymiący  próżniak,  uważam:  że,  jak 
każda  umiejętność,  a  mianowicie  kunszt  każdy  ma 
swoje  zasady,  swoje  niecofnione  prawdy  i  swoje 
prawidła,  tak  i  próżniactwo  jest  prawdziwym  kun- 
sztem, prawdziwą  umiejętnością,  która  ma  swoje 
wynalazki,  swoje  prawa,  swoje  niezawodne  prawdy, 
a  tych    się  uczyć     potrzeba,    chcąc    umieć    próżno- 


O     To  jest  Wilna.  (P.  W.). 
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wać,  zwłaszcza  próżnować  rozkosznie.  Owszem,  jako 
każda  umiejętność^  jak  tego  nezeui  ludzie  dawno, 
bynajmniej  się  nie  chwaląc,  dowiedli, ,  jest  niezgłę- 
biona i  całego  życia,  całego  poświęcenia  się  czło- 
wieka wymaga;  tak  śmiało  powiedzieć  można,  iż  nie 
masz  obszerniejszej  i  mniej  wyczerpanej  nad  naukę 
próżnowania.  Jej  można,  nie  już  zwyczajny  i  krótki 
nasz  wiek,  ale  Matuzalowe  lata  poświęcić;  uie  lada 
jednego,  ale  milionów  ludzi,  a  dlatego  ta  nieskoń- 
czona nauka,  ledwo  będzie  zaczęta.  Cóż  dopiera 
mówić  o  jej  powabach!  Poświęcamy  się  tej  niewy- 
czerpanej rozkoszy  od  urodzenia  aż  do  zgonu,  a  prze- 
cie umieramy  niesyci. — 1  któżby  się  nią  nasycił? — 
Dziwno  mi,  jakim  sposobem  uczeni  teraźniejsi,  któ- 
rzy przez  gospodarskie  widoki  najmniejszą  odnogę 
wiadomości  ludzkich  na  liczne  dzielą  katedry,  nie 
obmyślili  dotąd  żadnej  dla  tej  wielkiej  nauki:  widać 
oczewiści,  że  albo  z  tego  szanownego  kunsztu  robią 
przed  pospólstwem  tajemnicę,  trybem  kapłanów 
egiptskich;  albo  ciągłemi  postrzeżeniami  i  dośt^iad- 
czeniami  zajęci,  nie  mają  czasu  pisać  i  nauczać. 
Są  to  w  tym  względzie  prawdziwi  empirycy,  rodzaj 
mędrców,  który  teraz  dosyć  jest  w  modzie,  a  który 
oddawna  poświęconym  trybem  .siebie  tylko  chwali^ 
mając  wszystkich  innych  za  dosyć  głupich.  Szanu- 
jąc zatem  tę  uczoną  modę,  ale  troskliwi  o  postę- 
pek i  doskonałość  umiejętności  naszej,  wzywamy 
wszystkich  próżniaków  nieempiryków,  aby  nam  po- 
strzeżeń  swoich  udzielali.' 

Bajali  Uczeni,  że  starożytni,    mianowicie  Egip- 
cyanie  i  Grecy,  bardzo  byli  biegłymi  we  wszystkich  ■ 
naukach  i  kunsztach  i  nam  w  tej  mierze   wzory  do 
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naśladowania  zostawili.  ^  Przecież  nie  wiem  i  ni^ 
słyszałem^  żeby    nam  zostawili    ważne  jakie   dzieło 

0  próżniactwie.  Owszem,  nie  trudno  się  przekonać, 
że  lad  ów  bałwochwalczy  nie  dosyć  szanował  tę 
cnotę.  Bo  gdy  innym  wszystkim,  złodziejstwa  nie 
wyjmując,  właściwe  ponaznaczal  bóstwa,  posągi  i 
ołtarze  stawiał,  próżniactwa  nie  nadał  żadnego.  Le- 
nistwo albowiem,  pomiędzy  drobne  policzone  bóstwa 
i  miane  za  córkę  snu  i  nocy,  bynajmniej  nie  odpo- 
wiada wielkości  i  ważności  rzeczy.  Ani  nie  wyra- 
ża Jej^  przyrodzenia;  bo  próżniactwo  (niech  to  niko- 
go nie  dziwi),  niekiedy  bardzo  jest  czynne.  Morfe- 
usz  także  niewart  być  bogiem  próżniactwa;  bo  sen 
potrzebny  za  nic  się  nie  liczy;  zbyteczny  zaś  choć 
jest  próżniactwem,  ale  nieumiejętnem  i  żle  zrozu- 
mianera.  Gdyż  niedołężni  tylko  i  chorzy  mogą  w  nim 
zna-jdować  smak  i  rozkosz;  ale  uczeni  próżniacy 
gardzą  nim  i  słusznie.  Sen  albowiem  jest  właści- 
wie ^  nieczuciem;  a  zatem  rozkoszą  być  nie  może, 
która  zależy  od  czucia  przyjemności  najwyższej. 
Więc  czuwając  tylko  a  próżnując,  podług  wszystkich 
wytwornego  Honsztu  prawideł,  można,  że  tak  powiem, 
żuć  próżniactwo  ze  smakiem  iwniem  się  rozpływać. 

1  my  wprawdzie  Palemona  ^)  następcy,  nie  ubó- 
stwiamy próżniactwa  jawnie  i  publicznie,  ale  tylko 
w  duszyczce.  Nie  stawiamy  mu  niby  świątyń  i  oł- 
tarzów;    wyrzekamy     się    go    uroczyście,...    ale    to 

wszystko  żartem...  wszystko  na  oszukanie  świata 

Jesteśmy    ludźmi,  a  ludzie  zawsze  tają  co  jest  naj- 


0    Legendarny  bohater  litewski,  który  pierwszy,  według 
podania,  założył  państwo  Litewskie.  (P.  W.). 
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milszego  ich  sercu.  Któż  się  naprzykład  popisuje 
z  miłością?,...  ze  zbiorem  pieniędzy?...  z  proiektaffii 
ambicyi  lub  dumy?...  Otóż  i  my  ubóstwiamy  pró- 
żniactwo, ale  potajemnie;  palimy  mu  ofiary;,  ale  je 
innem  ozdobnem  pokrywamy  imieniem.  Nasze  na- 
przykład spacerowe^  ogrody  i  place,  nasze  bilardy, 
kawiarnie,  winiarnie^  szynki,  kasyna  i  t.  p.  nie  sąź 
to  bożniczki  poświęcone  próżniactwu?  Powiedzmy 
prawdę:  każdy  i  każda  z  nas  oddaje  wipny  łiołd 
temu  bóstwu,  ale  każdy  i  każda  inaczej;  lubo  ni£t 
się  przyznać  do  tego  bałwochwalstwa  nie  chce.  Wy 
np.  z  fajką  w  ustach,  to  poważnie  po  izbie  stąpa- 
jący; to  się  rozw<ilający  po  kanapach  i  sofach;  to 
w  oknie  znakomicie  leżący  próżniacy,  komuż  palicie 
tytuniowe  kadzidło,  jeżeli  nie  mojemu  bóstwu?... 
Wy  cały  dzień  się  przechodzący,  albo  po  godzin 
kilka  odpoczywający  na  placu  lub  bulwarze  pano- 
wie i  panicze;  kiedy  się  wyłupionemi  oczyma  wpa- 
trujecie we  wszystkich  przechodzących,  lub  głęboko 
rozmyślacie  nad  płynącą  Wilią,  do  kogo  się  modli- 
cie? Wy  po  całych  dniach  w  kawiarniach  i  po  bi- 
lardach na  rozmowie  czas  trawiący  próżniacy,  nie 
jesteścież  prawdziwymi  ofiarnikami  w  świątyni  ulu- 
bionego bożyszcza  naszego?...  Wy  ludzie  bez  celu, 
włóczący  się  dzień  cały  z  domu  do  domu,  wszędzie 
łowiąc,  zbierając  i  roznosząc  nowinki  i  plotki,  wy 
pilni  i.  pracowici  czytelnicy  gazet;  podług  nich  urzą- 
dzający świat  politycy;  wy  dni  i  wieczory  przy  ko- 
bietach przepędzający  starzy  trefnisie,  wy  wymu- 
skani i  ustawicznie  się  przed  każdem  zwierciadłem 
muskający  gładysze;  perfumowane  laleczki,  wycac- 
kane  bałwanki...  Wy,  przykute  do  stołów  i  stolików. 
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^ywiędłe,  wybladłe,  zaziajane  i  ledwo  dyszące  ko- 
iBitcry...  Wy  uczeni  i  głębocy  rachmistrze  wszystkich 
podobąych  zdarzeń  i  wypadków  bostona^  wista,  tryk- 
trata,  arcabów  i  szachów....  Wy  na  wyjście  możnych 
wiecznie  w  przedpokojach  dybiący  aspiranci..,  Wy 
tazinami  po  rozmaitych  kancellaryach  od* rana  do 
wieczora  gryzący  to  pióra,  to  palce^  aplikanci.... 
Przystąpcie  do  mnie^  bracia  kochani,  niech  was 
wszystkich,  jako  towarzysz^^,  uściskam:  wszyscy- 
śmy tego  samego  bractwa,  tego  samego  rzemiosła. 
I  wasbym  mógł  uściskać  panowie  wojskowi,  zwła- 
szcza podczas  pokoju;  i  was,  przewielebni  ojcowie, 
po  nabożeństwie;  ale  wam  dam  pokój,  nadtoście  dla 
mnfe  poważni. 

Lecz  ustąpmy  wszyscy,  kochani  koUedzy  moi, 
uczonym  towarzyszom  naszym,  których  talenta  świat 
cały  szanuje  i  ceni  wysoko!...  Uchylcie  głowy...  Czy 
widzicie  owych  uprzywilejowanych  oblubieńców  bo- 
żyszcza naszego?  Patrzcie,  jak  jeden  z  nich,  napięty 
jak  strona,  obiedwie  nogi  pod  sznur  na  prościuteńkiej 
ustawił  linii...  widzicie  z  jakim  wdziękiem  jedne 
w  takt  czule  i  wymownie  '  podnosi!...  jak  ją  ładnie 
spuszcza!  i  jak  lekko  cały  rozpięty  na  samych  za- 
wisł paluszkach!...  Zdaje  się,  że  leci...  a  tenże  drugi 
na  jednej  linii,  jak  na  ścianie  rozpostarty,  trzyma- 
jący w  jednej  ręce  guzikiem  zakończony  rożenek, 
którym  do  przeciwnika  swojego  mierzy:  kiedy  dru- 
ga na.  powietrzu,  rozciągniona  powiewać  się  zdaje, 
Patrzajcie:  jak  się  wypina,  z  jakiem  natężeniem  pra- 
wą nogą  tupa!  Co  to  za  talent!  Jaka  zasługa! 
Wszystko  to  wszakże  jest  niczem  w  porównaniu  z  głę- 
bokim owym  artystą,  który  cudów  dokazuje  na  sznur- 
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ku-,  przez  stoły  i  obręcze  skacze;  na  stołku  i  przy 
^stoliku  na  linie  siada;  owszem  jak  proszony  je  i  pije 
najsmaczniej/arzaiko  kark  skręci!,..  Teraz  powiedz- 
cie, proszę,  usiłowania  tycłi  wielkich  ludzi,  czy  nie 
są  pracą?...  a  ta  praca  nie  jest  próżniactwem?  A  tak 
widzicie  w  doświadczeniu,  jak  lenistwo  i  próżniac- 
two są  dwie  rzeczy  różne!  jak  można  być  bardzo 
pracowitym  próżniakiem,  bardzo  uczonym  bultajem... 
Do'tego  to  cechu  mógłbym  zapisać  i  wielu  uczonych^ 
gdyby  przyszło  po  akademiach  i  uniwersytetach  po- 
macać... Ale  dajmy  już  pokój,  bobym  tej  niewy- 
czerpanej materyi  nigdy  nie  skończył...  Naco  nam 
szukać  kollegów,  kiedy  nimi  napełniony  świat  cały. 
Kochajmy  się  tylko  wszyscy,  nie  Wstydźmy  się  jedni 
drugich,  nie  wyrzekajmy  się  pięknej  naszej  nauki, 
a  zobaczycie,  że  nic  sile  naszej  nie  wyrówna. 

Teraz  zaś  do  ciebie  się  obracam,  płci  piękna; 
przyjmij  hołd  i  uszanowanie  moje  najgłębsze.  Nie- 
sprawiedliwie mężczyźni  wszystkie  talenta  i  nauki 
sobie  przywłaszczyli.  Mniemani  uczeni  utrzymywali 
i  utrzymują,  iż  nie  jesteś  stworzona  do  umiejętności 
głębokich,  które  usilności  i  mocnej  wymagają  uwa- 
gi... Co  też  ci  bakałarze  bredzą!...  Nikt  najpierwszej 
i  najobszerniejszej  ze  wszystkich  umiejętności,  to  jest 
kochanej  mojej  nauki,  lepiej  od  ciebie  nie  posiada; 
owszem,  ty  tylko  jedna  znasz  czyste  i  prawdziwe 
tej  umiejętności  zasady:  bo  ty  tylko  prawdziwie  roz- 
kosznie odpoczywać  umiesz.  Jak  też  tym  nędznym 
nudziarzom  mogło  przyjść  do  głowy,  że  więcej  od 
ciebie  umieją!...  Wy  więc  napuszeni  i  zaufani  w  so- 
bie, mędrcy  mniemani,  przystąpcie  do  mnie,  ja  was 
wywiodę    z  błędu,    pójdźcie    ze   mną    do   gotowalni 
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Temiry...  .pójdźcie  do  niej  na  wieczór  lub  herbatę.., 
A  co?  —  gdzie  wasza  nauka?...  Ugnijcie,  krnąbrni, 
kolana,  schylajcie  harde  karki  i  wyznajcie,  blużnier- 
cy^  żeście  zwyciężeni...  Czyż  całe  wasze  nudne  ślę-^ 
czenie  i  niepotrzebne  suszenie  mózgu,  warto  jednej 
filiżanki  herbaty,  którą  wam  biała  rączka  Temiry 
podaje?...  Czy  pojmujecie,  niedołężne  głowy,  wiele- 
to  ta  białość,  okrągłość  i  pulchność  rączki,  kosztuje 
starania,  zabiegów  i  nauki?...  A  tę^  naukę  czy  objął 
z  was  który?  Czy  byliście  choć  w  przysionkach 
tego  wielkiego  przybytku?  Zastanówcie  się  teraz 
i  pojmijcie,  jeżeli  możecie,  że  Temira  nie  potrzebu- 
je do  swojej  gotowalni  więcej  nad  trzy  godziny...  że 
cztery  tylko  Nimfy  nad  przygotowaniem  jej  ubioru 
dzień  i  npc  pracują;  ...że  nie  spoczywa  w  zachwy- 
cającem  łożu  ąad  godzin  dziewięć...  że  godzinę  jest 
na  spacerze,  dwie  z  wizytami,  dwie  na  teatrze,  że 
pięć  godzin  przyjmuje,  bawi  się,  je  obiad  i  pije 
herbatę,  a  dwie  zamknięta^  uczenie,  na  miękkiej  od- 
poczywa sofie.  Jakto,  powiecie:  uczenie?  Jak  to? 
oczewiście:  bo  naukami  się  bawi,  to  jest  leżyzksiąż- 
-  ką  w  ręku;  albo  z  książką  otwartą  ńa  obok  stoją- 
x^ym  stoliku.  A  ta  książka  jest  romansem,  opisa- 
niem podróży  w  listach,  lub  nową  paryzką .  operą 
-albo  komedyą.  A  ta  książka  jest  naturalnie  fran- 
cuzka.  A  na  tę  książkę...  ładnie  przewracając  karty, 
Temira  kiedy  niekiedy  od  niechcenia  spogląda...  Od 
niechcenia:  bo  co  moment  ktoś  przerwie;  bo  ten 
natręt  szambelanic,  często  nie  opowiedziawszy  się, 
wpada,  i  najpiękniejsze  kawałki  ^)  przerywa!...    Ale 


^)  Przepraszam:  zapomniałem,  ze  powinno  być  passaże. 
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<5Óż  robić,  kiedy  się  tego  natręta  pozbyć  nie  można; 
kiedy  to  j^st  chłopiec  dobrze  urodzony,  dobrego 
tonu,  zawsze  wyperfuroowany  i  prześlicznie  tańcuje! 
Pochwała  sią  kończy  doniesieniem.  - 
Ale  nie  sama  Temira  posiada  rzadki,  przyje- 
mnie nic  nie  robienia,  talent,  czyli  w  stylu  techni- 
czym:  talent  bawienia  się.  Cała  jej  płeć  tćj  jedoej 
umiejętności  oddaoa,  o  niej  tylko  mówi,  robi  ciągle 
doświadczenia  i  wynajduje  bez  przerwy  coraz  nowe 
narzędzia,  coraz  nowe  bawienia  się  sposoby.  Co  za 
strata  dla- oświecenia  i  postępku  w  gładkości,  że 
tak  wiele,  tak  ważnych  i  tak  dowcipnych  wynalaz- 
ków ginie  dla  świata.  Owóż  właśnie  ażeby  temu 
zaradzić,  ażeby  się  rzuconej  na  swoją  płeć  obelgi 
na  bakałarzach  zemścić;  Klimena,  najczystszym  oży- 
wiona duchem,  pałając  najszlachetuiejszą  miłością 
tonoru  płci  swojej,  otwiera  nowe  towarzystwo,  któ- 
re wszystkie. postrzeżenia  i  wynalazki,  w  pięknej 
bawienia  się  sztuce,  zbierać,  w  pamiętniki  układać 
i  te,  od  niechcenia,  kiedy  niekiedy,  ogłaszać  myśli. 
Dotąd  zapisują  się  do  towarzystwa  tego  coraz  nowe 
członki,  rozdają  urzędy,  i  stanowią  organiczne  pra 
widia.  Brakuje  tylko  sekretarza:  bo  którażby  biała 
rączka  walać  się  w  atramencie  chciała?  a  potem 
redakcja  rzecz  tak  nudna!...  Trzeba  więc  na  to  mę- 
żczyzny... Przyjmują  się  wprawdzie  i  ci  do  towa- 
rzystwa, ale  prawa  nie  wymagają,  żeby  pisać  umieli, . 
jak  się  to  niżej  z  ogłoszonego  kodexu  pokaże...  Wi- 
dząc zatem  tak  piękne  i  ważne  miejsce  próżne,  przy- 
szło mi  na  myśl  podać  się  za  kandydata;  ale  za 
pierwszem  wyrzeczeniem  szubrawskiego  mojego  na- 
zwiska,   całe    zgromadzenie    jednogłośnie    zawołało 


12& 

a  pfel...  Uczona  wszakże  Elimena^  zabrała  głoc»  na^ 
moje  obronę,  upewniając,  iż  mimo  nikczemnej  figury, 
i  wcale  niepoczesnej  miny^  iham  w  sztuce  bawienia 
się  i  odpoczywania  -niepoapolite  i  wielu  członkom 
już  znajome  zasługi,  tak  dalece,  że  mimo  uprzedze- 
nia zdania  ^^złonków  dzielić  się  zaczęły.  Aż  do 
przyszłego  więc  posiedzenia  poruszę  wszystkie  sprę- 
żyny, oddam  ranne  uszanowanie  wszystkim  człon- 
kom, trochę  przy  gotowalniach  poskaczę,  plotek 
naniosę  i  plac  bez  wątpienia  otrzymam.  Widzisz 
tedy,  czytelniku,  jak  z  tego  źródła  drogich  dla  cie- 
bie mogę  nazbierać  wiadomości!  I  prawdę  mówiąc,, 
robię  to  jedynie  przez  przywiązanie  do  ciebie:  bo 
któżby  kazał  próżniakowi  być  sekretarzem  i  reda- 
ktorem bezpłatnym?  Wiesz,  że  my  próżniacy  o  płatne 
się  tylko  i  dobrze  płatne  ubiegamy  miejsca  i  od 
wieków  przekonywamy  świat  cały,  że  się  nam 
wszystkie  wyłącznie  należą,  jako  ludziom  w  ojczy- 
źnie nąjzasłttżeńszym.  A  ja  z  mojej  strony  zupełnie 
jestem  tego  zdania,  i  poprostu  tak  trzymam:  iż  nie 
masz  nad  nas  słuszniejszych  ludzi. 

P.  S.  Przypomniałem  sobie  wprawdzie,  żem 
miał  razem  pisać  pochwałę  włóczęgi,  ale  ponie- 
ważby  to  na  próżniaka  było  zawiele  naraz,  więc 
odkładam  to  oa  czas  późniejszy.  Teraz  zaś  żem 
o  tobie  czytelniku  wspomniał,  więc  do  ciebie  mowę^ 
obracam. 

Przemowa  do  czytelnika* 

Wiesz,  kochany  i  najdroższy  mój  czytelniku,, 
iż  nie  można  i  nie  godzi  się  zaczynać  żadnego  dzie» 
ła^  bez  przemówienia  do  ci&bie.  Naturalnie  los  nasz,, 
biednych  autorów,  od  ciebie  zawisł  i  w  twoim  jest 
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ręku  zupełnie.  Z  polityki  więc  wypadk,  skarbić  na- 
przód twoje  względy;  a  zatemf  oddać  ci  winne  usza- 
nowanie- i  na  samym  wstępie  poumizgać  się  trochę 
do  ciebie.  Chcąc  ci  się  zaś  naletżycie  zalecić,  wy- 
padałoby te  umizgi  rozciągnąć  przynajmniej  na  ar- 
kuszu; wyliczyć  wszystkie  twoje  zasługi  i  przymioty, 
nazywać  cię  bezprzestannie  uczonym,  dobrym  j  ła- 
skawym, a  potem  i  o  sobie  nie  zapomnieć  i  wytłu- 
maczyć ci  kto  jestem.  Mógłbym  się  naprzykład 
młodością  i  nieudolnością  wymawiać:  ale  ty,  jeżeliś 
surowy,  powiesz,  że  niepotrzebnie  piszę.  Potem 
mógłbym  ci  wytłumaczyć,  jak  jestem  obowiązkami 
obarczony,  jak  mam  słabe  zdrowie  i  siły  zwątlone; 
a  tu  mię  zewsząd  ciąguą,  rozrywają  i  czasu  do  po- 
myślenia nie  dają.^Dziennik  sobie...  Tygodnik  so- 
bie... Szubrawcy  nie  dają  odpoczynku...  wszystko 
pisz  a  pisz...  człowiekby  nie  wystarczył,  gdyby  na- 
wet pisał  jak  Hel-kules.  Przytem  mam  rozpoczętych 
kilka  dzieł  ważnych.  Zrobiłem. dwie  sceny  do  ko- 
medyi;  pół  ostatniego  aktu  wielkiej  tragedyi;  zaczą- 
łem całkiem  nową  operę;  nowym  i  niespodziewanym 
romansikiem  myślę  płeć  piękną  zadziwić,  czyli  ra«> 
czej.  zrobić  jej  siurprizą  etc.  etc.  Wszakże  to  są 
ważne  bardzo  wymówki  i  w  taki  odziawszy  się  pła- 
szczyk, mógłbym  jak  drudzy  bezpiecznie  źle  pisać. 
Ale  poco  mi  te  wymówki?...  Wiesz  kochany  czytel- 
niku, iż  jestem  twój  uniżony  i  najpokorniejszy  pró- 
żniak, iż  .umyśliłem  wprawdzie  opisać  ci  moje  po 
bruku  włóczęgę,  ale  po  próżniacku,  lubo  sposobem 
nie  pospolitym,  bo  próźniacko-filozoficznym...  Otóż 
i  najlepsza  przemowa.  . 

Jakto,  zawołasz,  być  może  filozofia  z  próżniac- 
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twem  razem?...  Dlaczego  nie?...  wiesz,  jak.  często- 
kroć najprzeciwniejsze  na  pozór  rzeczy  w  istocie, 
ślicznie  się  z  sobą  łączą;  a  zatem  bądź  pewien,  że 
największa  część  filozofów  należy  do  naszego  brac- 
twa i  gdybym  któregokolwiek  z  nich  dopadł,  serde- 
czniebym  go  uściskał...  Diogenes  na  przykład,  co 
w  beczce  całe  życie  siedział,  to  był  nasz  patryar- 
cha.  A  że  z  latarnią  człowieka  wśród  dnia  szukał, 
cóż  to  innego  znaczy,  jeżeli  nie  to,  że  nie  mógł  ni- 
kogo znaleźć,  któryby  choć  w  części  do  nas  nie 
należał.  A  owiż  filozofowie,  co  rozprawiali  i  roz- 
prawiają, to.  przechodząc  się,  to  siedząc,  to  drzy- 
miąc,  lub  ziewając,  o  rzeczach,  których  nigdy  rozum 
ludzki  zgłębić  nie  może,  nie  sążto  nasi  kolledzy? 
Otóż,  im  się  głębiej  .nad  rzeczą  zastanawiać- będziesz, 
tyin  się  mocniej  przekonasz:  że  próżniactwo  jest 
samą  treścią,  samym  szczytem,  i  najwyższą  dosko- 
nałością filozofii;  czyli  krótko  mówiąc,  stanowi  w  niej 
prawdziwą  iranscendenłalność.  Zkąd  wnoszę,  po- 
dłóg całej  ścisłości  logiki  szkolnej^  iż  będąc  duszą 
filozofii,  jest  duszą  wszystkiego. 

Terazże  powiedz,  czytelniku  kochany,  jak  się 
wniem  nie  rozpływać!  A  że  ty,  podług  świadectwa 
wszystkich  piszących  i  drukujących  dziwnie  jesteś 
przenikliwy  i  dowcipny;  więc  w  oczach  ci. czytam, 
jakeś  się  już  domyślił,  że  całe  opisanie  mojej  po- 
diróży  będzie  hultajskie;  a  ponieważ  na  tem  praw- 
dziwa gruntu  je. się  doskonałość  i  piękność,  więc  i  ty, 
jak  możesz,  ziewając  czytaj  i  bądź  zdrów,  aż  do 
przyszłego  zobaczenia  się- z  sobą. 
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XIII. 

Przemowa  do  Szabrawstwa  O* 

Maszę  wam  teź  nakoniec  powiedzie<i,  moi  wiel* 
ce  Mościwi  Panowió  i  Bracia,  że  od  pioo^ątku  wa- 
szego zgromadzenia  i  pierwszego' pokazania  się  ^Wia- 
domości Brukowych*',  wszystko  robicie  ni  w  pięć  ni 
w  dziewięć.  Skojarzyliście  się  niby  dlatego,  żeby 
pisać  i  drakować;.  zebrało  się  was  co  niemiara... 
i  cóż  robicie?  Ledwo  raz  na  tydzień  dajecie  znak 
życia,  i  to  znak  bardzo  słaby.  Bo  cóż  znaczy  pół- 
arkuszowy  świstek?  Co  mi  to  za  owoc?  — ^  gdzieiii* 
dziej,  jeden  autor  co  dzień,  jak  rzeka  wezbrana^ 
ogromne  płodami  swojemi  zalewa  arkusze,  a  kon- 
cepta  sypie  jak  z  worka.  Was  ledwo  kilkunastu  je- 
dne ćwiartkę  skleci  i  urodzi,  a  i  to  w  bólach^  a  bó- 
le te  trwają  cały  tydzień;  a  potem  jeszcze  częsta 
i  ćwiartka  jest  niczem.  Wszelako  to  niech  między- 
nami  zostanie.  Ale  gdybj  też  wam,  jak  uczojiym 
sąsiadom  naszym,  z  pisania  żyć  przyszło  i  chwytać 
po  kilka  talarków  za  arkusz  druku...  tożby  dopiero- 
był  post  z  suchotami! — Czemuż  przynajmniej,  zapa- 
trując się  na  piękne  wzory  krajowe,  nie  wydajecie 
waszego  pisma  na  owych  obrusach,  jakie  Ichmoś6 
adwokaci  nasi  wymyślili,  a  na  których  zaledwo  iaaj- 
drobniejszym  drukiem  "samę  treść  głosów  swoicb 
mieszczą.  Nie  raz  patrząc  na. te  papierowe  obrusy 
myślałem:  wieleto  do  jednego  takiego  arkusza    gał*^ 


*)    „Wiadomości  Brukowe"  Nr.  99  z  dnia    26  paździer- 
nika 1818  r.,  Btr.  171—174.  (P.  W.). 
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ganów  wnidzie!  Bo  jażci  wam  tego  tłumaczyć  nie 
potrzeba,  że  papier  z  gałganów  się  robi.  Miły  Bo- 
że! jftkto  każda  rzecz  ma  Swój  użytek!  Widzicie,  że 
i  gałgany  na  coś  się  zdadzą!  Bez  nicli  nie  byłoby 
owych  ogromnych  głosów,  ani  pozwów,  ani  mani- 
festów, ani  dekretów.  Kancellaryom  i  pisarkom  są- 
dowym byłoby  źle.  Upadłaby  wymowa;  drogi  dar 
niebios!  A  kto  wie?  możeby  i  nauki  upadły,  i  ucze- 
niby  z  głodu  wymarli.  Nadewszystko,  szkodaby  by- 
ło historyi.  Ludzieby  nie  wiedzieli,  że  się  przed 
dwoma  lub  trzema  tysiącami  lat  tak  oszukiwali,  za- 
bijali, rabowali,  łupili  i  okradali,  jak  teraz;  że  sie- 
bie zawsze  mieli  za  oświeconych^  a  resztę  ludzi  za 
barbarzyńców  i  t.  d.  Przecież  ta  wiadomość  jest 
droga  i  istotnie  potrzebna:  bo  doświadczenie  tylu 
wieków  pokazało;  bo  wszyscy  mądrzy  ludzie  po- 
wiadają: że  to  jest  jedyna  dla  nas  szkoła;  że  w  tej 
szkole  formują  się  ludzie;  a  niektórzy  bardzo  ucze- 
ni dowiedli,  że  bez  historyi  nicby  nie  można  umieć, 
nic  począć,  że  nawet  szewcom  istotnie  jest  potrze- 
bna. I  prawda:  dawniejsi  ludzie  tak  sobie  nawza- 
jem boty  szyli,  jak  my  teraz.  Owszem  robimy  to 
coraz  lepiej.  Bo  choć  przodkowie  nasi  byli  łepscy, 
ale  my  jeszcze  lepsi. 

A  potem,  broń  Boże,  by  nie^  było  papieru! 
w  coby  się  obróciły  owe  ogromne  kancellarye,  biu- 
ra i  tym  podobne  bazgralnie?  Cobyśmy  chudzi  au- 
torowie  robili?  Na  czemby  to  drukować  „Wiadomo- 
ści brukowe"?...  Niech  żyje  papier!...  niech  żyją 
gałganyl...  Imto  winniśmy,  że  się  tak  wydoskonali- 
ła sztuka  pisania  prędko.  Piszemy  teraz  tak  szyb- 
ko, że  nie  mamy  czasu  i  myśleć.  Gdzieżtu  starożyt- 

BibUoteka.  -T  .559.  9 
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ność  może  się  równać  z  nami!  U  dawnych  pisano 
powoli  i  z  wielkim  mozołem.  Prawda,  ze  są  ludzie 
z  niczego  niekontenei  ^),  którzy  powiadają,  że  właś- 
nie dlatego  w  icli  pismach  więcej  jest  myśli  i  le- 
piej oddanych.  Ale  pytam  się:  co  głodnym  autorom 
do  myśli?  Tch  zarobek  i  sława  rachuje  się  na  arku- 
sze: i  kwita.  Tymczasem  mniejsza  o  to:  bo  j.a  wła- 
śnie co  innego  do  was  mam  mówić. 

W.  Panowie,  Panowie  koledzy,  nazwaliście  pi- 
semko swoje  Wiadomościami  Brukowemi.  Żeby  też 
w  niem  choć  wzmianka  o  bruku!  A  przecież  .to  po 
winien  być  skład  wiadomości  zebranych  na,  bruku. 
Ale  wyrodziliście  się,  moi  ^  Panowie;  odstąpiliście 
pierwiastkowego  zamiaru;  wałęsacie  się  po  całym 
świecie;  wszędzie  was  pełno,  zwłaszcza  po  jakichś 
wyspach,  których  w  żadnej  jeografii  znaleźć  nie  mo- ' 
żna.  Bo  przecież  sam  widziałem,  jak  się  sędziwi, 
światli  1  dostojni  ludzie  męczyli  z  okularami  na  no- 
sach, szukając  po  mappach  waszych  wysp:  Nipu, 
Balnibarby  i  Perorady.  Przecież  to,  Mości  Panowie, 
nie  godzi  się  żartować  z  ludzi  słusznych!  Bywacie 
w  Chinach  i  Japonii;  licho  was  nosi  to  na  łopacie, 
lo  na  stępie,  to  na  miotle;  a  na  bruku  wileńskim 
ani  weź.  Za  żadne  was  tam  pieniądze  nie  dostanie. 
Krótko  mówiącr,  Panowie  koUedzy,  nie  lepsiście  jak 
drudzy;  wszystko  lubicie  robić  oprócz  waszej  po- 
winności.      Otóż  ja  was  chcę  koniecznie    poprawić 


*)  Za  ten  wyraz  najpnknriii»*j  przeprasram  wszystkich 
Ichraosciów  udowolnionych  i  nieudowolnionyoh.  Ki  och  im  Paa 
Bóg  nie  pamięta. 
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i  do  tej  powinności  zwrócić;  nie  nakazem,  nie  gwał- 
tem, ale  przykładem.  ^     , 

Czy  ja  szalony  z  wami  na  łopacie  albo  na 
miotle  jak  czarownik  latać,  i  nie  wiedzieć  czego  po 
kominach  kapotę  .wycierać,  kiedy  |a  ta  na  bruku 
znajduję  skarby...  Och!  skarby  nieprzebrane!...  Co 
krok  to  wynalazekl  gdzie  się  obrócę,  to  jakieś  no- 
we postrzeżenie,  nowa  zdobycz!  Wierzcie  mi,  moi 
Panowie,  fraszka  Peru  i  Potozy^  nie  masz  na  całej 
ziemi  bogatszej  miny  nad  nasz  bruk  wileński.  A  jesz- 
cze, z  prjŁeproszeniem  W.  Panów,  jest  to  mina  nie- 
tknięta. Do  tego,  j^ka  łatwa!...  Żadnej  nie  potrzeba 
pracy,  uważajcie  tylko... 

Wyprawa  pierwsza. 

Ja  sobie^po  śniadaniu,  czy  po  obiedzie,  a  cza- 
sem i  głodny,  dla  łatwiejszego  toku  filozoficznych 
myśli,  nastroiwszy  jako  tako  czub  na  głowie,  i  rę- 
ce za  pas  zatkawszy,  wychodzę...  i  zwolna  powa- 
żnym postępuję  krokiem...  Mina  mądra;  oko  jedno 
cokolwiek  przymrużone;  spoglądanie  z  ukosa  to  w  le- 
wo to  w  prawo,  to  po  drzwiach,  to  po  oknach,  da- 
je znać  każdemu  znającemu  się  na  rzeczy,  że  idzie 
krytyk...  postrzegacz...  Szubrawiec. 

Cotó  za  szczęście  nosić  na  sobie  jakąś  dostoj- 
ność, mieć  u  publiczności  wziętość,  lub  być  okrzy- 
czanym za  coś  zawołanego!  Ledwom  wyszedł  na 
ulicę,  zaraz  wszyscy  zwracają  na  mnie  oczy.  Jedni 
drugich-  ostrzegają,  to  mrugnieniem,  to  syknieniem, 
to  kiwnieniem  ręką  lub  głową  i  dają  znać,  że  idzie 
owo  rzadkie  cudo,  ów  dziwoląg,  którego  poważają 
lub  którego  się  boją. 

Robi  się  jakiś  szmer,  jakiś  ruch  na  ulicy.   Je- 
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dni  zmykają  w  stronę  gdzie  mogą;  drudzy  wbiega- 
ją do  dom^w,  do  których  iść' nie  myśleli;  ci  prze- 
biegają co  prędzej  nacisnąwszy  czapkę  lab  kape- 
lusz na  oczy;  tamci  stawają  jak  wryci,  lub  prze- 
chodzą z  spuszczonemi  na  dół  oczyma.  Tu  sobie 
coś  szepcą  do  ucha  i  zatrzymują  się  nieznaczniej 
dla  lepszego  obejrzenia  mię  naokoło;  tam^  skórom 
przeszedł,  słyszę,  że  się  z  cicha,  a  czasem  do  roz- 
puku śmieją.  Tu  i  ówdzie  widzę  otwierające  się 
w  oknach  szybki;  widzę...  jak  przez  nie  wyłażą  to 
ogromne  czuby,  to  świetne  łysiny,  to  ozdobne  pe- 
ruki, to  wymuskane  wąsiki,  to  najeżone  pejsaczki, 
to  ładne  czepeczki.  Czasem  widzę  wytkniętą  nie- 
szpetną  główkę,  która  prosto  wlepia  we  mnie  oczy; 
częściej  jednak  jakąś  minę  zakazaną,  jakiś  dziwo- 
ląg, na  który  spojrzeć  bez  przeżegnania  się  nie  mo- 
żna. Ciężko  nawet  pomyśleć  bez  strachu,  jak  mię 
wyłupionemi  oczyma  pożerać  się  zdaje,  jak  mię  od 
stóp  do  głowy  mierzy.  W  gruncie  atoli  wszystko 
mię  to  łechce  i  głaszcze  po  sercu.  Widzę,  że  mam 
swoje  znaczenie.  Zdaje  mi  się,  żem  człowiek  niepo- 
spolity. A!...  o  toż  nam  tylko  w  życiu  i  chodzi. 

Są,  którzy  mi  się  przechodzącemu  nizko  kła- 
niają; inni  omijają  z  uśmiechem,  a  ten  uśmiech  wie- 
lorakie ma  znaczenie.  Jest  on  najczęściej  z  przeką- 
sem i  niekiedy  z  urąganiem,  a  czasem  i  z  pogardą. 
Niektórzy  wyraźnie  mię  łają  oczyma...  Na  ów  czas 
nieraz  westchnę  i  pomyślę...  Miły  Boże!  mają  swo- 
je dolegliwości  i  ludzie  sławni:  bo  albo  nie  mają 
pokoju,  albo  przyjaciół;  a  najczęściej  ani  jednego  ani 
drugich. 

Ktoby  miał  wprawne  oko,  jakąkolwiek   znajo- 
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mość  ludzi  i  bystre  pojęcie,  fatwoby  zgadł  i  osą- 
dził ze  sposobu,  jakim  go  spotylcają  rozmaite  snu- 
jące się  po  mieście  figury,  kto  czem  jest  i  co  wart 
w  swoim  gatunku.  O!  gdybym  ja  był  Lawaterem, 
wielebymto  ja  w  twarzach,  które  spotykam,  wyczy- 
tał tajemnic!  wiele  zgadł  skrytych  poruszeń  serca 
i  umysłu?  Ale  nie  zazdrośćmy  mu:  bo  powiadają, 
że  i  on  nie  bardzo  zgadywał...  Co...  gdybym  był 
botanikiem,  albo  raczej  zoologiem  i  umiał  ich  ję- 
zyk, wytknąłbym  cechy  każdego  chodzącego  po 
bruku  stworzenia,  umieszczając  je  zawsze  w  przy- 
zwoitym i  właściwym  rodzaju  i  gatunku.  Przez  to 
nie  małąbym  zrobił  publiczności  przysługę:  bo  kto- 
"  kolwiekby  wyszedł  n/i  ulicę,  lub  nowo  przybył  do 
miasta-  tedy  z  moją  wileńską  zoologią  w  ręku  tak- 
by  chodził  po  ulicach,  jak  po  własnym  pokoju:  na- 
tychmiastby  wszystko  i  wszystkich  poznał  i  nale- 
życie oznaczył,  .  Jakiżby  to  dopiero  był  skarb  dla 
filozoficznych  próżniaków,  nieoszacowanych  kolle- 
gów  moich!  Każdy  z  nich  z  księgą  w  ręku,  czy 
wszedłszy  do  kawiarni  lub  winiarnia  czy  siadłszy 
na  ławeczce  pod  ratuszem,  czy  oparłszy  się  o  róg 
ulicy,  widzijiłby  w  mojem  dziele  i  siebie  i  otacza- 
jących się  bliźnich,  jak  w  zwierciadle.  Ale  cóż?  kie- 
dy Pan  Bóg  nie  dał  człowiekowi  tego  pojęcia  i  tej 
nauki!  Próżno  narzekać  na  losy!  Trzeba  zostać 
czem  kto  jest  i  ratować  się  w  swojej  niedołężności, 
jak  można.  Otóż  właśnie  i  ja  się  tak  ratuje...  Po- 
znaję-ludzi  i  ozniiczam,  co  kto  zacz?  moim  włas- 
nym, ale  szczególnym  sposobem,  którego  nawet 
opisać  nie  umiem. 

Jest  to  jakiś  szczególny  dar  niebios,  nie  wiem 
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czy  instynkt;  czy, węch,  czy  jaki  zmysł  nowy,^któ- 
rym  mię  przyrodzenie  uposażylO;  tak  jak  magnety- 
stów  osobliwym  owym  darem  nadziewania  materyą 
magnetyczno-zwierzęcą  tych,  nad  którymi  machają 
rękami  i  którym  psztykają  w  oczy.  Wszakże  głę- 
biej się  zastanawiając  nad  rzeczą,  rozumiem,  że  to 
jest  doprawdy:  szósty  zmysł,  do  magnetycznego,  nie 
śmiejcie  się  tylko,  dosyć  podobny.  Bo  uważajcie 
proszę.  Jak  uprzywilejowani  jasnowidze  wskroś 
przeglądają  ludzkie  wnętrzności  i  co  się  -  gdzie 
w  człowieku  dzieje,  widzą  jak  na  dłoni,  patrzą  na 
każdą  żyłkę  i  uważają  jak  się  sprawuje,  i^ozmawia- 
ją  z  każdym  nerwem,  który  im  objawia  tajemnice 
dla  zmysłów  i  rozumu  niedostępne;  a  na  te  wszyst- 
kie cuda  prosto  patrzą  przez  brzuch,  jak  przez  tele- 
skop na  gwiazdy — tak  ja,  nie  brzuchem  wprawdzie, 
ale  długiem  i  cierpliwem  wlepieniem  oczu,  poznaję 
i  zgaduję,  co  kto  wart.  Zastanówmy  się  dalej:  bo 
ważnych  postrzeżeó  nie  wypada  puszczać  bez  uwagi. 
Coto  za  ważny  wynalazek  ten  nieoszacowany 
magnetyzm!...  Od  stworzenia  świata  cały  rodzaj 
ludzki  gruby  i  nieoświecony,  oczyma  na  rzeczy  pa- 
trzał i  głową  o  nich  sądził.  I  cóż  z  tegj?  Oto,  jak 
wiecie,  zawsze  się  mylił,  zawsze  bredził.  Teraz  prze- 
cie wiemy  zkąd  błędu  początek.  Bo  któżby  się  był 
przed  wynalezieniem  psztykania  w  oczy  domyślił, 
że  nie  oczyma  patrzeć,  nifr  zmysłami  dochodzić,  nie 
głową  sądzić  należy;  ale  brzuchem.  Pokazuje  się,  że 
on  choć  długo  lekceważony,  więcej  wart  w  istocie, 
jak  wszystkie  głowy  razem:  w  nim  prawdziwej  mą- 
drości i  nieomylności  początek!...  Teraz  wróćmy  do 
mojego  zmysłu. 
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Nie  wiem  wprawdzie^  na  czem  istota  tego  szó- 
stego zmysła  zależy:  ale  mi  się  zdaje^  iż  siedlisko 
jego  nie  w  głębi  brzucha,  jak  pojęcia  magnetystów, 
ale  w  zmysłach  i  w  głowie  razem.  Nim  tedy  ucze- 
ni ten  nowy  zmysł  pojmą  i  wytłumaczą,  czego  za- 
pewne nie  zaniedbają;  ja  go  tymczasem,  za  twojem 
kochany  czytelniku  pozwoleniem,  nazwę  Zmysłem 
Szubrawsktm.  Nie  jest  on  tak  bystry,  jak  magne- 
tyczny, który  widzi  co  się  dzieje  o  sto  mil;  prze- 
gląda brzuchem  przez  mury'  i  ściany,  czyta  zapie- 
czętowane listy  i  zamknięte  książki  od  deski  do  de- 
ski; owszem  komponuje  traktaty  metafizyczne,  alba 
raczej  transcedentalnej  filozofii.  Nie  iest  tak  uczony: 
bo  zmysł  magnetyczny  widzi  w  człeku  choroby,  a  to 
(Miły  Boże!)  takie  same,  jakie  mamy  w  szkołach 
i  książkach  lekarskich;  przepisuje  lekarstwa...  zno- 
wu cuda!...  kubek  w  kubek  takie  jak  nasi  dokto- 
rowie. 

Zkąd  się  pokazuje,  jak  jest  doskonała  tego 
2mysłtt  mądrość:  bo  o  chorobach  i  lekarstwach 
umie  właśnie  tyle,  ile  doktór,  do  którego  przemawia. 

Mój  zaś  zmysł  wcale,  kochany  czytelniku,  nie 
jest  tak  mądry:  bo  jak  inne  zmysły,  czrsto  się  myli, 
często  zawodzi.  Ale,  nie  chwaląc  go,  cznsem  dosyć 
jest  przenikliwy;  czasem  trochę  śmieszny:  zawsze 
jednak  wygodny.  Bo  cobyto  był  za  ambaras  chcąc 
np.  kogo  podług  Linneusza  determinować:  zatrzy- 
mać go  ńa  ulicy  i  rachować  mu  zęby;  albo  szperać 
i  dochodzić  wiele  ma  żołądków  i  jakie?  śledzić,  czy 
należy  do  zwierząt  ssących  lub  całkiem  pożerają- 
cych? czy  się  czołga  lub  nadskakuje?  czy  lata  pod 
obłoki  lub  pełza  w  błocie  i  t.  p.     Kiedy  ja  za   po- 
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mocą  Szubrawskiego  zmysłu^  nikomu  nie  zaglądając 
w  zęby,  powoli  i  nieznacznie  wszystkiego  docho- 
dzę... nie  z  doskonalą  wprawdzie  pewnością,  która 
jest  wyłączną  własnością  jasnowidzów,  ale  z  niezłem 
czasem  przybliżeniem  do  prawdy. 

Ale  spytasz  się  może,  kochany  czytelniku:  na 
czem  się  ta  wyprawa  skończy?  Gdziem  tą  rażą  za- 
szedł?... Nigdzie,  odpowiem:  bom  zabrnął  w  próż- 
niacko-filozoficzne  uwagi,  a  tymczasem  deszcz  lunął 
i  musiałem  wrócić  do  domu. 


XIV. 

IDyprawa  Drnga.  ^) 

Deszcz  ustał,  a  pięknie  wypogodzone  niebo 
wzywało  znowu  próżniaków  do  przechadzki.  Wy- 
szedłem więc  na  ulicę,  a  nie  zachodząc  ni  w  prawo 
ni  w  lewo,  mijając  wszystkie  kawiarnie  i  winiarnie, 
o  których  się  tyle  pięknych  rzeczy  w  „Wiadomo- 
ściach Brakowych"  naczytać  można,  szedłem  zwol- 
na prosto  pod  ratusz.  Bruk  był  spłókany  i  czysty, 
a  wezbrane  rynsztoki  szumiały  nakształ  Alpejskich 
potoków.  Powiadają  zaś  i  piszą  powszechnie,  że 
szum  wody  wprawia  w  zamyślenie  i  do  snu  prowa- 
dzi. Co  i  ja  często  sprawdzałem  na  sobie.  Zda- 
rzało mi  się    albowiem,    przy  spienionych  potokach 


»)  Wiadomości  Brukowe  Nr.  102  z  d.  16  listopada  ISlg 
r.  str.  183—186  (P.  W.). 


137 

'ab  mroczących  strumieniach  mocno  zadumać  i  nic 
nie  myśleć.  Co  jest  gatunkiem  próżniackiej  rozko- 
szy^  którą  jako  cale  niewinną,  najmocniej  kollegom 
swoim  zalecam. 

Zadumałem  się  więc  i  teraz,  alem  na  tem  nie 
najlepiej  wyszedł.  Chociażem  albowiem  ten  raz  zu- 
pełnie wystąpił  incognito,  żeby  czasem  szubrawską 
moją  miną  wszystkich  nie  oburzyć  albo  nie  straszyć; 
nie  obeszło  się  wszelako  bez  przypadku.  Bo  idąc 
po  mocnym  deszczu,  szedłem  z  głowę  zwieszoną, 
zwyczajnie  jak  zmokły,  i  wybierałem  środkiem  uli- 
cy większe  i  suchsze  kamienie.  Jakiś  Jegomość 
naprzeciw  mnie  idący,  wielki,  jak  widać,  i  ważny 
człowiek,  musiał .  mieć  wyłączny  przywilej  stąpania 
po  tych  kamieniach:  bo  mię  zamyślonego  całym 
ogromem  swojej  wielkości  tak  nielitościwie  popchnął 
i  uderzył,  żem  się  o  włos  nie  wywrócił.  Zdziwio- 
ny i  nagle  obudzony  z  zamyślenia,  a  poczęści  i  roz- 
gniewany o  przerwanie  pasma  moich  dumań  próż- 
niackich, podniosłem  oczy,  chcąc  napastnika  wyła- 
jać.  Ale  gdym  spostrzegł  rozdąsaną  i  groźną  jakąś 
minę,  a  massę  ciała  dwa  razy  większą  od  mojej 
ustąpiłem  poniewolnie  z  drogi,  bojąc  się,  żeby  mię 
czasem  nie  obił.  Jakoż  dobrzem  się  domyślił.  Bo 
właściciel  ten  środka  ulicy  miał  za  sobą  innych  po- 
do1)nych  rycerzy,  którzy  mu  nadciągali  na  pomoc. 
Ledwom  albowiem  kilka  kroków  postąpił,  zaszedł 
mi  w  oczy  tą  samą  drogą  jakiś  panicz,  mogący  so- 
bie liczyć  lat  28,  wielki,  jak  widać,  muzyk.  Nócił 
albowiem  dość  głośno  jakąś  piosneczkę  pod  nosem, 
a  prawą  ręką'  z  wielkim  zamachem  w  takt  psztycz- 
ki  wybijał.     Nauczony  już  ostrożności  z  poprzedza- 
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jącego  zdarzenia  i  bojąc  się,  żeby  który  z  owych 
psztyczków  na  mnie  się  nie  oparł;  nie  będąc  dote- 
go  ani  znawcą,  ani  miłośnikiem  muzyki,  wcześniem 
ustąpił  z  droci.  Wszakże  to  był,  widać,  dzień  fe- 
i*alny:  bo  uskakując  zamaszystemu  śpiewakowi,  za- 
stąpiłem nie  chcący  drogę  poważnie  idącemu  Jego- 
mości, który  mi  się  i  z  miny  i  z  czupryny  panem 
być  zdawał;  a  który  pokazując  niezmierne  zadzi- 
wienie, żem  mu  śmiał  drogę  zachodzić,  stanął  po- 
ważnie jak  wryty  i  okiem  pełnem  pogardy  dwa  ra- 
zy  od  stóp  do  głowy  mię  zmierzył.  Przestraszony 
zatem,  wylękniony  i  niepewny,  co  począć  dalej,  ma- 
ehinalnćm  jakiemś  poruszeniem  ukłoniłem*  mu  się 
jak  Majniżej — a  jeżeli  dobrze  pamiętam,  pokorny  mó) 
układ  zdawał  się  mówić:  przepraszam,  jak  najpo- 
kornićj  przepraszam  JW.  pana.  Pd  czem  raz  mię 
jeszcze  litościwem  okiem  zmierzywszy,  odwrócić  się 
raczył. 

Przyznam  się,  że  te  przypadki  tak  mię  zmie- 
szały i  zbiły  z  fantazyi,  żem  się  zupełnie  aż  pod 
mur  cofnął  i  niemal  przylgnął  do  niego:  kiedy  i  tu 
tak  mię  coś  nagle  i  nielitościwie  uderzyło  w  ramię, 
żem  się  potoczył  i  o  włos  nie  upadł;  a  stary  mój 
kapelusz  prosto  wpadł  w  rynsztok.  Obejrzałem  się 
nagle  i  postrzegłem  nad  sobą  głowę  końską  z  ogrom- 
ną grzywą  do  wiechy  podobną,  która  mi  szybko 
twarz  zmiotła.  Jakiś  dostojny  Jegomość,  wparłszy 
się  w  boki,  jechał  dorożką.  Jego  woźnica  z  ogro- 
mną nakształt  kopały  czapką,  gwizdał  co  miał  siły. 
i  trzymał  oburącz  ^  lejce;  konie  zaś  trzy  zajęły  całą 
przestrzeń  ulicy.  Jeden  albowiem  szedł  środkiem 
prosto     na     północ,    gdzie    się    i    dorożka     zmie- 
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rzać  zdawała;  kiedy  dwa  drugie  szły  zupełnie 
na  bakier  i  jak  na  złość^  jeden  ciągnął  prosto 
na  wschód  drugi  na  zachód.  Mój  zaś  kapelusz^  co 
niemało  cieszyło  rozpartego  w  dorożce  Jegomości, 
płynął  rynsztokiem  do  Wilii.  Żałując  więc  starego 
sługi  i  nie  chcąc  wystąpić  na  plac  z  gołą  głową, 
dałem  pokój  dalszym  postrzeżeniom  i  puściłem  się 
za  nim  w  pogoń.  Jakoż  juzem  go  szczęśliwie  do- 
ganiał, kiedy  wystąpiwszy  nagle  z  bramy  poblizkiej 
barczysta  dziówka^  wyrzuciła  nań  potężny  kosz 
śmieci.-  Zniknął  mi  z  oczu  i  rozumiałem,  że  wśród 
nieszczęśliwej  swojej  żeglugi  w  toniach  rynsztoko* 
wych  pogrążony  został,  lub  że  z  barłogiem  razem 
do  Królewca  popłynie.  Dobrze  jednakże  stare  nie- 
sie przysłowie,  że  złe  zawsze  wyjdzie  na  wierzch. 
Bo  i  on  byłby  może  utonął,  gdyby  był  nowy,  ale 
dziurawy  i  stary  wydobył  się  zwycięzko  na  wierzch; 
a  ja  czćm  prędzej  zań  pochwyciwszy  cofnąłem^ się 
do  najbliższej  bramy. 

I  cóż  to  dziwnego,  żem  się  cofnął?  Każda 
wyprawa  ciągnie  za  sobą  rozmaite  przypadki  i  czę- 
sto się  na  rejteradzie  kończy.  Otóż  i  ja  po  tylu 
iatalnych  zdarzeniach,  cofnąłem  się  szczęśliwie  i 
roztropnie  do  bramy.  Prawda,  że  nieco  z  gniewem. 
Pomyślałem  albowiem  w  pierwszym  momencie:  Co 
za  fatalność:  jakie  niegodziwe  miasto!  wszakto  cho- 
dzić po  ulicach  nie  można!  —  Gdym  się  atoU  uspo- 
koił; gdy,  zbierając  wszelkie  w  cofaniu  korzyści, 
stanąłem  na  miejscu  bezpieczućm  z  kapeluszem  w  rę- 
ku; gdym  się  dobrze  o  mur  oparł:  pomyślałem  cale 
co  innego.    Takto  łatwe  pomyłki!  tak  w  pierwszem 
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poruszeniu  amyf^łu  o  niezem,  kochany  czytelnika; 
ostatecznie  stanowić  nie  należy. 

Przypatrując  się  albowiem  potem,  jak  wszys- 
cy przechodzący,  mieli  postać  znaczącą;  jak  każ- 
dy przybierał  na  siebie  układ  niepospolitej  go- 
dności i  powagi;  jak  wielu  rzucało  na  mnie  okiem 
podziwienia  lub  litości,  przekonałem  się  nakoniec: 
że  miasto  nasze  i  pierwsze  jest  i  najszczęśliwsze 
w  świecie:  bo  z  samych  zasłużonych,  ważnych  i  do-; 
stojnych  ludzi  złożone.  Myślałem  dalej,  podsuwając 
się  bliiej  pod  ratusz,  a  zawsze  pod  opieką  muru, 
że  ci  sami  zasłużeni  ludzie  nie  chcą  służyć  bezpła- 
tnie; ale  każdy,  nie  czekając  aż  się  poznają  na  nim 
i  podług  zasługi  szanować  zaczną,  sam  nakazuje, 
sam  z  góry  wybiera  hołd  winnego  sobie  uszanowa- 
nia i  szacunku.  Szkoda  tylko,  że  największa  część, 
zapłaciwszy  sobie  z  góry,  nie  ma  potćm  sposobno- 
ści i  czasu  pokazania,  co  umie. 

Ale  cóż  to  dziwnego?  Wszak  los  wszystkiem 
rządzi.  Czasem  szczęście  uprzedza  zasługę;  daleko 
częściej  z  nią  się  rozmija.  Kozum  zaś  nie  każe  za- 
pominać o  sobie,  ale  na  rachunek  przyszłej  zasługi 
chwytać  każdą  nawijającą  się  nagrodę.  A  jeżeli 
tenże  los  nie  nastręcza  potem  sposobności  do  zasług, 
to  jego  wina.  —  To  mi  się  snuło  po  głowie,  gdym 
się  przecie  nakoniec  dodrapał  do  mety,  to  jest:  do 
pożądanego  pod  ratuszem  placyku. 

Nowy  widok! — Co  za  świat!  Jaki  nacisk  ludul 
Wszakto  się  roją  jak  pszczoły!  ^)  Odpocznijmy  — 
siądź  na  ławie;  uważajmy  i  puśćmy  wolne  cugle  fi- 

*)  Cłioćby  się  może  bez  tego  obeszło,  w*sz6lako  ostrze- 
gam czytelnika,  że  ta  wyprawa  była  wśród  lata. 
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lozoficznym  uwagom.  Jaki  szmer  pri^jemny!    żadna 
muzyka    nie    będzie    tak   słodka,  tak  powabna,  tak 
harmoniczna  w  uchu  próżniaka!  Fraszka  romansowe 
mruczenie    strumyków,    przy  których  pasterki  (oso- 
bliwie   nasze)    tak    słodko    nucą  i    rozpamiętywaną 
piękność    natury.     Fraszka  gwar  ptasząt,  i  śpiewa- 
nie słowików,    które    w  romansach  tak  mocno  lite- 
ratki zachwycają.    Fraszka  nawet  owa  muzyka  ciał 
niebieskich,    której    się    do    sytości,  jak   koncertów 
nasłuchali  niektórzy.    Tutajto  dopiero  człowiek  bez 
celu  oddycha  i    żyje,  tu  znajduje  prawdziwą  w  ży- 
ciu rozkosz.  Bo  czy  można  żyć  i  bawić  się  przyje- 
mniej!. Tu    sobie    siedząc  z  założonemi  rękami  roz- 
myślam;   gdy    tymczasem    snuje    się  przedemną,  co 
tylko   jest    najpiękniejszego    i    najwytworniejszego 
w    mieście.     Jest    to    prawdziwy  wyciąg,  jak  teraz 
mówią,  i  jest  to  piąta  treść,  jak  mawiano  dawniej, 
całej  naszej  publiczności.  Są  to  kobietki,  które  wy- 
chodzą dla  przechadzki  i  rozrywki,  ale  i  dla  poka- 
zania  się    razem.     Jakoż  każda  ma  się  z  czem  po- 
pisać.    Ta  naprz.    pragnie,    żeby    uważano  jej  szal, 
który  mąż  wczoraj  kupił  na  oblig.  Tamta  wabi  ka- 
peluszem, który  przyjaciel  świeżo  z  Warszawy  przy- 
wiózł.  Owa  suknią,  która  przedziwnie  na  niej  leży. 
Tu  kolorowy    i   kształtny  trzewik  uderza  i  zastana- 
wia oko,    które    się    naturalnie   musi   zatrzymać  na 
nóżce,  a^ta  nóżka. jest  prawdziwie  ładna.   Tam  bia- 
łe i  śliczne  ramię  wygląda  niby  przypadkiem  z  pod 
niemniej  pięknego  szalu.    Patrząc  na  to,  nie  można 
się  minąć    a    myślą,    że    się  bardzo  sprawiedliwie  i 
mądrze  wszyscy  ubiegamy    za   powabami  zewnętrz- 
nemi,  za  lada  ozdobą,  co  uderza  i  zastanawia  zmy- 
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sły.  Każdy  sądzi  o  ludziach  z  tego,  co  widzie  a  któż 
widzi 'przymioty  wewnętrzne?  kiedy  zewnątrz  lada 
błyskotka,  lada  płatek  świecący  uderza  i  zwraca  na 
siebie  uwagę.  Można  wprawdzie  niekiedy  i  zasługą 
dopiąć  znaczenia,  ale  suknią,  mundurem,  wstążeczką, 
ładną  karetą,  kształtnym  koczykiem,  rozłożystą  do- 
rożką i  grzywiastemi  końmi,  a  w  niedostatku  tego 
wszystkiego  choć  miną  czupurną,  prędzej  i  łatwiej. 
Dlatego  sprawiedliwie  pstrzymy  się,  ile  tylko  moż- 
na. Wszak  zła  porcellana,  kształtnie  wyrobiona  i 
malowana  pięknie,  bierze  na  stolikach  pierwszeństwo 
prawdziwie  dobrej.  Wszak  złe  obrazy  mają  znacze- 
nie przez  bogate  ramy.  Wszak  pięknie  ozdobione 
domy  zastanawiają  przechodniów,  choć  wewnątrz 
są  puste.  O  nieoszacowana  chęci  podobania  się  i 
zwracania  na  siebie  uwagi  innych!  ty  jesteś  pierw- 
szą i  największą  podnietą  czynności  i  przedsięwzięć 
człowieka.  Bo  począwszy  od  Alexandra  Wielkiego, 
który  się  na  tysiączne  w  Azyi  narażał  przypadki  i 
pragnął,  aby  go  w  Atenach  chwalono;  aby  na 
wszystkich  zgromadzeniach  i  placach  publicznych 
mówiono  o  nim,  aż  do  naszych  dam,  które  wystawu 
ją  ładną  nóżkę,  lub  pokazują  z  pod  szala  piękne 
ramie-,  aż  do  naszych  trefnisiów,  którzy  wychodzą 
na  plac  z  wymuskanym  wąsikiem  i  ładnym  fracz- 
kiem; wszyscy  są  tobą  natchnieni.  Nieraz  patrząc 
na  ślicznego  Jegomości,  który  z  tęgą  miną  poważ- 
nie stąpa  po  placu,  i  obojętnością  lub  pogardą  na 
przechodzących,  a  z  rozkoszą  na  siebie  spogląda, 
myślę:  Mój  Boże!  jakto  często  ludzie  nie  na  swo- 
jem  są  miejscu:  temu  wielkiemu  człowiekowi  nale- 
żało   być  przynajmniej  Pompejuszem.   A  gdyby  tak 
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było;  bywaj  zdrów  panie  Cezar!  twoje  interesa  ina- 
czejby  były  poszły,  i  tybyś  nie  był  panowrił  Augu- 
ście! A  z  tego  jakie  wypadki!  Wszak  doprawdy  ca- 
ły światby  był  poszedł  inaczej. 

Ot!  jak  z  majyeh  przyczyn  wielkie  bywają 
skutki!  Teraz  mi  się  dopiero  otwierają  oczy,  i  wi- 
dząc nareszcie,  iż  ów  Jegómośii,  który  mię  o  włos 
na  uticy  nie  rozirącił;  że  idący  za  nim  i  odznacza- 
jący się  psztyczkami  panicz;  że  ów  JW.  pan,  który  mię 
miną  groźną  wyłajał;  że  jadący  w  trzy  części  świata 
_  razem  i  rozpostarty  w  dorożce  Jegomość,  starali  się 
o  powagę  i  znaczenie;  czyli  dawali  znać  wszystkim 
przechodzącym  i  wałęsającym  się  po  ulicach,  że  są 
niepospolici  ludzie. — Bądźcie  więc  pozdrowieni,  nasi 
brukowi  Pbmpejusze  i  Cezary,  którzy  łatwiuteńko, 
bez  najmniejszego  krwi  rozlania,  bez  takich  zacho- 
dów, jak  tamci,  umiecie  dać  poznać  całą  swoje 
wielkość.  Do  tego  zatem  rodzaju  wielkich,  zacnych 
i  uszanowania  godnych  ludzi,  musi  należeć  i  ów  ju- 
nak, co  zawsze  czapkę  na  jednem  uchu  nosi,  i  ów 
co  odchyla  umyślnie  płaszcza  lub  surduta,  żeby  wy- 
stawił na  publiczny  widok  kawałek  wstążeczki;  i 
ten  co  się  odznacza  wielką  lorynetką  zawieszoną 
na  guziku;  i  ów  co  się  szasta  z  okulami  na  nosie, 
choć  nikt  nie. słyszał  o  dziełach,  któremiby  sobie 
wzrok  zepsuł-  Wszystko  to  jest  piękne;  wszystko 
należy  szanować:  bo  wszystko  pochodzi  z  uczciwej 
emulacyi  o  znaczenie  i  wyższość  nad  innych. 

Takem  rozmyślał  i  tak  mówił  do  starego 
strukczaszego,  który  siadł  obok  mnie  na  ławie,  i 
powitał  serdecznem  ściśnieniem  za  rękę.  „Dobrze 
mówisz,     odpowiedział    na     to     poczciwy     starzec: 
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wszystkoby  to  było  niczem;  możnaby  nawet  to  ubie- 
ganie się    o    znaczenie  darować  i  pochwalić,  gdyby 
było    w    rzeczach  pożytecznych    i    coś  znaczących; 
a  nadewszystko    gdyby    było  bez  krzywdy  bliźnie; 
go^ — Ale  te  młode  i  stare  trzpioty,  te  wymuskane  i 
nadęte  próżniaki,  pokazują   dla  wszystkich  pogardę 
i  rozumieją:  że  z  góry  lub  z  ukosa  i  litościwie  spo- 
glądając   na    innych,   lub  ż&  i^h  gsubijaństwem  za- 
cierając,   swojej    dowiodą  wyższości.     Grzeczność  i 
poważanie  się    wzajemne  są  duchem  dobrych  towa- 
rzystw; dlatego  każdy  wywyższający  się,   z  poniże- 
niem drugich,  jest  w  takich  towarzystwach  nieprzy- 
jacielem powszechnym  i  powinien  być  wyśmiany.  Cóż 
ci  się  zdaje,  mówif  dalej;  czy  rozumiesz,  że  te  puste 
głowy  przestają  na  tćm,  żeby  ich  uważano?  Ja  ci  ręczę, 
że  się  każdy  ma  za  coś  lepszego  od  wszystkich  in- 
nych i  gotów  się  najszacowniejszego  i  najzasłużeńsze- 
go  człowieka  zapytać:  na  co  on  potrzebny?   Musijpz 
nieznać  naszych  towarzystw:  bo  gdybyś  tam  uczęsz- 
czał, widziałbyś  co  moment,  jak  młode  i  niczem  nie- 
zajęte    trzpioty,    jak    powszechnie    znajome  oszusty 
lub  okrzyczane    łapigrosze,    przybierają    znaczącą  i 
poważną  postać,  decydują  o  wszystkićm  i  ogłaszają 
pracowitych,    zasłużonych,  uczonych    i    prawdziwie 
pożytecznych  ludzi,  za  głupich  i  na  nic  nieprzydat- 
nych". 

„Cóż  im  robić?—  odpowiedziałem,  biorąc  za 
rękę  poczciwego  starca,  świat  ten  jest  nieustają- 
cym trybunałem,  wszyscy  ludzie  użyteczni  pod  są- 
dem, a  sędziowie  ci  Ichmość,  których  przed  nami 
widzisz.  —  Jakkolwiek  ten  sąd  błahym  ci  się  zdaje, 
nie    godzi    się    nim   gardzić:  bo   on  stanowi  wielką 
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część  publicznego  zdania,  które  wszyscy  szanują". 
„Tymci  gorzój, — zawołał  starzec,  wzdychając  głębo- 
ko! **  .„Niei  najlepiej  to  wprawdzie,  odpowiedziałem 
dalej,'  ale  nie  tak  żle  jak  rozumiesz.  Najgorsza  na- 
wet rzecz  ma  częjato  swoje  dobrą  stronę.  Czymżeby 
był  świat,  gdybyśmy  wszyscy  byli  jednacy?  Sądzi- 
my się  więc,  potępiamy  i  bawimy  nawzajem,  a  ta 
nas  jakkolwiek  zatrudnia  i  utrzymuje  w  czynności: 
wy  ludzie  pożyteczni  macie  nas  próżniaków  za  nic, 
otóż  i  my  wam  oddajemy  wet  za  wet,  i  powiadamy, 
żeście  niepotrzebnym  ziemi  ciężarem.  Dlatego  to 
nic  świata  nie  odmienia,  który  zawsze  idzie  swoim 
trybem,  a  ty  próżno  zrzędzisz  panie  strukczaszy. 
Lepiejbyś  wskórał,  gdybyś  się  przystosował  do 
nas. — „Nie  chcę^— zawołał  starzec  z  gniewem,  pory- 
wając się  2  lawy. —  „Tymci  gorzej — odpowiedziałem, 
.  widzisz  jak  na  tern  źle  wychodzisz;  pracowałeś  ca- 
łe życie  i  starałeś  się  być  prawdfciwie  użytecznym, 
i  cóż  z  tego?  oto  chodzisz  w  wytartym  kontuszu. — 
„Tymci  lepiej  —  odpowiedział  stfukczaszy,  surowo 
spoglądając  na  mnie;  a  położywszy  rękę  na  pier- 
siach dodał:  Tu  jejst  moja  nagroda.  Nikt  mi  nic 
nie  zarzuci,  a  ja  ^ontent  jestem  z  siebie^. 

To  powiedziawszy  odszedł,  a  mnie  dał  nowy 
pochop  do  myślenia.  Strukczaszy,  mówiłem  sam 
w  sobie,  jest  człowiek  poczciwy,  spokojny  i  roz- 
sądny, a  spoko jność  sumienia  ma  za  istotne  i  jedy- 
ne szczęście.  Jeżeli  tak  jest  w  rzeczy  samej,  tedy 
ludzie  poczciwi  i  użyteczni  muszą  być  swego  szczę- 
ścia pewni:  bp  sami  sobie  są  nagrodą,  a  dobra  świa- 
towe są  własnością  tych,  którzy  tej  nagrody  nie- 
warci.    Ta   myśl    zasmuciła    mię  nieco,    ale  nie  na 

.    BibUotek«.-T.  559  ^^ 
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długo:  bo  spojrzawszy  na  przechodzących  się  po 
placu  próżniaków,  kollegów  moich,  czytałem  ocze- 
wiście  w  ich  twarzach,  że  wszyscy  niezmiernie  byli 
z  siebie  kontenci,  chociaż  żaden  nie  kładł  ręki  na 
piersiach.  Zatem  i  ja,  pocieszony  zupełnie,  włoży- 
łem ręce  do  kieszeni,  podszedłem  nieznacznie  pod 
mur  i  wróciłem  C2ym  prędzej  do  domu. 


XV. 
Rozdział  bez  wyprawy.    Ból  głowy  ^). 

Dzień  był  dość  piękny  i  obiecywał  bardzo 
chwalebną  wyprawę;  ale  się  obudziłem  z  mocnym 
bólem  głowy;  •  a  przeto  rozmyślając,  co  z  sobą  po- 
cząć, wziąłem  szlafrok  i  postanowiłem  tego  dnia 
chorować.  .Cóż  robić?  Słyszałem  nie  raz  rozmawia- 
jących, że  to  należy  dó  jakiegoś  dobrego  tonu,  mieć 
słabe  zdrowie  i  chorować  choć  raz  na  tydzień.  Mó- 
wię, jakiegoś,  bo  nie  będąc  muzykiem  przyznam  się, 
że  nie  bardzo  wiem,  co  to  znaczy..  Myślałem  tylko, 
jak  tćż  chorując  dzień  przepędzić  przyjemnie. — Ta- 
kowy zamiar  zapewneby  niejednego  zmieszał  lub  za- 
dziwił; ale  my  uczenf  próżniacy  mamy  tysiąc  spo- 
sobów ratowania  się  w  tabiem  zdarzeniu,  i  mamy 
tę  nieocenioną  korzyść:  że  zatrudnionym  i  pracowi- 
tym może  niekiedy  roboty  zabraknąć,  nam  próżno- 
wania nigdy.     Doskonały  próżniak   rzemiosło  swoje 


')  „Wiadomości  Brukowe"  Nr  105,  z  d.  7  gradnia  1818  r. 
Str.  195—198.  (P,   U^.;. 
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zawsze  nowęmi  wzbogaca  wynalazkami;  i  odkopuje 
tysiąc  a  tysiąc  źródeł  coraz  innego  akontentowa- 
nia,  owszem  coraz  innej  roboty. 

'  Niedługo  więc  myśląc^  otworzyłem  okno  na 
uHcę,  a  położywszy  się  na  niem,  zacząłem  przecbo- 
dzących  rachować. — Znajomi  moi,  po  większej  czę- 
ści przyjaciele  i  koledzy,  widząc  jak  poważnie  od- 
poczywam w  oknie,  zaczęli  do  mnie  wstępować-,  a 
to  jedynie  dla  pomocy  w  tak  słodkieji  próżnowania 
dziele. 

—  Co  ci  jest? — zawołał,  wchodząc  Walenty; — 
pierwszy  raz  cię  widzę  w 'szlafroku. 

•  —  Głowa  mię  boli. 

—  A  to  zkąd?  musisz  mieć  hemorroidy — dodał 
troskliwy  przyjaciel; — nie  trzeba  tak  siedzieć;  pójdź 
ze  mną  do  Hrybiszek,  dziś  tam  wszyscy  jadą. 

—  Ja  wiem^  co  to  jest — odezwał  się  Ignacy; — 
ehodziieś  wczoraj  -po  deszczu  i  musiałeś  nogi  zamo- 
czyć.   Weź  kąpiel,  to  ci  to  przejdzie. 

—  Nie — przerwał  mu  Antoni;  —  on  musi  mieć 
zamulony  żołądek;  weź  na  przeczyszczenie. 

-  —  To  katar — rzekł  Hippolłt  —  ja  miałem  one- 
gdaj  taki  sam  ból  głowy.  Pójdź,  wypijem  po  szklan- 
ce ponczu. 

—  Imaginacya!...  —  odezwał  się  Mikołaj  —  ja 
wiem,  że  te  ranne  bóle  głowy  pochodzą  z  czczości 
żołądka.     Dobrzeby  pójść  gdzie  na  śniadanie. 

—  Bóg  wam  zapłać — odpowiedziałem — ale  po- 
stanowiłem nigdzie  nie  wychodzić,  dopóki  mię  ten 
ból  nie  opuści.  ^^^^ 

Zostałem  więc  znowu  sam  jeden  i  mogłem 
wpatrywać    się  bez  przeszkody    w  twarze   przeeho- 
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dząoych  pod  oknem.  Snuły  się  nieprzerwanie  czar- 
ne płaszcze  i  stukały  po  bruku  patynki.  Kiedy  nie- 
kiedy pokazał  się  frak^  kapota  lub  kontasz,  ale  bar- 
dzo Tzsidko.—Rari  nantes  in  gurgite  vasło. — Uwi- 
jały się  jednokonne  dorożki,  kierowane  niemal  zaw- 
sze przez  żydów,  którzy  wrzeszcząc  bez  litością  ka- 
zali piecliocie  ustępować  z  drogi,  a  często  i  potrą- 
cali z  przekąsem. — Między  nimi  postrzegłem  młode- 
go, niby  grafa^  jadącego  remizą.  Rozczochrany  sie- 
dział w  karecie  spokojnie,  z  głową  spuszczoną  na 
kwintę.  Pijany  stangret  łedwo  się  zatrzymał  na  ko- 
źle, a  lokaj  spał  za  karbtą.  Domyśliłem  się  z  sa- 
mej postaci  ekwipażu,  że  brałiiątko  musiało  całą 
noc  grać  w  karty^  a  tragiczna  postawa  samego  pa- 
na przekonała  mię,  że  się  zgrał  do  szeląga.  Otói 
panicz,  pomyślałem  sobie,  na  bitym  gościńcu  do  ex- 
dywizyi^  a  sądząc  po  całem  ujęciu,  zdaje  się,  ż^ 
tam  wkrótce  zajedzie.  —  W  tem  porwał  się  hrabia^ 
przetarł  oczy,  postrzegł  mię  w  oknie  i  pociągnął  za 
sznurek.  Niestety!  nadaremnie,  bo  przezacny  wo- 
źnica głębokiem  był  zdjęty  nieczuciem.  Szarpnął 
więc  jeszcze  mocniej  i  sznurek  się  urwał,  kuczera 
to  wszelako  nic  nie  poruszyło;  w  rozpaczy  odwró- 
cił się  i  począł  wołać  na  lokaja,  który  się  jak  na 
złość  obudził,  zatrzymał  karetę  i  panicza  wysadził*, 
a  ten  uśmiechnąwszy  się  do  mnie  miluchno  do  okna^ 
piorunem  pobiegł  po  schodach.  Wpadał  do  izby  i 
tak  się  rzucił  na  mnie,  żem  rozumiał,  iż  mię  rozbi- 
je, a  ścisnął  tak  serdecznie,  żem  ledwo  Bogu  ducha, 
nie  oddał.  Byłbjm  wołał  gwałtu,  gdyby  mi  był  ka- 
chany  hrabia  pozwolił;  ale  nie  było  czasu,  tak  mię 
rzęsisto  ściskał  i  całował.     ^Jak  się  masz?  —  wrza- 
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snął,  kochany  przyjacielu;  daruj,  że  dotąd  u  ciebie 
nie  byłem...  ale  nie  uwierzysz  jak  jestem  zatrudnio- 
ny; przyjechałem  do  miasta  dla  interesów  i  nie  mam 
momentu  pokoju.  Wiesz,  żem  objął  znaczny  mają- 
tek;.a  to  ambaras...  tu  procedera...  tu  interesa  w  rzą- 
dzie.... Prawdziwie  bieda  z  majątkiem...  A  propos, 
czy  wiesz  mój  przypadek?  wszakto  mi  na  samym 
wjeździe  do  miasta  tłotook  oderznięto!  —  Co  to  za 
głupcy  ci  nasi  ludzie!  Jeszcze,  proszę  cię,  Wn  tło- 
moku  miałem  wszystkie  moje  pieniądze,  i  teraz  je- 
stem bez  grosza.  —  Posłałem  ja  wprawdzie  natych- 
miast do  domu  po  sukurs,  i  jutro,  a  najdalej  po  ju- 
trze spodziewam  się  mojego  oflfcjalisty;  a  tymcza- 
sem ambaras! — Czy  nie  możesz  mi  dać  na  parę  dni 
dwuchset  czerwonych  złotych?  Prawdę  mówiąc, 
mnieby  każdy  dal;  ale  ja  nigdybym  o  to  nikogo  nie 
prosił;  i  robię  to,  kochany  przyjacielu,  jedynie  dla 
ciebie.  (Tu  nuż  mię  znowu  ściskać!)  —  Bo  czemu 
też  kiedy  do  mnie  nie  przyjedziesz  na  wieś?  Venez, 
mon  cker,  zohdLGzysz,  jak  się  będziemy  bawili'*. 

Zdziwiła  mię  niezmiernie  ta  poufaJa  przyjaźń 
hrabiego,  którego  raz  tylko  na  obiedzie,  drugi  raz 
na  teatrze  widziałem.  Prawdziwie  nie  wiedziałem 
jak  mu  podziękować;  bo  zapłacić  za  to  dwieście 
czerwonych  złotych,  zdawało  mi  się  na  szubrawca 
zawiele;  a  hrabia  innego  podziękowania  nie  żądał. 
Przeprosiłem  go  jednakże  jak  najgrzeczniej,  przekła- 
dając i  moje  niemożność  i  potrzeby.  Zamilkł...  oczy 
we  mnie  na  minutę  wlepił...  potem  kiwnął  głową, 
wziął  za  kapelusz  i  wyszedł.  Nie  było  ten  raz  ani 
serdecznych  oświadczeń,  ani  pocałowań,  ani  ściska- 
nia; a  ja  odetchnąłem  przecie  cokolwiek    i  znowum 


150. 

siadł  w  oknie.  W  tern  otworzyły  się  drzwi,  i  wszedł 
lokaj  starościny. 

—  Co  t^m  powiesz  Michale? 

—  Pani  moja  dowiedziała  się,  że  Pan  chory 
na  głoWę  i  przysyła  ocet  czterech  złodziejów. 

—  Bóg  ci  zapłać;  powiedź,  że  bardzo  twojej 
pani  dziękuję,  ale  już  jestem  zdrowszy. 

Ledwo  Michał  odszedł,  gdy  wszedł  posłaniec 
hrabiny  z  flaszką  koloóskiej  wódki  w  ręku. 

—  Pani  moja  słyszała — rzecze — że  Pan  ma  mi- 
grenę —  otóż  przysyła  świeżej  i  bardzo  przedniej 
wódki  kolońskiej,  którą  tylko  co  dostała  z  War- 
szawy. 

—  Jaka  twoja  pani  dobra!  Powiedz,  że  jej 
sam  podziękuję,  bo  już  jestem  zdrowszy  i  wkrótce 
wyjść  myślę. 

W  kilka  minut  potem  nadszedł  inny  posłaniec^ 
który  mi  przyniósł  prawdziwego,  jak  twierdził,  bal- 
samu z  Mekki,  dla  przyłożenia  na  skronie.  Inny 
ofiarował  plaster  Schieffenhauza,  robiony  wiernie 
podług  najprawdziwszego  przepisu.  Przebóg,  co  tu 
doktorów!...  drzwi  się  nie  zamykają  przed  nimi.  — 
Marcinie  —  zawołałem  w  niecierpliwości,  zamknij 
drzwi!  owszem,  zawal,  zamuruje  jeżeli  można;  wszak- 
to  się  schować  od  doktorów  nie  mogę!  —  Sam  zaś 
zamknąłem  co  prędzej  okno,  i  siadłem  rozmyślać  na 
łóżku. 

Co  to  znaczy?  i  zkąd  to  pochodzi,  że  tak  je- 
steśmy skwapliwi  do  leczenia  drugich?  że  się  każ- 
demu ofiarujemy  z  pomocą,  i  że  każdy  z  nas  rozu- 
mie, że  w  rzeczy  samej  radzić  coś  może.  Chcieć 
wprawdzie  ratować  cierpiących,    jest  rzeczą  bardzo 
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chwalebną^  jest  ZDakiem  czułości .  i  dobrego  serca. 
Dlateęo  nie  dziw,  jeżeli  kobiety  tak  się  chorym  chę- 
taie  i  łatwo  nastręczają  do  pomocy.  Ale  zkąd  im 
ten  dar,  że  się  powszechnie  i  znają  na  chorobach 
i  umieją  je  leczyć?  zkąd  nam  wszystkim  taka  umie- 
jętność? Nie  można  inaczej  rozumieć,  tylko  że  bez 
nauki  jest  to  prawdziwy  dar  przyrodzenia;  jest  umie- 
jętność, z  którą  się  rodzimy,  jeżeli  nie  wszyscy,  to 
przynajmniej  ^niektórzy.  A  zatem,  że  ci,  którzy  się 
tego  kunsztu  uczą,  niepotrzebnie  sobie  głowy  mo- 
zolą. Niechże  więc  wybaczą  owi  Ichmość  co  w  me- 
dycynę nie  wierzą.  Czyż  nie  widzą  oczeście,  że  bę- 
dąc darem  nieba  musi  być  rzeczą  nieomylną,  że 
jest  prawdziwym  przywilejem,  zwłaszcza  kochanych 
naszych  babulek,  które  się  i  na  chorobach  i  na  zio- 
łach doskonale  znając  znają  jakąś  wrodzoną  władzą, 
jakimś  instynktem,  jakiemś  czuciem  osobnem,  któ- 
rebj  nie  źle  babskim  zmysłem  nazwać  można.  Na- 
si zabobonni  przodkowie  miewali  podobne  nadprzy- 
rodzone przymioty  za  natchnienie  ^złego  ducha,  i  po- 
spolicie tak  uczone  babki  pławili.  My,  jako  ludzie 
daleko  oświeceńsi,  nie  wierzymy  w  czary,  ale  za  do- 
ktorów bez  mózgu  i  nauki  bićbyśmy  się  gotowi. 
Złośliwy  jaki  człowiek  mógłby  powiedzieć,  że  całe 
nasze  oświecenie  na  tem  się  kończy,  że  nie  w  kon- 
tuszach  chodzimy  i  że  nie  golimy  głów,  choćby  nam 
to  dosyć  przystało*,  mógłby  powiedzieć,  żeśmy  po- 
j*zucili  strój  przodków  naszych  razem  z  ich  cnota- 
mi i  rozsądkiem.  Ale  któryżby  oświecony  człowiek 
uważał  na  podobne  brednie  dziwaków!  wszak  pra^''- 
dziwe  oświecenie  pa  tem  zależy,  żeby  na  nic  nie 
uważać  i  o  gadania  nie  dbać.     A  potem,  obdarzeni 
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bystrym  battskim  zmysłem  lepiej  to  znają;  bo,  jużci 
ten  szczęśliwy  zmysł  nie  tylko  babom  służy,  jak  się 
może  sam,  kochany  czytelniku,  domyślisz,  ale  służy 
i  wielu  pół-mędrkom,  owszem  i  całym  mędrkom  nie- 
którym. Naturalnie,  czyż  wszystkie,  czytelniku  uczo- 
ny, chodzą- w  spódnicach?  wszak  są  baby  i  w  ka- 
.pdtach  i  we  frakach.  Dlatego  też  tak  wiele  dokto- 
rów; dlatego  spotkać  się  z  nikim  na  ulicy  nie  mo- 
żna, żeby  cię  natychmiast  nie  zapytał  o  zdrowie; 
a  jeżeli  się,  broń  Boże,  na  co  poskarżysz,  żeby  ci 
w  tym  momencie  nie  powiedział,  jaka  jest  twoja 
choroba  i  co  masz  na  nią  robić. 

Ta  praktyka  lekarska  tak  się  u  nas  doskonali 
i  coraz  bardziej  krzewi,  że  się  spodziewać  należy, 
iż  przyjdzie  do  tego,  że  się  za  spotkaniem  na  ulicy 
za  puls  brać  i  języki  sobie  nawzajem  pokazywać 
będziemy.  Naówczas  trzeba  się  będzie  wszystkim 
opatrzyć  w  ładne  szlifowanym  kurkiem  zatykane 
flaszeczki,  w  których  każdemu  ciekawemu  przyja- 
cielowi pokażemy  na  oko,  jak  się  nasza  krew  czy- 
ści. Wtenczas  to  nasze  oświecenie  i  polor  do  naj- 
wyższego dojdą  stopnia!  tak  że  inne  narody  barba- 
rzyńskiemi  względem  nas  będą.  Tea  zaś  niesłycha- 
ny blask  i  polor,  to  światło  niezmierne,  ta  powszech- 
na doskonałość  i  mądrość,  nie  będą  nabyte,  nie  za- 
pracowane, jak  gdzieindziej;  ale  rodowitym  przywi- 
lejem nadane^  z  przyrodzenia  w  nas  wlane,  we 
krwi  naszej  płynące  i  z  nią  spływające  na  świe- 
tnych naszych  potomków.  Krótko  mówiąc,  weźmie- 
my z  rąk  samej  natury  biret  doktorski.  Naówczas 
inne  eurppejskie  ludy  nazywać  nas  będą  narodem 
lekarskim;  tak,   jak  my    je  nazywamy  kupieckiemi, 
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rżemieślniczemi,  rólniczemi  lub  wojennenu  naro- 
-dami.  ' 

Otóż  mi  się  takie  dziwactwa  snuły  po  głowie. 
Ale  ty  czytelniku  nie  n)zumiej,  że  to  są  same  przy- 
widzenia. Jest  w  tern  wielka  część  prawdy:  bo 
-wszystko,  có  się  u  nas  dzieje,  mówi  za  tem  najmo- 
-cniej.     Posłuchaj  tylko,  a.  sam  się  przekonasz. 

Rok  temu  przeszło,  zjawił  się  był  w  nowogrodz- 
kim powiecie  wielki  doktór,  pastuch  Autosiek  (f), 
któremu  się  zioła,  iia  chorobę  jaką  przydatne,  nizko 
aż  do  Bamej  ziemi  kłaniały,  do  którego  roje  chorych 
i  mających  się  za  chorych  ze  wszystkichjczęści  Li- 
twy płynęły  ^),  którego  dowcipny  wizerunek  zape- 
wnies  miał  szczęście  oglądać  w  fijoletowym  pamię- 
tniku; a  o  którym  uczeni  nasi  (NR  nie  pospolici, 
ale  także  natchnieni)  pełno  doskonale  mądrych  rze- 
czy pisali  2j.  Otóż  musisz  wiedzieć,  że  ci  fijoletowi 
mędrcy  dowiedli  i  pokazali  jak  na  dłoni,  że  Anto- 
«iek  wskroś  człowieka  przeglądał,  i  jak  my  na  prze- 
chodzących przez  okno,  tak  on  patrzał  przez  skórę, 
mięsa  i  kości  na  wątrbbę,  nerki,  śledzionę,  mozg 
i  se^rće;  że  zatem  widział  doskonale,  co  się  gdzie 
w  człeku  dzieje?  co  słychać  w  kiszkach,  a  co  w  gło- 
wie? Powiadają  nawet,  że  ile  razy  na  głowę,  albo 
raczej  mózg  swoich  pacyentów  oczy  obrócił,  wstrzy- 


(t)     Głośny  znachor  na  Litwie.  .  (P.   W,). 

*)  Ludzie  przekonani  o  wielkiej  władzy  pastuszka  po- 
wiadali, źe  nosił  na  sobie  plamę.  Teraz  zaś  słychać,  że  ją  no- 
szą ci,  co  mu  leczyć  kazali. 

2)  Obacz  Pamiętnika  Warszawskiego  na  rok  1816  mie- 
siąc listopad  pag.  356—563.  - 
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mać  się  nie  mógł  od  śmiechu,  i  aż  się  kładł  na  zie- 
mię, tak  tam  coś  pociesznego  widział.  Wiesz  zape- 
wne, światły  czytelniku,  i  to,  że  ten  natchniony  czło- 
wiek dawał  chorym  swoim  w  gorzałce  skrobaną 
ławkę,  na  której  sam  siadał  i  sypiał,  i  że  to  dzi- 
wnie pomagało  na  kołtun  w  głowie. 

Uważże  teraz,  że  w  tym  roku  zjawił  się  drugf 
natchniony  doktór,  od  tamtego  jeszcze  większy;  to 
jest  chłop  Antoni  za  Niemnem.  Ten  zaś  tem  od  An-  - 
tośka  jest  wyższy,  że  tamten  tylko  był  natchniony,', 
a  ten  i  nalany  razem:  lubi  się  albowiem,  dla  tym 
lepszego  konceptu,  miodkiem  i  wódką  nalewać.  Otóż 
i  ten  wielki  człowiek  o  nic  się  chorych  swoich  nie 
pyta:  bo  sam  w  nich  wszystko  widzi,  jak  w  szklan- 
ce ^)  i  wszystkim  każe  głowę  burym  grochem  okła- 
dać. Dostrzegł  albowiem  (bo  widzi  jak  w  szklan- 
ce), że  to  jest  pospolicie  część  słaba;  i  wie,  że 
w  chłopskich  potrawach  groch  się  do  kapusty  do- 
daje. 

Wiedzże  tedy,  że  ci  natchnieni  i  nalani  artyści' 
twierdzą:  że  dwónastu  jeszcze  u  nas  będzie  takich 
Antośków,  a  mędrzec  zaniemeński  donosi,  iż  za  Ostrą- 
Bramą  pokażą  się  wkrótce  dwie  siostry,  które  tak- 
że wszystkich  i  na  w&zystko  leczyć  będą.  Jeżeliź 
tedy  z  jednego  Antośka  wyrodzi  się  ich  dwósnastu, 
a  z  Antoniego  nadto  dwie  baby;,  wieleżto  dopiero 
z  nich  wszystkich  razem  wyrodzić  się  musi.  Zatem, 
gdy  się  to  drzewo  rodzajowe  Antośków  zupełnie 
rozkrzewi,    ani    wątpić    można,    że    przyjdzie   czas, 


^)     Jest  to  jego  naukowy  wyraz. 
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w  którym  od  Ostrego-końca  (siedliska  dwuch  bab 
obiecanych)  aż  na  koniec  Wierszubki,  powyrastąją 
Antośki;  jak  grzyby^  i  stąpić  bez  nadeptania  niepo- 
jętego doktora  nie  będzie  można.  — Wtenczasto  wy- 
baczcie choroby  wszystkie  a  wszystkie*,  żadna  się 
.  więc^  w  Litwie  nie  ostoi;  ród  nasz  nieśmiertelnym 
zostanie;  upadną  wspaniałe  kondukta;  oschnie  z  po- 
dzwonnego intrata^  a  my,  bez  mozołu,  bez  uczenia 
się — bo  tego,  prawdę  mówiąc,  nie  lubimy  —  co  do 
jednego  doktorami  będziemy.  Wtenczas...  co  za  pię- 
kna przyszłość!!...  cała  Europa,  owszem  cały  świat 
chory  do  nas  wędrować  będzie;  a  my...  nuż  im  gło- 
wy okładać,  to  grochem,  to  kapustą,  to  ciemierzy- 
cą,  to  botwinką  i  t.  d.  i  t.  d.  Oh!  jakazto  niezró- 
wnana chwała!  jakie  korzyści.  Wtenczasto  sprawie- 
dliwie powiemy:  vivat  Antosiek;  vivał  pan  Antoni; 
vivant  Ostrobramskie  baby  i  kompani  ja"! 
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XVI, 
IDypraiDfl  trzecia  ^). 

Nastała  nakoniec  zima^  kochany  czytelniku, 
i  śniegi  upadły.  Ciężko  się  teraz  po  ulicacti  włó- 
czyć. Zawiany  nawet  placyk  pod  ratuszem,  a  za- 
miatanie go  i  posypywanie  piaskiem  wiosny  nie  wra- 
ca. Nieszczęście!  Rzadko  teraz  będzie  można  wy- 
niść  i  podobno  wypadnie  przy  kominku  i  ciepłem 
piwku  rozmyślać,  albo  rozprawiać...  o  niebieskich 
migdałach.  Cóż  robić?  ja  cię  dla  tego  nie  odstą- 
pię. Kiedy  niekiedy  wyjdziemy  na  przechadzkę; 
a  podczas  zawieruchy  będziemy  się  grzali  i  rozma- 
wiali razem. 

Każdy  człowiek  i  każda  klasa  ludzi  ma  swój 
sposób  przepędzania  i  zabijania  czasu.  My,  pospo- 
lici próżniacy,  wałęsamy  się,  drzymiemy,  albo  roz- 
prawiamy od  rana  do  wieczora.     Ale  nasi  towarzy- 
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8ze,  rozmaici  artyści,  mają  różne  a  różne  zatrudnie- 
nia i  zabawy,  podług  natury  rze^lio8ła.  Pracują  za- 
tem, A  chociaż  to  wychodzi  na  nasze;  wszelako  nas 
mają  ijrosto  za  próżniaków,  ich  za  bardzo  ważnych 
i  potriiebnych  ludzi-  bo  to  jest  rzecz  pewna,  że  za- 
trudnieni tylko  próżniacy  i  sami  sławy  dopiąć  mo- 
gą i  dla  swoich  ziomków  ją  zjednać.  Dlatego  dzię- 
ki Ba^u,  że  się  też  zaczynają  i  u  nas  krzewić  i  kwi- 
tnąć zatrudnienia  i  zabawy  chwalebne.  Mamy  co- 
rast  więcej  i  mamy  coraz  nowych  nauczycieli.  Mo- 
żna się  teraz  za  małe  pieniądze  nauczyć  grać  w  sza- 
chy; tak  jak  zawsze  było,  tak  i  teraz,  można  wziąść 
nie  wielkim  kosztem  kurs  faraona,  stosa,  bostona; 
a  na  nauczycielach  nie  zbywa.  Sami  się  nastręcza- 
ją, sami  do  domów  przychodzą;  osobnej  za  lekcye 
nie  ż;ulają  nagrody,  a  dziwnie  są  skromni.  Imion 
nawet  swoich  do  Kuryera  nie  podają,  owszem,  jak 
zawsze  w  ludziach  wielkiego  talentu  uważano,  mil- 
czą i  nigdy  się  ze  swojej  umiejętności  nie  chwalą. 
Swiatby  ich  nawet  nie  znał,  gdyby  ich  uczynki  nie 
mówiły  za  nimi.  Tymczasem  ja  tego  talentu  nie 
mani^  a  może  i  ty  nie  masz,  czytelniku  uczony, 
więc  pójdźmy  na  przechadzkę;  a  przynajmniej  słu- 
chaj, co  ci  o  mojej  ostatniej  wyprawie  opowiem. 

Była  to  niedziela.  Mróz  cokolwiek  zelżył, 
i  śnieg  pruszyć  przestał.  Wziąwszy  więc  moje  wiel- 
ką kapuzę,  rysią  szubę  i  buty  futrzane  wyszedłem 
na  ulicę.  Jaka  wesołość!  Zewsząd  krzyk,  dźwięk 
dzwonków,  gwizdania  i  przeraźliwe  piszczenie  woż- 
ców.  Co  'to  jest?  Dalibóg  na  ulicy  jak  w  szyn- 
ko wni^  czy  cały  nasz  świat,  dla  ogrzania  się,  w  czu- 
1)ek  nalał?  czy  to  jest  skutek  niedawnego    przesilę- 
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nia  dnia  z  nocą?  Prawdziwie  nie  pojmuję.  Wszyscy 
lecą^  jak  opar^eni^  z  krzykiem  i  piskiem.  Co  mo- 
ment ścierają  się  sanki  o  sanki.  Ten  wrzeszczy  nie 
nafeżdżajy  ten,  na  bok\  idący  pieszo  jak  mogą 
uciekają,  to  w  lewo,  to  w  prawo.  Ten,  umykając 
przed  sankami  pośliznął  się  i  upadł,  tamten,  nie 
mogąc  uciec,  wskoczył  na  sanki,  ten  uskakując  na 
bok  przewrócił  babę  z  koszem,  ów  żyda  z  jabłka- 
mi.— Dalibóg  sądny  dzień.  Zatrzymałem  się  więc 
w  bramie,  rozmyślając,  czy  pójść,  czy  nie  pójść? 
Bo  jakto  narażać  się  na  wyraźne  niebezpieczeństwo? 
Ale  nakoniec  przemogło  opętane  próżniackie  rzemio- 
sło. Trzeba  pójść  chodzić,  żeby  się  w  domu  nie 
nudzić.  Więc  ruszyłem.  A  że  roztropność  każe  szu- 
kać w  niebezpieczeństwie  ochrony;  przeto  wlokłem 
się  powoli  za  sankami  z  drzewem,  które  niby  to 
mały  i  nikczemny  wół  ciągnął,  a  w  rzeczy  samej 
chłop  z  tyłu  popychał.  Miły  Boże!  pomyślałem  so- 
bie, jaka  to  uprząż?  musi  ten  chłop  mieć  bardzo 
złego  pana!  Tymczasem  wlekliśmy  się  a  wlekli, 
i  nadciągnęliśmy  powoli  ^pod  budką.  Tu  wystąpił 
budniky  i  wyciągnął  z  sanek  największe  drewno. 
Chłopek  chciał  się  opierać,  za  co  się  urzędnik  mo- 
cno ofuknął,  uderzył  go  dwa  razy  i  długo  potem 
nielitościwie  łajał.  Tymczasem  ja,  choć  tknięty  obra- 
zą honoru  mojego  kolegi,  nie  chciałem  go  opuszczać 
w  nieszczęściu;  owszem  dałem  mu  wspaniale  fnie- 
które  moralne  przestrogi  (wszak  to  nic  nie  kosztuje) 
i  szedłem  za  sankami  dalej.  Zaczęto  też  wkrótce 
i  drwa  targować,  co  nas  przymuszało  zatrzymywać 
się  tu  i  ówdzie.  Wczasie  tego  odpoczynku  uwa- 
żałem: iż  gdziekolwiek  się  zatrzymam,  zawsze  mam 
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lakis  szynk  przed  sobą,  a  czasem  dwa  lab  trzy. 
Jakto  dobrze  ciężko  u  nas  pracującym  i  wędrow- 
nikom upaść  na  siłach:  bo  co  krok,  to  posiłek!  Uwar 
żąłem  i  to:  że  takowe  przybytki  orzeźwienia  opusz- 
czone nie  były.  Otwierały  się  albowiem  i  zamyka- 
ły drzwi  bez  ustanku;  wychodziły  i  wchodziły  ko- 
biety rozmaitego  stroju  i  kształtu;  a  wychodzący 
lokajC;  woźnice,  rzemieślnicy,  sz|i  zamaszysto,  do- 
brze zarumienieni  i  z  wyiskrzonemi  oczyma.  Co 
znaczy  prawdziwe  pokrzepienie  na  siłach  i  niezmy- 
ślona  wesołość. 

Tymczasem  stojąca  w  bramie  swojego  domu 
rubaśna  gospodyni  stargowała  drzewo  za  cztery  zło- 
te; chłopek  więc  wjechał  do  bramy  i  zaczął  zrzu- 
cać; a  ja  zatrzymałem  się  nieco,  rozmyślając,  co  po- 
cząć dalej.  Nie  wypadało  albowiem  puszczać  się 
w  futrzanych  butach  i  rysiej  szubie  na  niebezpie- 
czeństwo roztrącenia;  upatrywałem  więc,  azali  nie 
nadciągnie  drugi  podobny  opiekun  z  drzewem,  ale 
się  żaden  nie  nadarzał.  Dawniejszy  zaś  wyszedł 
z  pieniędzmi  na  ręku,  które  dłago  przeglądał  i  li- 
czył. Potem,  wziąwszy  wołu  z  sankami,  wyprowa- 
dził z  bramy  i  pociągnął  prosto  pod  szynk  najbliż- 
szy, gdzie  całą  uprząż  na  ulicy  zostawił,  a  sam  po- 
szedł posilić  się  i  ogrzać.  Ja,  nie  mając  dłużej  cze- 
go czekać,  puściłem  się  w  dalszą  drogę.  Snuły  się 
rozmaite  myśli  po  głowie,  tak,  że  jużbym  brnął 
a  brnął  w  filozoficzne  koncepta,  gdybym  był  nagle 
nie  dostał  w  bok  jednym  końcem  hołobli.  Obróci- 
łem się  natychmiast  z  gniewem,  aż  tu  żyd!  Ude- 
rzywszy mię  raczył  z  cicha  zawołać,  strzeż  sic, 
i  jak  gdyby  najlepszą  rzecz  zrobił,   bardzo    spokój- 
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nid  i  bez  najmniejszej  uwagi  na  moje  łajanie  poje- 
chał dalej^  znowa  sobie  podług  woli  potrącać.  Ja 
zaś  tymczasem,  nie  mogąc  się  zemścić  inaczej,  sta- 
nąłem na  ulicy  i  machając  rękami  łajałem,  iłem  miał 
siły.  Wszakże  to  nikogo  z  przechodzących  i  prze- 
jeżdżających nie  poruszyło;  bo  wszyscy  z  uśmiechem 
spoglądali  na  mnie,  mając  mnie  oczywiście  za  dzi- 
waka, który  z  tak  drobnych  i  pospolitych  przypad- 
ków robi  jakieś  wielkie  zdarzenia.  Niechże  więc 
tak  będzie,  pomyślałem  sobie;  niech  was  tu  rozbi- 
jają, jeżeli  o  to  chodzi,  a  ja  dalibóg  więcej  na  uli- 
cę nie  wyjdę;  albo  także,  jak  drudzy,  sankami  la- 
tać i  każdego  co  się  nawinie,  potrącać  będę. 

Szedłem  więc  rozgniewany  przez  rynek;  za- 
wróciłem około  ratusza  i  juzem  wchodził  na  Nie- 
miecką ulicę,  gdy  nagły  krzyk  i  lament  przeraził 
mię  znowu  i  zastanowił.  Lud  zaczął  się  zbiegać 
i  zaczęto  w  głos  w(Jłać  za  jakiemiś  saniami,  które 
szły  wielkim  pędem  ku  Ostrej  Bramie,  z  niezmier 
nym  piskiem  i  gwizdaniem  woźnicy;  kiedy  stara  ży- 
dówka, którą  przejechały,  leżała  rozciągniona  w  po- 
przek ulicy  i  zaledwo  dawała  znak  życia.  Rzu- 
cił się  lud  roztrąconą  ratować;  wniesiono  ją  czem 
prędzej  do  pobliskiego  domu,  żeby  czasem  drugie 
sanie  nie  dokończyły  dzieła  tak  chwalebnie  rozpo- 
czętego przez  pierwsze;  leciały  albowiem  w  cwał 
jedne  po  drugich  z  wyuzdanemi  na  wszystkie  stro- 
ny świata  i  spienionemi  końmi  tak,  że  biedna  pie- 
chota ledwo  się  mogła  przy  murze  mieścić  bezpiecz- 
nie. Ci,  którzy  lecieli  naprzeciw  siebie,  kazali  się 
z  niesłychanym  wrzaskiem  jedni  drugim  umykać, 
a    zawadzając    częstokroć    konie    lub    sanie,    łajali 
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się  i  potrącali  nawzajem.  Zaledwo  już  można  by- 
ło dtijizeć  sanek  jak  strzała  lecących,  które  obwa- 
lily  biedną  staruszkę.  Zebrany  lud  miotał  za  niemi 
bezskuteczne  złorzeczenia  i  przeklęstwa,  zgadując 
i  pytając  się  jedni  drugich:  ktoby  to  był  taki?  kie- 
dy ^rojący  spokojnie  na  boku  kupiec  w  szubie  ode- 
rwał się:  a  to  nasi  i  odszedł.  Tu  zaczęły  się  no- 
we złorzeczenia  ludu,  a  ja  częścią  zdumiony,  czę- 
ścią ro'^gniewany,  stanąłem  na  ulicy  jak  wryty. 
Wtem  ktoś  z  przytomnych  zaczął  wołać:  Mospanie^ 
strzec-/  się  WPan...  Mospanie  w  rysiej  szubie!  zawo- 
łał moeniej.  Na  ten  głos  ocknąłem  się  z  zadumie- 
nia  i  chciałem  na  bok  uskoczyć,  ale  nie  było  czasu: 
bo  Kajety  rozhukanym^  spienionym  i  odwróconym  do 
mnru  koniem,  ledwom  miał  czas  obejrzeć  się,  kiedy 
rozpędzony  rumak  zachwycił  mię  z  impetem  i  rzu- 
cił (I  kilka  kroków  na  stronę.  Szczęściem  nie  ude- 
rzyłem o  mur,  bobym  był  musiftł,  kochany  czytelni- 
ku, boz  testamentu  i  przygotowania  na  śmierć,  na- 
wet ł»ez  pożegnania  się  z  tobą,  prosto  na  tamten 
świat  wędrować.  Naówczas  skończyłaby  się  filozo- 
ficzna podróż  po  bruku:  bo  na  tamtym  świecie  po- 
dłibau  ani  bruku,  ani  filozofów  nie  ma,  ą  co  gorzej, 
pisać  ztamtąd  niewolno.  Skończyło  się  wprawdzie 
na  upadku  i  lekkiem  stłuczeniu,  ale  się  nie  obeszło 
bez  szwanku,  bo  się  moja  rysia  szuba  w  dwóch 
mi  ej  sf- ach  rozdarła;  bo  moja  kapuza  het!  odleciała 
na  bok,  aż  do  bramy  pobliskiej,  gdzie  płynęły  wiel- 
kim potokiem  świeżo  wylane  pomyje;  i  byłoby  się 
może  przyszło  z  nią  pożegnać.  Przechodzący  albo- 
wietu  bachur  już  był  za  nią  pochwycił  i  co  prędzej 
umykać  zaczął;  ale  stojący  tam  z  ogromnym  żółtym 
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imbrykiem  poczciwy  roznosiciel  herbaty  ^).  wjnrwał  mu 
ją  natychmiast,  skrzętnie  obejrzał,  a  potem  przystą- 
piwszy do  mnie  powoli,  podniósł  mię,  oddał  czapkę, 
przestrzegł:  żebym  był  na  drugi  raz  ostrożny,  i  za- 
pytał,  ćzy  nie  chcę  napić  się  gorącego  napoju  dla 
orzeźwienia.  Podziękowałem  mojemu  dobremu  obroń- 
cy, a  odziawszy  się,  jak  było  można  najlepiej  w  roz- 
dartą szubę,  przywdziawszy  zawalaną  kapuzę,  i  po- 
prą wiszy  botów,  które  już  były  spadać  zaczęły, 
przedsięwziąłem  wrócić  do  domu. 

Tu  się  zapewne  zapyta  niejeden,  kto  mię  tak 
nielitościwie  rozbił!  Niejeden  posądzi,  że  z  prze- 
strachu nie  przestrzegłem  autora  tego  uczynku.  Oj! 
dostrzegłem  przecie  i  tem  się  przynajmniej  cieszy- 
łem w  nieszczęściu,  -że  to  nie  był  żaden  z  moich 
czytelników:  boby  też  to  była  sroga  niewdzięczność. 
Ale  to  byli  poprostu  żydzi.  Widziałem  albowiem  na  wła- 
sne oczy,  jak  w  saniach  ciągnionych  przez  trzy  karę 
rumaki,  na  trzy  wiatry  puszczone,  rozwalało  się  na 
pięknym  dywanie  dwóch  synów  Izraela,  leżących 
rozkosznie  na  boku,  obróconych  do  siebie  nawzajem, 
uśmiechających  się  i  przyjemną  rozmową  zajętych. 
Piękne  i  sute  lisie  futra  odziewały  nieźle  wykarmio- 
ne,  barczyste,  białe  i  pulchniutkie  ciałka.  Jaśniały 
rumiane  na  licach  jagody,  iskrzyły  się  wypogodzo- 
ne czoła  i  oczy,  a  zefiry  z  pejsakatni  igrały.  Zda- 
wało się  nawet,  że  sam  bożek  miłości  ukrywał  się 
ze  strzałkami  w  wymuskanych,  podstrzyżonych  i  kę- 


^)  Jest  to  herbata  nie  chińska,  ale.  prawdziwa  krajo- 
wa. Sośnie  na  naszych  łąkach  i  mocno  rozgrzewa,  kiedy  jest 
gorąca. 
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dzierzawych  bródkach.  Rozbicie  się  moje,  rozdar- 
cie rysiej  szuby  i  zawalanie  kapuzy,  bynajmniej 
nie  obeszło  tych  dwóch  zacnych  mężów,  którzy  się 
i  obejrzeć  nie  raczyli  na  mnie. 

Po  tym  przypadku  wracałem  do  domu  w  bar- 
dzo złym  sosie,  a  idąc  dawną  drogą,  przechodziłem 
około  owego  szyneczku,  w  którym  ,  się  pokrzepiał 
mój  towarzysz  z  wolikiem.  Zdaleka  postrzegłem, 
iż  sanki  i  wół  jeszcze  stały  na  dawnem  miejscu; 
szedłem  więc  prosto  do  nich  dla  zobaczenia  jeszcze 
raz  kolegi,  za  którego  drzewem  takem  się  był 
szczęśliwie  i  bezpiecznie  ukrywał.  Ale  jakież  było 
podziwienie  moje,  kiedym  postrzegł  dawnego  opie- 
kuna leżącego  pod  murem  bez  zmysłów  i  czapki. 
Przyskoczyłem  do  niego  natychmiast,  chcąc  go  po- 
dźwignąć,  ale  wszystkie  usiłowania  moje  były  dare- 
mne: spał  albowiem  snem  niepokonanym.  Gdym 
więc  stanął  nad  nim  i  myślał  o  sposobie  dacia  mu 
ratunku:  wyskoczył  z  przejeżdżających  sanek  suchy 
mężczyzna  w  płaszczu,  a  obróciwszy  się  do  swego 
woźnicy  rzekł:  Wszakto  Łauruk  i)? — Łauruk,  odpo- 
wiedział woźnica.  Zaczął  więc  śpiącego  szarpać 
i  budzić;  a  gdym  się  go  żwawo  zapytał:  ktoby  był? 
i  coby  to  znaczyło?  poprawił  czapki  i  płaszcza,  ujął 
się  za  boki  i  rzekł:  Albo  co? — Potem  przypatrzyw- 
szy się  mojej  podartej  szubie  i  zawalanej  kapuzie 
dodał: 

—  A  wiesz  Jegomość:  że  to  nie  pięknie  pić 
w  szynku  z  chłopami?    za  to  można    odpowiedzieć. 


*)     Łauruk  w  języku    litewskiego   gminu    znaczy   Wa- 
wrzyniec.    (Przyp.  M.  Balińskiego). 
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A  wiesz  Jegomość,  że  Łauruk  jest    poddany   pana 
szambelana? 

—  Jakto?  odezwałem  się:  alboż  ja  z  nim  pi- 
łem? zkądże  WPanu  taka  wiadomość,  a  WPanże  kto 
jesteś? 

—  Ja,  odpowiedział,  zwyczajnie  pański  słu- 
ga. Jestem  ekonom — ja  Jegomości  nie  znam,  ale  co 
Jegomość  tu  robisz  przy  moim  człeku?  a  potem,  za 
co  tak  futro  podarte? — Znam  ja  się  na  tych  figlacłi. 
Oj!  jest  tu  w  mieście  dosyć  takich! 

—  Ale  mój  mospanie,  wstydź  się  WcPan, 
odpowiedziałem,  ja  nigdy  w  szynkach  nie  bywam* 

—  A  toż  nie  szynk?  rzekł  P.  ekonom,  poka- 
zując drzwi,  pod  któremiśmy  stali. 

Chciałem  się  wymawiać  dalej,  ale  szynkarka, 
która  tymczasem  wyszła  i  słuchała  całej  naszej  ro- 
zmowy, uwolniła  mię  od  tego.  Wziąwszy  albowiem 
P.  ekonoma  za  rękę,  coś  mu  szepnęła  do  ucha; 
przez  co  natychmiast  się  ułagodził,  a  obróciwszy 
się  do  mnie  i  grona  słuchaczów^  którzy  się  byli 
zgromadzili  tymczasem,  zaczął  wywodzić  obszernie: 
jak  Łauruk  był  ostatnim  hultajem  i  pijakiem;  jak 
cały  swój  dobytek  i  wszystkie  sprzęty  gospodar- 
skie przepił;  jak  się  tylko  przy  jednym  został  wo- 
liku,  kradł  w  nocy  drwa  w  pańskim  i  sąsiedzkim 
lesie,  i  po  to  tylko  woził  do  miasta,  żeby  się  upijał. 
Ja  tymczasem  widząc,  jak  jestem  okropnie  posą- 
dzony, jak  zła  sprawa  mojego  Łauruka\  jak  całe 
zgromadzenie  z  wielkiem  podejrzeniem  na  mnie  spo- 
gląda; postrzegłem,  iż  trudno  się  będzie  przed  tym 
sądem  usprawiedliwić,  zwłaszcza  że  pomacawszy  się 
po  kieszeni  znalazłem,    żem    nie   miał  za  co  wódki 
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kupić;  więc  widząc  wszystkich  rozmową  zajętych, 
wysuDąłem  się  nieznacznie  i  szedłem  powoli  do 
domu. . 

Co  tu  uwag!  Jaki  tłum  filozoficznych  njyśli! 
A  naprzód,  niech  sobie  mówią  co  chcą,  ale  wódka 
musi  być  rzeczą  bardzo  dobrą,  jak  skoro  się  tak 
ludzie  ubiegają  za  nią;  owszem  musi  być  owem 
dawno  szukahem  najwyższem  dobrem,  skoro  traci- 
my dla  niej  majątek  i  zdrowie,  a  narażamy  skórę 
na  ciężkie  razy.  Ale  i  to  nie  dosyć,  bo  prawdziwi 
miłośnicy  gardło  dla  niej  odważyć  gotowi.  Są 
wprawdzie  tacy,  co  narzekają  na  wódkę  i  utyskują 
na  szynki;  co  powiadają  z  pewnością,  że  to  są  plu- 
gawe gniazda  rozpusty  i  skażenia  naszego  ludu;  że 
w  nich  największych  nieszczęść  początek.  Ale  po 
co  te  czarne  myśli?  Nie  wszyscy  ludzie  tak  są  nie- 
znośni śledzionnicy  i  nieprzyjaciele  wesołości.  Są 
rozsądniejsi,  którzy  upewniają,  iż  w  szynkach  mie- 
szka dobry  humor,  w  strapieniu  pociecha,  w  cier- 
pieniach ulga,  że  w  nich  jest  prawdziwa  przyjaźń, 
poufałość  i  otwartość.  Co  to  komu  szkodzi,  że  się 
ludzie  pokrzepiają  i  orzeźwiają  w  słabościach,  a  ro- 
zweselają w  zmartwieniach?  ktobyto  be^  wódeczki 
zniósł  ciężary,  kto  wytrzymał  troski  i  dolegliwości 
ludzkiego  życia?  Więc  bądź  pochwalony  wielki  go- 
rzałeczki  wynalazco;  bądź  uwielbiony  pierwszy  za- 
łożyciela naszych  gorzelni!  .  Jak  teżto  tak  wielkich 
ludzi  zostawiono  bez  pomników?  Ale  mylę  się:  bo 
każda  szynkownia,  każda  karczma  i  karczemka,  są 
ich  ozdobnemi  pomnikami,  są  świątyniami  poświę- 
conemi  ich  chwale;  a  dostojne  w  tych  świątyniach 
kapłany   są   to    nieoszacowane    żydki  nasze.     Coto 
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za  prześliczne,  co  za  nieopłacone  plemię.  Jaka  to 
ozdoba  naszego  kraju!  Gdzie  się  obrócę,  czy  go- 
ścińcem, czy  najmniejszą  drożynką,  wszędzie  karcz- 
my i  karczemki,  szynki  i  szyneczki;  stoją  popodpierane 
z  przodu  i  z  tyłij  graty;  stoją  bez  okien,  kominów,  a  czę- 
sto i  bez  dachów,  prawdziwe  starożytności  judzkie. 
Wiszą  porozciągane  brudne  postronki  od  karczmy  do 
stodoły,  od  stodoły  do  chlewa;  je^^ozolimskie  spójniki! 
Przy  każdej  karczmie  stoi  ozdobny  Izraelita  w  łach- 
manach, siedzi  nieoszacowana  jego  połowica  z  bru- 
dnym i  poszarpanym  fartuchem;  igrają  bachurki, 
skaczą  kozy  i  koźlęta,  nieodstępne  towarzysze  sy- 
nów Izraela.  Jąkato  przedziwna  troskliwość  o  na- 
szego chłopka,  o  jego  dobry  humor  i  zdrowie!  jaka 
obyczajność  i  grzeczność!  Nigdy  przejeżdżającego 
Lub  przechodzącego  koło  karczmy  nie  przepuści  bez 
przywitania,  bez'  przemówienia  do  niego  i  zaprosze- 
nia na.  wódkę,  a  to  jedynie  przez  ludzkość!  Wie 
w  każdym  momencie,  jak  się  gospodarz  ma?  wiele 
u  niego  bydła?  wiele  użął  i  nakosił?  wiele  umłócił? 
a  to  jedynie  przez  miłość  porządku.  Wie,  ile  mu 
się  urodziło  cieląt  lub  jagniąt,  wie  nawet,  kiedy  ku- 
ra jaje  zniesie,  a  to  przez  czystą  troskliwość  o  je- 
go dobro.  Niechże  gospodarz  lub  gospodyni  zacho- 
ruje; sam  idzie  do  domu  z  flaszką,  sam  schorzałe- 
mu niesie  posiłek  i  lekarstwo.  Za  to  wynosi,  coby 
tylko  choremu  szkodzić,  coby  go  skusić  mogło;  cie- 
lęta, kury,  jaja,  zboża,  len  i  konopie,  wszyst- 
ko to  są  rzeczy  szkodliwe,  które  on  powoli  ściąga 
do  ^  siebie;  a  dla  ulżenia  chłopom  tych  ciężarów,  dla 
odwrócenia  od  nich  oczewistych  niebezpieczeństw, 
samosie  obarcza,  sam  na  wszystko  naraża.    O  filan- 
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tropy!  o  liberaliści!  któryż  głos  zrówna  waszej  chwa- 
le? Sain  Tytus,  burząc  Jerozoliińę,  ani  zgadł,  ani 
pomyślał,  jak  wielką  robił  przysługę  póżnyió  Sar- 
matów następcom;  jaki  gotował  dla  icłi  kraju  za* 
szczyt,  ochronę  i  ozdobę;  jakich  im  nadawał  tęgich 
gospodarzy?  jakich  ludzi  przemyślnych?  Utyskuje- 
my np.  na  srogość  i  zdzierstwo  panów  i  może  po 
części  słusznie.  Ale  czyż  mają  panowie  choć  iskier- 
kę judzkiego  przemysłu?  Cóżby  np.  najchciwszy 
i  najsroższy  pan  wziął  od  Łauruka.  Nic,  owszem 
(co  za  niezgrabność),  pan  mu  daje  grunt,  usiew, 
uprząż,  bydło,  chleb,  a  Jerozolimczyk,  prawdziwy 
geniusz,  wszystko  to  do  siebie  przeciąga.  Nie  ma 
nic  Łauruk,  tym  gorzej  dla  pana,  a  dla  arendarza 
tym  lepiej.  Łauruk  po  wszystko  idzie  do  dworu, 
kradnie  pana,  wywozi  drwa  z  lasu.  Panu  szkoda; 
arendarzowi  zysk  i  pociecha.  Obiją  chłopa;  a  cii 
arendarzowi  do  tego?  On  go  dla  tego  napomni,  po- 
częstuje, nauczy  jak  drugi  raz  powinien  być  ostroż- 
nym. Jak,  kiedy  i  po  co  ma  iść  do  dworu?  Jak 
ma  mówić  z  panem?  jak  z  ekonomem?  Wie  dokła- 
dnie, co  chłopu  ze  dworu  dano  i  z  tego  mu  się  na- 
tychmiast ściśle  wyrachować  musi. 

Krótko  mówiąc,  któż  mi  pokaże  w  historyi 
drugi  przykład  tego  przemyślnego  ludu?  Nie  ma 
swojej  ziemi,  a  jest  narodem  i  rządzi  się  własnemi 
prawami.  Nie  orze,  nie  sieje,  nie  zbiera,  nie  młó- 
ci, a  ma  chleba  podostatkiem,  obfituje  we  wszyst- 
ko; wszystko  co  się  w  kraju  urodzi,  do  niego  nale- 
ży. Pan  jest  niemal  jego  poddanym,  a  chłop  nie- 
wolnikiem, a  to  wszystko  za  pomocą  nieoszacowa- 
nej  wódeczki.     Tak  mała  i  na   pozór   nic   nie    zna- 
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cąca  sprężyna  całym  krajem  rusza  i  włada.  A  toż 
nie  geniusz!  Szanuj,  kocbany  czytelniku,  potomków 
Izraela,  bo  to  są  prawdziwie  wielcy  ludzie. 


XVII. 
Doniesienie  ciągnie  się  dalej. 

Pierwsze  posiedzenie  Sentymentalnego  Towa- 
rzystwa '). 

Wiesz,  mój  szanowny  czytelniku,  żem  się  sta- 
rał o  plac  sekretarza  i  redaktora  dziennika  Senty- 
mentalnego Towarzystwa;  \io  się  tak  zgromadzenie 
płci  pięknej  pod  prezydencyą  Klimeny  nazywa. 
A  żem  tak  długo  nic  o  niem  nie  wspomniał,  mogło 
ci  się  zdawać,  że  moje  zabiegi  były  daremne,  i  że  kto 
inny  pocliwycił  ten  łionorowy  placyk.  Otóż  ci  teraz 
z  ukontentowaniem  donoszę,  żem  przecie  dokazał 
swego.  Kto  zna  świat,  tak  jak  ty,  czytelniku  ko- 
chany, łatwo  się  domyśli,  że  zapowiedziane  zgro- 
madzenie prędko  się  zebrać  nie  mogło.  Naturalnie, 
w  wielkich  przedsięwzięciach  trafia  się  na  wielkie 
trudności.  Więc  zdarzały  się  i  tu  przeszkody;  to 
wieczory,  to  teatr,  to  fety  ^).  Często  już  się  Towa- 
rzystwo zbierało,  gdy  nagle  przyniesiony  bilet  do- 
niósł o  jakim    nieprzewidzianym    wypadku.     Często 


*)  ,^Wiadomości  Brukowe"  Nr.  111  z  dnia  18  stycznia 
1819  r,,  str.  10—14.  (P.  W.). 

2)     Za  pozwoleniem,     muszę  cię,    kochany  czytelniku, 

ostrźedz,  że  to  jest  wyraz  techniczny,  i  znaczy  po  naszemu 
uczłą,  biesiadą  albo  gody- 

Biblioteka.-^T.  56o.  2 


wydarzała  się  nagła  słabość  nerwów,  lub  niespo- 
dziana wizyta  (odwiedziny).  Czasem  potrzeba  'było 
dla  zdrowia  wyjechać  na  kilka  dni  z  miasta.  By- 
wała przytem  to  żałoba  z  przyczyny  śmierci  suczki 
lub  kanarka;  to  nicilokończona  lub  zepsuta  suknia; 
to  nagły  przyjazd  kuzyna  Inb  kuzynki^),  to  tysiącz- 
ne inne  tym  podobne  zdarzenia:  co  tamowało  i  ocią- 
gało iuż  mające  się  rozpocząć  obrady. 

Lecz  gdy  nakoniec  niecierpliwa  Klimena  zgro- 
madziła U- siebie  znakomitsze  członki,  rozkazała  przy- 
nieść herbatę.  Tymczasem  zapowiedziano  w  przed- 
pokoju, ażeby  nie  przyjmować  mężczyzn;  mężowi 
kazano  pójść  na  teatr;  po  mnie  zaś  posłano  sanki, 
z  zaleceniem,  ażeby  siedzieć  cicho  w  garderobie; 
dopóki  mię  nie  zawołają.  Klimena  tego  dnia  z  no- 
wym i  dotąd  niewidzianym  wdziękiem  wonny  nale- 
wając i  rozdając  napój,  tak  się  nakoniec  odezwała 
poważnie: 

—  Prawdziwie  rozumiałam,  że  z  mojego  pro- 
jektu nic  nie  będzie  ^),  Jakżeście  też  niedbałe!  Czy 
chcecie,  żeby  nas  mężczyźni  mieli  sprawiedliwie  za 


*)     Także  techniczne  wyrazy. 

*)  Piękna  ta  mowa  powiedziana  była  niemal  całkiem 
po  franfiuzku,  i  tak  mi  ją  do  protokołu  oddano.  Ale  ja  kocha- 
ny czytelnika,  cobym  rad  zawsze  z  tobą  po  polsku  mówił, 
choć  nie  wiem  czy  mi  się  to  zawsze  udaje,  wytłumaczyłem 
ją  wiernie;  zachowując  tylko  niektóre  wyrazy  francnzkie  tam, 
gdzie  są  potrzebne  dla  piękności,  lub  gdzie  ich  wytłumaczyć 
nie  moina.  Bo  trzeba,  żebyś  wiedział,  iż  niektórzy  mądrzy 
i  nieskończenie  uczeni  ladzie  uradzili,  że  się  nasz  język  ani 
nmywał  do  francuzkiego.  OJ!...  ucz  się  kochanku  po  francuzku, 
bo  bez  tego  ani  weź. 
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nic,  i  sami  uczone  towarzystwa  składali?  Widzę 
oczewiście,  że  tego  chcecie.  Od  kilku  tygodni  nie 
możemy  się  nie  tylko  zorganizować,  ale  nawet  ze- 
brać. Machere  Horłense,  dopókiż  ciebie  będą  zęby 
bolały?  Zapomniałaś,  że  my  tu  bez  ciebie  nic  nie 
zrobimy;  bo  ty  przecie  czytasz  i  trochę  piszesz  po 
polsku.  I  ty,  kochana  Pamelo,  zawsze  masz  nie- 
szczęsne wymówki.  Co  to  za  racya,  że  mąż  przyje- 
chał! Zostaw  go  w  domu  z  komisarzem,  albo  jakim 
ekonomem;  to  jego  ulubiona  kompanija.  Czy  tobie 
leszcze  z  mężem  się  nudzić!  —  A  propos\  jakże  bę- 
dzie z"  naszym  sekretarzem?  Przy  pierwszem  zgro- 
madzeniu się  naszćm,  podawałam  wam  człowieka, 
z  biedy  dosyć  na  to  zdatnego;  bo  i  po  francuzku 
nieźle  umi«,_i  po  polsku  może  za  nas  pisać.  Ual- 
leur  un  bon  diable.  Nie  podobał  się  wam,  że  tro- 
chę stary;  że  nie  elegant,  macie  go  nawet  podobno 
za  Szubrawca.  Co  za  to,  to  ręczę,  że  nie>  bo  to 
człowiek  ma  bardzo  piękne  principia.  II  est  un  psu 
mai  eleve;  ale  cóż  robić?  Ja  was  upewniam,  że  sa- 
ma pisać  nie  będę.  Hortensya  umie  pisać  po  pol- 
sku, ale  także  nie  zechce.  Nasza  młodzież,  wiecie, 
że  mniej  umie  od  nas.  Zatćm  jeszcze  wam  go  raz 
podaję,  lub  podajcie  mi  kogo  lepszego. 

—  JRadabym  znalazła  kogo  innego,  odezwała 
się  Horłensyay  ale  cóż  kiedy  u  nas  nie  ma  ludzi* 
Mam  ja  wiele,  i  bardzo  wiele  przeciw  niemu  zarzu- 
tów; ale  skoro  przyrzeka  stosować  się '  we  wszyst- 
kiem  do  naszej  woli,  więc  niechaj  z  biedy  i  będzie, 

—  Jabym  raczćj    była    za    tćm,    odezwała  się 
,  Lucy  a,  żeby    tu    nikogo  nie  wpuszczać;   bo  to  mo- 
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gą  być  nieskończone  pasztety  ^).  A  potem,  czy  ten 
człowiek  pozna  się  na  wartości  naszych  robot?  €zy 
będzie  je  umiał  przyzwoicie  cenić?  On,  par  igńo- 
rance,  gotów  się  z  nas  naśmiewać.  Czy  nie  można- 
by  tak  zrobić,  żebyśmy  koleją  pióro  trzymały?  a  na- 
pisać do  Paryża  po  atrament  pacłinący,  któryby  nic 
rąk  nie  walał,  a  ktorybyśmy  tylko  *  same  czytać 
mogły. 

—  Ah!  mój  Boże!...  a  czy  jest  taki  atrament? 
odezwało  się  całe  zgromadzenie  razem.  Coby  to 
byl  za  skarb!... 

—  Rozumiem,  że  jest  —odpowiedziała  Łucya — 
a  gdyby  nie  było,  to  go  wynajdą.  Czegóż  w  Pary- 
żu nie  wymyślą? 

—  Bardzo  dobrze  —  odezwała  się  Klimena  — 
ale  nim  to  będzie? — Nim  to  będzie!... — dało  się  sły- 
szeć kilka  głosów  r^zem... — Do  czasu  zgoda  na  kan- 
dydata! Helasl.,.  zgoda! — odezwała  się  Hortensya! 

'.    A  tak  za  danym    przez  Klimenę    znakiem  zo- 
stałem wprowadzony  do  sali. 

Nie  masz,  kochany  czytelniku,  języka,  któ- 
ry mby  uczucia  w  tym  ważnym  momencie  wiernie 
wytłumaczyć  można.  A  ja,  choćbym  miał  ochotę, 
przyznam  ci  się,  że  nowego  języka  komponować  nie 
myślę.  Strach  teraz  wynaleźć  choć  jedno  słówko, 
kiedy  krytykuje  nawet  Miesięcznik.  Może  powiesz, 
że  to  za  panią  matką  pacierz?  Mniejsza  o  to,  ale 
zawsze  krytyka;  a  krytyka,  to  nie  żart! 


*)  To  jest  także  wyraz  techniczny,  a  damskie  te  pa- 
sztety, czytelniku,  są  cokolwiek  trudniejsze  do  strawienia, 
aniżeli  kucharskie. 
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Kto  czytał  historyą,  zapewne  wie,  jak  Cyne- 
asz  ')  stanął  z  otwartą  gębą  jak  wryty,  uderzony 
wspaniałością  Rzymskiego  senatu.  Cóżbyto  dopiero 
z  nim  było?  gdyby  był  zobaczył  ustanowioną  pó- 
źniej'od  Heliogabala  wielką  radę  w  czepkach,  da- 
leko świetniejszą,  strojną,  ładną  i  grzeczną.  Bo  czy 
może  co  wyrównać  dostojności  magistratury,  która 
na  cały  wypolerowany  świat,  układa,  stanowi  i  ogła- 
sza mody;  która  *przepisu]e  etykiety  i  o  nich  sądzie 
która  naznacza  krój  karetom,  a  strojom  i  stroikom 
przyzwoitą  formę;  ustawia  w  pokojach  i  salach  ka- 
napy i  stołki  i  stanowi:  kto,  kiedy,  na  jakim  i  jak 
ma  siedzieć;  zwłaszcza  jeżeli  ta  magistratura  jest 
ładna,  ubrana  podług  najlepszego  gustu  i  wyperfu- 
nfowana,  a  zatem  zachwycająca,  porywająca  i  ude- 
rzająca wszystkie  zmysły  razem.  Nie  masz  teraz 
narodu,  któryby  się  na  drugi  podobny  senat  mógł 
zdobyć,  bo  upadł  gust,  upadły  kunszta  i  nauki. 
Z  biedy  chybaby  w  Paryżu  cos  podobnego  utwo- 
rzyć można. 

Nie  tak  wprawdzie  uderzające,  nie  tak  powa- 
żne, nie  tak  jest  znakomite  nasze  Sentymentalne 
Towarzystwo;  ale  nie  mniej  ozdobne,  nie  mniej  pię- 
kne, a  daleko  czulsze,  owszem  tkliwe  i  prawdziwie 
rozrzewniające.  Na  samo  zbliżenie  się  do  niego  ja- 
kaś nieopisana  tkliwość  porywa  za  serce,  nerwy 
wszystkie  przenika  i  napawa  całą  istotę  człowieka, 
Jestto  jakieś  rozrzewnienie,  jakieś  opojenie  przyjem- 
ne, którego  nikt  nie  opisze.  Nie  byłem  ja  wpraw- 
dzie na  obiedzie  w  Olympie,  alem  się  o  nektarze  do 


^)  Cyneasz — mówca  greckie  uczeń  Demoatenesa.  (P.  W.)' 
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sytości  naczytał.  Wiem,  że  był  tard^o  smaczny,  wiem, 
że  na  jego  wspomnienie  oblizowali  się  Grecy  i  Rzy- 
mianie, wszelako  powiem,  z  przeproszeniem  Iclimo- 
ściów,  że  słodycz  nektaru  jest  niczem  w  porówna- 
niu z  owein  opojeniem  rozkosznem,  jakie  sprawuje  wy- 
soka i  czysta  sentymentalność.  A  wreszcie  nie  wiem; 
nie  będę  się  sprzeczał,  Bo  może  piwowar  Jowiszów 
z  sentymentów  nektarek  warzył,  zwłaszcza  dla  bóstw 
płci  żeńskffcj.  Zostawuję  to  do  rozstrzygnienia  Icłi- 
mość  panom  starożjtnikom  i  hellenistom.  Ja  zaś 
szczerze  ci  powiem,  czytelniku  kochany,  że  gdyby 
sobie  nie  wiedzieć  jak  głowę  łamać,  to  tego  nie 
opiszę  i  dalibóg  nie  wiem  co  to  było.  Zdawało  mi  się, 
jakoby  rozpuszczona  w  powietrzu  najczystsza  tkli- 
wość składała  atmosferę  zgromadzenia  i  była  jego 
żywiołem.  Nią  oddychało  wszystko.  W  niej  pływa- 
ły członki  towarzystwa,  jak  pączki  w  maśle.  Wstę- 
pując w  ten  przybytek  wytworności  i  rozkwilenia 
w  tę  świątynią  wykwintnego  smaku,  postrzegłem 
albo  raczej  poczułem  w  sobie  niesłychaną  i  niepo- 
jętą odmianę.  Zdawało  mi  się,  jakobym  wszystkie 
grube  i  prostackie  części  mojćj  istoty  za  drzwiami 
zostawił.  Wprowadzony  wpadłem  w  zachwycenie 
prawdziwe,  rozumiałem  szczerze,  że  jestem  na  po- 
lach Elizejskich;  dziwno  mi  tylko  było,  jakem  się 
lam  dostał  bez  spotkania  się  wprzód  ze  starym 
Charonem  i  z  owym  przeklętym  Cerberem,  który 
wprzód  umarłych  na  wszystkie  strony  oszczeka,  nim 
do  wieczności  wpuści.  Prawdziwie,  rozumiałby  kto, 
że  to  recenzent  jaki. 

Skórom    ochłonął    i    cokolwiek    przyszedł   do 
siebie,    Klimena    skazała    mi    palcem  moje  miejsce, 
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Wtórem  natychmiast  zasiadł  za  prześlicznym  stoli- 
kiem. Po  czem  ładna  prezydująca  wyłożyła  mi  w  krót- 
kości moje  obowiązki;  z  których^,  prawdę  mówiąc, 
były  niektóre  dość  twarde.  Np.  Żebym  przed  każ- 
dem  posiedzeniem  wziął  kąpiel  i  odmienił  bieliznę. 
Żebym  się  zlał  całą  flaszką  wódki  kolonskiej.  (Choć- 
by i  dwiema,  odezwała  się  Pamela).  Żebym,  nigdy 
nie  wchodził  do  zgromadzenia  w  bótacb>  ale  w  trze- 
wikach i  jedwabnych  pończochach.  Żebym  natych- 
miast porzucił  mojego  krawca,  który  jest  oczewiś- 
cie  stary  pedant  bez  najmniejszego  smaku.  (A  mo- 
że i  brudny  żyd!  dał  się  słyszeć  głos  jakiś).  Żebym 
się  na  posiedzeniu  nie  pokazywał  inaczej,  jak  we 
fraku  najnowszego  kroju,  a  to  podług  paryzkiego 
Journal  des  modes,  którego  wybornego  pisma  To- 
warzystwo trzyma  15  exemplarzy,  dla  rozszerzenia 
w  kraju  polpru  i  światła.  Z  tej  okazył  wniosła  Pal- 
mira, ażebym  pour  etre  ułile,  przyjął  na  siebie  wy- 
dawanie tego  dziennika  po  polsku.  Żeby  też  przecie 
i  po  wsiach  parafiaństwo  wykorzeniać.  Ale  Pamela 
powstała  przeciw  wniesieniu  i  przekonała  wszystkie 
członki,  żeby  to  było  rzeczą  zupełnie  śmieszną. — 
A  quoi  bon? —  rzekła  —  któżby  to  czytał?  czy  nie 
.  kupc^ki  na  Imbarach  albo  pijaki  w  szynkach  i  wi- 
niarniach? A  potćm,  wiecie  co  się  u  nas  dzieje:  Bru- 
kowe Wiadomości  gotowe  to  wyśmiać. 

„Któżby  na  to  uważał? — odpowiedziała  Euge- 
nia— dobrze,  żeby  coś  czytano  po   naszych  kawiar- 
niach, tak  jak  za  granicą. — „A  pfe  —  odpo  .yiedziała 
Pamela — co  tobie  w  głowie,  ma  chere;  wszakto  po- 
^wiadają,    że  nic  brudniejszego!     A  potem  jaki    tam 
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zły  ton! — ^Prawdziwie  to  wstyd,  że  też  u  nas  nie  ma 
nic  dobrego".   . 

„Nadewszyitko  Mospanie  sekretarzu — odezwa- 
ła się  Łucya  —  porzuć  WPan  swój  be^ecny  kape- 
lusz, któżto  slysział  wchodzić  do  dobrej  kompanii 
z  przetakiem  na  głowie;  bo  prawdziwie  ma  minę 
przetaka,  fi  donci  na  co  takie  ogromne  koło;  do- 
syć zostawić  brzeżek.  Wierz  mi  WPan,  porzuć  to 
Szubrawstwo,  a  zostań  człowiekiem  jak  należy.  A  na- 
przód zapisz  sobie  WPan  kapelusz  z  Petersburga.— 
Ukłoniłem  się  bardzo  nisko,  i  postanowiłem  rad  nie 
rad  rozstać  się  z  kochanym  moim  kapeluszem,  choć- 
by też  przyszło  i  oczy  stracić  na  słońcu. 

„Dobrzeby  było  ostrzedz  Jegomości  —  odezwa- 
ła się  Aspazya  —  że  my  tu  nie  możemy  znieść  ża- 
dnego stuku,  ani  żadnego  wrzasku,  co  wskroś  prze-  ' 
rażą  i  wstrząsa  wszystkie  nerwy.  Bo  to  u  Ichmo- 
ściów  czasem  pięknie  głośno  gadać,  albo  nogami 
tupać.  Mnie  każde  stnknienie,  mnie  kichnienie  do 
konwulsyi  wstrząsa.  Dlatego  gdybyś  WPan  dostał 
kiedy  kataru,  to  lepiej  na  sessyą  nie  przychodź". — 
Jakoż  uważałem  w  sali,  jakąś  niepospolitą,  jakąś 
szczególną-  cichość.  Bo  choć  niektóre  członki  mó- 
wiły ustawicznie  i  po  kilka  razem,  ale  głosem  tak 
przyduszonym  i  słabym,  że  miał  niejakie  podobień- 
stwo do  tkliwego  mruczenia  strumyka,  jęku  syno- 
garlicy, lub  świegotania  ptasząt.  Mnie  kazano  cicho 
siedzieć  i  wtenczas  się  tylko  odzywać,  gdy  będę 
o  co  zapytany. 

„Oto  jest  —  odezwała  się  do  mnie  Klimena — 
rzucony  na  papier  rys  naszych  ustaw.  Trzeba,  że- 
byś WPan  podług  myśli,    które  mu  podam,  napisał 
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na  przyszłą  ses»yą  wstęp  do  "tego .  dzieła.  Tylko 
proszę/  żeby  to  było  bez  żartów,  bo  ja  tego  nie  lu- 
bię. Jest  to  pisane  po  francuzku,  ale  WPan  czytaj 
po  pohku;  bobyś  nam  mógł  swoją  pronuncyacyą 
i  uszy  pokaleczyć  I  spazmów  napędzić".  —  Wziąw- 
szy więc' papier,  przejrzałem  go  na  prędce  i  zaczą- 
łem czytać,  gdy  Aspazya  przerwała  mi  natychmiast 
mówiąc: — „A  pfe,  Ma  chere  amie;  jak  on  krzyczy!... 
to  do  niewytrzymania!—  Poczekaj  WPan. —  Czy  nie 
możnaby  go  ma  chere  ekranem  zasłonić?  żeby  ten 
wrzask  jakkolwiek  stłumić". 

Usłuchano  rady,  i  natychmiast  postawiono  prze- 
de mną  ekran,  a  ja  czytałem  zwolna  i  podawałem 
przez  artykuły  do  deliberacyi  co  następuje.  Za  dru- 
gim wszakże  artykułem  żądały  członki,  ażeby  rzecz,, 
całą  odłożyć  do  następującego  posiedzenia,  ile  że 
zostanie  do  napisania  wstęp  cały.  Na  co  nastąpiła 
zgoda  powszechna. 


xvni. 
Usławg  Sentymentalnego  towarzystwa  O- 

Czas  już  zrzucić  jarzmo.  Napróżno  mężczy- 
źni sobie  przywłaszczają  wszystko;  sobie  tylko  przy- 
znają talenta,  sobie  zasługi:  kiedy  polor,  oświecenie 
i  zdolności  płci  naszej  codzień  więcej  jaśnieją;  kie- 
dy znakomite    kobiety    w  każdym    rodzaju    chwały 


^)     Wiadomości  Brukowe  Nr.  115,  z  d.  15  lutego  1819  r. 
fitr.  31-34.     (P.  W.). 
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pierwsze  trzymają  miejsce.  Społeczność  składa  się, 
tak  jak.  sam  człowiek,  z  duszy  i  ciała.  My  więc 
jesteśmy  duszą,  oni  tylko  ciałem  społeczeństw.  Do  * 
nicli  przeto  należą  grube,  ciężkie,  mechaniczne  i  po- 
dlące roboty^  do  nas  to  wszystko,  co  znamionuje 
wyższe  władze  duszy,  szczęśliwą  lekkość  myśli,  do- 
skonałą czułość  i  fcimak  zupełny.  Umiejętności  na- 
wet ciężki,e,  suche  ł  nudne,  dla  nich  niech  będą; 
ale  owe  wiadomości  i  nauki  wyższego  rzędu,  w  któ- 
rych panuje  prawdziwa  wytworność  czucia  i  smaku; 
w  których  tylko  dusze  rzetelnie  tkliwe  rozkosz 
znajdują;  w  których  się  rozrzewniać  lub  rozkwilać 
wypada;  gdzie  grube  męzkie  wyobrażenia  cienkoś- 
ci  pojęcia  naszego  dopiąć  nie  zdołają:  te  są  i  mu- 
szą być  naszą  własnością.  Należy  więc  kształcić 
i  jak  najmocniej  pielęgnować  to  wszystko,  co  jest 
niewieściem,  a  co  dzikie  i  nieokrzesane  utnysły  znie- 
wieściałością  przez  barbarzyństwo  nazwały.  Należy 
wyrazowi  temu  wrócić  właściwą  szlachetność:  bo' 
od  tego  wyższość,  szczęście  i  chwała  ludzkich  po- 
koleń zawisła.  Tymczasem  z  żalem '  wyznać  przy- 
chodzi, iż  takie  jest  zaślepienie  powsz<echne,  że  nio 
tylko  narody  i  mocarze  nie  dbają  o  to,  ale  nawet 
znaczna  i  znakomita  część  płci  naszej  nie  zna  swo- 
jej zacności;  nie  ceni,  jak  należy,  swoich  przymio- 
tów; nie  stara  się  o  ich  wydoskonalenie  i  ozdobę. 
Z  tego  względu  niżej  podpisane  jednoczą  się  w  to- 
warzystwo, którego  zamiarem  będzie,  nie  tylko  wy- 
darcie mężczyznom  przywłaszczonej  wyższości,  alo 
i  coraz  mocniejsze  doskonalenie  płci  własnej,  a  na- 
dewszystko  pięknych  jej  przymiotów.  Potrzeba  więc 
naprzód  wytępić  parafijaństwo  i  prostactwo;  potrze- 
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>a   rozkrzewić  i,    jeżeli    można,    upowszechnić    wy- 
Łwintność^  zaprowadzfć  piękną  literaturę,  i  nie  tak 
łmak,   jak  wybór  w  czytaniu;   czytaniu  takiem,  któ- 
re  podnosi,  gładzi  i  stroi  umysł,   które   pojęcia    nie 
trudzie  a  rozczula  serce  i  najwyższą  napawa  słody- 
czą.  Słowem,  potrzeba  przytłumić  bakałarstwo,  wy- 
tępi<5     barbarzyństwo   i  gotyzm    w  myślach    i  uczu- 
ciach,  a  podnieść  sentymentalność,  rozrzewniać  ser- 
ce, a  umysł  podnosić  aż  do  sfery  dla  grubych  dusz 
niedostępnej.     To  tedy  ozdobienie,    ulotnienie  i  wy- 
struganie umysłu,    aż  do  przyzwoitej    lekkości,    bę- 
dzie pierwszym  zamiarem  zgromadzenia  naszego.  — 
Drugim  będzie  i  niemniej   istotnym,    ozdobienie    się 
i  przymilenie  zewnętrzne,    a  przeto  połą6zenie*  naj- 
wyższej przyjemności  z  najpiękniejszą  nauką.   Ozdo- 
by albowiem  zewnętrzne  są  znakomitym  ludzi  zasz- 
czytem.    I  dlatego    przykro    jest  pomyślić,    a    tym 
przykrzej    widzieć,   jak  niektóre    źle  myślące    i  źle 
wychowane  osoby  nie  dbają  o  stroje  i  mody,  lekce- 
ważą rady  modniarek,  nie  trzymają  żadnych  strojo- 
wych dzienników  i  ważą  się  nawet  naśmiewać  z  osób 
dobrze  myślących,  które  żyć  umieją.     Z  tegoto  za- 
niedbania smaku  i  pięknej    literatury    pochodzi,    że 
widzimy  tfik  wiele  prostaczek  mówiących    bez  czu- 
cia, wyboru,  i  smaku,    i  nieumiejących    się  nastroić 
do  tonu  właściwego    dobrym    towarzystwom.     Ztąd 
znowu,  tak  wiele  domów    źle  meblowanych,    pojaz- 
dów"  bez  najmniejszego    gustu,    sukien    bez    kroju. 
Ztąd  ubieranie  się  dziwaczne,    równie  jak    złe  stro- 
jenie sal    i  pokoiów,    śmieszne    zawieszanie    firanek 
i  luster,    niegodziwe    zastawianie    stołów,    potrawy 
bez  wyboru  i  stylu.  Jedno  tylko  rozkrzewienie  sen- 
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•  tymentalności  i  tkliwej  literatury,  ijoże  iemu  złemu 
zapobiedz.  Ażeby  zaś  nioiejsze  towarzystwo  "  tym 
pewniej  zamiaru  swego  dostąpić  mogło,  następujące 
sobie  przepisuje  organiczne  prawa. 

Art.  I.  Towarzystwo  nasze  nazywać  się  bę- 
dzie „Sentymentalnem.''  —  -Zgoda. 

Art.  II.  Urzędniczki  i  przyjmowane  nanowo 
członki  wybierać  się  będą  większością  głosów.  — 
Zgoda. 

Art.  III.  Nie  przyjmuje  się  do  towarzystwa 
żadna  osoba,  która  się  zatrudnia  brudnem  gospo- 
darstwem; jeździ  na  kontrakta  dla  interesów;  po  fol- 
warkach się  szasta,  lub  odbywa  drogi  dla  spraw 
jakich.  Z  tej  przyczyny,  gdyby  którejkolwiek 
z  członków  dowiedziono;  że  była  choć  raz  w  spi- 
żarni lub  kuchni-,  że  wie,  wiele  ma  indycząt,.  lub 
kurcząt,  albo  że  słuchała  ekonoma  rachunków;  ma 
być  oddalona  natychmiast.  Zatrudnienia  albowiem 
takie  przytępiają  prawdziwą  tkliwość,  i  są  przeciw- 
ne czystej  sentymentalności.  —  Zgoda. 

Art.  IV.  Żadna  z  członków  nie  powinna  kar- 
mić dzieci,  bo  to  psuje  płeć  delikatną  i  piękną  ki- 
bić. Niewolniczą  tę  posługę  należy  zostawić  chłop- 
kom. —  Zgoda. 

Art.  V.  Gdyby  której  z  członków  dowiedzio- 
no, że  się  daje  rządzić  mężowi,  lub  cierpliwie  zno- 
si jego  impertynencye,  ma  być  oddalona  natych- 
miast. —  Brawo!  odezwały  się  wszystkie. 

Art.  VI.  Nie  będzie  przyjęta  żadna  osoba  nie- 
umiejąca  po  francuzku  i  nie  mówiąca  najlepszym 
akcentem;  a  zatem  żadna  nie  przez  Francuzkę  wy- 
chowana.   Na    dowód   zaś,    że  jest    w  tym   języka 
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3iia,    powinna  każda    przyhiąść    wypisy    przynaj- 
ej    z  trzech  sławnych  romansów  i  awoje  nad  nie- 
uw^agi,    albo  powinna  sama  napisać  w  tym  języ- 
romans    lub  powieść  sentymentalną;  powinna  opi- 
i    życie  iakiej    nieszczęśliwej    ofiary  czułości,    lub 
3ży6     kilka   tkliwych    listów    miłosnych.     Takowe 
sma  służyć  będ%  za  materyał  do  roczników  towa- 
ystwa  a  sekretarz  powinien   je  ułożyć    po  polsku. 
Artykuł  ten  był  przyczyną    wielu  uwag  i  spo- 
iw.    Aspazya  albowiem  zabrała    głos  i  prosiła  to- 
warzystwa o  zastanowienie  się  nad  tern:    iż  jakkol- 
v^iek  nieszczęśliwa  moda  pisania  popolsku  upowsze- 
ibniać  się  zdaje,    wszelako  nie  wypada    towarzyst- 
wu iść  za  tym  bezecnym  zwyczajem.    „Nacó  ta  po- 
lakerya?     Któż  nas,  rzekła,  czytać  będzie?    Polacy 
dosyć    piszą,   ale    ich    nikt    nie    czyta    i  wiemy,  że 
książki  ich  butwieją  po  księgarniach,  albo  idą  u  nas 
na  papilloty.     Czyż    nie  lepiej    zjednać  sobie  sławę 
za  granicą.    Inaczej  nikt  o  nas  nie  będzie  wiedział^ 
a  w  Paryżu  nie  przestaną  nas  mieć  za  barbarzyńcę**. 
Na  to  odezwała  się  Hortensya:    że  jakkolwiek 
iest  rzecz  przykra  tłumaczyć  myśli  swoje  w  języku, 
którego  ładna  część  Europy  nie  zna,    wszelako  gdy 
ta  nieszczęśliwa  moda  już    między  nami  przemogła, 
gdy  inne  europejskie  narody    w  swoich  piszą  języ- 
kach; wypada   i  nam  iść    za    tym    zwyczajem,    tyin 
hardziej,  że  dotąd  język    polski  był  tytko    obrabia- 
ny od  kaznodziejów    lub  twardych  i  źle    wychowa- 
nych mędrców;  a  zatem,   nie  ma  dotąd   tej  delikat- 
ności, tej  pulchności,   owej  rozrzewniającej  miękko- 
ści, owej  udatności,    i  owych    powabów,    jakie   my 
tylko  nadać  mu  możemy.     Jeżeli  zaś  idzie  o  zrobię- 
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nie  sobie  sławy  za  granicą,  dosyć  będzie  powybie- 
rać honorowe  członki  ze  wszystkich  narodów  i  po- 
rozsyłać  im  patenta,  jak  robią  inne  towarzystwa 
uczone. 

Na  ten  ostatni  punkt  powszechna  nastąpiła 
zgoda,  ale  większa  część  członków  nie  przestała  prosić, 
aby  je  uwolnić  od  pisania  po  polsku. 

—  Uspokójcie  się,  rzekła  Klimena,  dosyć  dla 
nas  rzucać  od  niechcenia  myśli  na  papier,  a  do  se- 
kretarza należy  odlać  je  jak  najlepiej  w  pospolitym 
języku.  Tak  zaś  jest  grzeczny,  że  tego  zapewne 
nie  odmówi. 

—  Dobrze,  rzekła  Eugenia,  ale  czy  potrafi 
przeniknąć  i  trafnie  oddać  całą  delikatność  naszycli 
uczuć?  Bo  cóż  nam  z  tego,  że  po  swojemu  napi- 
sze, jeżeli  to  będzie  tak  twarde  i  nieokrzesane  jak 
pospolicie  bywają  roboty  tych  Ichmościów. 

—  Ale  cóż  począć,  rzekła  Klimena,  tymcza- 
sem trzeba  zacząć  od  tego. 

—  Więc  pozwólcie  nam,  odezwała  się  Pamela, 
przynajmniej  to  pofrancuzku  zostawić,  czego  żad- 
nym sposobem  popolsku  wyrazić  nie  można.  Tak 
skojarzą  się  przecie  dwa  języki,  a  nasze  Polaki  po- 
woli do  francuzczyzny  przywykać  i  oświecać  się 
będą.  Bo  jużci,  ayouez,  u  nas  ten  jest  oświecony 
i  dobrze  wychowany,  co  choć  przez  dziesiąte  po 
irancuzku  mówi. 

Zdanie  to  dosyć  przypadło  do  smaku  i  arty- 
kuł szósty  większością  głosów  został  przyjęty. 

Art.  VII.  Przez  wzgląd  na  rozmaite  zasługi 
i  postępek,  w  sentymentalności,  rozdawane  będą 
w  towarzystwie  miejsca  i  stopnie.    Do  tych  nadaje 
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prawo  każdy  dowiedziony  akt  nadzwyczajnej  czuło- 
ści, lub j-ozrzewniającej  miłosnej  ofiary.  Ażeby. zaś 
doskonalić  coraz  mocniej  tę  piękną  cnotę,  obowią- 
zują się  członki  dobrowolnie  zachować  następująco 
przepisy.  1)  Czytać  będą  jak  najwięcej  tkliwych 
i  czule  napisanych  romansów,  powieści,  podróży, 
fragedyj,  oper  i  listów  rozrzewniających.  Na  samo 
ich  czytanie  przepisuje  się  godzin  cztery  na  dzień. 
Resztę  można  poświęcić  na  tkliwe  rozpamiętywanie 
tego,  co  się  czytało,  na  ronienie  łez  gorących  za 
nieszczęśliwe  ofiary  cnotliwych  sentymentów,  i  na 
zbieranie  uwag  rozmaitych.  2)  Będą  unikać  wszel- 
kiej pracy  i  fatygi;  odpoczywać  miękko  i  czule  na 
łóżkach,  sofach  i  miękkich  kanapach;  a  to  w  ne- 
gliżu ^)  do  godziny  czwartej  po  południu,  poświę- 
cając ten  czas  lekturze,  lub  tkliwej  rozmowie. 
3)  Gotowalnia  ma  być  staranna  i  uczona,  od  godzi- 
ny czwartej  do  szóstej.  4)  Obiad  być  powinien 
w  najlepiej  dobranej  kompanii,  równie  jak  wieczór 
i  herbata.  5)  Napoju  zaś  tego  używać  będą  człon- 
ki bardzo  obficie,  i  przepędzą  resztę  wieczora  przy 
muzyce  i  paleniu  wonnych  spirytusów  po  wszyst- 
kich pokojach,  w  towarzystwie  czułej  i  przedziw- 
nie wychowanej  młodzieży,  lub  tkliwych  i  serdecz- 
nych przyjaciółek.  6)  Pójdą  spać  o  drugiej  lub 
trzeciej  po  północy,  a  wstawać  będą  o  dwunastej 
z  rana.  7)  Zachowają  najściślej  ochędóstwo  nie 
pospolite,  ale  uczone;  to  jest:  ubierać  się  będą  lek- 
ko i  przezroczysto,  napawać  najwonniejszemi  per- 
iumami,  dobierać    strojów    mających    sentymentalne 


^)     Jestto  ładny  i  staranny  ubiór  osób  nieubranyeh. 
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znaczenie  lub  nazwisko  i  tkliwe  kolory.  8)  Nako- 
niec  mają  wychowywać  dzieci,  a  mianowicie  dziew- 
częta^ sposobem  całkiem  sentymentalnym;  *'chowa6 
je  deUkatniC;  z  wielkiem  staraniem  o  białość  i  mięk- 
kofic  skóry,  o  piękność  włosów  i  kształtną  kibić. 
Nie  będą  ich  narażać  na  ostrość  "ptwar tego  powie- 
trza, aa  zimno,  wiatr;  a  nadewszystko  na  słońce. 
Mają  trzymać  dla  nich  Madamy  francuzkie  oczyta- 
ne i  t^entymentalne,  ile  być  może.  Te  będą  wcze- 
śnie wpajały  w  dziewczęta  gust  do  francuzczyzny 
i  wszystkiego  zagranicznego,  a  malować  żywo  gra- 
bi i  aństwo  i  niebświecenie  nasze.  —  Zgoda. 

Art.  VIII.  Żadna  z  członków  nie  będzie  bra- 
ła on  wieczory,  kasyna,  bale  lub  pikniki,  sukni  ta- 
kiej, jaką  ma  którakolwiek  z  jej  towarzyszek:  bo 
to  bywa  przyczyną  nieprzyjaźni  i  ostrych  przeką- 
sów. Dlatego  będzie  przed  każdym  balem  zwołana 
seasya,  na  której  się  członki  o  ubiory  ułożą.  — 
Zgoda. 

Art.  IX.  Każda  odmiana  w  strojach  i  stroi- 
kach, w  meblach,  pojazdach,  etykiecie,  będzie  roz- 
trząsana na  obradach  i  przyjęta  lub  odrzucona. 
W  tym  ostatnim  przypadku,  choćby  członki  towa- 
rzystwa innego  były  zdania,  powinny  się  poddać 
jego  wyrokom. 

„Ale  to  niesłychana  tyranija,  odezwała  się 
Aspazya.  —  „Dobrze  mówisz,  rzekła  Pamela^  jam 
tego  |,n)towa  nie  słuchać.  —  „To  cóż  będzie?  za-  - 
wołała  Hortensya,  zginiemy  niezgodą.  —  „Ty  zaw- 
sze musisz  postawić  na  swojem.  Niechże  więc 
i  tak  będzie!  westchnęła  Aspazya. 

Art.  X.     Nie  będzie  wolno  mówić  na  raz  wię- 
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cej,  jak  ti-sem  członkom,  wyjąwszy  prezydującą, 
która  ma  prawo  mówienia  zawsze  i  ciągle.  Zgo- 
da—z lekkim  uśmiechem. 

Art.  XI.  Ponieważ  się  znajdują  i  pomiędzy 
mężczyznami  tacy,  którzy  z  delikatności  uczuć  i  my- 
śli podobni  są  do  kobiet  i  warci  być  niemi;  przeto 
zgromadzenie  nagradzając  krzywdę,  którą  im  przy- 
rodzenie wyrządziło,  podejmuje  się  przyjmować  ta- 
kicti  do  swego  grona,  gdzie,  jeżeli  wytrzymają  po- 
trzebne próby,  wezmą  patent  na  prawdziwe  kobie- 
ty, i  od  tego  momentu  będą  mogli  używać  ich  przy- 
wilejów i  zaszczytów. 

„Prawdziwie,  to  piękna  myśl,  odezwała  się 
Pamela.  Ma  chere,  z  którego  to  wzięto  autora?  Bo 
szczerze  mówię,  żeby  się  warto  nad  tem  zastano- 
wić i  rozciągnąć.  Jam  zawsze  myślała,  że  są  bar- 
dzo dobre  chłopcy,  et  des  gens  comme  ii  faut,  któ- 
ry chby  warto  przyjąć  do  naszego  grona.  N'est  ce 
pas?  —  Zgoda!  zawołano. 

,  Art.  XII.  Mogą  być  przyjmowani  do  Towa- 
rzystwa. Naprzód:  Wszyscy  młodzi  chłopcy  wy- 
chowani za  granicą  i  nieumiejący  popolsku.  Pow 
tórM  Ci  wszyscy,  co  bawiąc  się  zawsze,  w  towarzy- 
stwie kobiet,  lub  dysząc  nad  czułą  i  rozrzewniają- 
cą lekturą,  doskonałą  sentymentalność,  umieją  ją 
cenić  w  kobietach,  i  mają  owę  tkliwą  duszę,  jakiej 
opisać  niepodobna,  a  która  jest  najpiękniejszym 
darem  nieba.  (Tu  dały  się  słyszeć  liczne  westchnie- 
nia). Potrzecie:  Ci,  których  sposób  życia  i  postę- 
powania wyższy  nad  pospolity,  pokazuje  doskonały 
gust  i  ^olor.  ftp,  ci,  co  bilety  do  przyjaciół  i  przy- 
jaciółek po  francuzku    piszą    choć    nie  umieją.     Co 
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w  tym  samym  języku  piszą  lub  sztychują  wlasen 
urzędy  i  imiona  na  wizytowych  karteczkach.  Ci, 
którzy  w  dzień  śpią,  a  bawią  się.  noc  całą-,"  którzy 
trzymają  francuzkich  lub  angielskich  kucharzy  i  ka- 
merdynerów; którzy  się  nie  odzywają  inaczej  jak 
zagranicznym  językiem;  stąpają  z  góry  i  z  góry 
patrzą  na  swoich  ziomków  i  to  wszystko  co  jest 
krajowe.  Ci,  którzy  stanąwszy  w  pozyturze,  gryzą 
z  szyderskim  uśmiechem  usta,  lub  nocą  piosneczkę 
i  wybijają  nogą  drobniuteóki  takcik,  gdy  im  mówią 
o  czem  krajowem.  Poczivarte.  Di  wszyscy,  którzy 
z  miernym  majątkiem  mają  sentyment  pański,  a  zo- 
stawiwszy podł^  gospodarstwo  komisarzom  lub  eko- 
nomom, żyją  na  wielkim  świecie  i  żyją  wspaniale. 
Popiąłe.  Młodzież  prawdziwie  dobrze  wychowana, 
to  jest:  ubierająca  się  zawsze  podług  mody,  wyper- 
fumowana,  ładnie  tańcująca,  czytająca  romanse, 
a  uciekająca  od  nudnych  nauk  i  nieznośnego  baka- 
łarstwa.  —  Zgoda!  Zgoda! 

Art.  XIII.  Dla  pokazania  zaś,  że  przypusz- 
czeni do  tego  zaszczytu  mężczyźni  prawdziwie  nań 
zasługują,  będą  zasiadali  na  posiedzeniach  towa- 
rzystwa w  czepkach.  Oprócz  tego,  wolno  im  •bę- 
dzie nosić  zawsze  i  wszędzie  kolczyki  w  uszach, 
pugilaresy  lub  sztuczczyki  ze  zwierciadełkami  i  z  per- 
fumami flaszeczki.  Wolno  im  także  będzie  nosić 
#rstawiane  zęby;  chędożyć  je  pachnącym  proszkiem; 
brwi  i  włosy  farbować,  a  nawet,  za  otrzymanem  na 
to  szczególnem  od  prezydentki  pozwoleniem,  i  rużii 
używać.  Wszakże  pozwolenie  to  za  szczególne  tyl- 
ko i  znakomite  zasługi  dawane  będzie;  np.  gdyby 
kto  wymyślił  nową  modę,    znalazł  lub  przynajmniej 
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sprowadził  wodę  na  plamy  i  piegi,  maść  na  brwi 
lub  usta  i  t.  d.  —  Zgoda! 

Art.  XIV.  Gdyby  ktokolwiek  z  członków  miał 
pospolite  imię;  co  dla  prostactwa  rodziców  często 
się  zdarzyć  może:  tedy  za  wniściem  do  Towarzyst- 
wa przybierze  inne,  z  najsentymentalniejszych  ro- 
mansów wyjęte. 

Gdy  na  ten  punkt  powszechna  nastąpiła  zgoda; 
prezydująca  wniosła,  aby  dać  inne  imię  Łucyi;  po- 
nieważ to  jest  i  pospolJte  i  wszędzie  od  prostaków 
używane.  Każda  zatem  z  członków  radziła  inne, 
z  których  Łucya  Korynnę  wybrała. 

„Jakież  więc  będą  imiona  dla  mężczyzn?  ode- 
zwała się  Palmira.  —  „Naturalnie  kobiece,  odpo- 
wiedziała Pamela.  Czyż  ich  można  Maciejami  albo 
Bartłomiejami  nazywać? 

^  Art.  XV.  Posiedzenia  towarzystwa  mają  zaw- 
sze być  zachwycające,  i  dlatego,  przed  zaczęciem 
każdej  sessyi,  sala  ma  być  magnetyzowana,  ażeby 
wszystkie  członki  jasno  widziały,  jak  przez  sen.  Co- 
kolwiek się  zaś  powie  lub  wyśpiewa  magnetycznie, 
będzie  podawane  do  pism  krajowych,  które  się 
w.  tym  rodzaju  już  sławą  okryły. 

„Cest  tres  bien,  rzekła  Aspazya,  bo  to  prze- 
cie da  poznać  w  Berlinie,  jak  postępujemy  w  oświe- 
ceniu. —  „Dobrze,  odezwała  się  Palmira,  ale  któż 
będzie  magnetyzował?  —  „Po  to  trzeba  się  udać 
do  Kiecka,  odezwało  się  kilka  głosów,  bo  jużci 
ztamtąd  mamy  najdowcipniejsze  i  najprawdziwsze 
postrz^żenia  w  tej  mierze. 
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XIX. 

IDyprawa  czwarta  ^). 

Jaźemci  też  czytelnika  dość  długo  prawił  an- 
drony nie  ruszając  się  z  miejsca.  Musiałeś  się  do- 
brze znudzić^  więc  dla  rozerwania  się  i  dla  zdrowia 
pójdźmy  na  przecliadzkę.  Mamy  teraz,  cliwała  Bogu, 
gdzie  chodzić  i  coraz  nam  przybywa  więcej  miejsca  * 
do  rozrywki.  Mam  też  nadzieję,  że  się  w  tym  sto- 
sunku i  nasza  liczba  pomnoay.  Bo  jąknie  mam;  ko- 
chany czytelniku,  żadnego  przed  tobą  sekretu,  tak  ci 
się  szczerze  przyznam,  iż  jestem  człowiekiem  tak  do- 
brej duszy,  że  nigdy  nie  cierpię  najmniejszej  zazdro- 
ści; nawet,  jakto  pospolicie  między  ludźmi  bywa, 
ani  w  mojem  rzemiośle.  Otóż  z  duszy  się  cieszę  i 
z  tego,  że  mi  coraz  więcój  towarzyszów  przybywa 
i  że  się  mamy  gdzie  podziać. 

W  tych  dniach  powracałem  z  Pohulanki  pro-- 
sto  prze?  Trocką  ulicę,  nic  nie  myśląc,  a  podług 
mego  zwyczaju  mocno  zamyślony.  Jakaś  nieźle 
ubrana  'kobieta  zbliżyła  się  powoli  do  mnie,  nie- 
zmiernie mi  się  przypatrując;  a  potem  poznawszy 
mię  niby  i  twierdząc,  że  mi  ma  coś  powierzyć,  pro- 
siła na  stronę.  Zdziwiło  mię  cokolwiek,  jaki  może 
mieć  interes  kobieta,  której  nie  znam.  Ta,  odpro- 
wadziwszy mię  trzy  kroki  na  bok,  zwierzyła  się, 
iż  jest  w  nagłej  potrzebie;  że  przejeżdża  przez  mia- 
sto, a  ma  męża  chorego  i  dziecko  słabe.  Byłbym 
może  uwierzył,  w  prostocie   duszy,  tak  poufałemu  i 


^)     Wiadomości  Brukowe   J^  120  z  d.  22  marca  1819  r. 
Btr.  51—54.  (P.  W.) 
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prawdziwie  przyjacielskiemu  wyznaniu;  ale  żem  się 
dla  wysłuchania  go  dobrze  nachylił,  uderzył  mię 
mocny  zapach  wódki,  tak  żem  się  w  tył  cofnął. 
Nie  miałem  jednakże  ser.ca  odpr&wić  przyjaciółki 
z  niczem  i  wsparłem  stosownie  do  zapasu,  jakim 
miał  przy  sobie. 

vldąe  dalej,  postrzegłem  jakiegoś  rubaśnego, 
poczciwej  miny  staruszka,  oczywiście  wieśniaka, 
który  także  sprowadzony  na  bok  kładł  coś  w  rękę  ') 
znajomemu  mi  oddawna  hultajowi,  udającemu  się 
za  nieszczęśliwego  officera.  Poczciwy  starzec,  wie- 
rząc widać  fałszywej  powieści,  oglądał  się  niespo- 
kojnie naokoło,  znać  zbojaźni  żeby  poczciwca,  któ- 
rego wspierał,  nie  zawstydził.  Wzdrygnąłem  ramio- 
nami widząc,  jak  często  dobra  wiara  ludzi  poczci- 
wych na  złe  bywa  użyta. 

Te  dwa  zdarzenia  obudziły  nieco  moje  uwagę, 
zacząłem  się  pilniej  przypatrywać  przychodzącym. 
Widziałem  przesuwające  się  dość  często  ubóstwo. 
Jedni  zatrzymywali  się  i  prosili  o  wspomożenie  wy- 
raźnie, inni  nic  nie  mówiąc  wyciągali  ręce;  inni  na- 
koniec  nie  śmieli  prosić,  ale  kłaniając  się  z  pokorą 
miłosiernem  spoglądali  okiem.  Ale  wzdrygnąłem  się 
niemało,  gdy  mijając  Dominikańską  ulicę  zaszedł 
mi  znowu  drogę  ów^  JWPan,  który  mię  kiedyś  tak 
groźną  miną  wyłajał  ^).  Poznałem  go  z  daleka  i 
strwożyłem  się   mocno,  Widząc,  że  i  on  ma  oko  na 


')  Ktoby  umiał  łacinie  po  polsku,  po «rie działby  w  tern 
miejscu  z  rozkoszą,  że  inu  coś  wręczał-^  ale  cóż  robić?  Kiedy 
ani  ja  nie  umiem,  ani  moi  Bracia  Litwini. 

*)     Obacz  „Wiadomości  Brukowe"  JsTe  102  p.  184. 


innie  i  prosto  idzie  na  moje  spotkanie.  Z  początku 
usuwałem  się  na  bok;  ale  widząc^  że  i  on  zmienia 
kierunek  i  chce  mię  spotkać  koniecznie,  zdobyłem 
się^nakoniec  na  nieustraszoną  postawę  i  zaszedłem 
mu  prosto  w  oczy.  NaóWczas  uskoczył  bardzo  grze- 
cznie z  drogi,  mówiąc: 

—  Daruj  PaU;  że  Go  zatrzymuję,    ale  rądbym 
wiedział  gdzie  Pan  stoisz. 

Powiedziałem  mu  więc  moje  mieszkanie. 
— ,  A  o  którymby  czasie  można  Pana  wolnego 
zastać? 

—  'Kiedy    się  podoł)a,    odpowiedziałem  alc^  ja 
często  wychodzę. 

—  Będę    uważał,    rzekł    dalej,    kiedy  Pań  do 
siebie  powrócisz. 

To  spotkanie  i  zamówienie  sobie  momentu  do 
pomówienia  sam  na  sam,  zastanowiło  mię  nieco. 
Pomnąc  albowiem  na  owę  groźną  minę,  jaką  na 
tym  Jegomości  spostrzegłem  za  pierwszem  spotka* 
niem,  anim  wątpił,  że  ma  od  owego  momentu  urazę 
do  mnie;  że  to  musi  być  z  profesyi  junak,  i  "że  nie 
dla  czego  innego  się  chce  widzieć  sam  na  sam  ze 
mną,  tylko  dla  wyzwania  mię  na  pojedynek.  Roz- 
bierałem więc  w  myśli  obszernie  całą  a  całą  hono-^ 
rową  sprawę,  traktowaną  u  nas  tak  często  przez 
najsławniejszych  autorów,  nie  piórem  wprawdzie, 
bo  to    nie  zabija,    ale  pistoletem    albo    szabelką  ^). 

Rozważałem,    czy    wypada    podług    reguł    tak 
szanownego  kunsztu,  dać  sobie  odciąć  nos  lub  ucho, 


^)  Przepraszam.  Zapomniałem  dodać,  źe  niektórzy  także 
sławni  autorowie  sprawę  tę  językiem  tylko  traktują. 
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a  może  i  głowę  rozpłatać.  I  gdym  sobie  nad  ro- 
związaniem tego  wielkiego  problematu  mózg  suszył, 
spotkałem  starego  i  walecznego  niegdyś  żołnierza 
z  którym  miałem  dawną  zażyłość.  Opisałem  mu 
więc  moje  zdarzenie  i  moje  obawę,  prosząc  o  zda- 
nie: czy  się  wypada  bić  z  takim  Jegomościa,  który 
mię  za  to  ma  wyzwać,  że  mu  nasze  zejście  się  na 
ulic/  wcale  nie  przypadło  do  smaku.  Rozśmiał  się 
poczciwy  weteran,  mówiąc: 

—  Jeżeli  mam  powiedzieć  prawdę,  niema  słu- 
sznego powodu  do  pojedynku;  ztem  wszystkiem 
trzeba  się  bić,  jeżeli  cię  wyzwie. 

—  Ale  zmiłuj  się,  kiedy  ja  go  nie  znam  i  nigdy 
nie  miałem  z  nim  nic  do  czynienia. 

—  Mniejsza  o  to,  dla  tego  się  bić  trzeba. 

—  Ale  za  co?...  Przyznam  ci  się,  żem  sobie 
jeszcze  życia  nie  sprzykrzył. 

—  Tyraci  lepiej;  z  większą  zginiesz  sławą; 
wszyscy  ludzie  honorowi  wspominać  cię  i  chwalić 
będą,  bo  wypełnisz  najściślejsze  prawa  honoru. 

—  A  cóżto  honorowi  szkodzi,  że  moje  uszy 
i  mój  nos  cały? 

Tu  zaczął  się  starzec  śmiać  do  rozpuku,  mówiąc: 
'  — ^  Ty  widzę  bardzo  swój  nos  kochasz.  A  czy 
dałbyś  dukata,  albo  rubla  za  niego? 

—  Ach  dla  Boga,  wszystkobym  oddał! 

—  Otóż  się  nie  będziesz  strzelał  ani  rąbał, 
zawołał,  i  śmiejąc  się  odszedł. 

Odszedłem  i  ja,  ale  cale  niekontent,  bo  prze- 
konany, że  stary  żołnierz  żartował  ze  mnie.  Wró- 
ciłem wię&  do  domu  w  bardzo  złym  sosie.  Co  się 
temu  'dziwakowi    marzy    w  głowie?     mówiłem    sam 
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w  sobie:  chce  naprzód  żebyra  się  bił,  a  potem  po- 
wiada, że  dukatem  albo  rublem  skończę.  Nie...  to 
być  nie  może.  Jakto  z  panem  tak  skończyć,  on  mię 
pewno  obetnie.  —  Poszedłem  więc  do  zwierciadła, 
chciałem  się  jeszcze  raz  porachować  i  nacieszyć 
z  roztnaitemi  częściami  to  twarzy  to  ciała  mojego; 
a  wreszcie  chciałem  rozważyć,  którąby  z  nich  z  naj- 
mniejszą stratą  na  odcięcie  poświęcić.  Jestto  dawne 
i  już  w  przysłowie  zamienione  prawidło,  żeby  z  dwoj- 
ga złego  mniejsze  obierać.  Ludzie  też  dawno  się 
zgodzili  i  na  to:  że  jedne  części  ciała  są  szlachet- 
niejsze jak  drugie.  Na  cobym  się  i  ja  zgodził,  i  po- 
święciłbym z  najzimniejszą  krwią  kawał  brody  lub 
nosa  w  kim  innym;  ale  kiedy  idzie  o  własną  skórę, 
nie  pozwala  sumienie  i  trudno  się  człowiekowi  na- 
wet z  zębem  rozstać!  Tymczasem  cóż  robić  kiedy 
potrzeba?  Wszystko  więc  ważąc  na  szali,  juzem  się 
był  począł  nakłaniać  na  rozstanie  się  z  kilku  palca- 
mi. '  Niechże  więc,  myślałem  sobie,  idą  na  ofiarę 
temu  bałwanowi,  który  nazywamy  honorem.  Wtem 
przyszło  mi  na  myśl,  żebym  musiał  przestać  pisać, 
a  zatem  tobiebym,  kochany  czytelniku,  nie  dotray- 
mał  słowa.  Nowy  ambaras.  A  nuż  ten  Jegomość 
nieliterat  i  tej  wymówki  nie  przyjmie?  Trzeba  się  ^ 
tu  poradzić  przyjaciół.  Wziąłem. się  więc  za  kape- 
lusz i  laskę,  i  już  się  wybierałem  w  drogę;  gdy 
w  tem  drzwi  się  otworzyły  szeroko  i  z  niemałem  dla 
mnie  podziwieniem  JW.  z  wielką  powagą  do  pokoju 
wtoczyć  się  raczył.  Rad  nie  rad  zdobyłem  iię  na 
odwagę;  przywitałem  go  z  należy  tą.  godnością  i  pro- 
siłem siedzieć  na  kanapie.  JW.  gość  gwałtem  się 
wymawiał,    chcąc    siąść    na    stołku;    ja  zaś  zawsze 
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mając  pojedynek  w  pamięci,  dopótym  się  kłaniał  i 
prosił,  dopókim  go  nakoniec  nie  posadził  na  sofie^ 
sam  2taś  siadłem  na  stołku,  prosto  naprzeciw  niego; 
żeby  lepiej  uważać  nieprzyjacielskie  obroty. 

—  Piękną  mamy  zimę,  odezwał  się  mój  gość. 
— Prawdziwie  piękną,  odpowiedziałem  ja. — Nieszczę- 
ście, mówił  dalej,  sam  z  niej  korzystać  nie  mogę... 
Tu  dopiero  po  krótkiej  przerwie,  wszedłszy  w  ma- 
teryą,  uwiadoijaił  mię:  iż  od  bardzo  dawnego  czasu 
zbierał  się  złożyć  mi  swoje  uszanowanie,  ile  że  znał 
kiedyś  bardzo  dobrze  ś.  p.  ojca  mojego,  z  którym 
miał  szczególne  zachowanie;  że  miał  nawet  szczęście 
znać  ś.  p.  moje  matkę;  że  był  zawsze  szczególnym 
przyjacielem  całego  mojego  rodzeństwa,  a  z  matki 
jest  mi  nawet  krewnym  cokolwiek.  W  tern  miejscu 
ukłoniłem  się  nizko;  on  zaś  dał  mi  krótki  ale  do- 
kładny wykład  znacznej  odnogi  swojego  drzewa  ro- 
dzajowego; potem  opisał  swoje  młodość,  swoje 
zawsze  szlachetne  zamysły  i  postępki;  przywiązanie 
do  ojczyzny  i  t.  d.  Nakoniec  wyłożył  obszernie,  jak 
przez  rewolucye  krajowe  pozbawionym  został  bardzo 
znacznego  majątku.  Dodał  potem,  iż  piiraimo  tego  spa- 
da nań  bardzo  znaczna  sukcessya,  ale  że  pozbawiony 
jest  sposobów  dochodzenia  jej,,,  a  zatera...  a  zatem... 
a  zatem^...  prosi  o  pożyczenie  pieniędzy,  które  za  osią- 
gnieniem  należnego  spadku  że  odda  natychmiast, 
słowem  honoru  uręcza;  a  nawet  jeżeli  tego  potrze- 
ba, oblig  wydać  jest  gotów.  Tu  już  poznałem  ocze- 
wiście,  że  wcale  między  nami  nie  o  proch  idzie  i 
zacząłem  przenikać,  co  znaczył  ów  śmiech  starego 
żołnierza  i  upewnienie,  że  dukatem  lub  rublem 
wszystkie  a  wszystkie  członki    ciała  mojego  okupić 
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zdołam.  Ochłonąwszy  więc  cokolwiek  nb.  nie  ze 
strachu,  ale...  z  podziwienia,  uważając  jak  ten  Jego- 
mość pięknie  i  mocno  mówił,  przypomniałem  sobie^ 
żem  się  vi  ja  kiedyś  uczył  retoryki,  i  że  to  właśnie 
jest  piękna  sposobność  do  wystąpienia  i  pokazania; 
co  umiem.  Zacząłem  więc  przywoływać  na  pamięć 
co  tylko  kiedy  od  moich    nauczycielów  krasomów-  ] 

stwa  ważnego  i  pięknego  słyszałem^  nie  w  tym  celu  ' 

ażeby  figurami  retorycznemi  rozmaite  członki,  bo  te 
poznałem,  że  już  bezpieczne,  ale  żeby,  jeżeli  się  uda, 
moje  dukaty  pokryć  i  obsłonić.  Terazże,  myślę 
sobie,  pokaż  wymowo  co  umiesz!  Wziąwszy  więc 
poważną  postać,  poprawiwszy  czuba  i  pomusnąwszy 
się  po  brodzie,  zacząłem  mu  arcy-wymownie  prze- 
kładać: jak  teraz  są  ciężkie  czasy;  jak  ś.  p.  ojciec 
mój,  z  którym  on  był  w  tak  ścisłem  zachowaniu  i 
matka  moja  nieboszczka  (Panie  świeć  na  jej  duszą)^ 
która  miała  szczęście  być  z  nim  spokrewnioną,  nie 
mi  a  nic  nie  zostawili;  jak  nawet  nigdzie  najmniej- 
szej nie  mam  do  dochodzenia  puścizny;  a  zatem,  jak 
podług  wszystkich  a  wszystkich  prawideł  logiki  i- 
retoryki,  nie  mam  mu  co  pożyczyć.  Słuchał  bardzo 
cierpliwie  i  pilnie;  z  czego  poznałem,  że  był  pra- 
wdziwym miłośnikiem  wymowy  i  cieszyłem  się,  że 
mię  moi  professorowie  nie  darmo  uczyli. — Alę  gdym 
skończył,  zabrał  głos  powtórnie.  Zaczął  mi  bardze 
skromnie  przekładać,  iż  niepotrzebnie  się  jego  pro- 
pozycyą  zrażam;  że  on  nigdy  nie  przywykł  wyma- 
gać nad  możność;  że  sam  jest  o  ciężkości  czasów 
przekonany;  ale  że  jego  potrzeby  tak  są  nagłe  i  do- 
kuczające, iż  przymuszony  jest  szukać  wsparcia  na- 
prędce; że  oto  udaje    się  jedynie    do  osób,  któryeh 
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dobroć  serca  i  szlachetny  sposób  myślenia  powsze- 
chnie są  znajome;  a  ponieważ  zdanie  publiczne  i 
mnie  w  źej  liczbie  mieści,  zatem  pewien  jest,  iż  nie 
zawiodę  iego  nadziei,  ile  że  prawdziwie  ze  wstydem 
mu  wyznać  przychodzi;  iż  nie  ma  za  co  zjeść  obiadu. 

Tu  dopiero  z  żalem  i  upokorzeniem  poznałem, 
że. był  wymowniejszy  ode  mnie;  a  że  podług  osta-. 
tecznego  wyznania  albo  wj  padało  prosić  albo  dać 
na  obiad;  ^  więc  obrałem  ten  ostatni  środek  i  takeśmy 
się  przecie  rozeszli/ — Cieszyłem  się  wprawdzie,  że 
moje  palce  przy  mnie  zostały,  alem  mu  nie  mógł 
darować,  że  się  w  ciągu  rozmowy  pokazał  wymo- 
wniejszym odemnie.  Fe  do  kata!  myślałem  sobie, 
czyto  taki  pojedynek? — Przecież  ja  jako  uczony  po- 
winienbym  wszystkich  przegadać,- a  tu  padłem  zu- 
pełnie i  trzeba  było  wymowniejszemu  zapłacić.  Pra- 
w:dę  mówiąc,- przy  tarło  to  trochę  rogów  mojej  lite- 
rackiej  dumie. 

Jeżeli  jednak  prawda,  że  mój  gość  nie  miał 
sobie  za  co  kupić  obiadu,  tedy  życzyłbym  nauczy- 
cielom retoryki  z  tego  postrzeżenia  korzystać  i  na 
przyszłość  wypróżnienia  kieszeni  i  czczość  żołądka 
położyć  ^a  najpierwszą  sprężynę  krasomówskiego 
talentu.  A  lubo  ś.  p.  konsul  Cycero,  ich  patryar- 
cha^  nic  o  tem  nie  pisze;  nie  powinno  ich  to  zasta- 
nawiać bynajmniej:  nigdy  albowiem  nie  był  w  takiem 
-zdarzeniu,  żeby  prosił  o  obiad;  chociaż  łatwo  się  do- 
myślić, żeby  był  umiał  oń  prosić,  bo  o  domek  swój 
dosyć  się  żaWiwie  domawiał.  Ale  to  sobie  jest  uwa- 
ga prosto  literacka.'  Nieliterackie  zaś  są  następują- 
ce: -Naprzód.  Zsl  co  szlachcianka  na  Trockiej  ulicy 
tak  się  mocno  wpatrywała  we  mnie,  nim  mię  wzięła 
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na  sekret?  Muszą  żebracy  z  professyi,  którzy  do- 
brze umieją  swoje  rzemiosło^  mieć  pewną  naukę  lub 
pewną  trafność,  za  pomocą  której  z  wejrzenia  pozna- 
ją swoje  zdobycZ;  jak  wilcy  barana.  Bo  uważałem 
często,  iż  z  pomiędzy  wielu  przechodzących,  niektó- 
rych tylko  zatrzymują,  cale  nie  zagabając  innych, 
których  twarz  nic  im  nie  obiecuje.  Powłóre:  Zdaje 
mi  się;  że  nasi  żebracy  na  kilka  klas  się  dzielą^ 
a  przynajmniej,  tak  jak  my  sami,  na  pospólstwo, 
szlachtę  i  panów,  Z  tych  wyżsi  cale  się  nie  koja- 
rzą z  niższymi;  owszem  nimi  gardzą,  mają  swój  wła- 
sny sposób  żebrania  i  swój  osobny  styl.  Pospól- 
stwo zwyczajnie  stoi  pod  kościołem  lub  siedzi  pod 
murem,  mówi  pacierze,  lub  śpiewa  pieśni  nabożne, 
a  przechodzących,  głośno  prosi  albo  ręce  wyciąga; 
szlachta  bierze  na  stronę  i  zwierza  się  swoich  po- 
trzeb w  sekrecie,  przynosi  prośby  na  piśmie,  lub 
przysyła  listy.  Żebracy  zaś  panowie  zaczynają  od 
przypuszczenia  do  swojego  pokrewieństwa;  potem 
wyliczają  swoje  familijne  związki,  swoje  znaczenie 
i  swoje  ofiary  dla  krajU;  i  nie  proszą  o  jałmużnę  ale 
o  pożyczenie;  a  odwołują  się  do  gorliwości  obywa- 
telskiej. Prostacy  proszą  w  imię  Boga  i  miłości  bli- 
źniego, szlachta  w  imię  miłości  braterskiej.  Pano- 
wie zaś  robią  z  swojej  potrzeby  interes  publiczny, 
a  dar  przyjmują  tak,  jak  gdyby  dającemu  świad- 
czyli łaskę.  Nakoniec:  Zkąd  u  nas  tyle  żebraków? 
kiedy  należy  oddać  sprawiedliwą  pochwalę  publicz- 
ności, iż  jest  i  miłosierna  i  prawdziwie  dobroczyn- 
na. Towarzystwo  Dobroczynności  zajmuje  pierwsze 
w  prowincyi  osoby;  ma  znaczne  fundusze,  wzniosło 
wspaniałe    gmachy  i  zasilane  jest  licznemi,  a  coraz 
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>vremi     składkami.    Towarzystwo    to    opatruje  nie 
ałą   liczbę  ubogich.    Tymczasem   nie  tylko  Jch  na 
licach   i  po  domach  nie  ubyło,  ale  się  owszem  zdają 
anożyć    w  stosunku  dobroczynnych  ofiar  i  składek. 
Widzimy  ich  i  spotykamy  na  wszystkich  spacerach, 
łchody   i  przedpokoje  osób    dostatnich    nimi  są  za- 
walone.    Zdaje    się,  że  to  jest  sposób   życia,  który 
sobie  obierają  z  gustu  i  ochoty,  a  zatem,  że  wkrótce 
żebracy  osobny    stan  stanowić   mają.    Należy  więc 
to  złe  powściągnąć,  należy  każdego  żebraka,  nakła- 
dającego podatek  na  czułość  i  dobrą  wiarę  publicz- 
ności, zapytać:  dlaczego  nie  chce  nic  robić? — Jeżeli 
lest  w  rzeczy  samej    niedołęgą   albo  kaleką,  fundu- 
sze dobroczynne  są  dla  niego;  ,w  przypadkn  przeci- 
wnym powinien  być  skarany  i  przymuszony  do  pra- 
cy.    Cl,  którzy  się  odwołują  do  nadwerężenia  przez 
to  praw  osobistej  wolności,{nie  uważają,  że  sprzyjają 
rozpuście  złych,  a  na  poczciwych   narzucają   ciężar 
nieznośny;  nie  uważają,  że  zwierzchność  krajowa  ma 
prawo  zapytać  się  każdego:   czem  się  w  społeczno- 
ści zajmuje?    Próżniactwo    jest  pierwszym    począt- 
kiem i  twórcą   występku.     Rozumie  się  nieoświeco- 
ne  próżniactwo.     Bo  jużci  spodziewam  się,  kochany 
czytelniku,  że  nie  darmo  do  ciebie  tak  dawno  piszę 
a  piszę,  i  że  musisz  do  tego  czasu  być  przyjacielem 
moim  i  filozoficznych  próżniaków,  zacnych  koUegów 
moich. ,  Wszakże  prawdę  mówiąc,  my  wałęsamy  się 
tylko  ale   nikogo    nie  prosimy  o  nic,    albo  prosimy 
tylko,  o  łaskawe  ucho,  gdy  nas  napadnie  niepowścią- 
gniona  chętka  gadania  albo  pisania.  Nudzimy  sobie 
świat  potrosze,    ale  go  nie   obdzieramy.     Dla    tego 
wcześnie .  sobie  z  tej  okazy  i    wymawiam,  że  gdyby 
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kiedjrdo  zbierania  próżniaków  z  ulicy  przyjść  miało, 
ja  i  koledzy  moi,  jako  ludzie  bardzo  pożyteczni 
i  zasłużeni;  powinniśmy  być  z  pod  tego  prawa  wyjęci. 


XX 

IDyprawa  piąta.  ^) 

Chociaż  ludnie  tak  się  po  większej  części  ko- 
chają, iżby  jeden  drugiego  rad  jak  najmniejszym 
kosztem,  to  jest,  po  naszemu,  w  łyżce  wody  ulopił; 
wszelako  nikogo  Pan  Bóg  całkiem  nie  opuszcza,  i 
jaki  taki  ma  jakiegoś  przyjaciela,  lub  jakichś  przy- 
jaciół.    Otóż  i  mnie  dał  Pan  Bóg  takich. 

Misłykiłło  np.  jest  moim  przyjacielem  od  ser- 
ca, i  tylko  moim.  Jest  on  z  powołania  nowinia- 
rzem;  czyta  wszystkie  gazety;  wie  wszystkie  zda- 
rzenia i  nowinki  miejskie  i  wiejskie;  bywa  po 
wszystkich  domach,  kawiarniach,  jadalniach  czyli 
garkuchniach  i  bilardach;  wszędzie  się  przysłuchu- 
je, postrzega,  uważa,  a  kiedy  rozumie,  że  już  jakiej 
nowiny  pewien,  niesie  ją  do  mnie.  Wtenczas,  jako 
człowiek,  który  wszystko  wie,  ale  mówi  z  najwięk- 
szą ostrożnością,  wchodzi  z  wolna  i  niby  ukrad- 
kiem; ręce  zaciera  z  wielkiem  znaczeniem;  zastana- 
wia się,  ogląda  naokoło  i  cedzi  po  słówku  pod 
wielkim  sekretem.  Gdy  to  <3zyni,  patrzy  mi  z  wielką 
uwagą  w  oczy,  a  bąkając   ni  to  ni  owo  i  ostrożnie 


1)  Wiadomości    Brukowe    Nr.  126    z  d.    3    maja  1819  r. 
str.  75—78.  (P.  W.) 
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cedząc  przęż  zęby,  k^że  się  reszty  domyślać.  Po- 
czem  dopiero",  ścisnąwszy  mię  za  rękę  z  miną  bar- 
dzo mistyczną  i  poważną,  prosi  o  sekret,  a  nade- 
wszystko  prosi,  żeby  nie  wspominać,  że  to  wiem  od 
niego.  Tak  z  łaski  mojego  przyj[aciela,  i  wiem 
wszystko  co  się  u  nas  dzieje,  i  nic. nie  wiem. 

Wczoraj  spotkałem  się  z  nim  na  ulicy.'  Skoro 
mię  postrzegł,  obejrzał  się  naokoło  i  zbliżył  do  mnie, 
a  potem,  zastanowiwszy  się  nieco,  zapytał  pocichu: 

—  Czy  wiesz  przypadek  Cześnikowej? 

—  Nie  wiem — odpowiedziałem. 

—  Jakto?  w  Zakręcie. 

—  Nie  wiem. 

— '  Wszakże  wiesz,  że  szambelan  jeździł  do 
Warszawy. 

—  I  cóż  z  tego? 

—  Otrtż  onegdaj  powrócił. 

—  Mniejsza  o  to. 

—  Tak...  ale  w  tern  cała  rzecz....  bo  widzisz, 
on  tu  z  Warszawy  pisał  o  wszystkiem...  a  potem... 
w  Orodnie... . 

Tu  się  mocno  zamyślił;  potem  nagle,  jakby 
obudzony'  dodał: 

—  Tyłko  zmiłuj  się  nic  nie  mów. 

—  Nie,  pewno  nie  powiem. 

—  A  wiesz,  że  dziś  herbata  u  pani  N...  ja 
tam  właśnie  idę  i,  jeżeli  chcesz,  pójdź  ze  mną;  ja 
cię  wprowadzę....  Tylko  zmiłuj  się  nic  nie  mów; 
boby  się  zaraz  domyślili,  że  to  wiesz  ode  mnie,  ale 
uważaj  tylko,  a  zobaczysz. 

Nie  mając  tego  wieczora  nic  lepszego  do 
przedsięwzięcia,    dałem    się    namówić    tym   łatwiej. 
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żem  jeszcze  nie  wiedział,  jak  się  też  przecie  w  wiel- 
kich kompaniiach  odpoczywa. 

Wchodząc  zastałem  wiele  osób  i  gwar  dosyć 
przyjemny.  Trzeba  się  było  przez  tłok  ludzi  do  go- 
spodyni przedzierać;  która  grzecznie  mię  przywi- 
tawszy, prosiła  siedzieć,  co  i  zrobiłem.  Mój  przy- 
jaciel i  przewodnik  opuścił  mię  natychmiast  i  po- 
szedł w  tłum  na  podsłuchy,  ja  zaś  siedząc  zaczą- 
łem się  przypatrywać  zgromadzeniu. 

Damy  siedziały  przy  gospodyni  w  koło  i  rozma- 
wiały dosyć  głośno  i  żwawo.  Jeden  z  gości  opowiadał, 
z  miną  rozkochanego  w  sobie  trzpioła,  tegodzienne 
swoje  przyprzypadki  na  wizytach,  przy  gotowalniach, 
na  śniadaniu  i  obiedzie.  Siedząca  przy  nim  P.  sędzina 
śmiała  sią  do  rozpuku;  tak  zaś  miała  śmiech  w  swo- 
im szafunku  i  napogotowiu,  że  kto  tylko  usta  otwo- 
rzył, chichotała  się  pełną  gębą  i  z  całej,  duszy.  To 
pobudzało  do  śmiechu  niektóre  z  jej  sąsiadek,  któ- 
re się  także  śmiały;  lubo  nie  mogłem  dostrzedz,  czy 
z  opowiadającego  panicza,  czy  z  rozchichotanej  sę- 
dziny. 

Dwie  najbliższe  moje  sąsiadki  bynajmniej  nie 
słuchały  tej  rozmowy,  ale  obróciwszy  krzesła  do 
siebie  nawzajem,  mówiły  bardzo  żwawo  i  z  wiel- 
kiem  natężeniem.  Nadstawiłem  więc  pilnie  ucha  i 
dowiedziałem  się,  iż  się  śmiały  z  niezgrabnego  ubio- 
ru, w  jakim  wystąpiła  na  ostatoim  wieczorze  wspól- 
na ich  przyjaciółka.  Opisania  tego  ubioru  były  do- 
syć zabawne  i  żywe.  Od  niego  przeszły  nieznacz- 
nie do  innych  śnriesznosci  i  wad  przyjaciółki.  Je- 
dna opisywała  jej  sknerstwo,  druga  nmizgi;  pierw- 
sza znowu  chęć  i  talent  do  obmowy,  druga  zbytecz- 
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ne  i  śmieszne  sadzenie  się  na  stroje;  mówiły  obszer- 
nie i  o  jej  wieku,  śmiejąc  się  z  mniemanej  młodo- 
ści; zawsze  jednak  kończyły  na  tem:  że  z  resztą 
burdzo  jest  dobra  kobieta,  i  że  ją  niezmiernie  ko- 
chają. Gospodyni  tymczasem  widząc,  jak  powieści 
młodego  trzpiota  bawiły  niektóre  z  jej  gości,  wy- 
zywała go  na  dalszą  rozmowę  rzuconemi  tu  i  ów- 
dzie zapytaniami,  które  także  niezmiernie  sędzinę 
śmieszyły. 

Między  niemi  siedziała  także  w  tem  gronie, 
w  sukni  różowej,  przynajmniej  sześćdziesiątletnia 
strojnisia  z  niezmiernym  na  głowie  zawojem  i  cała 
kameryzowana;  ;bo  obsiana  od  stóp  do  głowy  to 
kamieńmi,  to  perłami;  ale  tak  rozrzuconymi  niepo- 
rządnie  i  niezgrabnie,  jak  gdyby  je  wiatr  porozno- 
sił.  Dla  mocnych  zapachów,  któremi  się  jak  mumi- 
ja  zlała,  nie  podobna  było  zbliżyć  się  do  niej.  Roz- 
mawiała zaś^  ta  wytrawna  piękność  ciągle  o  ubio- 
rach i  modach,  pytając  się  za  każdym  razem,  czyby 
jej  taki  ubiór  był  do  twarzy?  Uważałem,  że  wszyst- 
kie sąsiadki  na  nią  zwróciły  oczy  i  wszystkie  so- 
bie *gryzły  usta  od  śmiechu,  kiedy  niespokojna  go- 
spodyni coraz  inne  zaczynała  rozmowy,  cheąc  i  ją  i 
bawiące  się  z  niej  towarzyszki  czem  innem  rozer- 
wać; ale  się  nieustraszona  Nimfa  niczem  z  drogi 
sprowadzić  nie  dała  i  nie  przestała  zaprzątać  zgro- 
madzenia przez  cały  wieczór. 

W  drugim  pokoju  widać  było  wesoło  biegające 
i  grą  jakąś  zabawne  młode  panienki.  Mężczyźni  zaś 
częścią  siedzieli  lub  stali  w  kupkach  osobnych, 
częścią  przechodzili  z  pokoju  do  pokoju  i  wszyscy 
byli  Yozmową  zajęci.     Młody  tylko  pan   sędzia  cale 
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na  to  nie  uważał,  miał  albowiem  sam  z  sobą  zatrud- 
nienie niezmierne.  Spoglądał  sobie  toną  nogi,  to  na 
kamizelkę,  to  na  gors,  to  na  rękawy:  to  je  obcierał, 
to.  coś  z  nich  zdejmował;_to  znowu  gorsa,  to  chust- 
ki poprawiał.  Kiedy  niekiedy  bardzo  zgrabnie  i  ni- 
by w  zamyśleniu,  to  półkole,  to  całe  koło  na  jednej 
nodze  opisywał.  Czasem  się  przysuwał  to  do  jednej 
kupki,  to  do  drugiej^  i  zdawało  się,  że  już  coś  po- 
wie, gdy  nagle,  zrobiwszy  półkole,  w  prawo  lub 
w  lewo  odchodził,  a  obejrzawszy  się  po  drodze 
w  zwierciadle,  znowu  się  półkolem  do  drugiej  kup- 
ki lub  do  dam  zataczał.  Obraz  żywego  ukontento- 
wania na  twarzy  okazywał,  iż  młody  urzędnik  do-' 
brze  się  bawił  i  nie  darmo  na  kompaniją  przyszedł. 
Ja  chcąc  się  z  pomiędzy  dam  wyśliznąć,  a  nie  wi- 
dząc w  towarzystwie  nikogo  z  poufałych  moich, 
szukałem  oczyma  Mistykiłły  i  ledwom  go  dostrzegł 
słuchającego  przy  piecu  z  największa  uwagą  jakie- 
goś Jegomości,  który  mu  w  sposobie  bardzo  poważ- 
nym szeptał,  a  szeptał  do  ucha.  Hem  mógł  uważać, 
Jegomość  ten  musiał  mieć  równą  potrzebę  opowia- 
dania, jak  mój  Mistykiłło  przysłuchiwania  się,  "Le- 
dwo się  albowiem  nawinął  ktoś  drugi,  gdy  puściw- 
szy co  prędzej  Mistykiłłę  pochwycił  go  za  rękę, 
a  w  kąt  zaparłszy  mocno  coś  i  z  zapałem  opowia- 
dać zaczął.  Widziałem  jak  ten  biedny  pacyent  krę- 
cił się  na  wszystkie  strony  i  rozważał,  jakby  się 
wyrwać;  ale  baczny  mówca  trzymał  go  mocno  za 
rękę  i  oka  z  niego  nie  spuszczał,  a  tymczasem  pra-. 
wił,  a  prawił.  Szczęściem  dla  niego  nawinął  się 
ktoś  inny,  którego  gdy  żarliwy  opowiadacz  pochwy- 
cił za  połę,  tamten  zręcznie  się  wymknął  i  aż  w  trze- 
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cim  oparł  pokoju.  Mój  zaś  Mistykiłło  podchodził 
nieznacznie  i  bardzo  uważnie  coraz  pod  inne  gron* 
ko  i  tak  pilnie  ucha  nadstawiał,  że  cała  jego  istność 
w  uiem  się  skupiać  zdała. 

Ruszyłem  też  i  ja  z  miejsca  chcąc  podejść  do 
drugiego  pokoju;    a  przedzierając  się  przez  zgroma- 
dzenie   powoli,    otarłeifi    się    około    licznego  grona, 
w  którem  jeden    tylko    stojący  w    pośrodku    wciąż 
prawił,  kiedy  inni  wszyscy  słuchali,  śmifejąc  się  czę- 
sto ale  z  cicha  i  nieznacznie.  Wtem  postrzegłęm  sie- 
dzącego lia  boku  Strukczaszego.    Miał  on  obok  sie- 
bie nieznajomą  mi  osobę,  z  którą  rozmawiał;  a  gdym 
się    z    nim  przywitał,  pokazał  mi  poczciwy  starzec 
próżny  przy  sobie  stołek,   który  i  zająłein.     Poznał 
mię  naprzód    z    swoim    sąsiadem^   panem  regentem; 
a  potem    zapytał,  jakim  sposobem  zaszedłem  w  tak 
huczne  towarzystwo?   ja,    co  się  tylko  po  ulicach  i 
spacerach  wałęsać  lubię.     Przyprowadził  mię  tu  Mi- 
stykiłło, odpowiedziałem.  „Ach!  to  jedyny  człowiek, 
odezwał  się. pan  regent,  musiał  panu  wiele  tajemnic 
odkryć**.     Nu,  powiedz  mi— rzekł  Strukczaszy,  jak- 
że ci  się  podoba  ta  kompanya?   „Dosyć  jest  liczna, 
odpowiedziałem:  ale  ja  tu  prawie  nikogo  nie  znam. 
„Boś  u  nas  cudzoziemcem,  nigdzie  nie  bywasz.  Ale 
przecie,  któż  cię  tu  zastanawia,  albo  obchodzi?"  — 
„Dosyć  wielu.     Oto  proszę  mi  powiedzieć,   kto  jest 
ten  Jegomość  blisko  nas    stojący,  którego  obstąpio- 
no naokoło,  który  bez  ustanku  mówi    i   wszystkich 
śmieszyć  —  „ Jestto  Jegomość  —  odezwał  się  regent, 
który  sobie  obrał    za  jedyne  zatrudnienie  i  rzemio- 
sło, mieć    dowcip,    wszystkich    bawić  i  do  śmiechu 
pobudzać,  i  takich   artystów  jest  u  nas  dosyć;  wy- 
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zwolony  ten  kunszt  bardzo  teraz  wszedł  w  modę. 
Materyą  ich  rozmów  są  śmieszności,  jakie  postrze- 
gają i  wytykają  w  innych,  albo  błędy  lub  wady, 
które  umieją  wyśmiać.  Uczą  się  oni  swojego  kun- 
sztu'^ a  na  każde  posiedzenie  muszą  się  gotować 
jak  na  publiczną  mowę  lub  kazanie.  Na  nieszczę- 
ście, ich  literatura  nie  jest  oBszerna  i  dość  szczupłe 
zapasy.  Bo,  prawdę  mówiąc,  dowcip,  na  ich  grun- 
cie nie  rodzi,  jest  to  pożyczony  towar  i  nie  zawsze 
w  dobrym  gatunku;  a  cały  magazyn  aż  do  dna-się 
wypróżnia,  jeżeli  kto  ma  cierpliwość  słuchać*  ich  do 
końca.  Komu  się  zaś  dostanie  spotkać  tych  panów 
powtórnie,  usłyszy  znowu  od  początku  tę  same  lek- 
cyą.  Jesteś  WPan  w  tern  zgromadzeniu  nowem  zja 
wieniem,  a  żeś  się  temu  do  w  cipko  wi  nawinął  n& 
oko,  ani  wątpię,  że  jesteś  .w  tym  momencie  celem 
jego  żartów;  bo  widzę,  że  obrócił  oczy  ua  WPana, 
a  jego  słuchacze  odwracają  się  od  nas  i  starają 
dusić  śmiech  w  sobie".  —  „Mniejsza  o  to.I.  jeże- 
lim  w  rzeczy  śmieszny,  trudno  ludziom  śmiechu 
zabronić.  Ale  ja  tu  widzę  więcej  osób  podobnie 
rozprawiających,  i  widzę,  że  słuchacze  przechodzą  od 
jednego  grona  do  drugiego,  od  mówcy  do  mówcy". 
„Czy  pan  przybywasz  ze  wsi?" — mówił  dalej.  „Tak 
dobrze  jak  ze  wsi — odezwał  się  Strukczaszy".  „Bo 
trzeba  wiedzieć — dodał  jego  kołlega,  że  w  naszych 
towarzystwach  są  osoby,  które  mają  większe  pra- 
wo mówienia  niż  inne,  i  to  są  prawdziwi  nasi  mów- 
cy. Wszyscy  ich  słuchają  i  nadstawiają  ucha,  sko- 
ro glos  zabiorą".  „Więc  to  są  ludzie  z  rozumem 
i  dowcipem?''.  „Owszem,  nie  dbają  pospolicie  ani 
o  jeden,    ani  o  drugi,  albo  nawet  nie  wiedzą  co  to 
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jest,  ale  mają  potrzebną  śmiałość  i  głos  donośny, 
a  nadewszystko  innym  mówić  nie  dadzą,  tłumiąc 
ich  to  powagą  to  zuełiwałością,  to  krzykiem,  to 
śmieehem,  A  potem,  nikt  się  z  nimi  o  pierwszeń- 
stwa nie  ubiega;  bo  któż  może  mówić  z  taką 
pewnością  jak  oni,  którzy  wszystko  wiedzą,  a  wszyst- 
ko doskonale". — „Zacóż  ich  więc  słuchają?" — „Jak- 
że nie  słuchać?  kiedy  przy  nich  mówić  nie  można? 
A  potem,  niektórzy  z  nich  są  ludzie  w  znaczeniu, 
a  u  nas  .urząd  nie  tylko  nadaje  w  kraju  rangę,  ale 
i  podług  rangi  dowcip  w  kompanii.  Dlatego  kto 
nie  ma  znaczenia,  ten  i  mówić  w  dobrem  towarzy- 
stwie nie  może,  choćby  miał  i  rozum  i  dowcip  ra- 
zem. Jużto  trzeh^a  wiedzieć:  postanowiono  raz  na 
zawsze,  że  taki  jest  i  śmieszny  i  nierozumny.  Uwa- 
żaj WPan  tylko.  Kiedy  się  np.  odezwie  pan  mar- 
szałek lub  pan  sowietnik,  to  prości  sędziowie  i  se- 
kretarze słuchają  i  milczą.  Oprócz  tego,  jak  skoro 
^ała  piękna  publiczność  zgodziła  się  na  to  i  posta- 
nowiła, że  pan  marszałek  koniecznie  ma  więcej  dow- 
cipu od  pana  sędziego,  tak  natychmiast  musi  opu- 
ścić tego  ostatniego,  a  iść  słuchać  pierwszego,  sko- 
ro się  odezwać  raczy."- -„Jakże,  to  się  i  dowcip  na- 
daje na  sejmikach"? — „A  jakżeś  rozumiał? — odezwał 
się  z  uśmiechem  Strukczaszy;  nadaje  się  bez  wąt- 
pienia, tak  jak  talent,  nauka,  poczciwość  i  zdat- 
ność." — „A  gdyby  się  odezwał  z  nas  który,  co  nie 
mamy  znaczenia?" — „To  nas  nie  będą  słuchali,  od- 
powiedział regent,  i  albo  się  tyłem  obrócą,  albo  ja- 
ki taki  usta  przygryzie  i  odejdzie.  Wreszcie  gdy- 
by się  nam  udało  powiedzieć  coś  bardzo  do  rzeczy 
lub  dowcipnie,    uśmiechną  się  wszyscy,  ale  z  prze- 
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kąsem;  wymawiając  nam  niejako,  że  się  śmiemy  po- 
pisywać z  dowcipem,  który  jedynie  do  JJWW. 
JJOO-.nych  należy.  Niechże  się  tylko  odezwie  któ- 
ry z  tych  ostatnich,  choćby  też  z  doniesieniem: 
że  zimno;  wszyscy  się  kupią  około  niego;  a  jeżeli 
JW.  uśmiechną<i  się  raczy,  śmieją  się  jak  najęci* 
JW.  zaś  niezmiernie  kontent,  że  ma  tak  naturalnie 
dowcip  i  rozum.  Wszakże  takie  prawo  jest  tylko 
dla  nas  nieboraków,  którym  z  losu  wypadło  rodzić 
się  na  tej  ziemi:  bo  jeżeli  wnidzie  do  zgromadzenia 
jakikolwiek  zagraniczny  włóczęga,  lub  wietrznik,  i 
ustroi  się  w  przyzwoitą  godności  swojej  cudzoziem- 
skiej powagę,  wszystkim  usta  zamyka.  Szanują  go 
natychmiast,  przemawiają  jego  językiem,  i  słuchają 
pilnie  nawet  ci,  którzy  tego  języka  nie  umieją". — 
„Czyż  to  prawda?  panie  JStrukczaszy?" — „Oj!  tak  na 
nieszczęście — odezwał  się  starzec  z  westchnieniem; 
i-  to  mię  też  najwięcej  boli.  Mości  panie,  nie  jeź- 
dziłem ja  chwała  Bogu  za  granicę,  ale  wiem,  że 
przecie  każdy  naród  sam  siebie  i  kocha  i  na  pierw- 
szym ma  względzie;  my  tylko  jedni  sami  sobą  gar- 
dzimy i  chwytamy  skwapliwie  każdą  popisania  się 
z  tem  sposobność.  Jeszcze  przed  kimże  się  popisu- 
jemy? oto  przed  tymi  samymi  włóczęgami,  którzy 
się  chlebem  naszym  tuczą  i  gardzą  w  gruncie  nami« 
Co  tylko  jest  zagraniczne,  poważamy;  co  tylko  na- 
sze, mamy  za  nic  i  ledwo  nie  nogami  depcemy". — 
„Dla  Boga,  przesadzasz  panie  Strukczaszy!  znają 
się  u  nas  na  ludziach  i  umieją  ich  szanować,  gdy 
tego  warci". — „Prawda — odpowiedział  Strukczaszy, 
wszyscy  to  mówią,  ale  radbym  żebyś  mi  poka- 
zał choć  jeden    przykład.     Było  to    kiedyś,  aleśmy 
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też  wtenczas  byli  ludżnai  i  szanowała  nas  cala  Eu- 
ropa". 

Gdyśmy  tak  rozmawiali,  drzwi  się  otworzyły 
szeroko  i  wszedł  poważnie  wielkim  krokiem  jakiś 
okazały  i  także  poczęści  kameryzowany  mężczyzna, 
który  zaledwo  głową  kiwnąć  raczył.  Postąpił  po- 
tenu  zwolna  na  środek  pokoju  i,  oglądając  się  naoko-. 
ło,  stanął  w  pozyturze.  Nic  on  do  nikogo  nie  mó- 
wił, a  jeżeli  mu  się  kto  z  towarzystwa  ukłonił, 
ręką  lub  głową  znać  dawał,  że  dobrze.  Mój  Struk- 
czaszy  ledwo  się  w  głos  nie  rozśmiał,  a  obróciwszy 
się  do  mnie — rzekł:  „Patrz  WP,  czy  wielkie  towa- 
rzystwa i  schadzki  nie  są  prawdziwą  tandetą,  na 
której  każdy  swój  towar  rozkłada.  Jedni  tu  przy-, 
noszą  dowcip  prawdzi\yy  albo  mniemany;  inni  za 
dowcip  pełną  gębę  śmiechu;  ci  ciekawość,  tamci 
nowiny,  które  rozdają  publicznie,  albo  za  wielką 
łaskę  w  sekrecie.  Są  co  przynoszą  tylko  suknią, 
albo  tylko  swoje  znaczenie  i  swoje  tigurę,  jak  ten 
Jegomość;  przecież  wszyscy  odchodzą  kontenci".  — 
Wtem  zaczęto  roznosić  herbatę,  nastąpiło  porusze- 
nie powszechne,  a  ja  wyszedłem. 

Niech  sobie  Strukczaszy  mówi  eo  chce,  alfe  ja 
widzę  oczywiście,  że  zgromadzenia  wieczorne  są  wy- 
boruym  sposobem  zabijania  czasu;  a  zatem  dla  nas 
próżniaków  niepospolitym  wynalazkiem.  Jakbyto 
inaczej  długie  wieczory  przepędzić?  Przespać  ich 
niepodobna,  ziewać  u  siebie  w  domu  nie  wypa- 
da; bo  cobjtf o  było  ziewania  po  wszystkich  kątach? 
Daleko  więc  lepiej  zgromadzić  się  i  ziewać  razem; 
a  przytem  popisać  się  przecie  z  tem  co  mamy  i  co 
umiemy;    podciągnąć    pod    krytykę    sąsiadów  i  są- 
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siadki;  dla  miłości  bliźniego  wytknąć  ich  wady  i 
przenicować;  naradzić  się  o  sposobach  ziewania  na 
wieczór  następujący;  i  t.  d.  Życzę  ci  więc,  kocha- 
ny czytelniku,  bywać  na  wieczorach,  na  tańcują- 
cych, siedzących  i  chodzących  herbatach,  piknikach 
i  kasynach,  i  ja  będę  bywał. 


XXI. 

Pochwała  IDłóczęgi  ^). 

Dobra  to  rzecz,  zdrowa  i  pożyteczna  mieć  mo- 
cne nogi  i  należycie  ich  używać.  Mój  przyjaciel 
Biegajło,  ledwo  wstanie,  zaraz"*  zwiedza  wszystkie 
ulice,  wie  zkąd  wiatr?  jaka  pogoda?  co  w  którym 
kącie  słychać?  kto  do  miasta  przyjechał  i  po  co? 
jak  długo  się  zabawi?  wie,  wiele  w  zimie  stopni 
mrozu  a  w  lecie  ciepła'2  jak  wysoko  barometr?  ja- 
ka za  miastem  droga?  kto  się  ożenił?  kto  zachoro- 
wał? kto  umarł?  Zbierając  te  wiadomości  ostrzy  so- 
bie apetyt,  a  gdziekolwiek  zajdzie  na  obiad  lub 
śniadanie,  je  smaczno  i  ma  co  powiedzieć.  Za  to 
zdrów  i  jak  rydz  wygląda;  wszystkim  słabym  radzi 
agitacyą  i  dobry  humor,  a  nadewszystko,  radzi  na 
nic  nie  uważać  i  o  nic  niedbać.  To  mi  to  przyja- 
ciel! to  gość  w  domu!  i  dobrze  radzi  i  jć  jak  naję- 
ty, a  przez  to  daje  dobrą  myśl  i  wraca  stracony 
apetyt.    Jakże  Biegajło  przychodzi  do  tych  nieoce- 


^)  Wiadomości    Brukowe     Nr.  128  z  dnia  17  maja  1819 
roku,  str.  82—86.  (P.  W.). 
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nionych  korzyści?  Oto  włócząc  się  od  rana  do  wie- 
czora. 

Widzisz  tedy ,^  czytelnika,  jak  jest  włóczęga 
zbawienna.  Niech  sobie  ludzie  mówią  co  chcą,  ja 
zawsze  powiadam,  że  jej  nic  nie  wyrówna.  Ani  mię 
to  zastanawia,  że  się  nie  wszystkim  podoba;  bo  cóż 
wszystkim  dogodzi?  Wszakże  i  cnota  sama  podlega 
wymówkom.^  A  potem,  któż  nie  wie,  że  wałęsanie 
się  i  włóczenie  ganią  starzy,  kulawi,  .podagrycy; 
słowem,  niedołęgi  i  kaleki.  A  dlaczegóż  ganią?  Bo 
sami  chodzić  nie  mogą.  Ale  za  młodu  i  za  zdrowia 
było  i  ich  wszędzie  pełno;  wszędzie  tak  dokazywali 
jak  drudzy.  Wielka  mi  cnota  ganić  to,  czego  sami 
nie  mamy!  Wszak  Ezop  powiada,  (a  to  jest  jeden 
z  najlepszych  historykiiw)  że  pewien  znakomity  lis 
n^ńiawiał,  przez  miłość  dobra  pospolitego,  swoich 
braci,  żeby  sobie  pouopnali  ogony;  a  to  dla  tego,  że 
Jegomość  swój  stracił  w  żelazie.  A  ja  powiadam, 
że  gdyby  mi  przyszło  wybierać,  czy  sobie  dać  od- 
^  ciąć  nogi  czy  głowę,  wolałbym  raczej  poświęcić  tę 
ostatnią.  Na  co  ona  potrzebna?  przeszkadza  tylko 
człowiekowi  do  szczęścia.  Czyż  nie  widzimy,  jak 
się  ludziom  bez  głowy  dobrze  powodzi?  a  jak  ci, 
co  ją  mają,  źle  na  tern  wychodzą?  Dobre  nogi  i  do- 
bry apetyt,  to  grunt!  to  prawdziwe  szczęście!  a  grzbiet 
giętki  i  czoło  vvytarte,  to  talenta!  to  przywileje  na 
wszystko.  Ale  zkąd  mi  te  uwagi  i  poco?  Rozumiał- 
by kto,  że  i  ja  mam  głowę.  Boże  uchowaj!  Żyłem 
ja  dość  pomiędzy  ludźmi,  żeby  się  nauczyć  niedbać 
o  ńię.  A  potem,  wiem  z  doświadczenia,  że  nogi  są 
wszystkiem,  bez  nich  do  niczego  się  nie  dojdzie; 
bez  nich  nie  możnaby  stać  po  kilka  godzin  w  przed- 
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pokoju,  a  nade  wszystko  włóczyćby  się  nie  można, 
a  przecież  włóczenie  się  i  wałęsanie,  jeżeli  nie  da- 
lej, to  choć  z  ulicy  na  ulicę  stanowi  prawdziwe 
szczęście,  bawi  umysł,  kształci  figurę,  daje  apetyt 
i  zdrowie.  A  rozumże  co  lepszego  dać  może?  A  iesz- 
cze  nie  wiedzieć  czego,,  to  jeździmy,  to  wysyłamy 
a  wysyłamy  poń  zagranicę:  Ja  atoli  upatruję  wteni 
choć  jedno  dobro,  to  jest:  że  się. przez  to  przyzna- 
jemy nieznacznie,  że  to  towar  cudzoziemski,  że  to 
owoc  co  na  naszym  gruncie  nie  rodzi,  a  jeżeli  tak 
jest,  jakże  się  panowie  miłośnicy  bez  nóg  i  wędrów- 
ki do  niego  dobiorą? 

Jabym,  podług  lichego  zdania  mojego,  tak  trzy- 
mał: że  włóczenie  się  i  szatanie,  choćby  tylko  z  ką- 
ta w  kąt,  tak  jest  nieodbitą  potrzebą  człowieka,  jak 
jedzenie  i  picie.  A  to  dla  tego,  że  potrzeby  te  są 
nierozdzielne.  Bo  wszakże,  czy  przed  śniadaniem, 
czy  przed  obiadem,  koniecznie  się  nam  chce  przejść 
łub  przejechać;  koniecznie  ruszamy  choć  na  Pohu- 
lankę  albo  Antokol,  a"  z  biedy  przynajmniej  pod  ra-  ^ 
tusz;  jeżeli  nie  na  długo,  to  choć  na  godzinkę.  Na- 
turalnie, kto  zgubił  apetyt,  musi  go  iść  poszukać; 
a  podług  moich  żołądkowych  postrzeżeó,  które  kie- 
dyś wydać  myślę,  znajduje  się  go  cokolwiek  na  uli- 
cach i  pod  ratuszem;  a  więcej  w  Hrybiszkach  lub 
na  Pohulance;  jeszcze  więcej  w  Zakręcie  lub  Swi- 
stopolu,  a  w  Werkach  lub  Niemieży  najwięcej.  Dla- 
tego nie  wiem,  zaco  dziwak  jakiś,  pomiędzy  przod- 
kami naszymi,  rozsądne  włóczenie  się  i  poważne  ni 
ztąd  ni  z  owad  nazwał  zbijaniem  bąków. — Naprzód^ 
mógłbym  mu  łatwo  dowieść,  że  się  grubo  pomylił; 
ale  nie  wdając  się  w  rozprawy,    któż  nie  widzi,  że 
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bicie,  łowienie,  czy  strzelanie  bąków,  jest  gatunkiem 
polowania,  tym  chwąlebniejszym,  że  bawi  bez  ko- 
sztu. Ten  albowiem  gatuek  myśliwstwa  zajmuje 
większą  część  naszej  młodzieży,  nie  potrzebując  ani 
psów,  ani  strzelby,  anł  sieci,  ani  obław  kosztow- 
nych. Nikogo  nie  zjadł,  nikomu  nie  kosztował  ucha 
ani  nosa,  a  wszystkich  niewymownie  i  bawi.  Jest  to 
polowanie  bez  interesu,  a  zatem  prawdziwie  hono- 
rowe, warte  zachęcenia  i  pochwały. 

Ci  zaś,  co  niekiedy  zaglądają  w  drukowane 
książki,  wszyscy  co  do  jednego  wiedzą,  że  włóczę- 
ga tak  jest  potrzebna  do  chwały  i  wielkości  czło- 
wieka, jak,  nie  przymierzając,  rura  do  barszczu.  Bo 
czy  kogo  uwielbiają  poeci,  czy  wynoszą  historycy, 
czy  filozofowie  za  wzór  wystawują;  proszę  się  przy- 
patrzyć, zawsze  to  był  włóczęga.  Za  piecem  sie- 
dząc nikt  się,  moi  Panowie,  ani  chleba  nie  docze- 
kał, anifcławy  nie  dobił.  Wszak  wiecie,  jak  ów  śle- 
py a  zawołany  bard  grecki  ukochanego  swojego 
franta  Ulissa  przez  wszystkie  morza  i  lądy  prowa- 
dzi; na  tysiączne  a  tysiączne  burdy  naraża,  jedynie 
dla  tego,  żeby  mu  zjednał  sławę  i  żeby  pokazał,  że 
jego  /rant  jest  wzorem  mądrości.  Powiecie  może,  że 
to  niepotrzebnie,  że  nasze  franty  tak  daleko  nie  jeż- 
dżą, że  ich  zwyczajne  susy  nie  są  większe  jak  z  Wil- 
na do  Mińska,  z  Mińska  do  Nowogródka,  a  ztamtąd 
znowu  do  Wilna;  chociaż  czasem,  dzięki  lepszemu 
przemysłowi  i  coraz  większym  długom,  i  do  Kijo- 
wa sięgają.  Powiecie,  że  mimo  to  Ulisses  był  prze- 
ciwko nim  frycem,  i  że  gdyby  go  wzięli  pomiędzy 
giebie,  aniby  panicz  postrzegł,  jakby  gładko  swoje 
Itakę  wypuścił.  Prawda!  —  Ale  też  to  są  inne  wie- 
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ki — ale  co  kraj  to  obyczaj.  Czyżby  Hemer,  gdyby 
żył  między  nami,  potrzebował  frantów  aż  w  Itace 
szukać?  Pewnie,  że  nie. —Wszelako  plac  jego  poe- 
matu musiałby  być  przynajmniej  między  Kijowem 
a  Mińskiem.  A  któż  nie  przyzna,  że  i  to  kawał  dro- 
gi. A  zatem  nic  bez  włóczęgi.  —  A  owiż  przechwa- 
lebni  i  ubóstwieni  dawni  rycerze,  Bachus,  Herkules 
i  Tezeusz,  nie  byłyż  to  włóczęgi  szukające  po  ca- 
łej ziemi  chwały  i  guzów?  Po  to  samo,  a  może  i  po 
chleb,  wychodziły  z  północy  i  od  Kaukazu  owe  nie- 
zliczone peregrynantów  roje,  które  wywróciły  ogro- 
mne państwo  Rzymskie.  A  tak  niezrównana  potęga, 
jakiej  trzy  części  świata  zachwiać  nie  mogły,  pa- 
dła ofiarą  wyższej  potęgi  włóczęgów.  Komuż  jak-^ 
kolwiek  oczytanemu  tajna  nieporównana  chwała  wę- 
drownych rycerzy,  owych  nieodżałowanych  płci  pię- 
knej obrońców,  których  świetną -historyą  zapieczę- 
tował drogiej  pamięci  Don  Kiszot  z  Mans^  i  nieo- 
szacowany  jego  szeregowiec  SanszoPansza.  Ci  to  ry- 
cerze byli  duszą  wszystkich  romansów;  oni  ożywiali 
pieśni  Trabadurów,  oni  natchnęli  pienia  nieśmiertel- 
nego Arjosta.  Dosyć  w  nim  czytać  czyny  Rolanda, 
który  tak  wyrywał  dęby  i  sosny,  jak  my  konopie; 
dosyć  uważać  Rodemonta  jak  się  po  Paryżu  wywi- 
jał, żeby  się  domyślić,  czem  byli  ci  rycerze  i  co 
mogą  włóczęgi. 

Podróże  zaś  włóczęgów  albo  się  przedsiębiorą 
w  jakimś  zamiarze,  albo  nie  mają  żadnego  celu.  Pe- 
regrynując, jedni  szukają  chleba,  inni  pieniędzy;  ci 
chwały,  owi  burd  i  czubów.  Artyści  wędrują  i  dla 
chleba  i  dla  pokazania  co  umieją,  mianowicie  na  tea- 
trach, widowiskach,  przy  kuglarskich^lub  szulerskicli 
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stolikach.  A  wiecie,  poco  Brennus  powlókł  się  do  Włoch 
z  Gallami. — Oto  tfa  wino.  Dobra  to  rzecz  i  musiał  ten 
truneczek  bai-dzo'  smakować  i  Gotom,  Wandalom 
i  Hannom/  którym  nię  Rzymianie  nigdy  a  nigdy 
opędzić  nie  mogli.  Jakoż  trunki  mają  swoje  powa- 
by!—Kto  wie,  coby  się  stało?  gdyby  kto  i  dziś  za- 
prosił do  jakiej  części  świata  naszych  chłopków  na 
gorzałkę,  paniczów  na  poncz,  a  szlachtę  na  miodek. 
Możeby  ich  nie  tylko  do  Włoch,  ale  i  na  koniec 
świata  zaprowadził.  Sławny  starożytny  włóczęga  Ja- 
zon popłynął  do  Chersonu,  jak  powiadają,  po  złoto 
(złote  runo),  a  wywiózł  czarownicę.  Niejeden  tak 
wychodzi  i  teraz,  kto  bierze  kobietę  dla  złotka,  cho- 
ciaż nie  wićm  żeby  kto  tak  źle  wskórał,  jak  bie- 
dny Jazon.  Bo  chociaż  się  zdaje,  że  Ikar,  który 
chciał  z  gęśmi  i  żórawiami  za  morze  odlecieć,  tak- 
że nie  najlepiej  wyszedł,  bo  wpadł  w  morze  i  kark 
skręcił;  przecież  byłaby  to  rzecz  warta  rozstrzygnie- 
nia:  czy  jest  lepiej  źle  się  ożenić,  czy  się  od  razu- 
utopić  lub  kark  skręcić?  ^). 

Ja  uważając  jak  interesowność  jest  naganna, 
i  jak  wszyscy  a  wszyscy,  choćby  sami  postępowali 
inaczćj,  chwalą  ludzi  nieinteresowanych,  postanowi- 
łem zrobić  z  siebie  ofiarę  i  włóczyć  się  bez  naj- 
mniejszego celu  i  interesu.  Nikt,  siy)dziewam  się, 
iiie  zaprzeczy,  że  to  jest  czyn  wspaniały,  a  ja  oprócz 
chwały  i  to  mam  w  zysku,  ze  czas  nieznacznie  za- 
bijam. Co  jak  jest  rzeczą  ważną,  wiedzą  wszyscy 
moi  koUedzy. 


*)    Właściwie    mówiąc,    powinnyby    konsystorze    na    to 
odpowiedzieć. 
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Co  do  rodzaju  wędrówki  i  włóczęgi;  poDieważ 
ich  jest  bardzo  wiele,  mało  na  tern  zależy,  jaką  so- 
bie kto  obierze.  Jest  w  tej  mierze  nieograniczona 
wolność  i  gusta  są  różne.  Naturalnie,  wiercipięty 
kręeą  się  i  skaczą  na  miejscu;  trzpioty  latają  z  do- 
mu do  domu;  ludzie  zaś  dojrzali  i  światli  przechodzą 
się  lub  przejeżdżają  poważnie.  Są,  co  wędrują  so- 
lo; inni  z  okazałym  orszakiem;  ci  z  kijem,  torbą 
lub  paciorkami  w  ręku;  tamci  z  pałaszem,  piórem 
lub  pugilaresem.  Kto  chodzić  nie  może,  rad  przy- 
najmniej słucha  powieści  o  różnych  zdarzeniach  i  cu- 
downych przygodach  śmiałych  wędrowców;  albo 
czyta  takie  same  powieści  plotkami  tysiącznemi 
upstrzone.  Ważne  takie  dzieła  są  w  ręku  większćj 
części  naszych  dam  i  po  romansach  pierwsze  trzy- 
mają miejsce;  a  nasze  sentymentalne  boginie  nie 
mogąc  się  szastać  i  dokazywać  same,  bo  to  nie- 
pięknie,  na  miękkich  spoczywając  łożach  lub  sofach 
w  myśli  przynajmniej  przebywają  znaczne  lądy  i  mo- 
rza, i  są  świadkami  okropnych  a  nigdy  niepojętych 
awantur.  Czasem  się  rozbijają  na  morzu  i  biedzą  niebo- 
gi na  jakiej  odludnej  wyspie;  czasem  się  błąkają  w  pa- 
rze po  puszczy  i  słuchają  jęku  żałosnej  synogarlicy; 
a  czasem  w  Afryce  lub  Ameryce  na  miękkiej  spoczy- 
wają murawie..  Ja  tymczasem  z  tych  wszystkich  po- 
fitrzeżeń  wnoszę,  iż  to  jest  we  krwi  i  naturze  czło- 
wieka, jeżeli  nie  rzeczą  to  choć  myślą  szastać  się, 
kręcić,  dokazywać  i  broić.  Tym  tylko  sposobem 
idzie  się  do  chwały  i  szczęścia.  Sic  itur  ad  astra. 
Dlategoto  poeci  od  dawna  wyszperali  i  dowiedli, 
że  świątynia  sławy  bardzo  stoi  wysoko;  chcąc  przez 
to  dać  poznać,  że  tam    bez    mozołu  i  znacznej  po- 
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>ży  doleźć  nie  można.  Czyli  mówiąc  po  prostu 
lobrą  prozą:  że  włóczęgi  tylko  mogą  sławy  do- 
gnąć.  Żeby  więc  innych  uprzedzić,  wybrali  się 
imość  w  drogę  na  skrzydlatych  szłapakach,  cho<^ 
li,  prawdę  mówiąc,  rzadko  który  doleci:  bo  coś 
łiimeryczał  Apollo  i  nie  bardzo  teraz  daje  pas- 
rta.  Wszelako  słyszałem  od  wielu  godnych  wiary, 

0  }e  oni  nie  zawsze  zmyślają),  że  próg  i  przysio- 
ik  świątyni  zawalony  jest  takimi,  co  się  tam  do- 
amolili  czołgając.  Jakto?  —  zawoła  nie  jeden  czy- 
Inik,  czołgając?  —  Tak,  kochany    przyjacielu,  jest 

także  gatunek    wędrówki,    niepośpicszny  wpraw- 
cie, ale  bezpieczny  i  bardzo  korzystny. 

U  nas  mają  własny  swój  sposób  wędrowania 
:,  w  których  szlachetniejsza  krew  płynie,  i  którzy 
ę  mają  za  powołanych  do  wyższych  rzeczy.  Le- 
wo się  np.  hrabia  otrząsł  z  opieki   lub  szczęśliwie 

klass  uciekł,  zaraz    pożycza    pieniędzy  i  wali  do 
aryża.  Zdarza  się,  że  nie  zawsze  dojedzie  raniony 

1  drodze  strzałką  Kupidyna,  lub  zaciągniony  do 
woru  FaraouA.  Bywa  i  to,  że  po  odbytym  kursie 
lozotii  praktycznej,  o  kiju  powraca.  Ale  cóż  *to 
zkodzi?  Hrabia  się  dla  tego  wypolerował,  zbladł 
nacznie,  a  przez  to  ma  twarz  cale  interesującą  — 
chudł,  co  go  niezmiernie  zdobi — trochę  kuleje,  i  to 
nu  do  twarzy...  owszem,  jest  znakiem  niepospolite- 
go człowieka.  Za  to  mówi  przez  nos  akcentem  do- 
łkonale  francuzkim;  dla  pokazania  zaś  niepospolitej 
ląuki,  dla  przekonania,  że  długo  nie  był  w  kraju, 
tle  mówi  po  polsku;  a  ważne  swoje  rozmowy  tak 
^rasi  rzaeoną  tu  i  owdzie  francuzczyzną,  jak  kaszę 
Szwedami.  Czyż  to  są  małe  korzyści?    Dodajmy  do 
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tego  sławę  narodowego  imienia,  którój  echo,  z  la- 
ski hrabiego,  brzmi  i  rozlega  się  za  granicą  na 
wszystkie  strony.  Wjeżdża  np,  gdzieś  lii'abia  do  mia- 
sta, brzmią  po  ulicach  postyiiońskie  trąbki,  huczą 
i  plaskają  bicze.  Zajeżdża  do  oberży,  aż  wybiega 
na  przyjęcie  cała  zgraja  służalców;  obskakują  po- 
jazd. Tu  postylion  daje  radosne  i  pożądane  hasło: 
Graf  polski!  Zaraz  je  z  uśmiechem  powtarzają  wo- 
koło, zaraz  jedni  drugim  podają  z  radością.  Leci 
odgłos  grafostwa  ze  wschodów  na  wschody,  z  ko- 
rytarza na  korytarz;  obija  się  chlubnie  o  wszystkie 
sklepienia;  a  chłopcy  zewsząd,  jak  oparzeni,  z  far- 
tuchami biegają.  Powstaje  nakoniec  tryumfalny  roz-' 
ruch  po  całym  domu,  a  gdzie  się  obrócisz,  wszę- 
dzie słychać  pełne  zaszczytu  imię:  Graf! — Graf  pol- 
ski!— Graf!  —  powtarzają  na  ulicy  Niemki  i  ppdają 
sobie  z 'okna  do  okna,  z  szybki  do  szybki. —  Graf! 
wołają  handlarze,  przekupnie,  najemni  lokaje;  sło- 
wem, jeden  tylko  brzmi  odgłos,  a  miasto  całe  po- 
wtarza świetne  imię  naszego  Niby  Grafa.  A  toż  ma- 
ły zaszczyt!  —  mała  chluba  dla  kraju?  Któryż  inny 
naród  poszczycić  się  może  tylu  grafami?  A  wszela- 
ko, miły  Boże!  są  ludzie  zapamiętali,  którzy  utrzy- 
mują, że  w  Polsce  nigdy  grafów  nie  było.  Gdzież 
gię  ci  Ichmość  urodzili,  gdzie  siedzą? — Czy  w  Ame- 
ryce?— Czy  nie  widzieli,albo  nie  widzą  naszych  bi- 
letów z  odwiedzinami  lub  z  powinszowaniem?  Czy 
nie  czytają  napisów  na  kopertach?  —  podpisów  na 
obligach?  obwieszczeń  w  Kuryerze  i  rozmaitych  dru- 
kowanych regestrach  i  t.  d,,  i  t.  d.?  Niech  im  Pan 
Bóg  da  upamiętanie,    a    nadewszystko   niech  im  da 
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niądzC;  żeby  mogli  trochę  pocztą   polataiŁ>  a  na- 
czas  zobaczymy,  czy  nie  zostaną  sami  grafami? 


XXII. 
IDyprawa  szósta.    Zielone  śu)iqłki  ^). 

Są    u  niiis,    kochany    czytelniku,    pewne    dni 

roku,  w  które,    można    powiedzieć,    że  się  rusza 

►  tylko  żyje.    Naówczas    mało  jest  ludzi    w  mieś- 

e,  a  dorożek  i  pojazdów    nie    zobaczysz,   bo  całe 

iasto  wyjeżdża    z  miasta    albo    wychodzi.     Są   to 

ai  uroczyste,  dni  przechadzkowe;  i  można  je  uwa- 

ió,  tak  jak  same  miejsca    do  przechadzek,    za  pe- 

ewne  i  nieruchome;    inne  albowiem  odmieniają  się 

zęsto  i  są,  że  tak  powiem^   przenośne.    Do  pierw- 

sych  należą:  Zielone  świątki,  w  które  jedziemy  na 

.alwaryą    i  do  Werek;    S.  Jan,    gdzie   ruszamy  do 

[rybiszek  i  na  Rossę;  i  S.  Piotr,  który  nas  na  An- 

)kol    zgromadza.    W    takie     dni    można    widzieńr 

'szystkieh  na  jednem  miejscu.    Do  drugiego  rzędu 

ależy  każdy  święty  dzień  pogodny,  bo  jest  okazyą 

owszechnych  przechadzek,  ale  naówczas  podzielo* 

^  są  zdania:    jedni  idą  lub  jadą  na  Pohulankę,  in- 

l   na  Antokol,    inni    do   Hrybiszek.     Są   co  aż  do 

ferek  lub  Niemieży  sięgają.    Sama  tylko  piechota 

tadko  tak  daleko  zachodzi,    ale    się    bliżej  miasta 

izłazi  po  górach  lub  ogrodach,  albo  na  ulicach  bą- 


^.  /  *)    Wiadomości    Brukowe   Nr.    182,"  z   d.  14    cierwca 
|9  r.  Btr.  99  —  102  (P.  W,). 

BIbHtteka.— T,  SI9.  5 
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ki  strzela.  Oprócz  tego^  odmieniają  się  u  nas  prze- 
chadzki tak  jak  gust  publiczności,  i  co  rok  mamy 
coś  nowego.  Mamy  np.  od  dawnego  czasu  Tuscu- 
lanura,  a  teraz  nam  przybyło  Frascati;  tylko  się 
Cycerona  nie  możemy  doczekać.  Mamy  i  Tivoli, 
miejsce  bardzo  spokojne,  gdzie  szum  progów  rzecz- 
nych nikogo  nie  straszy;  a  gdzie  Mecenas  przedaje 
lody,  kurczęta  i  szparagi.  Ja  z  mojej  strofy  nie 
lubię  w  takie  dni  z  domu  wychodzić.  Nie  wypada 
albowiem  wyższemu  i  znakomitemu  próżniakowi  wa- 
łęsać się  z  pospolitym  ludem,  a  dotego  w  dni  pró- 
żniackie powszednie.  Bo  wszakże  wiesz,  czyteFni- 
ku,  że  są  klasy  i  między  nami,  a  ja  przecie  do  pa- 
nów należę.  Oprócz  tego  nie  przystoi  narażać  się 
dostojnemu  człowiekowi  na  szturkańce  w  nacisku 
i  wrzawie  pospólstwa.  Są  to  wprawdzie  gody  pró- 
żniackie, ale  nie  dla  próżniaka  filozofa.  Lud  pos- 
polity mało  nastręcza  uwag  i  postrzeżeń.  Trzeba 
je  zbierać  w  klasie  zbytkująeej  i  rozpustnej,  która 
się  nazywa  wykształconą,  a  która  jest  po  większej 
części  przekształcona.  Bo  i  w  dobrem  nie  należy 
przesadzać.  Ale  jako  pospolicie  w  ludzkich  usta- 
wach nie  ma  prawidła  bez  wyjątku;  tak  i  ja  nie 
mogłem  sobie  na  ten  raz  dotrzymać  słowa.  Dzień 
albowiem  bardzo  był  przyjemny.  Siedząc  ,długo 
w  oknie,  widziałem  snujący  się  lud  i  bieżący  za 
bramę  jak  w  zawód.  Bozumiałbyś,  że  tam  mieli 
najpilniejszą  sprawę,  lub  że  ich  gwałtem  pędzono. 
Kręciły  się  dorożki,  to  wywożące  za  bramę,  to  po- 
wracające z  pośpiechem  po  nowy  ładunek.  Nie  ma 
zaś,  kochany  czytelniku,  mocniejszej  zarazy  nad 
zły  przykład.    Dlatego  i  ja  tą  powszechną  dotknie- 
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chorobą  zacząłem  się  wabać  i  rozmyślać,  azali 
'  wypddnle  pójść  i  zobaczyć,  co  się  tam  dzieje. 
Gdym  się  więc  tak  biedził  z  myślami,  wszedł 
,  mnie  P.  sędzia,  dawny  znajomy,  którego  spra- 
i  sprowadziła  do  miasta.  Ten  po  zwyczajnem 
witanin  się  i  rozmowie  o  tegorocznych  urodzajach 
pogodzie,  rzekł  uśmiechając  się:  „A  co?...  Czy 
3  wybierzem  się  i  my  na  Kalwaryą?"  —  „Właś- 
3,  odpowiedziałem,  rozmyślam  o  tem;  bo  przy- 
am  się  WPanu,  że  nie  mogę  wytrzymać,  widząc 
k  się  tam  wszyscy  spieszą.  Powiedz  mi  Panie 
dziOy  zkąd  to  pochodzi?  —  „Dawniej,  odezwał  się 
ój  'gość,  pochodziło  to  z  nabożeństwa,  potem  czę- 
ią  z  nabożeństwa,  częścią  ze  zwyczaju,  a  teraz 
adko  z  nabożeństwa,  ale  najwięcej  to  z  ciekawoś- 
,  to  z  chęci  poszastania  się.  A  potem,  widzisz 
Tan,  i  sam  nacisk  ludu  jest  także  gatunkiem  wi- 
3wiskay  na  którem  się  wszyscy  jedni  z  drugich 
iwią,  choć  nikt  nie  powie  dlaczego".  —  „Prawda, 
Ipowiedziałem,  lubię  się  i  ja  ludziom  przypatrywać. 
Dtóż,  rzekł,  nie  ma  przyjemniejszego  widoku,  jak 
iedy  się  nas  podobnych  miłośników  zbierze  kilka 
ib  kilkanaście  tysięcy  i  gdy  wszyscy  porozdzia- 
iawszy  gęby,  przypatrujemy  się  sobie  nawzajem, 
iatego  i  mnie  wzięła  ochota  powlec  się  z  WPauem; 
rlko  nie  chciałbym  iść  pieszo,  weźmy  lepiej  doroż- 
5*.  —  „Zgoda''  rzekłem  i,  wziąwszy  za  kapelusz, 
iszyłem  w  drogę. 

Idąc  przez  ulicę  postrzegłem  przebiegającą 
różną  dorożkę,  a  woźnicę  oglądającego  się  na  oko- 
Ki  wyzywającego  ochotników  na  spacer.  —  „Otóż, 
^kłem,  właśnie  czego   nam  potrzeba*.     Dałem  za- 


68 

tern  znak  ręką,  a  ochoczy  przewoźnik  w  mgnienift 
oka  podjechał  do  nas.  —  „Poczekaj  WPan,  rzekł 
aędzia.;  trzeba  się  z  nim  zgodzić."  —  „A  co  chcesz 
przyjacielu,  za  zawiezienie  nas  na  Kajwaryą?*^ 
„Cztery  robie*  odpowiedział  rześki  i  młody  chłop- 
czyna.*  —  „Czy  masz  ty  sumienie?"  zawołał  zdu- 
miony i  rozgniewany  sędzia.  —  „Proszę  WPana!.. 
ja  tu  owsa  przedaó  nie  mogę  i  nie  dają  mi  więcej 
jak  cztery  ruble  za  beczkę;  a  ten  chłystek  chce  ty- 
le od  jednego  konia!"  —  „Jak  się  Panu  podoba** 
odpowiedział  uśmiechając  się  chłopiec,  i  zacząłzwol- 
na  podjeżdżać  dalej.  A  gdy  mój  sędzia  stał  w  za- 
dumieniu  jak  wryty,  nie  mogąc  znieść  i  pojąć  'ta- 
kiego zdzierstwa;  nadszedł  jakiś  officyalista,  spytał 
się  o  cenę  i  bez  najmniejszego  targu  wsiadł  ł'  po- 
jechał —  Na  to  zdarzenie  Pan  sędzia  zupełnie  onie- 
miał, otworzył  usta  i  chciał  mówić,  spoglądając  to 
na  mnie  to  na  uciekającą  dorożkę;  ale  zdrętwiały 
język  ruszyć  się  nie  chciał.  Nakoniec  obudzony 
jak  ze  snu,  kiwnął  głową  i  zawołał:  „Idźmy  pieszo^ 
może  się  powoli  zawleczem^.  Potem  szedł  długo 
zamyślony  i.  milczący,  a  zatrzymawszy  się  wreszcie 
przy  katedralnym  kościele,  tak  dalej  mowę  prowa- 
dził: „To  rzecz,  Mospanie,  niepojęta  i  śmieszna!  Po- 
wiadają, że  nasi  urzędnicy  i  officy aliści  źle  są  płat- 
ni, i  wszyscy  się  uskarżają  na  to;  przecież  oni 
jeżdżą,  a  my  chodzimy  pieszo.  —  Proszę  WPana,. 
czyto  słychane  rzeczy?  przecież"^ my  mamy  dusze^ 
a  ojtti  nie  mają"...  —  „Prawda,  odpowiedziałem  ja^ 
ale  my  nie  umiemy  robić  ekonomiki,  a  oni  to  do- 
skonale znają.  —  Czy  rozumiesz  to  WPan?"  — 
,iNie  rozumiem."  —  .Ah!  jakiżeś,  Panie  sędzio,  pro- 
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siak!  —  Być    bez  żadnej   dnszj;    nie  mieć    szeląga 
funduszu,    aoi    intraty,    a  żyć  nie  tylko    wygodnie, 
ale  i  wystawnie,    nazywa  się  robić  ekonomik^.**  — 
^Wstydź    się  WPan,    zawołał,   jakże    to  być  może? 
J;o  się  nazywa  bicz    z  piasku   kręcić!"  —  „Otóż  ja 
tak  sądzę,    rzekłem,    że  go    za   pomocą    ekonomiki 
można  ukręcić;    bo  widzę,    że  kto  jej  nie  zna,    ten 
nic  nie  ukręci;  a  kto  ją  z  gruntu  rozumie,  ten  i  do- 
brze kręci,    i  kiedy  chce,    skręci.     Czy    pojmujesz. 
Panie    sędzio?''  —  „Bynajmniej.    —    To    dla    mnie 
niemieckie    kazanie.  —  Ale  przecie,    jakaż    to    jest 
ekonomika?    i  jak    się  nazywa?"  —  „Jabym  ją  na- 
zwał polityczną".  —  „Fe!  wstydź  się  WPan,  jakaż 
to  polityka?"  —  „Ot  widzę,   mój  sędzio,    że  się  na 
naukach  nie  znasz,  i  jesteś  sędzią  starej  daty.    Czy 
nie  wiesz,  że  uczeni  wynaleźli  naukę,  którą  nazwa 
li    ekonomiją    polityczną?"  —  „Slyazałein".     „Otóż 
nieuczeni    wynaleźli    za    to    ekonomiką  polityczną^ 
która  jest  i  umiejętnością    i  kunsztem  razem.    Jest 
to,  Mospanie,  nauka  u  nas  dość    nowa,    ale  bardzo 
wydoskonalona".  —  „Dziękuję    WPanu  za  taką  na- 
ukę: wolę    ja  być  prostakiem  i  pieszo  chodzić".  — 
Gdyśmy    tak  rozprawiali    ni  w  pięć  ni  w  dziewięć 
nawinęły  się  nam  trzy  dorożki  razem,    a  skoro  wo^ 
źnice  postrzegli,  że  sobie  życzymy  jedne  z  nich  na 
jąć,    zaczęli  nam  wszyscy    ofiarować    swoje    usługi 
i  otworzył    się  formalny    konkurs;  na    którym    wy- 
szliśmy, zwyczajnie  jak  na^konkursie.     Jakiś  sumien- 
ny źydek    podjął    się  zawieźć    nas  za  cztery  złote. 
Lichego    wprawdzie    miał  konia,    a  dorożkę  jeszcze 
gorszą,    obszarpaną  i  brudną;  ale  że  był  tańszy  od 
innych,    wybraliśmy    go  zgodnie    za    przewodnika. 
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I  cóż?  —  Nowy  ambaras.  —  Jak  się  tu  zmieścić 
Da  krótkiej  ławeczce  granatowóm  suknem  wybitej? — 
Z  początku  robiliśmy  dość  długo  ceremonije;  ofia- 
rując każdy  pierwsze  miejsce  swojemu  koledze;  ale 
gdym  nakóniec  pomiarkował;  że  sędzia  w  ukłonach 
i  komplementach  mocniejszy,  siadłem  pierwszy  w  ty- 
le niby  konno  ^)  a  mój  kolega  z  wielką  biedą  bo- 
kiem przedemną.  Na  nieszczęście^  sędzia  był  dość 
dobrej  tuszy;  a  zatem  wtłoczywszy  się  pomiędzy 
mnie  a  woźnicę  bardzo  szczelnie,  tak  mię  w  tył  za- 
parh  i  przygniótł,  żem  ledwo  dyszał:  Wykręciwszy 
atoli  do  mnie  głowę,  spytał  się:  „A  co?  cży  ci  do- 
brze?" —  „Wyśmienicie,  odpowiedziałem  przyduszo- 
nym  głosem;  niech  jedzie!  Ruszaj!  zawołał  mój  to- 
warzysz. Jakoż  woźnica  i  chciał  ruszyć,  ale  nie 
mógł  od  razu:  bo  szkapina  poczuła  jak  P.  sędzia 
był  ważnym  człowiekiem  i  gwałtem  się  wypraszała 
od  kiermaszu.  Lecz  że  Izraelita  był  mąż  nieustra- 
szony i  twardy  jak  skała  ^),  po  mocnej  przemowie 
i  kilkokrotnem  'przełożeniu  to  z  jednego  boku  to 
z  drugiego,  postawił  nakóniec  na  swojem  i  ruszyliś- 
my szczęśliwie.  I  w  samćj  rzeczy  szczęśliwie,  boś- 
my jako  tako,  kiwając  się  i  kręcąc  zygzakiem,  tx> 
w  lewo  to  w  prawo,  ujechali  przeszło  wiorstę  za 
most;  gdy  wtćm  licho  nadało   kamień,   którego    ani 


*)  Mówiąc teraźnielszym krojem,  powinienbym powiedzieć 
żem  doróikę  obno&yi^  bo  mi  się  zdaje,  że  się  tak  obnażają 
konie,  jak  się  obramia}ą  ladzie.  Przez  ciekawość  zajrzyj  czy- 
telnika do  naszćj  edycyi  Tysięca  nocy  i  jednaj,  a  nauczysz 
się  po  arab&ka. 

^    *)    Tenax  propositi  yir. 
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ale  doświadczenie^  ani  zręczność  woźnicy  ustrzedz 
ię  nie  mogły.     Zawadził    o  ten    fatalny  szkopuł  ^) 
^rawćm  kołem;    i  tak  nieszczęśliwie  uderzyła    że  oś 
>ękła  na  dwoje.    To  szczęście,  żeśmy  jechali  uwa- 
;m6,  a  zatem  wypadliśmy  wprawdzie   wszyscy,    ale 
powoli;  wszyscy   podług   niecofnionych    praw    cięż- 
Łońci;  choć  każdy    po  swojemu.     Bo  naprzód,    gdy 
aię  wysunął  koziołek  z  pod  żydka,    ten    straciwszy 
podporę  '  swojego    środka    ciężkości,    spuścił  się  na 
ziemię    pionowo,    i  oparł    na    niej    samym    końcem 
Ogonowej  kości  ^).     Sędzia,    który  siedział  bokiem, 
straciwszy  równowagę  nagle,,  właśnie  gdy  już  drzy- 
mać  zaczynał,  machnął   koziołka    w  kierunku  ukoś- 
nym;   a  ja,  lecąc  prosto    naprzód,    trafiłem    samym 
końcem  nosa  na  ów  fatalny    kamień,    czy    szkopuł, 
który  był  przyczyną  rozbicia  się  naszego.     Nie  roz- 
bił się  on  wprawdzie,  tak  jak  pojazd  żydowski,  ale 
nie  żartem   szwankował;    bo    się  natychmiast    krew 
polała  jal^  z  cewki.     Przerażeni   tak  niespodzianym 
wypadkiem,    porwaliśmy    się    i  stanęli    w   mgnieniu 
oka  na  nogach,  z  wyraźnćm  okazaniem  co  kogo  bo- 
li.   Biedny    sędzia    trzymał    się  oburącz    za  głowę, 
a  ja  za  nos.     Ale  nićma  złego,   coby    na  dobre  nie 
wyszło:    gdyśmy    w   tak  nieszczęśliwej    przygodzie 
ubolewali    na  przeciwne   losy,    rozpamiętywali    dzi- 
wactwa fortuny,  i  łajali  naprzemian,  to  przeznacze- 


0  Nie  wiem,  czyto  wyraz  polski,  ale  pamiętam,  ze  go 
używają  pierwsi  kaznodzieje  i  mówcy. 

*)  Tak  anatomioy  nazywają  os  coccygis;  tylko  nie 
wiem,  czy  dla  tego  żeśmy  wszyscy,  podług  nich,  powinni  mieć 
ogony,  czy  ie  oni  mają! 
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nie;  to  woźnicę;  ten  nie  tak  żałując  stłaczenia^  jak 
swojej  dorożki  i  przewidując,  że  cały  ów  korzystny 
dzień  ani  mu  szeląga  więcej  nie  przyniesie^  rzewne- 
mi  płakał  łzami  i  jak  najusilniej  dowodził,  że  my 
byliśmy  przyczyną  całego  nieszczęścia^  a  zatem  że 
mu  nagrodzić  powinniśmy.  Widziałem  więc  ocze- 
wisty  z  tego  przypadku  proceder,  ale  że  staroza- 
konny  stangret  skarżąc  się  na  zbyteczne  obciążenie 
dorożki,  najwięcej  się  przypatrywał  sędziemu,  za- 
tem ja  obróciwszy  się  do  niego,  rzekłem:  ,To  two- 
ja rzecz  panie  sędzio,  zagodż  tę  sprawę".  —  „Ani 
myślę,  odpowiedział,  niech  nas  pozwie". 

Tymczasem  przechodzące  i  przechodzący  za- 
częli się  zastanawiać;  podbiegli  niektórzy  ciekawi 
od  rozbitych  w  bliskości  namiotów  i  obstąpiono  nas 
wkrótce  naokoło.  Słychać  było  rozmaite  o  naszym 
przypadku  zdania,  i  odbieraliśmy  różne  a  różne  to 
zapytania,  to  rady.  Większość  atoli  zdań  była  za 
tćm,  że  to  oczćwista  kara  boska,  żeśmy  na  odpust 
żydem  jechali.  Ale  Co  mię  najwięcej  bolało  i  ści- 
skało za  serce,  było  to:  że  gdy  nas  żałowano  pow- 
szechnie, same  tylko  kobićty,  które  przecie  tkliw- 
szą  mają  duszę,  a  dotego  z  nabożeństwa  albo  szły 
na  odpust,  albo  z  odpustu  powracały,  nie  przesta- 
wały się  chichotać  z  całego  serca.  Żyd  zaś  narze- 
kał, a  narzekał  na  nas  i  groził  skargą  do  policyi: 
a  gdy  rozjątrzony  sędzia,  trzymając  się  jedną  ręką 
za  głowę,  już  się  zabierał  drugą  ukarać  zuchwalca, 
usłyszałem  niespodzianie  znajomy  głos:  Ach  dobrze 
ci  tak,  naco  bierzesz  żyda!  Odwróciłem  się  natych- 
miast,  i  postrzegłem    z    wielkiem    ukontentowaniem 


73 

starego  strukczaszego,  który  jecbał  parakonną  brycz- 
ką a  ujrzawszy  mię  w  ciężkim  kłopocie  stanął. 

—  Dła  Boga,  rzekł  starzec,  możeś  się  bardzo 
potłukł;  siadaj  zemną   na  bryczkę,  ja  cię  podwiozę. 

—  Dobrze,  odpowiedziałem,  ale  mam  oto  w  to- 
warzystwie pana  sędziego;  a  dotego  tak  mi  się  krew 
T.  nosa  leje,  że  muszę  siąść  na  murawie  i  odpocząć. 
Jakoż  to  mówiąc  zająłem  zaraz  pobliski  wzgórek, 
a  pan  sędzia  i  strukczaszy  usiedli  przy  mnie. 

—  Poco  się  wam,  moi  panowie,  przebierać  do 
Kalwaryi?  rzekł  stary  strukczaszy:  jeżeliście  się  wy- 
brali przez  ciekawość,  możecie  ją  i  tu  zaspokoić. 
Ja  myślę  jechać  dalej,  bo  muszę  odprawić  zwyczaj- 
ne w  tym  czasie  nabożeństwo.  Patrzajcie  jaka  nad- 
jeżdża zgraja! 

Jakoż  słychać  było  mocny  turkot  pojazdów, 
a  ja  nie  mogąc  podnieść  głowy,  żeby  się  im  przy- 
patrzyć, zapytałem  się  sędziego,  coby  to  było? 

P.  sędzia.  Jakieś  pojazdy  bardzo  poważne. 
Same  karyolki,  kocze  i  karety,  a  wszystkie  cztere- 
ma końmi  z  forysiem. 

Osobliwsza  rzecz,  odezwał  się  strukczaszy: 

poco  te  cztery  konie  i  forysie?  Jeszczeż  na  Kal- 
waryą  jest  kawał  drogi,  ale  naco  to  w  mieście? 
a  przecież  żadna  teraz  z  naszych  dam,  ani  w  po- 
przek ulicy  inaczćj  nie  pojedzie. 

P.  sądzia.  Bo  to  znaczy  rangę  i  dostojność, 
a  to  nieźle,  że  się  panowie  przez  to  odznaczają. 

Strukczaszy.  Przepraszam,  Mości  Dobrodzie- 
ju; przecież  byli  panowie  u  nas  i  dawniej,  byli  lu- 
dzie dostojni  i  w  znaczeniu,  a  wszelako  po  mieście, 
karetą  zwłaszcza,  nie  jeżdżono  inaczej  jak  parą  koń 


^  1 
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mi.  Wszelako  pamiętam:  że  się  ladzie  mieli  dobrze; 
o  exdy  wizy  ach  nigdy  nie  słyszano;  sądy  nie  były 
zawalone  fałszowanemi  obligami;  nie  wydzierały 
dzieci  mai^tku  rodzicom  ani  rodzice  dzieciom;  nie 
kradziono  tonom  niedołężnych  mężów;  dla  wydar* 
cia  kawałka  ziemi;  nie  szarpano  sławy  kobiet;  nie 
wydzierano  imienia  i  chleba  niewinnym  niemowlę- 
tom. Teraz  o  to  wszystko  nietrudno.  Wszyscy 
jeżdżą  czterema,  ale  pożyczają  gdzie  mogą;  proce- 
derów mają  bez  końca,  a  plenipotentów  i  w  stolicy  _ 
i  we  wsi^ystkich  subselliach.  Rozumiałby  kto,  że 
dla  tego  zaprzęgają  czwórkę,  żeby  łatwiej  z  mająt- 
ku wyjechać;  i  widzimy  też  codziennie  iak  wyjeż- 
dżają szczęśliwie. 

P,  sędzia.  Prawda,  że  czasem  lepiej  poży- 
czyć temu,  co*  bryczką  jeździ,  albo  pieszo  chodzi; 
ależ  przecie  panowie  powinni  żyć  podług  swego 
stanu. 

—  Ale  któż  przecie  tak  huczno  jedzie?  ode- 
zwałem się  do  moich  kolegów. 

P.  sędzia.  Naturalnie  panowie  Muszą  to  być 
urzędnik  i  albo  grafy. 

Striikczaszy.  Dobrze  WPan  mówisz.  Ichto 
dostojność  tak  jest  wielka,  że  jej  para  koni  nie 
u  wlecze.  Oj  I  mamy  teraz  niemal  tyle  tych  Jchmo- 
ściów,  co  dawniej  sżambelanów,  generałów  albo  fot- 
miatrzów,  Generały  i  rotmistrze  byli  bez  wojska, 
agrałowiC;  chwała  Bogu,  bez  pieniędzy.  Wszystko 
to  po  naazemu.  Od  niejakiego  czasu  zajaśniała 
u  nas  moda,  żeby  koniecznie  być  panem  i  żyć  po 
pańsku;  a  co  najgorzej,  ta  moda  coraz  się  bardziej 
szerzy. 
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P.  Sędzia.    I  słusznie.    Nie   zła  to    rzecz  być 
lem  i  jeździć  czterema  końmi  z  forjsiem. 

—  Prawda,  odpowiedziałem:  tylko  to  bieda^ 
się  takie    państwo    nie  każdema    nadaje.     Ci  co 

[ieją  ekonomikę  polityczną,  ^ogą  się  jakoźkol- 
dk  trzymać;  dopóki  ich  pod  sąd  nie  oddadzą;  ale 
ifowie  zawsze  kończą  exdywizyą.  Nie  każdy 
irawdzie  źle  na  tem  wychodzi:  bo  to  zależy  od 
wiecenia  sędziów.  Jeżeli  ci  np.  są  ladzie  praw- 
iwie  światli  i  umieją  ekonomikę;  hrabiowie,  po 
idko  przebytej  exdywizyi,  jeszcze  więcej  szumią 
aiają  to  w  zysku,  że  ich  nazywają  hrabiami  de- 
eta  i  rozrządzenia  rządowe,  co  im  służy  na  przy- 
tość  za  patent. 

Słrukczaszy.  Tak!...  A  nuż,  broń  Boże,  sę- 
iowie  będą  prostacy,  albo  zatopieni  w  statucie 
awnicy;  to  grafów  mogą  puścić  z  torbą  albo  wska- 
,ć  na  wyrobek. 

—  Na  wyrobek,  rzekłem,  a  toż  co  znaczy? 

—  Jest  to  zabytek  dawnego  barbarzyństwa^ 
Ipowiedział  P.  sędzia. 

—  Wstydź  się  Jegomość,  rzekł  strukczaszy: 
I  jest  mądre  prawo,  które  ratuje  ile  może  wierzy- 
ela,  a  ściga  oszusta.  Podług  statutu,  Mospanie, 
:o  nie  miał  czem  długów  zapłacić,  musiał  wierzy- 
elom  odrabiać,  lub  się  daó  na  ich  zysk  najmować. 

P.  sądzia.    A  tóż   nie     barbarzyństwo!    kazać 

3brze    urodzonym     damom    lub    kawalerom     pleć 

ogrodzie  albo  drwa  piłować;  bez  względu  na  wy- 

iiowanie^  delikatność  i  szlachetny  sposób  myślenia? 

Strukczaszy.     Czyż  to  się  nazywa  myśleć  szla- 

hetnie:  wyłudzać  majątek    od  ludzi   dobrej   wiary^ 
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żeby  go  użyć  na  zbytek  i  rozpastę,  a  potem  pozwo- 
lić sentymentalnie  umierać  z  głodu  całym  familiom. 

P.  sądzia.  Mospanie!  któż  tak  rzeczy  uważa? 
Ody  by  przyszło  iść  za  ostrem  Wpana  zdaniem, 
małobyśmy  widzieli  czterokonnych  pojazdów,  a  kier- 
maszby  bardzo  był  ubogi  i  nudny.  Pożyczka  jest 
dobrowolna  umowa;  a  choć  się  pożyczający  obowią- 
zuie  oddać,  ale  się  należy  domyśleć,  że  jeżeli  bę- 
dzie mógł.  Czyż  się  godzi  wskazywać  na  wyrobek 
ijzłowieka  słusznego,  dla  tego  że  podupadł.  Szczę- 
ściem inne  teraz  czasy,  świat  się  wypolerował;  ma- 
my oświeconych  adwokatów  i  sędziów  rozumnych; 
a  zatem  zwyczaj  ów  barbarzyński  dawno  poszedł 
w  niepamięć. 

Słrukczaszy.  Tymci  gorzej!  Podobno  to  z  łas- 
ki tego  oświecenia  upadła  dobra  wiara  i  święta  na- 
szych dziadów  prostota,  a  obyczaje  psują  się  coraz 
bardziej.  Tento  sędziów  i  prawników  polor,  jak 
Wpan  nazywasz,  zatarł  i  puścił  w  niepamięć  hipo- 
tekę, na  nasze  bankructwo  i  złą  wiarę  jedyne  le- 
karstwo. Wpanato  światli  ludzie  ruszają  niebo 
i  ziemię,  żeby  ta  zbawienna  ustawa,  ta  jedyna  od 
oszukania  i  rozboju  prywatnych  majątków  obrona, 
nigdy  pomiędzy  nami  nie  zajaśniała.  Ale  jedźmy 
na  odpust,  jedźmy  z  ludem  do  kościoła  i  włóżmy 
w  modlitwy  nasze  prośbę  o  hipotekę,  może  Bóg 
wesprze  niewinność    i  pomiesza  rady  przewrotnych. 
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XXIII. 
szcze   u)Bpriiu)a  szósta.    Jedziemy  na  Kaliuaryą.  ^> 

—  A  ja  mówię,  że  hipoteka — rzekł  pan  sędzia 
idając  na  bryczkę  i  rozcierając  gaz  na  czole,  nie 
Iko  nie  jest  potrzebną,  ale  owszem  S2skodliwą^ 
ospanie!  zkąd  taki  wymysł:  nigdy  tego  u  nas  nie 
rwało,  a  był  kredyt  i  były  pieniądze.  Teraz  wy- 
^ślono  jakieś  dzikie  i  nigdy  niesłychane  słowo, 
;órem  chcą  straszyć  magnatów.  Bo  mów  sobie 
Tan  co  chcesz;  a  to  koncept  na  nich.  Ot  Mospa- 
e!  póki  przecie  byli  panowie,  póki  były  wielkie 
NOT^,  wszystko  było  dobrze.  Szlachta  miała  gdzie 
nźyć  i  miała  komu  dawać  pieniądze.  Za  to  była 
romocya,  były  obrywki;  młodzież  miała  &ię  gdzie, 
odziać,  miała  się  gdzie  świata  napatrzyć.  Aż  mi- 
>  pomyśleć,  jakieto  było  wychowanie!  Człowiek 
ię  jsposobił  i  do  kordą  i  do  kielicha  i  do  konku- 
5w,  a  miał  swoje  dystynkcyą.  Nie  bito  inaczej, 
ik  na  kobiercu...  jeździliśmy  konno  i  stali  przy 
rzwiach  w  pokoju...  spełnialiśmy  kielichy  za  zdro- 
ne  JW.  Pana.  Nabierało  się  przez  to  grzeczności' 
poloru,  a  powoli  można  było  uchwycić  i  dobrą 
artyą  z  pomiędzy  panien  na  respekcie.  Był  przy 
śm  posag;  była  czasem  i  wioska;  były  na  dal  wi- 
loki.  Przecież  i  ja,  Mości  panie,  zapamiętam  owycb 
zasów:  służyłem  i  ja  dworsko.  Oj!  nie  życzyłbym 
YP.    był    naówczas    wyrwać  się    z  hipoteką.    Nie 


1)  Wiadomości    Brukowe  Nr.    137  z  d.  19  lipca  1819  r. 
tr.  119—122.  (P.  W).  . 
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było  z  panami  żartowi  a  potem,  proszę  WPana,  ko- 
ma i  naco  ta  hipoteka  potrzebna?  Czyż  bez  niej 
nie  pożyczamy  pieniędzy?  a  broń  Boże,  nastanie^ 
to  i  sprawy  obligowe  apadną.  A  cóż  na  to  sędzio- 
wie i  Ichmość  adwokaci  powiedzą? 

P.  słrukczaszy.  Mniejsza  o  to,  co  ci  Ichmość 
powiedzą.  Lepiej,  kiedy  będziemy  mieli  jak  naj- 
mniej spraw  i  mało  sądowych  rejestrów.  Panów  też 
hipoteka  nie  skrzywdzi;  bo  ona  nikogo  nie  obdzie- 
ra i  nie  uboży,  ale  owszem  zapobiega,  żeby  nikogo 
nie  ubożono  i  nie  obdzierano.  Co  się  tyczy  wy- 
stawności  dworów,  wcale  niejestem  WPana  zdania. 
U  mnie  państwo  nie  na  wystawności  zależy,  i  ten 
nie  magnat  co  długów  nie  płaci,  si  exdywizyą  koń- 
czy. Przepominam  sobie,  że  nasz  Kochanowski  po- 
wiedział: 

„To  pan  zdaniem  mojem  - 
Co  przestał  na  swojem." 

A  jabym  dodał,  że  względem  innych  ten  jest  więk- 
szym panem,  kto  więcej  robi  dobrego.  Powiedzże 
mi  WPan,  czy  to  jest  czyn  dobry,  szumieć  lat  kilka 
i  zrobić  dwa,  lub  trzy  razy  tyle  długu,  ile  można 
zapłacić.  Dziękuję  ja  WPanu  za  takich  magna- 
tów!... a  przecie  i  dawniejsi  panowie,  których  WPan 
tak  wielbisz,  po  części  do  tego  rzędu  należeli.  Sza- 
nuję i  ja  dawniejsze  czasy,  ale  z  innego  względu* 
To,  co  WPan  chwalisz,  proszę  darować  mojej  szcze- 
rości, tchnie  raczej  nierządem  i  barbarzyństwem, 
które  nam  naó wczas  sprawiedliwie  wyrzucali  sąsie- 
dzi. Co  mi  to  dobrego,  karmić  tłum  próżniaków  i 
opojów,  dla  same)  pompy    i    próżności,   a  sposobić 


do  kielicha  i  sejmikowych  burd  młodzież,  któraby 
w  innym  zawodzie  mogła  sła'żyć  użyteczniej  kra- 
jowi? 

P.  sędzia,  Ale  bój  się  Boga,  panie  strukcza- 
fizy!  Czyż  to  być  może?  czy  to  przystoi?  czy  zga- 
dza się  to  z  dostojeństwem  pierwszych  domów,  ma- 
zać się^  po  księgach  i  przed  plebeuszami  wyświecać 
stan  swojej  fortuny! 

P.  słrukczaszy.  Czemuż  nie?  Nie  ma  się  cze- 
go taić  z  uczciwie  nabytym  majątkiem.  A  prócz 
tego,  kto  nie  pożycza,  nie  ma  potrzeby  wchodzić 
do  hipotekowych  książek^  i  aby  opłacił  podatek, 
nikt  się  jego  majątku  nie  dotknie.  Ale  kto  potrze- 
buje kredytu,  a  ma  szczerą  ochotę  oddać  co  poży- 
czą, jakiż  może  mieć  powód  taić  swoje  fundusze? 
lub  któż  jest  obowiązany  wierzyć  jego  słowu?  A  gdy- 
by mu  wreszcie  i  wierzono,  jakże  on  może  ręczyć 
za  swoich  następców?  albo  kto  obowiązany  im  ufać? 

P.  sądzia.    Jakto?  a  imię! 

P,  strukczaS(Zy.  Piękna  to  rzecz;  wszelako 
na  imię  nie  życzę  WPanu  pożyczać,  jest  to  hipo- 
teka bardzo  niepewna.  Ciężkoby  z  tego  funduszu 
i  na  exdywizyi  co  dostać. 

P.  sądzia.  Dobrze,  ale  kiedy'  kto  jest  źle 
w  interesach;  jak  się  to  z  tem  wydać?  wtem  prze- 
cie jest  honor  imienia,  honor  familii!  Pfe!  aż  pomy- 
śleć zgroza!  WPan  się  widzę  zaraziłeś  szkodliwemi 
maxymami. 

P.  słrukczaszy.  Bardzo  przepraszam,  te  ma- 
xymy  nikomu  nie  szkodzą.  Jeżeli  kto  podupadł 
niewinnie,  nie  ma  się  czego  wstydzić.  Owszem,  są 
przypadki^    gdzie    strata  majątku  jest  ofiarą  cnotli- 
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wą.     I    taki    czyn   daje    prawdziwie   piękne    imie^ 
wszyscy  takich  wielbią,  szanują  i  chwalą. 

P.    sądzia.    Dziękuję    ja    za    takie  pochwały.. 
Tyle  im  to  pomożC;  co  umarłemu  kadzidło. 

P.  strukczaszy.  Cale  nie.  Jest  w  tern  dla 
dobrze  myślących  wielka  ulga.  Ale  ulgę  pominąw- 
szy, mogą  się  znaleźć  i  tacy,  co  im  rzeczywiście 
pomogą.  I  to  właśnie  są  panowie,  których  ja  sza* 
nuję.  Jeżeli  zaś  kto  podupadł  przez  postępki,  któ- 
rych się  wstydzi;  czemuż  nie  ma  sam  za  nie  poku- 
tować, a  nie  pociągać  innych  do  pokutowania  za. 
siebie.  Wierz  mi  panie  sędzio,  ubóstwo  nikogo  nie 
hańbi;  ale  nieprawe  postępki  bogaczów  hańbią  na 
wet  największe  imiona.  Bo  jak  są  ludzie  niewarci 
dobrego  losu  i  majątku;  tak  jeszcze  więcej  jest  ta- 
kich, którzy  nie  są  warci  dobrego  imienia. 

P.  sądzia.  Zmiłuj  się  WPan;  to  nam  tym  spo- 
sobem mało  i  panów  zostanie.     A  cóż  to  będzie? 

P.  słrukczaszy.  Oto  się  pokaże  oczć wiście,, 
że  ich  mało  mamy.  Oto  się  zapobieży  figurowaniu 
pańskiemu  tych,  co  nic  nie  mają,  albo  co  z  mająt- 
kiem szlacheckim  chcą  panów  udawać.  Oto  się 
przeszkodzi,  że  nie  będą  nakładać  podatku  na  dobrą 
wiarę  współobywateli.  A  cóż  w  tem  złego?  Na  co 
te  szumy  i  wystawy  potrzebne?  Dobry  byt  krajui 
wymaga,  żeby  się  jak  najwięcej  mieszkańców  miała 
dobrze;  wymaga,  żeby  rolnik,  kupiec  i  rzemieślnik 
miał  potrzebną  i  należytą  opiekę.  Panowie  nikoma 
nie  szkodzą,  może  nawet  są  potrzebni,  ale  nie  sta- 
nowią krajowego  szczęścia.  Póki  u  nas  królowie 
obsypowali  co  raz  nowemi  starostwy  i  urzędami,, 
poty  pełno    było    panów;  jak  tej  pomocy  nie  stało. 
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L  i  oni  znikli.  Ale  mnidjsza  o  to:  rolnictwo^  han- 
.  i  pożyteczne  zakłady  wymagają  kapitałów.  Bez 
b  maszą  upaść  zupełnie.  A  zkądże  brać  kapita- 
skoro  kredyt  upadł?  Ja  zaś  nie  widzę  innego 
podźwignienie  go  sposobu^ .  oprócz  zaprowadzę- 
\,  hipoteki  i  ożywienia  na  nowo  handlu. 

P.  sądzta.  Ślicznie  WPan  Dobrodziej  mówisz^ 
»że  to  wszystko  i  prawda^  ale...  przyznam  się 
Panu,  że  beż  panów  nie  będzie  nic  dobrego. 

P.  słrukczaszy.  Ha!  ha!  hi!  A  czegóż  się 
c  o  nich  troszczysz?  Wszak  się  im  przez  to  nic 
I  odbiera.  Gzy  tylko  nie  myślisz  sam  panem  zo- 
At 

—  Tak  jest  --  odezwałem  się  też  i  ja. — Mnie 
!  zdaje,  że  sędzia  przyjechał  do  miasta  nie  tylko 
i  spHwy,  ale  i  dla  pożyczenia  pieniędzy,  i  dlate- 
nie  chce  hipoteki.  Ot,  gdyby  się  udało  z  mi- 
nik  pożyczyć,  toby  może  i  panem  został.  Zmiłuj 
t  panie  sędzio,  nie  roztrącaj  nas  czwórką,  jeżeli 
1  do  tego  przyjdzie. 

P,  sądzia  (śmiejąc  się).  Otóżbym  roztrącał 
pitalistów;  ząco  nie  chcą  nikomu  pożyczać? 

Ja.  Dobra  myśl,*  alebyś  długo  jeździł  nimby 
I  kto  do  roztrącenia  nawinął. 

Taką  zajęci  rozmową,  aniśmy  postrzegli,  że- 
ly  się  już  od  miejsca  rozbicia  znacznie  oddalili^ 
atawiwszy  za  sobą  zgraję  zebranych  słuchaczów 
?vidzów.  Jadąc  postrzegłem  zaraz  w  dolinie  roz- 
ie  dwa  namioty,  przed  któremi  było  kilka  ławek, 
pod  namiotami  cebry  z  wodą;  w  cebrach  zaś 
szki  prostćj  i  zaprawnćj  wódki.  —  Tu  i  ówdzie 
oczywali    około   namiotów  rozciągiJieni  na  trawie 

-  BlbUoteka.~T.  56o.  6 
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i,  jak  się  zdaje,  zmysłów  pozbawieni  wędrowcy. 
Właściciele  zaś  namiotów  uprzejmi  i  grzeczni,  wy- 
stępując, ^aprzód,  wzywali  znużonych  przechodzą- 
cych na  odpoczynek  i  posiłek.  Strukczaszy,  zajęty 
żywym  sporem  o  hipotekę,  przeciwko  której  pan 
sędzia  tak  mocno  powstawał,  nie  uważał  owych 
szynków  płóciennych,  któreśmy  minęli  dość  prędko. 
Lecz  podjechawszy  dalej  widzieć  się  dał  szałas 
z  chróstu,  a  przy  nim  i  naprzeciw  niego  stoły,  sto- 
liki i  ławki  zastawione  flaszami,  a  obwarzankami 
i  bułkami  przykryte.  Przy  stołach,  kiwały  się  po- 
ważnie szeroko  rozpostartej  żydki,  a  przy  sto- 
likach siedziały  Jerozolimskie  dziewice  i  matrony,. 
położone  na  bokach,  oparte  na  łokciach  i  podpiera- 
jące się  po  pańsku  pod  brodę. — Jak  to  milo,  widzieć 
lud  tak  cywilizowany,  tak  pracowity,  tak  pożytecz- 
ny, a  tak  skromny! — Niedaleko  od  tejkolonii  Abra- 
hama, siedzieli  proszący  o  litość  żebracy,  i  leżeli 
porozrzucani  tu  i  owdzie  pijacy.  Widziałem,  że  wi- 
dok ten  obszedł  cokolwiek  strukczaszego;  ale  sta- 
rzec kiwnął  tylko  głową  i  wzdrygnął  ramionami, 
słowa  nie  mówiąc.  Lecz  gdy  jadąc  aż  pod  sam 
kościół  spotykaliśmy  ciągle  szynkujących  i  włóczą- 
cych się  tu  i  owdzie  żydów,  to  z  wódką  to  z  ob- 
warzankami, to  z  rozmaitemi  gratami,  przerwał  na- 
koniec  milczenie  i  zawołał:  „Mospanie!  kiedym  wi- 
dział szynkujących  żydów  przed  mostem  i  na  przed- 
mieściach, cale  mię  to  nie  obchodziło;  ale  nie  mogę 
patrzeć  bez  zgrozy  i  boleści  -serca  na  zuchwałe  i 
żadnego  już  nie  mające  hamulca  żydowstwo,  które 
nawet  nasze  odpusty  zaraża  i  miejsca  modlitwie  po-, 
święcone    napełnia.     Wszędzie  ścigają  lud  z  tą  nie- 
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izęśliwą  gorzałką^  i  gdyby  im  własna  ich  wiara 
i  broniła  wchodzić  do  naszych  świątyń,  zastawia- 
y  ławki  z  wódką  w  samych  kościołach". 

P.  sądzia:  Prawda,  że  to  nie  dobrze.  Ale 
)w  sobie  pan  strukczaszy,  co  chcesz,  a  ja  zawsze 
•zymnję,  że  żydzi  bardzo  potrzebni.  WPah  tego 
3  znasz,  co  siedzisz  w  mieście,  ale  na  wsi  aniby 
bie  rady  dać  można  bez  żydka.  Przecież  od  nie- 
i  gotowy  groszyk,  i  kawa,  i  cukier,  i  łój,  a  cza- 
tn  i  ćwierć  mięsa.  A  do  tego  jest  z  kim  pogadać! 
)żna  się  od/niego  wiele  rzeczy  dowiedzieć  to  o  sa- 
ldach, to  o  cenie  produktów,  to  o  różnych  nowi- 
ch.  Żydek  o  wszystkiem  wie;  można  go  do 
izystkiego  użyć. 

f,  słrukczaszy:  Wiem  ja  i  to  wszystko,  choć 
wn©  na  wsi  nie  mieezkam.  Żydek  -jest  WPana 
wiernikiem*  i  przyjacielem  od  serca,  ale  to  nie 
rmo.  Nie  masz  WPan  za  to  przed  nim  nic  taj- 
go; wszystko  przez  jego  ręce  przechodzi,  wszystko 
zez  niego  dochodzi  do  WPana.  Ma  on  oprócz  tego 
zyjażń  z  WPana  ekonomem,  czeladzią  i  włością, 
L  każdym  z  osobna  jest  przeciw  WPanu  w  spisku. 

Tak  rozmawiając  stanęliśmy  na  miejscu.  Tu 
rukczaszy  zamilkł  i  poszedł  prosto  do  kościoła, 
tzifej>odbywszy  modlitwę,  udał  się  na  obchód  stacyj. 
Iszył  się  za  nim  wielki  tłum  ludu,  któremu  prze- 
3dmczył  w  nabożeństwie,  a  ja  i  pan  sędzia  towa- 
yszyliśmy  mu  nieodstępnie.  Podczas  nabożeństwa, 
idziałem  na  starcu  wyraz  nadzwyczajnej  skromno 
i,  pokory,  a  razem  powagi.  Widziałem,  jak  był 
vażany  i  szanowany  od  ludzi.  Patrząc  na  to  my- 
ałem  sam  w  sobie,  że  człowiek  idący  drogą  zdro- 
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wego  rozumu  i  cnoty  ma  coś  wyższego  nad  ladzie 
i  wymusza  uszanowanie  nawet  od  tych,  którzy  by  go 
radzi  poniżyć.  Ma  więc  prawość  swoje  i  powagę  i 
swoje  oznaki/  przeciwko  którym  wszystkie  oznaki 
mniemanej  godności  i  zasługi  są  niczem.  Po  skoń- 
czenia nabożeństwa  zbliżył  się  wieczór.  Nasz.  za- 
tem przewodnik  rzekł,  obróciwszy  się  do  nas:  „Moi 
panowie,  uczyniliśmy  zadość  powinności  naszej,  mo- 
żemy się  wrócić  do  domu".  Jakoż  wsiedliśmy  na- 
tychmiast na  bryczkę  i  ruszyliśmy  do  miasta.  W  po- 
wrocie, widziałem  na  snującym  się  po  drodze  mo- 
tłoku  najoczewistsze  skutki  pijaństwa  i  rozpusty. 
Mijaliśmy  co  moment  to  chłopskie  kolasy,  to  tak 
nazwane  kałamaszki,  to  proste  dorożki,  naładowane 
pijanym  obojej  płci  ludem,  który  krzykiem,  lub  chrapłi- 
wem  i  niezgodnem  śpiewaniem,  wydawał  najoczewi- 
ściej  stan  swego  umysłu.  W  takim  samym  stanie 
znajdowała  się  i  piechota,  której  wielka  część  nie 
mogąc  kończyć  podróży,  pokładła  się  i  zasypiała 
po  drodze.  Rozłożeni  po  trakcie  szynkarze  i  szyn* 
^arki,  wabili  lub  gwałtem  zatrzymywali  już  obra- 
nych ze  zmysłów  i  poili  do  reszty.  Krótko  mówiąc, 
widzieliśmy  na  odpuście  garstkę  ludu  nabożnego  i 
trzeźwego  po  stacyach  i  w  kościele;  po  drodze  zaś  i 
około  kościoła,  wszędzie  pijaństwo  i  pijaków,  wszę- 
dzie rozstawione  przez  żydów  sidła  na  chwytanie 
spodlonego  i  do  trunków,  na  nieszczęście,  aż  nadto 
skłonnego  ludu. 

—  Wódka,  rzekłem  patrząc  na  to,  jest  naj- 
większem  naszego  kraju  nieszczęściem;  jest  praw; 
dziwą  klęską,  jest  najokropniejszą  trucizną,  tym 
gorszą,    że   nie    tylko  zabija  nasz  lud  fizycznie^  ale 


robi  podłym  i  nikczemnym  we  względzie  morał- 
m.  Czy  może  co  być  haniebniej szego  nad  widok, 
órego  jesteśmy  świadkami?  Należałoby  ten  ob- 
ferzły  tranek  wytępić,  jego  kurzenie  zakazać,  ow- 
em  pamięć  jego,  jeżeli  można,  zagładzić,  bo  ina^ 
ej  nie  widzę  sposobu  zapobieżenia  tej  klęsce. 

—  Są  inne  środki,  odeaiwał  się  strukczaszy, 
B  tak  gwałtowne,  a  równie  pewne.  Najpierwszym, 
z  wątpienia,  jeąt  odcięcie  jej  szafunku  żydom. 
)zpojenie  naszego  ludu  jest  ich  dziełem,  ulubio- 
im  zatrudnieniem  i  całym  przemysłem.  Widzisz 
Pan,  że  tem  są  jedynie  zajęci.  Drugim  środkiem 
^łoby  oświecenie  ludu  i  przywiązanie  ^o  mocniej - 
e  do  wiary  przodków  naszych  i  do  zamiłowania 
>owiązków  swojego  stanu.  Ten  środek  jest  prawie 
pełnie  w  ręku  duchownych  (oby  tylko  lepiej  uspo- 
bionych,  i  lepiej  sposobiących  się,  jak  należy,  do 

go  stanu!).     Alę  cóż pierwsza  nauka  ze  strony 

)Ostołów  wiary  i  obyczajów,  jest  dobry  przykład, 
^ięte  i  nieskażone  obyczaje  duchownych  zjednają 
1  szacunek  i  uszanowanie  ludu;  a  te  pociągną  do 
imiłowania  i  naśladowania  cnoty.  Naówczasto 
icznie  skutkować  zdrowa  nauka,  naówczas  można 
jdzie  łatwo  odprowadzić  lud  od  Jak  bezecnego  ra- 
gu  i  obcowania  z  żydowstwem.  Ale  kto  naacza, 
awinien  sam  być  przejęty  i  napojony  prawdami,, 
tóre    objawia;    powinien    mówić    z   gruntu  serca  i 

całej  prostocie  duszy:  powinien  mówić  językiem 
du  i  do  jego  pojęcia.  Mości  panie!  niewiele  się 
.  spodziewanj  po  naszych  wymuskanych  i  głębo- 
okich  nauczycielach,  którzy  jąkając  się  nudnie 
Łytają    z    karty,  albo  prawią  do  ludu  metafizyczne 
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perory,  upstrzone  błyskotkami  szkolnej,  nadętej  i 
fałszywej  wyniowy.  Nie  tak  u  nas  kazano  za  Zy- 
gmuntów, nie  takie  też  były  obyczaje.  Chłopek 
nasz,  do  jakiegokolwiek  dziśf  wejdzie  kościoła, 
wszędzie  trafi  na  niemieckie  kazanie  i  dlatego  albo 
drzymie,  albo  się  wykrada  ze  świątyni,  i  idzie  do 
żyda. 

P.  sądzia:  Wstydźcie  się  WPsfnowie,  takie 
prawić  duby.  Ja  nie  pojmuję,  jak. można  tak  bre- 
dzić! Nie  dziwuję  się  Jegomości  (wskazując  na 
mnie),  który  się  zaraził  jakąś  filozofiją!  ale  WPan, 
panie  strukczaszy,  przecież  byłeś  sam  gospodarzem 
i  powinienbyś  wiedzieć,  że  bez  ^ódki  nie  masz  go- 
spodarstwa, a  zatem  nic  nie  ma.  U  nas  dobry  go- 
spodarz jest  ten,  co  wszystko  zboże  na  w:ódkc 
przepędza;  bo  z  tego  mu  gotowy  grosz,  karmi  by- 
dło, przedaje  woły  i  utrzymuje  oborę;  z  czego  ma 
nawóz,  a  z  nawozu  urodzaj.  Naturalnie,  kto  ma  znacz- 
ną partyą  wódki,  musi  ją  wyprzedać,  więc  oddaje 
na  szynki.  Do  tego  jedni  tylko  żydzi  sposobni,  bo 
nasi  chłopi  szynkować  nic  umieją.  Prawdę  mówiąc 
mają  tędzy  gospodarze  jeszcze  lepszy  sposób,  bo 
rozrzucają  wódkę  na  dymy,  a  chłop  rad  nie  rad 
musi  pewną  liczbę  garcy  zapłacić  i  wypić.  Na  tem 
korzyść  oczewista,  nie  potrzeba  szynkarzowi  płacić 
dziesiątego  grosza,  a  wódka  się  wyprzeda.  Chłop 
nie  potrzebuje  włóczyć  się  po  miasteczkach,  i  cu- 
dzych szynkach,  bo  ma  wódkę  w  domu.  Żydzi  go 
nie  oszukują. 

—  Prawda  —  przerwał  mu  strukczaszy;  bo  go 
oszukuje  własny  pan.  Jestto  przedziwna  maxyma 
obdzierać    swoich  poddanych  dlatego,  żeby  ich  nie 
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)bdzierał  kto  inny;  i  to  WPan  nazywasz  ich  do- 
)reni.  Powiedz,  jakiem  stimieniem  możesz  popierać 
ak  obrzydłe  zdanie,  i  chwalić  takie  postępki?  — 
chwała  Bogu!  mało  u  naą  takich  panów, 


XXIV. 
Kofespondencya  ^). 

Jak  uważam,  i  moja  filozoficzna  podróż  ma  nie- 
których przyjaciół,  kiedy  nawet  zaczynam  odbie- 
gać listy  prosto  do  siebie  pisane.  A  chociaż  napi- 
ły na  kopertach  są  bardzo  rozmaite  i  nie  zawsze 
rafue,  owszem  często  uwłaczają  mojej  dostojno- 
iei;  wszelako  ja  na  to  nie  uważam  i  bynajmniej  mię 
;o  nie  gniewa.  Żyjąc  między  ludźmi  i  chcąc  żyć 
5  nimij  trzeba  być  bardzo  wyrozumiałym.  Natural- 
ne czytelnicy  moi  jeszcze  nie  wiedzą  kto  jestem; 
iotychczas  albowiem  mówiłem  tylko  o  moich  prze- 
chadzkach i  postrzeżeniach,  ale  nigdy  o  sobie,  ani- 
)  mojem  urodzeniu,  ani  urodzie:  nie  wydałem  się 
iptąd  na  żadnej  rycinie;  bo  to  wszystko  dla  waż- 
lycłi  przyczyn  odłożyłem  na  czks  późniejszy.  Praw- 
ię mówiąc,  autorowie  robią  trochę  nieuważnie,  chcąc 
5eby  czytelnik,  jeżeli  Bóg  da  jakiego,  zaraz  na 
iv8fępie  wiedział:  kto  oni  są,  jakie  mają  urzędy,  za- 
jzczy ty,  ordery;  a  mianowicie  czy  są  JWżi  albo 
rOni.    Źle,  że  drukują    swoje    twarze  i  głowy  i  od 


■    *)    Wiadomości     Brukowe,    nr.     14    z    dn.    9    sierpnia, 
1818  roku,  str.  131—134  (P.  W). 
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8tóp  do  głów  się  opisują;  bo  właśnie  czytelnik  te- 
go najciekawszy,  a  skoro  się  dowie  o  wszystkiem, 
rzaca  dzieło  i  nie  czyta  dal/ąj.  Ja  zaś  cale  tego 
nie  zrobię.  Mnie  jeżeli  który  czytelnik  chce  po- 
znać/ musi  przeczytać  od  deski  do  czeski.  Za  to 
dowie  się  kto  jestem  i  co  zacz?  ale  aż  na  końcu. 
A  żem  przewidział,  iżby  niejeden  ciekawiec  prosto 
od  końca  zaczynał,  dlatego  postanowiłem  nie  da- 
wać więcej  dzieła,  .jak  po  dwie  ćwiartki  na  raz. 
Nakoniec  trzeba  wiedzieć,  że  też  nierówne  są  i  pra- 
ce autorów.  Inni,  co  mają  przed  sobą  mniej  obfite 
materye,  mogą  sobą  i  czytelnika  i  siebie  samycłi 
zabawić.  Ale  kto  pisze  tak  ważne  i  niewyczerpane 
dzieło,  jak  jest  podróż  próżniacka,  prawdziwie  nie 
ma  czasu  pomyśleć  o  sobie.  Nielada  to  praca  ko- 
chany czytelniku!  —  i  szczerze  ci  powiadam,  że  im 
bardziej  brnę  w  dzieło,  tym  większą  widzę  przed 
sobą  przestrzeń  i  nie  wiem,  czy  siły  moje  i  życie 
na  opisanie  wszystkiego  wystarczą.  Tymczasem 
zrobiłem  rzecz  najtrudniejszą;  zacząłem  i  trochem 
się  już  zadaleko  zapuścił;  więc  trzeba  brnąć  dalej, 
choćby  też  przyszło  i  utonąć  na  środku.  Tobie  zaś 
przyjacielu  to  powiem  dla  pociechy,  iż  abyś  tylko 
wytrzymał  do  końca,  znajdziesz  doskonałą  o  mnie 
wiadomość;  bo  się  tak  opiszę,  że  mię  odrazu  po- 
znasz jak  w  zwierciadle.  A  wtenczas  jąkato  bę- 
dzie dla  ciebie  radość,  jeżeli  przypadkiem  ujrzysz, 
żeśmy  jak  dwie  krople  wody  do  siebie  podobni.  Ale 
jeszcze  nie  czas,  więc  dajmy  temu  pokój,  a  posłu- 
chaj o  moim  przypadku. 

Kilka  dni  temu,  gdym  szedł  zwolna  i  uważnie 
przez  Zmudzką  ulicę,  zaszedł  mi  drogę  żydek  i  od- 
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ał  list,  którego  taki- był  napis:  „Wmu    Imci    Panu 
hiźniakowi  Filozoficznemu,  na  braku  wileńskim". 

„Co  to  jest?  —  zawołałem  z  gniewem  —  to  nie 
o 'mnie". 

„Z  przeproszeniem  —  odpowiedział  źydek  —  ja 
nem  że  do  Pana". 

^  Ale  kto  ci  lo  oddał?" 

„To  oddał  jeden  Pan,  co  bardzo  często  do 
liasta  przyjeżdża". 

„A  jak  się  zdwie?" 

„Bo  ja  wiem!" 

To  powiedziawszy  odszedł  i  zniknął.  Więc 
Eiimo  postanowienia  mojego,  nie  mogłem  mu  oddać 
istu  na  powrót.  Otóż  patrzaj  kochany  czytelniku 
;o  to  za  pismo. 

„Mości  Panie  Kolie  go! 

, Chociaż  mi  dotąd  nic  wypadło  poznać  się 
^obiseie  z  WPanem;  wszelako  pewien  jestem,  że 
iachodzi  bliskie  pomiędzy  nami  pokrewieństwo;  bo- 
imy niezmiernie  do  siebie  podobni.  WPan  dumasz 
przechodząc  się  po  bruku  i  nic  nie"^  robiąc;  ja  zaś 
lic  nie  robiąc  jeżdżę  a  jeżdżę,  Ta  mała  pomiędzy 
nami  różnica  może  pochodzić  z  różnego  humoru, 
z  różnej  konstytucyi  duszy  i  ciała,  albo  tylko  kie- 
szeni. Bo  niech  to  WPan  a  nie  gniewa;  wszak  się 
przez  to  nic  filozofii  nie  uwłacza;  ale  może  dla  te- 
go chodzisz,  że  nie  masz  za  co  jeździć.  Mnie  zaś 
na  tem  nie  zbywa.  Mam  ja  o  kilka  mil  od  miasta 
majętność,  w  której  nie  bardzo  wiem  co  się  dzieje. 
Rządzi  tam  moja  żona  i  ekonom,  a  ja  zawsze  na 
bryczce;  nie  dla  interesów,  bo.  żadnych  nie  mam; 
nie  dla  zdrowia^  bo  mi  na  niem  nie  zbywa:  ale  dla 
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nudy  i  niepojętej  jakiejś  potrzeby  odmiany '  towa- 
rzystwa i  miejsca.  Siedzieć  albowiem  kilka  dni  na 
miejscO;  jest  dla  mnie  niesłychana  męka..  Nie  raz 
gdy  jadę  i  leżę  spokojnie  na  bryczce,  snnją  mi  się 
po  głowie  rozmaite  myśli  i  projekta,  których  takie 
mam  mnóstwo,  że  gdybyśmy  mieli  u  siebie  akade- . 
mija  projektystów,  tak  jak'  na  Wyspie  Balnibarbi, 
tabym  pewno  był  jej  rektorem.  Ale  cóż?  nie  wie- 
działem co  z  temi  projektami  począć,  dopóki  mi 
w  Wilnie  nie  wpadła  w  ręce  WPana  Filozoficzna 
podróż.  Przeczytawszy  parę  numerków  na  kawie; 
jakem  się  ucieszył,  żem  z  radości  wrzasnął:  Brawo! 
Wszyscy  przytomni  wytrzeszczyli  na  mnie  oczy,  a  ja 
konteot  i  śmiejąc  się  do  rozpuku  pobiegłem  do  siebie. 
Wyśmienicie!  pomyślałem  w  duszy,  trafiłem  na  swego... 
wszakto  zdaje  się,  że  ja  sam.  Muszę  g<i  koniecznie 
poznać.  Nuż  więc  biegać  po  ulicach,  azali  WPana 
gdzie  nie  spotkam.  Ale  prawdziwie  nie  wiem,  po 
jakiemu  WPan  chodzisz?  Wszak  ledwom  WPana 
wczora  zdybał  na  końskim  targu.  Ależ  za  to  po- 
znałem od  razu.  Prawda  że  się  WPan  do  teg^o  cza- 
su ledwo  co  opisał;  ale  swój  swego  pozna.  A  ja 
z  daleka  poczuję,  że  nie  powiem,  zwącham,  próż- 
niaka; a  jak  go  postrzegę,  to  przyznam  się  WPanu, 
z  radości  ledwo  ze  skóry  nie  wyskoczę.  Naśmiaw- 
szy  się  więc  do  woli,  pokazałem  WPana  z  daleka 
mojemu  faktorowi,  który  WPanu  ten  list  odda,  a  to 
w  rzeczy  takiej. 

Projekt 
„Musiałeś  WPan  w  swoich  przechadzkach  uwa- 
żać, jak  miłość  ludzkości  nie  tylko   u  nas    wygóro- 
wała widocznie,  ale  się  nawet  cor^z  bardziej  wzma- 


ga  i  krzewi.  Dowodem  tego  są  ustanowione  i  sta- 
nowiące się  od  niejal^iego  czasu  towarzystwa  do- 
broczynności, h;tóre  się  przykładają  staraniem  i  ma- 
jątkiem do  opatrzenia  prawdziwie  ubogich.  Nicisądź 
WPfen,  ażebym  ja  tak  był  nierozsądny,  abym  po- 
wstawał na  te  zbawienne  ustawy.  Owszem  szanuję 
je  i  z  serca  uwielbiam,  ale  nie  mogę  o  nieb  pomy- 
śleć bez  żalu,  uważając  że  te  arcy-chwalebńe  fun- 
dusze mają  tylko  wzgląd  na  potrzeby  fizyczne, 
a  mianowicie  żołądkowe,  które,  przyznasz  WPan,  że 
są  mniej  ważne;  kiedy  uajślachetniejsga  część  czło- 
wieka, jaką  jest  głowa  i  osadzone  w  niej  władze, 
w  zupełnem  są  zaniedbaniu,  bez  najmniejszego  opa- 
trzenia, bez  żadnej  strawy  i  obroku.  Prawdziwie, 
serce  się  kraje,  ile  razy  o  tem  pomyślę;  ani  mogę 
pojąć,  co  też  u  nas  rozumni  ludzie  robią,  że  żadne- 
mu ta  myśl  do  głowy  nie  przyszła.  Nikt  nie  wątpi, 
że  umysł  jest  najpiękniejszą  częścią  jestestwa  na^ 
szego;  a  przynajmniej  wszyscy  tak  mówią.  A  wsze- 
lako jeżeli  się  pilnie  i  bez  uprzedzenia  przypatrzy- 
my, bądź  sobie  samym,  bądź  kochanym  bliźnim  na- 
szym, przekonamy  się  natychmiast:  że  umysłowe 
ubóstwo  daleko  jest  pospolitsze  i  cięższe,  aniżeli 
cielesne.  Azaliż  więc  nędza  taka  do  żadnej  nas  ntet 
poruszy  litości?  Nie  zaradzimyż  nigdy  temu  rodza- 
jowi niedostatku?  Nie  przemówimy  y^a  bracią  do 
braci?  Wszakże  człowiek  składa  się  z  duszy  i  cia- 
ła; a  zatem  święty  ów  przepis,  żeby  „łaknącego  na- 
karmić, pragnącego  napoić"  nie  do  żołądka  się  tylko 
ściąga  ale  i  do  potrzeb  umysłowych.  Mnie  się  przy- 
najmniej tak  wydaje  i  radbym  zasięgnął  w  tej  mie- 
rze WPana  rady;  bo  jak  uważam,  z  pomiędzy    nie- 
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zliczonych  kolegów  uaszych  WPan  przechodząc  się 
rozmyślasz,  a  my  i  tego  nie  labimy*. 

„Otóż  takie  myśli  wiły  mi  się  po  głowie,  gdym 
niedawno  jechał  z  Trok  do  Oszmiany  i  mam  sobie 
za  obowiązek  sumienia  wyspowiadać  się  WPanu 
w  tej  mierze,  ażebyś  na  osnowie  tych  myśłi  projekt 
nowego  towarzystwa  ułożył  i  w  swojej  Podróty  po 
bruku  umieścił.    A  naprzód: 

„Musiałeś  WPan  uważać,  że  jak  są  chromi, 
niemi,  ślepi  i  rozmaici  inni  kalecy  na  ciele;  tak  są 
^  dopuszczenia  i  woli  nieba  i  rozmaici  umysłowi 
kalecy,  którym  nigdy  żadna  siła,  żaden  ludzki  wy- 
nalazek nie  zaradzi:  bo  trudno  walczyć  z  naturą!  — 
O  takich  więc  nieuleczonych  nieborakach  mówić 
nie  myślę.  Powinni  oni  uważać  swój  los  za  dzi- 
wactwo przyrodzenia  alb«>  za  jego  pomyłkę,  tak 
jak  rude  >¥Jo8y,  głos  chrapowaty,  albo  krzywe  no- 
;gj.  Szczęściem  ten  rodzaj  kalectwa  nikogo  nie 
obchodzi,  ani  nie  martwi.  Nawiedzeni  niem  nie  wi- 
dzą tego  co  inni  w  nich  postrzegają;  owszem  przez 
dobroczynne  zrządzenie  Opatrzności,  spoglądają  na 
siebie  z  podziwieniem  i  rozkoszą;  nie  mogą  się  wy- 
dziwić  swoim  przymiotom  i  zdolnościom,  w  których 
widzą  prawdziwą  doskonałość  i  piękność,  jak  Kał- 
mucy  w  zgniecionej  twarzy  i  sterczących  policz- 
kach, albo  Styryjskie  niewiasty  w  woli  na  szyi. 
Na  tym  padole  płaczu  taka  jest  odwieczna  ustawa, 
że  każdy  z  siebie  kontent,  a  ubolewa  tylko  nad  lo 
sem  ^bliźniego.  I  to  jest  bardzo  dobrze!  Ludzie 
tylko  są  źli  i  wszystko  psują;  ale  natura  jest  ła- 
skawa i  dobroczynna,  a  co  tylko  nftm  dała,  to  jest 


wszystko  w  najlepszym  gatunku  ^).  Otóż  takim  ubo- 
gim dajmy  pokój,  bo  przyznam  się  WPanu,  że  z  te- 
go względu  nie  wypada  nikogo  -zaczepiać,  inaczej, 
któż  wie,  możeby  przyszło  pójść  samym  do  Dobro- 
czynności. 

„Ale  prawdziwej  litości  i  pomocy  ci  łylko  są 
godni,  którzy  zdolności  przyrodzonych  używać  i  do- 
skonalić nie  chcą  lub  nie  mogą;  co,  jeżeli  się  nie 
mylę,  albo  pochodzi  z  wrodzonej  i  arcy-chwalebnej 
skłonności  do  odpoczynku  ^)  albo  z  niedostatku  za- 
chęcenia i  nagrody.  Uważałem  albowiem^  iż  w  tak 
nazwanej  umysłowej  pracy  nie  znajdujemy  najmniej- 
szego smaku,  że  się  nie  kochamy  nawet  w  łakot- 
kaeh  dowcipu,  zwłaszcza  jeżeli  ten  dowcip  jest  na 
papierze  iw  druku;  że  się  nie  znamy  na  jego  przy- 
prawie i  przysmakach;  a  lubimy  mocno  i  doskona- 
le znamy  wszystkie  przysmaki  i  łakotki  żołądkowe* 
Słyszałem  zaś  jeszcze  w  szkołach,  że  należy  zawsze 
postępować  od  rzeczy  znajomych  do  nieznajomych. 
Zkąd  wnoszę,  że  i  do  przysnaaków  i  specyąłów 
umysłowych  i  literackich  najlepiej  prowadzić  przez 
żołądkowe  i  zmysłowe,  jako  i  znajome 'i  lubione 
powszechpie — Powtóre: 


>  *)  Zdaje  się,  źe  mój  kolega;  jako  człowiek  oczytany^ 
wziął  tę  myśl  z  pierwszego  peryodu  Emila;  a  jak  mi  się  wi> 
dzi,  oddał  bardzo  naturalnie  i  właściwie. 

^}  W  tern  miejscu  korrespondent,  cłioó  i  o  sobie  nie  za- 
pomniał, dla  mnie  jest  grzeczny.  Widać  że  to  jakiś  slusznjr 
człowiek.  Przyjdzie  czas  źe  i  ja  go  pocliwalę;  bo  tak  wypa- 
da, żeby  swój  swego  chwalił  a  zawsze  przez  miłość  prawdy^ 
Jestto  oddawna  przyjęte  prawtdło,  osobliwie  w  towarzystwach 
recenzyjnych,  których  u  nas,  chwała  Bogu!  nie  ma. 
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„Karmi  się  umysł  i  tuczy  -  nauką  i  czytaniem;  a  to 
jest  ciężka  praca!  ^  Każda  praca  jest  sama  przez  się 
niesmaczna  i  tylko  .widek  lub  nadzieja  nagrody  mo- 
gą do  niej  pociągnąć  i  jakożkolwiek  ją  osłodzić.  Do- 
tąd wszelako  nie  mieliśmy  żadnego  na  to  względu. 
Popłacała,  u  nas  nadstawna  mina^  dobra  tusza,  oka- 
zała postać,  piękna  suknia^  nadętość  pańska  i  haj- 
damacka cznpurność;  ale  głowa  i  nauka  niewiele. 
Otóżby  także  warto  coś  objnyśleć  dla  celujących 
i  pracujących  w  tym  rodzaju.  Myślałem  ]a  raz  ca- 
łą drogę  o  tem,  i  zdaje  mi  się  nakoniec,  żeby  było 
rzeczą  bardzo  przyzwoitą  i  właściwą,  dwa  rodzaje 
władz  i  potrzeb  ludzkich,  niesprawiedliwie  rozdzie- 
lone, nanowo  z  sobą  połączyć: — Bo  zniósłszy  poróż- 
nienie pomiędzy  niemi  i  wszelką  niezgodę,  można- 
by  przez  najukochańsze  prowadzić  do  zaniedba- 
nych i  niemiłych,  i  jedne  zamienić  w  nagrodę  za 
drugie.  Tłumaczę  się.  Gdyby  np.  nie  dać  jeść  tym, 
którzy  głową  pracować  nie  chcą,  a  karmić  w  ich 
oczach  i  napawać  tych,  co  pracują;  możeby  się  na- 
reszcie dali  nawrócić. .  Krótko  mówiąc,  trzeba  że- 
by prace  umysłowe  były  sposobem  zaspokojenia, 
i  ucieszenia  żołądka.  Jeżeli  tego  dokażem,  prze- 
wyższymy nauką  świat  cały;  bo  naówczas  ci  będą 
najuczeńsi,  którzy  mają  najlepszy  apetyt.  Przymiot, 
na  którym  nam,  dzięki  Bogu,  nie  zbywa. 

„Proszę  WPana  więc  ułożyć  na  podobnych  za- 
sadach projekt  osobnego  Towarzystwa  i  wezwać 
wszystkich  miłosiernych,  dobroczynnych,  na  nędzę 
bliźniego  tkliwych;  wszystkich  i&lantropów,  liberali- 
stów i  jakkolwiek  się  inaczej  nazywających  po  fran- 
cuzku  czy  pogrecku,  ażeby  się   skGjai^zyłi   i    złożyli 
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akcye  ^)  na  fundusz  umysłowej  dobroczynności.  ---- 
A  ponieważ  ja  nie  mam  czasu^  więc  spodziewam 
się,  że  mię  WPan  w  tej  pracy  wyręczysz.  Ale 
ostrzegam,  że^.fundusz  powinien  wynosić  przynaj- 
mniej kilka  milionów,  dla  przyniesienia  kilkakroć 
fitotysięcy  dochodu.  Spodziewam  się,  że  ten  ogrom 
funduszu  nikogo  prawdziwie  liberalnego  nie  zadziwi; 
bo"  naturalnie,  ifn  gdzie  jest  większe  ubóstwo,  tym 
na  wsparcie  bliźniego  więcej  łożyć  wypada. 

^Z  tego  funduszu  zakupi  się  naprzód,  lub  wy- 
stawi i  przyporządzi  dostatni  gmach,  opatrzony  we 
wszystko  cokolwiek  ciało  i  umysł  zasilać  może. 
A  zatem,  naprzód  w  dobrą  kuchnią  i  piwnicę-,  a  po- 
tem i  w  księgi  potrzebne.  Te  ostatnie  powinny 
mieć  wszystkie  wewnętrzne  zalety  i  pozorne  powa- 
by; to  jest,  być  drukowane  na  pięknym  papierze, 
dobrym  i  obszernym  drukiem,  a  jeżeli  można,  mają 
być  ozdobione  obrazkami,  które,  jak  każdy  wie,  są 
wielką  zaletą  dzieła,  zachęcają  do  jego  czytania 
i  do  zrozumienia  pomagają.  I  to  niemało  do  zale- 
ty i  wartości  dzieła  należy,  kiedy  na  czele  jaśnieje 
wizerifnek  samego  autora,  nad  którymby  się  czytel- 
nik pół  godzinki  lub  minut  kilkanaście  zabawił  i  cie- 
kawie rozważył,  jak  też  nieoszacowany  autor  wy- 
gląda, a  nadewszystko  jakie  ma  czoło?  —  Wszyst- 
ko to  są  dla  słabych  umysłów  drobiazgi;  ale 
dla  prawdziwie  wielkich  ludzi,  o  jakich  dziś  nie- 
trudno, rzeczy  nader  ważne;    wszystko    to    jest    do 


^)  Przez  akcyą  nie  rozumie  się  żadna  czynność,  jakby 
nie  oświeceni  myślić  mogli.  Akcya  znaczy  prosto  danie  pie- 
niędzy. 


zrozumienia  dzieła  pomocne^  owszem  z  siebie  bąr> 
dzo  uczące.  Ja  np.  co  jeżdżąc  często  lubię  czytad; 
ile  razy  dostanę  nowej  książki,  zaraz  patrzę  jak  jest 
oprawna  i  czy  ma  portret  autora  na  czele?  Jeżeli 
ma,  zapaliwszy  lulkę  wpatruję  się  weń  z  największą. 
uwagą  i  rozbieram  bezstronnie  cały  skład  jego  twa- 
rdy; a  jeżeli  mu,  broń  Boże,  żle  z  oczów  patrzy,: 
zaraz  rzucam  dzieło  i  już  go  nigdy  nie  czytam. 

^Słyszałem  ja,  i  bardzo  żałuję,  że  nie  mauk 
tej  nauki;  słyszałem,  mówię,  że  jakiś  uczony  Nie- 
miec zrobił  bardzo  porządną  mappę  ludzkiej  głowy,, 
podzielił  ją  na  rozmaite  posiadłości,  które  prawem 
dziedziczneni  różnym  władzom  umysłowym  rozdała 
nie  pozwalając  się  rozszerzać  na  bok,  dla  uniknie- 
cift  dyierencyj  i  zajazdów  '),  ale  tylko  do  góry^ 
w  rogi  wyrastać.  Dobra  byłaby  to  rzecz  znać  się 
na  tych  rozumowych  rogach,  boby  człowiek  za 
pierwszym  rzutem  oka  na  wizefunek  autora  i  po- 
macaniem się  po  własnej  głowie,  od  razU  poznałr 
czy  jest  w  jego  mózgu  to,  czego  nam  nie  dostaje? 
A  zatem  czy  warto  książkę  kupić  i  czytać,  lub  nie? 
Dlatego  radbym,  ażeby  proponowane  towarzystwa 
miało  przy  sobie  jednego  z  uczniów  tego  czaszko- 
wego mędrca.  Dlatego  dobrzeby  było,  ażeby  się 
zniosło  i  porozumiało  z  towarzystwem  drukarskiem,^ 
nie  tylko  przez  ostrożność,  aby  mu  mu  strawy  umy- 
ełuwej  nigdy  nie  zabrakło;  ale  najistotniej  dla  tego, 
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V)  Rzecz  szczególna  i  godna  uwagi.  Rozumiałby  kto, 
2e  ten  nczony  nas  doskonale  znał  i  o  naszycłi  tylko  władzacłi 
luyślal.  Radbym  się  dawiedzlał,  czy  te^  ustanowił  dla  nich 
Sądy  Graniozne. 
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ażeby  draki  były  j^żdobne,  przyjemne  i  powabne. 
Dla  ostatecznego  zaś  ukończenia  i  wydoskonalenia 
całego  przedsięwzięcia,  należałoby  WPanu  osnować 
i  Towarzystwo  Autorskie,  gdyż  dopiero  z  połącze- 
nia się  i  skojarzeni^i  tych  trzech  zbawiennych  usta- 
nowień spodziewać  się  można  zupełnego  zapobieże- 
nia *'timy  sio  we  j  nędzy.  Tymczasem,  ja  wyjeżdżam 
i  trudno  mi  pisać  na  bryczce  lub  w  karczmie  u  ży- 
da, więc  to  WPąnu  poruczam**. 

,WPana  przyjaciel  •  od  serca. 

.  Próżniak  podróżny*. 
Patrz,  czytelniku  kochany,  czego  się  memu  ko- 
ledze chce  i  jaką  wkłada  na  mnie  pracę.  Ale  cóż 
robić? — Podobają  mi  się  jego  myśli:  więc  za  pierw- 
szem  zobaczeniem  się,  liiuszę  ci  podać  projekt  ustaw 
dla  tego  nowego  towarzystwa. 


XXV. 

Osnowp  Konstytucyi  dla  Towarzystwa   Isiłerackle]  Do- 
broczynności ^). 

Jak  się  to  często  zdarza,  czytelniku  kochany, 
że  się  człowiek  niepotrzebnie  wymówi! — Przyjaciele 
ł^p  za  słówko;  a  potem  nuż  wbijać  punkt  honoru; 
nuż  przytaczać,  to  słowo  szlacheckie,  to  dobro  pu- 
bliczue,  to  przysługę  krajową,  to  sławę  rfarodu  i  t.  d. 
i  t.  d.  —  Tak  człowiek,  rad  nierad,  musi  robić  to. 


>)    Wiadomości  Brakowe    JS&  150  z  dn.  10  października 
1819  r.  8tr.  171—174.  (R.  W.) 
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czego  chcą  drudzy,  nie  to,  coby  sam  robił.  Ją  np. 
radbym  podług  mego  zwyczaju,  nic  nie  robił;  a  nie 
mogę.  Mijam  to,  żem  się  obowiązał  dostarczać  ci, 
kochany  przyjacielu,  kiedy  niekiedy  moich  postrze- 
żeń  na  bruku;  są  to  wprawdzie  rzeczy  niepotrzebne, 
ale  cóż  robić?  Do  tej  pracy  zaciągnąłem  si^  ^do- 
browolnie; nikt  mię  nie  namawiał,  nikt  nienpnsił. 
Zwyczajnie  świerzb  autorski!  Oj!  ciężka  to  Choroba, 
i  jeszcze  na  nią  nie  znaleriono  lekarstwa.  Bo  jaks 
z  powołania  gadułom,  up.  kumom,  ciężko  zawrzeć 
usta;  tak  bazgraezom  ciężko  się  rozstać  z  piórem.  • 
Cięźaly  mi  na  sercu  moje  postrzeżenia  próżniackie. 
Publicznie  o  nich  rozprawiać  i  machać  rękami  nie 
luógłen],  bom  z  przyrodzenia  wstydliwy;  a  dotego 
nie  jestem  ani  nauczycielem,  ani  kaznodzieją,  ani 
ani  rzecznikiem;  więc  trzeba  było  pisać  dla  ulżenia 
sercu.  Ale  zaco  mi  się  było  podejmować  napisania 
organizacyi  Dobroczynnego  Towarzystwa,  którfego  ' 
projekt  sklecił  na  bryczce  mój  podróżny  kolega? 
Jaka  mi  potrzeba  ślęczyć  i  pracować  za  kogo? — 
Prawdę  mówiąc,  gniewam  się  za  to. sam  na  siebie; 
ale  dałem  słowo;  wymówiłem  się;  więc,  rad  nie  rad, 
przystępuję  do  roboty.  Niech  to  służy  za  pokutę 
i  nauczy  mię  ostrożności  na  drugi  raz.  Ty  zaś 
przyjacielu  korzystaj  z  mojej  pomyłki;  a  potem  czy-, 
taj,  jeżeli  możesz.  "^ 

Perora,  albo  po  aułorsku:  Wstąp. 
Ludzie  postanowili  jednomyślnie  od  wieków, 
że  się  rozumem  różnią  od  zwierząt.  O  czem  i  ja 
tak  trzymam.  Mowa  albowiem,  pomimo  zdania  na- 
rodowej gramatyki,  żadnej  nie  stanowi  różnicy  bo 
zwierzęta    wydają    głos  i  rozumieją    się  doskonale. 
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^szem  widać,  że  mają  język  powszechny  i  daleko 
>82;y  od  naszego;  woły  albowiem,  barany  i  konie 
sze,  doskonale  się  rozumieją  z  angielskiemi  i  fran- 
^kiemi,  i  dlatego  sobie  ztamtąd  guwernerów  i  pro* 
orów  nie  sprowadzają.  Ptaki,  oprócz  tego,  śpie- 
^ją  arye  i  dają  iesne  koncerta,  i  tem  się  tylko 
śnią  od  naszych  śpiewaków,  że  je  dają  bez  pie- 
jdzy.  Najdawniejsza  oprócz  tego  historya  swiad- 
jr,  w  najgodniejszych  pisarzach  znajdujemy  wzlmian- 
:  że  dawniej  rozmawiały  zwierzęta  i  bydło  gada- 

a  jeżeli  teraz  milczy,  nie  może  to  pochodzić 
ąd  inąd,  tylko,  żeśmy  je  nakoniec  przegadali  zu- 
łnie,  i  to  jest  piefwszy  dowód  naszego  rozuniu. 
koż  podobne  próbki  jeszcze  i  teraz  w  wielu  to- 
sirzystwach  i  zgromadzeniach  uczonych  postrzegać 
[)żna;  gdzie  zawsze  ten  ma  rozum,  kto  innych 
zegada.  Od  momentu  więc  tego  znakomitego  zwy- 
jstwa  tak  się  ludzie  rozgadali,  że  niekontenci 
wielu  języków,  wymyślili  pismo;  a  tem  nie  za- 
okojeni,  skomponowali  druk.  Tym  sposobem  pi- 
ąć a  pisząc  i  na  gwałt  drukując,  może  każdy,  na- 
5t  w  kącie  siedzący,  wygadać  się  lub  wyszeptać 
>  woli.  Jakoż  dla  ulgi  w  ciężkich  dolegliwościach 
torskich,  jaki  taki,  na  mocy  tego  przywileju,  do- 
►ty  bazgrze  dopóki  go  nie  włożą  do  trumny;  A  i  tu 

Wirtuozach  nie  koniec;  zostawują  albowiem  nie- 
cdy  potomności  kilka  lub  kilkanaście  tomów  swo- 
i  pogrobowej  bazgraniny;  którą  dla  zaspokojenia 
i  duszy  i  sukcessorów  chciwości,  pozostali  śmier- 
ci,   jeżeli    nie  czytać,    to  przynajmniej    kupować 


Ws^^yscy  zaś  piszący  zgodzili  się  jednomyślnie 
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na  to:  że  nauka  i  rozam^  są  w  książkach,  i  że 
gdyby  je  czytano  powszechnie,  mielibyśmy  rozum 
wszyscy  a  wszyscy.  Rozumem  zaś^  i  nauką  utrzy- 
mują siC;  wzrastają  i  kwitną  familie,  stoją  państwa 
i  narody;  a  mądrość  rządzi  światem.  Zkąd  wypada^ 
jak  dwa  razy  dwa  są  cztery,  że  gdyby  nie  książki 
i  gdyby  ich  nie  czytano,  upadłyby  familie,  państwa 
i  narody;  rodzajby  ludzki  znikczemniał,  a  świat  się 
skończył.  Na  książkach,  chwała  Bogu,  nie  zbywa; 
owszem  co  rok  lepszy  na  nie  urodzaj;  bo. nie  ma 
już  takiego  zakątka,  gdzieby  nie  pisano.  Wszędzie 
się  silą  i  idą  na  wyścigi  doweipy,  wszędzie  się  jeż%  ^ 
czupryny  i  łysiny  kurzą;  Wszędzie  jęczą  prasy-  pod 
ogromem  tych  mózgowych  wyziewów.  Ale  cóż  po- 
tem, kiedy  czytelników  nie  ma.  Otóż  towarzystwo 
umysłowej  albo  raczej  Literackiej  Dobroczynności, 
duchem  najczystszej  liberalności  przejęte,  przedsie* 
bierze  temu  złemu  zaradzić  i  nadal  zapobiedz.  A  za- 
tem któż  nie  widzi,  że  to  będzie  towarzystwo  nad 
towarzystwami,  że  jego  wpływ  dobroczynny  jest  nie- 
skończony i  do  opisania  niepodobny  i  że  ono  tylko 
może  kraj  od  upadku,  rodzaj  ludzki  od  powsze* 
chnej  zagłady,  świat  od  zguby  ochronić.  A  zatem:  * 
Treść  rzeczy. 
Art.  I.  Będzie  Towarzystwo  Literackiej  Do- 
broczynności, które  chcącym  anie  mogącym  czytać 
dopomoże;  nie  chcących  zachęci  i  przywabi.  Człon- 
ki tego  towarzystwa,  za  pier wszem  zebraniem  się 
na  zjazd  ogólny,  ustanowią  akcye  i  zobowiążą  się 
własnoręcznym  podpisem  do  złożenia  ich  w  nazna- 
czonym czasie;  kto  by  zaś  nie  złoży f  akcyi,  może  się 
obowiązać  do  rocznej  opłaty  pewnego  guanłum. 
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Art.  II.  Literackie  Towarzystwo  Dobroczyn- 
ności założy  się  w  Wilnie,  jako  w  mieście  zawiera- 
jącem  znaczne  zgromadzenie  literatów  różnego  staną 
i  Tóżnei  miary;  tudzież  wiele  pysznych  ubogich; 
wr  którćm  łatwo  się  opatrzyć  w  książki  i  wsizelkie 
zmysłowe  do  nich  ponęty;  gdzie  łatwo  jest  o  światło, 
zwłaszcza  przy  dobrej  sannej  drodze;  gdzie  można 
dostać  podostatkiem  okularów,  umbrelek,  tytuniu, 
tabaki  i  innych  literackich  pomocy. 

Art.  III.  Pierwszy  zatem  walny  zjazd  Towa- 
rzystwa odprawi  się  na  Pohulance,  pod  prezyden- 
<3yą  podróżnego  próżniaka.  Zjazd  ten  składać  się 
l>ędzie  ze  znakomitych  osób,  tak  stanu  duchownego 
jako  i  świeckiego,  i  to  płci  obojej.'Na  tym  zjeździe 
wybiorą  się  urzędnicy  i  oficyaliści  potrzebni. 

Art.  IV.  Istotnym  zamiarem  i  na j walni ejszem 
przedsięwzięciem  Towarzystwa  będzie:  zachęcać, 
wprawiać  i  dopomagać  do  czytania  wszelkiego  ro- 
dzaju druków,  tak  krajowych  jako  i  zagranicznych; 
■ale  najistotniej  pierwszych,  jako  najmniej  czytanych. 

Art.  V.  Ażeby  zaś  upośledzonych  ze  strony 
nauki^  wesprzeć  skutecznie;  ażeby  ich  przez  obudze- 
nie smaku  i  nagrodę,  do  czytania  pociągnąć:  wysta- 
wi Towarzystwo  i  przysposobi  osobny  gmach,  temu 
jedyiiie  poświęcony  celowi,  który  się  będzie  nazy- 
wał czytalnią.  Teii  opatrzony  będzie  w  obszerne 
i  wygodne  sale,  a  nadewszystko  w  dostatnią  i  do- 
brze uposażoną  spiżarnią  i  piwnicę,  w  należyty  kre- 
dens, w  kuchnią  obszerną  i  potrzebną  usługę. 

Art.  VI.  Ażeby  zaś  imię  czytalni  przecho- 
dzących nie  odstraszało,   zawiesi  się  osobne  ostrze- 
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żenię  na  tablicy  za  kratką;  Że  się  tu  daje  ieść  i  pić 
za  lekkie  czytanie. 

Art.  VII.  Gdy  się  to  wszystko  jak  należy 
urządzi,  wypadnie  też.pomyśleć  i'  o  założeniu  biblio- 
teki, która  się  powinna  składać:  1)  ze  wszystkich 
dzieł  krajowych,  jakich  tylko  będzie  można  dostać; 
.  2)  ze  wszelkich  pism  peryodycznycb;  3)  z  klassy- 
ków,  tak  starożytnych  Jako  i  nowoczesnych;  4) 
z  dzieł  od  autorów  nadesłanych  i  dt)  czytania  po- 
leconych." 

Art.  VIII.  Ponieważ  zaś  starzy  autoro wie  pol- 
scy albo  w  czasie  zamieszań  krajowych  za  granicę 
powychodzili  albo  poszli  na  funciki  lub  pod  placki; 
albo  w  teraźniejszym  oświeconym  wieka,  u  oświeco- 
nych dam  naszych,  na  papiloty  iść  nic  przestają; 
przeto  Towarzystwo  Dobroczynne  ogłosi  nagrody 
każdemu,  ktoby  mu  jakikolwiek  zbiegły,  lub  obłąka- 
ny i  nieczytelny  stary    szpargał    polski   przystawił. 

Art.  IX.  Samo  Towarzystwo  Dobroczynne 
składać  się  będzie  z  członków,  którzy  akcye  złożą^ 
lub  roczną  składkę  wypłacą;  czytalnią  zaś  zawia- 
dywać i  zarządzać  będzie  osobny  komitet,  na  po- 
wszechnym zjeździe  wybrany.  Ten  zawsze  będzie 
zasiadał  w  czytalni  w  sali  osobnej,  dla  zaradzenia 
wszelkim  niespodzianym  zdarzeniom  i  wypadkom. 

Art.  X.  Będzie,  oprócz  tego,  w  czytalni:  sza- 
farz, piwniczny,  dwóch  lub  więcej  kucharzy,  kre- 
dencerz,  i  bibliotekarz  ze  swoimi  pomocnikami.  Po- 
między tymi  będzie  jeden  Fizyognomista  i  jeden 
Gallista.    Ci  mają  być  w  czytalni  zawsze  obecni. 

Art.  XI.  Czytalnią  ma  być  codziennie  otwarta 
od  godziny  siódmej  rannej  do  dziesiątej  wieczornej.  j 
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Sale  zaś  do  czytaaia  mają  hj&  opatrzone^  w  stoły, 
stoliki,  ławki,  stołki,  krzesła  lub  kanapy;  w  wygodne 
pulpity,  okulary,  szkła  powiększające  i  kolorowe 
wszelkiego  rodzaja;  mają  być  dobrze  oświecone  i 
jak  najdoskonalej  ogrzane,  ażeby  czytający  nie  tra- 
wili czasu  na  zacieraniu  rąk  i  tupaniu  nogami. 

Art.  XII.  Przychodzący  czytać  powinni  mieć 
lat  20  skończonycłi;  inaczej  bibliotekarz,  zazniesie* 
niem  się  z  komitetem,  odeszle  ich  do  szkoły.  Na- 
dewszystko  zaś  ma  się  bibliotekarz  zapewnić,  iż 
przychodzący  do  czytalni  umieją  w  samej  rzeczy 
czytać;  Dlatego  honorowi  kawalerowie  gniewać  się 
nie  będą  i  nie  wezmą  za  obrazę  sw(\jej  zacności, 
jeżeli  wpodanćj  tfobie  książce  ćwiartkę  przynajmnićj 
głośno  przed  bibliotekarzem   przeczytają. 

Art.  XIII.  Będzie  ułożona  przez  bibliotekarza 
i  komitet  tabella  dzieł  i  przeznaczonych  za  ich  czy* 
tanie  nagród,  które  mają  być  w  ogólności  takie: 
1)  Z  samego  rana,  podług  ważności  stanu  i  gustu 
czytelnika,  polewka  winna,  albo  grzane  piwo,  kawa 
lub  herbata;  a  za  przekąskę  grzanki,  chleb  z  ma« 
słęm  lub  sucharki.  2)  O  godzinie  jedynastej,  śnia- 
danie—tojest,  podług  zwyczaju  krajowego:  wódka, 
i  to  dobra  kminkówka,  albo  gdańska  ze  złotemi  list- 
kami, robiona  na  Rudnickiej  ulicy.  Przy  niej  ser 
zielony,  śledzie,  kawior,  szynka,  ozór  i  rozmaite 
wędzonki.  3)  Niewolno  wszakże  będzie  pić  więcój 
wódki  nad  jeden  kieliszek;  chybaby  kto  dowiódł,  że 
czytał  od  samego  rana  dzieło  pracowite,  albo  że 
zrozumiarchoć  cokolwiek  takie,  którego  nikt  zrozu- 
mieć nie  może,  naó wczas  wolno  będzie  wypić  i  dwa 
dla    posiłku.     Ci,  co  piją    dla    strawności    po  kilka 
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lab  kilkanaście  kieliszków^  mają  Bię  raczej  udać  na 
'  Adwokackie  luł)  Kancelaryjskie  śniadanie,  ile  że  się 
na  nie  nigdy  nie  spóźnią,  jako  trwające  do  późnej 
nocy.  .  4)  Przekąska  także  będzie  stosowna  do  za- 
sługi w  czytania;  co  sam  bibliotekarz  z  tabeli  ozna- 
czy. W  przypadkach  wątpliwych,  lub  gdyby  .czy- 
tający wymagał  czego  nad  przepis,  komitetowi  py 
tanie  do  rozwiązania  przeszłe.  5)  Obiadu  w  czytalni 
nie  będzie,  lecz  dla  potrzebnych,  a  pilnie  i  praco- 
wicie czytających,  może  być  dany  zraz  pieczeni. 
6)  Po  obiedzie  zaś,  będą  rozmaite  posiłki  i  rzeczy 
orzeźwiające,  jakoto:  wina  różnego  gatunku;  piwo 
dubeltowe  i  kaleszan  ^);  wieczorem  zaś  poncz;  który 
zakończy  całodzienną  pracę. 

Art.  XIV.  Za  wiedzą  komitetu  mogą  być  da- 
wane w  niektórych  przypadkach  i  nagrody  pienię- 
żne, zwłaszcza  za  dzieła  głębokie  i  niezmiernie  uczo- 
ne, którychby  nikt  darmo  nie  czytał.  Puszczający 
się  na  takie  przedsięwzięcie  podadzą  do  komitetu 
urzędową  prośbę;  a  ten  się  z  nimi  o  nagrodę  ułoży. 

Art.  XV.  Dla  znakomitych,  oprócz  tego  i  ho- 
norowych czytelników  będą  nagrody  honorowe,  to 
jest:  zasiadać  będą  wyższe  i  wygodniejsze  krzesła, 
zjadać  smaczniejsze  kawałki  i  popijać  lepsze  trunki. 
Będą  się  im  rozścielać  pod.  nogi  rogoże,  dywany 
lub  lutra  niedźwiedzie-,  i  wolno  im  będzie  kiedy  nie- 
kiedy wyjść  -  do  drugiej  sali  dla  wypalenia  lulki. 
Za  to  będą  się  im  dawały  do  czytania  pisma  trochę 
trudne  do  strawienia  i  takie,    których    przeczy t^Binie 


O    Napój    z  piwa,    cukrn,    cytryny;     wina    albo  rumu. 
P.  W.) 
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mają  uczeni   za  niepospolity    zaszczyt;    chwaląc  się 
z  tćm*  co  nioment  w  przypiskach. 

Art.  XVL  Dla  osób  bardzo  dystyngowanych 
będzie  i  ta  honorowa  nagroda,  iż  podług  ich  życze- 
nia, albo  się  w  Karjerze  ogłosi,  albo  na  bramie 
Czytalni  wielkieini  literami  i  na  wielkiej  tablicy  wy- 
wiesi: że  JO.  lub  JW.  NN — Roku — dnia  i  miesiąca 
tego  a  tego,  cały  rozdział,  ćwiartkę  lub  półćwiartki 
takiego  a  takiego  autora,  doskonale  i  zupełnie  prze- 
czytać raczył.  Albo,  że:  JO-na  lub  JW-na  NN. — 
książkę  polską,  taką  a  taką,  na  koniec  przeczytała 
lob  przejrzała  łaskawie.  Owszem,  jeżeliby  sobie  ży 
czyli,  mogą  nawet  tabliczki  z  podobnemi  napisami 
na  szyi  nosić. 

Art.  XYII.  Wchodząc  do  czytalni,  każdy  kon- 
kurrent  oświadczy  i  w  protokule  zapisze,  co  chce 
czytać,  i  jakiej  za  to  żąda  nagrody?  A  jeżeliby 
chciał  czytać,  ale  sam  nie  wiedział  co  i  powiedzieć 
nie  mógł;  bibliotekarz  wyrozumie,  czem  się  trudni 
lub  trudnić  w  życiu  myśli,  i  poda  mu  książkę  do 
tego  zatrudnienia  stosowną. 

Art.  XVIII.  W  przypadku  gdyby  trudno  było 
znaleźć  i  z  pewnością  naznaczyć  dzieło  do  czytania; 
bibliotekarz  odniesie  się  do  komitetu,  który  w  towa- 
rzystwie jednego  ze  swoich  członków  zeszłe  Fizyo- 
gnomistę  i  Gallistę.  Ci  rozpatrzywszy  się  w  rysach 
twarzy  i  zdjąwszy  plan  głowy,  oznaczą:  w  czem 
kandydat  może  celować,  a  zatem  co  ma  czytać? 
Lecz  gdyby  i  ci  nic  nie  obiecali,  a  kandydat  ko- 
niecznie chciał  czytać,  zaprowadzi  go  bibliotekarz 
do  osobnej    sali,  dla  ludzi    bez  celu    przeznaczonej, 
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gdzie  mu  każe  dać  gazetę  i  lulkę,    lecz  ta  ostatnia 
będzie  całą  jego  nagrodą. 

Art.  XIX.  Członki  mające  w  towarzystwie 
akcye,  lub  rocznie  do  niego  płacące,  wolne,  są  od 
wszelkiego  czytania;  bo  w  naturalnym  rzeczy  porząd- 
ku, dwóch  rzeczy  razem  robić  nie  można.  Oprócz 
tego  doświadczenie  .  pokazało,  a  dobre  .towarzystwa 
zgodziły  się  od  dawna  na  to:  że  to  osohtom  majęt- 
nym i  dobrze  urodzonym  niepotrzebne  i  cale  nie 
przystoi.  Bawić  się  więc  będą  jedzeniem,  piciem^ 
lulką  i  samą  rozmową;  albo7złożą  gry  towarzyskie^ 
w  których  się  zgrywać  będą  bardzo  uczciwym  spo- 
sobem, jedynie  dla  rozrywki.  Wolno  im  nawet  ga-« 
zet  nie  czytać;  ale  oficyaliści  w  czytalni,  albo  ro- 
zmowni miłośnicy  nowin  zdadzą  im,  na  każde  żą- 
danie, 0^rawę  z  wszelkiego  rodzaju  pisanych  i  nie- 
pisanych wieści,  o  których  członki  poważnie  i  mą- 
drze rozprawiać  będą. 

Art.  XX.  Osoby,  które  złożyły  akcye,  zgro-^ 
madzać  się  będą  w  sali  posiedzeń  raz  na  miesiąc,  ' 
gdzie  się  mają  naradzać  o  sposobach  utrzymania  to- 
warzystwa i  zaciągania  coraz  więcej  czytelników. 
Z  tej  okazyi  zawsze  wypalą  kilka  mów  i  będą  sta- 
nowili o  wartości  dzieł,  podług  ich  grubości,  wagi, 
lub  zdania  biblotekarza,  a  mianowicie  postanowią, 
które  księgi  ma  zakupić  i  jak  kazać  oprawić?  Zgro- 
madzenie to  będzie  miało  swego  sekretarza  z  wiel- 
kim protokułem  i  prezydenta  z  miną  poważną. 
Pierwszy  będzie  wpisywał  w  protokuł,  co  mu  gię 
podoba;  ostatni  zaś  będzie  podpisywał,  nie  czytając. 

Art.  XXI.     Autorowie,    którzy    dla    uczonych 
pism  swoich  nie  znajdą  dosyć  czytelników  i  odbytu. 
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mogą, się  udać  pod  opiekę  Dobroczynnego  Towarzy- 
stwa; które  jeżeli  osądzi,  iż  dzieła  ich  prawdziwie 
są  warte  litości,  wystawi  je  w  czytalni  na  widok 
publiczny  i,  stosownie  do  natury  rzeczy  i  zdania 
komiteta,  wyanaczy  nagrody  za  przeczytanie  tomu, 
rozdziału  lub  ćwiartki;  podług  tego  jak  osądzi,  wie- 
le siły  ludzkie  wytrzymać,  lub  cierpliwość  znieść 
zdoła* 

Art.  XXII.  Panowie,  którzy  autorami  został?^ 
zechcą  przysłać,  razem  z  przesłanemi  do  czytania 
dziełami,  assygnacye  na  pewne  summy,  jeżeli  chcą 
ażeby  im  dostarczano  czytelników.  Albo  mogą  za- 
wierać z  Towarzystwem  Dobroczynnem  umowy  i  kon- 
trakty, które  się  do  podobnych  dostarczeń  obowią- 
zywać będzie.  Zgromadzenia  zaś  niektóre  piszące 
i  drukujące  mogą  się  o  czytanie  swoich  druków 
wcześnie  z  Dobroczynnością  ułożyć,  która  ze  swojej 
strony  uręcza,  iż  dobry  uczyjiek  i  wsparcie  nieszczę- 
śliwych będzie  miała  na  pierwszym  względzie. 

Arf.  XXIIL  Jak  przy  bibliotekach  znakomi- 
tych bywają  starożytnicy,  tak  przy  czytalni  Wileń- 
skiej utrzymywać  się  ma  nowożytnik.  Jego  obo- 
wiązkiem będzie:  1)  W  świeżych  narodowych  dzie- 
łach dociekać  znaczenia  nowo-wynalezionych  słów 
lub  sposobów  mówienia  z  zagranicy  zaciągnionych^ 
i  te  na  żądanie  czytających  objaśniać  i  tłumaczyć 
jeżeli  może.  2)  Wykładać  rozmaite  nowe  wynalaz- 
ki w  pisowni  i,  żeby  nikogo  nie  gniewał,  zawsze  je 
chwalić.  3)  Dawać  maleńki  kurs  wszystkich  niby 
nowych  od  sąsiadów,  a  po  części  i  od  nas  małpo- 
wanych wynalazków  w  sztuce  pisania;  mianowicie 
metryezności    i  romantyczności,  a  nadewszystko  pi- 
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saaia  i  tłumaczenia   genijalnie,   tojest,  jako    często 
bywa,  bez  rymu  i  sensu. 

Art.  XXIV.  Nakoniec:  uważając,  że  od  czasu 
Tsakwitnienia  umiejętności  na  Zachodzie  zaczęto  pi^ 
sać  nie  tak  książki  jak  przypiski,  co  jest  gatunkiem 
dowcipnego  wynalazku  na  nielitościwych  barbarzyń- 
ców księgarzami  nazwanych;  uważając,  że  z  tego 
uczonego  kuglarstwa  nic  nie  wynika,  oprócz  psucia 
papieru,  druku  i  oczów:  komitet  i  urzędnicy  wczy- 
talni  ostrzegą  i  ostrzeżenie  to  na  wszystkich  drzwiach 
mocno  przylepią:  Że  się  za,  czytanie  przypisków  nic 
a  nic  nie  płaci;  albo  biorąc  rzeczy  pod  wagę,  tylko 
dymem  i  lulką.  Oprócz  tego,  wszyscy  urzędnicy 
przestrzegać  będą,  ażeby  czasem  z  powołania  auto- 
rowie  podobnych  przypisków  potajemnie,  na  krzywdę 
bliźniego,  jaie  wypisywali;  bo  to  jest  uczynek  nie- 
ludzki i  niechrześciański. 


XXVI. 


Siódma  wyprawa  niewielka,  ale  wielki  filozoffczng 
traktat  ^). 

Już  ja  zgaduję,  kochany  czytelniku,  .co  my- 
ślisz o  mnie.  Podobno  mię  masz  za  samochwalcę, 
albo  raczej  za  samozwańca.  Obiecałem  ci  opisać 
podróż    próżniacką    wprawdzie,    ale    i    filozoficzną; 


*)     Wiadomości    Brukowe    Nr.    154    ź    dn.  16    listopada 
18  ly  r.,  str.  187— 19Q.  (P.  W.). 
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a  wszelako    dotąd  bav?ilem    się    tylko    samćm  pró- 
żniactwem i  włóczęgą. 
» 

—  A  gdaież  owa  obiecana  filozofija?  odezwiessŁ 

ąię  zapewne.  —  Czego  ja  mam,  powiesz,  płacić  za 
próżniactwo!-:- Jaki  mi  oso.bliwszy  towar! — Tego  do- 
bra jest  dosyć  i  u  mnie. — Flozofija!...  to  co  innegot 
przecie  jest  za  co  dać  dziesięć  groszy. 

—  Prawda,.,  ależ  .  bo...  kiedy  to  rzecz  tak 
okrzyczana  ta  filozofija!...  kiedyż  to  łają  i  w  pis- 
mach, i  w  rozmowach,  i  na  ambonach...  kiedy  nie- 
którzy ladzie  z  powołania  i  obowiązku  rozumni  po- 
wiadają: ze  co  tylko  jest  złego  na  świecie,  to  wszyst* 
ko  zrobiły  filozofy.  Jakże  się  tu  z  filozofija  ode- 
zwać?... jak  wydać?.,.  Człowiek  od  razu  okrzycza- 
ny, zhańbiony,  potępiony.  Co  innego  próżniactwo! — 
na  to  się  nikt  nie  gniewa*  to  rzecz  bardzo  niewin-^ 
na,  owszem  zbawienna;  powszechnie  szacowana  i  lu- 

'  biona;  to  pewna  droga  do  szczęścia.  A  choć  się  kto- 
przeciwko  niemu  odezwie,  to  tylko  żartem;  to  jedy- 
nie przez  skromność,  żeby  się  samego  nie  chwalić. 
A  potem^  nie  bardzo  pięknie  popisywać  się,  że  kta 
próżniak  i  nic  nie  robi.  Ale  nic  nie  robić,  a  uda- 
wać pracowitego,'  zatrudnionego,  ważnego  i  wielkie 
go '  człowieka,  to  pięknie,  to  w  najlepszych  tow^a- 
rzystwach  uchodzi,  z  dobrym  tonem  się  zgadza  zu- 
pełnie i  nigdy  z  mody  nie  wyjdzie.  Ale  poco  ta  pe- 
rora?— idźmy  do  rzeczy.  Oto  ci  muszę  koniecznie 
dać  traktat  filozoficzny,  choćby  mię  też  wszyscy 
bazgracze  i  peroranci  łajać  mieli.  A  dotego  traktat 
nie  lada,  bo  od  wielu  filozofów  na  wszystkie  stro- 
ny obracany.  Chcę  mówić  traktat  O  szcząściu. 
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Szczęście  i  nieszcząście. 
Wczoraj  ^)  ledwom  wyszedł   na  ulicę,    spotkał 
mię  JP.  Nowinkiewicz,  mój  dawny  znajomy,   a  ści- 
snąwszy serdecznie,  rzekł: 

—  Jakem  też  ja  nieszczęśliwy ^  że  wę  nigdy 
w  domu  zastać  nie  mogę.  Kilka  razy  zachodziłem 
do  ciebie,  bo  ci  mam  donieść  tysiąc  rzeczy  cieka- 
wych, ale  cię  nigdy  niema.  Zmiłuj  się,  czekaj  jutro 
na  mnie. 

—  Dobrze!  rzekłem,  a  idąc  dalej  myślałem 
w  duszy:  jakem  szczęśliwy y  że  mię  ten  gaduła  i  nu- 
dziarz w  domn  nie  zachwycił.  Zbliżając  się  do  ryn- 
ku postrzegłem  uskakującego  nagle  na  bok  znajo- 
mego mi  dobrze  panicza,  który  uciekał  jak  oparzo- 
ny, ciągnąc  za  rękę  jakiegoś  kolegę  t  mówiąc  dość 
głośno,  tak,  żem  mógł  słyszeć, 

—  To  prawdziwe  nieszczęście;  gdzie  się  obró- 
cę, wszędzie  jest; — ustrzedz  się  tego    człowieka  nie- 
można.  Jakiś  ty  szcząśliwy^  że  cię  nie  zna. 

Gdy  tak  panicz  uciekał,  wywrócił  niosącą  gar- 
nuszek w  ręku  dziewczynkę  i  wylał  jej    śmietankę. 

—  Ah!  ja  nieszcząśliwa! — poczęła  wołać  i  pła- 
kać rzewnemi  łzami;  —  pani  mię  przez  cały  tydzień 
bić  będzie. 

Los  jej,  nie  chwaląc  się,  mocno  mię  poriiB2ył; 
dobyłem  więc  pięćdziesiąt  groszy  z  kieszeni  i  po- 
radziłem: żeby  nie  robiła  krzywdy  tak  dobrej  pani 
i  odkupiła  śmietankę.  Zarumieniła  się  cokolwiek^ 
ale  przyjęła  i  odeszła;  a  jam  pomyślał  w  duszy: 
„1  to  szcząście,  żem  tę  dziewczynkę  od  płaczu  i  plag 


*)  NB.  było  to  16-go  września. 
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iwolnił".  Wchodząc  na  plac,  zaszedł  mi  drogę  Pan 
'otmistrZ;  mój  stary  znajomy,  który  tylko  co  zbrycz- 
ti  wysiadł. 

—  Co  to  znaczy,  rzekłem,  że  do  miasta  przy- 
ieżdżasz% 

—  Oto  przywiozłem  trochę  żyta  na  przedaż; 
ile  cóż? — nieszczęście,  Mospanie!  wszakto  powiada- 
ją, że  nic  przedać  nie  można. 

— '  Dlaczego? 

—  Cena,  słyszę,  tak  mała,  że  się  nie  nagra- 
dza nasza  praca.  A  dotego,  patrzaj  WPan,  co  to  za 
Bzas;  zimno  i  sucho;  wszakto  na  przyszły  rok  żyta 
aie  będzie.  Prawdziwe  nieszczęście,  Mospanie! 

To  powiedziawszy  westchnął  serdecznie  i  od- 
szedł; a  ja  żałaiąc  przyjaciela,  pożegnałem  się  z  nim 
i  poszedłem  dalej  pod  ratusz.  Idąc  otarłem  się  na- 
przód o  dwóch  piekarzy,  radujących  się  niezmier- 
nie, że  żyto  spadło  na  pięć  rubli. 

—  Ot  to  szczęście/  mówił  jeden  do  drugiego, 
zboże  nadzwyczaj  tanie,  a  my  dla  tego  chleb  i  prze- 
dajemy  drogo,  i  będziemy  tak  przedawali  jak 
zawsze, 

—  Jestto,  pomyślałem  sobie,  szczęście  wasze, 
ile  nie  tych  co  kupują.  —  Ledwom  minął  piekarzy, 
ladeszta  właśnie  powracająca  z  placyku  i  siadają- 
ca do  karety  Klimena. 

—  Jak  się  masz,  panie  sekretarzu?  rzekła  do 
mnie.  Co  to  za  szczęście  niezrównane,  tak  piękna 
i  tak  długa  pogoda! — Przynajmniej  teraz  żyjemy. 

—  Prawda,  Pani,  odpowiedziałem;  ale  oto  tyl- 
to  co  się  ze  mną  rozszedł  mój  przyjaciel,  pan  rot- 
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mistrz,  który  powiada,  że    ta    pogoda  bardzo  szko- 
dzi usiewom. 

—  Fi  donci  to  jakiś  okropny  prostak.  Bo  te 
Wieśniak!  nigdy  nie^ontente  z  niczego.  Mon  Dieul 
to  jakiś  barbarzyniec.  Czy  on  chce,  żebyśmy  żyły 
w  błocie  jak  żaby!  A  propos;  pojutrze  u  nas  ses- 
sya*,  nie  zapominajże  WPan. 

Ukłoniłem  się  nizkO;  a  podszedłszy  kilkadzie- 
siąt kroków,  siadłem  na  ławce  i,  zacząłem  rozmy- 
ślać. 

*  Scząście  i  nieszczęście/  Wszakto  sobie  filozofo- 
wie nie  żartem  suszyli  głowy,  żeby  powiedzieć:  na 
czem  zależą,  i  żeby  ludzi  nauczyć,  jak  szczęśliwy- 
mi być  mają.  Wtem  przypomniałem  sobie,  że  i  ja 
podjąłem  się  być  filozofem.  Więc  wypada  i  mnie 
zgłębić  tę  matetyą  mądrze  i  uczenie;  zwyczajnie  jak 
na  filozofa  przystoi.  Mniejsza  o  to,  czy  się  rodzaj 
ludzki  pozna  na  tej  przysłudze  i  czy  mi  potrafi  być 
wdzięcznym.  Filozofujmy!  ^- Co  też^  to  ludzie  nazy- 
wają szczęściem? — Musi  to  wszelako  być  coś  praw- 
dziwego, kiedy  wszyscy  do  niego  wzdychają  i  cało 
życie  biegną  za  niem  w  zawody.  Ale  musi  to  być 
albo  coś  niepięknego,  albo  jakiś  skarb,  z  którym 
się  nie  należy  -wydawać;  bo  ile  .pamiętam,  nigdy  mi 
się  nie  zdarzyło  powiedzieć  komu,  że  szczęśliwy,  że- 
by się  tego  natychmiast  nie  wyparł  i  nie  spędził  na 
kogoś  drugiego,  mówiąc:  ot  fo  człowiek  szcząśliwyt 
.leszczem  nie  znał  nikogo,  eoby  komuś  drugiemu 
nie  zazdrościł,  i  coby  był  kontent  z  własnego  losu^ 
z  własnego  stanu,  z  własnego  majątku.  Jeżeli  po- 
winszujesz szczęścia  bogatemu  i  opływającemu  wo 
wszystko;  rozgniewa  się  niechybnie,  i  zaraz  zacznie 
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ibolewać  na  niezdrowie^  na  bezsenność,  na  brak  ape* 

ytu/  na  słabość  żołądka.    Powinszuj  koma  zdrowia 

dobrej  cery;  zaraz  zacznie  narzekać  na  złe  czasy, 

la  tegoroczny  nieurodzaj,  na  ubóstwo.  Winszuj  ko- 

nu,  że  się  ożenił  (NB,  Wv  kilka  miesięcy  po  ślubie) 

ikrzy wi  się  i  gotów  żałować,    że   księdzem  ni  3  zo- 

itał.     To    stan,     powie    ci,     najszczęśliwszy!"  dla. 

lich     beneficia,    prebendy,    prełatury;  dla  nich  ho- 

łory    i    uszanowanie    powszechne!  —  Powinszujże 

isiędzu,    który   się   wyniósł    na    wysokie  w  swoim 

itanie  stopnie;  niejeden  żałuje,  że  się  nie  ożenił;  wi- 

Izi  najwyższe  szczęście  w  dzieciach  i  otoczeniu  się 

liczną  familią.     Ten^  który  się    nią   otoczył,  skarży 

uę  na  los;  niekpntent  z  dzieci,  i  chętnieby  się  mie- 

aiał  z  tymi,  którzy  żadnych  nie  mają.  Ci  nawzajem 

io  niczego  nie  wzdychają  więcej;  tego  tylko  dobra 

pragną,  jego  osiągnieniem  jedynie  zajęci.     Dlatego,* 

patrz  jak  wożą  a  wożą  żony  do  cudownych  miejsc, 

do  wód,  do  doktorów,  albo  nakoniec  do  bab  i  An- 

tośków.  Cóżby  tedy  skomponować  dla  człowieka,  że- 

}y  był  szczęśliwy?-^Pomyślmy!    Zdaje  się,  że  gdy- 

)y  kto  był  zawsze  koatent,  zupełnie  przestawał  na 

;em  co  ma  i  czem  jest,  i  niczego  więcej  nie  żądał, 

niisiałby  być  szczęśliwym,    a    przynajmniej  nie  wi- 

Izę,  dlaczegoby  nim  nie  był.  Trzeba  tedy,  żeby  ka- 

idy  człowiek  miał  coś  takiego,  z  czegoby  się  zaw- 

\ze  cieszył  i  na  coby  z  nikim  nigdy  nie  chciał  fry- 

narczyć.  Ale  cóżby  to  było  takiego?    Zapewne  nie 

jpiajątek  i  bogactwa;  bo  się  pokazuje  oczewiście,  że 

m  ludzie  więcj  ich  mają,  tym  więcej  pragną.    Nie 

lawa;  bo  tej  nigdy  niesyci  i  zawsze  szukają  więk- 

tiej;  a  jeżeli,  broń  Boże,  postrzegą,    że  kto  był  al- 

Bi¥¥oteka..— T.  56o  8 

i- 
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bo  jest  sławniejszy,  dręczą  się  i  cierpią,  azatem. 
są  prawdziwie  niesziczęśliwi.  >Nie  dostojeństwa  i  za- 
szczyty; bo  jak  tylko  dostąpią  tych  co  żądali^  za- 
raz pragną  nowych.  Nie  rozumiałbym  też,  żeby  by- 
ło prawdziwe,  pewne  i  trwałe  szczęście  w"  miłości'  ^ 
lub  przyjaźni..  Bo  pierwsza  nie  jest  szczęśliwa,  je- 
żeli niewzajemna;  a  jeżeli  szczęśliwa,  płocha  i  nie- 
trwała. Druga  do  znalezienia  bardzo  trudna,  jeżeli 
podobna;  często  się  łączy  z  nieufnością  lub  podej- 
rzeniem, i  trwa  pospolicie  dopóty,  dopóki  nie  wpa 
dnie  interes,  który  ją  rozerwie.  Słowem  nie  mogą 
nas  zaspokoić  i  uszczęśliwić  rzeczy;  bo  ich  pra- 
gniemy coraz  więcej,  i  nigdy  nie  przegtajeniy  na  tem, 
00  mamy.  Nie  mogą  ludzie,  bo  z  tych  nigdy  nie' 
jesteśmy  kontenci.  A  potem,  każdemu  z  nas  co  in- 
nego się  roi  o  szczęściu;  bo  to,  co  jeden  mazanie, 
drugi  nieszczęściem  nazywa.  Np.  gdyby  mię  był 
Pan  NÓwinkiewicz  sżcząściem  złowił  w  domu;  było- 
by to  prawdziwe  dla  mnie  nieszczęście.  Nieszczęście 
dziewczyny,  która  wylała  śmietankę,  było  mojem 
uszczęśliwieniem,  żem  mógł  to  biedne  stworzenie  ra-. 
to wać  w  kłopocie.  I  to  szczęście,  że  takowe  uszczę- 
śliwienie kosztowało  tylko  pięćdziesiąt  groszy.  Nie 
szczęście  P.  rotmistrza  było  uszczęśliwieniem  pie- 
karzy i  zacnej  Kliraeny.  Więc  cóż  może  być  źródłem 
powszechnego  szczęścia? — Na  czem  tu  je  zasadzić? 
Otóż  to  sęk,  to  do  rozwiązania  węzeł?  —  Gdyby  ci 
np.  kochany  czytelniku,  dano  na  moment  władzę 
urządzenia  świata,  podług  twojej  woli;  cóżbyś  zro- 
bił? Ani  wątpię,  żebyś  zaraz  chciał  uszczęśliwić  ca- 
łe ludzkie  plemię.  Ale  jakbyś  tego  dokazał?  Ot  to 
zagadka! — Jakżeby ś  wszystkim  dogodził?    Kiedy  co  * 
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ednych  uszczęśliwia,  gniewa    i  robi    nieszczęśliwy- 
ni  drugich.     Cokolwiekbyś  uczynił,    chwaliłoby  cię  g 

noże    kilku    lub    kilkunastu,    klęło  stu,   a   łajaliby  ^ 

Nszjsay.  Ci  nawet,  którymbyś  zrobił  dobrze,  chwa- 
iHby  cię  poniekąd,  ale  z  dodatkiem:  że  można  by- 
:o  zrobić  daleko  lepiej.  Więc  mojem  zdaniem,  ubie- 
ganie się  o  szczęście,  które  ma  zależeć  od  rzeczy 
i  od  ludzi,  jest  gatunkiem  gry  lo:§owej,  w  której 
aikt  wygrać  nie  może,  żeby  nie  przegrał  drugi  i  trze- 
bi. A  zatem  porzućmy,  kochany  czytelniku,  tę  gre. — 
„Dziękuję!  powiesz:  więc  niema  szczęścia  na  ś Wie- 
sie^. Przepraszam;  otóż  ja  wam  czytelnicy  objawię 
tajemnicę,  zbierzcie  się  tylko  i  słuchajcie  wszyscy. 
Uważcie  tylko,  moi  Panowie  kochani,  co  też 
zawsze  lubicie?  i  z  czegoście  wszyscy  kontenci? 
Czy  nie  kontenciście  sami  z  siebie?  „Dobrze,  powie- 
&ie-t:-ale  to  sprawiedliwie!  A  potem  cóż  z  tego?" — 
Rozważcież  tylko  dobrze,  a  przekonacie  się,  że  nie 
wszystko  i  w  sobie  równie  poważacie;  ale  że  jest 
w  was  rzecz  jedna  zawsze  doskcmała,  nieoszacowa-- 
oa,  i  klórćjbyście  z  nikim,  na  nic  na  świecie,  nie 
uieniali.  Jestto  poczęści  serce,  ale  najistotniej  gło- 
^di,  i  to  wszystko,  co  się  w  niej  rodzi.  Znałem  wie- 
lu, którzy  prawdziwie  filozoficznie  wszystko  mieli 
ta  nic,  nie  dbali  o  życie,  ani  majątek,  daliby  sobie 
}yli  odcinać  ręce  i  nogi;  ale  którzy  nigdy  nie  po- 
[fwoliłi  nic  powiedzieć  przeciwko  swojemu  sercu,  ani 
jwojej  głowie.  Znam  pełno  takich,  coby  się  radzi 
nieniali  na  apetyt  i  żołądek,  na  smak,  słuch  lub 
;vzrok;.  nikogo,  coby  swego  serca  i  swojej  głowy 
lie  miał  za  najlepsze,  i  coby  się  chciał  mieniąc  na 
iie.— Uważałem  nawet,  tylko  moi  Panować  uio  wy- 
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pierajcie  się,  wszakto  rzecz  między  nami;  aważa- 
lem,  mówię,  że  każdy  najlepiej  trzyma  o  tern  wszygt- 
kiem,  co  głowa  jego  rodzi,  a  każdy  tak  ma  dobre 
serce,  żeby  rad  temi  płodami  wszystkich  a  wszyst- 
kich uraczył.  Rzecz  prawdziwie  osobliwa!— Nie  wi- 
działem nigdy  skąpca  w  tym  rodzaju:  owszem,  wszys- 
scyśmy  hojni  aż  do  zbytku,  wszyscy  wspaniali.  Dla- 
tego jedni  piszą  a'  piszą,  drudzy  prawią  :sl  prawią, 
a  wszyscy  nauczają  i  częstują  bliźniego  swojemi  mo- 
zgowemi  płodami.  Ten  podaje  przepisy  dobrego  ży- 
cia, ów  zachowania  zdrowia,  tamten  zebrania  ma- 
jątku, a  inny  dopięcia  sławy  lub  dostąpienia  za- 
szczytów. Ten  znowu  częstuje  erudycyą  lub  nauką; 
ów  dowcipem,  rozumem,  wymową.  Tamten  każde- 
mu, kogo  złapie,  czyta  swoje  wiersze  lub  prozaicz- 
ne ramoty;  ów  zaś,  zaparłszy  biednego  bliźniego 
w  kąt  i  trzymając  za  połę,  opowiada  z  uniesieniem 
i  roskoszą  ważne  swoje  myśli,  wielkie  projekta, 
przedsięwzięcia  jjudowne  lub  nowe  widoki.  Krótko 
mówiąc,  wszyscyśmy  kontenci  z  własnych,  głów, 
z  własnych  talentów  i  zdolności,  wszyscy  się  niemi 
cieszymy  i  nigdy  nie  możemy  nacieszyć,  wszyscy 
się  w  nich  przeglądamy,  nigdy  ich  pojąć,  egłębić^ 
nigdy  się  im  wydziwió  nie  możemy. 

Biorąc  zaś  rzeczy  po  filozofsku,  uważam,  że 
to  tylko  może  być  źródłem  powszechnego  szczęścia, 
co  wszystkich  radujeibAwi  przyjemnie,  a  co  wszys- 
cy mają  lub,  kiedy  chcą,  mieć  mogą.  Spodziewam 
się  zaś,  żem  cię,  kochany  czytelniku,  w  ciągu  tera- 
źniejszego pisma  przekonał,  iż  próżniactwo,  którego 
tyle  mamy  *  gatunków  i  odmian,  jest  i  powszechnie 
lubione  i  daje    początek    tysiącznym    ukontentowa- 
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Diom  i  rozkoszom;  a  zatem,  podług  najściślejszych 
prawideł  logicznych,  zawiązuję  i  stanowię,  iż  praw- 
dziwe szczęście  człowieka  jest  w  prótniacłwie  t  przy- 
jemnem  rozpamiętywaniu  własnych  przymiotótf) 
i  zdolności.  A  tak,  kochany  czytelniku,  sam  widzisz 
]ak  masz  postępować,  abyś  był  prawdziwie  i  trwa- 
le szczęśliwym.  Wzgardź  tem,  co  się  dzieje  wokoło 
ciebie;  miej  wszystko  i  wszystkich  za  nic;  zaąurz 
się  i  zasklep,  że  tak  powiem,  sam  w  sobie;  ciesz 
się  swoją  osóbką  i  pij  puhar  szczęścia,  zastanawia- 
jąc się  nad  własnemi  doskonałościami,  któremi  cię 
tak  hojnie  obdarzyła  natura,  a  przekonasz  się:  jak 
moja  radą  jest  gruntowna,  jak  moja  nauka  niepo- 
ruszona. 

Nie  dbam  ja  o  to,  że  inni  filozofowie,  moi  ko- 
ledzy, którzy  się  do  próżniactwa,  jak  mówią  nie  po- 
czuwają, to  jest:  przyznać  nie  chcą;  hurmem  po- 
wstaną na  mnie,  i  każdy  mię  swoim  systematem  lub 
Bzkolarstwem  chwostać  będzie.  Mojej  rzeczy,  chwa- 
ła Bogu,  aż  nadto  jestem  pewien,  Moje  szczęście 
nie  tylko  jest  prawdziwe,  ale  i  nieodbitą  moją  wła- 
snością; nikt  mi  go  dać,  nikt  odjąć  nie  może;  no- 
szę je  albowiem  sam  w  sobie  i  odemnie  tylko  za- 
wisło. Ktokolwiek  zaś  chce  utrzymywać  inaczej, 
niech  się  uderzy  w  piersi,  niech  kiedyżkolwiek 
przestanie  siebie  zwodzić  i  oszukiwać  współbraci. 

A  potem,  doświadczenie  mówi  za  mną.  —  Czy 
może  być  kto  szczęśliwszy  od  Temiry,  która  cały 
dzień  rozważa  w  zwierciadle  doskonałości  swojej 
twarzyczki?  Tylko  bieda,  że  tak  wielkie  szczęście 
nietrwałe.  Widzę  zdal^ka,  jak  powolnym  lecz  nie- 
eofnionym  krokiem  idą    a    idą  zmarszczki,  które  to 
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szczęście  obalą.  Ma  wprawdzie  Temira  i  główkę 
ma  dowcipek  ostry,  w  którym  się  kocha,  a  którym 
ńielitóściwie  tuie  i  kaleczy  bliźniego:  i  to  szczęście 
może  jej  zostaiiie  na  starość.  Nie  wiem  tylko,  co 
zostanie  kochanemu  sędziemu,  który  to  się  w  zwier^ 
ciadle  przegląda  i  poprawia,  to  się  nóżkom  to  in- 
nym doskonałym  i  wzorowym  częściom  ciałka  swo- 
jego przypatruje;' to  się  coraz  inaczej  kryguje  i  usta- 
wia, a  zawsze  miluchnym  umizgiem,  że.  jest  naj- 
szczęśliwszym z  ludzi,  upewpia.  Wszystko  to  wiel- 
kie szczęście,  ale  nietrwałe. 

Lecz  mędrzec,  który  kilkaset  szpargałów  prze- 
drabował-,  który  się  w  swojej  komnacie  długiem  do- 
świadczeniem przekonał,  że  '^nic  nad  jego  głóvfkę; 
który  na  płody  swoich  kolegów  litościwie  ramiona- 
mi wzdryga;  który  im  nawet,  niekiedy,  jak  z  trój- 
noga, iż  nic  nie  umieją,  objawia;  kiedy  zamknięty 
w  literackiej  komórce  treść  i^wojego  mózgu  w  kilku 
szorstkich  wierszykach  rozpuścił;  kiedy  nędzną  roz- 
prawkę, ni  w  pięć  ni  w  dziewięć,  z  wielkim  mozo- 
łem sklecił;  albo  gdy  duszę  swoje,  pisząc  o  garnku 
Etruskim  lub  pantoflu  Peryklesa,  na  papier  wylał, 
i  nad  tym  papierem,  dziwiąc  się  sam  sobie,  z  roz- 
koszy i  zachwycenia  ledwo  dyszy;  ot  to  człowiek 
prawdziwie  i  na  wieki  szczęśliwy!  A  gdzież  on  to 
szczęście  znalazł? — W  ciasnej  ^ojej  głowie. — Otói 
go  tam  wszyscy  szukajcie,  a  im  główki  znajdziecie 
ciaśniejsze,  tym  szczęście  wasze  pewniejsze  i 
trwalsze. 
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XXVII. 
U)ypraiDa  DIII,  albo  ś.  ndarcin  ^)* 

Dzień  Św.  Marcina,  nie  jest  wprawdzie,  czy- 
telniku kochany,  żadną  epoką  w  dziejach  włóczęgi; 
bo  przypada  w  chłodnej  i  posępnej  porze  roku^ 
w  której  ustają  drążkowe  ^)  przechadzki  i  piesze, 
a  szumne  latanie  sankami  jeszcze  nie  nastało.  Zdzi- 
wisz się  więc  zapewne,  że  o  takim  dniu  chcę  z  to- 
bą mówić. — Już  mu,  powiesz,  pewno  wątku  nie  sta- 
Jo,  kiedy  nas  ni  tem  ni  owem  chce  zbywać.  Nie 
zgadłeś,  przyjacielu!  —  Cała  rzecz,  że  mię  w  ten 
dzień  proszono-  na  obiad,  a  ja,  co  się  ze  wszyst- 
kiego chwalić  lubię  i  nic  [tajnego  nie  mam  przed 
tobą,  muszę  ci  koniecznie  o  tem  donieść.  A  potem, 
był  to  obiad  piękny,  dobry  i  w  towarzystwie  do- 
branem,  a  zatem  warto  być  na  nim.  Któż  to  wie? 
możeś  na  takich  obiadach  nie  bywał. 

Naprzód  więc  muszę  ci  donieść,  ie  pbiad  miał 
być  o  godzinie  piątej;  to  jest,  blisko  o  tym  czasie, 
kiedy  u  nas  dawniej  jadano  wieczerzą;  ale  dobry 
ton  wcześniej  jadać  nie  daje.  A  żem  ja  do  tak 
późnego  obiadu  nie  przywykł,  i  wątpiłem  czy  wy- 
trzymam tak  długo,  postanowiłem  pomówić  w  tej 
mierze  z.  Agatą  moją  starą  kucharką.  Przeżegnała 
się  nieboga  kiedym  jej  doniósł,  że  nazajutrz  tak 
późno  jeść  bęcię.     Długo  temu  nie  chciała    wierzyć. 


')     Wiadomości    Brukowe    nr    157  z    dn.    6  grudnia    ro 
ku  181&,  8tr.  199—202  (P.  W.). 
')    Znaczy  to  w  dorożce. 
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przekonywając  mię  obszerną  rozprawą  i  tysiączne- 
<ni  przykładami;  żem  się  musiał  przesłyszeć,  i  ża 
mię  zapewne  proszono  na  wieczór,  albo  na  kawę. 
Ale  gdym  się  wytłumaczył,  żem  zaproszony  biletem, 
w  którym  wyraźnie  napisano  na  godzinę  piątą  na 
obiad,  zamilkła.  A  że  kobieta  przezorna,  radziła 
mi  zjeść  w  domu  o  godzinie  dwunastej  dobry  rosół; 
na  co,  jako  człowiek  nieuparty,  cbętnicm  się  zgo- 
dził. Jakoż  zjadłszy  w  sam  dzień  ś.  Marcina  rosół 
z  kury,  przespałem  się  dla  lepszej  strawności,  a  od* 
bywszy  potem  zwyczajną  godzinkową  ^)  włóczęgę, 
zacząłem  się  ubierać.  Wziąwszy  przeto  popielaty 
garnitur  i  czerwoną  kamizelkę,  zdawało  mi  się,  iż 
tak  dobrze  ubranemu,  pieszo  iść  nie  wypa.da."  Ale 
byłoby  jeszcze  gorzej,  jechać  w  najętej  dorożce  na 
proszony  obiad  i  kompaniją  dobrego  tonu.  Więc 
wziąwszy  moją  rysią  szubę  i  Marcina  za  sobą,  wy- 
brałem się  pieszo,  idąc  ostrożnie,  żeby  świeżo  od- 
nowionej szuby  nie  splamić.  Nie  powiodło  się  wszak- 
że to  przedsięwzięcie,  bo  mię  w  drodze  błotem 
zbryzgano,  z  niemałem  zmartwieniem  poczciwego 
Marcina,  który  nigdy  nie  zaniedbał,  blisko  przejeż- 
dżających napominać,  a  czasem  i  łajać. 

Skorośmy  weszli,  obskoczyli  mię^  przedpoko-' 
ju  lokaje;  ale  widząc,  żem  przyszedł  pieszo,  niewiel- 
kie okazali  względy  dla  mego   popielatego   gamitu- 


')     To  iest  trwającą  małą  godzinę.     Nie  dziwuj  siCi  ko 
chany  czytelnika,  ie  ci  polszczyznę  tłumaczę.    To    rzecz    te- 
raz bardzo  potrzebna.    Dałby  Bóg,  żeby  wszyscy  pisarze    ro- 
bili to   samo,    i    postarawszy   się    o    tłumaczów,  pisali   pagina 
racta. 
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ra;  owszem  zdawało  mi  się,  jakoby  spoglądali  po 
aobie  z  uśmiechem.  Poczciwego  zaś  Marcina,  który 
był  aie  w  liberyi'  ale  w  szaraczkowym  surducie,  od 
stóp  do  głowy  oczyma  mierzyć  poczęli.  Nie  wie- 
le to  obeszło  mego  staruszka,  który,  odebrawszy 
szubę^  spokojnie  odszedł  i  usiadł  przy  drzwiaeb.  Ja 
zaś  zdziwiłem  się  nieco,  iż,  choć  była  sama  piąta, 
Bię  zastałem  nikogo  w  sali.  Uspokoił  mię  przecie 
pokojowiec  '),  który  wbiegł  z  doniesieniem,  iż  Pan 
kończy  się  ubierać  i  natychmiast  wyjdzie. 

Jakoż  w  kilku  minut  pokazał  się  gospodarz. 
Skorośmy  się  przywitali  i  siedli,  spytał  mię  się  za- 
raz, czym  czytał  gazety? — Nie  wiedziałem  co  na  to 
odpowiedzieć,  bo  ci  się  czytelniku  przyznam,  iż  choć 
z  po vv  olania  próżniak,  ale  się  polityką  nie  trudnię 
i  nigdy  gazet  nie  czytam.  Nie  śmiałem  się  wszak- 
że z  tem  przed  gospodarzem  wydać,  żeby  mię  nie 
wziął  za  grubego  i  nieoczytanego  prostaka.  Strąsz- 
niem  się  więc  mieszał,  gdy  mię  zaczął  kolejno  wy- 
pytywać, to  o  Ameryce, .  to  o  Anglii,  Hiszpanii, 
Niemcach  i  wielu  innych  narodach.  Szczęściem,  na 
zadane  mi  pytania  sam  odpowiadał,  nie  dając  mi 
czasu  i  ust  otworzyć.  Nie  lubię  ja  wprawdzie  być 
niemym,  ale  w  tem  zdarzeniu  calem  się  nie  gniewał, 
że  mi  takim  być  wypadło. 

Wśród  tej  gospodarza  rozmowy,  otworzyły  się 
drzwi  i  wszedł  nieznajomy  mi  mężczyzna.  Gospo- 
darz przyjął  go  z  wielką  uprzejmością,    ale    że   ten 


^)  Niewiem  za  co  u  nas  pokojowych  nazywają  po  nie- 
miecku kamerdynerami?~Chyba  dlafego,  że  żadnym  sposobem 
nie  chcemy  umieć  własnego  języka. 
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Jegomość  po  francuska  tylko  mówił;  i  mieszając  się 
do  dawniejszej  rozmowy,  albo  raczej  obróconej  do 
mnie  mowy,  ciągle  się  w  tym  języku  przymawiał; 
rozumiałem,  że  to  cudzomiec,  który  rozumie  wpraw* 
dzie  cokolwiek  naszej  mowy,  ale  się  w  niej  tłuma- 
czyć nie  inoże.  A  gdy  zaczęli  przybywać  nowi  go- 
ście, gospodarz  zajęty  ich  przyjmowaniem,  zostawił 
mię  z  cudzoziemcem  przy  oknie.  Naówczas  obrócił 
się  do  mnie  gość  zagraniczny  i  oświadczył  po  fran- 
cuzku,  iż  bardzo  jest  rad,  że  się  teraz  może  lepiej 
poznać  ze  mną,  ile  że  sobie  tego  oddawna  życzył, 
i  nieraz  już  chciał  mię  odwiedzić,  ale  «ię  bał,  że- 
bym go  nie  poczytał  za  natręta.  Podziękowałem 
mu  za  tę  grzeczność  i  spytałem  się  w  całej  szczero- 
ści ducha,  jak  dawno  jest  w  naszym  kraju  i  w  ną- 
szem  mieście, — Cofnął  się  o  dwa  kroki  z  wielką  po- 
wagą, i  z  podziwieniem  niejamiernem  oświadczył, 'ż© 
cale  nie  wiedział,  iż  go  nie  znam,  ile  że  ciągle  w  mie* 
ście  mieszka  i  rzadko  nawet  do  majątku  wyjeżdża. 
Uśmiechając  się  zaś  z  lekkiem  urąganiem,  dodał:  iż 
się  nigdy  niespodziewał,  żeby  był  wart  uchodzi^  za 
prawdziwego  Ffancuza,  choć  nie  chwaląc  się,  mówi 
tym  językiem  czysto  i  niezłym  akcentem.  Zawsty- 
dziło mię  cokolwiek  moje  prostactwo  i  prawdziwie- 
bym  nie  był  wiedział,  co  odpowiedzieć,  gdyby  mię 
nie  był  z  tak  ciężkiej  toni  wyratował  jeden  z  no- 
wo przybyłych  gości,  który  się  przyszedł  witać  ze 
mną.  Ten  zrozumiawszy  o  co  rzecz  idzie,  obrócił 
się  do  Jegomości  z  dobrym  akcentem  i  rzekł:  „Każ- 
dy z  nas  ma  swoje  ale.  Jegomość  ma  to  do  sie- 
bie, że  koniecznie  chce,  abyśmy  wszyscy  mówili  po 
polsku,  a  nawet  wymaga,  żebyśmy    mówili    dobrze. 
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Trzeba,  mu  tę  wadę  wybaczyć;  bo  zresztą  jest  to 
bardzo  słuszny  człowiek". — Dziękuję,  odpowiedzią^ 
łem,  lecz  to  u  mnie  nie  wada,  ale  powinność,  żeby 
kochać  swój  język  i  starać  się  go  doskói^alić.  — 
Jakże?  —  w  Paryżu  po  polsku  rozmawiają  czy  po 
niemiecku?  —  Naówczas  obróciwszy  się  mój  cudzo- ' 
ziemiec  do  pośrednika  naszego,  rzeki:  „Więc  Jego- 
mość po  francuzku  nie  umie".  —  Umie  tak  dobrze 
jak  my,  odpowiedział.  „W  t^ik™  przypadku  nie 
pojmuję,  rzekł  wylupiwszy  oczy,  za  co  nie  mówi  ję- 
zykiem dobrycłi  towarzystw". 

Wtem  powstał  szmer  i  poruszenie  powszechne; 
wszyscy  obrócili  się  ku  drzwiom,  z  którycb  wysta- 
ła gospodyni  świeża  jak  róża,  i  jak  jutrzenka  świet- 
na. A  gdy  do  siedzącej  już  na  kanapie  podchodzili 
goście  dla  przywitania  się,  podszedłem  i  ja,  tuż  za 
cudzoziemcem.  Ten,  naprzód  bardzo  coś  długo  jej 
prawił  do  uchai;  a  gdy  nakoniec  postrzegł,  że  się 
wita  dosyć  uprzejmie  ze  mną,  izekł — „Co  Pani  po- 
wiesz, że  ten  Jegomość  gorszy  się  i  gniewa,  kiedy 
kto  mówi  pb  t>ancuzku? — A  potem  nachyliwszy  się 
jej  do  ucha:  „nie  prawda,  że  to  oryginał?" — Dama^ 
która  mię  nieraz  widziała  za  ekranem  w  sentymen- 
tąlnem  towarzystwie,  uśmiechnęła  się  i  rzekła:  Nic 
to,  wybijemy  mu  ten  ćwiek  z  głowy.  Laissez  moi 
faire,  ja  go  muszę  przerobić. 

Tymczasem  zjeżdżało  się  nasze  towarzystwo 
i  sala  napełniała  się  nieznacznie.  Przybywające  da- 
my, jako  wszystkie  moje  znajome,  witały  mię  lek- 
kiem  ^kiwnieniem  głowy,  lub  niewinnym  uśmiechem; 
co  było  przyczyną  podziwienia  mężczyzn,  którzy  po- 
jąć, jakem  uważał,  nie  mogli,  że  się  tak  polerowne 
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i  wielkiego    świata    damy    uśmiechały    do   dzikiego 
i  nieokrzesanego  oryginała. 

Wszystkie  się  nakoniec  zjechały;  wszyscyśmy 
^siedząc  rozmawiać  zaczęli;  jaki  taki  spoglądał  to 
na  drzwi,  to  na  zegarek;  wszyscy  się  zdawali  pro- 
sić o  ohiad;  niespokojny  gospodarz  wstawał  i  wy- 
chodził co  moment  do  przedpokoju,  ale  jeść  nie  da- 
wano, bo  jeszcze  nie  wszyscy  proszeni  przyjechali. 
Ledwo  nakoniec  o  samej  szóstej  weszły  poważnie 
dwie  osoby,  na  któreśmy  czekali  wszyscy,  to  przy- 
witaniu się  z  niemi  wybiegł  natychmiast  gospodarz 
do  przedpokoju  i  przyniesiono  nam  wkrótce  śniada- 
nie. 'Nie  mogłem  się  wstrzymać  od  śmiechu  my- 
dląc: coby  powiedzieli  na  śniadanie  przy  świecach' 
i  o  godzinie  szóstej  wieczornej  ci,  którzy  pojąć  nie 
mogą,  jak  ludzie  jedzą  obiad  o  piątej.  Tymczasem 
nim  się  rozpadły  podwoje  i  nim  oznajmiono  urzędo- 
wnie,  iż  dano  do  stołu,  wybiło  wpół  do  siódmej.  Ruszy- 
liśmy wszyscy  podług  starszeństwa;  a  gospodarz  sa- 
dzał nas  podług  niego  przyzwoitym  porządkiem.  Ga- 
spodyni  starała  się- utrzymać  pomiędzy  damami  to 
samo  starszeństwo.  Nie  mogłem  atoli  dostrzedz,  ja- 
kieby  prawidła  służyły  na  jego  oznaczenie;  każdy 
się  miał  za  znakomitszego  od  siedzącego  przy  so- 
bie, i  dlatego  uważałem,  żeśmy  siedli  niemal  wszys- 
cy niebardzo  kontenci.  Nastąpiło  powszechne  mil- 
czenie, podczas  którego  rozdano  nam  zupę  i  paszte- 
ciki. Nadzwyczajną '  tę  cichość  przerywał  tylko 
brzęk  łyżek  i  tu  i  ówdzie  przytłumiony  głos  dam, 
które  rozmawiały  o  strojach.  Nakoniec  przerwał 
milczenie  jeden  z  pierwszych  gości,  który  wciąż 
mówił  do  gospodarza.    My  zaś  albośmy  milczeli,  al- 
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)  każdy  rozmawiał  z  swoim  sąsiadem.  W  cią* 
1  obiadn  rtalewano  nam^  to  wino  to  porter;  ro- 
loszono  ustawicznie  i  obficie  coraz  inne  gatunki 
in;  co  sprawiło:  iż  każdy  ocłiotnik  kilka  lub  kił- 
anaócie  kieliszków  przed  .sobą  zgromadziła  stół 
ftły  był  szkłem  okryty,  a  twarze  mocnym  jaśnia- 
7  rumieńcem.  Po  drugiej  potrawie  rozmowa  za- 
zęla  być  żwawsza-  i  powszechniejsza;  dawały  ąię 
tyszeć  rozmaite  wyskoki  dowcipu  i  niedowcipu, 
ozliczne  i  rozmaite  powieści,  postrzeżenia  i  uwagi. 
L  gdy  jeden  z  gości  pochwalił  kucharza,  zaczęto 
O'  chwalić  powszechnie;  co  dało  poćhop  do  ogóU 
ej  rozprawy  o  kucharzach  i  potrawach.  Tu  do- 
riero,  można  powiedzieć  śmiało,  iż  obiad  wziął  pra- 
^rdziwą  postać  uczonego  posiedzenia,  na  którem  po- 
:azała    się  w  całej    świetności    niepospolita    nauka 

erudycya  zgromadzony^sh  członków.  Tu  pozjałem 
łiężką  i  opłakaną  moje  niewiadomość,  nie  rozumie- 
ąż  nawet  naukowego  języka  niezliczonych  potraw^ 
)rzysmaków  i  sosów.  Mój  Boże,  pomyślałem  sobie, 
chciałbym  tu  widzieć  owych  niedowiarków,  co  na 
las  powiadają  bezbożnie,    iż    nie    lubimy   kunsztów 

umiejętności  dokładnych. — Widać,  że  te  chude  ple- 
aeusze  nie  bywały  na  naszych  świetnych  obiadach. 
k  gdy  tak  jedzono  i  rozprawiano  uczenie,  wniesio- 
ao  na  dwóch  półmiskach  dwie  gęsi  pieczone.  Naów- 
czas  uśmiechnął  się  gospodarz  i  wyłożył  nam  w  krót- 
kim głosie,  iż  podług  przyjętego  zwyczaju,  powinna 
być  gęś  na  pieczyste  w  dzień  św.  Marcina.  Śmia- 
ły się  z  tego  damy,  a.  mężczyźni  zaczęli  rozprawiać^ 
tiaprzód  o  początku  tego  zwyczaju,  a  nakoniec  o  tem 
czy  jest  naszym  własnym,  czyli  też    od  cudzóziem- 
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ców  przyjętym.     Większa  część  zgromadzenia   była 
zatem,  iż  taki  ohyczaj  musi  poehodzić  od  Niemców.  ' 

Tu  obróciła  »ię  gospodyni  dą  mnie,  mówiąc: 
WPan  byś  to  powinien  wiedzieć  i  wiesz  zapewne, 
powiedz  nam  przecie,  co  o  tem  rozumiesz.' —  Przy- 
znaję się,  odpowiedziałem,  że  nie  jestem  przygoto- 
wany na  rozwiązanie  tak  ważnego  pytania;  rozu- 
miałbym wszakże,  że^  to  wymyślili  Francuzi,  choć 
u  Niemców  ten  zwyczaj  jest  najpowszechniejszy 
i  zachowany  najświęciej.  Zresztą  musieliśmy  wziąść 
to  od  cudzoziemców,  tak  jak  największą  część  na- 
szych zwyczajów;  bo  to  stanowi  prawdziwą  nasze 
narodowość,  że  ceniąc  tylko  to,  co  jest  cudzoziem- 
skiem,  przejmujemy  chciwie  i  skwapliwie  równie 
złe  zwyczaje,  jak  dobre.  Mojem  zdaniem,  byłaby 
rzecz  warta  rozbioru  i  uczonego  pióra,  pokazać 
przez  szczegóły  i  wytknąć,  co  też  mamy  od  które? 
go  narodu?  Zdaje  się  np.  że  pierwsze  początki  na- 
szej literatury  winniśmy  Włochom;  żeśmy  naprzód 
od  nich  zaciągali  mędrców  i  lekarzy,  tak  jak  ^  po- 
tem śpiewaków.  Niemcy  dali  nam  rzemiosła  i  kunsz- 
ta,  dali  pekreflejsze,  szynki  i  ozory,  a  może  i  gęś 
ś.  Marcina.  Teraz  chwytamy  od  nich  filozofią  ze- 
psutą i  mistyczoy  pedantyzm.  Od  Anglików  mało- 
śmy przyjęli,  bośmy  mało  mieli  z  nimi  związków. 
Mamy  wszakże  teraz  bifstyki  i  porter.  Hiszpani 
przysłużyli  się  nam  przez  pośrednictwo  Niemców 
Żydami;  niech  im  Pan  Bóg  nie  pamięta.  Od  Fran- 
cuzów zaś  mamy  kusą  suknią,  dobry  ton  i  zły  ję- 
zyk.— Na  to  powstał  szmer  zmieszany  ze  śmiechem, 
a  w  niektórych  biesiadnikach  i  z  gniewem.  Jak  to?« 
odezwała  się  gospodyni,  alboż    język  francuski  jest 
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y? — Nie  jest,  odpowiedziałem.  Owszem  Francuzi 
arci  z  tego  względu-  pochwały,  że  go  w j  doskona- 
li, ile  być  może.  Ale  niewiem  czegośmy  warci, 
&  szczebiocąc  i  bazgrząc  ich  językiem,  zaniedbali- 
my  i  zepsuli  swój  własny.  Na  to,  siedzący  nieda- 
3ko^  ode  moie  cadzoziemiee  w  głos  się  śmiać  po- 
zął.  Niektórzy  goście  żwawo  powstali  na  mnie, 
le.  się  znaleźli  i  tacy  co  mię  bronili.  Gospodyni 
aś  widząc,  że  się  zanosi  na  żwawy  spór  literacki, 
,.  cbcąc  skończyć  tę  rozmowę,  wstała,  i  my  ruszy- 
iśmy  się  wszyscy  za  nią.  Ja  z  mojej  strony  uwa- 
lając, że  takie  myśli  nie  przypadały  godownikom 
lo  smaku,  i  że  spoglądają  na  mnie  jak  na  raroga, 
yyniosłem  się  nieznacznie  zaraz  po  obiedzie. 

Było  wszakże  w  pół  do  dziewiątej,  kiedym 
30wrócił  do  domu.  Zaspana  Agata  spotkała  mię 
K  wielkiem  podziwieuiem.  i  oświadczyła,  że  szkoda, 
fcem  nie  jadł  w  domu,  bo  przygotowała  była  bardzo 
Lłastą  gęś,  którą  miała  upiec  z  jabłkami.  Wiem  ja, 
rzekłem,  że  to  jest  zwyczajne  na  ś.  Marcin  pieczy- 
ste, ale  była  gęś  i  na  pięknym  obiedzie.  A  że  to, 
kochany  czytelniku,  był  obiad  i  ^'suty  i  smaczny, 
więc  jadłem  po  pańsku,  to  jest:  więcej  jak  potrze- 
ba.— Czując  zatem,  żem  przeładował  żołądek  i  pe- 
łożyłem  się  na  kanapie  dla  spokojnej  strawności, 
i  pierwszy  raz  poznałem,  jaką  to  trawienie  jest  cięż- 
ką dla  bogaczów  pracą.  A  żem  ui^  miał  nikogo, 
coby  mi  wśród  tej  pracy  prawił  androny  i  humor 
rozweselał;  jednem  słowem,  coby  mi  przecie  trawić 
pomagał,  więc  zacząłem  rozmyślać, 

O  czemże  myśleć  w  dzień  ś.  Marcina,  jeżeli 
nie   o  gęsiach?    Nieszczęśliwe     ptastwo,    mówiłem 
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sam    do  sióbie,   jaki    to    dzień    dla   Was    okropny! 
Fraszka^  dla  Francuzów  sycylijskie  nieszpory!  —  Że 
też  to  żaden  statystyk  nie  «ająl  się  wyrachowaniem^ 
wiele  was  w  ten  feralny   dzień  ginie  i  wiele  w  Eu» 
ropie   ze  zdjętego    z  was    puchu    zrobią    poduszek^ 
Jednak  to  jest  piękna  statystyczna  materya!  —  Wi- 
dać, że  mało  obchodzicie   tych  mędrców  głębokich.. 
Niewdzięczni!....   nie  znają  się    na  waszej    wartości* 
Żaden  nie  pomyśji/  robiąc,  Bóg  wie  jakie  rachunki^ 
lub  pisząc  brednie  i  bajki,  iż  wasze  pióro  ma  w  rę- 
ku.    Takto  niebaczni    ludzie  nie  pamiętają  na  ode- 
brane   dobrodziejstwa    i  pomocy,    a   wypłacają    się 
zwyczajnym  sobie  trybem,  to  jest!  mordując  dobro- 
czyńców, żeby  się  uwolnić  od  obowiązków  wdzięcz- 
ności.    Co  za  hańba!  — ^.Ale  zawsze  serca  skażone 
i  umysły  nieprawe  nienawidzą  potajemnie  dobrodzie- 
jów swoich,   bo  pamięć    odebranej  łaski  obraża  icb 
dumę.     Przecież  z  was   nieoszacowane    gęsi    wszel- 
kiej  wielkości  początek.     Wyście. ocaliły  kapitolium^ 
a  przeto    cały    świat    dawny    w  jarzmo    zaprzęgły* 
Z  waszej  to  łaski  żyją   w^  ludzkiej    pamięci  wielkie 
imiona  Katonów,  Pompejusza,  Cezara,  Augusta  i  ty- 
siąc innych.     Bez  was   nie  smakowalibyśmy -w  wy- 
twornych płodach  dowcipu  Horacego  i  Wirgila;  bez. 
was  niktby  do  nieśmiertelngści  nie  trafił.     Któż  al- 
bowiem nie  przyzna,  że  każdy  płód  ludzkiego  dow* 
cipu  -przez  wasze   cedząc  się  pióra,  w  nich  dopiera 
nabywa    kształtu  i  trwałości.     Na    waszych    skrzy- 
dłach leci  się  do  przybytku   pamięci  i  sławy.     Ow- 
szem, sama  sława   poznała   się    na  was  i  odmieniła 
narzędzie  swego  odgłosu,  bo  wasze   szczęśliwe  piot- 
ra daleko  są  donośniejsze    od  hucznej    niegdyś    jej. 
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trąby,  Komuż  winniśmy  tyle  pism  wychodzących 
co  rok,  co  miesiąc,  co  tydzień,  co  dzień  i  ledwo 
nie  co  godzina,  jeżeli  nie  wam  gąski  kochane?  — 
Waszeto  po  większej  części  są  płody.  —  Przynaj- 
mniej dawni  Rzymianie  poznali  się  na  was  i  nosili 
w  lektykach;  co  się  wam  masiało  niezmiernie  podo- 
bać! —  A  my  niewdzięczni  nowocześni,  ustanowi- 
liśmy dzień  uroczysty  poświęcony  waszej  rzezi  i  uie- 
litościwemu  pieczeniu  na  rożnie.  Ani  wątpię,  mu- 
sieli to  wam  Gallowie  ten  figiel  wypłatach. 

Ale  pominąwszy  dzieła  publiczne,  któż  zdoła 
wyliczyć  pożytki,  jakie  z  was  odnosimy  w  zaciszy 
domowej?  —  Gdyby  nie  wy,  nie  byłoby  miękich 
piernatów,  pierzyn  i  poduszek;  odpoczywając  trze- 
baby  sobie  boki  odlegać.  Słowem,  bez  was  nie  by- 
łoby słodyczy  w  odpoczynku;  nocby  była  nieznoś- 
ną, sen  poobiedni  niesmaczny.  Ztąd  po  takim  śnie 
zły  humor,  a  za  nim  tysiąc  złych  wypadków.  Bo- 
lo zaraz  z  tego  łajanie  sług;  kwasy  z  żoną;  pozwy 
sąsiadom;  niewytrawne  literackie  płody;  niepomyśl- 
ne odpowiedzi;  przeciwne  wyroki  i  t.  d.  —  słowem, 
same  nieszczęścia  ^). 


O  Prsypisek  wydawcy.  W  Bił)liotece  Jagiellońskiej 
w  tece  rękopismów  JsTa  3137  znajduje  się  następujący  waryant 
rozmyślań  w  dzień  św.  Marcina,  własną  ręką  Jędrzeja  Śnia- 
deckiego napisany: 

,, Wyprawa  przeciw  Gęsiom  i  oświadczenie  z  icłi  strony. 
Kiedy  Oiedymin  rzucał  pierwsze  fundamenta  naszego  miasta, 
czy  mógł  pomyśleć,  że  kawałek  ctiudego  piasku  między  Po- 
narskiemi  górami  a  Wilią,  stanie  się  kiedyś  znakomitym  muz 
ŚarmAckicłi  siedliskiem;  że  będzie  placem  zaciętych  Literac- 
kich woien,  polem   rozmaitych   bitew,  utarczek,    i  poiedynków 

Biblioteka.— T.  56o.  9 
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Wtem  wszedł    Marcin*     Przyznaj,  rzekłem,    że 
na  twoje    imieniny  gęsi    są  nieszczęśliwe;    a  ludzie 


nie  lada,  ci  \c  wszystko  orężem  z  gęsiego  skrzydła  dobytym. 
O  DieoszacoAvane  gęsi,  z  was  wszelkiey  wielkości  początek! — 
WyściCj  ocalaiąc  Capiłolium^  świat  cały  w  iarzmo  zaprzęgły; 
bez  was  aniby  słyszano  o  wielkicłi  iiriionacłi  Katonów,  Pom- 
pejnBZB,  Cezara  i  Augusta;  bez  was  nie  smakowalibyśmy  w  wy- 
twornych łiłodach  dowcipu  Horacego  i  Wirgilaj  bez  was  tuła- 
libyśmy ^?ię  dotąd  nieokrzesani  po  stepach  i  zabiiali  bez  re- 
gól;  bez  wiiu  nakoniec  niktby  do  nieśmiertelności  nie  trafił. 
Któi  albowiem  nie  przyzna,  ze  każdy  płód  ludzkiego  dowcipu 
prEez  wasze  pióro  się  cedząc,  w  nim  dopiero  nabywa  kształ- 
tu i  frwaloi^ci.  —  Na  waszych  skrzydłach  leci  się  do  przybyt-- 
ku  ijamitci  i  sławy  —  sławy!...  Ta  nawet  Bogini  odmieniła 
dziś  awoie  narzędzie,  bo  wasze  szczęśliwe  pióra,  daleko  aą 
donośnieysze  od  huczney  niegdyś  iey  trąby.  —  Ale  to  są  wa- 
sze dzieła  publiczne;  a  któż  zdoła  wyliczyć  pożytki  iakie  z  was 
odnoi^lmy  w  zaciszy  domowej!  —  Gdyby  nie  wy  szanowne  gąs- 
ki, nie  byłoby  miękich  pierzyn  i  poduszek;  podlegałyby  się  aż 
do  knaci  wybuiałe  ciała  pulchnych  próżniaków  —  noc  byłaby 
niŁ'znoaua,  sen  poobiedni  niesmaczny;  bez  was  nie  byłoby  cie- 
płych menileokich  pierzyn,  an^  pieczystego  na  Św.  Marcin,  ani 
mieaiccznika  co  Iniesiąc,  ani  wiadomości  brukowych  co  sobo- 
ta. ~  Ale  tu  potrzeba  stanąć;  bo  tu  się  poczynała  wasze  nie- 
szczoścja.  --  Nie  wiecie  biedne  gęsi  co  was  czeka  i  iakiego 
wam  te  wiadomości  narobiły  bigosu,  iaka  się  na  was  gotuie 
wyprawa,  iaka  ogromna  przeciwko  wam  koalicya,  iakie  schadz- 
ki, konferencye,  układy,  pisma,  a  wszystko  chytrze  i  podstęp-, 
nie;  bo  nie  was  niby  wbrew  i  wprost  attakuią,  wiedząc  z  po- 
pr^t^dniczych  dzieł  waszych,  co  umiecie,  ale  attakuią  i  to  ci- 
chaczem wasze  naynlubieńsze  pokrewieństwo  to  iest  ptastwo 
brukowe. 

Jakoż  w  rzeczy  samey  wieść  niesie,  że  ptaki  niektóre 
nocne,  natiłralnie  nieprzyjazne  światłu,  uradziły  pomiędzy  so- 
bą, ii  yirmW  się  nie  zetrze  na  pył  i  nie  wykorzeni  ptastwo 
brukowe,  iesi  niebezpieczeństwo,  że  w  mieście  Giedymina  na- 
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okratnL  Co  też  Panu,  odpowiedział,  chodzi  po  gło- 
wie? —  Wszak  gęsi  teraz  najtłustsze.  A  cóż  im 
to  szkodzi;  że  je  zabijają,  wszak  one  nie  mają  ro- 
zumu? —  A  ludzie,  co  mają  rozum,  czego  się  zabi- 
jają krociami?  —  Przynajmniej  gęsi.  jemy,  i  smacz- 
ne. Prawdę  mówisz,  odpowiedziałem,  nie  mają  nam 
gęsi  czego  zazdrościć.  v 

To  może  Pan,   mówił    Marcin  dałej,    nie  każe 
piec  tej  co  przygotowała   Agata,    a  l)ardzo    piękną, 


dal  nocy  nie  będzie.  —  Więc    przyiaeiele  ci  ciemności    posta- 
nołvili  ażeby  się  udać  do  Sokoła,  a  Jeżeli  tego   będzie  potrze- 
ba, i  do  samego  Orla,  o  wytępienie  gęsi,  a  to  dla  tego  ze  bru- 
kowe ptastwo  na    ich  skrzydłach  lata  i  ich    piórami  dokazDje 
Ziawiło   się   albowiem  w  mieście    ptastwo    nfeznośne  i  bardzo 
natrętne,  które  wszędzie    lata,  wszędzie  się  wciska,  a  co  tyl- 
ko postrzeźe  że  się  dziele  w  ciemnościach,  zaraz  to  za  pomo- 
cą gęsich  piór  na  iaw  wynosi  i  wszędzie   rozgłasza.  —  Przez 
to  wszystkim .  ptakom  i  zwierzętom   nocnym    wielką   robi   su- 
biekcyę.     A  ponieważ  nocne  ptastwo  inaczej  działać  iak  w  cie- 
mnościach nie  lubj  i  nie  umie,  przeto  wyraźnie  się  przeciwko 
gęsiom  oświadcza,  a  wszystkie  zwierzęta  które  potaiemnie  do- 
kazywać   zwykły,    pod    swoię    bierze    obronę.  ~  Gęsi   przeto 
oczewistym    zagrożone    niebespieczeństwem,    chociaż    zupełnie 
polegają  na  opiece  Orła,  który   nic  tak   nie    lubi    iak    światło 
i  nim  tylko  oddycha,  wszelako  udaią  się  i  pod  opiekę  wszyst- 
'  kich  ptaków  dziennych^  prosząc;    ażeby  im  swoiey    nie  odma- 
wiały obrony,*  ale  ie  ochroniły  od    puhaczów,  sów,  nietoperzy, 
gawronów  i  dudków,  które  się' na  nie  nielitościwie  zawzięły. — 
Że  albowiem  puhacze  i  sowy  nigdy  na  światło  nie  wychodną, 
zatem  do  podsłuchiwania,   i  do  rozgłaszania    swoich   wyroków 
używają  dudków  i  gawronów;    tamtych  że  mają  ładne    piórka 
i  czubki  udatne,  tych  zaś  że  gębę  donośną.  —  Nocne  zaś  ptas- 
two proszę  tym  czasem,    ażeby  się  raczyło  zastanowić,    iż  na 
nic  się  nie  przyda  wybiiać  biedne  gęsi,  ponieważ  to  nie  taie- 
mnica,  że. właśnie  zabite  naylepszych  piór  dostarczała**. 


byłby  jutro    dobry  obiad.     Ta    uwaga,    zastanowiła 
Hiię  nieco;    po    krótkiej    rofwadze    przedsięwziąłem 
nie  różnić  się  od  reszty  ludzi,  i  kazałem  g<^ś  upiec." 
Trudno,  kochany  czytelniku,  filozofować,  kiedy  jeść 
potrzeba. 


nomy  rok  ^). 

Któreż  święto  może  być  uroczystsże?  który 
dzień  więcej  nastręcza  uwag,  i  więcej  rzeczy  przy- 
woły\ya  na  pamięć?  Biją  godziny,  przechodzą  dni 
i  nocy,  a  my  ich  nie  postrzegamy!  nie  raczymy  ni- 
gdy pomyslić,  że  przeszły  i  zginęły  dla  nas  na  zaw- 
sze. I  w  samej  rzeczy:  nie  ma  czasu  myślić,  jeżeli 
ich  dobrze  używamy;  nadto  są  długie,  i  oiiema 
się  czego  na  nie  oglądać,  jeżeli  je  marnie  tracimy. 
Ale  rok!...  rok  przecie  stanowi  znaczną  część  nasze- 
go życia;  część  tern  większą  imeśmy  więcej  takich 
przebiegli,  i  im  nam  mniej  do  przebieżenia  zostaje. 
Rok  przepędzony  godzien,  aby  się  nań  obejrzeć,  i 
aby  się  zapytać,  cośmy  też  w  nim  zrobili  dobrego.' 

Powiadają,  że  najlepszy  z  pomiędzy  rzymskich 
cesarzów,  choć  był  panem  świata,  ubolewał  nad  stra- 
tą jednego  dnia,  ile  razy  nic  w  nim.  nie  uczynił  ni- 
"komu.  Jeżeli .  to  prawda,  trudno  pojąć,  jak  miał 
czas  myślić  o  takich  drobiazgach.  Musiał  Tytus  nie 
umieć  się  bawić.  Bo  my,  choć  zaledwo  panowie 
ośmiu  dymów,  a  czasem  prości  kawalerowie  lub  hra- 


'  *)     „Wiadomości  Brukowe"   Nr.  161,    z  dnia  3  stycznia 

1820  r.,  str.  1—4.  (P.  W.). 
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biowie  brukowi^  bawimy  się  nierównie  lepiej-  tra- 
wimy rozkosznie  miesiące  i  lata,  i  nikomu  takie  py- 
tanie do  głowy  nie  przyjdzie.  Ale  też,  moi  pano^ 
wie,  pozwólcie  sobie  powiedzieć,  że  to  bardzo  nie- 
dobrze. Mniejsza  o  dni  i  godziny — ktoby  je  tam  ra- 
chował, albo  chciał  .sprawę  z  nich  zdawać!  ale  osta- 
tni dzień  roku,  powinien  być  dniem  rozpamiętywa- 
nia^ dniem  skruchy  i  żalu  za  czas  marnie  strawio- 
ny, dniem  pjzedsięwzięcia  w  roku  następującym  po- 
prawy. 

Takem  się  poważnie  zamyślił,  w  wiliją  nowe- 
go roku,  siedząc  przy  stoliku  na  łokciach  oparty,  i 
zabierając  się  do  pisania,  czytelniku  kochany.  Roz- 
pamiętywałem moje  ciężkie  próżniactwo,  moje  nie- 
niepotrzebną  włóczęgę.  Myśliłem  się  szczerze  popra- 
wić: przedsięwziąłem  żyć  odtąd  inaczej,  i  z  tobą 
nawet  inaczej  mówić.  Po  co  te  drwinki?  myślałem 
sam  w  sobie.  Jużto  niejednego  poważiiego  czytelni- 
ka w  niecierpliwość  wprawić  musiało.  W  poważnem 
piśmie  to  nie  przystoi.  Czas  się  poprawić.  Więc 
zgoda.  Porzućmy  żarty,  a  piszmy  odtąd  jak  należy.. 
Wreszcie,  co  za  potrzeba  powstawać  dalej  na  wy- 
stępki, przywary  i  śmieszności?  gdzież  one  są?  Poco 
je  na  pośmiewisko  wystawiać?  kiedy  w  tyra  roku 
całkiem  lub  po  większej  części  ustały.  Wszystko, 
jak  uważam,  lepiej  poszło  lub  idzie  lepiej.  Widzia- 
łem z  niemałą  pociechą,  jak  w  tym  roku  nie  było 
żadnych  zabiegów  i  kręcielstw  sejmikowych;  więc 
sobie  jest  czego  winszować.  Zobaczymy,  co  Bóg  da 
na  rok  przyszły.  Ale  widać,  że  się  bracia  szlachta 
poprawia.  Żyje  skromnie,  nie  rozrzuca  ani  rozpo- 
życza  pieniędzy,    owszem,    nie  tylko  je  ściąga  zkąd 
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może,  ale  przez  oszczędność  uawet  procentów,  nie 
płaci.  Majątki  przez  eksdywizyą  przedaje  drogo,  i 
tym  Bposobem  się  czaseńfi  zbogaca.  Jakże  więe 
Bzlaehty  nie  chwalić?  1  chłopi  mają  chleb  wszędzie^ 
bo  żyta  przedać  niemożna,  więc  się  i  im  i  panom 
należy  pochwała. 

Uważam  dalej,  że  pijaństwo  musi  ustawać,  bo 
nnj^imkomitsi  praktykanci,  albo  mało  piją,  albo  tyl- 
ko na  kredyt.  Niektórzy  z  nich,  mając  wzgląd  na 
niedostatek  pieniędzy  w  kraju,  wzięli  się  da  oszczę- 
doiiśei;  porzucili  wino  i  piją  tylko  prostą  wódkę 
kra]ową.  Czyż  tak  piękny^  patryotyzm  nie  wart  pe- 
ch \'(rajy? 

Damy  tćż  zaczynają  być  bardzo  oszczędne. 
Na  rjstatnich  balach  mało  było  takich,  którychby 
Bukuia  kosztowała  więcej  jak  pięćdziesiąt  czerwo- 
nych złotych.  Nie  sadzą  się  nawet  na  uprząż  i  po- 
jazdy. Jeżdżą  sobie  zwyczajnie  czterema  końmi,  i 
warszawską  lub  petersburską  karetą.  W  dorożkach 
i  gankach  wielka  zaszła  odmiana.  Nie  często  można 
spotkać  trzy  konie  obrócone  na  trzy  części  świata: 
terasa  zaprzęgają  się  tylko  dwa,  które  się  polaryzu- 
ją ^).  Nawet  się  już  sankami  jak  dawniej  nie  lata; 
ludzi  się  po  ulicach  nie  roztrąca.  Pamiętam,  jak  mię 
przeszłego  roku  fatalnie  obwalono  i  jak  mi  szubę 
zewszystkiem  podarto.  Tego  roku  tylko  mi  rękaw 
urwano,  i  to  niezewszystkiem. 


^)  Wyraz  fizyczny.  Znaczy  zaś,  że  odskakują  od  sie- 
bie I  biegną  we  dwie  strony  przeciwne.  Fizycy  niedawno  od- 
kryi^^    Iż  się  polaryzuje    światło,    a  o  koniach   jeszcze  nic  nie 

WiddKfi. 
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I  żebraków  wyrażaie  ubyło.  Nie  widać,  żeby 
teraz  nocowali  pod  murem,  W3zy8ey  siedzą  w  przed- 
pokojach; zkąd,  jeżeli  się  opatrzą,  idą  prosto  do 
szynkowni.  Słuszni  zaś.  i  uczciwi  ludzie,  choć  kiedy 
przychodzą  po  pożyczenie  pieniędzy  lub  przyjaciel- 
skie wsparcie,  to  z  największą  grzecznością. 

Nawet  pieniactwo,  owo  ulubione  zatrudnienie 
nasze,  coraz  bardziej  się  zmniejsza.  Wiele  stron 
rozgraniczyło  się  ostatecznie  w  sądach  guberskich 
i  zupełnie  są  spokojne.  A  że  się  udały  po  rozwią- 
zanie niektórych  wątpliwości  do  stolicy,  to  nic  dzi- 
wnego. Jakże  w  wątpliwości  pozostać?  Ludzie  słu- 
szni lubią  jasność  i  oczywistość  we  wszystkiem.  Od 
początku  listopada  żadnego  kopca  nie  rozrzucono  i 
'  żadnej  miedzy  nie  przeorano.  Owszem,  do  tego  sto- 
pnia uprzykrzyło  się  wszystkim  pieniactwo,  że  prze- 
stano pozywać  za  obligami.  Przekonano  się  przecie 
nakoniec,  że  szkoda  wydatków  i  papieru. 

I  w  sztuce  lekarskiej  zachodzą  pomyślne  od- 
miany. Doktorowie  wyglądają  nie  źle  i  żaden  wię- 
ce]i  pieszo  nie  chodzi.  Ucichli  cokolwiek  magnety- 
ści,  antoniowie,  i  antośkowie.  Jedna  tylko  dama 
leczeniem  się  trudni  i  to  dość  szczęśliwie.  Nie  sły- 
chać, żeby  kto  z  umarłych  podał  skargę. 

Sędziowie  też  i  Inni  urzędnicy  rozmaitego  na- 
zwania, którym  się  zdarzało  brać  kubany,  pieniędzy 
nie  biorą;  ale  jako  miłośnicy  pięknych  sztuk,  przyj- 
mują do  gabinetów  bardzo  ładne  sztychowane  obraz- 
ki, które  na  małych  papierkach  niedawno  z  druku 
wyszły. 

Nasze  damy  i  ładni  panicze  zaczynają  mówić 
po  polsku;  ale  że  się  w  tak  krótkim  czasie  wyuczyć 
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nie  mogli,  więc  z  potrzeby  rozmowy  swoje  tu  i  ów- 
dzie francuzczyzną  przeplatają. 

Autorowie  i  redaktorowie  pism  peryodyeznych 
obiecują  na  przyszłość  lepsze  roboty.  Jedni  po  od- 
poczynku, wpadają  w  nowy  paroksyzm,  inni  pood- 
roieniali  to  plany,  to  tytuły,  i  spodziewać  się  nale- 
ży: iż  odtąd  pisowni,  grammatyki  i  stylu  pilnować 
będą;  że  przysiedzą  fałdów  nad  Kopczyńskim  i  pi- 
smami Dmochowskiego,  a  oczom  i  uszom  naszym 
cokolwiek  pofolgują. 

Szulerstwo  znikło  zupełnie,  można  przejść  mia- 
sto wzdłuż  i  wszerz,  a  nigdzie  się  szulera  nie  dopy- 
tasz. Za  to  uczciwych  graczów  jest  wiele.  Wpro- 
wadzono powszechnie  gry  towarzyskie  po  dobrych 
domach*,  a  choć  się  czasem  kio  i  zgra,  to  zawsze 
przystojnie;  w  dobranej  kompanii,  i  niema  czego 
żałować.  Jestto  szkoła  dla  młodzieży.  « Dobrze,  że 
wychodząc  z  uniwersytetu  cokolwiek  się  przetrze. 
Właściciele  zupełnie  przyszli  do  rozumu  i  grać  prze- 
stali; albo  grają  tylko  w  maryasza  po  groszu.*  — - 
Słowem,  wszystko  u  nas  lepiej  jak  było,  i  coraz 
lepiej.  Wszędzie  pełno  ludzi  uczciwych  i  słusznych, 
a  nadewszystko  zasłużonych,  z  którymi  się  i  rozmi- 
nąć trudno.  Wszyscy  wystawują  swoje  zasługę  na 
publiczny  widok,  dla  napomnienia  i  zachęcenia  współ 
braci.  A  co  się  tyczy  rozumnych,  nigdzie  ich  niema 
więcej.  Przecież  u  nas  stolica  mądrości,  tu  jeneral- 
na  kontrola  na  rozum,  i  głupiego  nigdzie  nie  spot- 
kasz. Prawdę  mówiąc,  mamy  ludzi  w  każdym  ro- 
dzaju. Szkoda,  żs  Diogenes  nie  żyje  pomiędzy  na- 
mi, pev^noby  zgasił  latarnią. 

W  takich  zatopiwszy  się  myślach,  rozważałem 
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czy  nie  przestać  pisać.  Naco  te  Wiadomości  Bru- 
kowe? poco  pisma  krytyczne?  Czego  to  żartować 
z  bliźniego?  kiedy  niema  co  poprawiać;  kiedyśmy 
wszyscy  dobrzy.  Więc  Bogu  dzięki,  teraz  NV8zyst- 
kich  chwalić  wypada.  Bodajto  pisać  pochwały!  To 
rzecz  łatwa',  a  pożyteczna.  Za  to  się  nikt  nie  gnie- 
wa. Zrób  głupca  Newtonem,  to  ci  się  ukłoni-,  jjo- 
wiedz  złodziejowi,  że  poczciwy,  to  cię  na  obiad  za- 
prosi. -A  więc  chwalmy,  wybierajmy  wzory  do  na 
śiadowania;  wynośmy  te  wzory. pod  niebiosa;  poka 
żujmy  je  w  całej  oryginalnej  świetności;  a  to  dla 
zbudowania  i  nauki;  dla  narodowej  chluby,  że  tak 
drogie  posiadamy  skarby.  Tak  się  pokazawszy  świa- 
tu, powiemy: — My  to  Litwini — my! — my  to  wyprze- 
dzić się  nikomu  i  w  niczem  nie  damy  —  wy,  miesz- 
kańcy innych  części  sarmackiej  ziemi,  przychodźcie 
tu  i  uczcie  się  od  nas — uczcie  się.  A  czego?  —  Ja 
gam  jeszcze  nie  wiem...  ale  dowiecie  się  może  jak 
się  namyślę. 

W  tera  wszedł  Marciu  i  przyniósł  garść  karte- 
czek, które  położył  przedemną.  Co  tu  życzliwych 
"przyjaciół!  wszyscy  mi  winszują  nowego  roku.  Mo- 
żnaby  się  wprawdzie  zastanowić,  czy  mi  mają  cze- 
go winszować.  Czyby  raczej  życzyć  czego  nie  na* 
leżało? — Ale  mniejsza  o  to;  warta  jest  wdzięczności 
przyjacielska  przychylność.     Zobaczmy  te  bilety. 

P,  Hilary.  Poczciwy  człowiek! — Dał  mi  wpraw- 
dzie tego  roku  pięć  pozwów;  zyskał  na  mnie  trzy 
kondemnaty  i  sześć  niedziel  wieży;  zajechał  mi  ośm 
dymów,  ale  to  oczywiście  przez  przychylność.  Za- 
pewne   mi  winszuje,  żem    nie  przegrał   więcej  i  ży- 
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czj,  żeby  to  mogło  po  nowym  roku  nastąpić.  Mar- 
cinie!— zanieś  P.  Hilaremu  bilet. 

Sądzia  Pafnucy.  Musi  mi  powinszować,  żem 
w  jego  sądzie  nie  miał  sprawy,  albo  na  eksdywi- 
zyą  nie  poszedł.  Kocham  go  za  to,  i  gdybym  się 
kiedy  oudat  na  eksdywizyą,  nie  chciałbym  mieć  lep- 
szego sędziego.  To  jest  nieoszacowany  człowiek! 
z  nim  się  można  o  wszystko  ułożyć. 

P.  Starościna,  Kochana  osoba!  —  Nigdzie  o 
mnie  uie  zapomina,  raa  wielkie  staranie  o  moje  do- 
drą  sławę  i  dobre  przymioty,  bo  mię  za  najmniejszą 
rzecz  strofuje;  każdą  moje  pomyłkę  wytyka.  Nie 
przede  mną  wprawdzie,  żeby  mię  nie  zmartwić;  ale 
wszędzie  po  mieście.  Czy  może  być  czystsza  i  de- 
likatniejej^a  przychylność! — Warto  podziękować,  Mar- 
cinie!— Dla  pani  starościnej  bilet  pozłacany. 

P.  Ambroży,  To  człowiek  bardzo  światły! 
zawsze  myśli  głęboko  i  milczy,  a  jeżeli  mówi,  wszyst- 
ko gani.  Prawda,  że  uczy  jałŁ  być  powinno;  ale  cóż 
kiedy  ai^  u  nas  na  zasłudze  nie  znają.  P.  Ambroży 
by  dawuD  był   pokazał   co  umie,   ale   mu  nigdy  nie 

pOZWnltmił. 

P,  Sędzina.  Czegóż  ona  mi  winszuje?  —  Jćj 
raezOj  powinszować,  że  nowych  nabyła  wdzięków. 
bpadła  na  nię  znaczna  sukcessya.  Od  tego  czasu 
wyładniała;  znaleźli  się  nowi  wielbiciele,  zginęły 
marszezki,  oczy  nabrały  nowego  ognia,  wdzięki  no- 
wej ponęty.  —  P.  Sędzina  dziś  pierwsza!  —  zgasiła 
wszystkie  nasze  piękności. 

(idzieiodziej  dają  sobie  na  nowy  rok  podarun- 
ki* U  nas  posyłają  karteczki,  z  oświadczeniem  ży- 
czeń  i  powolnych   chęci.  —  Widzę  pomiędzy  niemi 


139 

imiona  osób/  których  nię  znam,  lub  o  których  wiem, 
że  mi  źle  życzą.  Przysyłając  wszakże  dobre  życze- 
nia, czynią  zadosyć  przyjętemu  zwyczajowi  i  kartecz- 
ką wszystko  spełnili. — Bo  taki  jest  duch  wieku,  ta- 
kie nasze    wychowanie,    żeby  się  oświadczać,   żeby 
zachować  wszystkie  pozory  uprzejmości,  nawet  wzglę- 
dem tych,  którychbyśmy  w  łyżce  wody  utopić  radzi. 
Jestto  wiek  oświecony.     Należy  dobrze    życzyć  na- 
wet   nieprzyjaciołom.     Nam  też    na    życzeniach  nie 
zbywa;    zato  powinni    nam    być  wdzięczni,   chociaż 
postępujemy    inaczej;    powinni    nam    dziękować    za 
zdrady,  krzywdy,  podstępy  i  obelgi.     Jesttą  istotna 
część  naszej  filozofii;  jestto  piąta  treść  naszego  po- 
lom i  cj  wilizacyi. — Człowiek  ograniczony  i  nikczem- 
ny ma  prawo  do  względów,   uszanowania  i  szacun- 
ku;   aby    się   tylko    odział    suknią    ozdobną   i    aby 
zachował  wszystkie  prawa  grzeczności.  Więc  chwa- 
ła   Bogu,    grubiaństwo  ustało.     Na  przyszły  rok  bę- 
dziemy wszyscy  miluchni,  uniżeni  i  grzeczni;  przez 
ostrożność  tylko,  trzymajcie  się  za  kieszenie  sąsiedzi. 
Ale  odłóżmy  te  bilety.     To  są  powinszowania; 
jutro  następują   odwiedziny  i   opłata.     Dziś   kończy 
się  rzecz  cała    na  świsteczku    papieru;   jutro  trzeba 
będzie  trzymać  rękę  w  worku. — Powlecze  się  win- 
szująca czereda    to    pojedynczo,    to  kupami,    to  ze 
skrzypkami  i  basetlą;  to  z  trąbami  i  z  kotły;  za  ta- 
kie powinszowania  trzeba  płacić. — Przyjdzie  nie  je- 
den dobrze    życzący    z  wierszami    drukowanemi  na 
kawałku  papieru,   kitajki    lub  atłasu  rozmaitego  ko- 
loru.    Są  to  umizgi    do  worka;  ale   i  w  tych  umiz- 
gach  zachowane    względy    na    stan    i  dostojność;  a 
ofiarujący  parnasowe  śmieci  na  papierze  lub  na  je- 
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d wabili^  daje  nieznacznie  poznać,  iż  powinien  być 
nagrodzony  w  stosunku  okazanych  względów.  Wie- 
laż  to  sobie  cale  ani  tych  oświadczeń,  ani  tych  zasz- 
czytów nie  życzy,  ale  darmo...  trzeba  chcąc  niechcąc 
przyjąć  lub  wysłuchać,  a  potem  trzeba  zapłacić. 
Jegzcze  dobrze  jeżeli  się  zapłacony  przyjaciel  nie 
rozguicwa,  że  mało  dostał,  i  jeżeli  odejdzie  nie  ła- 
jąc—Marcinie!  Nie  jest  mój  los  tak  świetny,  żeby 
mi  było  czego  winszować;  ani  tak  nieszczęśliwy,  że- 
by potrzebował  pocieszeń  od  życzliwej  hołoty.  Pa- 
miętaj jutro  dobrze  drzwi  zamknąć  i  powiadaj  wszyst- 
kim, źe  mię  w  domu  niema.  Na  to  wszedł  Struk- 
CKaszy* 

ilospanie,  rzekł  starzec,  przyjaciele  nie  robią 
z  ^ubą  ceremonii.  Przyszedłem  rok  z  WPanem  ża- 
ki iijczye. 

Wyśmienicie!  rzekłem,  trzeba  go  zakończyć  we- 
soło. Marcinie!  P.  Strukczaszy  będzie  u  nas  na 
wieczerzy;  a  tymczasem  daj  porteru. — Wstydź  się 
WPati,  zawołał  starzec;  ja  takiego  trunku  nie  piję. 
Niezarteraeś  WPan  widzę  zmodniał.  Oto  napijemy 
się  kawy. 

Ja.  Dobrze  i  tak.  Ale  za  cóż  Panie  Struk- 
czaś/.y,  nie  lubisz  j)orteru?  —  Wszak  to  bardzo  uży- 
wany trunek. 

Strukczaszy,  Mniejsza  o  to,  ale  niesmaczny 
a  drogi,  Mospanie!  ma  człowiek  i  tak  dosyć  gory- 
czy, poco  ją  jeszcze  z  Anglii  sprowadzać  i  tak  dro- 
go płacić? 

Ja.  Jednakże  to  trunek  powszechnie  lubiony, 
a  do  tego  bardzo  zdrowy. 

Struk.     Prawda!  Doktorowież  go  tak  zachwa- 
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liii,  i  nie  darmo.     Niechże    go  więc    piją   chorzy,  a 
my  Dapijmy  się  kawy. 

Ja:    Wszak  i  kawa  nie  u  nas  się  rodzi. 

Struk.  Tak!.,  ale  ppzyznam  się  WPanu,  że 
smaczna  a  nie  droga.  A  potem  człowiek  już  do  niej 
przywykł;  trudno  się  odzwyczajać  na  starość. 

Ja,  Kawa  już  wychodzi  z  ibody,  a  porter  jest 
właśnie'  modnym  napojem. 

Struk..  Otóż  ja  właśnie  dlatego  oń  niedbam. 
Ledwóbym  nie  rozumiał,  iż  połowa  tych,  co  go  pi- 
ją, Tobią  to  dlatego,  że  modny  i  drogi,  a  choć  im 
gębę  wykrzywia,  to  utrzymują,  że  smaczny!  Bo,  na 
nieszczęście,  i  drogość  jest  u  nas  niepospolitą  rze- 
czy zaletą.  Mnie  to  czasem  chodzi  pp  głowie,  iż 
aby  tylko  kto  dokazał,  żeby  prostać  '  sieć  była  tak 
droga,  jak  brabańska  koronka,  albo  jeszcze  droższa; 
ujrzelibyśmy  na  najpierwszym  balu  wszystkie  nasze 
damy  w  niewodach. 

Ja.  Może  to  być,  Panie  Strukczaszy,  ale  czy 
nie  odmienia  się  od  nowego  roku. 

Struk.  Dalby  to  Bóg!  ale  ja  się  nie  spodzie- 
wam. Wszelako  czas,  żeby  miały  więcej  względów 
na  smutuy  g^tan  mężów  i  starały  się  o  większą  osz- 
czędność. Mamy  i  tak  ciężkie  i  nieprzewidziane 
wydatki,  któreby  wszakże  jakkolwiek  opędzić  mo- 
żna,  gdybyśmy  nie  płacili  dani  modzie,  próżności, 
^sazdrości,  a  nadewszystko  niepotrzebnej  ciekawości. 
Ale  kiedyż,  co  bądź  to  bądź,  potrzeba  postawić  na 
swojem  i  mieć  co  tylko  jest  modne  i  drogie.  Po- 
trzeba wystąpić  i  zawsze  się  ubrać  drożej  od  innych/ 
choćby  mąż  miał  zaraz  pójść  na  eksdywizyą.  Trze- 
ba   przyjaciółki    i  nieprzyjaciółki   zatrzeć,   poniżyć; 
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tr/eba  żeby  pękafy  z  zazdrości.  A  ciekawość;  że  to 
MospaGie,  czy'małaDarS  kosztuje? 

Ja,  Ciekawość  nie  tylko  nie  jest  naganna,  ale 
owszem  bardzo  potrzebna. — Bez  niej  nic  byśniy  nie 
uoiielij  niczego  byśmy  nie  odkryli.  Ona  prowadzi 
do  wszystkich  wynalazków;  zbogaca  nauki,  kunszta 
i  handel.  Bez  niej  nie  wiedzielibyśmy  dotąd  aili  o 
nowej  Hidlandyi.  . 

Siruk.  Mniejsza  o  nową  HoUandyą.  Wszelako 
to  pewna,  że  ciekawość,  tak  jak  każde  inne  •poru- 
szenie uinyslu,  jest  zła  lub  dobra,  i  dwojako. się 
uważad  może.  Jest  ona  zbawienna  w  uczonych  i 
rzemieślnikach,  a  bardzo  szkodliwa  w  próżniakach, 
którzy  nie  wiedzą,  co  począć  z  czasem.  —  Jestto 
i  przynęta  i .  sidło,  na  które  wszelkiego  rodzaju 
oszusty  nieostrożnych  łowią.  Pomyśl  WPan,  jaki  to 
podatek  na  każdą  familją,  chodzić  na  wszystkie  wi-  ' 
dowiska  publiczne;  słuchać  przejeżdżających  śpiewa- 
ków i  śpiewaczek,  skrzypków,  besetlistów,  dudzi- 
stówi  patrzeć  na  wszystkich  tancerzy,  skoczków  na 
linach;  jeźdźców  na  koniach  i  tyle  innych  ^podobnych 
balamuctw.  Lada  nrwisz,  czy  gdzie  małpę  złapie^ 
czy  psa  tańcować  nauczy,  zaraz  z  tą  osobliwością 
do  nas  spieszy;  a  my  płacimy.  Jeszczeż  małpy  — 
przynajmniej  ich  po  naszych  lasach  nie  mamy;  ale 
już  nam  zaczynają  za  osobliwość  pokazy wać  iniedź- 
wiadkij  jak  gdyby  to  było  zamorskie  zwierzątko. 
Przecież^  żeby  zaspokoić  ciekawość,  nasza  młodzież 
i  kobiety  wszystko  łożyć  gotowe.  Oto  dziś  rok  się 
kończy— chciałbym,  Mospanie,  żeby  kto  tylko  z  nas 
tna  dom  i  tamiliją,  zasiadł,  i  z  .kredką  w  ręku  wy- 
rachował, wiele  mu  w  ciągu   roku   kosztowała  cie- 
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kawość^  wiele  próżność  i  silenie  się  na  okazałość  i 
wystawę  i  wiele  moda;  a  potem  żeby  to  porównał 
z  wydatkami  nieuchronnemi  na  życie,  utrzymanie 
czeladzi  i  przystojne  wychowanie  dzieci.  Pewietr  je- 
stem, że  niepotrzebny  wydatek  w  każdym  niemal 
domu  jest  większy. 

Ja.  Takbym  i  ja  rozumiał.  —  Daruję,  jeszcze 
owszem  chwalę,  gdy  to,  co  nas  bawi,  ma  jakikol- 
wiek pożytek,  gdy  wspiera  i  zachęc'a  znakomity  ta- 
lent. Takim  np.  jest  teatr,  gdzie  nas  zachwycają 
dzieła  dowcipu  i  nauki. 

Struk,  Zgoda;  lecz  takie  rzeczy  nie  tylko  u 
nas'  nie  popłacają,  ale  nas  nawet  mało  obchodzą.— 
U  nas  talent  leży  odłogiem,  a  piękne  sztuki  nikogo 
nie  grzeją.  Pisarze  mają  czasem  cokolwiek  chwały, 
ale  nic  więcej;  dlatego  też  kto  zkądinąd  niema  chle- 
ba, nie  porwie  się  pisać,  albo  umrze  z  głodu.  Je- 
żeli się  WPan  chcesz  o  tem  przekonać,  spisz  tylko 
prenumeratorów  na  nasze  peryodyczne  pisma  i  po- 
równaj ten  rejestr  z  liczbą  osób,  które  idą  z  unie- 
sienietn  patrząc  na  tańcujących  na  linie;  naPinette- 
go  kuglarstwa,  albo  na  wielką  rybę,  co  gra  na  gi- 
tarze i  mówi  papa!  Zobaczysz  WPan,  że  ryba,  czy 
tam  ciele  morskie,  więcej  popłaca. 


XXIX. 

IDielkie  odkrycie  w  trokach.  ^) 
Oh!  jak  dziwny   ten  świat  i  niepojęty!  czytel- 
niku kochany.     Wszystkie    zapędy   mędrców  w  do- 


»)  Wiadomości    Brakowe    Nr.  169  z    d.    28  lutego  1820 
8tr.  33—36.     (P.  W). 
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ciekaiiia  prawdy'. są  niczem.,  Sama  nauka  jest  ni- 
czem;  a  mniemana  mądrość  często  jest  głupstwem. 
Nieelicc  ja  przez  to  przymawiać  nikomu;  szanuje 
ludzi  uczonych;  mam  za  takich  wszystkich  tych^ 
których  świat  mądrymi  lub  uczonymi  nazywa;  ow- 
szem i  tych  którzy  się  sami  nazywają  takimi.  Co  mi 
tn  szkotizi...  niech  sobie  mają  rozum! — ale  wiem  że 
jako  hidzie  podlegamy  omyłkom  i  często  wpadamy 
w  błędy;  .często  chwytamy  cień  za  rzecz,  pozór  za 
prawdę.  Trzeba  bystrego  wzroku,  żeby  się  poznad 
ua  niejj  jeszcze  bystrzejszego,  żeby  się  znać  na  lu- 
dyjaelh  Hywa  to,  że  najgłębsza  i  najgruntowniej- 
8za  imuka  ukrywa  się  pod  płaszczem  niewiadomości 
lub  prostoty;  tak  jak  wiesz  czytelniku,  że  się  zwy- 
kła ukrywać  prawdziwa  zasługa;  tak  jak  wiesz,  że 
się  nadęte  głupstwo  otacza  pozorem  ważności  i  nau- 
ki. Prawdę  mówiąc,  niewiele  ten  wart,  co  się  sam 
nastręcza  lub  sam  chwali.  Trzeba  odkopywać  wiel- 
kie cnoty  ^  lub  wielkie  talenta  tak  jak  miny  bogate.' 
Ale  jakże  je  odkopać?— Jeszczeż  ua  miny,  czyli  ży- 
ły kruszcowe,  wynaleziono  czarodziejską  różdżkę; 
nieoBzacowany  klejnot!  —  Zara^  się  tam  ugina  i  ni- 
sko kłania,  gdzie  czuje  sreberko  lub  złotko;  rozumiał- 
byś, że  raa  ludzką  duszę!  —  Ale  jak  tu  odkryć  za- 
sługę lub  talent?  —  Trzeba  wielkiemu  człowiekowi 
Bpnsobuości  i  trzeba  szczęśliwego  zdarzenia,  żeby 
pokazał  co  umie.  Trzeba  też  i  na  to  niepospo- 
litego talentu,  żeby  umieć  zgadywać  od  razu  jjo 
kto  zacz?  i  poznać  z  miny  geniusz,  tak  jak  się  po- 
znaje z  łupiny  orzech,  albo  gatunek  )^ina  po  butelce. 
Otóż  przekonałem  się  teraz,  że  kolega  mój  podróż- 
ny włóczęga,  posiada  ten  talent  w  wysokim  stopniu. 
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Odkrył  wielkiego  człowieka,  który  się  był  zataił; 
znalazł  niewyczerpane  źródło  wiadomości  najdroż- 
szych; a  niezazdrośny  ze  mną  się  niemi  podzielił. 
Ja  zaś,  ezytelnikU;  nic  nie  mam  tajnego  przed  to- 
bą —  zatem  uważaj.  Niedawnemi  czasy  mając  ten 
niepospolity  człowiek  ^)  interes  w  Trokach,  gdzie 
często  zwykł  jeździć,  poznał  się  osobliwszem  szczę- 
ściem z  pewnym  Karaimem,  człowiekiem  jak  się 
zdało  bardzo  prostym,  zwyczajnie  takim,  od  jakich 
w  auguście  kupujemy  ogórki.  Ale  że  mói  kolega 
nie  dlar  kształtu  głowę  nosi,  postrzegł  zaraz  z  roz- 
mowy Mojżeszowego  syna,  że  to  człowiek  uczony, 
bo  cóś  nie  po  naszemu  rozmawiał,  i  z  wielkiem  za- 
stanowieniem wszystko  brał  na  rozum.  Powoli... 
powoli...  doszedł  po  nitce  kłębka  i  poznał,  że  nasz 
Karaim  jest  uczony  alchemik,  astrolog,  i  czarno- 
księżnik niepospolity.  Kiedy  się  albowiem  rozga- 
dali,   aż    mój    Karaim  tak  przeznał  Paracelsa  ^)  iż 

ktoby  nie  wiedział,  że  tamtego  gorzałka  spaliła,  al- 

^  .  .  ^ 

^)  Trzeba,  żebyś,  czytelniku,  wiedział  raz  na  zawsze, 
że  się  z  moim  ,kolegą,  myślimy  weiąż  chwalić  nawzajem. 
Jest  to 'zwyczaj  oddawna  wzięty  u  znakomitych  pisarzy,  a  mia- 
nowicie u  wydawców  pism  peryodycznych.  Zawsze  oni  chwa- 
lą tych  co  trzymają  z  nimi,  a  chwoszezą  bez  litości  takich, 
co  się  ważą  myśleć  inaczej,  albo  lepiej  pisać.  Czytałem  w  je- 
dnej kronice,  że  ten  zwyczaj  bardzo  był  modny  w  Babilonie. 
Czytelnicy  zaś  Wiadomości  Brukowych  wiedzą,  jak  się  Ba- 
bilończykom  w  gębie  i  w  głowie  pomieszało.  Nieboracy.  Po- 
dług nich  na  wyspie  Balnibarbi  wszyscy  głupiuteńcy,  a  oni 
mają  ^  prześliczny  i  rozum  i  dowcip  i  co  chcesz;  tamci  nie 
umilają  pisać,  a  oni  aż  miło,  jak  piszą  pobabilońsku!  Cóż  ro- 
bić? niech  się  chwalą  niebożęta! 

2)  Paracels  —  uczony  szwajcarski,  jeden  z  reformatów 
medycyny  w  XVI  stuleciu.  (P.  W.). 
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bo,  jak^iłini  uczeni  utrzymują,  chłopi  w  szynkowni 
kijaioi  ^zabili,  rozumiałby,  że  to  on  sam.  Dopieroż 
dalej  pokazało  się,  że  i  VanHelmonfa  ^).  umijB  na 
pamięć,  i  Alberta  Magna  zdrabował  od  jdeski  do 
deski  i  wie  na  palcach,  jak  Raymund  Lulle  złoto 
zrobił.  Myśli  sobie  mój  podróżny :  O  to  ^arby 
w  Trokach!  —  Oczywiście  to  kiedyś  było  wielkie 
miasto;  a  zatem,  musiało  to  być  siedlisko  owej  wiel- 
kiej literatury  litewskiej,  której  dziś  żadnego  niema 
śladu.  Ani  wątpić,  że>  przed  wieki  słynęła  na  cały 
świat  uczony  nasza  akademia  trocka!  7—  Czemuż 
nie?..  —  Ale  czas  wszystko  niszczy.  Proszę...  ktoby 
to  patrząc  na  dzisiejsze  Troki,  zgadł  cssem  były 
dawniej. 

A  że  mój  kolega  nie  w  czoło  bdty,  więc  nuż 
coraz  dalej  w  rozmowę.  Dla  zabawy,  na  wódeczkę, 
a  Karaim  w  gawędę.  Pyta  się,  czy  czasem  sain 
złota  nie  robi?  Uśmiechnął  się  Karaim  i  powiedział, 
że  się  to  nie  mówi.  A  gdzież  masz  Laboratoriumi — 
Tu  spoufalony  już  Izraelita  wziął  go  za  rękę  i  rzeki: 
„to  się  nazywa'  u  nas  subłerraMeum\  pójdzietn  pod 
jezioro".  —  Oj  strach!  mój  kolega^  co  jeszc2;e  pod 
ziemię  ani  pod  wodę  nigdy  nie  jeździł,  zaczął  się, 
namyślać  i  wahać.  „Nie  bój  się  WPan,  rzecze  Ka- 
raim; wszak  wiesz,  że  jest  kanał  podziemny,  któ- 
rym z  Wdna  do  Trok  chodzono.  Otóż  my  czarno- 
księżnicy, odkryliśmy  otwór  tego  kanału,  i  tam  pod 
jęzorem  pracujemy  dla  sekretu  i  lepszego  powie- 
trza.— Pójdźmy!" — Nie  bardzoby  mój  towarzysz  był 
poszedł    pod   ziemię,  gdyby  nie  ciekawość,  jak  po- 


1)  Van  Helmont  —  znakomity  lekarz  i  chemik.  (P.  W.). 
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wiada,  i  cbęć  nabycia  światła;  a  jak  mnie  się  wi- 
dzi, gdyby  nie  alchemia  i  miłość  złota.  Bo,  jeżeli 
się  nie  mylę,  ta  miłość  wszystkie  inne  miłoś^J^  prze- 
chodzi.        • 

Wyszliśmy  zatem.  ^),  ale  alchemik  frant! .—  nie 
chciał  mi  pokazać  gdzie  jest  ów  otwór,  i  wymógł 
na  mnie,  żem  sobie  musiał  pozwolić  zawiązać  oczy. 
Idąc  więc' i  rozpamiętywając  gdzie  idę  i  poco,  mó- 
\vTłem  sam  w  sobie:  Otóż  teraz  pojmnjc,  że  się  do 
największych  wynalazkóvy  omackiem  przychodzi.  Że 
ludzie  często  największe  i  najważniejsze  rzeczy  śle- 
po robią,  a  zawsze  dobrze:  owszem  z  gieniuszem 
nawet,  kiedy  się  udadzą. 

Szliśmy  długo,  Bóg  wie  po  jakiemu;  bo  Janie' 
wprzód  ujrzałem  światło,  aż  gdyśmy  stanęli  w  przy- 
bytku tajemnic.  Tu  zobaczyłem  się  .w  jakiemś  miej- 
scu dosyć  przestronnem  i  oświeconem  bez  świa- 
tła ^)  — w  miejscu  opatrzonem  w  kuźnią,  piece,  pie- 
cyki, rozmaitej  wielkości  banie  i  bańki,  w  kufy, 
-  dzbany,  flasze,  flaszeczki  butle  i  butelki,  słowem: 
w  niezliczoną  moc  sprzętów    i    narzędzi,  nawet  ta- 


^  O  Tu  mówi  sam  mój  k^olega.        .  ^ 

2)  Niech  się  czytelnik  nre  śmieje.  Jam  nigdzie  lamp  ani 
ognia  nie  widział,  a  przecie  było  bardzo  jasno.  Widziałem 
wszystko  a  ,wszybtKo;  a  to  nie  nosem  i  palcami  ale  własnemi 
memi  oczyma.  A  cóż  to  dziwnego? — Za  naszych  czasów  nie 
ma  nic  niepodobnego.  Wszak,  podług  amerykańskiego  męflrca, 
są  ludzie  pośrodku  ziemi,  która  tak  próżna  jak  garnek;  a  nasz 
kolega,  porucznik  Sjswec  puńszczynis  był  sam  osobiście. 
Szkoda,  żo  nic  nie  doniósł  zkąd  tam  światło.  Spodziewać  się 
wszakże  należy,  że  kiedyś  wyda  traktat  o  razytengamskiej 
optyce. 
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kich,  jakich  w.przód  nigdy  nie  ^widziałem,  i  o  ja- 
kich najmniejszego  nie  miałem  wyobrażenia.  Na 
środka  groty  czy  izby,  wisiał  na  łańcuchu  ogromny 
smok,  którego  pierwszy  raz  widziałem*  w  życiu,, 
a  który,  podług  zapewnienia  Karaima,  był  ten  sam 
co  niegdyś  na  Wawelu  cielęta  zjadał,  o  którym  świad- 
czą wszyscy  wierni  i  dobrzy  historycy,  a  którega 
modne  niedowiarki  wyśmiały.  Po  ścianach  wisiały 
jakieś,  to  w  skórach  to  w  kościach  dochowane,  to 
malowane  poczwary  i  poc^warki,  jakich  mi  się  na- ' 
wet  w  Kluku  ^)  poznać  nie  zdarzyło.  Były  tam  i 
Gryfy  i  Salamapdry  i  Bazyliszki  i  Feniksy  i  inne 
ciekawości  podobne,  w  które  dzisiejsi  mędrcy  nie 
wierzą,  dla  tego,  że  w  Trokach  nie  byli.  A  ja  ich 
upewniam,  bo  to  wiem  od  Karaima,  że  co  tylko  sta- 
rzy ludzie  prawili  i  pisali,  to  wszystko  prawda, 

Gdym  się  'więc  zdziwiony  ciekawie  przypa- 
trywał wszystkiemu,  anim  postrzegł,  jak  Karaim 
przywdział  na  siebie  czarnoksięzki  ubiór.  Był  to  ja- 
kiś płaszcz  czarny,  podobny  do  togi  doktorskiej; 
a  zatem  barwa  mądrości  i  niewątpliwy  dpwód  ro- 
zumu. W  tym  ubiorze  cały  zajaśniał;  a  jak  oliwa 
na  wierzcfr,  tak  na  niego  wystąpiła  jakaś  niesły- 
chana godność  i  powaga.  Nadął  się  bardzo  ucze- 
nie; wziął  czarodziejską  rózgę  w  rękę,  siadł  na  trój- 
nogu, dał  s^nak  ażebym  uważał,  i  tak  usta  wspania- 
le rozwiązać  raczył.  „Zbliż  się  niepoświęcony  i 
słuchaj!— Widzę  w  tobie  przyjaciela,  miłośtiika  filo- 
zofii   kołatającego    dó    drzwi    mądrości.     Chceszże^ 


»)    Kaiądz    Krzysztof    Klnk    (1739—1796)  —  przyrodnik 
polski.     (P.  W.). 
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aby  ci  je  otworzono? — upokorz  się;  a  jeżeli  chęci  two- 
je są  czyste,  to  jest,  jeżeli  wierzysz  w  -filozofiją, 
koehasz  ją  i  masz  pewną  nadzieję,  że  do  niej  doj- 
dziesz^ czyli,  że  dostąpisz  prawdziwej  mądrości; 
przybliż'  się  do  mnie,  a  ja  cię  na  jej  czciciela  po- 
święcę".—  Słysząc  to  dopiero  poznałem,  jak  bez 
owych  trzech  warunków  ani  liznąć  prawdziwej  nau- 
ki.— Pomyślałem  więc  sam  w  sobie:  Miły  Boże,  jak 
to  wszystko  co  piszą  w  mądrych  książkach,  jest 
prawda;  i  jakieto  nędzne  niedowiarki  w  tćm  Wilnie^ 
co  się  śmieją  z  tak  prawdziwej  mądrości.  Proszę! 
do  jakjejto  zuchwałości  przysj^edl  kawałek  chudego 
piasku  między  Ponarskiemi  górami  a  Wilią,  na  któ- 
rym poczciwy  Gedymin  kilka  chat  przed  wieki  zbu- 
dował. Czy  mu  ^0  postało  w  głowie,  że  z  tych 
chat  będzie  kiedyś  mieścina?  a  ta  mieścina  stanie 
się  polem  ważnych  literackich  utarczek;  zechce  być 
najwyższym  trybunałem  Sarmackich  mędrców,  i  od- 
waży się  żartować  z  ludzi  prawdziwie  rozumnych? 
O  niestorności!...  Ale  niech  tylko  ja  powrócę  nad 
jezioro,  nie  ujdzie  takie  zuchwalstwo  bezkarnie.  Po- 
wiem wileńskim  literatom  czystym  pamiętnikowym 
stylem^  że  nic  nie  umieją,  i  ani  wątpię,  że  im  po- 
^^atykam  gęby.  Pozatykam,  bo  mi  pewno  żaden  nic 
nie  odpowie. 

Tak  myśląc,  pusząc  się  i  odkazując  w  duchu, 
przystąpiłem  do  mojego  nauczyciela  i  przykląkłem; 
on  mię  zań  musnął  czarodziejską  różczką  po  oczach, 
a  potem  podawszy  braterską  dłoń  i  rękę  mi  ści- 
snąwszy, tak  mówić  począł.  „Wszystko  co  tu  wi- 
dzisz i  dalej  zahaczysz,  ^ma  swoje  znaczenie  i  jest 
wyrazem  najgłębszej  mądrości.    Dla  jej  osiągnienia 


^^v^l 
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wprowadziłem  cię  pod  zi^emię,  bo  ona  tu  mieszka. 
Wy  Biepoświęceni  i  nieprzypuszczeni  do  jej  przy- 
bytku śmiertelni,  szukacie  jej  skrzętnie  i  ubiegacie 
się  <.^ałe  życie  za  nią;  ale  jej  próżno  szukacie  nad 
yAemi^,  W  niej  ona  mieszka  i  wy  dopiero  w  niej 
dostępujecie  mądrości  prawdziwej;  bo  odtąd  nie 
błądzicie  więcej.  Skoroś  wstąpił  do  tego  przybytku, 
jesteś  moim  uczniem  i  staniesz  się  uczestnikiem 
wszystkich  tajemnic.  Tu  masz  narzędzia  do  śledze- 
nia skrytości  natury  potrzebne;  tu  masz  składy 
wszystkich  prawdziwie  głębokich  wynalazków.  Py- 
taj ftif;  a  odbierzesz  na  wszystko  odpowiedź,  przej- 
rzysz, poznasz  prawdziwe  światło  i  odziedziczysz 
doskonałą  mądrość^.  —  Tu,  obyczajem  wszystkich 
nauczycieli  poważnych  odpoczął;  kaśłnął;  odkwąk- 
nąl;  a  potem,  zażywszy  tabaki  zwolna  i  poważnie^ 
ttik  dalej  rzecz  prowadził. 

p, Wielorakie  są  rodzaje  pożytecznej  mądrością 
a  zatem  rozmaite  oddziały  filozofii  prawdziwej,  to 
jest  tej,  za  pomocą  której  złoto  się  robi.  —  Z.  tych 
jedeu  sobie  obierzesz.  Nie  mogę  ci  ich  zaś  wyli^ 
ezy<5  wszystkich  od  razu,  bo  są  rozmaite  i  liczne; 
ale  je  poznawać  będziesz  powoli.  Tymczasem  zaś 
dobrze  abyś  wiedział,  iż  dwa  są  najcelniejsze  mędr- 
ców oddziały.  Jedni  albowiem  popisują  się  z  swo- 
ją nauką  otwarcie,  inni  robią  z  niej  niedocieczoną 
tajemnicę.  Pierwsi  filozofowie  ogłaszają  się  bez 
subjekcyi  za  najuczeńszych,  albo  za  jedynie  uczo- 
nych. Z  tern  się  popisują,  chlubią  i  chełpią  publicz- 
nie; wystawując  zawsze  i  wszędzie  niezgłębione 
wiadomości  swoje  na  targ;  owszem  wszystkich  nie^ 
mi    częstując.     Tym    sposobem    i    sami  się  szanują 
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jak  przystoi,  robią  powali  złoto.  Do  tegp  rzędu 
należeli  dawniejsi  alchemicy,  którzy  robili  złoto, 
obiecując  je  swoim  wielbicielom  i  uczniom;  ale  ten 
rodzaj  filozofów  dzisiaj  jest  rzadki.  Ludzie  lekko- 
myślni i  lekko  uczeni  osłabili  wiarę  dawnych  alche- 
micznych tajemnic.  Bezbożni!...  odwiedli  ludzi  od 
prawdziwej  mądrości.  Dotego,  stosując  się  do  du- 
cha czasu,  rzadko  teraz  który  alchemik  wprost  robi, 
lub  obiecuje  robić  ten  kruszec.  Ale  za  to  są,  co 
obiecują  .  światło  lub  zdrowie,  i  ofiarują  je  w  słoi- 
kach, flaszkach,  butelkach,  lub  pozłacanych  gałecz- 
kach.  Chuchają  w  nos  lub  psztykają  w  oczy;  ob- 
wijają  wełną;  ubierają  w  żelazne  przyłbice;  nadają 
nowe  zmysły  i  pokazują  nowe  kraje. i  światy.  Uczą 
patrzeć  palcami  lub  nogami,  a  brzuchem  myślić. 
Są,  co  przyrzekają  niewyczerpane  skarby  erudycyi 
lab  nadzwyczajnej  nauki,  a  naukę  zwyczajną  tych 
co  w  nich  nie  wierzą,  ogłaszają  za  głupstwo.  Są,  co 
zgadują  przyszłość  odległą,  wróżą  dostojeństwa  i 
zaszczyty;  wróżą  pożądane  małżeństwa;  biorą  obro- 
nę osób  w  procedera  wplątanych  i  obiecują  pewną 
wygraną.  .  Słowem:  albo  przedają  światło,  albo 
obiecują  złoto  w  przyszłości,  a  pokazując  je  w  od- 
ległym widoku,  dzielą  się  tymczasem  ze  swoimi 
uczniami  tem  co  mają  w  ręku.  Ten  rodzaj  filozo- 
fów nie  zamyka  się  dla  robienia  złota  w  podziem- 
uyeh  jamach  lub  gabinetach  tajemnych,  ale  wystę- 
puje na  jaw,  i  albo  się  pnie  jak  najwyżej  i  wzbija 
Mo  słońca;  co  jest  niepezpieczne,  jak  nas  uczy  przy- 
kład   Faetona  i  Ikara   '),  albo,  co  jest  daleko  bez- 

*)     Dopraszanie  się  Faetona  o  wóz  słoneczny,  jest  ale- 
goryą    filozoficzną;    bo    u    alchemików  słońce  znaczy  złoto. — 


'  piecznej^  robi  złoto  w  przedpokojach  lub  na  salach 
magnatów". 

Drugi  rodzaj  naszych  filozofów .  całą  istotę 
nauki  zasadza  na  tajemnicy  i  najgłębszem  milczeniu. 
Ubiera  się  w  mistyczną  suknią  pokory  i  wypiera  od 
niechcenia  swojej  mądrości.  Nie  chwaląc  się,  do 
tego  rodzaju  i  }a  należę.  Najwięksi  pomiędzy  na- 
mi mędrcy  są  ci,  którzy  się  najlepiej  ukrywać, 
najlepiej  udawać  umieją;  którzy  niepr^ełamanie 
milczą  nawet  tam  gdzie  koniecznie  mówić  pt)- 
winni.  Jakoż  pamiętaj,  że  *  się  mowność  rzadko 
komu  nadała.  Możesz  zgrabnie,  nieznacznie  i  od 
niechcenia  dać  poznać,  że  wiele  umiesz;- ale  co  i 
jak  umiesz,  nigdy  nie  pokazuj^  Jeżeli  masz  koniecz- 
nie mówić  lub  pisać,  mów  i  pisz  tak,  żeby  cię  nikt 
nie  rozumiał;  bo  w  tem  jest  prawdziwa  tajemnica 
głębokiej  nauki.  Im  mniej  i  ciemniej  po-wiesz  litb 
napiszesz,  tym  ci  ludzie  więcej  przyznają;  sami  za 
ciebie  słowa  twoje  i  myśli  tłumaczyć  będą. — Owszem 
będą  się  sprzeczać  i  kłócić;  ogromne  księgi,  na  ob- 
jaśnienie tego  coś  niby  powiedział,  ułożą.  A  ty 
milcz,  a.  im  będziesz  lepiej  milczał,  tym  będziesz 
większym  filozofem.  Dlatego  u  rozumnych  ludzi 
najuczeńsi  są  ci,  którzy  już  zamilkli  na  wieki  i  zo- 
stawili im  wolne  pole  wykładania  po  swojemu  icb 
rozumu  albo  nauki.    Dziwiąc  się  ich  wielkości,  dzi- 


Z  tego  łatwo  zgadnąć,  czego  ten  młodzik  chciał  od  ojca,  albo 
poco  Ikar  wzbijał  się  do  góry.  Karaim  powiada,  że  Faetoa 
był  poprostu  młody  panicz^  który  za  koniki,  karyolki  &c. 
przepuścił  ojcowski  majątek;  a  Ikar  miał  być  wydawcą  jakie< 
gOH  peryodycznego  pisemka  w  niebieskiej  okładce. 
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^ią  się  nieznacznie  sobie  samym  i  dla  własnej 
chwały  odkopują  coraz  nowe  skarby  głębokiej  mą- 
drości, której  tamci  nie  mieli.  Mając  więc  zostać 
:fiiozofem,  pamiętaj  na  to:  że  prawdziwi  mędrcy  dzia  • 
Jają,  ale  nic  nie  mówią;  owszem,  tają  się  nawet 
2  postępkami  swojemi,  lękając  się  ażeby  iclizdzieł 
nie  poznano.  Działaj,  ale  działaj  nieznacznie.  Czę- 
sto najmędrsi  ladzie,  dla  lepszego  ukrycia  swoicłi 
alchemicznych  robót,  starają  się  o  postać  głupców- 
i  kiedy  świat  za  takich  ich  bierze,  oni  tymczasem 
robią  złoto.  —  Ci  co  się  nie  znają  na  alchemii,* dzi- 
wują się,  jakim  sposobem  do  tego  przyjść  mogli  i 
nie  pojmują  ich  mądrości.  A  to  jest  prawdziwa  fi- 
lozofa". 

Tu  zatrzymał  się  uczony  Karaim,  a  mój  kole- 
ga nuż  się  na  około  oglądać,  nuż  szperać  po  ką- 
tach, azali  gdzie  złotka  nie  znajdzie;  a  przez  wro- 
dzoną nam  i,  nie  chwaląc  się,  narodową  skłonność, 
postrzegłszy  stosik  starych  szpargałów,  cap  za  nie, 
i  dalejże  przeglądać.  Co  gdy  mędrzec  postrzegł: 
„Stój! —  zawołał.  —  Zawcześnie  sięgasz  do  tych  za- 
bytk^ów  starożytnej  nauki.  •  Są  to  pfisma  kapłanów 
egipskich,  od  których  wszelkiej  mądrości  i  wszel- 
kich wynalazków  początek;  jak  wiedzą  i  u  was  ci, 
co  naszej  filozofii  cokolwiek  liznęli.  Ale  te  pisma, 
są  tylko  dla  małej  liczby  wybranych.  Trzeba  je 
umieć  czytać,  a  zatem  trzeba  się  tego  nauczyć. 
A  że  cię  tu  bardzo  obszerna  i  eiakawa  czeka  nauka; 
zatem  wypada  rozmowy  nasze  na  kilka  rozdzielić 
posiedzeń,  z  których  dzisiejsze  najkrótszem  będzie, 
bo  nam  potrzeba  zastać  jeszcze  nad  ziemią  światło 
słoneczne. 
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To  powiedziawszy  zawiązał  uczniowi  oczy^ 
który  po  niejakim  czasie  zno.wa  się  ujrzał  w  Tro- 
kach.   ^* 

XXX. 

lowarzystwo  sentymentalne  ^). 

Słyszałem  nieraz,  żalących  się  niecierprliwycłi 
jBzytełników,  a  nawet  i  czytelnice,  że  tak  długo  nic 
o  sentymentalnem  towarzystwie  nie  wspominam.  Ode- 
brałam nawet  kilka  bezimiennych  listów,,  w  których 
mię  nieco  połajano.  Są,  co  się  wyraźnie  śmieją  ze 
ranie  i  upewniają:  że  mi,  za  ogłoszenie  listów  i  wy- 
jawienie pierwszego  posiedzenia,  urząd  sekretarski 
odebrano. 

Dobrze  mu  tak,  mówią  osoby  zazdrosne  i  zło- 
śliwe, niech  się  nie  urąga  z  dphrego  tonu  i  pięknej 
nauki.  Jeszcze  tego  brakowało,  żeby  ludzie  źle  wy- 
chowani wyśmiewali  to,  co  u  nas  najlepszego.  Je- 
gomość zapewne  mało  po  francuzku  uraie^  i  dlate- 
go chce,  żeby  wszyscy  paplali  po  polsku. 

A  jakże  mówić  z  -cudzoziemcami?  prawią  dru- 
dzy z  żalem  i  czułością.  Przecież  to  j^zyk  Bossueła, 
Fenelonay  Rasy  na  i  Pani  de  SevignL  Prawda!.., 
nie  ma  co  mówić.  Umieli  oni  i  kochali  swó)  język; 
zkąd  ocze wiście  wypada:  że  my,  nieumieć  swego, 
ale  ich  język  umieć  i  kochać  powinniśmy.  Jestto 
od  zagranicznych  mistrzyń  powzięta,  jest  prawdzi- 
wie sentymentalna  narodowość.     Więc    moja    wina! 


**l 


*)     Wiadomości    Brukowe   Nr.   174     z  doia     3  kwietnia 
1820  r.,  str.  53—56.  (P.  W.). 
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Więc  daruj,  kochany  czytelniku,  żem  ci  tak  długo 
o  postępkach  sentymentalności,  o  jej  chwale  i  za- 
szczytach Bic  nie  donosił.  Spodziewam  się,  że  wy- 
baczysz, bo  masz  podług  wszystkich  autorów  naj- 
lepsze  serce,  albo  raczej  jesteś  człowiekiem  dobrej 
duszy.  A  potem  zważ,  że:  naprzody  jestem  z  po- 
wołania próżniakiem; /oa;tór^,  że  nie  zawsze  o  wszyst- 
kiem  rozprawiać  można;  bo  każda  rzecz  ma  swoje 
porę  i  nie  zawsze  równie  się  udaje.  Nie  w  każ- 
dym np,  roku  równy  na  wszystko  urodzaj;  czasem 
jest  bardzo  wiele  grzybów,  a  innych  lat  orzechów; 
bywa,  że  urodzi  pszenica,  ale  też  bywa  i  sam  kąkol; 
czasem  panują  epidemiczne  choroby,  a  niekiedy  sen- 
tyraentalność.  Cóżem  ja  winien,  że  jej  coś  ten  rok 
nie  bardzo  sprzyjał?  A  potem,  żeby  posiedzenie 
mogło  być  prawne,  dziesięć  przynajmniej  członków 
zebrać  się  musi.  Terazże  uważ,  mój  czytelniku,  czy 
to  rzecz  łatwa,  żeby  się. dziesięć  sentymentalnych 
pań  zgodziło  na  jedno? — Więc  najczęściej  czekałam 
długo  z  protokułem,  a  potem  musiałem  póiść  z  ni- 
czem.  Złożyło  się  było  wprawdzie  kilka  posiedzeń^ 
ale  krótkich,  o  których  tylko  nadmienię,  nie  tykając 
ważnych  postanowień  o  strojach  i  kapeluszach;  bo- 
1)ym  się  mógł  pomylić  w  technicznych  wyrazach^ 
a  lękam  się  bardzo  ostrej  czytelnie  krytyki,  które 
wiem,  że  czyhają  na  mnie.  Nam  piszącym  bardzo- 
by  był  potrzebny  słowniczek  damski;  bo  to  jest  ję 
zyk  osobny,  nie  tak  bogaty  I^^l  kosztowny,  które-** 
go  nie  umiemy.  Zatem  życzyć  sobie  należy,  alba 
raczej  prosić  której  z  pisarek  naszych,  aby  się  ra- 
czyła zająć  tak  ważnem  dziełem.  Tymczasem  idź- 
my do  rzeczy. 
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-  Oto  np.  raz  czytała  Pamela  rozprawę  o  teraż- 
niejszem  zepsucia  mężóW;  którzy  pozbawieni  wszel- 
kiej delikatności  i  czucia;  zajęci  brudnym  interesem 
i  bezecną  chęcią  zbierania  i  pomnażania  dochodów, 
radziby  wiecznie  siedzieli  na  wsi;  nie  dostarczają 
żonom  na  istotne  Mch  potrzeby,  albo  mają  za  rzeczy 
niepotrzebne  i  wymysły  tb,  bez  czego  żadna  dobrze 
wychowana  i  dobrze  myśląca  osoba  obejść  się  nie 
może.  Nie  można  na  tych  twardych  duszach  nic 
wymódz  bez  ciężkiego  mozołu,  nawet  na  opędzenie 
pierwszych  potrzeb,  i  częstokroć  trzeba  się  uciekać 
aż  do  mdłości  i  spazmów,  albo  sprowadzać  na  po- 
moc doktora.  Przecież  każda  oczytana  kobieta  nic 
nie  wymaga  nad  sferę  i  na  małem  przestawać  umie. 
Po  przeczytaniu  tej  czułej  odezwy,  tłumaczyła 
«ię  Pamela,  iż  okrutne  postępki  jej  męża  były  po- 
wodem do  takiego  pisma.  „Ponieważ  mój  mąż,  tak 
«ię  odezwała  ustnie,  chcę  mieszkać  na  wsi;  przy- 
49talam  nakoniec  i  na  to,  ale  ani  mi  postało  w  gło- 
wie, żeby  to  miało  być  w  zimie.  Odważyłam  się 
^  biedą,  przepędzić  latem  parę  miesięcy  w  wiosce, 
ale  Jegomość  nie  umiał  cenić  tej  ofiary  i  odmawiał 
mi  uajniewinniejszych  rzeczy,  które  go  nic  nie  ko- 
.«ztowały.  Chciałem  np*  mieć  z  włoskich  topoli  alle^y 
nie  dłuższą  nad  pół  mili,  i  mój  mąż  wyśmiał  myśl 
tak  niewinną  i  piękną.  Potem  chciałam  cały  wi- 
dok przed  domem  klumbami  ozdobić  i  tam,  jak  we 
Francyi,  królików  napuścić.  Chciałam  w  nim  ro- 
zmnożyć słowiki,  żeby  mię  zachwycały  swym  gło- 
sem i  synogarlice,  żeby  mię  jękiem  rozrzewniały. 
Kie  podobało  się  Jegomości.  A  to  dla  bardzo  waż- 
nej przyczyny,  że  mu  pole  popsuję.  Nakoniec  chcia- 
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łam  przed  oknami  mieć  piękaą  jakąś  wodę,  kanały 
potok  ozy  kaskadę  i  już  był  plan  na  to  zrobiony. 
Imaginez — vouSj  Jegomość  i  na  to  nie  pozwolił,  po- 
wiadająO;  że  ma  łąkę  zaleję," 

y^Quelie  cruautćy  odezwało  się  kilka  głosów. 
I  cóż  przecie;  rzekła  Klimena,  masiał  cóżkolwiek 
zrobić"? 

^Nie...  absolumenł  rien — Wysadził  jakąś  krzy- 
wą drogę  lipami,  i  to  nazwał  alleąy  a  ta  alka  pro- 
wadzi do  folwarku.  Czyż  to  nie  szykana?  —  jak 
gdyby,  mię  tam  chciał  zaprowadzić,  żebym  około  je- 
go krów  i  cieląt  chodziła.  Tam,  gdziem  chciała  sa- 
dzić klumby,  zasiał  pszenicę;  i  z  ironią  powiada, 
że  to  najpiękniejszy  widok! — A  gdziem  ja  na  planie 
zrobiła  staw  rozległy,  kazał  mi  patrząc  na  sto  nędz- 
nych chłopów  łąkę  koszących.  1  to  podług  niego,, 
ma  być  coś  bardzo  pięknego.  Prawdziwie,  takie 
barbarzyństwo  oburza  naturę.  A  przecie  są  ludzie 
co  powiadają,  że  wiek  ten  jest  oświecony**! 

„Ale,  ma  cherCy  to  się  rozwiedź*  odezwało  się  ^ 
kilka  głosów.     „Dobrze,  odpowiedziaFa,  ale  i  to  nie 
.łatwo.     Jegomość  nie  pozwala  na  rozwód". 

Po  wysłuchaniu  zatem  rozmaitych  w  tej  mie- 
rze głosów  i  zebraniu  zdań,  naznaczono  na  wnie- 
sienie prezydentki  komitet  do  ułożenia  plami:  jakie 
na  przyszłość  przedsięwziąć  sposoby  poprawienia 
mężów.  Do  tego  przymówila  się  Palmira,  iż  do 
brzeby  razem  pomyślić  o  ułatwieniu  rozwodów.  Czę- 
sto albowiem  mężowie  dla  interesu  albo  nie  pozwa- 
lają na  nie,  albo  ruszają  w  ciągu  sprawy  niebo 
i  ziemię,  żeby  iin  przeszkodzić.  To  zezwolenie  obu 
stron  jest  rzecz  prawdziwie   śmieszna!  —  Mnie   się 
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zdaje,  iż  powinno  być  dosyć  kiedy  żona  zezwala. 
Naco  to  pozwolenie  męża?  '  Oni  naturalnie  nigdy 
nie  pozwolą,  jeżeli  jeat  posag.  To  są  dusze  prs^e- 
dajne.  Żaden  wielki  sentyment  nigdy  w  nich  nie 
postah 

„Wstydź  się,  ma  chere,  odpowiedziała  Klinie- 
na;  widać,  że  jeszcze  nie  masz  doświadczenia.  Nic 
łatwiejszego,  jak  rozwód.  Jest  sposób  ułatwienia 
-  wszelkich  trudności;  i  kto  tego  sposobu  użyć  nie 
żałuje,  najtwardsze  łamie  przeszkody".— ^Tu,  dla  wia- 
domości członków,  Klimena  objawiła  tajenjnicę,  któ- 
rej ja  objawić  nie  mogę;  i  na  tem  się  posiedzenie 
skończyło. 

Na  innej  znowu  sessyi  wniosła  Korynna,  iż 
nim  komitet  przyniesie  zdanie  swoje  o  poprawie 
mężów,  jej  się  zdaje  rzeczą  istotną  postanowić  ja- 
kieś prawidła,  którychby  się  członki  tego  towarzy- 
stwa niedostępnie  trzymały  w  ich  wyborach  dla  có- 
rek: bo  od  tego  caJe  szczęście  zależy. 

Na  to  odpowiedziała  Aspazya,  iż  i  ona  jest  te 
go  zdania,  bo  dopóty  nie  będzie  małżeństw  szczęśli- 
wych, dopóki  się  nie  poprawią,  wy  bory  m«(łżonków 
i  nie  określą  pewnemi  prawami.  Ale  nacóż  się,  mó- 
wiła dalej,  zdadzą  te  prawa,  jeżeli  nie  będzie 
w  czem  wybierać.  Nasza  młodzież  tak  fest  źle  wy- 
chowana, iż  chybaby  z  zagranicy  mężów  sprowadzać. 

„Dobrze  mówisz,  toby  było  najlepiej,  odezwa- 
ła się  Hortensya;  kiedy  mamy  wszystko  sprowa- 
dzać z  za  granicy,  to  już  sprowadzajmy  i'  inężów. 
Bo  u  nas,  vraiment  nikt  mężem  być  nie  umie.". 

„Nim  się  więc  przystąpi  do  ustanowienia  praw 
tyczących  się  wyboru  mężów,   mówiła    dalej    Aspa- 
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zya,  należy  się  wprzód  zająć  napisaniem  pewnych 
prawideł  względem  edukacyi  młodzieży  w  ogólno- 
ści, a  w  szczególności  mężczyzn.  Bo  to  żyć  w  ta- 
kim kraju  nie  można,  gdzie  mężowie  jakiemiś  gra- 
bemi  napojeni  zdaniami,  nie  umieją  szanować  ko- 
biet."— Na  to  nastąpiła  jednomyślna  zgoda. 

„Wypada  więc,    rzekła    Klimena,    ażeby    ktoś 
przyniósł  projekt  gotowy:  w  czem  nalepy  poprawić, 
wychowanie  młodzieży  i  jak  je  na  przyszłość  urzą- 
dzić, Aspazyaby  nam  powinna  wygotować  to  pismo". 

„Dobrze,  odpowiedziała  Aspazya,  ja  podam 
'  moje  myśli  w  tej  mierze;  ale  trzeba  żeby  sekretarz 
przyjął  na  siebie  przeniesienie  ich,  na  papier". — Na 
co  skórom  zezwolił,  zaleciła  mi  prezydentka,  abym 
się  udał  do  Aspazyi,  a  wziąwszy  odziej  objaśnie- 
nia potrzebne,  projekt  na  którąkolwiek  z  następu- 
pujących  sessyj  wygotował. 

Pod  koniec  schadzki  odezwała  się  Korynna,  iż 
ma  zalecić  zgromadzeniu  młodego  człowieka  d*un 
grand  mćriłe,  który  ze  wszech  miar  na  przyjęcie  do  to- 
warzystwa zasługuje.  Tylko  co  z  za  granicy  powrócił, 
i  jest  chłopiec  pełen  czułości.  Odwiedził  grób  Heloizy 
i  Abelarda  i  przywiózł  gruzu  z  ich  grobów. — „Ah! 
coza  skarby!  odezwało  się  kilka  głosów.  Zmiłuj 
się,  czy  nie  mógłby  i  nam  tych  pamiątek  udzielić. 
Coza  wyśmienity  chłopczyna!  —  Ot  to  będzie  mąż! 
odezwała  się  Hortensja. 

„Prawdziwie,  rzekła  Pamela,  to  była  moja  myśl 
oddawna,  żeby  kiedy  niekiedy  odwiedzać  miejsca, 
których  pamięć  rozrzewnia.  Jest  tyle  ofiar  czuło- 
ści, o  których    milczy    historya;    które    skazano   na 


wieczną  niepamięć,  a  którym  zaledwo  tysiączna 
czuła  dusza  przeszłe  niekiedy  niewinne  westchnie 
nie,  lab  łzę  gorącą  poświęci.  Jest  tyle  drogicłi  dla 
serc  tkliwych  pamiątek!  Ja  mam  ciągłą  ©chotę 
i  postanowienie  niezmienne  odbyć  tę  sentymentaln% 
wyprawę.  Juzem  kilka  razy.  mężowi  mówiła-,  żeby 
mię  posłał  do  Spaa;  —  mój  doktor  ustawicznie  go 
przekonywa  że  mam  słabe  nerwy;  aletó  serce  ska- 
mieniałe w  tym  człowieku! — Największe  moje  cier- 
pienia nic  go  nie  obchodzą.  Suchem  okiem  patrzy 
na  moje  łzy  i  udręczenia;  a  moje  westchnienia  go 
nudzą". 

„Takie  podróże  i  mnie  się  podobają,  rzekła 
Aspazya;  czyżby  niewarto  zbierać  i  chować  tat  . 
drogie  upominki  •  czułości?  Mamy  tyle  niepotrzeb* 
nych  gabinetów  i  nudnych  koUekcyj,  Bóg  wie  ja- 
kich gratów;  zacóżby  nie  zbIożjL  ]Bkiego&  muzeum^ 
jakiejś  świątyni  czułości  i  tkliwych  sentymentów, 
gd^ieby  każda  z  nas  mogła  składać  ofiary?" 

^To  prześliczna  myśl,  odezwała  się  Klimena;, 
trzeba  się  będzie  doprawdy  tern  zająć.  Ale  jabym 
chciała,  żeby  przy  muzeum  była  i  sentymenlalha 
biblioteka.  Tamby  można  zgromadzić  wszystkie 
dzieła,  tyczące  się  naszego,  tak  świętego  objekta^ 
Tambyśmy  i  nasze  rękopisma,  dla  pamiątki  i  zbu- 
dowania następnych  pokoleń,  mogły  zostawić — (tu. 
zatrzymała  się  i  z  głębi  serca  westchnęła)  Helas!.... 
jeżeli  następne  pokolenia  zasłużą  na  to;  bo  ja,  praw- 
dę mówiąc,  smutną  przewiduję  przyszłość**. 

„Masz  racyą;  samo  barbarzyństwo  przed  nami 
mówiła  dalej  Aspazya.  Une  blibliothćąue,  une  aea- 
dćmie  sentimentale,  mogłyby  temu   nieszczęścia    za- 
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pobiedz — mais...  Jabynf  pj* zynajmniej  rada,  aby  co- 
dzienne nasze  czyny^  dowodzące  czułości  serca  i  naj- 
tkllwszą  "tchnące  ludzkością,  były  zbiecane  do  pro- 
tokała  i  zostały  na  pamiątkę  naszym  wnuczkom 
i  prawnuczkom.  Takowa  sentymentalna  kronika  by- 
łaby rzeczą  bardzo  ważną  i  nauką  dla  wszystkich. 
Ja,  nie  chwaląc  się,  tak  mam  tkliwą  duszę, .  iż  ża- 
dne) łzy,  żadnego  ,westchnienia  bliźnich  znieść,  bez 
okropnych  kryspacyj  nerwów  i  niemal  konwulsyj, 
nie  mogę.  To  też  widzicie,  żem  prawie  zawsze  cho- 
ra. Nie  pojmuję,  jak  mogą  być  serca  twarde^  któ- 
rych nędza  ludzka  nie  wzrusza.  Ja  mdleję,  jeżeli, 
broń  Boże,  piśnie  mój  kanarek,  lub  moja  suczka 
zawyje".  , 

„Więc  dobrze,  rzekła  Klimena,  będziemy  roz- 
prawiały następnie  o  wszystkich  instytutach  tego 
rodzaju  i  trzeba  będzie  porobić  na  wszystko  pro- 
jekta.  Mospanie  sekretarzu!  nie  zapomniej  WPan 
pomyślić  o  tem  i  tak  rzeczy  przygotować,  żebyśmy 
to  wszystko  rozstrząsać  mogły". 

Na  tem  skończyła  się,  -czytelniku,  sessya.  Ja 
zaś,  odniósłszy  ptotokół  do ,  domu,  udałem  się  prosto 
do  Aspazyi,  dla  wyrozumienia  jej  myśli  względem 
wychowania  młodzieży  i  dla  ułożenia  projektu  na 
posiedzenie  następne.  —  Nie  zastałem  jej  wszakże 
w  domu,  ale  dowiedziawszy  się  od  służących,  iż  tyl- 
koco  kareta  po  nię  poszła  i  że  natychmiast  powró- 
ci, postanowiłem  czekać  jej  przyjazdu.  Wszedłem 
więc  do  sali,  a  postrzegłszy  na  stoliku  dziennik  mod 
i  romans  Delfiny,  zacząłem  przeglądać  i  siadłem 
spokojnie  przy  oknie.  Wkrótce  turkot  zachodzące- 
go pojazdu  dał  mi  znać,    iż  powróciła    Aspazya.  — 

BłbUoteka.— T,  56o.  11 
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Zdziwiłem  się  wszakże,  zastanowiłem  niemałO;  sły- 
sząc w  przedpokoju  mocne  łttj anie  i  przeraźliwy  glos, 
który  mi  fi»ę.zdawat  do  głosu  Aspazyi  nieco  podo- 
bny. A  ełioćem  sobie  długo  nie  wierzył,  zacząłem 
powątpiewać  nakoniec;  więc  dla  lepszego  wysłucha- 
nia  przybliżyłem  się  do  drzwi  i  siadłem  toż  pfzy 
nich.  Naó wczas  poznałem  wyraźnie  głos  Aspazyi, 
mocno  i  głośno  łającej  za  to,  iż  tek  długo  na  po- 
jazd czekać  musiała.  Po  długich  zatem  i  wielokrot- 
nych napomnieniach  jakiegoś  niby  marszałka  i  lo- 
kaja, co  z  nią  przyjechał,  a  to  w  wyrazach  dobit- 
nych, choć  niekoniecznie  sentymentalnych,  słysza- 
łem wyraźne  zalecenie,  żeby  natychmio^st  wyliczyć 
stangretowi  i  lokajowi  po  pięćdziesiąt  i  ażeby  na 
przyszłość  tych  pijaków  pilnować  lepiej.  WPąnu 
zaś  donoszę  tymczasem,  rzekła  na  końcu,  iż  każe 
wytrącić  z  pensyi  sześć  rubli. 

Po  takiem  rozporządzeniu,  wbiegła  niezwykłym 
pędem  do  sali,  a  nie  postrzegłszy  mię,  jako  cicho 
siedzącego  przy. drzwiach,  pobiegła  prosto  do  sy- 
pialni, gdzie,  na  pierwszym  wstępie,  wycięła  potęż- 
ny policzek  służącej,  która  biegła  na  jej  spotkanie. 
,  Po  czem  nastąpiło  mocne  łajanie  za  to,  że  widząc, 
iż  ludzie  tak  długo  po  nią  nie  jadą,  nie  domyśliła 
się  wysłać  ich  prędzej.  A  gdy  ta  zapłakana  z  mo- 
cnem  łkaniem  i  jękiem  do  garderoby  uciekła;  czuła 
Aspazya  popędziła  się  za  nią,  gdzie  co  się  stało, 
wiedzieć  nie  mogę. 

W  kwandrans  -atoli  słyszałem,  jak  obraźopa 
i  wciąż  łająca  piękność  powróciła  do  sypialnego 
pokoju  i  rozbierać  się  zaczęła.  Uważałem  wszakże 
po  głosie,  że  jej  inna  pomagała   służąca.    Ta,    gdy 
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przypadkiem  wbiegła  po  coń  do  isali  i  mnie  siedzą- 
cego przy  oknie  pi^strzegła,  szybko  powróciła  nazad 
i  słyszałem  jak  za  powrotem  z  cicha  pani  o  mnie 
doniosła.  Na  to  posłyszałem  głośne  płańnienie  i  z  na- 
ciskiem,  ale  cicho  powjedziane  te  słowa:  ^A  cze-^ 
muś  mi  s  .  .  .  .  zaraz  nie  powiedziała?**—  Nie  wiem 
co  znaczyło  owo  plaśnienie,  którego  echo  rozlegało 
się  po  pokojach  i  brzmiało  po  fortepianie  w  sali 
stojącym;  vale  słyszałem  po  kilkakroć  wyraźne  łka- 
nie, a  potem  wielką  cichość.  Wkrótce  też  Aspazya 
w  bardzo  ładnym  i  gładkim  dezabilku  ^rzyhieglsi  do 
mnie. 

Aspazya.  Wszakto  mi  nic  nie  powiedziano, 
że  WPan  tu- jesteś.  Zmiłuj  się,  czy  dawno  na  mnie 
czekasz? 

Ja,    Tylkom  co  wszedł  do  sali  ^). 

Aspazya.  Vraimenł\  —  Nu.....  to  dobrze, 
Powiędzże  proszę,  co  będzie  z  naszego  projektu?  — 
i^ie  wiedzieć  po  co  Klimena  na  mnie  narzuciła  tę 
pracę.  Przyznam  się  WPan  u,  że  nie  wiem  jak  to 
urobić.  Wiesz,  że  nie  mam  zdrowia.  Au  reste,  ja 
to  na  WPana  zdaję. 

Ja'.  Właśnie  przyszedłem  pozbierać  myśli  Pa» 
ni/  i  wyrozumieć,  co  mam  napisać.  —  Mjoźe  to  Pani 
sama  po  francusku  ułoży. 

Aspazya.  Ale  nie...  WPan  to  bardzo  dobrze 
sam  zrobisz.  Wreszcie...  jeżeli  o  to  idzie...  jaWPa- 
nu  powiem  moje  myśli.  Bo  juźci...  sam  przyznasz, 
że  u  nas  nie  umieją  edukować  młodzieży.  Nie  praw- 


*)    Wybacz  czytelniku.    Bo  na  wielkim  świecie,  często 
4}la  dobrego  tona  i  prz^z  grzeczność  skłamać  się  godzi. 


da^ — Otóż  trzeba,  żel^y  przecie  wpajano  w  te  dzie- 
ci jakieś  principia^  jakieś  sentymenta;  żeby  się  prze- 
cie starano  coś  z  nich  zrobić.  Bo  prawdziwie,  aź 
zgroza  wspomnieć  co  się  dzieje.  Ale  WPan  mię  ro- 
zumiesz... Już  ja  wiem  że  to  dobrze  zrobisz.  Ale 
przyznaj  %\%  WPan,  że  się  Klimena  strasznie  zmie- 
niła; prawdziwie/  ja  się  o  nię  boję.  Czy  '  uważałeś 
jak  źle  wygląda?  —  A  Hortensya!.!.  prawdziwie  to 
skelet.  Co  Korynna,  to,  doprawdy  nie  ^iem  jak  się 
w  sukni  mieści? — Wszak  to  straszna  rzecz  jak  tyjtó 
(Tu  Aspassy a  wstała  i  poszła  do  zwierciadła).  Ale^ 
bo  i  ja  coś  nie  najlepiej  wyglądam. 

Wtem  lokaj  doniósł,  iż  przejechał    hrabia  X..., 

Aspazya.  Proszę  —  A  czy  znasz  WPan  hra- 
biego? 

Ja.     Nie  mam  tego  szczęścia. 

Asfitizya.  Jest  to  właśnie  ów  młody  czło- 
wiek, którego  Korynna  do  naszego  towarzystwa  za- 
leca. Otóż  to  jest  czysty  wzór  dobrego  wychoyra- 
nia*  Trzeba,  żebyś  się  mu  WPan  przypatrzył.  My 
tu  nic  nie  mamy  równego. 

J»koż  wszedł  i  hrabia,  ale  coś  nie  pan$isze<» 
mu  ubrany.  Frak  niezmiernie  na  piersiach  naprzód 
wystąpił  i  zdawał  się  nie  na  niego  robiony;  potem 
nagle  się  w  tył  cofnął  i  dosyć  spiczasto  zakończył* 
8zedl  hrabia  cały  pochylony  naprzód,  na  szyi  wi- 
siała na  długim  sznurku  maleńka  lorynetka,  a  w  rę- 
ku coś  było  nakształt  kapelusza.  Wszedłszy  za- 
trzymał się,  porwał  za  lorynetkę  i  naprzód  się  naia 
przypatrzy),  a  potem  obróciwszy  się  do  Aspazyi^ 
bardzo  zwolna,  ale  poważnie  i  czule  ukłonić  się 
raczył. 
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Co  gdy  wykonał,  zbliżył  się  do  Aspazyi^  raz 
się  jeszcze  jej  ukłonił  w  krótkości;  a  potem  wziął 
stołek^  usiadł,  i  porwawszy  za  lorynetkę,  pilnie  mi 
się  i  bardzo  uważnie  przypatrywać  zaczął,  choćem 
nie  był  dalej  nad  dwa  kroki  od  niego.  Aspazya 
wciąż  mu  zadawała  pytania,  na  które  przez  jedno- 
głoskowe  tylko  odpowiadał  wyrazy,  nie  spuszcza- 
jąc nigdy  lorynetki  ^ze  mnie.  Widząc  przeto,  żem 
sentymentalnego  panicza  tak  mocno  obchodził,  po- 
żegnałem się  z  gospodynią  i  wyszedłem.  Uważałem^ 
wszakże,  że  mi  się  ukłonić  nie  raczył,  ale  mię  aż 
do  samycłi  drzwi  lorynetką  odprowadził. 
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ni  go    najodpowiedniejszem    pismem    dla   wszelkich 
ogłoszeń. 

Prenumeratę  i  ogłoszenia  przyjmuje  główny 
Kantor,  Zgoda  5;  oraz  nasze  filie  i  kantory. 

Cena  prenumeraty  „Gońca  Porannego  i  Wie-^ 
czornego": 

w  Warszawie:  miesięcznie  kop.  60;  kwartal- 
nie rb.  1.80;  rocznie  rb.  7.20; 

z  przesyłką  pocztową:  miesięcznie  kop.  75, 
kwartalnie  rb.  2.25;  rocznie  rb.  9; 

zagranicą:  miesięcznie  rb.  1.30;  kwartalnie  rb. 
3.90. 

Zmiana  adresu  poczt.  kop.  20. 

Za  odnoszenie  miesięcznie  15  kop.  Cena  egzem- 
plarza „Gońca  Porannego  i  Wieczornego"  w  War- 
szawie, 2  kop.,  na  prowincyi  3  kop. 
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XXXL 
S.  3eriy   ^). 

Co  kraj  to  obyczaj,  mówili  poczciwi  nasi  przod- 
kowie. Co  kraj  to  choroba,  mówią  niektóre  uczo- 
ne doktory.  I  prawda! — Był  czas,  kochany  czytel- 
niku, kiedym  ci  opisał  Juromaniąy  własną  nasze 
choróbkę;  i  zdawało  się,  żeby  dość  było  tej  jednej 
biedy  na  nas  ciężkich  grzeszników.  Ale  trudno  wal- 
szyć  z  przeznaczeniem.  Oto  zbijając  od  lat  kilku- 
nastu bruki  wileńskie  i  uczciwie  praktykując  pró- 
żniactwo, postrzegłem  jeszcze  jakąś  nową  w  kraju 
naszym  chorobę.  A  wreszcie  nie  wiem  czy  choro- 
bę, czy  inne  jakieś  licho;  bo  bywają  czasem  rzeczy 
trudne  do  zgadnienia  i  najlepszym  nawet  mistrzom 
pomylić  się  zdarza.  Dlatego  też,  nie  chcąc  postę- 
pować płpcho  i  reputacyi  mojej  na  szwank  narażać, 
nie  pisałem  o  tem  od  razu,  jak  robią  niektóre  pory- 
wcze  autory,  których  zbyteczna  -dręczy  piśmiączka, 
i  którzy^  aby  dopadli  pióra  i  papieru,  bazgrzą  a  ba- 


*)    Wiadomości    Brukowe  Nr.    181  z  dn.  22  maja  1820 
r.  str.  81—84  (P.  W.) 
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zgrzą. — Oh  nie!^..  Ja,  nie  chwaląc  się,  mam  pewną 
miarę  autorskiego  statku,  i  nie  piszę,  aż  gdy  się 
dobrze  o  mojei  rzeczy  zapewnię;  a  przynajmniej 
gdy  Bię  należycie  usposobię,  gdy  zgromadzę  -podo- 
statkiem  postrzeżeń,  doświadczeń,  uwag;  gdy  na  wy- 
pis aj  ę  z  rozmaitych  autorów  starych  i  nowych,  któ- 
rych wymienię  łub  nie  wymienię;  słowem,  gdy  się 
opatrzę  w  ów  materyał  uczony,  z  którego  się,  ko- 
chany czytelniku,  klecą  i  budują  książki.  Bo  ja  nie 
chcę  bliźuiego  zawodzić;  nie  chcę  twojej,  kochany 
czytelDiku^  cierpliwości  nadużywać,  i  nie  chcę  ci  za 
lada  co  dziesięciu  groszy  z  kieszeni  wyciągać. 

Otóż  tak  postępując  mądrze,  zgromadzałem  po- 
woli moje  postrzeżenia  coroczne,  i  pakując,  a  paku- 
jąc, układałem  je  w  mojej  głowie  jak  mogłem.  A  że 
to  nie  najobszerniejszy  magazyn,  więc  się  lękam. 
żeby  się  nie  przepełnił.  A  zatem  daruj,  poczciwy 
czytelniku;  ale  co  tam  jest,  muszę  dla  ciebie  wyła- 
dowaćj  a  ty  rad  nie  rad  musisz  przyjąć.  Niech  to 
będzie^  jeżeli  można,  mnie  na  chwałę,  a  tobie  na 
pożytek. 

Ale  nade  wszystko  proszę  kolegów  moich,  wszel- 
kiego rodzaju  i  nazwiska  doktorów,  nawet  i  doktorek, 
iia  który  cli  a  nas  nie  zbywa,  niech  się  też  namyślą, 
naradzą  i  postanowią,  co  to  jest  za  rodzaj  cierpienia? 
czy  to  doprawdy  clioroba?  czy  jakie  nawiedzenie, 
albo  iole^Uwoii  psychiczna?  Bo  ja,  dalibóg  nie  mo- 
gę zgadnąć  i  nie  powiem  co  to  znaczy.  Eto  nie 
był  w  Wilnie  około  23  kwietnia,  nie  będzie  nigdy 
miał  wyobrażenia,  nigdy  nie  pojmie,  żeby  jeden  dzień 
w  rokn  mógł  być  przyczyną  powszechnej  choroby; 
żeby  mógł  wszystkim  głowy  zawracać  i  przewracać. 
Powiedziano^  ze  gdyby  jaki  Afrykanin  Inb  mieszka- 


nieć  Azyi  patrzał  na  Włochów  w  ostatnie  dni  zapa- 
jstne;  rozumiałby;  że  cały  naród  oszalał,  albo  się 
upił,  Góżbyto  dopiero  ów  mniemany  barbarzyniec 
powiedział  na  nas  Litwinów  w  dzień  św.  Jerzego? 
Tuby  widział  prawdziwy  karnawał;  tu  maskaradę 
powszechną;  jakiej,  upewniam,  żadne  miasto  włoskie 
lepiej  nie  wyda.  Cudzoziemcze!...  patrzaj  jaki  nie- 
słychany zgiełk!  jaka  wrzawa!  jaki  ruch  w  mieście! 
Ci  biegają  jak  oparzeni  od  domu  domu;  ci  zaduma- 
ni rozprawiają  pod  murem,  na  rynku,  lub  na  rogach 
ulicy.  Ci  machają  rękami  i  jak  opętani  wrzeszczą, 
owi  biegną  zadyszeni  i  potem  oblani.  Ten  się  pyta 
o  adwokata,  ów  o  kancelaryą.  Jedni  drugich  zatrzy- 
mują, chwytają,  wołają  Tu  słychać.  Panie  Sądziol 
tam  Panie  Starosto  I  tam  znowu  Panie  Marszałku^ 
Rotmistrzu  lub  Szambelanicul  Tymczasem  latają  po 
wszystkich  ulicach  dorożki,  kręcą  się  kocze,  bryczki 
i  karety;  a  wpośród  tego  zgiełku  wloką  się  poważnie 
z  rozmaitego  rodzaju  i  kształtu  gratami,  to  bryki, 
to  karety,  to  wozy  i  kałamaszki.  Ten  dźwiga  na 
grzbiecie  kufer,  tamten  skrzynkę  drewnianą;  ten  uno- 
si nogi  od  łóżka,  ów  od  starej  kanapy,  lub  zydla, 
ten  znowu  wlecze  szufladę  od  komody  lub  szafę  od 
byłego  niegdyś  zegara  ^).  Tutajto  można  się  napa- 
trzeć dochowanych  jeszcze  od  zygmuntowskich  cza- 
sów stołków,  stolików,łóżek,   zydlów,  kołysek,  a  na- 


^)  Trzeba  kaidema  i  kaidój  rzeczy,  podłng:  narodowe- 
go  zwyczaju,  dochować  tytała  i  rangi.  Wszak  n  nas  pełno 
byłych  sędziów,  marszałków,  a  nadewszystko  jenerałów,  ma- 
jorów i  rotmistrzów.  —  Zacóźby  nie  miało  być  byłych  karet, 
koczów,  cugowych  koni  i  t.  d.,  zwłaszcza  gdy  takie  zabytki 
szanowne  często  spotykać  i  widzieć  się  daje. 
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wet  misek  i  garnków  odwiecznych,  z  jakiemi  się 
uczeni  starożytnicy  \niełatwo  gdzie  indziej  spotkają, 
a  o  których  mogliby  pisać  równie  ważne  i  uczone 
rozprawy  jak  o  etruskich. 

Nie  mógłby  nas  wszakże  ten  cudzoziemiec, 
gdyby  miał  jasne  rzecay  pojęcia  i  zdrowe  zdanie, 
wszystkich  pomieścić  w  jednej  klasie,  w  jednej  ko- 
mnacie, czy  w  jednym  szpitalu;  i  prosto  za  szalo- 
nych, pijanych  lub  chorych  na  gorączkę,  poczytać. 
Nie.  Musiałbym  rad  nie  rad  podzielić  nas  na  pewne 
klasy  i  rodzaje,  a  nasze  ciercienia  duszne  i  cielesne 
dałyby  mu  obfitą  materyą  do  napisania  ogromnego 
tomu  iS-to  Jerskiej  Nozologii  ^),  na  którąby  mógł 
od  jakiego  niemieckiego  księgarza  przystojny  zacią- 
gnąć kapitalik.  Oprócz  tego,  gdyby  nam  chciał  oddać 
sprawiedliwość  (co  się  cudzoziemcom  rzadko  przy- 
trafia); przyznaćby  musiał:  iż,  choć  się  nam  wpraw- 
dzie wszystkim  kręci  w  głowach,  aleśmy  dlatego  nie 
wszyscy  stracili  rozum;  bo  go  owszem  niektórzy  tak 
mają  wiele,  żeby  warto  dla  spokojności  bliźniego 
ująć  chfjć  połowę. 

Choroba  zaś  ś.  Jerzego  ^)  zaczyna  się  w  dni  kil- 
ka lub  kilkanaście  przed  samym  ś.  Jerzym,  a  koń- 
czy się  zaledwo  w  dni  kilka  lub  kilkanaście  potem. 
Wszyscy  dotknięci  tą  zarazą,  (a  rzadki  jest  od  niej 


*)  JeŻ6liś  czytelniku  nie  słuchał  kursu  medycyny,  to 
musisz  wiłMlzicć  z  traktatu  o  Juromaniiy  ie  Nosologia  jest 
rod^ąJeTti  taktyki  Ićkarskiej,  w  której  się  choroby  szykują  na 
pułki  1  roty. 

^)  Choroby  rozmaite  mają  nazwiska,  które  się  odmie- 
niają jak  mody.  Niektóre  mają  imiona  od  świętych  jak  np. 
choroba  h.  Wita,  albo  ś.  Walentego.  Zacóiby  się  więc  nasza 
nic  miała  nazywać   chorobą  ś.  Jerzego? 
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wolny),  zamyślają  się  mocno  na  kilka  tygodni  przed 
wybuchnieniem  samej  choroby,  dumają  głęboko  to 
przechodząc  się,  to  siedząc,  szepcą  i  mruczą  pod 
nosem,  rachują  na  palcach  lub  kreślą  rozmaite  licz- 
by na  papierze;  rozpisują  listy,  rozsyłają  posłańców 
i  zdają  się  jakimś  ważnym  zaprzątnieni  zamysłem. 
Powoli,  zaczynają  wyraźnie  cierpieć  na  głowę;  czę- 
sto albowiem  chwytają  się  ;a  nię;  często,  to  się 
biją  w  czoło,  to  je  rozcierają  na  wszystkie  strony, 
to  się  drapią  za  uchem,  to  kiwają  głową  lub  trzęsą, 
jak  gdyby  komuś  -potakiwali  lub  przeczyli.  Wpa- 
dają potem  w  rozmaite  marzenia,  o  kapitałach,  pro- 
centach, majątkach,  dzierżawie,  zastawach,  słowem 
0  różnego  gatunku,  niekiedy  nawet  śmiesznych  za- 
mysłach, które  chorowitym,  ale  powszechnie  przy- 
jętym wyrazem  facyendami  nazywają. 

Są,  którzy  trawią  nocy  bezsenne,  myśląc  czy 
to,  co  sobie  od  kogoś  odebraó  ułożyli,  odbiorą;  a  tą 
śmieszną  myślą  zajęci,  nie  piją  i  nie  jedzą.  Inni 
którzy  niby  oddać  coś  mają,  piją  smaczno,  jedzą 
jak  najęci  i  chrapią  jak  zabici.  Na  pozór  mają  po- 
stać najzdrowszych  ludzi;  worki  ich  jak  najdosko 
nalej  trawią  ^),  i  myślą  tylko  zkąd  i  jak  dopaść 
nowej  do  trawienia  materyi.  Wszelako  ta  myśl  tak 
jest  w  nich  natężona  i  tak  ich  dręczy,  że  stanowi 
prawdziwą  i  bardzo  ciężką  chorobę,  którą  dawniej 
można  było  około  ś.  Jerzego  jakkolwiek  podleczyć; 
ale  teraz,  czy  przez  nieuwagę  doktorów,  czy  wre- 
szcie dla  innej  przyczyny,  i  pamięć  tego    Ićkarstwa 


*)  światły  czytelnik  wie,  że  żołądek,  do  którego  zurzę 
da  należy  strawność,  tak  jak  do  marszałka  porządek  i  niepo- 
rządek w  powiecie,  nic     innego  "nie  jest    jak  worek  skórzany 
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zaginęła, — Dlatego  nie  przestał  się  odzywać  glos  za- 
wsze dobrej  i  mądrej  natury.  Chorzy  sami  czują 
potrzebę  tego  lekarstwa  i,  jak  oparzeni,  wszędzie 
biegają  za  niem.  Szukają  go  po  ulicach,  szukają 
po  domach;  szukają  u  przyjaciół  i  nieprzyjaciół;  ko- 
lącą do  wszystkichl^drzwi;  uśmiechają  się  lub  wzdy- 
chają z  głębokości  serca  na  widok  szkatuł  lub  ku- 
frów, —  Ale  ,to  są  wzdychania  i  zabiegi  daremne: 
szukają  i  nie  znajdują,  upatrują  i  nie  widzą;  i  chyba 
trafem  niespodzianym  lub  ślepym  losem  wpadają  na 
tak  poźądaae  lekarstwo. 

Kiedy  się  zaś  zbliża  wybuchnienie  samej  cho- 
roby; wszyscy  nawiedzeni,  jak  gdyby  im  ktoś  sze- 
pnął do  acha,  z  najodleglejszych  nawet  zakątków, 
rasząią  do  miasta.  Ten  wlecze  się  wspaniale  karetą 
]  sześeią  wywiędłemi  szkapami;  a  za  nim  kocze, 
bryczki  i  kałamaszki.  Ów  jedzie  sam  lub  z  Jejmo- 
ścią wytartym  koczem  i  podartemi  szorami.  I  .to 
są  grafy,  których  połowa  ma  oświadczyć  eksdywi- 
zyą  i  pil  kryć  się  jejmościnemi  zapisami.  PP.  sę- 
dzio wie,  zwłaszcza  eksdywizorscy,  ruszają  porządne- 
roi  bryczkami,  obok  zaprzężoną  trójką  lub  czwórką, 
należycie  wytuczoną  kredytorskim  obrokiem.  Mina 
u  PP.  sędziów  tęga,  rezon  dobry;  nawet  ich  woźni- 
ca poltręca  wąsa,  głośno  biczem  płaszcze  i  nikomu 
nie  ustępuje  z  drogi.  Z  tyłu  wloką  się  kredytoro- 
wie,  byli  niegdyś  panowie,  teraz  ledwo  mają  stare 
wytarte  koczyska  z  dobieranemi  kołami;  jeżeli  je- 
szcze nie  zeszli  do  kałamaszek  o  jednym  koniu,  lub 
dn  torby  i  kija  —  wywiedli!  przeszli  z  łaski  dłużni- 
ków na  kars  filozofii  praktycznej  i  na  najczystszą 
strawę  psychiczną;  bo  samą    tylko    karmią  się  na- 


11 

dzieją;  od  której,  ile  wieny;  jeszcze  uikt  na  niestra- 
wność nie  zapadł. 

^  Ledwo  ta  czereda'  wjedzie  do  miasta,  alić  cho- 
roba wybucha  w  całej  swojej  mocy.  A  lubo  dole- 
gliwość zdaje  się  ta  sama  we  wszystkich,  bo  wszyscy 
czegoś  szukają;  wszelako  w  różnych  rozmaicie  się 
objawia. — W  jednych  albowiem,  ma  niejakie  podo- 
bieństwo do  wyniszczenia,  albo  suchot;  co  pospoli- 
cie pochodzi  ze  zbytecznej  strawności,  lub  takiego 
rozwolnienia  trawiącego  worka,  że  się  w  nim  nie 
zatrzymać  i  długo  ostać  nie  może.  Ci  chorują  naj- 
ciężej  i  rzadko  który  l  nich  da  się  wyleczyć.  W  po- 
deszłym albowiem  wieku,  słabość  staje  się  konsty- 
tucyjną, a  zatem  do  wyleczenia  niepodobną..  W  da- 
mach jest  chorobą  nałogową,  a  więc  bez  żadnego 
ratunku.  W  młodzieży  zaś,  ma  jpomagać,  jak  twier- 
dzą niektórzy  uczeni  lekarze,  ten  sam  specyfik,  któ- 
ry się  w  Juromanii  pokazał  skutecznym.  Ale  że 
w  naukach  dokładnych,  nie  na  próżnych  teoryach 
i  czczej  gadaninie,  ale  na  doświadczeniu  polegać 
należy;  przeto  nic  nie  stanowiąc,  życzyłbym  tego 
lókarstwa  spróbować.  Wszyscy  zaś  tego  rodzaju 
chorzy  rozprawiają  o  najlepszym  stanie  swoich  in- 
teresów, o  znacznych  dobrach,  summach  i  obrotach. 
Wszędzie  targują  i  niby  kupują  majątki,  a  na  do- 
pełnienie tylko  cokolwiek  potrzebując  pieniędzy,  od 
każdego  je  przyjąć  dla  przyjaźni  gotowi. — 

Niektórzy  z  nich  chodzą  zadumani,  i  niby  w  wa- 
żnych pogrążeni  myślach,  z  których  niekiedy  tylko 
jak  przebudzeni  przemawiają  do  sług  albo  znajo* 
mych. — Tak  np.  P.  Panfil  stał  na  koncercie  głębo- 
ko zamyślony  i  o  kolumnę,  oparty,  często  z  głębi 
serca  wzdychając;  co  niektóre  damy,  nadzwyczajnej 
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czułości  i  wielkim  muzycznym  uszom  przypisały. 
Ale  ja  wiem  pewno,  że  P.  Panfil  nic  a  nic  nie  słu- 
chał, w8ZQdł  zaś  na  koncert  cliory  i  uczynił  to  je- 
dynie z  choroby. — Tak  widziałem  biednego  szambe- 
lana,  który,  idąc  pogrążony  w  myślach,  zawadził 
bokiem  o  róg  kanapy,  gdy  ją  przez  ulicę  niesiono; 
Tak  starosta  spotkał  się  głową  z  nogą  od  stołka, 
których  tuzin  ciągniono  na  karach.  W  takim  stanie 
był  mój  przyjaciel  Tyburcy,  który  na  ulicy  w  kupie 
rozmawiających  stał  z  głową  zwieszoną  podpierając 
od  niechcenia  brodę  opadłą.  Spostrzegł  mię  biedny, 
kiedym  przechodząc  oczy  obrócił  na  niego,  z  wiel- 
kim wdziękiem  wyciągnął  do  mnie  rękę  i  rzekł  gło- 
sem pełnym  dobroci:  „Jak  się  masz?  —  A  czy  masz 
do  lokowania  kapitał?  —  Jam  go  gotów  przyjąć. 
Uczynię  dla  ciebie". — „Wiem,  odpowiedziałem,  żeby 
mi  go  nikt  u  ciebie  nie  zabrał,  szkoda  że  nic  nie 
mam".  Słyszałem  zaś  rozprawiających  uczonych 
kolegów  moich,  i  sam  poniekąd  jestem  tego  zdania, 
że  cierpienia  tych  biednych  pochodzą  z  przepełnienia, 
nie  humorów,  ale  żyta,  pszenicy,  grochu  i-  jęczmie 
nia,  których  strawić  ani  pozbyć  się  żadnym  sposo- 
bem nie  mogą.  —  Potrzebaby  więc  jakiegoś  bardzo 
mocnego  lekarstwa,  któreby  wypróżnienie  tych  su- 
rowości przez  zwyczajne  drogi  (np.  Rygę  i  Króle- 
wiec) ułatwiło.    Ale  ja  na  to  nie  doktor. 

Są  także  przybyli  na  bryczkach  chorzy,  któ- 
rzy mało  mówią  ale  wszystko  uważają,  i  wszystkie- 
mu się  przysłuchują  pilnie.  Rozumiałbyś,  że  do 
miasta  na  same  podsłuchy  łub  zwiady  przyjechali. 
Gi  zbliżają  się  znienacka  do  każdej  rozmawiającej 
kupki,  mieszają  się  w  każde  grono  i  pilnie  nadsta- 
woją  ucha.     Niektórzy  z  nich    noszą  na  sobie  trzo- 
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lub  kluczyki,  albo  papierki,  które  chowają  pod 
cem.  Wspinają  się  oni  na  paluszki,  jeżeli  kto 
pomni  o  majątku  na  zastaw  lub  kilkoletniej  arę- 
e;  a  jako  ludzie  moralni  i  bardzo  pobożni,  wy- 
tują  się    zaraz    o  wielości    i  stanie    dusz.    Jeżeli 

albowiem  nie  mylę,  taki  jest  w  ogólności  obrót 
ierunek  myśli  w  iś.  Jerskiej  chorobie,  żeby  można 
izystkich  chorych  podzielić  na  alchemików,  ducho- 
lych  i  kominiarzy.  Pierwsi  albowiem  mówią  tylko 
srebrze  i  złocie;  drudzy  ciągle  rozprawiają  odu- 
sich,  a  ostatni  o  dymach.  Pierwszych  nie  uleczysz 
iczej,  jak  gołym  kruszcem,  ża  który ,  dadzą  ci  pa- 
jrek  tak  nazwany  walorowy^  to  jest:  tak  ceniony 
^soko,  iż  go  nigdy  zapłacić  nie  myślą.  Drugich 
loroba  jest  okropna  i  obrzydliwa;  nie  uleczysz'  jej 
aczej  jak  dając  im  do  wyssania  kilkadziesiąt  lub 
Ikaset  dusz,  a  to  przynajmniej  na  trzy  lata,  żeby 
ę  nassalidowoli  ^).  Kominiarze  zaś,  przestają  na 
Ikadziesiąt  dymach,  które  tak  wymiatają  czysto, 
I  żaden  inny  kominiarz  nic  po  nich  do  poprawie- 
a  nie  znajdzie. 

Są  wszakże  pomiędzy  chorymi  i  mówcy,  któ- 
;y  jak  gorączką  jaką  zagrzani,  gdzie  wpadną,  pra- 
ią  o  nadzwyczajne j  dobroci  ziemi,  a  obszernosci  i 
itunku  sianożęci  (łąk),  o  naturze  i  rozciągłości  la- 
iw,  słowem,  o  tysiącznych  z  ich  majątku  pożytkach, 
bwalą,  zalecają,  i  tak  językiem  obracają  majętno- 
iv  i  dobra    ziemskie,    tak  pokazują    najlepszą    ich 


')  Musisz  ozytołuiku  wiedzieć,  ie  to  nie  jest  postrzę- 
pię nowe,  choć  bardzo  okropne:  Tak  Dante  widział  na  wła- 
le  oczy  hrabiego  UgolinOj  jak  ssał  duszę  biednego  arcybisku- 
a  Ruggterh—ffl>9,  bocca  Bollev6  dal  fiero  pasto". 
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stronę,  jak  ów  żyd,  który  naszemu  cbłopu  przedaje 
czapkę,  i  którą  n^u  pokazuje  coraz  inaczej,  a  zawsze 
z  tej  samej  strony. 

Inni  znowu  nakształt  zagranicznych  szarlata- 
nów, pchają  każdemu  w  rękę  papierek,  na  którym 
widać  w  całej  świetności  statystyczną  jakiegoś  ka- 
wałka ziemi  tablicę.  Za  tysiąc  łub  półtora  tysiąca 
rubli  na  rok,  można  mieć  złote  góry  i  proceder  na 
lat  kilkanaście.  Wszakże  ten  rodzaj,  szarlatanów  nosi 
się  z  swojemi  papierkami  z  miasta  do. miasta,  z  do- 
mu do  domu;  drukuje  je  w  „Kury jerze"  lubo  niekie- 
dy,^ jeżeli  już  całkiem"  podupadli  na  siłach,  drukuje 
za  nich  marszałek.  Owszem  ten,  niby  powiatowy 
gospodarz,  jako  już  po  nieboszczykach,  oddaje  na 
lieytacyą  lub  dyssekcyą  anatomiczną  ich  zwłoki.* 
Ciężko  dla  tych  chorych  znaleźć  lekarstwo,  bo  cho- 
roba kłamstw  statystycznych  zdaje  się  teraz. pano- 
wać epidemicznie  w  caiej  Europie  i  już  się  .zamie- 
niła w  naukę,  a  zatem  wypadałoby  raczej  autorom 
i  mędrcom  tego  rodzaju  naznaczyć  jakąś  kwaranta- 
nę,  lub  przepisać  dyetę. 

Otóż  masz,  czytelniku  kochany,  w  kr^tkośopu 
moje  postrzeżenia  i  myśli,  o  dolegliwościach  jrr^łCT- 
skich,  które  nie  wiem  czy  nazwać  chorobą.  Zasta- 
nów się  proszę  nad  niemi  z  uwagą,  pomyśl  jakby 
temu  złemu  zaradzić,  a  jeżeli  masz  jakie  własne 
uwagi  i  zdanie,  podziel  się  zemną.  Przecież  rzecz 
warta,  żeby  się  nad  nią  zastanowić,  bo  tu  idzie 
o  ratunek  bliźniego,  a  co  nas  jeszcze  więcej^  obcho- 
dzi, ten  bliźni  jest  naszym  ziomkiem  i  bratepi  (d.  c.  p.) 
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Druga  lekcya  w  Irokach  ^). 

Piękna  to  rzecz  coS  umieć;  a  niekiedy  i  po 
fteczna.  Ale  któraż  umiejętność  może  pójść  w  po- 
^wnanie  z  ałebemiją,  nieoszacowaną  sztuką  robie- 
ia  złota?  —  Mijam  jej  grubsze  powaby  i  ciągnącą 
o  złota  pokusę;  bo  któryżby  filozof  ubiegał  się  za 
em;...  za  pozorami;...  za  próżnością  światową  i  czczą 
namoną.  Ale  publiczny  pożytekl  —  Ale  złotko  ja- 
Lo  wizerunek  wszelkiego  dobra...  to  grunt!  to  cała 
reść  rzeczy.  —  Nie  mówię  dla  nas,  bo  świat  wie,  . 
ż  żaden  filozof  o  sobie  nie  myśli;  ale  dla  całego 
rodzaju  ludzkiego,  o  który  się,  czytelniku,  wszyscy 
uczeni  dzień  i  noc  troszczą.  . 

Dlatego  i  mój  podróżny  kolega,  który  się  gwał- 
tem pnie    do  filozofii^  któryby  rad    robił    złoto  je- 
dynie przez  miłość  bliźniego,    od  owego    czasu    jak 
był  pod  jeziorem,  nie  zna  snu  ani  odpoczynku.  Usta- 
wicznie mu  się  snuje  po  gtowie  gruntowna  filozofija 
i  dobro  społeczności.     Wyglądał  więc  z  największą 
niecierpliwością  momentu  widzenia    się  znowu  z  Ka- 
raimem. —  Ż  czego  wszystkiego  ja  wnoszę  (bo  prze- 
cie  trzeba    z  każdego    zdarzenia    wyo^ągnąć  jakąś 
mądrą  maksymę);    otóż,    mówię,    wnoszę,    że  żądza 
i  miłość  nauki  są  człowiekowi  wrodzone  i  stanowią 
istotną  część  jeco  jestestwa.    Nie  bez  tego,  czytel- 
nika, żeby  się  też   nie  przebijała    i  ludzka    słabość; 
żeby  się  nie  odezwała  ciele3ność.  Bo  ja   sam,    cho- 


1)  „Wiadomości  Brukowe"    Nr.  189  «  d.  17  lipca  1820  r. 
8łr  113-116.  (P.  W.).  ^        ' 
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ctai;,  jak  wiesz,  od  stóp  do  głowy  w  filozofiją  uzbro- 
jony; wszelako  iłem  razy  sobie  wystawił  w  umyśle 
ów  pożądany  moment,  kiedy  złoto  robić  i  garncami 
mierzyli  zacznę,  kiedy  się  niem  cały  obsypię,  za- 
zamyślałem  się  i  wpadałem  w  rzetelną  pokusę.  Roi- 
ły mi  się  po  głowie  tysiączne  widoki  i  zamysły. 
Kapowałem  zaraz  wioski^  naprzód  wprawdzie,  po 
litera  eku;  bardzo  ubogie,  ale  potem  coraz  lepsze. 
Powoli,  większe  a  większe  dobra;  nakoniec  prowin- 
cye  i  państwa,  a  rozochociwszy  się  wreszcie,  świat- 
bym  kupił,  ale  i  ten  mi  sfę  zdawał  zamały.  Sta- 
wiałem potem  pyszne  i  dotąd  niewidziane  gmachy; 
żyłem  z .  nadzwyczajną  okazałością  i  przepychem; 
otaezal  mię  tłum  dworskich  ubiegających  się  o  mo-^ 
je  względy,  wyglądających  z  utęsknieniem  mojego 
uśmiechu  lub  spojrzenia,  oczekującycłi  niecierpliwie 
pańskiego  słowa.  A  ja  piłem  tymczasem  puhar 
umysłowej  roskoszy;  nadymałem  się  mniemanem  zna- 
czeniem i  używałem  w  myśli,  patrząc  jak  mi  wszyst- 
ko było  podległe  i  posłuszne;  jak  się  ruszały  na 
moje  skinienia  tysiące  ludzi;  jak  drżały  i  upokorza- 
ly  się  drugie  tysiące.  Mówiąc,  czytelniku,  między 
nami,  ja  tak  trzymam  oddąwna  (choć  to  podobno 
uie  mój  wynalazek),  że  nic  wygodniejszego  nad 
świat  umysło?vy.  Człowiek  go  sobie  sam  tworzy 
podług  swojej  myśli;  siebie  w  nim  umieszcza,  posa- 
ży  i  ojłatruje  podług  własnego  życzenia  "i  gustu. 
Słowem,  tak  w  nim  żyje  jak  sam  chce.  Wiem  ja 
dawno  ten  sekret  i  dlatego  jak  mi  tylko  coś  na 
tym  rzetelnym  świecie  dokucza,  zaraz  się  zamykam, 
a  ułożywszy  się  na  kanapie  lub  łóżku,  ruszam  na 
mój  własny  świat  umysłowy.  I  tobie  życzę  tak  ro- 
bić, czytelniku  kochany.  —  Potrzebne  są  w  tern  źy- 
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ciu  doczesnem  jakieś  pociechy,  jakieś  roztargnienia. 
Ot  dobrze  sobie  czasem  choć  na  półgodzinki  z  te- 
go świata  wyjechać.  Bo  teżto  czyste  utrapienie! — 
Nic  crfowiekowi  nie  idzie  jakby  sam  chciał,  ale 
wszystko  na  przekor.  Do  ^p^szystkiego  się  trzeba 
przystosować,  wszystko  cierpliwie  znosić,  wszędzie 
cię  napominają,  szczypią;  wszędzie  skubią.  Dzię- 
kuję ja  za  taki  świat!  —  Trzebaby  go  koniecznie 
poprawić,  a  że  to  niepodobna,  więc  go  sobie  trzeba 
zrobić  powolnym.  Ale  jakże  tego  dokazać  bez  al- 
chemii? Więc  niech  żyje  złoto!  Niech  żyje  nad 
naukami  nauka,  nad  mądrościami  mądrość!  Podo- 
bno się  i  tobie,  czytelniku,  już  coś  snuje  po  gło- 
wie;... jużbyś  rad  słuchał  drugiej  lekcyi.  Ale  cóż,  > 
kiedy  nasz  filozof  krętemi  prowadzi  do  szczęścia 
i  mądrości  drogami,  i  powtórne  widzenie  się""  pod 
jeziorem  trockiem  do  miesiąca  odłożył. 

Nakoniec  przyszedł  naznaczony  czas.  —  Mój 
kolega  ani  minuty  nie  chybił;  a  skromny  nauczyciel  ^ 
zawiązawszy  mu  oczy,  zaprowadził  do  pracowni. 
Tu,  skoro  przywdział  ubiór  swojej  godności  właści- 
wy, i  mojemu  koledze  słuchać  rozkazała  tak  mówić 
począł:  „Jeżeli  chcesz  być  poważanym,  uczonym 
i  mianym  za  takiego  powszechnie;  naprzód  wierz 
mocno,  a  choćbyś  nie  wierzył,  do  upadłego  utrzy- 
muj, że  cała  mądrość  była  u  starożytnych,  i  że  no- 
wocześni nie  nie  umieli,  nie  umieją  i  umieć  nie  bę- 
dą. Nie  uwierzysz,  jaką  ci  to  da  powagę.  A  gdy- 
by cię  zapytano,  w  czem  tak  byli  mądrzy?  odpo' 
wiedz,  że  we  wszystkiem,  a  mianowicie  w  tern  co 
zaginęło.  A  ponieważ  im  odleglejsza  starożytność, 
tym  była  uczeńsza;    więc  ludzie  najrozumniejsi  byli 

BlblieUka.-T:  S6i.  2 


18 

po  samem  stworzeniu  świata,  -a  potem  głupieli  po- 
woli aż  do  nas  samych". 

Jakże?  odezwał  się  żałosnym  głosem  mój  ko- 
lega, to  my  najmniej  umiemy  i  nie  się  nie  nauczy- 
my więcej?  —  „Nie  tręszcz  się,  odpowiedział  mę- 
drzec; za  dwa  tysiące  lat  będziemy  i  my  mieli  ro- 
zum, i  znajdziemy  komentatorów,  którzy  na  uas?ę 
mądrość  aż  ręce  załamią  i  gęby  rozedrą".  —  Chwa- 
ła Bogu,  odpowiedział  mój  kolega  z  westchnieniem! — 
Wolałbym  jednak,  żeby  to  było  prędzej. 

„Ałboż  nie  wiesz,  rzekł  nauczyciel,  że  ci  ce 
mają  albo  rozum  albo  zasługę,  nie  mogą  ich  nigdy 
mieć  inaczej  aż  po  śmierci!  —  albo  tam  gdzie  ich 
nie  ma?  —  Tak,  a  nie  inaczej.  Tymczasem  trzeba 
żebyś  wiedział,  iż  najuczeńsi,  to  jest,  najpierwsi 
przodkowie  nasi,  nic  nie  pisali.  Bo  i  dziś  najmędrsi 
ludzie  nic  nie  piszą,  albo  piszą  nic  do  rzeczy;  ale 
dla  tego  bardzo  cą  mądrzy.  Nic  tedy  nie  pisząc, 
nic  nas  o  alchemii  nie  nauczyli,  a  to  co  niektórzy 
mędrcy  pisali  i  nauczali  przed  potopem,  kiedy  i  al- 
chemiją  najlepiej  umiano  i  kiedy  wszystkie  umieję- 
tności były  najdoskonalsze,  zatonęło  i  na  dnie  mor- 
skiem  pogrążone  leży.  Rozum  ludzki,  jak  widzisz 
mój  synu,  tak  był  w  początkach  ogromny,  iż  go  tyl- 
ko morze  objąć  i  pochłonąć  mogło.  Z  naszym  nie- 
ma tyle  ambarasu;  można  go,  jak  wiesz,  i  w  butel- 
ce utopić.  —  W  kolei  zaś  następujących  coraz  cie- 
mniejszych wieków  i  ludów  najwięcej  nas  nauczyli 
Egipcyanie,  wielcy  i  nigdy  niezrównani  alchemicy. 
Uciekając  od  nich  i  my  Izraelici  wykradliśmy  co- 
kolwiek alchemii.  Dowodem  tego  jest  zrobienie  na 
pustyni  złotego  cielca,  któremuśmy  się  wszyscy  kła- 
niali, dając  przez    to  poznać  głębokie   uszanowanie. 
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jakie  miał  dla  alchemii .  cały  nasz  naród;  a  jakie  aż 
dotąd;  pomimo  tylu  odmian  i  nieszczęść;  pozostało 
i  trwa  w  krwi  naszej  niezmienne.  Bo  choćesmy  głu- 
piejąc po  trosze  złota  robić  zapomnieli^  ale  je  za  to 
umiemy  obrzynać  i  wymaczać;  a  czasem  i  naślado- 
wać niezgorzej,  udając  miedź  za  złoto,  podług  praw 
przemienienia  metalicznego  (transmutatio). 

„Egipcyanie  mieli  bardzo  wielu  alchemików, 
ale  najpierwszyrai  byli  ich  kapłani  i  królowie,  a  zpo- 
między  tych,  najznakomitszym  był  Hermes^  nauczy- 
ciel i  ojciec  wszystkich;  którego  my,  filozofowie 
prawdziwi,  jesteśmy  prawymi  synami.  Był  to  czło- 
wiek niezmiernie  uczony.  Był  królem,  robił  złoto, 
i  napisał  bardzo  wiele  ksiąg  okrutnie  uczonych,  bo 
wszystkie  a  wszystkie  zaginęły.  Ale  to  nic  nie 
szkodzi,  dla  tego  my  wiemy  co  w  nich  było;  z  nich 
wzięliśmy  całą  nasze  naukę  i  wszystko  co  dziś  umie- 
my, było  naprzód  w  książkach  przedpotopowych, 
a,  potem  egipskich. 

„Najpierwsza  zaś  w  owych  księgach  maksy- 
ma, która  i  do  naszych  czasów  doszła  nietknięta, 
a  która  od  potopu  była,  jest  i  będzie  zasadą  i  du- 
szą całej  nauki,  jest:  iż  z  niczego  nic  się  nie  robi". 

Jąkato,  zawołał  mój  kolega  zdziwiony,  alboż 
ci  co  nic  nie  mają,  alchemikami  zostać  i  złota  ro- 
bić nie  mogą?  —  „Tak,  a  nie  inaczej,  odpowiedział 
mędrzec  z  pokorą;  ale  trzeba  żebyś  to,  mój  synu, 
zrozumiał  jak  należy.  Jeżeli  albowiem  nie  mają  nic 
^  kieszeni,  powinni  mieć  coś  w  głowie,  albo  jakiś 
talent  w  ręku.  Słowem,  powinni  mieć  tę  naukę, 
którą  Francuzi  najpierwej  i  najlepiej  pojęli,  i  na- 
55ywają  savoir  faire.  Al«,  jeżeli  w  żadnym  wzglę- 
dzie nic  nię  mają,  alchemikami  nigdy  nie  będą  i  ca- 
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ła  alchemija  nic  z  nich  nie  zrobi.  Dlatego  też  wiel- 
cy mistźrzowie  nasi  uciekali  od  gołych  i  nigdy  ich 
nie  przyjmowali  za  uczniów,  a  wszyscy  filozowie 
gruntowni  szli  i  idą  za  tern  zdaniem  nieodstępnie. 
Najznakomitsza  filozoficzna  szkoła  przyjęła  była  5^a 
niewzruszoną  prawdę:  że  przyrodzenie  ma  wstręt 
do  czczości  ^).  Otóż,  jeżeli  przyrodzenie  ma  do  niej 
wstręt,  uczeni  mają  nierównie  większy,  i  dlatego 
cały  rozum  natężają  na  to,  i  ruszają  wszystkich  fi- 
lozoficznych sprężyn,  żeby  jej  nigdy  nie  dopuścić 
w  kieszeni  i  żołądku.  Mniejsza,  mój  synu,  o  resztę". 

\  „Jest  zaś'  "alchemija  umiejętnością  przemian 
i  przenosin;  a  złota  przyrodzenie  jest  takie,  iż  zaw- 
sze krążyć  powinno.  Jestto  owo  perpełuum  mobitcy 
którego  uczeni  z  takim  szukali  mozołem,  a  którego 
prawdziwą  naturę  my  tylko  zgłębiliśmy  alchemicy. — 
Od  tych  więc,  co  mają  zapas  tylko  w  kieszenie 
przechodzi  powoli  złoto  do  owych,  u  których  kie- 
szenie i  worki  próżne,  ale  którzy  mają  obrót  w  gło- 
wie  {savoir  Jaire).  Tu  znowu  w  tym  stosunku  jak 
się  napełniają  kieszenie,  psuje  się  w  głowie:  prz^Ł 
co  worki  nanowo  się  wypróżniać  zaczynają".  — 
Czy  znasz  ów  zegar  szklanny,  który  nazywają  klep- 
sydrą? —  Widziałem.  —  \,Otóż  widziałeś,  że  skoro 
się  piasek  z  jednego  słoika  wysypie  w  drugi,  od- 
wracają narzędzie  czasu,  a  piasek  znowu  się  prze- 
sypuje zkąd  wyszedł.  Tak  i  złoto,  sypie  się  wciąa 
z  jednego  worka  do  drugiego,  z  jednej  kieszeni  da 
drugiej,  a  zawsze  się  sypie  do  tej  przy  której  jest 
alchemiczna    głowa.     Bo     i   tego     oddawna     doszli 


1)    Natura  horret  vacuum. 
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mędrcowie,    że  w  przyrodzeniu   wszystko  się  wraca 
do  swego  źródła". 

„Wielka  zaś  owa  filozoficzna  prawda:  iż  dię 
nic  z  niczego  nie  robi,  daleko  się  da  obszerniej 
przystosow<ać  i  daleko  ma  większe  użycie,  niżby 
mógł  kto  na  pierwsze  wejrzenie  rozumieli.  Jestto 
oś,  na  której  się  świat  obraca.  Ten  co  nic  nie  ma, 
jest  prawdziwie  niczem,  a  zatem  i  nic  z  niego  zro- 
bić nie  można.  A  jak  skoro  się  nic  z  niego  nie 
robi,  więc  się  nie  może  zrobić  ani  złoto.  A  zatera 
widzisz  i  łatwo  teraz  pojąć  możesz,  że  alchemija 
nie  jest  sztuką  robienia  złota  z  niczego,  jak  wielu 
prostaków  rozumieć  może;  ale  jest  umiejętnością 
wydobywania  go  gładko,  zręcznie  i  uczenie,  zewsząd, 
gdzie  się  może  znajdować.  Sposoby  zaś  wydoby- 
wania mogą  być  tysiączne,  tak  jak  są  tysiączne 
źródła,  z  których  się  wydobywać  daje.  Dlatego 
nie  masz  rozmaitszej  i  obszerniejszej  umiejętności 
nad  alchemija". 

Na  to  uczeń,  skłoniwszy  się  nizko,  rzekł:  „Zda- 
je mi  się,  mistrzu  szanowny,  że  teraz  zaczynam  co- 
kolwiek pojmować;  a  jeżeli  się  nie  mylę,  jest  u  nas 
dosyć  alchemików,  i  ja  podobno  już  nieraz  byłem 
w  ich  ręku,  alem  się  na  ich  nauce  nie  poznał.  Oto 
np,  miałem  teraz  świeżo  sprawę,^  którą  wygrałem. 
Winszowali  mi  wszyscy;  mianowicie  W.  regent  Do- 
brodziej, który  odemnie  stawał;  W.  regent  Dobro- 
dziej, który  dekret  pisał  i  WW.  kancellarzyści  i  sę- 
dziowie Dobrodzieje;  dla  których  jako  dobrych 
i  przychylnych  przyjaciół,  dałem  był  obiad.  Na 
obiedzie,  piliśmy  suto  porter  i  szampana;  a  potem, 
-nagrodziwszy  przyzwoicie  W.  regenta  Dobrodzieja, 
który  mię  bronił;  zapłaciwszy  hojnie  za  dekret;  opla- 
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ciwszy  poszliny  i  t.  d.  i  t.  d.^  pokazało  się  z  obra- 
chunku, żem  wydał  dwa  razy  tyle,  ile  rzecz  była 
warta,  uwłaszcza,  że  sam  dekret  z  szacownych  rąk 
W.  regenta  Dobrodzieja,  niemal  tyle  kosztował  ile 
cały  interes.  Chciej  mię  więc,  szanowny  nauczycie- 
lu, obiaśnić,  azali  W.  regjBnt  Dobrodziej  nie  był 
alchemikiem"? 

„Młodszy  mój  brat,  przeświadczony,  iż  dobrze 
urodzona  niłodzież  koniecznie  za  granicą  bez  celu 
pojeździć  powinna,  mając  rok  dwódziesty  pierwszy 
wybrał  się  do  Paryża.  A  że  miał  dość  piękny  ma- 
jątek; przeto  z  rady  przyjaciół  zrobił  W.  sędziego 
Kruczka  jeneralnym  plenipotentem,  i  opatrzony  od 
niego  w. gotowiznę  puścił  się  w  drogę.  We  dwa 
lata,  nie  odbierając  od  W.  sędziego  żadnych  posił- 
ków, dla  ciężkiego  niedostatku  pieniędzy  w  kraju; 
sprzedawszy  wszystko,  co  miał  z  sobą,  na  życie 
i  zapłacenie  długów  drobniejszych,  powrócił  do  kra- 
ju goły  i  głodny.  Tymczasem  nie  mógł  trafić  do 
majątku,  który  wierzyciele  zajęli.  Przeto  za  radą 
W.  jeneralnego  plenipotenta  Dobrodzieja!  jego  przy- 
jaciół, brat  mój  upewniony,  iż  tym  jedynie  sposo- 
bem do  majątku  powrócić  może,  oświadczył  eksdy- 
wizyą;  a  opatrzony  znowu  cokolwiek  przez  staran- 
ność W.  plenipotenta  Dobrodzieja,  za  granicę  po- 
wrócił. Podczas  tej  wędrówki,  gdy  WW.  sędziowie 
Dobrodzieje,  przy  hojnem  wyposażeniu  wierzycieli, 
na  utrzymanie  sądu  trzykroć  stotysięcy  wydać  za 
zgodą  W.  plenipotenta  Dobrodzieja,  raczyli;  nic  się 
bratu  mojemu  nie  zostało,  oprócz  tytułu  dziedzictwa. 
Tytuł,  JW.  już  na  ów  czas  plenipotent  Dobrodziej, 
jedynie  przez  przychylność  do  brata  mojego,  za  ma- 
łą rzecz  nabył,   i  dziś    JW.  plenipotent    Dobrodziej 
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jest  panem  całego  tego  majątku.  Ra<iz  mi  więc, 
szanowny  nauczycielu,  wytłumaczyć,  czy  JW.  ple- 
nipotent Dobrodziej  i  Prześwietny  sąd  Taksatorsko — 
eksdywizorski  do  alchemików  należą"?  —  „Strzeż 
się  bluźnierstwa!  odpowiedział  Karaim  poważnie. 
Wasze  wprawdzie  sądy  i  kancellarye,  wasi  rzeczni- 
cy, wasze  jurysdykcye,  wasi  plenipotenci  i  jeneral- 
ni  kommissarze,  przyjęli  oddawna  ów  wielki  alche- 
miczny początek:  iż  się  nic  z  niczego  nie  robi,  i  tą 
maksymą  rządzą  się  najwięcej.  Są  to  poniekąd 
alchemicy  i  alchemiczne  pracownie,  gdzie  się  robi 
złoto  i  srebro,  ale  to  nie  są  uczone  warstaty.  To 
są  prości  empirycy,  którzy  wiedzą  jak  robić  złoto, 
ale  nie  rozumieją  samej  nauki.  Spytaj  się  którego 
z  nich:  co  jest  alchemija?  zkąd  ta  nauka  wzięła  swój 
początek  i  wzrost?  jak  się  daleko  rozciąga?  jak  do- 
skonali? Żaden  ci  na  to  nie  odpowie.  Trzeba  al- 
bowiem żebyś  wiedział,  iż  prawdziwi  filozofowie, 
którzy  znają  najpierwsze  sprężyny  w  przyrodzeniu 
i  wiedzą  każdej  rzeczy  przyczynę,  gardzą  empiry- 
kami od  wieków,  jako  podłym  motlochem,  który 
działa  naoślep,  ale  nigdy  nie  wie  i  nie  powie  dla- 
czego i  ńa  jakim  fundamencie  co  robi". 

„Pięknie  to  jest,  odpowiedział  uczeń,  ale  czy 
nie  oddaliby  czasem  teoryi  za  praktykę,  i  czy  nie 
dla  tego  tak  srę  rozmiłowali  w  pierwszej,  iż  nie  ma- 
ją sposobności  poświęcić  9ię  drugiej?  Lecz  gdyby 
ich  np.  posadzić  na  warstacie  jak  tamtych?  gdyby 
ich   wpuścić    do    owych    empirycznych    pracowni"? 

„To  co  innego,  rzekł  mędrzec,  wtenczas  robi- 
liby złoto  bardzo  uczenie,  lubo  nie.  wiem  czy  gład- 
ko i  zgrabnie:  bo  zręczność  nie  tylko  od  nauki,  ale 
i  od  wprawy    zależy.     Najszczęśliwsi,    co  łączą  te- 
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oryą  z  praktyką.  Gdyż  prości  erapirycy,  nie  zna- 
jąc prawdziwych  dróg  i  postępując  omackiem  albo 
zucbwalfe,  często  się  sami  gubią.  Są"  albowiem  nie- 
które roboty  alchemiczne  cale  niebezpieczne;  dla- 
czego zbłądziwszy  niejeden  z  nich  trafił  do  kozy, 
szpitala  lub  domu  poprawy:  co  si^  prawdziwie  uczo- 
nym nie  przytrafia.  Empiryzm  więc  zdaje  się  po- 
żyteczniejszy na  pozór,  ale  zawsze  jest  niebezpiecz- 
ny. Widzisz  jak  empirycy  zasiadający  za  stołem 
i  z  urzędu  złoto  robiący,  najczęściej  trafiają  pod 
sąd,  albo  prosto- do  turmy;  zkąd  ledwo  po  zupel- 
nem  oczyszczeniu  się  (wszak  mię  rozumiesz?)  wy- 
chodzą. Jakaż  tego  przyczyna?  —  Bo  to  są  rze- 
mieślnicy, a  nie  uczeni''. 

„Starożytni  robili  złoto  i  srebro  na  wielkim 
warstacie  za  pomocą  miedzi  lub  żelaza.  Najpierwsi 
w  tej  sztuce  mistrzowie  wydobywali  je  i  zbierali 
po  całej  ziemi,  a  lud  zadziwiony  ubóstwiał  ich  za 
to  i  posągami  lub  świątyniami  i(\h  pamięć  uwiecz- 
niał. W  czasach  zaś  późniejszych  wynaleziono  kom- 
pozycyą  proszku,  za  którego  pomocą  wydobywa  się 
złoto  i  robi,  a  którego  ci  tajemnicę  później  objawię. 
My,  uczeni  niższego  rzędu,  nie  możemy  przejąć 
i  użyć  tych  sposobów,  ponieważ  nie  mamy  potrze- 
bnych do  tego  apparatów,  i  nie  możemy  się  zdo- 
być na  nie.  Aleśmy  natomiast  wynaleźli  papier. 
Jestto  odkrycie  całkiem  nowe,  którego  starożytność 
najmniejszego  nie  miała  pojęcia.  Jeden  kawałek 
przyznanego  i  podpisanego  papieru,  jest  częstokroć 
w  doświadczonym  ręku  niewyczerpanym  materyalem 
skarbów  i  dostatków.  Z  łaski  papieru  kancellarya 
i  juryzdykcye  opływają  we  wszystko.  Papier  robi 
złoto,   Brebro    i  ludzi;  bo    nie  jeden    z  jego  jedynie 
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łaski  jest  człowiekiem.  Dlaczego  byli  tacy,  którzy 
go  chcieli  nważać  za  prawdziwy  filozoficzDy  .kamień, 
o  którym  później  rozmawiać  będziemy.  Ale  skoro 
ci  całą  o  tym  klejnocie  filozoficznym  objawię  nau- 
kę, sam    się  przekonasz'    że  to  jest  cale  co  innego. 


XXXIII. 


Znowu  wyprawa— i  krótkie  zastanowienie  się  nad 
.  napisami.  O 

Często  przechodząc  się  po  mieście  w  dzień 
pogodny  i  ciepły,  jak  wychodzę  bez  celu,  tak*  sam 
nie  wiem,  gdzie  idę  i  poco.  Błąkam  się  więc  po 
różnych  ulicach  i  uliczkach,  czyli  po  naszemu  zauł- 
kach\  a  znużony,  zastanawiam  się  niekiedy  gdzie 
mi  wypadnie.  Ci  więc  i  te,  co  się  tak  ustawicznie 
kręcą  po  bruku,  albo  kamieniem  siedzą  przy  stoli- 
kach, ławkach,  obwarzankach,  bułkach,  sałacie  lub 
pietruszce  i  t.  d.,  często  mię  widzą  to  przechodzą- 
cego, to  zatrzymującego  się  na  środku  ulicy,  rynku 
lub  ryneczku;  albo  opartego  o  mur  i  rachującego 
szybki  w  oknaK^h.  Wszyscy  mię  znają  jak  zły  szeląg, 
chociaż  nikt  nie  wie  mojego  nazwiska,  a  przynaj- 
mniej mojego  powołania;  bo  w  tej  mierze  tobiem  się 
tylko  zwierzył,  czytelniku  kochany. 

Otóż  tak  rozmyślając  i  chodząc,  przypatruję 
się  to  bramom,  to  facyatom,  to  rozmaitym  szynecz- 
kom i  sklepikom:  wiem  położenie  każdego;  wiem 
jakie    w    nich    towary;    wiem  na  pamięć  jak  który 


*)  Wiadomości  Brukowe  Nr.  193  z  dn.  14  sierpnia  1820 
r.  str.  129^132.  (P.  W.). 
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dom  malowany;  znam  skład  i  wielkość  każdego 
gzymsu,  znam  formę  wszystkich  okien  i  szyb  każ- 
dego okna.  Wszystko  to  stanowi  gatunek  własne) 
mojej  umiejętności;  z  wielkim  nabytej  mozołem,  a  nie- 
zmiernie obszernej  i  ważnej,  którą  kiedyś  in  folio 
z  kosztownemi  rycinami  wydać  zamyślam.  Przy- 
patruję się  także  rozmaitym  tablicom  i  tabliczkom; 
czytam  napisy,  które,  mi  często  nastręczają  ważne 
uwagi.  Rozmyślałem  np,  nie  raz,  że  jednakże  po- 
trzeba niepospolitego  i  kraju  i  miasta,  żeby  w  niera 
mówiono  i  pisano  tak  wielu  językami,  a  tak  dobrze 
i  czysto.  Mamy  albowiem  napisy  w  rozmaitycb,  tak 
żyjących  jako  i  umarłych  językach.  Mamy  je  w  ję- 
zyku dawnych  Rzymian,  choć  nie  zawsze  lapidarne^ 
ale  często  takie,  jakichby  lada  akademija  napisowa 
nie  ułożyła.  Oto  np.  „Regina  Pacis^  funda  nos  in 
Pace.^  jeąt  napis,  któryby  dał  do  myślenia  nieje- 
dnej akademii,  chociaż  w  istocie  jest  bardzo  natu- 
ralny i  prosty,  znacząc  tylko:  że  piękny  gmach,  na 
którym  jest  położony,  był  niegdyś  założony-  przez 
Paca, 

Co  do  napisów  w  językach  żyjących,  te  są  po 
większej  części  gładkie,  jasne  i'  niekiedy  arcydo- 
wcipne,  mianowicie  w  języku  francuzkim,  niemiec- 
kim, rossyjskim,  nowo-hebrajskira  i  polskim.  A  cho- 
ciaż nowo-hebrajskie  napisy,  od  dawnej  hebrajskie) 
mowy  calem  niebem  się  różnią;  charaktery  wszakże 
są  zupełnie  te  same.  Tak  zaś  teraz  te  napisy  są  za- 
gęszczone, tak  liczne,  tak  obszerne,  tak  po  wszyst- 
kich, a  wszystkich  upowszechnione  ulicach  i  pla- 
cach; że  gdyby  przypadkiem  ożył  który  z  dawnych 
Izraela  królów,  na  pierwszy  rzut  oka  osłupiałby 
z  radości,    sądząc:    że    albo  naród  jego  poydbił  całą 
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ziemię  i  zaszedł  aż  na  półnoe  Europy;  albo  że  pięk- 
ny ów  język  Dawida    i  Salomona^   stał  się  d^iś  ję- 
zykiem  powszechnym.     Prawda,  .że  gdyby  się  tym 
napisom  bliżej  przypatrzył,  zdziwiłby  się  niemało,  że 
ich  nic    a    nic  nie    rozumie,  ale  gdyby  to  był  król 
uczony,    (a  takich  było   wielu)  przypisałby  to  wiel* 
kiej  odmianie    w    ich  literaturze  i  języku,  a  miano- 
wicie   wielkiemu    ich    udoskonaleniu  i  wygładzeniu. 
Bo  wszakże  widzimy    i  /  teraz,  jak  niektórzy  uczeni 
nasiy    którzy    ciągle    nad    wydoskonaleniem  języka 
pracują,  i  którzy  się  tej  jednej  umiejętności  poświę- 
ciii  zupełnie,    doszli    już  tego    doskonałości  stopnia, 
że  i  my  ich  mało  rozumiemy,  i  gdyby  który  z  Ko- 
chanowskich   zmartwychwstał,    nic  a   nicby  ich  nie 
zrozumiał.  I  w  tej  mierze  moglibyśmy  się  w  oczach 
świata    poszczycić,    żeśmy    zupełnie  wyrównali  He- 
brajczykom. W  naszej  literaturze  napisowej,  są  po- 
strzeżenia    warte    najgłębszej  filologów  uwagi.     Po- 
minąwszy   albowiem    rozmaitość  języków;  w  ojczy- 
stym nawet,  dają  się  postrzegać  tysiączne  odmiany 
i  wynalazki.    Różnią  się  bowiem  autorowie  nie  tyl- 
ko stylem    i    składnią,    ale  nawet  pisownią,  i  zdaje 
się,  że  każdy  z  nich  poszedł  za  jakimś  z  pierwszych 
uczonych  i  prawodawców  naszego  języka.  Owszem, 
niektórzy  odznaczają  się  własną  oryginalnością,  nie- 
kiedy   Bardzo    szczęśliwą;   bo  jwżci    to  jest  naszym 
narodowym  przymiotem,  że  kto  tylko  pióra  się  do- 
tknie, poprawia    język    i    pisownią,  a  nas  biednych 
współziomków  swoich  jak  uczy  tak  uczy.     Dlatego 
napisowi    autorowie    warci,  lichem   zdaniem  mojem, 
żeby    się  przecie  nasze  zgromadzenia  uczone  zasta- 
nowiły nad    ich    wynalazkami    i    starały  się  z  nich 
korzystać.    Wprawdzie,  żeby  oddać  sprawiedliwość 


-2b 

każdemu,  mają  niekiedy  i  nasze  pisma  peryodyczne, 
a  nawet  i  dzieła  poważne,  coś  podobnego  w  stylu 
i  kroju;  wszelako  zasługi  napisów  naszych  jeszcze 
nie  doszły.  Żeby  więc  moja  włóczęga  nie  była  bez 
pożytku,  zbieram  te  napisy  powoli,  w  foriaę  sło- 
wnika układam,  i  tak  rozumiem,  nie  cłiwaląc  się, 
że  mi  kiedyś  nasza  ojczyzna  wdzięczną  za  tę  po- 
sługę będzie,  a  zbiór  tak  poważny  skarby  nasze  li- 
terackie pomnoży.  Jużci,  prawdę  mówiąc,  można  i 
to  na  naszą  pochwałę  przytoczyć^,  że  bez  osobnej 
napisowe)  akademii,  bez  kursu  i  katedry  w  tym 
pięknym  przedmiocie,  mieszkańcy  uczonego  miasta 
naszego  sami  się  gienialnie  na  tak  czyste,  dobitne, 
jasne,  a  niekiedy  nawet  prawdziwie  lapidarne  zdo- 
byli napisy.  Widać,  że  jakiś  niewidomy  gieniusz 
czuwa  i  wisi  nad  chudą  stoliczka  naszą  i  tchem  ją 
swoim  ożywia.  Dla  tego  najszczęśliwsze  i  najwięk- 
sze myśli  i  zdania,  tak  nam  naturalnie  przychodzą, 
że  nas  nić  pracy  i  uwagi  nie  kosztują,  i  wszyscyś*- 
my  sobie  a  wszyscy,  ot  nie  wiedzieć  jak,  uczeni. 
Ledwo  się  człowiek  ocknie,  a  już  się  myśli  i  kon- 
cepta  snują  po  głowie;  ledwo  się  kto  odezwie,  a  sa- 
memi  pluska  zdaniami;  z  każdej  głowy  wytryska 
mąarość,  z  każUych  ust  płynie  nauka;  a  to  wszyst- 
ko od  niechcenia  i  bardzo  poprostu.  W  późnej  po- 
tomności będą  kiedyś  mieli  prawdziwie  uczeni  ob- 
szerne pole  szperania  i  zastanawiania  się  nad  nami; 
a  dzięki  naszej  oryginalności,  jakich  kilkudziesiąt 
mędrców  będzie  przecie  miało  o  czem  pisać.  Tym- 
czasem nim  to  nastąpi,  ja  ci,  czytelniku,  donoszę,  iż 
w  mieście  tak  obszernem,  bo  jednakże  ze  dwadzie- 
ścia ulic  mającem,  są  rozmaite  odmiany  w  obycza- 
jach i  sposobie  myślenia,  a  zatem  w  języku  i  napi- 
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sach.  Można  wprawdzie  w  ogólności  powiedzieć,  iż 
całe  miasto  ma  swój  ogólny  charakter,  który  nawet 
z  napisów  poznać  po  części  można.  Dziewięć  albo- 
wiem przynajmniej  dziesiątych  części  donoszą  o  roz- 
maitych trunkach,  jakoto:  ponczu,  piwie,  kaliszanie 
i  wódkach  różnego  a  różnego  gatunku.  Jest  tu  i 
ówdzie  miodek,  rozweselenie  serc  dziadów  i  nad- 
dziadów  naszych;  są  wina  zamorskie  t  zagraniczne. 
Trzecia  zaledwo  lub  czwarta  częś(J  napisów  wzywa 
na  śniadania,  zakąski  i  obiady;  tak  dalece,  iżby 
można  ustanowić  ogólne  w  tej  umiejętności  prawo: 
że  daleko  więcej  pijemy  jak  jemy,  i  że  się  ma  ilość 
pijących  do  jedzących  jak  3  :  1  — co  zapewne  po- 
chodzi z  wielkiej  gorącości  klimatu. 

P.  strukczaszy,  któremu  wiek  sędziwy  dał  wie- 
le doświadczenia,  zwłaszcza'  iż  jest  z  przyrodzenia 
bardzo  uważny  i  najmniejszą  rzecz  postrzegać  Jubi, 
mówił  mi  nić  raz:  że  jeden  jest  tylko  rodzaj  handlu 
u  nas  prawdziwie  zyskowny,  na  którym  się  jeszcze 
nikt  nie  zayriódł,  a  z  którego  wielu  powstało,  tojestr 
szynk  trunków.  Najznakomitsza  przeto  część  auto- 
rów naszych  donosi  o  różnych  a  różnych  napojach, 
zwłaszcza  orzeźwiających;  bieda  tylko,  że  się  nie  zga- 
dza w  stylu  i  pisowni.  Są  wprawdzie  tacy,  co  trzy- 
mając się  Lindego  piszą  poncz  lub  puncz;  ale  dale- 
ko większa  liczba,  przez  szczególne  przywiązanie 
do  litery  ą,  pisze,  pącz:  co  jest  własnym  wynalaz- 
kiem tych  znakomitych  pisarzy.  Jeden  tylko  autor 
ile  wiem,  na  Ś.  Michalskiej  ulicy,  odrzucił  staro- 
świecką literę  ą  i  do  o  przyprawił  ogonek.  Równie 
nie  ma  powszechnej  zgody,  czy  wódka  m^i  się  pi- 
sać przez  d,  czy  przez  t;  można  albowiem  przyto- 
czyć bardzo  poważnych  autorów  na  jedną  i  na  dru- 
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gą  stronę.  Dlatego  autor  jeden  na  Wielkiej  ulicy, 
człowiek,  jak  widać,  spokojnego  umysłu  i  nie  lu- 
biący literackich  sporów,  poszedł  w  tym  samym  na- 
piaic  i  za  jedną  stroną  i  za  drugą. 
;,  Tu  są  wołki  piwo 
i  Ró&ne  wódki  cukrowe  i  strop 
Do  Pącz. 
Każde  oprócz  tego  przedmieście  ma  coś  wła- 
ściwego w  obyczajach  i  języku,  ma  swój  charakter 
osobny.  Ja,  prawdę  mówiąc,  najlepiej  znam  Żarze- 
czey  dla  tego:  że  tam  często  w  pogodhe  dui  po  kilka 
gadzin  czasu  przepędzam,  oparty  na  poręczy  od 
mostu;  przypatruję  się  albowiem  z  najwyższem  ukon- 
tentowaniem spienionej  i  z  szumem  spadającej  z  młyń- 
skich kół  wodzie.  Szmer  ten,  jak  dawno  postrze- 
glj  [loeci,  niezmiernie  jest  przyjemny  i  wszystkim 
się  podoba,  lubo  nikt  nie  powie  dlaczego?  Ja  co 
długo  rozmyślałem  nad  tym  odmętem  i  dotąd  roz- 
triyślam,  sądzę:  iż  przyczyną  ukontentowania  jest 
jakieś  wewnętrzne  czucie,  że  takuteńko  się  dzieje 
w  uaazych  głowach,  myślach  i  postępkach.  Nikt 
tegtj  wprawdzie  nie  mówi;  ale  nie  prawdaż,  czytel- 
niku^ że  gdzie  się  obrócisz,  czego  się  dotkniesz  łub 
co  ciebie  się  dotknie,  wszystko  to  odmęt,  tym  do- 
skonalszy im  szumniejszy?  Ale  dajmy  pokój  tym  nie- 
potrzebnym uwagom.  Charakterem  Zarzecza  jest 
rozLiiaitość.  Oto  np,  na  samym  rogu  masz  malowa- 
ny napis:  „  Tu  są  wódki  Gdańskie  rozni^  rozumiał- 
byś że  to  jest  styl  Zarzeczny;  ale  przejdź  tylko 
most,  a  już  się  odmienił  i  znajdziesz:  Tu  jest  wód- 
ki różne  etc.  Ten  ostatni  wzór  stylu  jest  wprawdzie 
narodowy^  ale  już  poczęści  zepsuty.  W  złotym  al- 
bowiem   naszej    literatury    wieku  pisano:     Wódki  i 
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trunki  różne  do  przedania  tu  jest.  Teraz  ledwo 
w  niektórych  zapadłych  uliczkach  zabytki  tego  po- 
ważnego stylu  widzieć  się  dają.  Zato  autor  na  Jat- 
kowej  ulicy  ofiaruje  nam  wzór  nowy,  którego  pięk- 
ność uczuć  się  tylko,  nie  opisać  daje:  ^,Są  piwo 
dobre  letkie  i  wódki  Tu  cukrowe^  Różne  araku 
Syrop  do  Pączu  i  Łykner"".  Zdaje  się,  że  po  nim 
iest  najpierwszym  autor  pod  WW.  SS.  który  krótko 
tak  się  tłumaczy:  „Tu  robota  wata  i  bawełna  do 
przedań,^ 

Nie  zastanawiam  cię^  czytelniku,  nad  napisa- 
mi w  językach  zagranicznych,  boś  może  tych  języ- 
ków małoś  wiadomy  ^Iho  cię  mało  obchodzą  ich 
styl  i  pisownia;  ale  iu.v  .^ogę  niektórych  uwag  opu- 
ścić. Mamy  np.  wiele  domów,  a  liczba  ich  coraz 
bardziej  rośnie,  na  których  widać  napis  wielkiemi 
literami  HoteL  Pytałem  się  P.  strukczaszego,  co  to 
znaczy?  i  odpowiedział  że  nie  wi«;  więc  i  ja  nie 
,  wiem.  Każdy  z  tych  zagranicznych  gmachów  ma 
na  sobie  imię  jakiegoś  narodu,  prowincyi,  lub  mia- 
sta, tak  dalece,  że  gdyby  nasze  miasteczko  było  re- 
zydencyą  monarszą,  rozumiałbym  że  to  są  pałace 
zagranicznych  ministrów.  Hotel  nazywający  się  po 
francusku  Litewskim  {Hotel  de  Lithvanie)  już  ma 
dwie  edycye,  jedną  na  Zamkowej,  drugą  na  S.  Mi- 
chalskiej ulicj,  nie  wiem  która  ostatnia. 

Są  u  nas  zagraniczni  pisarze,  którzy  używają 
pisowni  ieh  językom  właściwej,  jak  np.  nasze  mo- 
dniarki,  z  których  żadna  popolsku  nie  umie,  ale 
które  się  wszystkie  nazywają  Marchandes  de  Mo- 
des.  Wszakże  i  pomiędzy  niemi  znalazła  się  na 
placu  jedna,  co  poszła  za  zdaniem  owych  pisarzy 
naszych,  którzy    są  za  strojem  narodowym  i  utrzy- 


32  . 

mują^  iż  zagraniczne  języki  po  oaszeijan  pisać  na- 
leży: i  której  napis  jest  Marszan  de  mod,  u  każdej^ 
czy  przed  każdą  z  tych  dani;  znajdziesz  malowaną 
.  lub  drewnianą  głowę,  rozmaicie  ubraną,  co  rzecz  sa- 
mo przez  się  tłumaczyć  się  zdaje. 

Trzeba  albowiem  wiedzieć,  iż  jak  inne  piękne 
sztuki,  tak  kwitnie  u  nas  i  malarstwo,  nie  tylko  na 
całych  domach;  ale  i  na  wywieszonych  tu  i  owdzie 
tablicach.  Owszem  chociaż  dotąd  żaden  uczony  au- 
tor, przynajmniej    ile    mi    wiadomo,  jeszcze   nas  od 
starożytnych  nie  wyprowadzał  Egipcyan,  i  tylko  się  ^ 
naszym  Cyganom    dostał  ten  zaszczyt,  przecież  ma- 
my i  cos  egipskiego  w  sobie,   mianowicie  używanie 
hieroglifów^    które  częstokroć  bardzo  są  trudne  do 
zgadnienia,  i  nie  dałyby  się  niekiedy  zrozumieć,  gdy 
by  litościwi    autorowie    nie    kładli  pod  spodem  tło- 
maczenia.     Tak  niktby  nie  wiedział,  co  znaczy  bia- 
ła gęś  odmalowana  na   Wileńskiej,  ulicy,  gdyby  nie 
było  napisu  pod  spodem:  „Zakąski  różne  i  trunki^\ 
Ale  są  w   tych    malowidłach    i    zagadki    dowcipne. 
Tak,  któryżby    się    Egipcyanin   lub  starożytnik  do- 
myślił, że  odmalowany  biały  globus  znaczy  piwo  i 
nowiny?  a  przecie    tak  jest.     Ale    między  hierogli- 
fami odznacza    się    obraz,  wywieszony  na  Wielkiej 
ulicy,  na  których  Saturn  wiezie  w  łódce  Kupidynka^ 
a  ten  siedzi  pod  baldachimkiem:  to  ma  znaczyć  ar- 
tystę,   który    robi    i    naprawia    parasole.     W    tycb 
dniach  zjawiła  się    na    s.  Jańskiej  ulicy    malowana 
gwiazda,  nielitościwie  promienista,  z  napisem:  j^A  Pa 
stre  dii  jour"  i  to  znaczy    billiard  i  różne  trunki y 
jak  się  sam  autor  tłumaczy. 

Go    mi    się    zaś  najwięcej  podoba,  jestto  owa 
nasza    staroświecka    poczciwość,    która    chce,    aby 
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przechodzący  i  przejeżdżający  był  uwiadomiony 
o  wszystkiem.  Dlatego  znajdziesz,  czytelniku;  do- 
my, na  których  napisano*  wielkiemi  literami  do  ko- 
go należą.  A  chociaż  większa  część  domów  jest 
własnością  ludzi  pospolitych,  na  których,  oprócz 
dwóch  lub  trzech  szynkowni,  nic  nie  zobaczysz,  chy- 
ba malowany  bót  lub  trzewik;  wszelako  są  i  domy 
dystyngwowane,  wyraźnie  Jaśnie  Wielmożne,  przed 
któremi  życ^ę  ci,  przechodząc,  czapki  uchylić.  Prze- 
cież to  do  porządku  należy,  żeby  przechodzący  znał, 
który  dom  do  Jaśnie  Oświeconych,  lub  Jaśnie  Wiel- 
możnych należy!  a  pr2ez  ^^'odzoną  panom  naszym 
popularność.  Jaśnie  Wielmożne  domy  przyjmują  na 
łono  swoje  bilardy,  traktyernie  i  szynkownie.  Ta 
sama  poczciwa  prostota  wydaje  się  i  w  owych  na- 
pisach, gdzie  się  autorowie^starają  wszystko  wytłuma- 
czyć jak  najjaśniej.  Tak  np.  każdy  nasz  dom  zajez- 
dny jest  wyraźnie  dla  podróżnych^  tak  każdy  weks- 
larz  jest  dla  odmieniania  rozmaitej  monety]  lubo  ci 
panowie  mają  swoją  grammatykę,  która  się  bardzo 
różni  od  Kopczyńskiego.  Jeden  albowiem  mienia 
różne  moneta^  drugi  różni  monety\  trzeci  różnego 
moneta.  Słowem,  jak  jest  nieograniczona  liczba 
wekslarzy,  zwłaszcza  na  Niemieckiej  i  Rudnickiej 
ulicy;  tak  w  ich  napisach  nieskończone  waryacye, 
a  zawsze  piękne.  Ten  gatunek  przemysłu  jest  dziś 
zupełnie  w  ręku  ludu  Izraela,  i  musi  być  dosyć  ko- 
rzystny, jak  skoro  się  tego  rodzaju  sklepy  mnożą 
a  mnożą.  Siedzący  w  tych  sklepikach  dostojni  ka- 
pitaliści, ogromną  swoje,  bo  ^niekiedy  sturublową 
gotowiznę,  liczą  codziennie  od  rana  do  wieczora. 
Dlaczego  zbliżając  się  do  tych  kramów,  słychać 
zdaleka  niezraieroy  brzęk  pieniędzy,    co,    jakem  nie 
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raz  uważała  dziwnie  zastanawia  naszych  młodych 
paniczów,  którzy  się  przechodząc  przysłuchają,  a  cza- 
sem z  ciekawości  zaglądają' do  sklepu;  tudzież  na- 
szych wieśniaków,  którzy  stojąc  w  zachwyceniu 
drapią  się  za  ucho.- 

Niektórzy  znakomici  artyści,  luh  kupcy,  nie 
przestając  na  wymienieniu  swojego  rzemiosła  lub 
handlu,  jako  autorowie  dodają  maleńką  dla  siebie 
pochwałę.  Nie  pochodzi  to  z  próżności,  bo  tej  au- 
torowie nie  mają;  ani  z  chęci  zwodzenia  bliźniego, 
bo  nasi  rzemieślnicy  i  kupcy  wszyscy  są  poczciwi 
i  rzetelni;  ale  z  prostej  szczerości  i  dobrego  życze- 
nia czytelnikowi,  który  powinien  wiedzieć  o  wszyst- 
kiem.  Na  Szkliannej  np.  ulicy,  artysta,  przyjaciel 
prawdy,  tak  mówi  o  sobie:  „Tu  mieszka  mosią&nik 
co  umie  robić  różne  robotyk  a  drugi  na  ulicy  Nie- 
mieckiej tak  własne  talenta  opiewa:  j^Tu  mosięź- 
nikf  co  różne  robi  roboty  i  bronżnik."  Tak  na 
Wileńskiej  ulicy  jest  piwo  marcowe  dobre,  ale 
na  Zarzeczu  najlepsze  *)•  Są  to  zwyczajne  u  auto- 
rów przemowy  do  dzieła,  lub  tytuły;  a  wiesz,  czytelni- 
ku kochany,  że  się  na  tych  obietnicach  jeszcze  nikt 
nie  zawiódł;  zwłaszcza  na  obietnicach  umieszczonych 
w  ogłoszonej  prenumeracie.  Oprócsf  tego,  sława 
miasta  wymaga,  żeby  w  niem  wszystko  było  jak 
najlepsze;  więc  też  zawsze  kawy,  piwa,  wina  i  t.  d. 
są  wszystkie  dobre. 

Lecz  jak  by wają  autorowie,  którzy  mają  za  so- 


O  o  czem    między  innemi  przekouywa  następnjący  za- 
rzeczny napis: 

To  jest  piwa  dobrego 
Bardzo  marcowego.  , 
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bą  wszystko,  oprócz  daru  jasnego  tłumaczenia  się; 
tak  są  i  napisy,  których,  przyznam  ci  się  czytelni- 
ku, dobrze  nie  rozumiem.  Oto  np.  nie  wiem  co  to 
znaczy:  zajezdny  trakłyer^i  pod  WW.  SS.  ani  mo- 
głem się  dowiedzieć,  co  to  są  na  Wielkiej  ujicy 
flaczki  lublińskie^i  — ^^  Wypada  więc  zostawić  te  za- 
gadki do  rozwiązania  potomności.  , 


xxxiii. 

/     Rozmaiłośi!,  czyli:  Iii  to,  ni  owo^). 

Chwała  Bogu,  że  już  przeszło  niegodziwe  te- 
goroczne lato!— Rozumiałem,  że  pewny  potop,  i  nad 
tem  najmocniej  łamałem-głas^g^jakąbyto  wymyślić 
arkę,  któraby  choć  połowę  próżnia^wy^^fcochanych 
kolegów  moich,  uratować  mogła.  Byłaby  ttPJopr 
wdy  niemała  szkoda,  gdyby  broń  Boże,  potonęli  tak 
słuszni  ludzie.  Upadłyby  wszystkie  dobre  kompani- 
je;  owszem  całe  towarzystwo,  którego  większą  skła- 
dają połowę,  ucierpiałoby  na  tem;  a  miasta  wylu- 
dniłyby się  zupełnie.  Ale  uspokójcie  się  przyjaciele 
moi,  już  mamy  mrozy,  bruk  zaczyna  osychaó,  i  ja 
się  już  włóczyć  zaczynam.  Bo  też,  przyznam  się, 
nic  nudniejszego  dla  uczciwego  włóczęgi  jak  usta- 
wiczna niepogoda! — Ja  jej  w  lecie  strasznie  nie  lu- 
bię i  uważam,  -że  to  musi  być  w  rzeczy  samej  coś 
nie  dobrego,  kiedy  na  nię  narzekają  wszyscy  a  wszys- 
cy. Gospodarze  np.  nie  mogą  zbierać  siana  ani  zbo-, 
ża;  utyskują,  wzdychają,  zaglądają  do  kalendarza, 
uważają  zachód  słońca,  położenie  i  postać  obłoków, 


1)    Wiadomości  Brukowe  Nr.  201  z  dn.  9  października 
1820  r..  stŁ   163— 166-.     (P.  W.). 
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mgłę  i  rosę,  lot  jaskółek^  pianie  kogutów,  mycie  się 
kotów  i  tysiąc  innych  znaków  podobnych^  które 
choć  pospolicie  zawodz^^  wzięcia  i  ufności  nie  tra- 
cą; bo  człowiek  tak  ma  z  natury  dobrą  duszę,  iź 
tym  rzeczom  i  ludziom  wierzy  najmocniej,  co  go 
oszukują  naiczęściej. 

Ja  wprawdzie,  po  bruku  się  włócząc,  siana 
i  żyta  nie  zbieram;  nie  lękam  się,  żeby  mi  co  na 
polu  zginęło,  i  z  tego  względu  zupełnie  jestem  spo- 
kojny. Ale  co  to  za  nieznośna  rzecz,  kilka  dni  nie 
ruszyć  się  z  domu.  Jakieto  dni  długie!  nawet  wśród 
najgłębszej  zimy.  Oto  uważałem  nieraz,  że  jak  tyl- 
ko wstanę  a  widzę  deszcz,  zaraz  mię  napada  jakiS 
zły  humor.  Nieraz  wyłaję  Marcinaj_chodzę  ^kliie 
swój  i  ustawicznie  to  do  okna,  to  na  barometr  za- 
glądam. Ale  cóż? — Nie  lubię  i  tego  narzędzia,  bo 
bez  względu  na  nudzenie  się  moje,  najczęściej  mi 
nic  nie  obiecuje  dobrego.  Co  tu  w  tym  razie  po- 
cząć? Jak  zabić  długi  czas,  najgorszego  nieprzyja- 
ciela ludzkiego? — Bo  mów  sobie  czytelniku  co  chcesz, 
a  ja  tak  trzymam  i  takem  się  z  doświadczenia  prze- 
konał, że  czas  jest  odwieczny  i  niepokonany  nasz 
nieprzyjaciel,  z  którym  całe  życie  nieustanną  pro- 
wadzimy wojnę;  choć  każdy  po  swojemu,  każdy  in- 
ną bronią.  Ja  go  zabijam  próżnowaniem  i  włóczę- 
gą; drugi  panfilem  ^)  lub  kralką  2),  inny  snem  nigdy 
nieprzespanym.  Kobiety  męczą  go  jak  mogą  przy 
goto  walni,  obiedzie  i  herbacie,  a  dobijają  w  kom- 
panijach  i  na  późnych  wieczorach.  Są,  co  go  trują 
przy  stolach,  lub  topią   w  puharach    i    szklankach. 


»)     Pamfil— dama  w  kartach.  (P.  W.). 

»;     Kralka— dziesiątka  w  kartach.  (P.  W,). 
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Ten  go  potrąca  na  bilarze,  ów  dusi  w  kawiarni  al^ 
bo  winiarni.  Są,  co  go  idą  tracić  w  Tivoli  lub  Fra^ 
scatij^inTii  go  na  Pohulankę  lub  do  Werek,  inni  na* 
koniec  aż  za  granicę:  do.  wód  lub  do  Paryża  wy- 
wożą. Ow9zem  są,  co  na  stracenie  go  ważą  maią- 
tek  i  gardło.  I  dobrze.  Niech  ginie  ten  odyirieczny, 
niepożyty,  nieubłagany  nieprzyjaciel!  —  Nie  darmo 
go  starożytność  malowała  w  postaci  zgrzybiałego 
starca;  bo  to  jest  wiek  nieużyty.  A  potem...  musieli 
starzy  i  to  uważać,  że  jest  najnieznośniejszy  dla 
młodzieży  i  kobiet;  i  dlatego  wypadło  mu  dać  bro- 
dę, siwe  włosy,  i  ogromną  łysinę.  Jakoż  obrzydli- 
wy to  dziad!  Żółwim  wlecze  ^ię  krokiem,  a  zawsze 
z  sobą  prowadzi  nudę  i  ziewanie. 

Gdybyż  nam  w  tych  ciężkich  czasach  przy- 
najmniej jakie  publiczne  rozrywki,  co  ciekawego  do 
widzenia!  Ale  i  tego  nie  ma.  Przecież  całą  przeszłą 
zimę  dudliły  nam  na  rozmaitych  instrumentach  ró- 
żne a  różne  wirtuozy;  a  teraz  i  tego  pasz.  Nie  widzieli- 
śmy w  lecie  żadnego  rozwieszonego  malowidła  ryby, 
ptaka  albo  niedźwiedzia,  na  któreby  się  kilkadzie- 
siąt próżniactwa  od  rana  do  wieczora  patrzało.  Nie 
było  zabawnych  i  ciekawych  do  widzenia  zwierząt; 
a  przynajmniej  ich  nie  pokazywano  za  pieniądze, 
i  dlatego  nikt  się  na  nie  nie  patrzał.  Do  tej  już  przy- 
szło ostateczności,  że  nam  nawet  nie  pokazują  le- 
pionych ani  malowanych  figur  poważnie  poposadza- 
nych  na  krzesłach. — Słowem,  nigdy  czas  nie  był  gor- 
szy, bo  nigdy  tak  nudny. 

P.  Strukczaszy  powiada,  że  dawniej  nie  trze- 
ba było  z  domu  uciekać  i  włóczyć  się  po  ulicach, 
po  kraju,  lub  po  świecie,  dla  przyjemnego  przepę- 
dzenia czasu.     Że  go   można    było    dobrze    strawić 
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u  siebie,  na  łonie  familii;  w  towarzystwie  skromnej 
i  pracowitej  żony,  wpośród  posłusznych,  i  przywią- 
zanycli  dziatek.  Prawi,  iż  się  naówczas  żyło  patry- 
arcłialnie;  że  było  w  domu  wszystko^  Był  dostatek 
na  opędzenie  bardzo  ograniczonych  potrzeb;  była 
wesołość  i  radość,  bo  nie  było  przymusu  i  wymy- 
słów, a  nadewszystko  nie  było  tak  nazwanego  do- 
brego łonuj  niegodziwego  francuza,  który  się  wkradł 
do  nas  nie  wiedzieć  poco,  i  truje,  zaraża,  niszczy 
nasze  zabawy,  wypędzając  zewsząd  naturalność 
i  wesołość.  Poco  to  było  to  licho  z  za  granicy  jspro- 
wadzać?  Czy  nie  lepsza  była  dawna  nasza  otwar- 
tość i  rubaszność? — Były  towarzystwa  zabawne,  bo 
wszyscy  byli  nawzajem  z  siebie  kontenci;  bo  nie  pa- 
trzali  na  siebie  półoczkiem  dla  postrzegania  tylko 
wzajemnych  wad  lub  śmieszności.  Nie  było  potrze- 
ba napełniać  dom  trzpiotami  i  wiercipiętami  dla  za- 
bawienia Jejmości,  ani  graczami  dla  zatrudnienia 
i  rozerwania  Jegomości.  Smakowała  swoja  sztuka 
mięsa  i  swój  barszcz...  Ale  któż  nie  wie,  że  nasz 
poczciwy  Strukczaszy  często  lubi  bredzić?...  Pfe!... 
To  były  czasy  barbarzyńskie! — Ktobyto  dziś  mógł 
tak  żyć?  My  przecie  zabijamy  czas  ładnie,  grzecz- 
nie, albo  uczenie. 

Nie  skończyłbym,  gdyby  mi  przyszło  wyliczać 
nasze  zabijania  go  sposoby.  Dlaczego  niektóre  tyl- 
ko pochwalę.  A  naprzód  —  Bądź  pozdrowiona  ko- 
chana gotowalni,  w  tobie  jest  niezrównana  od  nudy 
ochrona-,  ty  jesteś  pocieszycielką  w  tęsknocie,  jaką 
czas,  ów  nieznośny  starzec,  nabawia.  Ty  przecie 
ubijasz  po  kilka  godzin  codziennie. — I  was  pozdra- 
wiam żydówki  z  towarami,  które  od  rana  do  wie- 
czora wschody,  sienie   i   przedpokoje  zalegacie^  da- 
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jąc  poehop  do  tysiącznych  postrzeżeń,  uwag  i  roz- 
mów bez  końca.  Od  wasto  najważniejsze  i  najśwież-  • 
sze  nowiny,  od  was  wiadomości:  która  co  kupiła 
i  nafeo?  a  przytem,  kto  u  niej  bywa  i  kiedy?  jaki 
jej  humor?  jakie  potrzeby? ^  jakie  zwyczsŁje  lub  na- 
rowy? Wy  w  potrzebie  włóczycie  od  domu  do  do- 
mu powierzone  sobie  w  największym  sekrecie  kol- 
czyki, szale,  chustki,  perły  lub  kamienie.  Wy...  dłu- 
go się  bardzo  o  objawienie  powierzonej  tajemnicy 
prosió  dajecie;  tym  lepsze,  tym  ukochańsze,  że  zaw- 
sze, choć  na  ten  jeden  raz  ubłagane. 

I  was  pozdrawiam,  miejsca  przechadzek,  zgro- 
madzeń lub  zabaw  publicznych.  Do  was  idziemy 
odpoczywać  znużeni  długim  snem  i  ubieraniem  się, 
zmordowani  i  X)bciążeni  obiadem,  utrudzeni  ciągiem 
drzymaniem  za  stołem  w  kancelaryach  lub  izbach 
sądowych,  albo  na  uniwersyteckich  lekcyach,  gdzie 
się  młodzież  wcześnie  do  urzędowego  kiedyś  drzy- 
mania  zaprawia. 

Pozdrawiam  i  was  nieoszacowane  winiarnie, 
kawiarnie,  biliardowe  domki,  i  niewinne  faraonowe 
schronienia;  was  słodkie  przybytki  dziennego  i  noc- 
nego odpoczynku,  w  których  się  czas  nieznacznie 
bije  a  bije  i  ulubionemu  bożyszczu  mojemu  na  ofia- 
rę poświęca.  Wasto  najznakomitsza  część  szanow- 
nych kolegów  moich  za  ciągłe  obrała  mieszkanie, 
was.  za  nic  na  świecie  nie  opuści;  do  was  przebie- 
ra się  i  brnie  pr^ez  największe  błoto;  dla  was  gar- 
dzi ulewą,  piorunami  i  grzmotem.  Co  za  słodkie 
wspomnienie!  Znika  czas,  płyną  niepostrzeżone  go- 
dziny na  grze,  gawędzie,  gazetach  i  plotkach;  a  to 
w  każdej  porze  roku,  codzień  i  o  każdej  godzinie. 
Te  poważne  bióra  próżniactwa    mają    swoich  mini- 
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strów  i  radców,  którzy  o  \wzy8tkiem  rozprawiają 
i  we  wdzystkiem  ostateczne  daią  wyroki;  tnają  swo- 
ich urzędników  i  bardzo  czynnych  członków,  któ- 
rzy je  za  mieisce  swojego  zatrudnienia,  za  ciągłe 
obrali  mieszkanie;  dla  których  dom  jesf  tylko  sy- 
pialnym pokojem. 

Tu,  publiczna  opinia,  potężna  owa  umysłów 
władczyni,  która  poczęści  rządzi  światem  dzisiej- 
szym, która  się  wszystkim  słyszeć,  nikomu  widzieć 
nie  daje,  ale  przed  którą  drżą  niemal  wszyscy;  wy- 
daje i  ogłasza  swoje  wyroki.  Jakto  nigdy  z  pozoru 
o  rzeczach  sądzić  się  nie  godzi! — Ktoby  kiedy  po- 
myślał, że  tak  wielka  pani  w  kawiarniach,  po  bi- 
liardach,  a  poczęści  w  szynkach  założyła  si?voję  sto- 
licę i  swój  trybunał  najwyższy?  A  przecie  tak  jest 
Tu  się  roztrząsają  interesa  połowy  świata;  tu  się 
ważą  losy  mocarstw.!  ludów;  tu  się  stanowi  o  war- 
tości i  zdolności  każdego  człowieka;  tu  się  poczy- 
na, rodzi,  i  wzrasta  sława  i  wziętość  ludzka,  albo 
się  tu  chwieje,  nachyla  i  upada;  a  owi  cenzorowie- 
publiczni,  którzy  na  wszystko  mają  uwagę  i  o  wszyst^ 
kiem  stanowią,  są  to  próżniacy,  kochani  towarzy- 
sze moi.  Jakże  się  nam  więc  nie  chlubić  z  tak  jszla- 
chętnego,  z  tak  znakomitego  powołania;  my  włada- 
my światem,  a  co  tylko  żyje,  nam  hołdować  musi. 
Próżnujmy  więc,  zacni  towarzysze,  i  trąbmy,  a  im 
głośniej  nasze  zasługi  i  czczość  innych  wytrąbiać  bę- 
dziemy, tym  nasza  wyższość,  tym  nasze  znaczenie 
pewniejsze. 

Nie  tak  wszakże  jest  poważna  i  stanowcza  pu* 
l)liczność  biliardowa  i  kawowa,  jak  publiczność  win- 
na, czyli  ta,  która  w  winiarniach  założyła  swoje 
stolicę.  Grona  składającete  towarzystwa,  mają  u  nas 
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swoje  prawE;    swoje  'zwyczaje    i    swoje  moralność. 
Mają  nawet  swój  właściwy  rozsądek  i  dowcip,  a  ten 
ostatni    tym   jest   lepszy,    że    nie  drogi;  bo  jak  się 
tylko  zjawia  przy  kieliszku   i    dla  kieliszka,  tak  go 
można  dostać  za  butelkę  lub  szklankę  ile  się  podo- 
ba. Dzisiaj,  dla  ciężkidh  czasów,  towarzystwa  te  isa* 
mieniły  się  po  większej  części  w  ponczowe.    Za  to 
piją  większemi  szklankami.  Co  tylko  nie  w  tem  dzie- 
je się  towarzystwie,  wszystko  jest  naganne  lub  śmie- 
szne; uważa  się   albowiem   samo  w  sobie  za  czoło 
i  ozdobę  społeczności.  Rozumiałbym,  że  choi  to  nie 
jest  żadne  towarzystwo  tajemne,  ma  wszelako  swo- 
je znaki  (oprócz    tych,    które    czasem    nosi  na  no- 
sach) po  których  się  poznaje,  wita  i  rozumie  z  da- 
leka.    Członki  towarzystwa  zachowują  oprócz    tego 
prawdziwe  braterstwo:  częstują  się  nawzajem,  a  za- 
wsze ratują,  ile  możności,  humor   i    żołądek    brata, 
który  na  kieszeni  podupadł.  Ich  spotkanie  się  i  po- 
witanie,   zawsze    się    zaczyna   od  wzajemnego  opo- 
wiedzenia sobie  przypadków  ostatniej  nocy,  a  koń- 
czy zaproszeniem  do  tej    lub  owej  winiarni,  i  umo- 
wą gdzie  resztę  dnia  przepędzić  mają. 

Niepodobna  opisać  ci  czytelniku  te  domy  pu- 
blicznego odpoczynku,  ale  wnijdż  ze  mną  do  któ- 
rejkolwiek kawiarni.  Patrz  jak  [piękne  zgromadze- 
nie, jak  rozmaite,  jak  się  bez  przestanku  odmienia; 
jaki  napływ  pięknego  świata,  jakie  zatrudnienie!  ja 
kie  rozmowy! — Słuchajmy.  —  Oto  jakiś  mówca  roz- 
prawia głośno,  a  ciągłe  o  sobie.  Widzisz,  że  to  czło- 
wiek bez  żółci  i  prawdziwie  moralny.  Nie  chce  on 
ganić,  ani  poprawiać  nikogo,  ale  przestaje  na  opie- 
waniu własnych  dzieł  i  przymiotów,  wszystkim  i  we 
wszystkiem    siebie    wystawując    za  przykład. — Czy 
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uważasz  jak,  ponieważ  kiedyś' nosił  pałasz  przy  bo- 
ku i  niłindur  na  grzbiecie,  opisujp  ciągle  wyprawy 
i  bitwjj  których  podobno  Digdy  nie  widział,  ale 
gdzie  się  nic  nie  stało  beż  niego.  W  tych  wypra- 
wach^ zwiedził  wielką  część  świata;  widział  wszyst- 
kie stolice  i  miejsca  sławniejsze;  ale  że  mu  się  wi- 
dać nie  podobało  gieograficzne  ich  położenie,  prze- 
to je  przcuosi  z  kraju  do  kraju,  z  jednej  części  zie- 
mi do  drugiej;  owszem,  władzą  jakąś  czarodziejską, 
przemienia  stałe  lądy  na  wyspy,  a  wyspy  na  mo- 
carstwa lądowe.  Wszakże  są  pomiędzy  słuchaczami, 
co  wierzą  i  dziwią  się  tak  mądrym  powieściom.  Ja- 
bym  wszelako  rozumiał,  że  wędrownik  nigdy  nie 
byt  dalej  jak  w  Trojkach. — Pójdźmy  dalej. — Oto  za- 
gorzały Juroman  z  uniesieniem  opisuje  przedsię- 
wzię(*ia  swoje  i  dzieła  prawnicze.  Słyszysz,  jak  tego 
Bkondejunował,  zatradował  tamtego,  jak  sąsiadowi 
kopiec  zaszczepił,  przewiózł  albo  ukradł  ^).  Jak  te- 
mu urwał  dwie  włoki  lasu,  tamtemu  łąkę  lub  pole; 
jak  się  przez  nowy  sus  prawniczy  od  wieży  wy- 
kręcił, lub  pożądaną  suspensę  uzyskał.  Jak  się  wy- 
wijał w  sądach  granicznych?  Co  dokazuje  w  po- 
wiecie? co  w  departamencie?  co  w  senacie? — Stoją 
liczni  zebrani  słuchacze  i  patrzą  jak  na  wielkiego 
i  nadzwyczajnego  człowieka.  Bo  wszak  wiesz,  czy- 
telnik u^  źe  u  nas  właśnie  tacy  ludzie  nie  tylko  ucho- 
dzą, ale  słyną  za  najlepsze  głowy.  Przyponiinam 
sobie,  żem  raz  słyszał,  jak  cewien  stary  i  poważny 
sędzia,  zachwycony    taką    sławnego   Juromana  roz- 

^)  Ludy  mniej  oświecone  od  nas  nie  pojmą  i  nie  zro- 
zumieją znaczenia  tych  wyrazów  technicznych.  Ale  my!  —  ale 
naszti  Jiimmany,  Jnromanki  i  Juromaneczki  uśmiechną  się  na 
tak  grubą  uieświadomość. 
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mową,  obrócił  się  do  Strukczaszego  i  rzekł  z  po- 
dziwieniem:  „Mospanie!  ot  to  głowa!"  —  Prawda- 
odpowiedział  rozgniewany  starzec:  —  Jestto  głowa 
właśnie  do  zdjęcia.^ 

Tam  na  ustroniU;  zebrali  się  i  radzą  y^ielej 
gospodarze.  Jeden  opowiada,  wiele  użął  kop  żyta; 
wiele  morgów  wygnoił;  wiele  siana  nakosił;  wiele 
wódki  wypędził  i  jak  ją  przedał.  Słyszysz,  iak.  się 
u  niego  najdoskonalej  wyrabiają  grunta-,  jak  się  po- 
la usiewają  najwcześniej;  jak  się  wszystko  dobrze 
i  zawczasu  zbiera.  On  wykarcza  i  odkrywa  coraa 
nowe  pola  i  łąki;  on  osusza  zalane  grunta;  wszelka 
robota  idzie  u  niego  jak  najprędzej,  a  włościanin 
jiie  narzeka  i  opływa  we  wszystko.  Ę:rótko  mówiąc^ 
im  go  więcej  słuchasz,  tym  się  mocniej  przekonać 
możesz,  że  to  jest  wzór  gospodarstwa;  szkoda  tyl- 
ko, że  w  swoim  majątku  nigdy  nie  postał:  gospo- 
darzy na  placu,  po  kawiarniach,  albo  w  tej  lub 
owej  winiarni. 

Tu  znowu  rozprawia  uczony  i  nowomodny  go- 
spodarz, a  rozprawia  bardzo  gruntownie  i  do  po- 
dziwienia  wszystkich.  Naprzód,  dał  nielitościwy  ale 
niecofniony  wyrok,  że  u  nas  gospodarstwa  nie  ma 
i  nigdy  nie  było.  Anglicy  tylko  (którzy  NB.  u  nas 
chlób  kupują)  i  mądre  niektóre  Niemcy,  gospoda- 
rzyć umieją.  On  zatem,  za  ich  idąc  nauką,  odmienia 
i  poprawia  wszystko;  wszystko  poangielsku  urzą- 
dza. Uważaj  jak  uczenie  i  gruntownie  dowodzi,  że 
należy  pokasować  póletki;  że  to  jest  ostatnia  nie- 
wiadomość  i  niedarowane  barbarzyństwo  siać  żyto 
i  pszenicę,  albo  kosić  łąki  niesiaue.  Ciężko  więc 
ubolewa  nad  nieoświeceniem  narodu,  nad  powszech- 
ną nieznajomością  w  kraju  agronomii.  Buńczuczne- 
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rui  wyrazami  Agronom  i  Agronomija  ustawicznie 
plaska,  bębni  w  uszy  i  straszy  pocziwych  naszych 
wieśaiaków,  którzy  o  tych  dziwolągach  ani  w  ka- 
lendarza nie  czytali,  ani  na  źadnem  nie  słyszeli  ka- 
zaniu. Nowym  zatem  agronomicznym  sposobem  za- 
kłada ]  urządza  folwarki^  inaczej  rozdziela^  inaczej 
uprawia  grunta;  znosi  na  zawsze  pańszczyznę,  a  na- 
tomiast zaprowadza  machiny,  o  których  prawi  nie- 
alycbaae  dziwy.  Tam  sieje  na  poletku  ziemianki  lub 
ćwikłę,  tu  jakieś  turnepsy;  gdzieindziej  znowu  ko- 
niczynę lab  wykę;  a  na  to  wszystko  ma  nasiona 
z  Anglii,  On  karmi  bydło  i  tuczy  cale  nowym  spo- 
sobem; inaczej  robi  masło^  inaczej  sery,  a  wszędzie 
intratę  podwaja,  owszem  mnoży  bez  końca.  Zadu- 
mieni  .słuchacze  nie  mogą  się  wy  dziwić  tak  głębo- 
kiej nauce;  przysłuchują  się  zatem  i  uczą,  jak  z  ni- 
czego zrobić  majątek,  jak  przyjść  do  ogromnych 
przez  agronomią  kapitałów.  Niektórzy  tylko,  co 
znają  aanczyciela,  śmieją  się  w  duchu;  wiedzą  al- 
bowiem, iż  dawno  nie  ma  na  czem  wykonywać 
wielkich  agronomicznch  widoków.  Jakoż  bywa  to, 
szanowny  czytelniku,  dzięki  ubieganiu  się  z^cudzo- 
zienis/.ezyzną,  dzięki  nieznajomości  i  wzgardzie  te- 
go wszystkiego  co  u  nas  jest  dobrem;  bywa,  że 
ag;niniłniija  zjada  stare  gospodarstwo  ojcowskie;  by- 
wa, żt5  pożera  nawet  dawne  majątki. 

XXXV. 
Rozmyślanie  w  dzień  zaduszny.  ^) 
Jeatto,  kochany  X5zytelniku,  dzień  bardzo  smu-. 
tny,  owszem  najsmutniejszy  w  całym  roku;  bo  nam 


^}  Wiadomości  Brakowe  Nr.  205  z  d.  6    Hstopada    1820 
«tr.  170  —  182.     (P.  W). 
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przypomina  przeznaczenie'  nasze.  Ale  też  właśnie 
dla  tego,  każdemu  myślącemu  człowiekowi  nastrę- 
cza bardzo  wielkie  i  ważne  uwagi.  Postanowiłem 
więc  i  ja  dzień  ten  poważny  na  rozmyślaniu  prze- 
pędzić. A  zatem  siadłem  (NB.  po  nabożeństwie) 
w  rogu  kanapy;  a  założywszy  ręce  i  nogi  na  krzyż, 
zacząłem  doprawdy  dumać  o  nieboszczykach  anłe- 
cessorach  naszych,  Panie  świeć  nad  ich  duszmi. 

1)  Uszanowanie  zmarłych,  jest  od  najdawniej- 
szych czasów  powszechnym  obyczajem  wszystkich 
narodów,  a  starożytność  przywiązywała  nawet  nię- 
jakąś  część  do  ich  pamięci.  Dzień  więc  zaduszny^ 
poświęcony  modlitwie  za  poprzedników  v  dobrodzie- 


jów na8zycF,^pawiiiren~lTyć~dniem  uroczystym  dla 
wszystkich.  Jakoż  takim  jestdia  nas  w  samej  istocie 
W  dzień  ten  wszystkie  nasze  damy  ubierają  się 
w  czarną  suknią  i  jadą  na  pół  godzinki  do  kościo- 
ła; a  mężczyźni  włożywszy  frak  czarny  lub  przy- 
wiązawszy kawałek  krepy  do  ramienia,  uwalniają 
się  od  służby  i  wszelkiej  pracy.  Tak...  Nic  nie  ro- 
bić jest  najlepszy  sposób  uczczenia  tak  żywych  ja- 
ko i  umarłych. 

2)  Wszelako  zgromadzenia  i  towarzystwa  roz- 
maite, zbierają  się  na  nabożeństwo  za  zmarłych  kie* 
dyś  swych  braci-,  i  to  jest  dzień,  w  którym  sobie 
raz  w  rok  przypominają  o  nich.  .  To  samo  dzieje 
się  w  wszystkich  domach  i  familiach^  to  stanowi 
w  zaduszny  dzień  materyą  rozmów  i  uwag.  Na  wsi, 
niejedna  poważna  matrona  widziała  tej  nocy  jakie- 
goś nieboszczyka  lub  jakąś  nieboszczkę;  jeżeli  nie 
na  jawie,  to  przez  sen.  Niejedna  zozmawiała  z  owym 
przychodniem  z  tamtego  świata,  a  tkliwe  to  marze- 
nie opowiada    przyjaciółkom  lub  kumom,  z  których 


-  r^*fRr^  :ici;^?7r 
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każda  umie  nawzajem  ooś  podobnego  powiedzieć. 
Ź  tej  okazyi  nuż  rozprawiać,  o  nieboszczykach  mę- 
żach, przywołując  na  plac  jednego  po  drugim.  Ten, 
Panie  mu  nie  pamiętaj!  był  dobry  mąż,  ale  trochę 
zaskąpy.  Ów,  Boże  mu  odpuść,  straszny  był  zrzęda. 
Nieboszczyk  Jan  nadto  był  dobry,  a  Paweł  nadto 
zazdrosny;  choć  to  nigdy  się  do  tego  nie  dało  oka- 
zyi, ale...  zwyczajnie  ludzkie  języki. 

3)  Podobnie  i  w  posiedzeniach  familijnych 
przywołują  się  na  pamięć,  to  nieboszczyk  ojciec, 
dziad  lub  stryj;  to  nieboszczka  matka,  ciotka  lub 
wujenka,  i  wyliczają  się  ich  do1)re  lub  złe  przymio- 
ty,  podług^testamentu^albo  puścizny,  jaką  zostawili 
po  sobie.  Ogólnie  atoli  mówiąc,  dzień  ten  schodzi 
na  pochwałach;  a  niebofezczykowie  zawsze  byli  lep- 
si od  nas  żyjących.  Więc  dzieci  opiewają  przy- 
mioty i  cnoty  swoich  rodziców;  mamy  zaś  rozpa- 
miętywają  wszystkie  talenta  i  niesłychaną  bystrość 
zmarłych  córeczek  i  synków;  pamiętają  i  powtarza- 
ją wszystkie  ich  słówka  i  widzą  we  wszystkich  nad- 
zwyczajny rozumek.  Słowem:  z  całego  zastanowie- 
nia się  nad  umarłymi  zawsze  wypada,  iż  gdyby  nie 
byli  pomarli,  byłoby  wszystko  dobrze;  a  zatem  że, 
jeżeli  teraz  świat  źle  idzie,  przyczyną  tego  są  nie- 
boszczyki, którzy  nie  powinni  byli  umierać. 

4)  Jużci  po  prawdzie  mówiąc,  niezłe  to  jest 
zdanie  i  jabym  na  nie  przystać  gotów.  Bo  naprzód, 
byłoby  nie  najgorzej,  gdyby  rozumni  i  dobrzy  nie 
umierali;  a  potem,  choć  to  ja  się  przez  skromność 
niby  do  nich  nie  liczę;  wszelako,  z  wielkiem  prze- 
proszeniem moich  następców,  calebym  się  nie  gnier 
wał  za  życie  do  woli.  Ale  cóż?  trudno  wafczyć 
z  przeznaczeniem!  —  Oto    ludzie    uczeni  od  dawna 
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bardzo  gruntownie  dowiedli,  a  niejedenby  się  może 
podjął  za  dobrą  pensyą  i  i  z  katedry  tego  nauczać^ 
że  ludzie  na  to  sią  rodzą,  ąby  umieralu  Co  za 
ważne  odkrycie!.  Wszak  doprawdy,  dać  mu  tylko 
greckie  nazwisko,  ki6x^y  się  kończyło  na  logia,  to 
i  nowa  nauka!  —  Ale  ze  ja  nauczycielem  tej  nowej 
umiejętności  nie  będę,  więc  nazwanie  to  zostawiam 
pierwszemu  jej  professórowi;  które  ma  się  oglądać 
na  następujące  materye  i  podług  nicłi  układać  trak- 
taty. 

5)  Śmierć  jesł  połrzebna\—Btz  niej  albowiem 
nie  byłoby  puścizny  i  znacznycłi  spadków  d2ie- 
dzicznycli.  Nie  byłoby  żałoby  i  czarnej  sukni,  któ- 
ra tak  dobrze  przypada  do  wszystkich  twarzy,  i  tak 
mocno  wszystkie  serca  porusza.  Nie  byłoby  ani 
katafalków,  ani  katakumbów,  z  których  są  dochody 
pewne;  ani  wspaniałych  pomników,  czy  mauzoleów, 
które  dają  sławę  tylu  artysom;  ąni  nagrobków  i 
żałobnych  trenów,  którym  niejeden  poeta  winien  kęs 
fiłą\^y  i  pieczeni.  Nie  byłoby  podzwonnego,  rze- 
czy z  wielu  względów  cale  zyskownej;  a  która  da- 
je znać  miastu  całemu,  iż  jest  nowy  nieboszczyk 
lub  nowa  nieboszczka,  którzy  umierając  zostawili 
pieniądze.  Nie  byłoby  owych  wspaniałych  konduk- 
tów, które  choć  drogo  kosztują,  głaszczą  próżną  fa- 
milijną pychę,  a  nas  włóczęgów  bawią  i  rozrywają 
na  chwilę.  Nie  byłoby  pogrzebowych  mów  i  ka- 
zań, w  których  za  pomierną  cenę  wystawują  się  na 
podziwienie  publiczne  nieśmiertelne  nieboszczyków 
talenta,  cnoty  i  zasługi,  których  za  życia  żadne 
'śmiertelne  oko  dostrzedz  nie  mogło.  Nakoniec  nie 
byłoby  styp,  które  już  dziś  na  nieszczęście  ż  mody 
wychodzą,  a  na    których  przecie  zp brane  grono  fa- 
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milijne  i  przyjacielskie,  smaczno  zajadało  i  spijało 
ogromne  puhary-  za  zdrowie  i  pomyślność  niebosz- 
czyków. Psuje  się  świat,  czytelniku  kocliany;  ja- 
kieś nowomodne  maksymy  wywracają  chwalebne  oj- 
ców naszych  zwyczaje.  Cóżby  też,  pytam  się,  moż- 
na powiedzieć  rozumnego  przeciw  słypom7  owym 
pogrzebowym  biesiadom  i  ucztom,  na  których,  sztu- 
ka mięsa,  szklanka  i  pieczenia,  cieszyły  w  niepo- 
wetowanej stracie,  krzepiły  zwątlone  żalem  siły, 
ocierały  łzy,  wypogadzaly  czoło  i  pomagały  dźwi- 
gać ciężkie  brzemię  żalu  i  smutku.  Jakkolwiek 
bądź,  ja  jestem  za  stypami  i  proszę  przyszłych  nau- 
czycieli mojej  nauki  o  śmiei*ci,  żeby  im  całe  po- 
święcili traktaty.  Czy  może  być  piękniejsza  i  ob- 
fitsza  naukowa  materya? — Oto,  gdybym  był  boga- 
tym, przeznaczyłbym  testamentem  znaczną  summę 
lub  dobra  niemałe  na  to:  ażeby  corocznie,  wszyscy 
moi  znajomi  i  przyjaciele,  po  wysłuchaniu  długiej  i 
bardzo  uczonej  mowy,  zebrali  się  na  wspaniał% 
ucztę,  gdzieby  koniecznie  jedli  aż  do  niestrawnością 
a  pili  aż  do  snu  ciężkiego,  dającego  prawdziwe 
wyobrażenie  śmierci.  Taka  uczta  byłaby  gruntow- 
ną moralną  nauką,  a  nauką  do  pojęcia  wszystkich. 
Oto  patrzajmy  na  naturę,  bo  się  na  nię  ^)  we  wszyst- 
kich umiejętnościach  oglądać  należy.  Nasz  chłopek 
w  całej  prostocie  ducha  sprawuje  na  dzień  "zadusz- 
ny stypę,  na  której  częstuje  dziadów.  Sam  im  usłu- 
guje-, sam,  za  dusze  wszystkich  w  swojej  chacie 
pomarlych,  karmi  ich  i  poi,  i  sam  się  w  ciężkiem 
krzepiąc  strapieniu  upija  i  spokojnie  zasypia.    Taki 


1)  Na  nię  się  też  oglądają  wszyscy  uczeni,  a  niektórzy 
i  na  frotowiznę. 
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rodzaj  stypy  nosi  u  nas  imię  Dziadów,  —  Więc  ja- 
kaby  to  była  dla  ubogich  staruszków  krzywda,  gdy- 
by nie  było  zadusznego  dnia:  a  tfenby  ustać  musiał, 
gdyby  nie  było  śmierci.  Otóż  patrzaj  czytelniku, 
jaka  to  będzie  o  pożytkach  śmierci  wielka  nauka. 
Wszak  doprawdy  skomponowałem  nie  lada  umie- 
jętność i,  nie  chwaląc  się,  pewien  jestem  niepospo-- 
litej  w  potomności  sławy.' 

6)  Jeżeli  dobrze  pamiętam,  czytałem  pe  rozmai- 
tych książkach,  iż  dawnej  pamięci  naród,  niejacy 
Egipcyanie,  wielcy  za  życia  bałwochwalcy,  bo  czci-^ 
ciele  różnego  nierozumnego  zwierza,  zachowywali 
ten  śmieszny  zwyczaj,  że  dopóty  żadnego  niebo- 
szczyka nie  grzebli,  dopóki  nie  wysłuchali,  cie  roz- 
trząanęli  i  nie  osądzili  wszystkich  jego  złych  i  do- 
brych uczynków.  Tym  końcem  przywożono  każde- 
go ś,  p. .  Jegomości,  na  brzeg  pewnego  jeziora  i), 
gdzie  się  odbywało  ono  ścisłe  z  całego  życia  śledz- 
two. Poczem  zapadał  ostateczny  wyrok  stanowiący: 
czy  pomieniony  nieboszczyk  darmo  albo  nie  darmo 
jadł  chleb  na  tym  podsłonecznym  świecie.  Jeżeli 
tedy  wyrok  był  pomyślny,  dawano  nieboszczykowi 
podorożne,  za  którego  pomocą  niejaki  Charon  trzy- 
'  mający  stacyą  pocztową,  czyli  raczej,  jak  inni  po- 
wiadają, arendo wnik  przewozu,  (oczywiście  pod- 
radczyk)  zwłoki  owej  poczciwej  duszy  za  pomierną 
cenę  do  grobu,  a  jak  chcą  niektórzy,  i  same  du- 
szę aż  na  tamten  świat  przewoził.  Piszą  nawet,  że 
owi  nieboszczyków  sędziowie  byli  bardzo  sprawie- 
dliwi   i  za  dekreta  ani  kop,  ^)   ani  podarunków  nie 


*)  Nazywało  się  podobno  Acherusia, 

2)  Kopa — grzywna,  kara  sądowa  pieniężna.  (P.  W.). 
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brali  ^).  W  czem  jednakże  nie  zgadzają  się  autoK)wie; 
rodzaj  ludzi,  jak  wiesz  czytelniku,  zawsze  kłótliwy.  Je- 
dni albowiem  utrzymują,  iż  sąd  musiał  być  sprawiedli- 
wy, bo  umarły  niema  co  dać;  co  że  nie  jest  w  ści- 
słem  znaczeniu  prawdą,  odwołuję  się  do  świadec- 
twa wszystkich  eksekutorów  testamentowych,  tu- 
dzież wszystkich  sukcesorów  tak  w  prostej  jako  ł 
pobocznej  linii.  Drudzy  zaś  twierdzą  cale  inaczej, 
1  poniekąd  słusznie;  bo  jabym  sam  rozumiał,  że  tyl- 
ko przez  grzeczność  tak  o  tych  sędziach  piszą,  dla 
tego  że  już  bardzo  dawno  pomarli;  a.  o  nieboszczy- 
kach nigdy  się  źle  mówić  nie  godzi  ^). 

7)  Z  tej  okazyi  nawinął  mi  się  projekt.  Gdy- 
by np.  u  nas  zrobić  katakumby  za  Zielonym  mo- 
stem, a  z  tej  strony  Wilii  posadzić  ów  kryminalny 
sąd  na  nieboszczyków  z  zaleceniem,  ażeby  ciała 
wszystkich  od  pogrzebu  odsądzonych  rzucać  do  rze- 
ki, a  tylko  tych  wieźć  na  cmentarz,  którzyby  się 
prawdziwie  pożytecznymi  i  dobrymi  po^kazali  za 
życia;  coby  to  było? — Zastanówmy  się...  Nie...  To 
być  nie  może.  Uważam,  że  Wilia  dosyć  ma  wyso- 
kie brzegi,  więc  by  się  pewno  najdalej  pod  Żakrę* 
tem  zapchała.  Naówczas  musiałaby  się  woda  wstecz 
cofnąć  i  mogłaby  nakoniec  zalać  miasto.  A  praw- 
dę mówiąc,  byłoby  to  niesprawiedliwie,  żeby  żywi 
pokutowali  za  umarłych.  Więc  lepiej  ten  projekt 
odrzucić,  jako  niebezpieczny  dla  miasta. 

8)  Czytałem  też  podobno  i  to:  że  w  Egipcie 
niewolno    było    grzebać    ciał  dłużników,   którzy  nie 

*)  Owszem  są  tacy  co  utrzymują,  źe  nawet  nie  mieli 
kancelaryi  ani  regientów;  ale  źe  bez  nich  sądy*  być  nie  mogą, 
więc  oczewista  bajka. 

*)  De  mortuis  aut  bene,  ant  ijihil. 
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zostawili  fanduszu  na  zupełne  zaspokojenie  wierzy- 
cieli. Owszem,  że  nikt  nie  mógł  byś  pocłiowany, 
dopóki  nie  opłacono  wszystkicłi  jego  długów.  Cia- 
ła przeto  dłużników  oddawano  familii,  która  je  w  do- 
macłi  wlasnycłi  dopóty  w  jakim  kącie  trzymała,  do- 
póki ktokolwiek  z  krewnycłi  długów  nie  opłacił. 
Co  to  za  śmieszne  prawo!  Pytam  się,  zaco  Egip- 
cyanie  uchodzili  pomiędzy  starożytnymi  narodami 
za  ludf  rozumny  i  bardzo  przezorny?  Co  tu  rozum- 
nego? Wszak  gdyby,  broń  Boże,  u  nas  przyjąć  ta- 
ki obyczaj;  kątówby  po  domach  nie  stało,  a  w  le- 
cie przyszłoby  całemu  krajowi  z  morowej  wyginąć 
zarazy.  Bo  przecie  lekarze  ód  dawna  dowiedli,  że 
nieboszczykowie  tak  trącą  fatalnie,  iż  ztąd  pocho- 
dzą najstraszliwsze  epidemije  i  wszystkie  zarazy.  * 
9)  Bają  także  ci  sami  egipskiej  historyi  pisa- 
rze, iż  dusze  owych  niewinnych  stworzeń,  które  na 
tym  padole  płaczu  nic  nie  zrobiły  ani  złego  ani  do- 
brego, nie  mając  od  sądu  pasportu,  wiecznie  się  ba 
brzegach  jeziora  błąkać  musiały  dybiąc,  azali  się 
ukradkiem  Charonowi  nie  wcisną  na  przewóz.  Ten 
zwyczaj  dosyć  mi  się  podoba;  bo,  prawdę  mówiąc, 
nie  jest  to  nic  tak  złego  być  skazanym  na  spacer; 
a  ja  i  całe  grono  towarzyszów  moich,  przechadzali- 
byśmy się  po  bulwarze  na  wieki  wieków;  tak  jak 
się  teraz  przechadzamy  od  rana  do  wieczora.  Ale 
darmo!...  Nie  tak  świat  idzie,  jak  się  z  przeprosze- 
niem JJ.  PP.  Egipcyanom  zdawało.  Żli  ludzie  i 
nieprawi,  radziby  się  może  utopieniem  nieczystych 
ciał  swoich  wykupili;  zwłaszcza  owi,  których  zdanie 
potomności  mało  obchodzi.  Ale  się,  chwała  Bogu, 
na  tern  nie  skończy. 

-10)    Dalej  przyszło  mi  na  myśl,  cobym  też  ja 
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powiedział,  gdyby  mi  wypadło  po  najdłuższem,  co 
daj  JBoże,  życiu  stanąć  przed  owym  trybunałem 
okropnym.  Ze  strachu  zda  mi  się,  że  już  widzę  za- 
siadający wspaniale  przed  mostem  trybunał,  tam 
gdzie  teraz  także  bardzo  poważna  magistratura,  sie- 
dząc liczy  nogi  wszystkich  stąpających  stworzeń  i 
bierze  po  groszu  od  każdej.  Jak  tu  powiedzieć, 
stanąwszy  *przed  sądem,  żem  się  całe  życie  włóczył 
po  bruku,  rozmyślał  i  bąki  strzelał?  Możeby  się  ten 
rodzaj  zatrudnienia  nie  bardzo  sędziom  podobał. 
A  choćbym,  na  wymówienie  się  i  pokazanie,-  że  ni- 
by do  liczby  autorów  należę,  przyniósł  pod  pachą 
Wiadomości  Brukow.e  i  Prześwietnemu  sądowi 
ofiarowała  i  toby  może  nie  pomogło.  Któż  tam  zga- 
dnąć może,  czy  panowie  sędziowie  czytają,  albo 
czytać  umieją?  wszakże  nasi  często  się  obchodzą 
bez  tego:  bo  czytać  i  pisać  jest  rzeczą  regieata  al- 
bo sekretarza.  Więcby  zapewne  niejeden  sędzia 
ofuknął  się  z  gniewem  i  zawołał:  „Autor!...  wrzuć- 
cie go  rzeki.  A  nacóż  ta  zaraza  potrzebna?  Sądy 
mają  swoich  autorów  co  piszą  głosy,  .pozwy  i  de- 
kreta;  a  z  takichże  szpargałów  jaka  komu  korzyść?* 
Jeszcze  gorzej,  sądzie' Prześwietny!  Zawołałby  mo- 
że jaki  wymowny  rzecznik  lub  instygator;  ^)  ten 
szpargał,  który  obżałowany  trzyma  pod  pachą,  wy- 
raźnie powstawał  na  sądy  i  sędztów,  potępiał  eks- 
dywizye,  które  są  ich  dochodem,  i  naśmiewał  się 
często  z  mądrych  dekretów;  a  co  najgorzej,  ważył 
się  urągać  nam  adwokatom,  dlatego  też  teraz.  Prze- 
świetny sądzie,  żaden  za  ob  żałowanym  nie  przema- 
wia i  nie  przemówi. 


O  Instygator— oskarżyciel  pubUczny.     (P.  W.). 
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Prawda,  Prześwietny  sądzie,  wołanoby  z  boku. 
Wszakto  mianowicie  ten  zuchwalec  nieraz  szydził 
,  z  naszych  słusznych  i  uczciwych  ludzi,  nie  wierzył 
w  jasno-widzenie  magnetyczne  i  cudownych  dokto- 
rów; naśmiewał  się  z  ludzi  dobrego  tonu  i  z  pięk- 
nych towarzystw,  w  których  się  mówi  pofrancuzku; 
chciał  gwałtem  zaprowadzić  hypotekę,  a  przeto  zgu- 
bić wielką  część  naszych  panów;  powstając  na  pi- 
jatykę starał  się  wyraźnie  podkopać  przemysł  kra- 
jowy i  zniszczyć  handel;  samych  nawet  okrutnie 
uczonych  miał  za  nic  i  śmiał  się  z  książek  straszli- 
wie rozumnych;  a  przecie  chciał  żeby  koniecznie 
wszyscy  czytali,  albo,  co  jeszcze  śmieszniej,  żeby 
wszyscy  umieli  czytać. — On  chwaląc  dawną  pusto- 
tę, chciał  nas  wrócić  do  barbarzyństwa;  on  się 
urągał  paniczom  za  granicę  jeżdżącym;  szydził  z  tych 
co  szumią  i  udają  panów;  a  przeto  oczewiście 
chciał  zatamować  cyrkulacyą  pieniędzy...  On!...  Oj 
prawda,  odezwaliby  się  szanowni  potomkowie  Izrae- 
la; On  i  nas  wniwecz  obracał  i  szynki  nam  radził 
poodbierać,  a  myby  poczciwi  ludzie  z  głodu  po- 
marli.— Dalej  dałby  się  może  słyszeć  tkliwy  głos 
synogarliczy: — „MessteurSj  on  i  nas  ridikulizowai: 
dlatego  my  też  budujemy  ^)  go  wszystkie  a  wszyst- 
kie. Imaginez — vouSy  ws^ak  on  się  śmiał  z  senty- 
mentów, a  nadewszystko,  ąuelle  folie\  chciał  żebyś- 
my gadały  popolsku!**  —  Słowem,  zdaje  mi  się,  że 
wszystkie    i    ze    wszystkich    stron  głosy  przeciwko 

*)  Ostrzega  się  czytelnik,  [że  budować  co  innego  zna- 
czy u  gminu,  a  co  icnego  na  pięknym  świecie.  Pospólstwo 
buduje  domy,  obory  i  foiwarki;  nasze  damy  budują  mężów, 
albo  przyjaciół  lub  przyjaciółki.  Z  pierwszych  budowy  można 
»ię  często  zbudować,  z  drugich  budowania  nigdy. 


54 

mnie  się  podnoszą.  Nie  ma  żartU;  czytelniku  ko- 
chany! i  gdyby  tak  w  rzeczy  samej  było,  przy- 
szłoby  podobnO;  chcąc  niechcąc.  płynąć  do  Kró- 
lewca. W  tobie  wszakże  pokładam  zaufanie  i.  mani 
nadzieję,  żebyś  mię  nie  opuścił  w  owej  ostatniej  po- 
trzebie, żebyś  przecie  coś  za  mną  przemówił. 
Wszakże,  choć  próżniia.k,  dla  ciebie  kiedy  niekiedy 
pół  arkuszyka  nagryzmolę,  wszędzie  dbam  o  twoje 
dobro  i  twoje  sławę;  zawsze  cię  szanuję  i  wielbię; 
nigdy  się  moje  usta  na  twoje  nie  zamykają  pochwa- 
łę. Więc  wstaw  jsię  Dobrodzieju  za  mną  i  uwolnij 
jeżeli  można,  od  owej  pozgonnej  żeglugi.  Już  ja 
wolę,  jak  myśliwy  pływać  za  życia  i  przyrzekam 
ci  w  następujących  Numerach  ^)  pływać  a  pływać*. 


XXXVI. 
Irzecia  lekcya  w  Trokach  ^). 

,,  Bardzo  przykładna,  mój  synu,  i  chwalebna 
jest  w  tobie  miłość  nauki,  rzekł  uczony  Karaim  do 
przyjaciela  mego;  widząc,  że  się  punktualnie  na  na- 
znaczony czas  stawił. — Widzę,  rzekł  potem  z  kate- 
dry czy  z  trójnoga,  gdy  wprowadził  ucznia  do  pra- 
cowni; że  w  ciebie  wstąpił,  albo,  jak  nieoświecony 
wprawdzie  motłoch,  ale  dokładnićj  przedtćm  mawiał, 
widzę,  że  cię  opętał  duch  wieku,  gdy  się  ubiegasz 
za  mistyczną  nadprzyrodzoną  i  niepojętą  nauką.  Tak 
mój  synu,  trzymaj  zawsze  z  większością,  a  będzie 
ci  dobrze;    mićj    zdanie   stosowne  do  wieku  i  ludzi. 


1)  Wiadomości  Brukowych  (P.  W.). 
')    l^iadomości  Brakowe    Nr.  209  z  dn.  4  grudnia  1820 
r.,  8tr  196—198.  (P.  W.) 
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Z  którymi  żyjesz,  a  będziesz  uważany  powszechnie. 
Wszak  i  w  Donacie  napisano:  „Kiedy  wnijdziesz 
naicdzy  wrony,  to  tak  krakaj  jak  i  ony*.  Otóż  wła- 
śnie tegoczesne  wrony  lubią  rzeczy  nadprzyrodzone 
i  niedościgle,  lubią  mydlić  oczy  rzeczami,  których 
nikt  nie  rozumie,  i  to  nazywają  mądrością.  Więc 
i  ty,  jeżeli  chcesz  być  zawołanym  i  wysoko  mą- 
drym, otrząśnij  się  naprzód  z  przesądów  i  wyrzecz 
się  tej  światowej'  marności,  którą  ludzie  pospolici 
nazywają  zdrowym  rozsądkiem;  a  co  jest  tylko  prze- 
szkodą do  niepojętej  nauki;  co  się  sprzeciwia  gór- 
nemu lotowi  filozofii  i  obcina  skrzydła  mistycyzmu^ 
słowem,  co  się  nie  zgadza  z  duchem  czasu  i  z  czego 
się  mędrcy  naszej  wiary  naśmiewają  otwarcie.  Krót- 
ko mówiąc,  przeskocz  w  naukach  Rubikon  i  puść 
się  na  wszystko,  ale  najistotnićj  zostaw  na_  drugim 
brzegu  wstyd  i  czoło,  a  zobaczysz  jak  ci  wszystko 
pójdzie  pomyślnie.  Alchemia,  astrologia,  magia  i 
wszystkie  spokrewnione  z  niemi  nauki,  należą  bez 
wątpienia  do  najdawniejszych  głębokich  umiejętno- 
ści, które  muszą  być  wszystkie  w  tym  wieku  wskrze- 
szone, bo  dziwnie  przystają  do  ducha  teraźniejszej 
mądrości.  Muszą,  mówię,  być  wskrzeszone  i  kwi- 
tnąć, tak  jak  kwitną  inne  tego  samego  rodzaju  nie- 
dościgłe mądrości.  Znajdą  się  uczone  Teutony,  któ- 
re początki  tych  nauk  z  gruzów  Chaldejskich  albo 
Egipskich  wygrzebią,  swoim  sposobem  uksztalcą^ 
swoim  językiem  ozdobią  i  jako  noweuu  umiejętno- 
ściami naszych  literackich  nieboraków  opatrzą.  Ja 
tymczasem  wybrałem  za  materyą  dzisiejszego  posie- 
dzenia najważniejszą  i  najdroższą  naszych  filozofów 
naukę,  którą  nowoczesne  półmędrki  wyśmiały  dla- 
tego, że  jej  żaden  zgłębii  nie  umiał. 
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Filozoficzny  kamień,  mój  synu,  albo  tinktura, 
jestto  prawdziwy  klejnot  mądroici,  jeat  niewyczer- 
pany skarb  nauki;  ale  właśnie  dlatego  tajeipnicą 
jest,  do  której  się  nie  przypuszcza)  tylko  mała  liczba 
wybranych.  Za  pomocą  tej  tinktury  robi  się,  dzi- 
wnym cudem  sztuki,  z  metalów  złoto  i  srebro,  i  leczą 
się  wszystkie,  a  \yszystkie  choroby,  Pomyśl  mój 
synu,  co  to  za  szczęście  być  zawsze  zdrowym^  żyć 
póki  się  podoba  i  mieć  podostatkiem  złota  i  srebra. 
Czy  może  być  co  lepszego  i  pożądańszego?  czy  mo  ■ 
żna  było  wpaść  w  naukach  na  myśl  szczęśliwszą 
nad  tę?  ażeby  mie*ć  na  zawołanie  złoto,  srebro  i 
zdrowie.  Dlatego  tći  żadna  umiejętność  nie  miała 
tylu  czcicieli,  nauczycielów  i  uczniów;  żadna  wię- 
kszego nie  obudziła  zapału;  żadna  w-dobrany<;h  i 
należycie  usposobionych  umysłach  lepiej  dowiedzio- 
ną nie  była.  Mówię  usposobionych;  bo  to  w  pospo- 
litych tylko  naukach  dowody  są  dla  wszystkich; 
w  naszych  tylko  dlc  wybranych.  Tę  zaś  wielką 
tajemnicę  znaleźli  niezrównani  dawni  mędrcy  Egip- 
scy; umieli  ją  napamięć  i  nasi  mędrcy  w  trzynastym 
i  czternastym  wieku,  kiedy  najgłębsze  umiejętności 
kwitnęły  i  nie  tacy  byli  uczeni  jak  potćm. — Ale^ja- 
ko  ludzie  prawdziwie  mądrzy,  naukę  tę  starannie 
ukryli  przed  światem;  tak  starannie  i  mocno,  że  jej 
potem  sami  znaleźć  nie  mogli.  Dlatego  ta  tajemni- 
ca jest  tak  jak  była  dawniej;  niektórzy  prawdziwi 
mędrcy  odkopali  ją,  i  czytali  -w  starożytnych  pi- 
smach; wiedzieli  jak  się  robi  kamień  i  złoto;  ale 
jedni  przez  pokorę  i  wyrzeczenie  się  marności  świa- 
towych, drudzy  przez  bojaźń,  żeby  rzecz  tak  wiel-- 
kiej  wagi  nie  spowszedniała;  inni  nakoniec  dla  roz- 
maitych zatrudnień  nie  mieli  czasu   zająć  się  tą  ro- 
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bota.  A  chpciaż  byli  i  przypuszczeni  do  tych  głę- 
bokich tajemnic^  co  wiedzieli  jak  zrobić  tinkturC; 
wszelako  swego  dokazaó  nie  mogli,  jako  nie  mający 
wiary  potrzebnej,  co  w  umiejętnościach  nadprzyro- 
dzonych iest  warukiem  koniecznym,  bo  bez  tego  wa- 
runku nie  byłoby  naistycyzmu  i  naut  prawdziwie 
głębokich.  Są  albowiem  rzeczy  dotykalne,  na  które 
cały  świat  patrzy  codziennie,  ale  w  które  właśnie 
dla  tego  wierzyć  nie  należy,  że  są  pospolite  i  gmin- 
ne; są  zaś  rzeczy  prawdziwie  naukowe,  które  tylko 
wybrani  widzą  i  naśladować  mogą,  a  których  bez 
wiary  i  miłości  nigdy  nie  zobaczysz,  nigdy  nie  poj- 
miesz. Chcąc  się  zaś  tej  tajemnicy  nauczyć,  trzeba 
żebyś  naprzód  wiedział,  ^  że  wszystkie  rzeczy  mają 
«woje  elementa  czyli  żywioły,  mają  najpierwszą  ma- 
teryą  z  której  są  zrobione.  Tak  np.  każda  kamie- 
nica ma  w  sobió  kamienie,  cegłę  i  wapno;  otóż  to 
fią  jej  elementa,  a  kto  ma  cegłę  i  wapno,  ten  może 
murować.  Tak,  ktoby  miał  pierwsze  żywioły,  z  któ- 
rych powstaje  złoto  i  srebro,  ten  aby  umiał,  zrobić 
je  potrafi;  rzecz  jak  widzisz,  mój  synu,  niezmier- 
nie łatwa.   . 

Filozofowie  mają,  jak  wiesz,  cztery  elementa, 
z  których  powstają  trzy  nasze  początki,  czyli  pier 
wiastkowe  materye,  tojest:  siarka,  sól  i  merkuryusz. 
Z  tych  trzech  powstają  mężczyzna  i  niewiasta,  z  któ- 
rych razem  rodzi  się  tinktura,  czyli  filozoficzny  nasz 
kamień;  a  ten  jest  nad  wszystko,  bo  jego  mając, 
abyś  utniał,  potrafisz  zrobić  wszystko"  ^,)- 


*)  że  taka  jest  najika  wazystkich  alchemików  i  źe  nasz 
uczony  czytał  ich  wszystkich,  każdy  się  łatwo  przekonać  może, 
kto  choć  jednego  z  nich  pismo  otworzy. 


')*.mk\ 
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Dobrze  to  jest,  odpowiedział  uczeń,  ale  jakże 
dwie  tak  różne  i  zawsze  z  sobą  sprzeczne  istoty, 
jak  jest  niewiasta  i  mężczyzna^  mogą  z  tych  samych 
powstawać  pierwiastków? 

„A  przecie  tak  jest^  odpowiedział  mędrzec, 
z  tych  samych  powstają,  ale  w  bardzo  różnym  spo- 
sobie. Mężczyzna  więcej  ma  w  sobie  cząstek  ziem- 
nych, grubych  i  ciężkich,  czyli  więcej  merkuryuszu 
1  soli;  kobieta  za  to  więcej  ma  siarki,  która  jako 
element  ognia  jest  najlżejsza  i  maluje  się  u  nas  al- 
chemików ze  skrzydłami.  Ztąd  pochodzi  ich  lek- 
kość; szastanie  się,  łatwe  unoszenie  z  miejsca  na 
miejsce  i  ustawiczne  dążenie  do  góry,  a  zatem  wy- 
wyższanie się  nad  inne,  albo  przynajmniej  ciągłe 
dążenie  do  tego  wywyższenia;  a  z  tego  powodu  czę- 
ste wzdychania  i  płacze.  Mają  wszakże  dlatego  i 
dosyć  soli;  owszem  częstokroć  więcej  jak  potrzeba^ 
ale  cząstki  jej  są  w  nich  daleko  ostrzejsze  i  deli- 
katniejsze jak  w  mężczyznach.  Sól  nawet  ta,  połą- 
czona z  cząstkami  siarki,  jest  ognista,  niezmiernie 
ulotna  i  przenikliwa,  tak:  że,  jak  w  pospolitym  mó- 
wi się  języku,  do  żywego  dojmuje.  Nic  nie  masz 
ostrzejszego  nad  nię.  A  że  cząstki  różnej  natury 
pociągają  się,  a  odpychają  podobne,  przeto- dwie 
soli  nie  mogą  się  nigdy  pogodzić  i  ostać  razem;  ale 
^się  dopóty  burzą,  póki  jedna  drugiej  nie  wypędzi, 
nie  zatrze,  albo  nie  pochłonie.  Mają  wszakże  nie- 
wiasty i  cząstki  metaliczne,  ale  w  małej  ilości;  dla 
czego  nie  mają  potrzebnej  wagi,  albo  jak  rzemieśl- 
nicy mówią,  gruntwagi,  i  ciężko  im  się  ostać  na 
miejscu.  Chcąc  zaś  temu  niedostatkowi  zapobiedz^ 
obciążają  się  rozmaitemi  kruszcami  lub  kamienia- 
mi bardzo  rozmaitym  sposobem.     Wieszają  je  przy 
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uszach^  wieszają  na  szyi,  rozkładają  po  głowie^  no- 
szą- na  palcach  i  na  piersiach^  noszą  przy  workach 
i  woreczkach^  opasają  się  niemi^  niemi  nadziewają 
i  szpikują  swoje  ubiory.  Dla  tej  samej  przyczyny 
kruszec  łatwo  je  niekiedy  pociąga,  i  pochylają  stę 
w  tę  stronę  gdzie  go  jest  wiele.  Wasi  teraźniejsi 
niby-mędrcy  nazywają  to  pociągiem;  cale  nie  naj- 
lepiej, bo  my  to  dawniej  nazywaliśmy  popolsku: 
powabem  albo  ponętą. 

Mężczyźni  przeciwnie,  mając  w  sobie  części 
grube  i  ciężkie/  skłonni  są  da  siedzenia  kamieniem 
na  miejscu,  i  dlatego  żadnych  nie  oszczędzają  za- 
biegów, żeby  mogli  siedzieć  za  stołem  suknem  ja- 
kićm  pokrytym.  A  jeżeli  za  takim  stołem  siedzą 
poważnie  po  kilka  lub  kilkanaście  godzin,  zdaje  się 
im,  iż  są  w  prawdziwym  swoim  elemencie;  choć, 
prawdę  mówiąc,  daje  im  to  pewien  rodzaj  choroby, 
która  się  u  doktorów  nazywa  odęciem,  a  u  nas  na- 
dęciem; bo  ich  to  nieznośnie  napusza,  a  podług  czę- 
ści która  się  wydyma  najmocniej,  jedni  zadzierają 
nos,  drudzy  brodę;  a  inni  tak  wysoko  patrzą  w  nie- 
bo, że  na  ziemi  nikogo  nie  widzą.  Nie  są  oni  po- 
ciągani od  kruszców,  ale  spoglądają  na  nie  jako  na 
część  swojej  istoty,  a  zatem  garną  do  siebie  i  za- 
bierają gdzie  znajdą,  jako  własne  swoje  ciało.  Mało 
zaś  mając  cząstek  zapalnych,  przenikliwych  i  lot- 
nych, ubiegają  się  mocno  za  niemi.  Cząstki  te  mają 
dla  nich  wielkie  powaby;  a  dla  nasycenia  niemi 
własnych  cząstek  grubych,  ciężkich  i  niepalnych, 
tudzież  dla  nadania  im  tym  sposobem  więcej  ru- 
chawośei  i  przenikliwości,  leją  je  w  siebie  a  leją. 
Dlatego  zazwyczaj  siedząc  za  stołem,  każą  sobie 
takie  lotne  i  zapalne  części  przynosić  w  butelkach. 
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a  lejąc  do  szklanek  lub  ^kieliszków;  dla, prędszego 
przelania  w  siej)ie;  połykają  z  wielką  ehćiwośejią  i 
smakiem.  Nie  są  wprawdzie  te  płyny  naszą  tinkttt- 
rą,  ale  jej  mają  cokolwiek  w  sobie;  dlaczego  je  po; 
łykiimy  za  zdrowie,  na  zdrowie,  lub  dla  strawności. 
Tak,  i!aój  synu!  kążda<  rzecz  ma  swoję  naukową 
przyczynę,  i  widzisz:  ze  mężczyźni  niedarmc^  lubią 
puncz,  rum  i  wódkę,  którą  wynaleźli  alchemicy,  i 
.  wynaleźli  na  zdrowie  ubogich  i  chłopków;  na  -zdro- 
wie i  pożytek  panów,  a  na  pociechę  i  życie  poczci- 
wych arendąrzy.  Bo  któż  nie  widz^  że  to  jejst  po 
części  filozoficzny  kamień-  co  im  daje  złoto  i  ż^cie; 
że  to  jest  żywioł,  bez  którego  zginąćby  im  przy- 
szło, jak  rybom  bez  wody  lub  ptakom  bez  powie- 
trza. Dlatego  ją  spra^wiedliwie  dawniejsi  uczeni  wo-  . 
dą  żywotną,  aqua  vita6,  nazywali,  myśląc  zarjiz 
i  wiedząc,  że  naszym  Izraelitom  posłuży  do  życia 
i  bytu  dobrego". 

Dobrze  to  jest,  mistrzu  uczony,  odezwał  się 
uczeń  z  pokorą;  ale  tak,  ludzi  nawet,  rozbierając  na 
elementa  i  cząstki,  wypadałoby,  że  ich  też  tworzyć 
sztuką  alchemiczną  można. 

„Ani  wątpić,  mój  synu,  odpowiedział  mędrzea 
w  zapale.  Najgłębsi  mistrzę  naszej  nauki  posia- 
dali tę  sztukę,  a  opatrzeni  należytą  ufnością  i  wiarą 
widzieli  na  własne  oczy.  —  Oto  Amatus  Lusitanus, 
nieposzlakowany  autor,  upewnia,  iż  sam  widział  czło-- 
wieczka  mającego  cal  wielkości  i  (snadż,  żeby  nie 
uciekł),  zamkniętego  w  słoju,  którego  sztuką  alche- 
miczną zrobił  Juliusz  Camillus.  Czy  może  być  do- 
świadczenie oczy wistsze  i  pewniejsze? —  Patrz  więc, 
mój  synu,  jakiegoto  potrzeba  zaślepienia,  żeby  tak 
oczywistym  rzeczom  nie  wierzyć? — Albożto  i  teraz 
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nie  widzimy^  ludzi  rodzących  się  w  oczach  naszych 
z  niczego  i  wyjiażących  nakształt  molów  z  mąki  lub 
ze  stósa  zbutwiałych  szpargałów.  Wszakże  patryar- 
cha  nasz,  Paracels,  ujczy  jak  robifi  te  małe  człowie- 
częta  i  wszystkim  usposobionym  dowiódł:  że  Pi- 
gmejczykowie,  Nimfy,  Fauny  i  Satyry  były  utwo- 
rzone prsfez  alchemików;  chociaż  motłoch  wasz  lite- 
racki rozumie,  że  to  była  dziatwa  poetów". 

Najgruntowniej  wszystkiego  dowodzisz,  mistrzu 
niezrównany,  zawołał  ucześ,  i  trzeba  być  ostatnim 
nieukiem,  żeby  się  otem.nie  przekonać;  trzeba  być 
prześladowcą  wielkich  gieniuszów,  żeby  przeciwko 
tak  czystej  nauce   powstawać! 

„Prawdziwym  elementem,  mówił  dalej  nauczy- 
ciel poważny;  owszem  istotą  filozoficznego  kamienia, 
który  daje  bogactwa,  sidrowie  i  życie  do  woli,  jest 
samo  złoto,  jak  mówi  nasz  uczony  Michał  Sędzi- 
woj  ^)j  w  dziesiątym  traktacie  swojej  alchemii  ^) 
w  te  słowa:  „Filozoficzny  kamień,  albo  tinktura,  nic 
innego  nie  jest,  jak  złoto  do  najwyższego  stopnia 
wygotowane"  ^),  Oprócz  tego  najgłębsi  starożytni 
mędrcy  odkryli,    przekonali  się  i  dowiedli,  że  złoto 


1)  Michał  Sędziwoj  (155S— 1634)  —  Alchemik  Polski. 
(P,  W.). 

2)  Ob,  Novum  lumen    chemicum    Michaelis    Sendiyogii. 

3)  Wyraz  chemiczny,  digestum,  można  tłumaczyć  przez 
wygotowanie,  wysmażenie,  albo  wystanie  się.  Możnaby  więc 
tę  myśl  oddać  przez  wyraz  złota  zupełnie  wystałego  albo  doj- 
rzałego. Zdaje  się,  że  w  kufrach  skępców  powinno  być  bar- 
dzo wystało,  i  ktoby  się  do  nich  dobrać  potrafił,  moźeby  tam 
znalazł  filozoficzny  kamień.  U  naszych  paniczów  nigdy  się 
złoto  nie  wystoi,'  a  i  u  nas  ciężko  mu  się  ostać.  Owoż  przy- 
czyna oczywista,  dlaczego  nie  możemy  zrobić  kamienia. 
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jest  elementem^  nie  tylko  metalów,  ale  wszystkich 
a  wszystkich  rzeczy..  Tojest:  że- jak,  głęboki  alche- 
mik może  z  każdej  rzeczy  zrobić  złoto,  tak  aawza- 
jem;  ze  złota  robi  się  wszystko  i  wszystko  z  niego 
powstaje.  Złoto  więc,  jako  powszechny  element, 
jest  wszędzie  i  w  każdej  rzeczy;  przez  nie  wszyst- 
ko jest,  co  jest,  a  bez  niego  nieby  nie  było.  My 
nawet  ladzie  mamy  ten  element  w  sobie,  a  to  do 
takiego  stopnia,  że  niejeden  jest  człowiekiem  przez 
samo  złoj;o;  tak  jak  nawzajem  kruszec  ten  z  ludzi 
się  wydobywa  i  nimi  wyrabia.  Przezorna  natura 
sama  wlała  w  człowieka  mocne  i  wyraźne  czucie, 
że  to  jest  jego  żywioł  prawdziwy,  bo  się  od  wie- 
ków za  nim  ubiega  najwięcej,  i  najwięcej  je  szanu- 
je. Dzisiejsi  mędrcy  wasi  nie  rozumiejąc  języka 
przyrodzenia,  nie  poznali  się  na  tej  oczywistej  ska- 
zo wce  i  zatrudniają  się  szukaniem  nie  wiedzieć  ja- 
kich żywiołów,  które  w  oczach  prawdziwych  filo- 
zofów żadnej  nie  mają  wagi.  Unieśli  się  oni  za 
pozorami  mądrości  i  zboczyli  z  czystej  drogi  prawdy; . 
za  to  alchemija  przeniosła  się  do  rozumniejszych 
i  śmielszych,  a  prawdziwa  filozofija  zupełnie  wypę- 
dzona ze  szkół.  Widzisz  tedy,  mój  synu,  że  filozo- 
ficzny kamień  dla  tego  tak  jest  do  zrobienia  trudny, 
że  nie  tylko  złoto  z  niego,  ale  i  on  się  robi  ze  złota; 
a  zatem,  kto  tego  ostatniego  nie  ma,  nigdy  się  go 
robić  nie  nauczy,  i,  chcąc  nie  chcąc,  musi  choro- 
wać, a  nareszcie  i  umierać". 

Zdaje  się  więc,  mistrzu  szanowny,  odezwał  się 
uczeń  z  pokorą,  że  filozoficzny  kamień  nie  co  innego^ 
jest  jak  samo  złoto. 

„Tak,  mój  synu,    odpowiedział    mędrzec,  zga- 
dujesz po  części;  jestto  złoto  i  nie  jest,  podług  tego 
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jak  nam  wypadnie;  bo  w  naukach  naszego  rodzaju 
trzeba  sobie,  jak  widzisz,  zawsze  zostawić  fórtkę  do 
ucieczki.  Jestto  złoto  ale  nie  owo  pospolite,  jakie 
znasz  w  holenderskich  dukatach;  ale  ^najczystsze, 
najdoskonalsze,  kwiat  i  piąta  treść  złota;  słowem: 
złoto  nad  zlotami,  jakiegoś  ani  ty  nigdy  nie  widział, 
ani  żadne  nieczyste  oko  nie  zobaczy.  Dać  mu  tę 
pożądaną  czystość  i  wartość,  to  jest  nauka,  to  sęk, 
to  filozoficzny  kainień.  Otóż  ta  nauka  jest  przy  nas, 
a  zatem  kto  ma  złoto  niech  je  przynosi,  a  my  je 
przeczyścimy  jak  należy. — Dawniejsi  filozofowie  na- 
zwali je  nasieniem,  albo  owocem  złota;  i  aby  ten 
owoc,  ten  płód  najdroższy,  mogło  wydać  z  siebie, 
sprawili  mu  wesele  i  dali  za  małżonkę  srebro,  mer- 
kurego  za  swata,  a  siebie  ofiarowali  za  kumów  i). 
Czytaj,  mój  synu,  uczone  starożytne  księgi,  dla  wy- 
czerpania z  nich  tej  głębokiej  mądrości;  ale  nie  czy- 
taj nic  co  piszą  dzisiejsi  mniemani  uęzeni.  Nie  prze- 
stawaj nawet,  jak  tylko  z  mędrcami  naszego  wy- 
znania".— Ale  jakże  ich  poznać?  odezwał  się  uczeń. 
^Oto  z  ich  postępków  i  mowy  poznasz  ich,  abyś 
tylko  dobrze  uważał.  Ci,  co  są  uczeni  bez  nauki, 
a  tę  naukę  sami  wynoszą  i  chwalą;  co  jej  udzielają 
pod  największym  sekretem,  albo  sposobem  niezwy- 
czajnym i  niepojętym;  co  nie  idą  pospolitemi  lu- 
dziom drogami,  ale  się  zagłębiają  w  tajemnice  i  skry- 
tości,  co  doświadczenia  swoje  robią  potajemnie,  lub 
pod  pewnemi  tylko  warunkami  przypuszczają  do 
nich  pewną  liczbę  wybranych;  co  je  tylko  sami  je- 
dni robić  umieją,  dla  tego,    że  mają  na  to  szczegól- 


1)     Ob.  wyżej  zachwalone  dzieło  naszego  Sędziwoja. 
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ny  od  natury  przywilej;  albo  że  udanie  się-  tych  do- 
świadczeń, trudnych  i  .wielu  wymaga  warunków;  co 
mówią  językiem  nieludzkim  i  niezrozumiałym  dl^ 
drugich;  co  wszystkos  obiecują  i  wszystkiego  doka- 
zać  mogą;  co  przypisując  sobie  więcej  nad  ludzi 
chełpią  się  z  wiadomościami  przechodzącemi  pojęcie^ 
lub  oburzającemi  tak  nazwany  roząądek;  co  się  sami 
wszelkiemi  godziwemi  i  niegodziwemi  sposobami  sta- 
rają o  naśladowców,  uczniów  i  stronników;  co  gfami 
nastręczają  i  gwałtem  ofiarują  swoje  posługę  i  po-  • 
moc;  co  nigdy  nie  wypuszczają  z  uąt  wielkich  imion 
dobra  publicznego,  dobra  ludzkości,  cnoty  i  oświa- 
ty: to  są  nasi  mędry,  tych  się  trzymaj,  a  będzie  ci 
dobrze". 

Być  to  może,  rzekł  zadziwiony  nieco  uczeń,  ale 
takich  nazywają  powszechnie  u  nas  Szarlatanami. — 
„Otóż,  niegodziwi  tylko  i  nierozumni  tak  ich  nazy- 
wają; odpowiedział  mędrzec  z  uniesieniem.  Jeden 
tylko  nieuważny  i  płochy  naród  w  Europie,  nadał 
im  to  imię;  może  dla  tego,  'że  ten  rodzaj  nauki 
u  niego  się  zajął  najmocniej  i  najwięcej  rozkrzewił. 
lnne~  przecie  rozsądniejsze  narody  nie  mają  tege 
wyrazu  i  pożyczają  go  u  Francuzów,  co  samo  do- 
wodzi, że  to  jest  wyraz  nie  do  rzeczy.  A  wreszcie^ 
mój  synu,  nie  uważajmy  na  to,  jak  nas  nazywają 
i  za  jakich  nas  mają,  aby  nam  było  dobrze.  A  po- 
nieważ się  zdarzało,  że  prawdziwie  wielkich  i  za- 
służonych ludzi  prześladowano;  więc  zastosujmy  ta 
do  siebie  i  dowodźmy  przez  to  samo  wszystkim 
a  wszystkim,  żeśmy  wielcy  ludzie,  i  kwita. 
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XXXVII 

Posiedzenie  przy  kominku  ^). 

Chwalili  niektórzy  pisarze  kominek  z  tego 
względu,  że  ludzi  około  siebie  zgromadza;  a  tym 
sposobem  daje  pochop  do  zabawnej,  pożytecznej, 
a  czasem  i  uczonej  rozmowy.  Ja  rozumiem,  że  ja- 
ko, podług  zdania  uczonych,  każda  rzecz  ma  swoje 
dobrą  i  zlą  stronę;  tak  i  kominek  wart  jest  z  nie- 
których względów  pochwały,  wart  nagany  z  innych. 
Nie  lubię  ja  jego  z  dwóch  przyczyn:  że  daje  sła- 
bym piersiom  czasem  niebezpieczne  katary^  a  sła- 
bym głowom  pochop  do  bredzenia  i  obmowy.  Nie 
wiele  ich  też  jest  u  nas,  bo  je  zastąpiły  piece  opa- 
lane z  pokoju.  W  pozostałyi^h  atoli  staroświeckich 
domach  mało  widać  pieców,  a  wiele  kominków, 
przy  których  w  szubach  zasiadłszy  przodkowie  nasi, 
popijali  niekiedy  ciepłe  piwo,  ale  częściej  wino.  wę- 
gierskie i  radzili,  ;ak  wypędzić  z  kraju  Tatarów  lub 
Turków;  jak  dokazywać  na  trybunałach;  jak  sąsia- 
dom wioski  zajeżdżać,  a  sejmy  i  sejmiki  zrywać. 
Nie  wiem  tylko  co  radziły  nieoszacowane  nasze  pra- 
babki i  pra-pra-babki;  i  czy  do  tych  posiedzeń  ko- 
minkowych należały  wspólnie  z  mężami,  czyli  też 
osobne  składały  sesye  w  Jejmościnym  pokoju.  Jest 
to  wina  naszych  historyków,  którzy  przez  niedbałość 
nic  o  tem  nie  piszą.  Ci  Ichmoście  szastają  się  tylko 
po  stolicach  i  wielkich  gabinetach,  albo  po  placach 
potyczek,  bardzo  nieuważnie:  bo  przy  kominku, 
przy    stoliku    z  butelką  lub    kuflem;    bo    przy    fiii- 


1)     Wiadomości    Brukowe     Nr  216    z   dn.    22    stycznia 
1821  r.  str.  13—20   (P.  W.) 
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źance  herbaty,  kojarzą  się  niekiedy  ważniejsze 
związki  i  rozstrzygają  większe  sprawy,  jak  w  gabi- 
netach lub  na  placu  najwalniejszych  bitew. 

Jabym  rozumiał  —  bo  wszakże  historya  jest 
właśnie  polem'  domysłów;  jabym  mówię  rozumiał,  ja- 
ko historyk,  że  zgromadzone  w  Jejmościnym^  poko- 
ju około  kominka  poważne  matrony,  rozprawiały 
o  strachach,  upiorach,  opętanych  i  eksorcystach; 
i  że  każda  uczona  antecessorka  nasza  przytaczała 
własne  postrzeżenia,  doświadczenia  i  teorye  (w  do- 
brej polszczyznie:  Widzi  mi-się)  w  tej  pięknej  umie- 
jętności, która  z  wielką  szkodą  dla  nauk,  polom 
i  oświecenia  powszechnego  zaginęła,  albo  raczej 
wyszła  na  czas  z  mody.  Na  takichto  posiedzeniach 
uczonych,  można  się  było  nasłuchać,  jak  ta  lub  owa 
czarownica  nasłała  sąsiada  lub  sąsiadka  nieuieezo- 
ną  chorobą,  jak  sprowadziła  zarazę  na  cielęta  lub 
ptactwo  domowe;  jak  samem  spojrzeniem  czyli  uro- 
kiem odejmowała  krowom  mleko;  morzyła  zarodki 
w  jajach,  nie  'dała  zbić  się  śmietanie;  jak  się  prze- 
mieniła w  wilczycę;  jak  i  kiedy  latała  na  Łysą  gó- 
rę; jakie  tam  bywały  wspaniałe  uczty,  jakie  bale 
i  reduty?  Nakoniec,  jak  została  schwytana  szczęśli- 
wie i  przekonana  o  czary  przez  świadków  oczywi- 
stych, którzy  wszystkie  te  figle  czartowskie  widzieli 
na  własne  oczy  i  przysięgali  na  nie;  a  to  przed 
mądrym  i  nader  sprawiedliwym  sądem,  .który  uwa- 
żając, że  obżałowanej  źle  z  oczu  patrzy,  kazał  ją 
pławić  publicznie;  a  wtdząc  iż  jest  od  wody  gatun- 
kowo lżejsza  i  tonąć  nie  może,  postanowił,  że  ma 
w  sobie  nieczystego  ducha.  A  przeto  czasem  w  obec- 
ności JX.  plebana  i  lics^nego  a  bardzo  światłego 
zgromadzenia,  w  przytomności  wójta  i  całego  magi- 
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strata  niby  pacanowskiego;  z  powszechnem  ukonten- 
towaniem prowincyi;  około  ś.  Jana  szczęśliwie  spa- 
loną została;  poczem  zaraz. deszcz  padał.  Powiedz 
kocliany  czytelniku,  jakto  nie  żałować  owycłi  szczę- 
śliwych czasów;  jak  nie  żałować  tak  pięknej  umie? 
jętuości  mistycznej,  która  poszła  w  niepamięć.  Ale 
ma  każdy  wiek  swoje  zalety;  ma  i  nasz  swoje  naucz- 
ki warte-  opętanycłi  i  pławionycłi  czarownic;  będą 
i  nas  następcy  uwielbiać;  będą  się  dziwić  prawdzi- 
wej raądrośei  naszej.  Ale  niepięknie  samym  się 
chwalić,  a  pismu  temu  niewłaściwa  i  nie  przystoi 
wdawać  się  w  umiejętności  dokładne:  więc  pójdźmy 
do  teraźniejszego  kominka. 

Ciężko  jest  u  nas,  czytelniku,  zastać  towarzy- 
stwo Wieczorne  około  kominka;  obsiadamy  pospoli- 
cie stolik  z  herbatą;  bo  już  i  kawa  wyszła  z  mody; 
ale  mój  poczciwy  Strukczaszy  trzyma  się  jeszcze 
wielu  staroświeckich  zwyczajów.  Zaszedłszy  do  nie- 
go wieczorem  podczas  ostatnich  mrozów,  zastałem 
siedzącego  przy  kominku  w  towarzystwie  trzech 
osób  i  żwawą  zajętego  rozmową.  „Wyśmienicie, 
odezwał  się  starzec,  w  sam  czaS  WPan  przychodzisz: 
my  tu  mamy  bardzo  ważną  rozprawę;  powiesz  też 
nam  i  WPan  swoje  zdanie.  Oto  P.  marszałek  ma 
kilku  synów;  chciałby  im  dać  jaknajlepsze  wycho- 
wanie i  właśnie  o  tem  rozmawiał  z  nami.  Natural- 
nie, z  nas  każdy  po  swojemu  radzi;  bo  każdyby  rad 
wychowywał  drugich  na  swoje  kopyto,  to  jest  na 
to,  czem  sam  jest;  nie  prawdaż  Mospanie?  Wszak 
żołnierz  radby  widział  samych  żołnierzy,  a  mnich 
swego  zakonu  mnichów". 

„Nie  zawsze  to  prawda,  odpowiedziałem.  Ta- 
kie dobre  życzenie  bliźniemu,  rozciąga  się  tylko  do 
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professyj  nie  bardzo  zyskownych;  ale  gdyby  powo- 
łanie ciągnęło  za  sobą  znaczne  korzyści,  widziałbyś 
WPan  cale  inny,  obrót  filantropii.  Ja  uważam,  że 
człowiek  przez  wrodzoną  dobroć  serca  na  to  naj- 
więcej drugich  namawia,  na  czem  się  sam  zawiódł, 
i  od  czegoby  pewno,  uciekał,  gdyby  mu  się  wstecz 
cofnąć'  można.  Wielużto  ja  znam  mężów,  którzy 
niezmiernie  zachwalają  stan  małżeński,  a  jak  mogą 
uciekają  z  domu  i  radziby  poświęcili  wszystko  dla., 
wykupienia  się  od  towarzystwa  ulubionej  małżonkP^ 

.Porzuć  WPan  tę  złośliwą  satyrę,  odezwał  się 
Strukczaszy;  żony,  tak  jak  mężowie,  są  złe  i  dobre^ 
a  małżeństwa  są  potrzebne  i  powinny  być  święte. 
Ale  oto  P.  marszałek  przyjechał  szukać  dla  swoich 
dzieci  guwernera;  czy  nie  mógłbyś  WPan  nastręczyć 
mu  kogo? 

„Nie,  odpowiedziałem,  ja  się  na  takim  towa- 
rze nie  znam;  ale  zacóż  ich  P.  marszałek  nie  odda-^ 
je  do  szkół? 

„Takem  i  ja  radził,  odezwał  się  P.  sędzia.  Oto 
moje  chłopcy  chodzą,  jeden  do  trzeciej  a  drugi  do 
czwartej  klasy;  aż  miło  patrzeć  jak  się  na  egzami-- 
nach  popisują.  A  czego  te  chłopcy  nie  umieją? 
Wszakto  ja,  proszę  WPana,  w  Połocku  ani  w  Re- 
toryce, ani  na  Filozofii  o  tem  nie  słyszałem,  co  oni 
teraz  prawią.  A  przecieżto  i  my,  Mospanie,  mie- 
liśmy professorów  tęgich.  Tylko  że  u  nas  daleko 
była  większa  karność.  Chłopiec  idąc  do  kościoła 
albo  do  szkoły,  drżał  jak  listek;  a  professor  wziąw- 
szy w  szkole  erratę  w  ręce,  palił  w  skórę,  aż  się 
echo  po  korytarzu  rozlegało.  Teraz,  proszę  WPana^ 
nie  wiem  po  jakiemu  się  to  dzieje,  ale  coś  niebar* 
dzo  biją,  a  chłopcy  się  uczą.  Kilka  razy  sam  umyśl- 
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nie  przez  gimnazyum  to  tam  to  sam  przechodziłem, 
azali  nie  posłyszę  owego  dobrze  mi  znajomego 
plask...  plask.:,  plask...  albo  głosu  którego  z  moich 
synów,  aj  Revenderisstme/—}BkiGgo&my  się  dawniej 
o  pół  wiorsty  od  szkoły  nasłuchać  mogli. 

X.  Wikary.  I  to  bardzo  było  dobrze  mój  Jego- 
mość!—Za  to  dawniej  dzieci  były  skromniejsze  i  uczy- 
ły się  pięknej  łaciny,  aż  miło  wspomnieć  jak  pomię- 
dzy sobą  rozmawiały;  jak  im  potem  na  Palestrze 
i  do  promocyi  służyła.  —  Formowali  się  też  ludzie, 
^^i  Jegomość.  Tacy  to  młodzieńcy  napełniali  dwo- 
ry i  subsellia\  zasilali  nowicyaty;  tędzy  byli  łacin- 
nicy  i  juryści.  A  teraz  co?  Dawniej  chłopiec  wy- 
chodząc ze  szkół,  umiał  Alwar  na  pamięć;  można 
mu  było  zadać  jaką  chcesz  lokucyą\  a  teraz,  mój 
Jegomość,  czytająto  oni  niby  Cycerona,  ale  wyrwij 
ich  z  czegokolwiek  i  spytaj  per  quam  regularni 
żaden  nie  powie.  Naco  mi,  mój  Jegomość,  taka 
edukacya? 

P.  Marszałek.  Mniejsza  o  to.  Mości  Dobro- 
dzieju!— Ale  czyż  można,  żeby  dzieci  naszego  uro- 
dzenia pospolitowaly  się  z  chłopstwem  i  hołotą. 
A  przecież  w  szkołach  publicznych  tak  Jest  i  tak 
być  musi.  Któżbyto  np.  ścierpiał  z  panów,  żeby 
mój  syn  siedział  na  >ednej  ławie  z.  szewcem  albo 
krawcem?  albo,  co  jeszcze  gorzej,  żeby  ich  sadzano 
wyżej,  lub  na  końcu  roku  chwalono  w  gazetach, 
nic|nie  wspominając  o  moich  dzieciach? —  Ja  przy- 
znam^się  Panom  (tu  marszałek  wstał  i  potrącił  sto- 
łek),|oh!...  przyznam  się  panom,  żebym  ja  tego  nie 
ścierpiał.  Ja  nie  pojmuję,  jaka  może  być  zapamię- 
tałość rodziców  naszego  stanu,  którzy  dzieci  swoich 
nie  umieją  szanować?   Chwała  Bogu,  że  przecie  nie- 
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które  dzieci  znają  się  lepiej  na  sobie.  Oto  brat  mój^ 
P.  podkomorzy,  oddał  był  swego  Antosia  do  pierw- 
szej klasy;  ale  to  chłopiec  z  honorem.  Oh!  przy- 
znam się  Panom,  że  ciężko  widzieć  więcej  punktu 
honoru  w  młodym  człowieku!  -^  Na  trzeci  tydzień 
uciekł  do  domu  i  wprost  oświadczył  ojcu,  że  się  on 
z  szewcami  razem  uczyć  nie  będzie.  Mój  brat,  pod- 
komorzy, niezmiernie  się  gniewał,  a  jam  się  śmiał 
do  rozpuku.  O,  to  będzie  człowiek! — Teraz  w  dwó- 
dziestym  roku  już  jest  sędzią;  a  tak  dolarze  ze 
szlachtą  zapija,  że  na  przyszłych,  da  Bóg,  sejmi- 
kach, jeżeli  nie  zostanie  marszałkiem,' to  pewno  pod- 
komorzym, 

P.  Strukczaszy.'  Wstydź  się  Panie  marszałku 
z  takiemi  wyjeżdżać  zdaniami.  A  jakiźto  będzie 
z  niego  urzędnik? — Gdzież  się  on  nauczył  prawa  al- 
bo sądownictwa?  Przez  co  mógł  uformować  zdanie 
i  tak  potrzebny  sędziemu  rozsądek?— Czy  nie  lepiej- 
by  było  dla  powiatu,  czy  nie  chwalebnićj  dla  niego^ 
odbyć  jak  należy  szkoły  i  pochodzić  na  prawo?  — 
Przyznam  się  WPanu,  że  takie  zdania  są  zabytkiem 
dawnego  nieoświecenia  i  dzikości.  Cóżbyto  szko- 
dziło synom  WPana  siedzieć  w  szkole  obok  szew-* 
ca  lub  krawca?  wszakby  się  dlatego  nie  zarazili 
rzemiosłami,  które  WPan  tak  niesprawiedliwie  masz 
w  pogardzie.  Bo  nie  wiem,  mówiąc  między  nami^ 
zacoby  się  kto  miał  wstydzić,  że  umie  jakiś  poży- 
teczny kunszt,  lub  jakieś  poźjrteczne  rzemiosło.  Nie 
jestżeto  wstydzić  się  być  na  coś  przydatnyitn  i  po- 
żytecznym w  towarzystwie?  —  Wierz  mi  WPan,  Pa- 
nie marszałku,  głupstwo  tylko  i  złe  uczynki  wsty- 
dzić nas  powinny;  a  ja,  proszę  mi  darować,  więcej 
poważam  pożytecznego  rzemieślnika,  aniżeli    trzpio- 
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ta  lab  głupca^  któi*y  się  nadyma  i  dragich  poniżać 
usiłuje  dla  tego,  że  wlazł  na  jakieś  rozłożyste  ge- 
nealogiczne drzewo,  choć  jego  postępki  czego  inne- 
go są  warte.  Lepiej  WPan  podobno  usłużysz  krajo- 
wi i  swoim  synom,  kiedy  ich  oddasz  do  szkół. 

P,  Marszałek,  (z  gniewem).  Ot  to!...  Proszę 
uniżenie...  Wstydź  się  WPan,  Panie  Strukczaszy!.,. 
Nie  spodziewałem  się  takich  zdań  od  WPana.  Prze- 
cież WPan  sam  jesteś  dobrze  urodzony,  a  tak  chcesz  ' 
nasz  stan  poniżać.  Jabym  miał  synów  moich  do  szkół 
oddawać?  Jabym  pozwolił,  żeby  na  nich  włożono 
studencki  mundurek,  który  i  miejskie  noszą  chłop-  . 
cy!— A,  to  zgroza  wspomnieć! — Na  tożto  wymyślono 
ten  mundurek,  żeby  na^ze  obywatelskie  dzieci  poni- 
żać!    Oj  nie!...  ja  tego  nigdy  nie  uczynię. 

X  Wikary  (do  Strukczaszego).  Nie,  mój  Je- 
gomość. Bo  widzisz  Jegomość,  że  w  teraźniejszych 
publicznych  szkołach  jest  zbiór  i  nrieszanina  rozmai- 
tej hołoty.  Wszakto  fuj  do  licha!  już  i  żydzięta  tam 
zaczynają  wprowadzać.  Ta  zgraja  jest  pospolicie 
nieobyczajna,  rozpustna  i  zepsuta...  a  zatem,  widzisz 
Jegomość,  że  się  przez  to  delikatni  i  grzecznie  wy- 
chowani panicze  gorszyć  i  psuć  mogą.  —  Boto,  wi- 
dzisz Jegomość,  póki  była  groza,  póki  był  rygor, 
póki  za  każde  szepnienie,  rozśmianie  się,  albo  inny 
psi  figiel,  palono  na  pieńku  po  dwadzieścia  albo  i 
więcej,  to  cale  było  co  innego.  Wtenczas  panicze^ 
widzisz  Jegomość,  w  osobnych  siedzieli  ławkach 
i  nigdy  się  z  niższego  stanu  dziećmi  nie  wdawali; 
nigdy  z  niemi  w  szkole  do  czynienia  nie  mieli; 
wyjąwszy  kiedy  czasem  Reverendissimus  pozwolił 
panfczowi,  dla  uciechy  i  wprawy,  wyrżnąć  rozcią- 
gnionemu   na   pieńku    plebeuszowi  pięć    albo   dzie- 
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sieć.  Otóż  widzisz  Jegomość,  gdyby  takie  hyly 
szkoły  publiczne,  to  co  innego;  tobym  ja  sam  radził 
JW.  marszałkowi,  oddać  paniczów  do  klas.  Ale  te- 
raz, widzisz  Jegomość,  nie  ma  dla  paniąt  osobnych 
ławek,  nie  ma  żadnej  dystynkcyi;  wolno  kda  komu 
panicza  poprawiać;  a  to  wstyd  dla  krwi  pańskiej. 

P.  Słrukczaszy.  Otóż  właśnie  tego  i  potrzeba. 
Właśnie  prostakowi  prędzej  ujdzie  kiedy  nic  nie 
umie,  bo  ma  mniej  sposobów  nabycia  nauki;  ale  czło- 
wiek, jak  WPaństwo  powiadacie,  dobrze  urodzony, 
ale  panicz,  a  zatem,  jeżeli,  ja  ten  wyraz  należycie 
rozumiem,  majętny,  występnym  jest  i  bardzo  występ- 
nym, jeżeli  mogąc  być  człowiekiem  woli  pozosta<J 
bydlęciem;  jeżeli,  ufając  w  majątek,*  ma  naukę  za 
niepotrzebną  i  jak  nietoperz  ucieka  od  światła.  Ta- 
kich zawstydzać,  wyśmiewać,  poniżać  należy.  I  do- 
brze, właśnie  to  w  publicznych  szkołach  jest  dobrze, 
to  stanowi  ich  najwalniejszą  zaletę;  że  ów  w  puchu 
wychowany  pieszczoch,  który  się  panięciem  nazywa, 
jeżeli  ma  wstyd  W  oczach,  jeżeli  ma  jakiekolwiek 
czucie  honoru,  nie  ucieka  ze  szkół,  żeby,  jak  WPa- 
na  Antoś  (obracając  się  do  P.  marszałka),  nie  sie- 
dział obok  szewca,  ale  się  stara  lepiej  od  niego  uczyć, 
bo  ma  do  tego  daleko  więcej  pomocy.  A  jeżeli,.po- 
mimo  jego  sposobności  i  pracy,  szewc  jak  na  złość 
lepiej  się  uczy;  to  się  go  panicz  rad  nie  rad  nauczy 
szanować;  to  się  wcześnie  przekona:  że  są  na  świe- 
cie talenta,  których  to,  co  WPanowie  urodzeniem  na- 
zywacie, nie  daje,  że  te  talenta  są  rzetelnym  ludzi 
zaszczytem,  tem  bardziej,  że  nie  są  darem  ślepego 
losu,  podstępu,  ani  ludzkich  względów,  ale  darem 
Opatrzności;  że  talenta  stanowią  sławę  i  szczęście 
nietylko  osób,  ale  pokoleń  i  ludów;    a  zatem,  że  je 
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narodowa  społeczność,  tak  jak  zwierzchność  szkolna, 
na  pierwszym  powinna  mieć  względzie.  Wierz  mi, 
Mospanie  marszałkn, ,  choćby  się  Wpana  dzieci  nic 
w  szkołach  nie  nauczyły,  tedy  samo  przekonanie  się 
o  tej  prawdzie,  już  będzie  dla  nich  wielką  i  bardzo 
pożyteczną  nauką. 

P.  Marszałek,  A!— dziękuję  ja  WPanu  za  ta- 
ką naukę!  Jakto! — n^oje  dzieci  mają  się  w  szkołach 
uczyć  szanować  ludzi  podłych,  motłoch,  hołotę,  albo 
chamów  swoich  poddanych.  Oj  nie  Dobrodzieju!  ja 
na  to  nigdy  nie  pozwolę.  Wolę,  niech  o  żadnych 
szkołach  nie  słyszą,  niech  nigdy  nic  a  nic,  nawet 
czytać  nie  umieją. 

P,  Słrukczaszy,  Więc  WPan  jesteś  wyraźnym 
nieprzyjacielem  światła  i  nauki.  Jeżeli  tak,  pocóż 
szukasz  dla  synów  nauczyciela,  czy  tam  guwernera? 

P.  Marszałek.  Jakże  nie  szukiać?  —  Szukam 
najprzód  dla  tego,  że  ludzie  mojego  stanu  powinni 
mieć  guwernera  w  domu.  Owszem,  jeżeli  nie  będzie 
drogi,  wezjnę  francuza,  bo  to  jest  przyzwoicie  i  do- 
stojnie mieć  pana  Tabbe,  który  przy  stole  cały  czas 
gada  po  francuzku,  a  w  domu  wszystko  urządza. 
Powtóre,  chcę,  żeby  moi  synowie  mieli  światło  i  na- 
ukę, ale  naukę  przyzwoitą  swojemu  urodzeniu;  a  ra- 
zem chcę,  żeby  jej  nabywali  bez  poniżenia  swego 
stanu.  Jeżeli  nie  dostanę  francuza,  wezmę  nakóniec 
jakiego  młodzika  z  WPaństwa  akademii,  ale  tym  bę- 
dę ja  sam  rządził.  U  mnie  w  domu,  guwerner  jest 
moim  sługą  i  musi  tak  uczyć  jak  ja  każę.  Musi  mo- 
je dzieci  szanować,  przez  co  się  przecie  przekonają 
nieznacznie,  że  ta  hołota,  która  się  naukami  bawi, 
musi  nam  panom  służyć,  a  zatem,  że  kto  się  chce 
wynieść  i  uzacnić,    to  nie  przez  nauki    i  książki  do 
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tego  dążyć  powinien.  Otóż  podług  mnie,  gdyby  się 
nic  więcdj  nie  nauczyli,  to  i  tego  dosyć,  i  dlatego 
samego  wychowanie  tylko  domowe  jest  dobre,  a  pu- 
bliczne szkodliwe.  Nakoniec,  mając  nauczycieli  w  do- 
mu, sam  przepisuję,  czego  się  chłopcy  mają  uczyć, 
a  zatćm  nie  dopuszczę,  żeby  sobie  łamali  głowy  nad 
niepotrzebnemi  rzeczami. 

P,  Sądzia.  Ha!  ha!  ha!  ja  rozumiałem.  Panie 
marszałku,  że  nie  zawadzi  jak  naiwięcej  umićć.  Ale 
przepraszam.  Nie  jestem  ja  wprawdzie  człowiekiem 
uczonym,  ale  pierwszy  raz  słyszę,  żeby  się  nauki 
dla  młodzi  podług  urodzenia  dzieliły.  Proszę  WPa- 
na,  czegóżbyś  przecie  kazał  uczyć  swoich  synów,  i 
jakie  to  są  nauki  dla  PP.  marszałkowiczów,  a  jaKie 
dla  biednych  moich  sędziców? 

P.  Marszałek  (z  gniewem).  Jużci  nie  tego  ich 
będę  uczył,    czego  uczą    w  klasach    WPana  dzieci. 
Ciekawy  jestem,    na  co  im  się  to  wszystko  przyda, ' 
kiedy  wyjdą  ze  szkół,  i  czy  w  kompanii  lub  na  sej- 
mikach, lepiej  się  wydadzą  od  moich. 

P,  Sądzia.     Jabym  rozumiał,  że  lepiej. 

P.  Marszałek.  Zapewne  —  Popisywać  się  bę- 
dą z  matematyką  albo  fizyką,  z  grecczyieną  albo  ła- 
ciną, i  tym  podobnemi  bredniami. 

X.  Wikary.  Ah!  mój  Jegomość,  łacina  bardzo 
jest  potrzebna;  ale  upewniam,  że  się  jej  nikt  bez 
Alwara  nie  nauczy.  Dlatego  ja  zawsze  jestem  za 
przywróceniem  go  do  szkół;  póki  tego  nie  będzie, 
nic  nie  będzie. 

P.  Marszałek,  To  uprzedzenie;  to  przesąd;  to 
nazywa  się  próżnym  mozołem.  Moi  synowie  nauczą 
się  tańcować,  fechtować,  konno  jeździć,  grać  i  śpie- 
wać, bo  to  młodego  kawalera  najlepiej  układa  i  zdo- 
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bi:  to  go  robi  w  towarzystwach  przyjemnym.  Dote- 
go,  nauczą  się  cokolwiek  pofrancuzku  żeby  rozma- 
wiali z  damami^  i  żeby  przecie  pokazali  w  kompa- 
nii, że  są  dobrze  wychowani.  Wreszcie,  jeżeli  wę 
WPaństwu  podoba,  nauczą  się  trochę  rysować  i  co- 
kolwiek geografii  i  historyi,  chociaż  i  to  niekonie- 
cznie, 1>o  ani  ja,  ani  brat  mój  P.  podkomorzy,  ca- 
leśmy  się  tego  nie  uczyli,  a  dlatego  mamy  swoje 
znaczenie  w  wszystkich  towarzystwach  i  odbywamy 
w  powiecie  wszystkie  urstfędy. 

Ja.  Wyśmienicie. — A  nacóż  P.  marszałku  po- 
trzebujesz guwernera?  naco  nauczycieli? — Weź  pierw- 
szego,  co  na  ulicy  spotkasz,  francuza,  a  on  ich  te- 
go wszystkiego  nauczy. 

P.  Marszałek,  Dobrze,  ale  nie  dosyć  francu- 
za, ja  chcę  człowieka  z  nauką. 

Ja.  Nasi  francuzi  wszyscy  wszystko  umieją. 
Nie  będzie  to  wszakże  edukcya  nowa,  a  ja  powin- 
szuję i  takiego  nauczyciela  i  takich  synów. 

Słrukczaszy,  Oj  Mospanie,  tenżeto  rodzaj  edu- 
kacyi  nas  poczęści  zgubił;  ten  nas  wystawił  na  po- 
śmiewisko cudzoziemców,  którzy  nas  mają  za  ludzi 
bez  mózgu  i  do  niczego  niezdatnych.  I  w  rzeczy  sa- 
mej, poradź  się  WPan  własnego  rozsądku  i  sumie- 
nia, na  co  tak  wychowany  młodzik  przydać  się  może? 

Ja.  Ale  bo  widzisz  Panie  Strukczaszy,  P.  mar- 
szałkowi idzie  o  to,  żeby  się  synowie  jego  dobrze 
w  kompanijach  wydawali,  a  mianowicie  żeby  się 
podobali  damom.  Jest  to  umiejętność  bardzo  wielka 
i  trudna;  i  przyznam  się  Wpaństwu,  że  bez  francu- 
zów i  umyślnej  nauki,  nigdyby  tego  nasza  młodzież 
nie  umiała.  Nasze  da^y  mają  smak  delikatny,  lubią 
francuskich   kucharzy,    pokojowców,    guwernerów,  i 
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jpiłodzież  francuską;  i  dla  nichto  trzeba  było  sprowa- 
dzić z  tamtą4  ubiór,  mody,  książki,  obyczaje,  wy- 
chowanie i  cały  układ  naszej  młodzieży.  W  szkołach, 
gdzie  ledwo  jest  metr  francuskiego  języka,  nigdyby 
tego  nie  dokazali.  Tam  się  wychowuje  młodzież  dla 
kraju,  a  nie  dla  dam  wyższego  tonu.— P.  marszałek 
ma  zamiar  prawdziwie  wyniosły,  chce  sposobić  dzieci 
do  sprawy  miłości. 

P,  Słrukczaszy.  Daj  Wpan  pokój  żartom,  gdzie 
idzie  o  rzecz  tak  ważną.  Gdybyś  P.  marszałku  sy- 
nom swoim  i  po  kilka  milionów  zostawił,  toby  się 
im  wszelako  zdały  rozum  i  nauka,  a  nadewszystko 
zdałby  się  im  rozsądek  i,  tak  dziś  rzadkie,  zdrowe 
o  rzeczach  zdanie.  Pozwalam  ja,  że  tego  sama  nau- 
ka nie  da,  komu  nic  nie  dała  natura;  ależ  sama  tyl- 
ko nauka  wydobędzie  je  i  uprawi,  a  doświadczenie 
utwierdzi.  Spodziewam  się  zaś,  że  mi  Wpan  przy- 
najmniej to  przyznasz,  że  rozum  i  rozsądek  są  na 
coś  potrzebne,  że  się  w  każdym  stanie  przydadzą. 
Ale  P.  marszałku,  powiedzmy  sobie  prawdę:  Wpana 
synowie  panami  nie  będą;  będą  zapewne  musieli  za- 
jąć się  jakąś  służbą  publiczną;  nie  pojadą,  do  Fran- 
cyi,  ale  żyć  będą  z  nami;  więc  nie  tylko  nauka,  ale 
i  nasze  obyczaje  i  nasza  przyjaźń  i  pomoc  będą  im 
potrzebne.  Zacóż  ich  Wpan  więc  chcesz  hodować 
na  cudzoziemców?  Przecież  w  szkołach  publicznych 
wezmą  wychowanie  takie,  które  ich  do  jaluegokol- 
wiek  bądź  stanu  usposobi,  a  wychowają  się  j)0  na- 
szemu i  dla  nas;  wychowają  się  ze  swoimi  współ- 
ziomkami, z  którymi  mają  resztę  życia  przepędzić; 
zabiorą  z  nimi  nierozerwaną  przyjaźń,  która  im  bę- 
dzie daleko  potrzebniejsza,  aniżeli  przyjaźń  zagrani- 
cznego zbiega,  którego  będą  musieli  karmić.    Jeżeli 
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więc  WPan  nie  dbasz  o  to,  żebyś  wychował  synów 
dla  kraju  i,  dla  nas,  to  ich  lepiej  wywieź  za  granicę 
i  tam  chowaj  na  francuzów,  to  im  zakaż  mówić  ję- 
zykiem ojczystym;  owszem  przykaż,  żeby  się  w  ka- 
żdej  podanej  okazyi  wyparli  swega  narodu,  żeby  się 
z  niego  naśmiewali  i  samym  cudzoziemcom  wpajali 
dla  nas  pogardę.  Wtenczas  będziesz  całą  gębą  ma- 
gnatem, wtenczas  synowie  Wpana  mogą  spoglądać 
na  nas,  jako  na  istoty  niższe,  stworzone  tylko  na 
ich  intratę. 

P.  Marzzałek.  Ale  fe!  Panie  Strukczaszy;  czyż 
ja  to  ^ówię,  albo  czy  ja  tego  chcę? 

PI  Strukczaszy,  Jeżeli  nie,  tedy  pozwól  sobie 
Wpan  powiedzieć,  że  sam  nie  wiesz  czego  chcesz, 
i  że  dla  tego  tylko  synów  swoich  trybem  panów  na- 
szych hodować  myślisz,  żebyś  sam  rad  uchodził  za 
pana.  Obchodzą  Wpana,  jak  iiważam,  sejmiki,  a  po- 
cóż  tam  Wpana  synowie  pojadą,  kiedy  nikogo  znać 
nie  będą,  i  kiedy  może  i  naszego  języka  nie  będą 
umieli. 

P.  Marszałek,  Przepraszam,  języka  nauczą  się 
od  matki,  i-  odemnie,  a  z  obywatelami  ja  im  znajo- 
mości porobię.  Z  nimi  żyć  będą  tyle,  ile  ich  potrze- 
bować mogą,  to  jest:  objadą  ich  raz  we  trzy  lata,  i 
na  sejmikach  wszystkich  uprzejmie  całować  i  ści- 
skać będą  od  serca.  Po  sejmikach,  to  co  innego, 
W  szkoł^h  się  zaś  nie  będą  pospołitować  i  szarzać, 
ani  się  od  nieobyczajnego  prostactwa  nie  zepsują  i 
^łych  nie  nabiorą  nałogów. 

Ja.  Jeżeli  P.  marszałek  pozwoli,  zrobię  mu 
jedne  uwagę,-  tojest:  że  tym  sposobem  się  ucząc  na- 
rodowego języka,  nigdy  go  umieć  nie  będą.  Że  al- 
bowiem ia  umiejętność  wymaga    daleko  więcej  nad 
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pospolitą  naukę,  łatwo  się  przekonać  w  naszych  to- 
warzystwach; gdzie  ledwo  dziesiąty  umie  swój  ję- 
zyk; a  jeszcze  łatwiej  w  pismach  i  drukach^  bo  dziś 
ledwie  którą  książkę,  a  mianowicie  ledwo  które  pe- 
ryodyczne  pismo  bez  zgrozy  i  gniewu  w  rękę  wziąśó 
można;  tak  wszędzie  jest  pokaleczony  język,  tak 
znieważona  gramatyka,  i  tak  styl  wymuszony  a  nie- 
smaczny. Smiźm  więc  P.  marszałkowi  przepowie- 
dzieć, że  jego  synowie,  podług  dawno  przyjętego  u 
nas  zwyczaju,  mowy  na  sejmiki  kupować  będą* 

P.  Strukczaszy.  Tak,  będą  ^kupowali  aby  było 
za  co.  Ale  P.  marszałek  mocno  się  boi,  aby  jego 
synowie  nie  zepsuli  się  w  szkołach  i  złych  nie  na- 
nabrali  nałogów.  Na  to  krótko  odpowiem.  Oprócz 
P.  marszałka,  podobnośmy  wszyscy  chodzili  do  szkół 
i  wiemy  co  się  tam  dzieje.  Złe  nałogi  lub  obyczaje 
zepsute  nie  w  szkołach  się  nabywają,,  ale  przywożą 
z  domu;  bo  w  szkołach  niemia  nianiek  ni  kobiet 
w  garderobie  i  sypialnym  Jejmościnym  pokoju;  nie- 
ma służalców  w  stajni  i  przedpokoju,  gdisie  panięta 
biorą  pierwsze  lekcye  złego;  niema  babki  lub  matki 
któraby  pieściła,  ani  przykładu  papy  i  jego  przyja- 
ciół. Proszę  mi^  P.  marszałku,  odpowiedzieć:  pić  i 
grać  w  karty;  pieniąc  się  z  spokojnymi  sąsiadami; 
dokumenta  fałszować;  najmować  niegodziwych  świad- 
ków na  zgubę  cudzą;  obdzierać  sieroty  z  majątku; 
ciemiężyć  osierociałe  wdowy;  dać  się  przAupować 
na  urzędzie;  czy  się  nasza  młodzież  uczy  w  szko- 
łach, czy  w  domu?  Zkąd  bierze  przykłady?  gdzieś 
znajduje  te  piękne  wzory?  Wstyd  mię,  Mospanie 
marszałku,  że  w  tak  oczywistej  rzeczy  przekonywać  " 
WPana  muszę. 

X,   Wikary,     Tak  mój  Jegomość.    Ale  widzisz 
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Jegomość,  teraźniejsza  nasza  młodzież,  która  wycho- 
dzi ze  szkół,  iest  coś  naksztalt  niedowarzonćj.  Bo 
widzisz  Jegomość,  tak  jest  gadatliwa  i  nadstawna, 
że  nam  starszym  i  gęby  otworzyć  nie  da,  ale  pra- 
wi a  prawi  o  wszystkiem,  a  prawdę  mówiąc,  trochę 
niedorzeczy.  Potem,  widzisz  Jegomość,  oni  ^wszyscy 
od  razu  uczeni,  i  albo  jeszcze  w  szkołach  autorami 
zostają,  albo  strach  jak  o  autorach  rozprawiają.  Sam 
widziałem,  jak  wielkie  i  pięknie  drukowane  książki 
wyśmiewali.  Za  naszych  czasów  cale  było  co  inne- 
go* Niechby  tylko  który  student  pod  wąsem  odwa- 
żył się  był  starszemu,  albo  profesorowi  powiedzieć: 
Nie,  albo  nieumiejętność  zarzucić,  ah!  mój  Jegomość, 
wszakby  on  był  z  pod  plag  nie  wstał.  Nie...  mój 
Jegomość,  jużto  próżno!...  mów  Jegomość  c6  chcesz, 
a  ja  mówię  że  groza  potrzebna. 

.  Ja.  Dobrze  mówisz,  Xięże  Wikary,  takim  pa- 
niczom potrzebna  jest  groza,  i  bardzo  potrzebna.  Ale 
najprzód  wybacz,  że  się  czasem  z  wielkich  i  pięk- 
nie drukowanych  książek  śmieją,  może  to  być  po- 
niekąd i  słusznie;  a  jeżeli  niektórzy  w  rzeczy  samej 
zbyt  rozumieją  o  sobie  i  śmiało  sądzą  o  rzeczach 
których  nie  znają,  może  to  być  wada  wieku,  lub  wi- 
na nie  szkól,  ale  samych  rodziców.  Oddają  dziś  do 
Bzkół  dzieci  ledwie  nie  w  pieluchach,  a  przynajmniej 
takie,  które  jeszcze  potrzebują  długiej  staranności 
rodziców;  rafldziby  je  przez  klasy  w  cwał  popędzili; 
a  więc  dziećmi  odbierają  ze  szkół  i  albo  zaraz  pusz- 
czają na  świat;  albo  zajmują  pracą  taką,  jakiej  siły 
młodzika  wydółać  nie  mogą,  Cóż  za  tem  idzie?  Oto 
w  tak  młodym  wieku  nauki  się  cale  nie  przyjmują, 
dzieci  tracą  w  szkołach  czas,  a  przy  usilności  czę- 
sto nadwerężają  i  zdrowie;  nic  się  zaś  rzetelnie  nie 
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ucząc  przywykają  tylko,  o  naukach  i  literaturze  pa- 
^plać  jak  sroki.  Puszczone  potem  w  złe  towarzystwa 
i  narażone  na  tysiączne  do  złego  ponęty,  wprzód 
nim  się  znajdzie  i  ustali  rozsądek,  wprzód  nim  po- 
znają co  jest  prawdziwie  złe  a  co  dobre,  co  praw- 
dziwą nauką  a  co  jej  pozorem,  wpadają  w  sidła 
szarlatanów  i  oszustów.  Pierwsi  ich  wabią  blaskiem 
fałszywej  naufci,  drudzy  ponętą  zabawy,  lub  powa- 
bem rozkoszy.  Ztąd  wynika,  że,  nie  mając  zdrowe- 
go wyobrażenia,  co  jest  rzetelny  talent  i  co  praw- 
dziwa nauka;  lgną  do  tych,  którzy  im  ją  ofiarują 
bez  pracy,  a  zatem  puszczają  się  w  zawód  literac- 
ki, jak  sternik  na  morze  bez  rudla  i  żaglów.  Wie- 
rzaj  mi  Xięże  Wikary,  ta  jest  przyczyna  teraźniej- 
szego psucia  się  i,  że  tak  powiem,  butwienia  nauk* 
Wszyscy  się  zajmują  niemi,  bo  taka  jest  moda-,  wie- 
lu rozumie,  iż  dosyć  mieć  postać  człowieka,  żeby  my- 
ślić — a  pióro,  papier  i  kałamarz,  żeby  pisać.  Wi- 
dzimy też  oczywiste  tego  skutki,  piękną  postać  nauk 
i  doskonałych  u  nas  pisarzy. 

P.  Słrukczaszy.  Prawdę  WPan  mówisz.  Jak 
owoc  niedostały  jest  kwaśny;  tak  niesmaczny  jest 
i  cierpki  każdy  płód  niedojrzałej  głowy.  Nie  dosyć 
oddać  dzieci  na  nauki,  ale  je  trzeba  oddać  w  przy- 
zwoitej porze,  i  dać  im  czas,  nie  tylko  się  z  nauka- 
mi obeznać,  ale  je  dobrze,  że  tak'  powiem,  zżuć  i 
strawić.  Ale  to  rzecz  mniejszej  wagi.  Towarzystwo 
nie  potrzebuje  wielu  uczonych,  a  nauki  same  się  od 
szarlatanów  obronią,  choćby  tćż  ci  i  na  czas  górę 
wzięli.  Lecz  towarzystwo  gwałtem  potrzebuje  ludzi 
rozsądnych,  światłych  i  poczciwych.  Dlatego  należy 
młodzież  układać  bardzo  starannie;  nie  należy  jej  pusz- 
czać wolno  jia  świat,  dopóki  się  umysł  potrzebnem  i 
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wiadomościami  nie  wzbogaci,  rozsądek  nie  uprawi 
i  nie  utwierdzi,  i  serce  należycie  m6  ukształci.-  To 
zaś  ostatnie  ksTstałci  czysta  moralność,  jaką  mamy 
w  religii  ji  zdrowej  filozofii,  a  dobry  przykład  pros- 
tuje i  pokrzepia.  Dlatego  ^niedokończonej  młodzie- 
ży albo  nie  należy  w  towarzystwo  wpuszczać, .  albo 
tylko  w  dobrane,  gdzie  się  zbudować  łub  czegoś 
nauczyć  może;  dlatego  jak  najsurowsze  prawa  strzedz 
powinny  obyczajów  publicznych,  i  najmniejsze  zgor- 
szenie karać  surowo.  " 

X.  Wikary.  Tak,  mój  Jegomość,  potrzeba 
grozy! 

P.  Marszałek.  Dobrze  —  wszystko  to  praw- 
da. Ale  to  pospolito wanie  się-  młodzieży  w  szko- 
łach; to  mi  nie  wychodzi  z  głowy.  Wreszcie  powiedz- 
cie mi  WPaństwo,  cóż  ja  z  moimi  synami  pocznę? 

P.  Sędzia.  Zrób  WPan  po  mojemu.  Oddaj 
ich  do  szkół,  jeżeli  nie  są  nadto  młodzi;  wybierz 
im  dobrego  domowega  dozorcę  i  poleć  przyjaciołom, 
jakich  masz  w  mieście^  żeby  na  nich  i  na  dozorcę 
pilne  mieli  oko. 

P.  Marszałek.  A  czy  mi  to  WPąństwo  przy- 
rzekacie? 

P.  Strukczaszy.  Dla  czego  nie?  Ja  sam 
będę  czasem  zachodził  do  nich;  będę  uważał  jak 
się  uczą  i  sprawują;  a  nadewszystko  będę  miał  oko 
na  ich  dozorcę.  Czasem  ich  i  do  siebie  na  gawę- 
dę zaproszę;  nie  zgorszą  się  tu  u  mnie,  a  czasem 
usłyszą  jaką  pożyteczną  przestrogę.  X.  Wikary 
będzie  im  pomocą  i  przewodnikiem  w  nauce  i  peł- 
nieniu obowiązków  religii;  wszak  prawda? 

X.  Wikary.  Dobrze.  Ale  proszę,  żeby  mi 
wolno  było  użyć  cokolwiek  grozy. 

Biblioteka.-T.  566.  6 
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P.  Słrukczaszy.  Dstj  pokój;  .to  rzecz  szkol- 
na. A  WPanże,  panie. włóczęgo-,  wszak  i  ty  w  mieś- 
cie, siedzisz?' 

Ja,  Ja  ich  nauczę  chodzić  na  spacer,  jeżeli 
tego  będzie  potrzeba. 

XXXVIII.     . 

noc  f  wyprowa  nocno.  ^) 

Jeszczem  też  z  tobą  ni  razu^  ezy.telniku  ko- 
chany^  nie  wyszedł  na  spacer  w  nocy.  Lękałem 
się;  bo  noc  ma  coś  strasznego  w  sobie,  a  ja  nie  chciał- 
bym się  bez  potrzeby  na  oczywiste  narażać  niebez- 
pieczeństwo. Roztropność  więc  radzi  zastanowić  się 
naprzód:  czy  bezpieczno  u  nas  chodzić  po  nocy? 

Uważając  wszakże:  że  się  wszędzie  po  ulicach 
palą  latarnie;  że  teraz  podczas  zapust  ^więcej  się 
ludzie  i  pojazdy  kręcą  w  nocy  jak  we  dnie;  że  po 
rogaoh  stoją  murowane  budki,  w  których  śpią  stró- 
że publicznego  bezpieczeństwa;  rozważając,  mówię, 
te  i  tym  podobne  rzeczy,  wziąłem  nakoniec.  raz  szu- 
bę i  kapuzę,  i  o  godzinie  w  pól  do  dziesiątej  puś- 
ciłem się  na  los  szczęścia  w  drogę.  —  Cóż  to  szko- 
dzi, mówiłem  sam  w  sobie,  że  stróże  niekiedy  śpią 
po  swoich  budkach,  wszakże  się  można  uciec  do 
nich  w  przypadku  niebezpieczeństwa  i  trwogi;  moż- 
na obłąkanemu  i  nie  mogącemu  trafić  do  domu, 
przespać  się  u  nich  cokolwiek  lepiej  jak  pod  mu- 
rem. Oprócz  tego,  pieniędzy  nie  wiele  przy  sobie 
mam;  szuba  już  cokolwiek  poszarpana  i  wytarta, 
a  kapuza  odwieczna,  więc  idę  śmiało. 

1)  Wiadomości  Brukowe  Nr.  220  z  d.  19  lutego  1821  r. 
str.  03-36  (P.  W.) 
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Po  wyjściu  na  .Wielką  ulicC;  zdziwiłem  się  nie- 
co widząc  dosyć  światła  i  zgiełk  niemal  taki  jak 
za  dnia.  Cliodziłem  więc  po  znaczniejszych  ulicach 
z  wielką  odwagą,  ale  przez  roztropność  zawsze  pod 
muvem.  W  niektórych  domach  widziałem  rzęsisto 
oświecone  okna  i  okienka;  co  mię  najpierw  nieco 
zastanowiło.  Rozmyślałem  więc  stojąc,  co  by  to  by- 
ło? —  Jakiś  zamaszysty  Jegomość  nadszedł  i  za- 
czął mi  się  przypatrywać  ciekawie,  a  potem,  uśmie- 
cbając  się,  rzekŁ:  Ha!  ha!  rozumiem  czytałem  ja 
coś  o  tej  szubie  i  uszatej  kapuzie.  Powiedzże  mi 
WPan,  czego  się  tak  wpatrujesz  w  te  okna?  —  Oto 
odpowiedziałem,  nie  wiem  co  to  2;naczy,  że  tak 
oświecone  rzęsisto.  —  ^Co  znaczy?  odezwał  się  nie- 
znajomy. Są  to,  Mospanie,  nocne  zabawy,  zgroma- 
dzenia, czy  schadzki,  jak  WPan  chcesz."  —  A  jak 
się  zowią?  —  „Rozmaicie,  odpowiedział,  dawniej 
nazywano  je  wieczorynkami]  potem  redutkamt,  te- 
raz zaś  z  postępkiem  oświecenia  i  smaku,  przyja- 
cielskiemi  wieczorami.  Jakoż  są  to  towarzystwa 
bardzo  dobrane,  skromne  i  poważne.  Wszedłszy 
tam  pomiędzy  przyjaciół,  za  małe  pieniądze  można 
•  często  wyjść  z  podł)item  okiem  lub  zakrwawionym 
nosem,"  —  A  pfe!  rzekłem,  czyżto  takie  przyjaciel- 
skie zabawy?  —  „A  cóż  to,  odpowiedział,  dziwne- 
go! —  Wszak  właśnie  między  poufałymi  i  przy- 
jaciółmi wszczynają  się  żwawe  rozmowy  i  mocne 
dyskusye,  ^  ceremonii  nie  ma.  WPan  wiesz,  że 
czasem  i  tak  nazywający  się  mędrcy,  ^  wrzaskiem, 
tupaniem  lub  stukaniem  w  stół,  rzeczy  swojej  do- 
wodzą, i  przez  to  oczewiście  pokazują,  że  mądrzy. 
Spodziewam  się  że  WPan  sam  przyznasz,  iż  stuknąć 
w  stół  lub  w  ncho,  są  dowody  bardzo  logiczne.     Oj! 
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tak  Mospanie,  podług  prawideł  odwiecznej  logiki^ 
kogo  nie  inożna  było  przekonać,  tego  bito;  a  ta  lo- 
gika dotąd  trwa  w  całej  swojej  mocy  i  trwać  bę* 
•dzie  do  skończenia  świata.  Ale,  możeś  WPan  cie* 
kawy  zobaczyć  co  się  tam  dzieje;  zajdźmy  na  chwi- 
lę." —  Pokornie  dziękuję,,  odpowiedziałem,  nie  my- 
ślę  rozpoczynać  na  nowo  kursu  logiki;  a. z  przy- 
jaciółmi nie  zwykłem  się  tak  poufale  bawić. 

To  powiedziawszy  odszedłem  i  założyłem  so- 
biC;  dla  uniknienia  zgiełku,  -pójść  chodzić  po  na- 
szych zaułkach,  ile  że  ztamtąd  nie  słychać  było  ża- 
dnego hałasu.  Jakoż  w  samej  rzeczy, .  tutaj  dopie- 
ro zastałem  noc  i  pożądaną  spokój  oość;  bo  na  wiel- 
kich ulicach  nie  masz  prawdziwej  nocy.  Jest  tanoi 
dosyć  stuku  i^ wrzasku,  jest  nawet  .dosyć  światła; 
ale  na  ustroniu,  mało  ludzi,  mało  światła,  mało  ra- 
chu  i  życia.  Zrzadka  tn  i  ówdzie  zapalona  latarka 
ledwo  się  błyszczy,  a  oszczędnie  rozsiewając  światła 
jako  rzecz  drogą,  zaledwo  przechodzących  na  trzy 
lub  cztery  kroki  objaśnia.  —  Takto  wszystko  sprzy- 
ja! tak  wszystko  pochlebia  wielkości!  —  tak,  na- 
wet światło  unika  od  ważkich  ulic  \  domków  po- 
ziomych. Wielkie  tylko  ulice  są  miastem;  reszta 
wsią,  lub  powiatową  mieściną.  Szczęściem  dla  prze- 
chodzących, błyszczą  cokolwiek  przez  okna  i  okien- 
ka pozapalane  w  szyukowniach  i  drobnych  szynecz- 
kach knociki.  W  szynkowniach!  ...A  cóż  myślisz^ 
czytelniku?  —  to  są  prawdziwe  przybytki  wesołości, 
i  dla  dobrego  humoru  naszego  miasteczka,  znajdziesz 
je  niemal  całą  noc  otwarte.  Bawi  się  w  nich  nie* 
wymyślna  i  poufała  publiczność.  Znajdziesz  tam 
wszystko:  towarzystwo,  posiłek,  rozinowę,  teatr. 
I  jaki  teatr!-  —  Niepospolici  artyści  pokazują  prze- 
świetnej  publiczności,    przy  odgłosie  hucznej  muzy- 
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ki,  cienie  jasno  oświecone  lub  drewniane  lalki; 
a  zebraiii  goście  przezacni  śmieją  się  do  rozpuku, 
lub  jako  krytycy,  bez  subjekcyi  łają  aktorów.  Wszyst- 
ko się  tu  albowiem  dzieje  otwarcie^  szczerze  i  po- 
prostu.  Jeszcze  ztąd  niezupełnie  wypędzona  natura; 
wielbiciele  jej  mogą  ją  tu  znaleźć  każdego  czasu. 

Domyślając  się  z  głośnego  śmiechu,  iż  w  szyn- 
kowni,  około  której  przechodziłem,  grano  jakąś 
sztukę  wesołą;  wzięła  mię  chęć'  wejść  i  zobaczyć. 
Wszakże  nie  bez  wstrętu;  —  stanąłem  bowiem  przy 
samym  progu  i  zacząłem  rozmyślać  jak  następuje: — 
O  próżniakach  i  włóczęgach  ani  wątpić;  ale  czy  by- 
wali kiedy  filozofowie  w  szyneczkach?  —  Na  roze- 
branie .tak  wielkiego  pytania  potrzebaby  czasu, 
możnaby  poruszyć  ogromne  stosy  książek  i  wytrząść 
wielkie  zapasy  erudycyi;  a  tu  przed"  szynkiem  we 
drzwiach,  nie  ma  ani  czasu,  ani  książek.  Trzeba 
będzie  kiedyś  to  wielkie  literackie  pytanie  podać 
do  pagrody;  lecz  cóe  tymczasem  począć?  —  Bojaźń 
Dbrażenia  filozoficznej  dostojności,  już  mię  poniekąd 
do  cofnienia  się  nakłaniała;  kiedym  sobie  szczęś- 
ciem przypomniał:  iż  Paracels  nie  tylko  żył,  ale 
i  mmarł  w  szynkowni.  Wyśmienicie,  pomyślałem 
sobie,  więc  wnijdźmy!  —  Nie  podobało  rai  się  wszak- 
że, że  przybycie  moje  nikogo  nie  obeszło,  ani  wi- 
dowiska nie  przerwało;  zkąd  wniosłem,  że  się  w  na- 
szych szynkach  na  filozofach  nie  znają. 

Rozmaite  były  zdania  widzów  o  lalkach  wy- 
stępujących na  scenę,  a  stary  i  wąsaty  woźnica 
wszystkim  przytomnym  znaczenie  i  udawanie  roz- 
maitych osóbek  arcy-uprzejmie  tłumaczył.  „Trzej 
królowie!"  —  zawołał  herold  utajony  za  sceną. 
A  cóżto  za  królowie?  odezwała  się  ciekawa  niewias- 
ta, tuż  przy  woźnicy  stojąca.  „O!...  zwyczajnie  kró- 
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Iowie,  odpowiedział  wąsMy  guwerner  koński.  J6- 
den,  widzis,  turecki,  drtigi  indyaki,  a  trzeci  muzyń- 
ski  carny.  Bo  widzis,  są  ludzie  carni,  oo  mają 
swego  króla."  Rozumiem,  odpowiedziała  ciekawa 
i  zamilkła. 

Każda  potem  nowa  lalka  była  powodem  do 
podobnych  pytań  i  tłumaczeń,  które  zawsze  woźni- 
ca przesiębrał,  kiedy  reszta  publiczności  w  podzi- 
wieniu  słuchała.  Wszakże,  gdy  przyszło  do  bitwy 
między  ułanem  a  Turkiem,  pijany  budnik  czyli  stróż 
nocny  o  włos  całego  widowiska  nie  przerwał.  Wi- 
dząc albowiem  tak  zaciętą  walkę,  wziął  to  za  obo- 
wiązek swojego  urzędu,  przywrócić  spokojność, 
i  wyłajawszy  Turka  jak  należy,  już  się  był  pięścią 
zamierzył,  jużby  był  niesfornego  poskromił,  gdyby 
go  był  wąsaty  sztuk  teatralnych  tłumacz  nie  po- 
chwycił za  rękę,  a  potem  bardzo  grzecznie  za  drzwi 
nie  wypchnął.  Nu!  ja  was!.,  odkazywał  się  jeszcze 
na  ulicy  gorliwy  urzędnik  i  taczając  się  po8«edł 
do  budy. 

Po  skończonem  widowisku  i  kweście  zwyczaj- 
nej, większa  część  kompanii  obojej  płci  zasiadła 
ławki;  wyjąwszy  kilku  lokajów,  którzy  żwawo  roz- 
prawiali na  środku  izby,  opowiadając  sobie  historyą 
i  rozmaite  anegdoty  swoich  Pań  i  Panów  i  śmiejąc 
się  z  nich  do  rozpuku.  Wąsaty  woźnica,  który 
oczewiście  miał  pierwsze  w  tym  klubie  znaczenie, 
siedział  za  stołem  przy  kuflu;  a  prawiąc  wciąż  do 
dwóch  swoich  kolegów,  klął  Pana  za  to,  iż  przeszłej 
nocy  przemókł  i  przeziąbł,  czekając-  na  niego  do 
świtu,  gdy  się  zagrał  w  karty.  „Aleś  musiał  się 
zgrać  do  seląga,  dodał  na  końcu  ze  śmiechem,  bo 
się  dziś  ani  na  krok  z  domu  nie  rusył.     Żebyś  przy- 
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najmniej  płacił,  ale  cłowiek  od  seściu  miesięcy  zła- 
manego grosa  nie  widzi,  ^psecie  się  żyje.  Syn- 
karko!  daj  kwatyrkę  wudki!" 

Na  to  wezwanie  wystąpiła  uprzejma  gospo- 
dyni, której  nie  widziałem  aż  dotąd,  a  o  której  nie 
wiedziałem  z  postawy  co  sądzić,  —  Patrząc  albo- 
wiem na  niektórycłi  gości,  leżącycti  tu  i  ówdzie 
bez  zmysłów,  wziąłbym  ją  był  za  nową  Cyrce,  i  ża- 
łowałem mocno,  żem  nie  miał  przy  sobie  sławnej 
owej  rośliny,  która  wybawiła  Ułissa,  ochraniając 
go  od  ryja  i  długich  uszu.  Bo  któż  T^ie,  czy  Ulis- 
ses flie  trafił  przypadkiem,  tak  jak  ja,  z  kolegami 
do  szynku,  i  czy  jego  Cyrce  była  lepsza  od  mojej 
szynkarki.  2  drugiej  strony,  moja  Cyrce  zdawała 
się  być  prostą  córką  natury,  to  jest,  cale  nie  wymyślną 
w  ubiorze,  rozmowie  i  obejściu,  i  cale  się  się  fiie 
zdawała  umieć  czarować?  Rzuciwszy  okiem  naoko- 
ło i  postrzegłszy  mię  siedzącego  na  rogu  stołu, 
rzekła  głosem  chrapliwym  z  przyzwoitą  swojemu  po- 
wołaniu grzecznością:  A  tyż  d..  ble  w  kapuzie, 
co  będziesz  pił?  —  Po  takiej  odezwie,  postanowi- 
łem nie  czekać  rozprawy,  ale  raczej  trybem  wszyst- 
kich wodzów  roztropnych,  cofnąć  się  wcześnie.  Co 
mi  się  i  udało  szczęśliwie. 

Powróciwszy  Fna  ulicę,  chodziłem  po  rozmai- 
tych zaułkach  bez  żadnego  planu,  a  sądząc  z  po- 
gaszonych świateł,  widziałem  oczywiście,  że  już 
większa  połowa  mieszkańców  naszej  niegdyś  stolicy, 
słodkiegiT  używała  spoczynku.  Około  północy,  zna- 
lazłem w  pewnej  uliczce  pogaszone  latarnie,  a  przed 
jednym  z  większych  domów,  w  którym  żadnego  nie 
było  światła,  trzech  bardzo  zatrudnionych  żydków. 
Ci,   jak  mi  się  przynajmniej  zdawało,    zgubili  klucz 
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Isi:  od  bramy,  a  zatem,  żeby  snadz  nie  nocować  nauli- 
£  ^Y}  przystawiali  do  okna  coś  nakształt  drabiny  t— 
'^y_  mówię:  coś,  bo  pociemku  nie  można;  było  dobrze 
hy^^  rozeznać.  Czynili  to  zaś  z  największą  ostrożnością, 
i^.  zapewne  przez  delikatność,  żeby  nikogo  nie  obudzić, 
fi.'  lub  jakiej  tkliwej  damy  spazmów  albo  konwulsyi 
|-  nio  nabawić.  Zdziwiłem  się  wszakże,  gdyzazbliże- 
|.;^  nieni  się  mojem,' nagle  porzuciwszy  drabinę,  zbiegli 
p;  .na  bok,  jak  gdyby  uciekali  przedemną.  Zatrzyma- 
łem się  więc  i  zacząłem  tpzmyślać,  coby  to  byfo, 
a  podszedłszy  nieco  pod  drabinę,  chciałem  się  jej 
lepiej  przypatrzyć;  kiedy  z  pobocznego  zaułka  wy- 
'  skoczył  niespodzianie  stróż  nocny  z  trzema  żydka- 
mi  i  za  mnie  pochwycił.  A  tuś,  zawołał,  złodzieju, 
co  przystawiasz  drabiny  do  okien;  oh!  dawno  ją 
nti  ciebie  dybałem!  poczekaj,  teraz  odpowiesz  za 
wszystko.  —  Daremnie  wymawiałem  się  i  starałem 
przekonać  JPana  stróża  publicznego  bezpieczeństwa, 
że  ja  człowiek  niewinny  i  przechodzący  tylko  przy- 
^  padkiem,  cale  do  tego  przedsięwzięcia  nie  należę; 
trzej  albowiem  żydki,  których  nie  chcę  posądzać, 
że  byli  właśnie  ci  sami,  których  przy  drabinie  za- 
stałem, świadczyli:  iż  mię  niosącego  ją  i  przystawu- 
Jącego  do  okna  widzieli.  Pójdź  do  Części;'  odez- 
wał się  urzędnik  nocny.  Prowadzić  go  do  Części! 
wołano  z  okien,  które  się  tymczasem  wszędzie  w  do- 
mach poblizkich  zaczynały  otwierać.  —  Nie  rozu- 
miałem wprawdzie,  i  nie  mogłem  się  domyślió,  co- 
by to  była  za  część  i  do  jakiej  należąca  całości, 
do  której  mię  prowadzić  mian'o.  Ale  że  wiedziałem 
bardzo  dobrze  z  arytmetyki,  iż  zawsze  lepsza  jest 
całąść  jak  część  nawet  największa,  przeto  nalega* 
łem  usilnie,    żeby  mię  tak    lekce    nie  ważono    i  nie 
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prowadzona  do  części.  —  Wszakże  nie  byłem  już 
panem  własnej  woli:  bo  jak  jeniec  chociaż  pojmany 
bez  wojny,  szedłem  poniewolnie,  gdzie  innie  prowa- 
dzili zwycięzcy.  Niedługa  wszelako  była  podróż, 
-bo  o  kilkadziesiąt  lub  sto  kroków  najdalej,  wpro- 
wadzono mię  do  maleńkiego  murowanego  domku,  do 
którego  się  ledwo  w  mojej  rysiej  szubie  za  przewo- 
dnikiem wcisnąłem. 

Zaraz  oddaj  coś  ukradł,  rzekł  jeden  z  Izrae- 
litów, który  się  ze  mną  wtłoczył  do  ciupki;  i  w  tym 
momencie  poczułem,  ii  jnż  rozpoczął  śledztwo  po 
moicli  kieszeniach.  Uchwyciłeija  go  więc  za  rękę 
i  odwołałem  się  do  zdania  urzędnika,  grzekonywa- 
jąc  go  mocno,  iż  taki  postępek  nie  tylko  jest  nie- 
przyzwoity, '  ale  i  niegodziwy.  A  żem  w  tern  sza- 
motaniu się  zrzucił  szubę  i  stanął  w  moim  szaracz' 
kowym  garniturze  z  czerwoną  kamizelką-,  postrze- 
głem  oczewiście:  iż  moja  szuba,  moja  kapuza,  mój 
garnitur  i  bez  wątpienia  moja  postać  dostojna,  zro- 
biły' niejakieś  wrażenie  na  umyśle  sędziego,  który 
natychmiast  żyda  zgromił  i  wypchnąi  za  drzwi. 
Obrócił  potem  mowę  do  mnie  pytając  się,  kto  jes- 
tem? i  tłumacząc  się  poufale,  iż  jeżeli  się  pomylił 
i  dostojnego  napastował  człowieka,  nie  jego  to  by- 
ła wina;  zastał  mię.  albowiem  pod  oknem  tuż  przy 
drabinie,  a  żydzi  świadczą,  że  mię  niosącego  ją 
widzieli.  —  Gdym  więc  już  poczęści  spokojniejszy, 
zaczął  przed  nim  całą  rzecz,  jak  się  miała,  szcze- 
rzę wywodzić;  wpadł  na  ©owo  jeden  z  żydków 
'z  krzykiem,  odkazując  się:  iż,  jeżeli  stróż  nie  zech- 
ce, on  mię  natychmiast  poprowadzi  do  Części;  aje- 
żelibym  sobie  tego  nie  życzył,  tedy  wypada  zapła- 
cić.    Za  cóż  ja  mam    ci   płacić!    rzekłem,     i  czem? 
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kiedy  nie  mam  z  sobą  pieniędzy.  —  Jakto  nie  masz! 
zawołał  rozgniewany  żydek;  kiedy  nie  masz,,  to  zo- 
staw szubę.  —  Zgorszył  się  z  tego  urzędnik  i  przy- 
wdział na  siebie  dostojność  pośrednika,  a  wyłajaw- 
szy  żyda  za  tak  nierozsądne  żądanie  zaspokoił  mię 
zupełnie,  twierdząc:  iż  na  zabranie  mi  szuby  nie 
pozwoli^  ale  że*  wypada  żydków  przeciwko  mnie 
świadczących  zaspokoić,  inaczej  mogłaby  się  z  tego 
zawiązać  długa  i  przykra  sprawa.  On  ze  swojej 
strony  na  malem  przestanie,  ale  rozumie,  iżby  świad- 
kom wypadało  dać  po  rublu.  —  Jakto,  trzy  ruble? 
ja  mam  tym  bultajom  zapłacić  trzy  ruble?  a  toż  za 
co?  —  Za  to,  że  nie  będą  świadczyli  przeciw  tobie, 
odpowiedział  bardzo  spokojnie,  inaczej  musisz  pójść 
do  Części,  tam  przenocować  w  kozie,  a  potem  być 
sądzonym.  —  A  mój  Boże!  —  ja  człowiek  niewinny! 
Jakto  niewinny!  odezwał  się  żydek  za  drzwiami? 
czy  my  Waci  nie  widzieli?  To  mało  trzy  ruble!  Niechaj 
on  sobie  bierze,  my  nie  chcemy.  Za  taką  sprawę 
mało  i  piętnaście!  — ^  Mój  sędzia  zawsze  umiarko- 
wany, znowu  zgromił  żyda  za  tak  przesadzone  żą- 
danie; a  ja  tymczasem  rozmyślałem  eo  począć?  — 
Nakoniec  pomacawszy  się  po  kieszeniach  i  kieszon- 
kach, które  uszły  od  egzaminu,  znalazłem  przecie 
kilkanaście  złotych  pruską  monetą.  Wyjąłem  Je 
więc  w  oczach  wszystkich  i  dla  wykupienia  się  od 
napaści  porzuciwszy  na  ławie,  sam  zmordowany 
i  potem  oblany  wyszedłem.  Wpadli  tam  natych-' 
miast  pozostali  przy  drzwiach  żydzi;  a  ja  kontent 
żem  się  uwolnił,  w  dalszą  natychmiast  pnściłem  się 
drogę. 

Zdaje  się,  iż  po  takich  obrotach  należało  czem- 
prędzej  wrócić    do  domu.  —  Takie  też  było  przed- 
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sięwzięcie  moje;  ale  żem. biegł  bez  pamięci,  nie  my- 
śląc i  niewiedząc  w  którą  stronę,  więc  po  zastano- 
wieniu się  i  wytchnieniu  postrzegłem,  żem  był  nieda- 
leko rogatek,  a  zatem  daleko  od  domu.  Ostatnie 
zaś  zdarzenie  tak  mię  strwożyło,  iż  nie  śmiejąc 
wlec  się  nazad  przez  miasto  postanowiłem  wyjść 
raczej  w  pole  i  chodzić  aż  do  dnia  białego.  Cóż 
mi  się  tam  stać  może?  mówiłem  sam  w  sobie,  czy 
nie  lepiej  spotkać  się  z  bandą  wilków,  jak  ałych 
łudzi?  Teraz  pojmuję,  dla  czeg(F"*byli  filozofowie 
tak  na  rodzaj  ludzki  zawzięci,  iż  mieli  człowieka  za 
gorszego  od  najgorszych  zwierząt.  Musieli  i  oni 
omackiem  bez  światła  chodzić.  Odtąd  postanawiam 
więcej  nie  chodzić  po  nocy.  To  postanowiwszy, 
siadłem  na  poręczy  przy  drodze  dla  wytchnienia 
i  przyjścia  do  ładu.  Szukając  więc  około  siebie  po- 
strzegłem, iż  nie  mam  chustki  ani  tabakierki  w  kie- 
szeni, żem  nawet  strącił  pugilares,  w  którym  były 
noty  tyczące  się  mojej  włóczęgi  i  mojego  życia.  — 
A  że  nie  lubię  nikogo  posądzać;  więc  musiałem  je 
w  zamieszaniu  i  ucieczce  stracić.  Przywoławszy  więc 
filozofii  na  pomoc,  otarłem  się  z  potu  rękawem  od 
szuby  i  puściłem  w  drogę.  Ale  żem  szedł  żwawo 
i  zamyślony,  takem  niespodzianie  stuknął  o  coś  gło- 
wą, żem  upadł  bez  zmysłów. 

XXXIX.  . 

Dokończenie  wyprowy  nocnej  ^). 

Co    się    pofem  ze  mną    stało-    nie    wiem;    ale 
gdym  przyszedł  do  siebie,    ujrzałem    się    w   jakiejś 


1)     „Wiadomości  Brukowe"  nr  224  z  d.  19  marca  1821^ 
str.  49—52  (P.  W.). 
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ciasnej  izdebce,  otoczony  nieznajomymi  ludźmi^  któ« 
rzy  się  pilnie  wpatrywali  we  mnie.  Nie  ^  mogłem 
zgadnąć,  coby  to  było;  przypatrywałem  się  tylko 
na  przemian  to  izdebce  to  ludziom.  Przyszła  mi 
znowu  na  myśl  owa  część,  którą  mi  grożono  i  są- 
dziłem, że  w  niej  być  muszę.  Ale  wkrótce  odstą- 
piłem tej  myśli  i  przeląkłem  się  niemało,  widząc:  iż 
niektórzy  z  owych  nieznajomych  uwijali  się  z  dłu- 
giemi  rożnami  w  ręku.  Wielki  Boże!  rzekłem  po 
cichu  z  westcbnteiiiem,  czyż  ja  wpadłem  między  lu- 
dożerców, którzy  mię  myślą  upiec  na  rożnie?  Ja- 
kimże  przypśidkiem  mogłem  się  tak  oddalić  od  mo- 
jej ojczyzny? — Jeden  z  przytomnych  usłyszał  te  sło- 
wa i  śmiejąc  się  rzekł  do  kolegów.  „Czy  on  tak 
pijany?  czy  sobie*  rozbił  głowję  i  utracił  zmysły?  — 
Mospanie  kto,  WPan  jesteś"? 

Na  te  słowa  odżyłem  cokolwiek,  słysząc  iż 
moim  mówią  językiem.  Podniosłem  się  więc,  sia- 
dłem i  prosiłem,  żeby  mię  naprzód  objaśnił,  gdzie 
jestem  i  w  jakiej  części  świata.  „Oczywiście  pija- 
ny" rzekł  do  kolegów.  „WPan  jesteś  przy  rogat- 
kach, pomiędzy  strażnikami-,  a  szedłeś  tak  pijany, 
żeś  nie  widział  szlabana,  o  któryś  się  głową  ude- 
rzył. Powiedz  WPan  gdzfeś  pił  i  z  kim?  bo  tam 
WPanu  musieli  wszystko  zabrać".  Ja  nie  piłem  ni- 
gdzie i  nic  mi,  ile  wiem,  nie  zabrano.  ,,Jakże  nie, 
kiedy  my  znaleźliśmy  wszystkie  kieszenie  próż- 
ne: Yiawet  chustki  przy  WPanu  nie  ma".  A  cze- 
góż WPanowie,  rzekłem,  szukaliście  po  moich  kie- 
szeniach? „Jaki  dziwak! — odezwał  się  jeden;  prze- 
cież my  WPan  a  ratowali,  opatrywali,  trzeźwili; 
myż  WPana  podjęli  przy  szlabanie".  Dobrze,  od- 
powiedziałem; ależ  musi  szlaban  być    bardzo    nizki. 
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kiedym  oó  głową  uderzył.  Naeóż  takie  na  bie- 
dnych przechodzących  zasadzki.  „Nizki,  odpowiedział 
strażnik,  bo  tak  potrzeba.  Co  nam  tam  do  WPana 
głowy;  było  iść  uważnie,  albo  mieć  latarnię.  Teraz 
noc  ciemna.  Choćby  WPanu  podobno  i  latarnia  nie 
była  pomogła".  Przepraszam!  ja  nie  pijany.  A  też 
długie  rożny  na  co? — „Rożny? — Temi  rożnami  świ- 
drujemy, patrząc  azali  nie  ma  gdzie  wódki".  Ah! 
dla  Boga,  rzekłem  ze  strachem,  ja,  dali  Bóg,  wód- 
ki nie  piłem.  Na  to  powstał  śmiech  powszechny, 
i  jeden  z-  nich  rzekł:  „A  co?  nie  mówiłem,  że  pija- 
ny albo  waryat;  ani  wątpić,  że  się  wyrwał  od  Bo- 
nifratrów". 

Kilka  jeszcze  podobnych  zrobiono  uwag  i  żar- 
tów, kiedy  wszczęta  na  dworze  wrzawa  wyprowa- 
dziła ich  wszystkich,  zostawiwszy  mię  samego  z  mo- 
jemi  rozbitemi  myślami.  .  Przecierałem  **oczy,  tarłem 
na  wszystkie  strony  czoło,  azali  nie  wydobędę  wia- 
domości, co  się  ze  mną  stało  i  co  mam  dalej  po- 
cząć; a  chcąc  wytchnąć  i  myślom  dać  bieg  wol- 
niejszy, położyłen)  się  znowu  jak  długi.- 

Za  powrotem  po  niejakimś  czasie  dwóch  straż- 
ników, zaczęła  się  nowa  rozmowa  zcicha.  Sądzili 
snadź,  widząc  mię  rozciągnionego  na  ławce,  iż  śpię 
i  nic  nie  słyszę!  Z  tej  rozmowy  dowiedziałem  się, 
iż  złowili  żyda,  który  beczkę  wódki  manowcami 
przewoził,  a  którego  poprowadzono  do  akcyzy.  „Ot! 
niepotrzebny  upór,  mówił  jeden;  lepiej  było  wwąć 
od  żyda  pieniądze  i  puścić".  Nie  bój  się,  odpo- 
wiedział drugi,  musi  on  się  i  tak  dobrze  opłacić. 
„A  cóż  nam  z  tego?  odezwał  się  pierwszy.  A  toż 
kto  leży"? — Jakiś  pijak  bez  zmysłów,  łeb  sobie  roz- 
bił o  szlaban.     ^A  cóż  z  nim  zrobicie"?  —  Zobaczy- 
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my  jutro  rano,  odpowiedział  drugi.  „Wiesz  co? 
rzekł  pierwszy  jeszcze  ciszej,  oddajmy  go  miastu  na 
rekruta".  A  to  na  co?  „Ot  się  nam  co  okroi.  Al- 
boż  nie  wiesz,  że^  miasto  każe  ludzi  chwytać  po 
nocy '  gdzie  może  i  jajticti  może.  Kto  go  taiii  zna? — 
jakiś  włóczęga— postawić  do  miary".  „Dobrze  mó- 
wisz/ poczekaj,  pójdę  ja  pogadać  o  tern  z  panem 
Józefem". — To  powiedziawszy  wyszedł  z  izby,  a  je- 
go kolega,  położywszy  się  na  ławce,  chrapać  na- 
tychmiast począł.  Ostatnia  propozycya  strażnika 
cale  mi  nie  przypadła  do  gustu.  Rozmaite  były  te- 
go przyczyny.  Naprzód  albowiem,  nigdy  a  nigdy 
nie  czułem  w  sobie  bohaterskiego  ducha.  Powtóre, 
gdybym  go  nawet,  i  poczuł,  wolałbym  służyć  z  wła- 
snej ochoty  i  sam  za  siebie;  jak  być  danym  za^ko- 
gos  i  ucŁodzić  za  prostego  chłopa.  Przecież  mó] 
ojciec,  który^się  tak  nazywał  jak  ja,  był  szlachcicem  ^) 
a  zatem  i  j^  nim  być  muszę.  —  Ta  myśl  uspokoiła 
.mię  nieco.  Nic  mi,  myślałem  sobie,  nie  zrobią,  ju- 
zem, chwała  Bogu,  nie  bardzo  młody,  a  do  tego 
szlachcic?...  Wszelako!...  A  nuż  znajdą  sposoby?... 
Nuż  na  szlachectwo  moje  nikt  uważać  nie  będzie?... 
Gdzie  tam  znaleźć  naprędce  dowody?...  Można  się. 
wprawdzie  potem  wytłumaczyć,  wywieść,  wyrobić; 
ale  tymczasem  nuż  łeb  wygolą  i  zaprowadzą  do 
koszar!...  Roztropność  nie  każe  «ię  narażać  na  ta- 
kie próby...  lepiej  się  wcześnie  wycofać. 

Widząc  więc,  że  mój  dozorca  mocno  chrapie, 
wstałem  nieznacznie,  poprawiłem  szuby  i  kapuzy 
i  wyniosłem  się  pomaleńku  z  izby.  Przed  domkiem 
nie    zastałem    nikogo    na    straży,    dwóch    albowiem 


O     Na  końcu  mojej    podróży,    zobaczy   łaskawy  czytel- 
nik, jak  sio  gładko  wywiodę  od  snopa  i  kądzieli. 
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strażników  zajętych  było  naładowaną  podwodą,  któ- 
rą przy  szlabanie  zatrzymali.  Jeden  świdrował  roż 
nem  na  wszystkie  strony,  dopóki  nie  naraacał  cie- 
lęcia, które  nielitościwie  zabeczało.  Chłop  zaczął 
narzekać,  powiadając:  że  i  cielę  skaleczone  i  potłu- 
czoue  jaja.  w  lasce,  i  że  on  nie  wie,  jak  się  Panu 
pokaże.  „A.  wiele  masz  jaj"? 'zapytał  się  strażnik. 
„Miałem  kopę,  ale  cóż  kiedyś  je  WPan  potłukł". 
„Zapłać  od  kopy  jaj,  cielęcia,  sześciu  kur  i  indy- 
ka". „Czemże  ja  zra'płacc,  kiedy  nie  mam  ani  sze- 
ląga? mówił  stroskany  włościanin.  A  potem,  wszak 
ja  to  nie  na  targ  wiozę,  ale  na  pańską  kuchnię, 
a  ekonom  mówił,  że  się  za  to  nic  nie  należy.  Oto 
WPan  masz  kartę  ekonoma**'.  „Twój  ekonom  D;..ń! 
schowaj  sobie  iego  kartkę,  odpowiedział  strażnik; 
nie  masz  czem  zapłacić,  to  zostaw  cielę.  Weź 
WPan  cielę,  Panie  Ignacy! — „Na  co  ciele?  odezwał 
się  drugi,  tak  wiele  się  nie  należy,  ja  wezmę  indy- 
ka,— „Weź  mówię  cielę"!  —  zawołał  j)ierwszy  prze- 
raźliwym głosem. — Ja  tymczasem  kontent  z  takiego 
zdarzenia,  widząc,  iż  się  kłócą  i  mocno  śą  zajęci 
wydobywaniem  i  sekwestrem,  jeden  cielęcia,  a  dru- 
gi indyka,  ruszyłem  nieznacznie  ku  miastu,  biorąc 
się  w  bok  i  często  oglądając,  azali  się  czasem  nie 
pędzą  za  mną. 

Wchodząc  do  miasta  posłyszałem  zegary  biją- 
ce godzinę  czwartą.  Cichość  była  zupełna,  noc  do- 
skonała; wypaliły  -się  albowiem  wszystkie  latarnie. 
O  tej  więc  zaledwo  godzinie,  rzekłem  sam  sobie, 
można  powiedzieć  dobrem  sumieniem,  iż  śpi  całe 
miasto.  Nie  widzę  światła  w  źadnem  oknie.  Ale 
co  słyszę! — odzywają  się  po  rozmaitych  klasztorach 
dzwonki,     wzywające    na    ranne    pacierze     mnichy 
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i  mniszki.  Więc  tara  już  wstają.  Miły  Boże!  jak 
ludzie  różnią  się  w  każdyin  względzie  od  ludzi. 
Jedni  fylko  co  zasypiają,  kiedy  się  budzą  i  biorą 
się  do  roboty  drudzy.  Tyle  niemal  mają  w  sobie 
rozmaitości  sami  ludzie,  ile  reszta  przyrodzenia  ca- 
łego. Są  pomiędzy  nimi  istoty  dzienne  i  nocne,  są 
wodne  i  lądowej  są  nawet  nijakie,  to  jest  takie, 
które  mogą  żyć  w  każdym  żywiole,  które  śpią- lub 
ruszają  się,,  obumierają  Jub  ożywiają,  wtenczaB  tyl- 
ko i  tara,  kiedy  i  gdzie  potrzeba,  słowem^  z  których 
co  chcesz  to  zrobisz;  które  są  wszystkiem,  kiedy  po- 
trzeba i,  kiedy  potrzeba,  niczem.  Kto  się  na  taką 
zdobędzie  nijakosć,  temu  prawdziwie  błogo  na  tym 
padole  płaczu. 

Ale  radbym  też  wiedział,,  jakito  rodzaj  ludzi 
nie  sypia  w  nocy  i  równo  ze  dniem  się  kładzie? 
mówiłem  dalej  do  siebie.  Wartoby  to  pytanie  ro- 
zebrać, warto  głębiej  o  niem  pomyśleć..  Ale  czy 
tutaj? — Na  ulicy  tak  ciemno,  tak-  niebezpieczno,  że 
raczej  wypada  myśleć;  gdzieby  się  schronić.  Szyn- 
ki, bilardy,  kawiarnie  pozamykane;  do  domu  daleko 
i  niepodobna  się  dostać;  bo  pewno  wszyscy  śpią 
jak  zabici.  Do  dnia  już  niedaleko.  Wszystko  więc 
rozważywszy,  postanowiłem  {)ójść  tymczasem  pod 
ratusz  i  resztę  nocy,  na  którejkolwiek  ławce,  ro- 
zmyślaniu i  uwagom  filozoficznym  poświęcić.  Mógł 
Joung,  sławny  angielski  dziwak,  tłuc  się  w  nocy  po- 
między grobami  jak  mara,  a  szukając  w  własnym  mó- 
zgu zdań  nowych,  pytać  się  nieboszczyków  co  myślą; 
zacóżbym  ja,  włóczęga  wileński,  nie  mógł  zbierać 
po  nocy  dziwacznych  wyobrażeń  i  myśli?  Cóżto 
Anglik  ma  być  lepszego  od^iias?  Więc  idę  i  tam 
skomponuję  choć  kawałek  nocy. — W  tak  chwalebnym 
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autorskim  zamyśle  szedłem  cicho  i  doszedłem  na- 
koniec  do  mety,  a  wdrapawszy  się  pomiędzy  kolu- 
ny,  usiadłem. 

Ułamek  nocy  z  Jounga. 

Od  czego  tu  2;acząć?...  Wezwiej  muzy,  powie- 
dzą poeci.  Moi  Panowie!'  Bóg' was  tam  wie,  jaka 
to  Jejmość  ta  wasza  muza!  ^^  Może  to  jaka  dumna 
wojewądzianka,  albo  księżniczka,  do  której  mię  bie- 
dnego włóczęgi  nie  puszczą. — A  potem...  jakże  się 
udać  do  wysoko  urodzonej  damy  po  nocy,  w  szu- 
bie, kapnzie  i  z  nosem  rozbitym.  Prawda,  że  są- 
dząc po  nainie  WPanów,  nie  musi  ta  dama  być  ani 
bardzo  wymyślna,  ani  hojoa;  bo,  jak  uważam,  więk- 
sza część  Icbmość  Dobrodziejów  łokciami  a  niekie- 
dy i  piętami  świeci.  Ale  ja  słyszałem,  że  muza  Pa- 
nów moich  jest  tylko  słowem;  w  rzeczy  zaś  samej 
udajecie  się  do  buteleczek  lub  szklanek,  a  wódki 
cukrowe  lub  proste  zastępują  miejsce  Kastalskich 
źródeł.  Słyszałem  że  was  zawsze  nadyma,  czyli, 
jak  mówić  zwykliście,  inspiruje  jakaś  namiętność 
nieczysta,  a  najczęściej  złość  i  chęć  ugryzienia  ko- 
goś zgrabnie  czy  niezgrabnie.  To  niepięknie,  moi 
panowie  i  jeżeli  tak  jest,  poprawcie  się,  proszę. 

Lecz  słuchajmy! — Jaka  doskonała  cichość,  jak 
przyjemna  spoko jność! — ..Spokojność!...  Co  za  słod- 
kie wspomnienie! — Witam  cię  przeto  święta  spokoj- 
ności,  córko  swobody;  przyjaciółko  dobrej  myśli; 
rodzicielko  wewnętrznej  pociechy.  Jakżeś  niedo- 
stępna moja  Dobrodziejko! — Ja  całe  życie  wzdycham 
i  umizgam  się  do  ciebie,  a  nigdy  cię  osięgnąć  nie 
mogę.  Gdzież  się  ukrywasz  ponęto  serc  prawych 
i  czystych.  Za  co  się  tobą  nigdy  ucieszyć  nie  moż- 
na?— Czy  ty  stronisz  od  ludzi?...     Oj    nie!   podobno 
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oni  uciekają  od  ciebie.  Szaleni!...  Albo  nie  sma- 
kują w  tobie;  albo  przez  wielki  rozum^  mają  cię  za 
głupstwo,  gnuśność,  niedołężność,  i  brzydzą  się  to- 
bą. O  gdybyś  się  tylko  choć  raz  zbliżyła  do  mnie; 
iuż  się  nigdy  nie  rozstaniem  z  sobą.  Całe  życie 
cię  szukam  i  nigdzie  cię  znaleźć  nie  mogę.  Wszę- 
dzie spotykam  niepokój,  odwiecznego  nieprzyjaciela 
twego,  wszędzie  jego  służalców  wichrzycieli  wszel- 
kiego rodzaju.  Bozumiałem,'  że  lubisz  noc  i  cichość 
i  że  cię  tam  gdzie  napotkam;  ale  się  zawiodłem. 
Szukając  cię  po  nocy,  powracam  z  próżnemi  kie- 
szeniami i  głową  rozbitą.  Źli  ludzie  wypędzili  cię 
zewsząd.  Szkodzić  sobie  nawzajem,  a  szkodzić  jak 
najlepiej,  to  jest  ich  cel,  to  ich  zatrudnienie,  to 
nauka,  to  rozum.  Ubiegają  się  więc  za  kłopotem, 
udręczeniem,  żalem  i  tęsknotą.  Dręczą  siebie  lub 
bliźnich,  od  nich  nawzajem  dręczeni.  Ty,  ochłodo 
cierpiących,  służysz  tylko  za  pozór  niegodziwym 
zamysłom.  Skąpiec  utrzymuje,  że  zbiera;  zdzierca, 
że  łupi  dla  ciebie.  Dla  ciebie  pieniacz  pozywa,  żo- 
ną od  męża  ucieka,  lub  mąż  żonę  zamyka.  Dla 
ciebie  wymyślone  turmy  i  łańcuchy.  Słowem:  ty- 
siącznemi  sposobami  spotwarzona  na  świecie,  ucie- 
kasz i  kryjesz  się  w  głębi  serc  prawych.  Próżno 
więc  szukają  ci,  którzy  własnego  serca  zgłębić  nie 


Ale  stójmy!...  Dość  tej  perory! — Oto  podobno 
widzę  okno  bogacza,  w  którem  tleje  groszowft 
świeczka.  Któżby  mu  teraz  bronił,  po  dobrem  uży- 
ciu swych  zbiorów,  zasnąć  spokojnie.  Nie.  On  za- 
pewne czuwa  i  drży  jak  listek;  bo  go  dręczy  nie- 
spokojność.  Boi  się  utraty  zgromadzonych  wła- 
snych dostatków;    pragnie,    trzęsie    się   i  dyszy    na 
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wspomnienie  cudzych.  Moie  on  teraz  zadumany  li- 
czy, wiele  mu  lichwa  od  lichwy  na  rok,  na  kwar- 
tał, na  miesiąc,  na  godzinę  uczyni. — Może  sobie  ła- 
mie głowę,  jak  swój,  już  i  tak  nieprawie  nabyty 
majątek,  zagarnieniem  sąsiedzkiego  rozszerzyć.  Mój 
Joungu,  czemuźeś  też  takich  Ichmościów  nie^  pro- 
wadza! z  sobą  pomiędzy  groby?  —  Czemuś  im  tak 
nie  prawił  kazania?...  Próżne  życzenia!...  Kogóż 
kiedy  nawróciły  morały,  mowy,  lub  pisma  żarliwe? — 
Cóżby  korzystał  bogacz  między  grobami?  Chybaby 
tam  upatrzył  nową  kryjówkę  swych  zbiorów. 

Ale, oto  i  drugie  okno,  w  którem  widzę  świa- 
tło. Cóżby  to  było?  —  Może  jaki  adwokat  gotuje 
arkusz  na  następującą  sessyą  sądową.  Ileżto  bę- 
dzie na  przeciwną  stronę  czernidła,  jak  mało  do- 
wodów i  prawdy!  Może  też  student  który  poci  się 
i  gotuje  na  blizki  egzamin;  lub  jaka  spazmatyczna 
dama,  zasnąć  bez  świecy  nie  może.  Tak!...  może 
to  być  jaka  sentymentalna  towarzyszka,  która  póź- 
no wróciła  do  domu,  lub  płacze  nad  przygodami 
bohatyrów  i  bohatyrek  miłosnych.  Lecz  nie  sądź- 
my płocho  i  złośliwie! — Może  to  jaka  nieszczęśliwa 
żona  lub  matka,  która  czuwa  przy  łóżku  dogory- 
wającego męża,  lub  schorzałego  dziecięcia.  Być  to 
może!.,.  Lecz  .ta  staroświecka  cnota  już  wywietrza- 
ła poczęści,  już  teraz  nie  bardzo  w  modzie.  Lepiej 
i  zdrowiej  unikać  od  seen  tak  smutnych;  lepiej  po- 
jechać rozerwać  ^  się  na  maskaradzie  lub  kasynie, 
albo  nocować  u  przyjaciółki... 

Już  też  noc  zbliża  się  do  końca...  Czy  bę- 
dzie jej  kto  żałował?  --^  Bez '  wątpienia.  Ma  i  ona 
swoich  oblubieńców;  ma  swoich  przyjaciół.  Na  ha- 
sło nocy,  powstają  drapieżne  zwierzęta,  których  za- 
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machom  dzieuDe  światło  nie  sprzyja.  Na  to  hasło 
powstają  niekiedy  i  ludzie  drapieżni,  w  których  bu* 
dzi  się  przemysł,  krzepi  odwaga  "i  najchytrzęjsze 
przedsięwzięcia  zajmują  umysł — na  nieszczęście,  za- 
zwyczaj umysł  niepospolity  ale  skierowany  na  złe. 
Bo  jużci  noc  nie  zapala  umysłu  owych  rycerzy,  co 
bez  świecy  nie  wyjdą  do  drugiego  pokoju;  co  dfż% 
w  ciemnościach  na  szelest  liścia,  lub  szmer  najlżej- 
szego wietrzyku;  co  za  każdem  stąpieniem  widz% 
upiory  i  strachy,  albo  rozbójników  i  złodziejów. 

Budzą  się  też  i  orzeźwiają  na  hasło  nocy  i  da- 
my nasze;  biorą  się  do  gotowalni  co  żywo;  bo  trze- 
ba będzie  jechać  na  tańcującą  herbatę,  kasyno  lub 
bal  maskowy.  Noc  ożywia  niejednego  młodzika^ 
który  się  od  matki  lub  domowego  dozorcy  na  re- 
dutę ma  wykraść.  Słowem,  noc  jest  pociechą  wieł- 
kiej  części  ludzi;  jest  dniem  i  życiem  całego  wiel- 
kiego świata,  sów,  nietoperzy,  literatów,  puszczy- 
ków, graczy  i  wielu  innych  stworzeń. — Cóż  dopiero 
mówić  o  owym  bożku  ze  skrzydełkami  złotemi,  naj- 
ukochańszem  dziecięciu  nocy.  Jego  to  psie  figle 
najskrzętniej  ta  potężna  bogini  ciemnym  .swoim 
płaszczem  okrywa. 

Ale  już  słyszę  wrzask  kominiarza!...  Jak  ran- 
ny głos  skowronka  zwiastuje  rolnikowi,  pilnemu 
podróżnemu,  lub  wpół  drzymiącemu  myśliwcowi^ 
blizkie  przyjście  koehanki  Tytona;  tak  przeraźliwy 
pisk  kominiarza  na  dachu,  zapowiada  w  naszem 
mieście  dzień  bliski  stróżom  i  kucharkom.  Już  tez 
poczyna  się  jakiś  ruch;  ...już  słyszę  zdaleka  kiedy 
niekiedy  skrzypnienie  lub  trzaśnienie  drzwi^  —jut 
na  poddaszach,  po  szynkowniach  i  w  małych  okien- 
kach błyszczą  tu  i  owdzie  światełka;  ..:już   na  Nie- 
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mieckiej  ulicy  klapią  patynki;  ...iuż,  jak  źórawie  do 
i^ieplicy,  przemyślne  źydki  nasze  ciągną  za  bramy 
i  rogatki.  Jakto,  ciągną?  zapyta  się  może  niejeden; 
<jzy  oni  dzień  trawią  za  miastem? — Tak!  kochanku, 
ciągną  na  polowanie;  na  przejęcie  wiezionych  lub 
niesionych  do  miasta  żywności:  ptactwa,  zwierzyny, 
jaj,  masła,  śmietany,  a  niekiedy  i  zboża.  My  źy- 
iący  na  bruku  mieszkańcy,  od  nich  kupujemy  to 
wszystko. — Co  za  radosna,  co  za  pocieszająca  myśl! 
Życie  nasze  i  zdrowie  jest  w  ręku  żydów;  a  co 
tylko  na  naszych  zjawi  się  stołach,  wszystko  to 
przeszło  przez  czyste  ich  ręce.  Jakże  sowicie  opła- 
cać się  musimy  kochanym  Izraelitom  naszym,  za 
pozwolenie  zjedzenia  kuropatwy  lub  cietrzewia. 
Owszem,  jeżeli  je  jemy  niekiedy,  jeżeli  wiemy  jaki 
jest  smak  w  jarząbku  albo  zającu;  tobie  niech  bę- 
dą dzięki  nieśmiertelny  ich  prawodawco,  który  im 
nie  wszystko  jeść  pozwalasz. 

Ale  już  słyszę  gwar  ludzi  gromadzących  [się 
na  rynku;  już  się  dzień  coraz  mocniej  przebija;  już 
się  gromadzą  przekupnie  i  przekupki;  już  przyby- 
wają z  drzewem  podwody;  już  widzę  zbierających 
się  koło  mnie  najemników  z  piłami  i  siekierami 
w  ręku;  już  czas  do  domu.  Żegnam  cię  niepomyślna 
nocy,  dałaś  mi  się  dobrze  we  znaki. 


XL. 
Pochwała  światłych  ludzi  i  miast  ^). 
Ktokolwiek  pilnie  uważa  obyczaje  naszego  wie- 
ku, ten  zgodzi  się  ze  mną:  iż  się  od  czasów  dawniej- 


*)     „Wiadomości    Brukowe''   Nr.    232,    z  ^Uua    14  maja 
1821  r.,  8tr.  81—84.  (P.  W.). 
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szych  odznaczamy  wielą  przymiotami  świetnemi,  ale 
najistotniej  skromnością.  Nigdy  się  nie  chwaląc^ 
nie  zapominamy  jednak  o  sobie  i  zawsze  oddajemy 
sprawiedliwość  własnym  zasługom. — W  takim  rodza- 
ju skromności  szczególnie  celują  autorowie,  którzy 
prócz  tego  zawsze  z  niej  słynęli.  Nie  można  teraz 
otworzyć  żadnej  książki  ani  książeczki;  nie  można 
spojrzeć  na  żaden  szpargał,  doniesienie^  ani  afisz^ 
gdzieby  czytelnikowi  nie  wmawiano,  iż  w  oświeco- 
nym żyjemy  wieku. 

Ja,  z  powołania  bazgracz,  a  zatem  i  czytelnik 
kiedy  niekiedy,  tak  mam  tem  oświeceniem  nabit% 
głowę,  iż  gdzie  spojrzę,  wszędzie  je  widzę;  gdzie 
się  obrócę,  spotykam;  tak  dalece,  iż  choćby  mię 
czasem  wzięła  ochota  być  trochę  głupim,  "panujący 
duch  wieku  żadnym  sposobem  nie  pozwala.  Nikonaa 
tego  w  tych  czasach  zadać,  nikomu  dowieść  nie 
można. — Teraz  dosyć  się  urodzić,  żeby  być  mądrym; 
uczonymi  łatwiuteńko  zostajemy  przez  przywileje  i 
paten  ta,  a  uczymy  się  jedynie  dla  tego,  żeby  zgłu- 
pieć cokolwiek.  Szczęśliwy  wiek!  Gdzie  człowiek 
spojrzy,  same  światłe  głowy,  aż  blask  bije  w  oczy; 
same  rzadkie  subjekta  i  gieniusze  płodne! 

Wszelako  przebiegając  piszących  o  tej  nie- 
zmiernej światłości,  łatwo  postrzedz  można:  że  nie 
całą,  tak  jak  słoneczna,  oblewa  ziemię,  ale  ma  swo- 
je ulubione  kraje  i  zakątki. — Naturalnie,  gdzie  który 
autor  żyje,  tam  kraj  najoświeceńszy.  Reszta  ziemi 
jest  trochę  ciemna,  choć  się  czasem  tu  i  owdzie 
przedrze  promyk  światła  przez  powszechną  pomro- 
kę  i  padnie  na  jakąś  głowę  szczęśliwą.  Ale  jakieżto 
przecie  są  te  wielkie  świeczniki?  zapyta  się  może 
niejeden  ciekawy. — Alboż  nie  widzisz,   światły  czy- 
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telniku,  że  to  są  miasta,  a  w  nieb...  —  autorowie, 
mówcy,  poeci,  literaci  różnego  kalibru.  Same  uprzy- 
wilejowane głowy! 

Aż  miło  patrząc,  jak  w  miastach  uczonycb  lu- 
dzie, którzy  dostąpili  pewnego  stopnia  światłości, 
zawierają  urzędownie  dożywotne  z  mądrością  przy- 
mierze, czyli  zaślubiają  ją  publicznie  w  oczach  świa- 
ta, tak,  jak  niegdyś  doża  wenecki  zaślubiał  morze. 
Na  tę  uroczystość  rozwieszają  się,  dla  publicznej 
wiadomości,  wielkie  drukowane  serwety;  a  szczęśli- 
wemu oblubieńcowi  Minerwy  wkłada  się  uroczyście, 
przy  odgłosie  trąb  i  kotłów,  czarny  płaszcz  na  grzbiet, 
pierścień  na  palec,  a  na  głowę  czapeczka  z  czubkiem 
i  czterma  rogami.  Pod  tym  znakiem,  nowy  małżo- 
nek przysięga,  iż  będzie  miał  rozum,  aż  do  śmierci 
i  bierze  na  to  patent  z  ogromną  pieczęcią-,  którąby... 
w  każdym  przypadku  można  niedowiarka  prze- 
konać... 

Ja  ile  razy  wyjdę  na  miasto,  zawsze  mi  to  po- 
wszechne oświecenie  przed  oczyma  stoi;  gdzie  spoj- 
rzę, same  światłe  głowy!  Ale  że  jestem  z  przyro- 
dzenia jakiegoś  śmieszkowatego  układu;  bzęsto  mi 
przychodzą  myśli  tak  puste,  że  rad  nierad  muszę 
się  zatrzymać  na  ulicy,  ująć  za  boki  i  śmiać  do  roz* 
puku.  Nie  zawsze  mi  to  wprawdzie  płazem  ucho- 
dzi, bo  inię  czasem  idąca  z  szynkowni  jaka  dobrze 
zarumieniona  babulka  jak  należy  wylaje  i  ucząc 
moralności  upomina:  iż  się  nie  godzi  i  nie  należy 
śmiać  z  ludzi.  Już  ci  ja  się  znam  natakiem  napo- 
mnieniu, i  wiem:  że  podochocona  staruszka  przez 
ludzi  siebie  rozumie;  bo  się  to  i  nam  światłym  gło- 
wom często  przytrafia,  kiedy  o  ludzkości  i  miłości 
bliźniego,  albo  o  ludziach  zasłużonych  rozprawiamy. 
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Częściej  wszakże  wielkie  światło,  jak  widzę,  tak 
mię  odurza^  tak  ćmi  swoim  blaskiem,  i  tak  wprawia 
w  zły  Iiamor-,  że  idąc  z  głową  zwieszoną  zadumany 
i  smatny^  ani  postrzegę,  jak  połą  o  coś  zawadzę^ 
lab  głową  staknę;  albo  jak  mię  koń  biały  na  bakier 
zaprzężony  popchnie. 

Miły  Boże!  jakie  to  w  obyczajach  poprawy! — 
Przodkowie  nasi  czapki  tylko  nosili  na  bakier,  a  my 
i  konie  na  bakier  zaprzęgamy^  owszem  jest  wieln 
co  rozumie,  że  to  ładnie  i  na  ulicy  niezmierne  jedna 
znaczenie.  Dawniej  Sarmata,  z  groźną  idący  miną, 
zdawał  się  przestrzegać  z  daleka  czapką  na  bakier: 
umykaj  bo  wybiję.  Teraz  świstek  rozpuszczonemi 
na  bakier  końmi,  lecąc  z  szumem  jak  burza,  wołać 
się  zdaje:  umykaj  bo  roztrącę.  Jesttó  oczywisty 
postępek  oświecenia  i  poloru! — a  ja  powiadam,  że 
niemasz  miasta  oświeceńszego  nad  nasze. 

Czasem,  wystąpiwszy  na  plac  i  widząc  mnó- 
stwo uwijających  się  na  wszystkie  strony  ludzi,  za- 
trzymuję się  i  myślę.  Mój  Boże!  czem  t^ż  ci  światli 
ludzie  zajęci,  i  z  czego  to  żyje? — Mówiono  mi  wpraw 
dzie,  jakoby  jeden  ze  znakomitych  gdzieś  tam  mędr- 
ców odpowiedział  był  na  podobne  pytanie:  iż^żyją 
oszukując  jedni  drugich.  Ja  się  wszelako  na  to  nie- 
zupełnie zgadzam;  coś  mi  się  albowiem  roi  po  gło- 
wie, iż  idąc  aż  do  źródła,  muszą  być  nieboracy, 
którzy  już  nie  mają  kogo  oszukać.  Tojest,  mówiąc 
językiem  naszego  wieku,  są  bez  wątpienia  ludzie  bar- 
dzo światli;  ale  są  i  tacy,  którym  Pan  Bóg  światła 
tego  ubliżył. 

Niekoniecznie  ja  jestem  przyjacielem  podzia- 
łów, ale  mi  się  zdaje,  iżby  ludzi  na  dwie  klasy  roz- 
dzielić można.    Tojest  na  takich,  którzy  prącą  swo- 
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ją  rozmnażają  płody  ziemskie,  i  na  takich,  co  nic  nie 
rozmnażając  smaczno  pożywają  te  płody.  Fruges 
consumere  nąłi, 

Ale  w  tej  ostatniej  oświeconej  klasie,  do  której 
i  ja  mam  honor  należeć,  wypadałoby  przyjąć  wiele 
rodzajów  i  gatunków,  podług  tego,  jak  w  owćm  po- 
żywaniu, jedni  przynoszą  za  strawę  pożytą  jakąś 
pożyteczną  pracę,  a  inni  tylko  dobre  chęci  i  nie- 
zmyślony  apetyt.  Jak  znowu  tym,  na  których  zwa- 
lony ciężki  mozół  pożywania,  pomagają  w  tym  za- 
wodzie rozmaici  światli  artyści,  którym  się  dostają 
za  fatygę  niedojadki,  okruszyny  i  obrzynki.  —  Aż 
strach  pomyślić,  jaka  -to  musi  być  rzecz  pracowita 
i  trudna  pożywać;  kiedy  nam  nieborakom,  dla  do- 
konania tego  przedsięwzięcia,  tyle  ludzi  pomagać 
musi.  Otóż  pokazuje  się  i  z  tego,  że  daleko  jest 
więcej  ludzi  światłych,  aniżeli  ciemnych;  a  zatem,  że 
w  oświeconym  żyjemy  wieku! 

Możnaby  jeszcze  w  światłej  klasie  naszej  robić 
wiele  innych  podziałów,  ale  się  nad  niemi  nie  za- 
stanawiam; bo  na  cóż  się  komu  zdadzą  te  przywi- 
dzenia. Wszakże  czasem,  stanąwszy  na  ulicy  lub 
placu  i  patr/ąc  na  przesuwających  się  przedemną 
ludzi,  rad  nierad  rozbieram  i  myślę:  do  jakiejby  tćż 
kto  klasy,  do  jakiego  rodzaju  lub  gatunku  należeć 
powinien?  i  często  na  tak  osobliwe  natrafiam  wnio- 
ski, że  się  sam  śmieję,  albo  dziwię  oświeceniu  na- 
szego wieku. — Gdyby  nas  Jip.  wszystkich  mieszkań- 
ców miejskich  razem  uważać  w  masie,  pytam  się 
do  jakićj  należymy  klasy?  Jabym,  podług  lichego 
zdania  mego,  odpowiedział:  żeśmy  wszyscy  światli 
ludzie.    Fruges  consumere  nałi. 

Jakto!    zawoła    na  tę   łacinę    jaki    erudyt,  al- 
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bożto  miasta  są  stekiem  próżniaków  ^ub  ludzi  na  nic 
niezdatnych?  Przecież  założone  były  przez  naj- 
pierwszych  w  świecie  ładzi,  przecież  są  od  wieków 
siedliskiem  tiandln,  nauk,  kunsztów  i  rękodzieł;  prze-, 
cięż  to  są  wielkie  ogniska,  z  których  się  światło  po 
całych  krajach,  po  całej  ziemi  rozchodzi;  przecież 
to  są  szkoły  poloru,  pięknych  obyczajów  i  dobrego 
gustu.  W  nich  są  wszelakie  zakłady  naukowe  i  do- 
broczynne; w  nich  i  t.  d.  i.  t.  d. 

Tak!...  niejeden  światły  literat  mógłby  mię  wy- 
łajać  i  z  błotem  zmieszać;  niejedenby  miał  piękne 
pole  popisania  się  z  erudycyą,  wymową  i  stylem; 
niejeden,  stanąwszy  w  obronie  miast,  mógłby  małym 
kosztem,  zostać  wielkim  człowiekiem.  Prawda...  ja 
się  sam  nareszcie  przekonywam  cokolwiek...  a  za- 
tćm  przepraszam...  Niech  żyją  miasta!  Naprzód 
albowiem,  co  do  historyi  ich  założenia,  ta,  ile  wie- 
my, często  jest  bardzo  świetna.  Czasem  jakaś  ban- 
da światłych  i  uczciwych  ludzi  wypędzonych  z  wła- 
snego kraju,  uciekając  przez  morza  i  lądy,  gdzieś 
przecie  odetchnęła  na  pust4j  ziemi  i  założyła  miasto. 
Czasem  towarzystwo  takowe  nabyło  tćj  ziemi  bar- 
dzo uczciwym  sposobem;  jak  mamy  przykład  na 
założycielach  Kartaginy,  którzy  tyle  tylko  kupili 
pustego  piasku,  ile  wołowa  skóra  objąć  mogła;  ale 
się  tak  obrócili  gładko,  jakby  żaden  światły  juro- 
man  nie  potrafił  lepiej. — Rzym,  który  niegdyś  prze- 
wodził całemu  światu  i  był  pierwszem  na  ziemi  mia- 
stem, założyli  najsłuszniejsi  ludzie,  których  umyślnie 
po  całych  Włoszech  zbierano.  Nasi  Europejczy- 
kowie  nowocześni  popłynęli  byli  zakładać  miasta 
w  Ameryce,  i  sprawili  się  tam  bardzo  przykładnie. 
Dali  przecie    poznać   ciemnym  -  Amerykanom,  co  to 
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]C8t  W  narodach  oświeconych  ludzkość  i  prawdziwa 
miłaść  bliźniego;  co  to  jest  i  czego  dokazać  może 
wybór  ludzi,  światłych,  których  im  posłano.  —  Do 
dziś  dnia  najoświeceńsze  europejskie  narody  posy- 
łają zakładać  miasta  i  zasiewać  światło  po  rozma- 
itych wyspach  Oceanu  Spokojnego  i  Południowego* 
a  nic  nie  wymagając  za  tak  znakomite  dobrodziej- 
stwa,  każą  sobie  tylko  przysięga*  na  wierność  i  wy- 
wożą rzeczy  barbarzyńcom  niepotrzebne,  a  ludziom 
światłym  jakkolwiek  przydatne.  A  tak  wiek  nasz, 
czytelniku,  nie  tylko  jest  oświecony  ale  i  oświe- 
cający. 

Nasze  nawet  własne  miasta,  azali  nie  są  sie- 
dliskiem oświaty?  —  Wszakże  wszyscy  tak  nazwani 
i  nazywający  się  oblubieńcy  Muz,  upewniają:  że  tu 
jest  ich  ciągłe  mieszkanie,  że  uciekają  z  gór  i  pu- 
stych stepów,  a  cisną  się  w  poświęcone  sobie  mury. 
Naturalnym  rzeczy  porządkiem,  za  niemi  się  cisną 
i  wszyscy  ich  oblubieńcy,  miłośnicy  oświecenia  i 
chwały,  ludzie  z  profesyi  rozumni,  amatorowie  mą- 
drości i  rozmaici  kandydaci  do  nieśmiertelnej  chwa- 
ły. Przecieżto  w  miastach  jest  owa  Arena,  na  któ- 
rej się  odbywają  ciągłe  o  nieśmiertelność  walki, 
ciągłe  gonitwy.  Występują  waleczni  zapaśnicy  na 
popis,  biegną  do  mety,  której  żaden  nie  widzi,  a  ka- 
żdy bieży  z  innym  ładunkiem.  Ten  wlecze  ogromne 
rodzajowe  drzewo,  wielki  tytuł  lub  znakomity  urząd, 
którego  unieść  nie  może.  Ów  dźwiga  ogromny  wór 
wiatrem  nadęty,  na  którym  napisano:  Zasługa. — 
Wszyscy  wrzeszczą,  żeby  im  ustępowano  z  drogi, 
żeby  otwierano  czym  prędzej  nieśmiertelności  po- 
dwoje. Tymczasem  droga  zawalona  motłokiem,  któ- 
ry się,  przecisnąć  nie  może;  jeden  drugiego  jak  nie- 
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równego  zapaśnika  potrąca,  odpycha.  Ten  zaziaja- 
ny  leci  z  epigramatem  lab  odą,  ów  z  długą  rozpran 
wą;  tamtea  z  dedykacyą  lub  pochwałą.  Jeden  wle- 
cze tom,  drugi  dwa,  inny  pięć  lub  dziesięć;  każdy 
się  stara  innych  wyprzedzić,  żaden  że.  wyprzedzi 
nie  wątpi.  Znajdziesz  na  tej  drodze  i  takich  do  nie- 
śmiertelności konkurentów,  co  się  posuwają  z  wor- 
kiem w  ręku  i  targują  nieznacznie  wędrujących  tam 
chudych  literatów.  Tak  czytelniku,  jeżeli  masz  pie- 
niądze, w  mieście  do  nieśmiertelności  nawet  dosta- 
niesz  pasportu:  bo  tu  jest  światło,  tu  literatura,  ta 
nauki,  tu  kunsżta. 

Jeżeli  nie  wierzysz,  pójdź  tylko  i  pochodź  ze 
mną  po  ulicach.  Widzisz  co  tu  powywieszanych 
znaków,  co  napisów,  a  wszystko  to  przypominają 
kunszta  i  nauki,  wszystko  dąży  drogą  oświecenia 
do  nieśmiertelnej  chwały.  Czy  uważasz,  jak  u  nas 
literaci  w  czarnych  opończach  czy  togach,  dźwiga- 
ją po  ulicach  składy  mądrości  dawnych  i  teraźniej- 
szych pokoleń;  jak  troskliwi  o  oświecenie  powsze- 
chne każdemu  z  przechodzących  nie  tylko  ofiarują, 
ale  gwałtem  wbijają  naukę.  Otóż  to  są  najpierwsi 
wielbiciele  i  oblubieńcy  Muz  naszych,  którzy  je  po- 
maleńku zaczynają  brać  warfendę.  Tu,  uważaj  tyl- 
ko, tego  samego  rodu  światły  i  liberalny  człowiek, 
rozparł  się  w  drzwiach  swojego  sklepu  na  naj- 
znaczniejszej  ulicy,  i  ma  do  zbycia  płody  najodle- 
glejszych krajów;  owoce  Indii  i  południowej  Ame- 
ryki ,  Chin  i  Japonii,  które  przemyjsł  ludzki  aż  do 
nas  sprowadził,  a  przemysł  tych  światłych  ludzi 
przez  komorę  przemycił.  Widzisz,  jak  ten  lud  oświe- 
cony pozajmował  wszystkie  sklepy,  sklepiki  i  ławki, 
jak  wszystkie  ulice  napełnia.    Oto  uważaj,  jak  prze- 
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myślny  artysta  i  kapiec  razem  niesie  przed  sobą  i 
na,  publiczny  wystawia  widok  osadzoną  na  pięści 
czapkę,  którą,  jak  świeżo  wyszłe  dzieło  j>pgo  ręki, 
wszystkim  przechodzącym  podsuwa  pod  oczy  i  do 
rccenzyi  podaje.  Tam  drugi  czarny  mędrzec  rozmy- 
śla, przechodząc  się  to  tam  to  sam  po  ulicy  z  zaję- 
czą skórką  za  pasem^  ten  powolnym  i  poważnym 
krokiem  obnosi  po  całem  mieście  pieczątkę;  ów  pa- 
pierową tabakierkę  lab  od  zegarka  łańcuszek.  To 
są  światli  obywatele  miast  naszych;  takimi  obywa- 
telami kwitną,  polernją  się  i  rosną  państwa;  przez 
takich  wzrasta  i  rozchodzi  się  oświecenie.  Jakże 
w  zapełnionych  tak  pięknym  ludem  miastach  nie 
mają  kwitnąć  kunszta  i  nauki,  jak  nie  ma  wzrastać 
pożyteczny  przemysł?  —  Jak  tu  nie  powiedzieć,  ko- 
chany czytelniku,  że  w  oświeconym  żyjemy  wieku? 
a  to  są  nasi  światli  obywatele.  Fruges  consu- 
merę  nałi. 

Byli  wprawdzie,  a  może  i  są  uczeni,  którzy  nie 
lubili  miast  wielkich  i  mocno  przeciw  nim  j^owsta- 
wali;  którzy  utrzymywali,  iż  patrzanie  się  ustawicz- 
ne na  nędzę  i  upodlenie  ostatnie,  obok  zbytku,  pom- 
py i  rozpusty,  zatwardza  powoli  serca  na  los  po- 
dobnych nam  jestestw.  Byli  i  są  tacy,  którym  się 
zdaje,  iż  w  miastach  jest  początek  wszelkiego  ze- 
psucia i  szkoda  obyczajów  najgor8zych^;  którzy  na- 
koniec  twierdzą, -iż  najszczęśliwsze  i  najlepi^e  są 
kraje,  które  nie  mają  miast,  lub  mają  bardzo  mało. 
Któżby  proszę  u  nas  na  takie  przewidzenia  uważał? 
Przecież  teraz  w  oświeconym  żyjemy  wieku  i  cale 
inaczej  sądzimy  o  rzeczach.  Dawniej  kwitły  i  kształ- 
ciły się  obyczaje  w  Atenach  i  Rzymie,  tak  jak  się 
teraz   kształcą   i  doskonalą    w  Paryżu   i  Londynie. 
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Ateny  były  szkołą  poloru  i  cnoty  i  dla  Greków, 
a  potem  nawet  dla  Ezymłan;  Rzym  dla  reszty  świa- 
ta; a  Londyn  i  Paryż  są  szkołą  obyczajów  dla  ca- 
łej Europy.  Jakże  przeto  brać  za  złe  naszym  pa- 
nom i  paniętom,  albo  damom  dostojnym:  że  jedynie 
przez  miłość  dobrych  obyczajów,  przez  przywiąza- 
nie do  najczystszćj  moralności  i  cnoty,  albo  siedzą 
ciągle  w  Paryżu,  albo  tam  jeżdżą  corocznie.  A  zdro- 
wie, czyto  rzecz  mała?  —  A  gdzież  jechać  po  zdro- 
wie, jeżeli  nie  do  miasta,  jeżeli  nie  do  Paryża? 

Niezaprzeczona  prawda!  —  Aż  miło  X3hodząe 
w  wielkich  miastach  po  ulicach  i  rynkach  patrza& 
na  zdrowia  prawdziwie  wzorowe;  na  owe  ciałka  naj- 
czystsze pozbawione  wszelkich  złych  humorów;  po- 
zbawione owych  cząstek  ordynaryjnych,  grubych, 
czerwonych  i  tłustych,  na  ciałka  przezroczyste  jak 
kryształ,  lekkie  jak  zefir,  cienkie  i  chwiejące  się  na 
każdy  wietrzyk  jak  trzcina;  na  ciałka  ledwo  nie 
nlatujące  za  najmniejszym  powiewem.  Człek  się 
prawdziwie  zapomina  z  rozkoszy!  w  zachwyceniu 
sądzi,  że  jest  w  raju,  między  samemi  duchami,  lub 
między  owymi  Sylfami,  o  których  rozumni  ludzie 
prześliczne  rzeczy  pisali,  a  z  którymi  niejedna  z  na- 
szych bogiń  ziemskich  szczególne  miała  zachowanie, 
lub  w  mistycznym  była  stosunku  {en  rapport). — Co 
mi  to  za  zdrowie  na  wsi! — Same  chłopy — niezgra- 
bne i  ciężkie  jak  kłody.  Buszyć  się  żaden  drągal 
nie  umie...  albo  drży  pod  nim  ziemia,  gdy  stąpi. 
Powiedzmy  prawdę.  Wieś  tchnie  dotychczas  da- 
wnem  barbarzyństwem  i  dzikością;  w  miastach  jest 
oświecenie  i  polor.  W  miastach,  nie  tylko  kwitnie 
przemysł,  ale  się  utrzymują  obyczaje,  i  gómje  naj- 
czystsza moralność.    Dlatego  sprawiedliwie  do  nich 
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ucieka;  do  nich  się  ciśnie  lepsza  wiejska  młodzież 
Tu  idzie  czerpać  prawdziwe  światło  i  obyczaje 
najczystsze  w  rozmaitych  kancelaryach,  subselliach 
i  jurysdykcyach;  tu  szuka  zdrowia  na  redutach  i  re- 
dutkach;  albo  po  bilardach^  kawiarniach  i  cukier- 
niach; tu  idzie  nabierać  poloru  i  wiadomości  na  do- 
branych wieczorach,  gdzie  mianowicie  w  tegoczesnej 
historyi;  bardzo  wiele  postąpić  można.  Tam  albo- 
wiem młodzież  usłyszy  dzieje  ogólne  i  drobne  ka- 
żdego domu,  i  każdego  rodzeństwa;  nota  bene,  z  przy- 
zwoitemi  krytycznerai  uwagami,  stosownie  do  gieniu- 
sza  i  światła  naszego  wieku. 

Kpgoż  tak  mocne  dowody  nie  przekonają?  ko- 
go do  zamiłowania  miasta,  nie  pociągną? — Więc  nie 
dziwuj  się,  czytelniku,  żem  sobie  wybrał  miasto  za 
ciągłe  i  niezmienne  mieszkanie.  Chciałem  żyć  wpo- 
śród moich  światłych  kolegów,  których  jest  ulubio- 
nym przytułkiem.  Poco  nam  wyjeżdżać  na  wieś, 
gdzie  człowieka  nic  nie  czeka,  prócz  pracy,  i  to 
grubej  pracy?  gdzie  chcąc  żyć  jak  należy,  wielkich 
chyba  dworów,  zamków  lub  pałaców  szukać  po- 
trzeba, bo  się  zaledwo  w  nich  próżnuje  uczciwie. — 
Nakoniec  ja  się  przechodzę  i  poluję  na  filozoficzne 
myśli;  zkądże  je  brać  na  wsi?  Jest  tam  wprawdzie 
gdzie  chodzić,  jest  co  robić,  ale  nie  ma  czasu 
rozmyślać.  

XLL 
IDyprawa  na  wieś  ^). 
Podczas  ostatnićj  z  tobą  rozmowy,  czytelniku 
kochany,  starałem  się  pochwalić  miasta  jak  należy, 

1)  Wiadomości  Brukowe  Nr.  235  z  d.  4  czerwca  1821, 
str.  93—96.  (P.  W.). 
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i  spodziewam  się  wkrótce  za  to  podziękowania  od 
rozmaitych  magistratów,  synagog  i  cechów;  albo  ja- 
kiego w  którem  ze  znakomitych  miast  zyskownego 
placu,  dożywotniej  pensyi,  a  przynajmniej  pomnika. 
Tylko  że  się  ja  o  to  nie  ubiegam.  Poświęciwszy 
się  oddawna  filozoficznej  włóczędze,  wyrzekłem  się 
tćm  samem  światowćj  próżności.  —  Więc  mniejsza 
o  nagrodę;  zamawiam  sobie  tyłku  wolny  spacer 
wszędzie. 

Ale  chwaląc  miasta  i  rozpamiętywając  wszyst- 
kie ich  zaszczyty,  wzięła  mię  ochota  zobaczyć:  co 
się  tóż  dzieje  na  wsi.  Przypomniałem  sobie  albo  wiem, 
jak  sławni  pisarze  nasi  nie  tylko  opiewają  oświece- 
nie wieku,  w  którym  żyjemy,  ale  wszyscy  jedno- 
głośnie wychwalają  na  wsi  piękność  natury.  Więc 
dobrze,  rzekłem  sam  do  siebie,  muszę  jbszcze  choć 
raz  w  życiu  przypatrzyć  się  piękućj  naturze.  A  za- 
tćm  trzeba  się  koniecznie  wybrać  na  wieś.  A  że 
jeździć  nie  lubię,  bo  mając  własne  nogi  nierad  uży- 
wam cudzych;  a  pieszo  trudno  się  puścić  w  bardzo 
daleką  drogę;  więc  wiosną  wyruszywszy  z  miasta 
dosyć'  rano  i  w  dzień  bardzo  pogodny,  puściłem  się 
ku  wschodowi  tak  zapamiętale,  żem  idąc  a  idąc 
uszedł  wiorst  kilka;  co  mięsie  już  dawno  nie  przy- 
trafiło. W  tak  ciężkiej  podróży  musiałem  kilka  rar 
zy  odpocząć.  Przysiadałem  więc  często;  a  jako  bra- 
kowy włóczęga  oglądałem  się  z  westchnieniem  na 
miasto.  A  choć  go  z  niektórych  miejsc  nie  można 
było  widzieć,  wszelako  huk  dzwonów,  bicie  zega- 
rów i  jakiś  szmer  głuchy  wyraźnie  pokazywał  gdzie 
leży,  a  mnie  strapionego  cieszył  w  gruncie  serca, 
że  jeszcze  nie  zginęło.  O  naturo!  naturo!  pomyśla- 
łem sobie,    ciągniesz,  jak   mówią,    wilka  do  łasa,  a 
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próżniaka  do  miasta.  Co  też  to  był  za  nielitościwy 
i  krwawy  człowiek-  ów  ateński  prawodawca  Dra- 
kofiy  który  za  próżniactwo  karę  śmierci  naznaczył!... 
Mniejsza  o  mnie!...  możeby  mię  wreszcie  nikt  nie 
żałował;  ależby  ten  szaleniec  nasze  miasta  niemal 
w  pień  wyciął.  Jakto  dobrze,  że  ani  o  nim,  ani  o 
iego  prawach  dawno  nie  słychać!  —  Jak  ja  szanuję 
Ateóczyków  za  to,  że  go  nie  lubili  i  jego  praw 
cierpieć  nie  mogli.  Przyznać  potrzeba,  że  Ateny  by- 
ły całą  gębą  miastem! 

Tak  idąc  i  rozmyślając  postrzegłem,  że  jestem 
raiędzy  dwiema  ostatecznościami  w  pośrodku.  Po 
prawćj  ręce  zgiełk,  po  lewej  największa  cichość  i 
spokojność,  którą  zaledwo  szmer  płynącej  przedem- 
ną  Wilecki -przerywał.  Przyszło  mi  zaraz  na  myśl, 
że  to  jest  podług  wszystkich  a  wszystkich  romJinsi- 
stów  rzecz  bardzo  piękna.  A  zatem,  że  się  tu  za- 
stanowić i  rozmyślać  potrzeba.  A  że  dzień  zaczy- 
nał być  gorący;  więc,  zaziajany,"  ńiusiałem  przez 
czyi^tą  miłość  romantiyczności  i  pięknej  natury,  usiąść 
pod  górą  na  gorącym  piasku;  gdzie  tak  romyślać 
począłem:  —Dalibóg  tu  wszystko  piękne!—  Przedem- 
ną  mruczy  spadająca  po  kamieniach  woda;  za  wo- 
dą łąka,  a  na  niej  gęsi  i  gąsięta.  Dalej  gaj  i  w  nim 
rozkwilający  głos  słowika.  Szkoda,  że  nie  jestem 
poetą!  Tu  drab  bosy  i  po  kolana  w  wodzie,  dybie 
z  wędką  w  ręku,  ^zali  się  nie  uchwyci  kiełbik  lub 
ploteczka.  Tam  znowu  za  górą  ryczy,  bydło,  kraka- 
ją wrony,  szczekają  psy,  kwiczą  wieprze  i  prosię- 
ta, a' beczą  owce;  tu  zaś  pod  górą  siedzi  na  piasku 
filozoficzny  próżniak  i  dziwi  się  tej  piękności  natu- 
ry. —  Przyznaj  czytelniku,  że  to  jest  zachwycający 
obraz!  i  powinienby  którykolwiek  znakomity  malarz 
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wziąć  tę  osuo\yę  do  zawieszenia  ńa  ścianie  i  dania 
materyi  do  długich  rozpraw  w  naszych  ch^ych  pe- 
ryodycznych  pismach.  ^ 

Napasłszy  się  nareszcie  tak  pięknym  wido- 
kiem, i  nakarmiwszy  romantycznemi  myślami^  prze- 
szedłem z  tą  autorską  strawą  za  rzekę  i  posłysza- 
łem kiedy  niekiedy  głoa  chrapliwy,  podobny  do  ję- 
ku. Przez  ciekawość  podszedłem  bliżćj  i  ujrzałem 
chłopka  z  sochą,  który  małym  i  chudym  wołkom- 
swoim  ciągle  coś  prawił.  Byłyto,  jakem  się  domy- 
ślał, napomnienia  i  gospodarskie  przepisy,  ale  po 
cudzoziemsku^  ja  albowiem  nic  tego  języka  nie  ro- 
zumiałem. Wszelako  rzecz  dziwna,  pomyślałem  so- 
bie, że  na  wsi  bydło  uczą  zagranicznycłi  języków; 
wszakto  w  mieście  sama  treść  najpiękniejszego  wy- 
chowania. Bez  tego  wielka  część  naszych  kawale- 
rów wytwornych  niczemby  była. 

Niezbyt  daleko  od  owego,  oracza  były  trzy 
niewiasty,  które,  siedząc  na  ziemi  pleły  w  ogrodzie, 
a  w  najgłębszem  milczeniu,  ledwo  albowiem  jedna 
do  drugie]  kiedy  niekiedy  parę  słów  przemówiła. 
Co  za  grube  prostactwo,  rzekłem  sobie  w  duszy; 
gdzieżbyto  J  w  mieście  trzy  kobićty  usiedziały  tak 
cicho! — Uważałem  kiedyś  w  moich  wędrówkach,  że 
zagraniczne  niewiasty  ręczną  zajęte  pracą,  np.  ro- 
botą pończoch,  nie  porzucały  dla  tego  rozmowy; 
owszem  ją  z  taką  popierały  żywością,  iż  tradno  by- 
ło rozeznać,  czy  prędszy  był  ruch  palca,  czy  języ- 
ka?— Z  tego  się  pokazuje  jasno,  że  naszym  niewia- 
stom koniecznie  są  potrzebne  guwernantki  zagranicz- 
ne, jedyne  nauczycielki  wymowy;  niech  im  da  Bóg 
zdrowie!  Po  drugićj  stronie  drogi,  którą  szedłem, 
widziałem  dwóch  pastuchów  i  jedne  pasterkę,  pilna- 
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jących  dwojga  bydła,  trzech  świń  i  kilka  owiec. 
Dwoje  z  nich  siedziało  spokojnie  na  pagórku  i  pa- 
trzało z  uwagą  na  mnie,  trzecie  postępowało  za 
trzodą  w  milczeniu.  Z  tej  okazyi,  nie  słysząc  ani 
fujarek,  ani  śpiewów,  nie  mogłem  sobie  zabromć 
myśli,  że  lud  nasz  niezmiernie  jest  ponury  i  cichy. 
A  żem  się  i  ja  za  młodu  kręcił  po  świecie,  przy- 
pomniałem sobie,  że  Ukraińcy  i  Krakowianie  usta- 
wicznie śpiewają.  Nie  można  się  tam  na  wsi  ni- 
gdzie spotkać  z  pracującym  w  polu  i  ogrodach  lu- 
dem, żeby  nie  posłyszeć  wesołego  i  hucznego  śpie- 
wania. Ma  nawet  pospólstwo  swoich  autorów  czyli 
wynalazców  piosneczek,  którzy  je  w  karczmach, 
układają  na  prędze,  czyli,  jak  piękny  świat  mówi, 
improwizują.— Ci  występują  co  niedziela  z  talentem 
swoim  na  popis,  w  obecności  oblubienic  i  cafej  gro- 
mady, tudzież  przy  pomocy  rzępołów  na  basach  i 
skrzypkach.  U  nas  w  Litwie,  ponura  cichość  na  po- 
lach i  w  lesie,  cichość  zupełną  po  wioskach,  ci- 
chość nawet  w  karczmach,  bo  co  jest  rzecz  niepo- 
jęta/ u  nas  nie  śpiewają  nawet  pijani.  A  jeżeli  kie- 
dy zaśpiewają  kobietj^  przy  żniwie  lub  na  weselu; 
muzyka ,  ta  jest  smutna,  prawdziwie  żałobna  i  nu- 
dnie jednostajna.  Panowie  właściciele  i  dzierżawcy! 
komisarze  i  ekonomowie!  panowie  sprawnicy  i  ase- 
sorowie niższego  sądu!  księża  plebani  i  wikaryusze! 
panowie  arendarzenakoniec!  WPanowie  Dobrodzie- 
je zawsze  mają  do  czynienia  z  wiejskim  naszym  lu- 
dem; więc  musicie  to  lepićj  wiedzieć  od  brukowego 
włóczęgi;  powiedzcie  mi  tćż  z  łaski  swojej,  zaco 
nasz  lud  nie  śpiewa?  —  WPanowie  Dobrodzieje  je- 
steście Vszyscy  światli  ludzie,  a  zatćm  ani  wątpię, 
że  mi  kiedykolwiek  odpowiecie  na  to  pytanie.    Je- 
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żeli  to  należy  do  piękności  natury  wiejskiej,  przy- 
znam się  WPanom  Dobrodziejom,  że  ja  tak  smut- 
nej piękności  nie  lubię. 

Idąc  dalój,  postrzegłem  cBłopca,  który  boso 
w  odzieniu  poszarpanóm  i  brudnćm,  ale  przecie  do 
sukni  podobnćm/ciągnął  z  całej  siły  jakiś  cień  koń* 
ski;  a  ten  wlókł  za  sobą  bronę,  która  przeskakiwa- 
ła bardzo  powolnie  z  jednej  bryły  ziemi  na  drugą^ 
bynajmniej  im  nie  szkodząc.  A  choć  cjsytałem  nie- 
które księgi  o  gospodarstwie,  nie  mogłem  wszelako 
pojąć,  na  coby  się  zdała  taka  robota?  Podszedłszy 
więc  bliżej  zawołałem:  Przyjacielu  ^)!  co  ty  robisz? — 
Bronuję,  odpowiedział  bardzo  spokojnie.  —  Bronu- 
jesz? mówię.  Skoro  tak,  powiedzże  mi  na  co  się 
zda  twoja  robota?  —  Zatrzymał  się  na  te  słowa 
cbłopiec,  popatrzył  cokolwiek  na  mnie,  kiwną}  gło* 
wą  i  pociągnął  swoje  szkapinę  dalej.  Agronom  ten, 
pomyślałem  sobie,  nie  lubi  rozmowy;  a  mianowicie 
nie  ma,  widzę,  żadnej  ochoty  do  nauczycielstwa. 
Wszelako!...  może  to  być,  że  on  nikogo  nie  uczy 
darmo.  Słuchaj  panie  agronomie  Dobrodzieju,  za- 
wołałem znowu:  po  czemu  t)yś  chciał  za  godzinę 
od  lekcyi?  Idź  sobie  WPan  precz,  ja  nie  mam  cza- 
su, odpowiedziało  grzeczne  pacholę.  -^  Parafijanin! 
pomyślałem  sobie  i  poszedłem  dalej. 

Idąc  więc  bez  celu  i  drogi,  a  zastanawiając 
się  nad  piękną  naturą,  jaką  miałem  przed  sobą,  dzi- 
wiłem się  przedziwnemu  smakowi  naszych  pisarzy 
ł 

^)  Kiedy  się  a  nas  mówi  do  osoby  nizkiego  staną,  lab 
do  sług,  używa  się  pospolicie  wyrazu  Przyjacielul  Jabym  ro- 
zumiał, że  to  przez  ironią,  tak  jak  nazywamy  bankrutów  Pa- 
nami,  albo  złych  ludzi  Dobrodziejami.  Znać,  że  nasi  przodko- 
wie lubili  żarty. 
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malujących  piękność  przyrodzenia^  naszych  poetów, 
romansistów,  dam  sentymentalnych  i  kompanii. 
Wtem  szczekaniem  psa  obudzony  jak  ze  snu,  po- 
strzegłem,  iż  jestem  przed  jakąś  chatką,  po  poło- 
wie z  drzewa  cokolwiek  spróchniałego  i  z  chróstn 
zbudowaną.  Czarny  kudłaty  piesek  cały-  kołtunami 
okryty,  który  szczekając  biegł  do  mnie,  i  biała  ko- 
za, która  wpatrując  się  we  mnie  trzęsła  poważnie 
brodą,  były  jedyne  żyjące  stworzenia,  około  tego 
mieszkania.  —  Zatrzymałem  się  i  zadumałem  cokol- 
wiek, a  że  mi  dla  upału  pragnienie  poczęło  doku- 
czać, postanowiłem  wnijść  do  chaty  i  spytać  się  o 
mleko.  Postąpiłem  więc  kilka  kroków  ku  otworowi 
mającemu  niejakieś  do  drzwi  podobieństwo,  kiedy 
się  właśnie  w  tym  otworze  pokazał  głową  na  przód 
mocno  schylony  i  w  podeszłym  już  wieku  człowiek; 
który  skoro  się  szczęśliwie  z  owej  cieśniny  wydo- 
był, odprostował  się  natychmiast  i  nakazał  psu  mil- 
czenie. Człowiek  ten  dosyć  okopcony  i  brudny,  miał 
za  obuwie  łapcie;  a  za  ubiór  pokojowy  (tojest:  szla- 
irok)  wiszącą  po  kolana  grubą  i  dosyć  już  podartą 
koszulę.  Głowa  była  zupełnie  łysa,  a  około  uszu  wi- 
siały z  obu  stron  dość  długie  kołtuny  naksztalt  za- 
usznic. Zapytany  odemnie,  czy  nie  ma  mleka?  od- 
powiedział, że  nie;  a  proszony  o  wodę,  obrócił  się 
do  chaty  i  zawołał:  , Wikta!  daj  tam  Panu  wody.** 
Po  niejakim  czasie  wychyliła  się  przez  oiwór  mło- 
da nimfa  bosa,  z  rozczochranemi  włosami,  w  spód- 
nicy, która  mogła  kiedyś  być  białą,  i  granatowym 
podartym  gorsecie,  a  ten  zdawał  się  spadkowym  po 
babce  lub  matce,  wisiał  albowiem  wolno  aż  do  ko- 
lan. W  ręku  trzymała  na  długim  kiju  jakieś  drew- 
niane   naczynie,  w  którem  była  woda,    a  które  mi, 
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ścierając  twarz  rękoma,  śmiejąc  się  i  odwracając 
podała.  Odechciało  mi  się  pić  na  widok , tak  pięk- 
nego naczynia  i  tak  nadobnej  Nimfy,  która  je  wy- 
niosła^  przez  grzeczność  atoli  wymogłem  na  sobie 
tyle  odwagi,  żem  je  do  połowy  wypróżnił.  Podzię- 
kowałem więc  za  gościnność  i  poszedłeih  dalej. 

Prawda,  mówiłem  idąc  sam  do  siebie^  prawda^ 
że  na  wsi  piękna  natura!  Wszelako  to  co  widzę  nie 
zgadza  się  z  opisaniem  najlepszych  i ;  najsentymen- 
talniejszych  pisarek  i  pisarzy.  W  tym  np.  domku 
samotnym,  powinienem  był  zastać  jakiego  zgrzybiałe- 
go mędrca,  jakiego  usunionego  od  zgiełku  świato- 
wego filozofa,  lub  popadłego  w  niełaskę  ministra^ 
z  którym^  siadłszy  na  ławie  darniowej  w  palmowym 
lub  topolowym  cieniu,  powinienem  był  mieć  dłagą 
filozoficzną  rozprawę.  Niewinna  zaś  jego  córka,  cien- 
ka jak  trzcina  a  świeża  jak  róża,  powinna  nam  by* 
ła  w  białej  jak  śnieg  i  długiej  aż  do  kostek  sukni 
zastawić  na  prostym,  ale  czystym  stole  wytworne 
owoce  i  mleko.  Nie  rozumiem,  co  to  znaczy?  Mu- 
siała tutejsza  natura  nie  przygotować  się  na  moje 
przyjęcie^  lub  słaby  mój  wzrok  nie  dostrzega  tych 
piękności;  nieokrzesany  umysł  nie  czuje  tych  uro- 
ków, jakie  zachwycają  delikatniejsze  zmysły  i  du- 
sze wyniosłe. 

Tak  ubolewając  nad  sobą,  i  idąc  coraz  dalej 
przez  pola  i  chrósty,  posłyszałem  nareszcie  pod  ga- 
jem mocny  wrzask  do  łajania  podobny.  Cóż  to?... 
pomyślałem  sobie,  to  pewno  będzie  jakiś  niespodzia- 
ny przypadek,  podobny  do  owych  sławnych  przygód, 
jakie  spotykały  wędrownych  rycerzy  i  wiernych  ko- 
chanków. Obróciłem  się  więc  natychmiast;  polrie- 
głem  w  stronę  zkąd  krzyk  słychać    było,  i  trafiłem 
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w  rzeczy  samej  na  przypadek.  Widziałem  albowiem, 
jak  młody  jeszcze  i  silny  człowiek  w  szaraczkowej 
kapocie  i  przepasany  rzemieniem,  zsiadłszy  z  konia 
trzymał  za  włosy  jakiegoś  nieboraka  w^koszuli  i  ha- 
rapem z  niezmiemem  łajaniem  okładał.  Stanąłem 
jak  wryty,  nie  wiedząc  co  począć  i  patrząc  co  z  te- 
go będzie,  kiedy  nakoniec  zmordowanemu  Jegomo- 
ści w  kapocie  wymknął  się  ów  bity  nieborak  i  po- 
biegł czem prędzej  na  łąkę  wyganiać  z  niej  parę 
wołów  dość  chudych:  kapotowy  zaś  jeździec  wciąż  ^ 
łając  i  odgrażając  się  harapem,  wsiadł  na  konia  i 
pojechał  dalej.  Zbliżyłem  się  nareszcie  do  owego 
chłopka,  który  stanąwszy^  pod  gajem  ocierał  się 
z  potn  i  zapytałem,  za  co  go  ten  podróżny  czło- 
wiek tak  srogo  biczował?  Jegomość  odpowiedział 
mi,  to  nie  podniżny;  to  nasz  ekonom.  Dobrze,  mó- 
wię; ale  za  cóż  on  cię  tak  bił?  Ot,  ja,  prawi,  wy- 
łożyłem woły  z  sochy  i  zasnąłem,  a  to  przeklęte 
bydło  poszło  w  łąkę.  —  To  powiedziawszy  zaczął 
wołom  złorzeczyć,  a  potem  się  za  niemi  uganiając 
wciąż  biczem  chwastał.  Miły  Boże!  rzekłem,  co  za 
okrucieństwo!  jaka  nieludzkość!...  a  wszystkiego 
przyczyną  i  źródłem  nieoświecenie.  Gdyby  ci  lu- 
dzie czytali  romanse,  a  przynajmniej  sielanki,  prze- 
konaliby się  najłatwiej,  że  tłuste  barany  i  woły, 
.właśnie  się  po  bujnych  łąkach  paść  powinny  swo- 
bodnie. Zacóż  im  tego  bronić?  Takie  okrucieństwo 
psuje  tylko  piękność  natury  i  nadweręża  prawa  by- 
dlęce. 

Wyszedłszy  na  pole,  poetrzegłem  cztery  sochy 
orzące  na  dość  obszernym  łanie  i  stojącego  nad 
niemi  z  harapem  owego  nielitościwego  człowieka 
w  szaraczkowej  kapocie.  Ten  przypatrywał  się  tyl- 
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ko  zdaleka  i  kiedy  niekiedy  stentorowym  głosem 
wołał  na  orzących,  groźno  potrząsając  narzędziem 
swojej  powagi.  Zresztą  robota  szła  dosyć  spokojnie, 
a  ja  nie  chcąc  zaczepić  zbrojnego  urzędnika,  ukło- 
niłem mu  się  z  daleka  i  poszedłem  prosto  do  wio- 
ski; zacząłem  albowiem  czuć  potrzebę  odpoczynku 
i  j)okarmu  po  tak  długiej  wędrówce.  Tu  spotkałem 
na  samym  wstępie  kilkoro  dzieci,  które  biegały 
z  gołemi  głowami,  boso  i  w  brudnych  koszulach; 
a  które,  jak  tylko  mię  zdaleka  postrzegły,  rozbie- 
gły się  na  wszystkie  strony  z  wrzaskiem,  i  tak  po- 
chowały, żem  żadnego  więcej  nie  widział.  Chodzi- 
łem więc  po  wiosce  od  chaty  do  chaty,  ałem  się 
nigdzie  żywej  duszy  dopytać  nie  mógł,  tak,  że  na- 
koniec  wpadłszy  w  niecierpliwość,  zacząłem  się  do 
ostatniej  gwałtem  dobywać.  Z  początku  nikt  mi  nie 
odpowiadał;  lecz  gdym  nareszcie  drzwi  niemal  wy- 
bijać począł,  pokazała  się  z  boku,  przez  podłużną 
dziurę  sprawującą  urząd  okna,  głowa  starej  kobie- 
ty, na  której  widok,  nie  wiem  czy  przez  uszanowa- 
nie, dreszcz  mi  poszedł  po  skórze.  —  Czego  Wasze 
chcesz?  rzekła  do  mnie  staruszka  chrapliwym  gło- 
sem. —  Moja  matko,  odpowiedziałem  pokornie,  oto 
jeść  chcę;  czy  nie  ma  u  ciebie  mleka?  —  A  zkąd  u 
nas  mleko!  odpowiedziała  z  podziwieniem. — To  mo- 
że masz  chleb,  lub  cokolwiek  do  zjedzenia?  zmiłuj 
się  daj,  ja  ci  zapłacę.  —  Na  te  słowa,  znikła  owa 
twarz  zaczarowa,  a  ja  stanąłem  w  zadumieniu,  nie 
wiedząc  co  począć.  Po  upłynieniu  wszakże  kilku 
minut  otworzyły  się  drzwi,  a  staruszka  wyniosła  ka- 
wał chleba  czarnego,  grubego  i  pełnego  ości;  do 
którego  przydała  dwie  surowe  cebule.  Pierwszy  to 
był  dla  mnie  tego  rodzaju  obiad,   ale  że  apetyt  był 
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niezmyślony^  jadłem  smaczno  siedząc  na  ławie^  i 
przekonałem  się^  że  na  wsi  nie  tylko  jest  piękna 
natara;  ale  cale  niewymyślila;  rozsądna  i  przestają- 
ca na  małem.  Przy  obiedzie  trzeba  się  było  napić, 
więc  taż  sania  gospodyni  wyniosła  mi  znowu  w  dre- 
wnianym puharze  na  kija  jakiś  napój  do  wina  szam- 
pańskiego podobny^  ale  mętny^  który  nazwała  kwa^ 
sem.  Spełniłem  ten  pubar  za  jej  zdrowie,  zapłaciłem 
obiad  z  największą  ocbotą,  a  syt  piękności  natury 
postanowiłem  wrócić  prosio  i  czemprędzej  do  mia- 
sta. Nie  zdążyłem  wszakże.  Nadchodząca  albowiem 
chmara  is  sztormem  i  grzmotem  spotkała  mię  w  pół 
drogi  na  czystem  pola  i  przemoczyła  do  nitki  tak, 
żem  zaziajany  i  cały  przemokły,  ledwo  wrócił  do 
domu. 

Przyznaj  czytelniku,  że  na  wsi  natura  jest  pię- 
kna!— Mówi  za  tem  powaga  tylu  znakomitych    pisa. 
rzy,    mówi    powszechna    opinia,    gatunek    sędziego, 
który  się  nigdy  nie  myli,    i  ja  z  doświadczenia  tak  , 
mówię. 

XLII. 

nioja  historya,  czyli  żywot  Hilaryusza  próiniaka- 
fllozofa.  1) 

Już  też  dość  tej  włóczęgi!  —  Postanowiłem  ją, 
kochany  czytelniku,  zakończyć.  Ale  nim  się  z  tobą 
rozstanę,  muszę  ci  napisać  historyę  mojego  życia. 
A  tóż  na  co?  powie  kto  rozgniewany;  czyż  już  prze- 
cie umarł?  —  Jeszcze  nie;  za  co  cię  nieskończenie  prze- 


1)  Wiadomości  Brukowe  Nr.  240    z    d.    9   lipca  1821  r. 
str.  113—116,  (P.  W.). 
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praszam;  ale  poniewę,ż  nie  wiem,  czy  będę  pisał  po 
śmierci,  a  chciałbym  się  przecie  po  autorsku  rozstać 
z  tobą,  więc  tego  uczynić  bez  opowiedzenia  ci  mojej 
historyi  nie  mogę;  Trzeba  ci  albowiem  czytelniku 
wiedzieć,  że  jeszcze  nie  było  celującego,  w  jakim- 
kolwiek rodzaju  lub  nadzwyczajnego  -człowieka 
(alias  dziwoląga),  któregoby  ludzie  uczeni  nie  opi- 
sali żywota.  A  to  z  rozmaitych  przyczyn.  Naprzód: 
Że  ludzie  uczeni  powinni  pisać. — O  to  mniejsza,  czy 
kto  czyta.  Powtóre:  Że#,z  tego  czasem  jest  cokol- 
wiek chwały,  a  niekiedy  i  kęs  chleba.  Potrzecie: 
Iż  to  jest  niemały  zaszczyt  rodzaju  naszego,  że  cza- 
sem miewa  osobliwe  stworzenia;  choćto,  prawdę 
mówiąc,  sami  jesteśmy  swoimi  sędziami  i  sława  ta 
z  domu,  to  jest  naszego  plemienia,  nie  wychodzi. 
Ależ  za  to  chwalimy  się  na  umór  jedni  drugich, 
lub  jedni  przed  drugimi;  a  te  pochwały  tak  są  chlu- 
bą naszego  rodzaju,  jak  genealogiczne  papiery  są 
zaszczytem  familii.  Nakoniec,  że  to  należy  do  hi- 
storyi, o  którą  nam  niezmiernie  idzie,  a  którą  sta- 
ramy się  zawsze  zrobić  piękną;  mianowicie  na  chwa- 
łę naszą  i  naszego  narodu,  a  poniżenie  nieprzyja- 
ciół; bo  tych  nigdy  nie  należy  żałować! 

Otóż  ja,  mój  czytelniku,  będąc  sławnym  próż- 
niakiem a  nie  wiedząc,  czy  kto  po  mojem  zejścia 
z  tego  świata  historyę  moją  napisze,  a  nadewszyst- 
ko  czy  ją  napisze  wiernie;  częścią  przez  przychyl- 
ność i  przywiązanie  do  ciebie,  bo  wiem,  żeś  moje- 
go żywota  ciekawy;  częścią  przez  szczerą  miłość 
historycznej  prawdy,  postanowiłem  zostawić  opisa- 
nie życia  mojego  nam  na  chwałę,  a  na  zbudowanie 
następcom.  Jnni  wprawdzie  pisarze  od  te^o  zaczy- 
nają dzieła;  ale  ja  uważałem,  iż   na  tem  i  sami  nie 
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najlepiej  wychodzą  i  czytelnika  krzywdzą.  Bo  ten^ 
jak  tylko  kupił  książkC;  przeczytał  icłi  żywot  i  lu- 
by portrecik  zobaczył;  tak  zaspokoiwszy  ciekawość, 
dalej  nawet  kart  nie  rozrzyna.  Otóż  ja-  się,  mój 
czytelniku,  na  inny  z  tobą  puściłem  koncept,  bo 
żywot  mój  na  końcu  kładę,  żegnając  się  już  z  tobą 
i  odsyłając  cię  do  innych  pisarzy,  a  to  z  najszczer- 
*szem  życzeniem  wytrwałego  zdrowia  i.  snu  smacz- 
nego. Oprócz  tego,  w  opisaniu  przypadków  moje) 
włóczęgi,  starałem^  aię  wciąż  rozmawiać  z  tobą:  co 
zazwyczaj  autorowie  w  przemowie  tylko  zachowy- 
wać zwykli,  a  z  czego  podług  postrzeżeń  moich 
Wypada  ta  nieprzyzwoitość,  że  też  tylko  w  przemo- 
wie z  czytelnikiem  się  widzą;  chociaż  są  śmieszni 
ludzie  co  utrzymują,  że  to  cale  nieźle.  Ażeby  zaś 
żywot  ten,  ile  możności,  uzupełnić,  postanowiłem 
pomieścić  w  nim  i  część  historyi  mojego  rodu,  któ- 
ry choć  się  niewątpliwie  od  Adama  poczyna  i  ma 
swaje  gałęzie  we  wszystkich  narodach;  ja  tak  da- 
leko sięgać  nie  chciałem  i  częścią  dla  krótkości, 
częścią  przez  skromność,  ograniczyłem  tę  historyę 
do  ziemi  niegdyś  Polskiej,  i  Litewskiej,  na  której  się 
familia  moja  i  rozkrzewiła  niezmiernie  i  niepospoli- 
te miała  znaczenie. 

Jakoż  nie  ma  i  nie  było  nigdzie  liczniejszego 
rodu.  —  Nasze  drzewo  genealogiczne  wielkością 
wszystkie  dęby  i  sosny  przechodzi;  jedna  jego  ga- 
łązka na  żadnej  się  ścianie,  nie  zmieści;  bo  czyż  po- 
dobna stawiać  tak  olbrzymie  gmachy?  Dla  tei  przy- 
czyny snuje  mi  się  od  dawna  po  głowie  iżby  wy- 
padało, przez  jakąś  publiczną  uchwałę,  najliczniej- 
szą i  najzasłużeńszą  familią  moje  tym  uświetnić 
sposobem,  aby   drzewo   nasze  rodzajowe,  rozebrane 
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na  części,  porozwieszać  po  powiatach,  w  każdej 
izbie  zgromadzeń  szlacheckich.  O  co  jak  tylko  bę- 
dę miał  czas  nie  zaniedbam  przyzwoitego  uczynić 
starania.' 

Wieść  familijna  niesie,  że  najpierwszy  pień 
naszego  drzewa,  czyli  pierwszy  nasz  założyciel  nie- 
śmiertelny, przybył  do  Polski  z  Lechem  i  był  jego 
nadwornym  dziejopisem,  albo  raczej,  jak  się  dziś 
mówi  grzecznie  i  uczenie,  historyografem.  —  Miły 
Boże!  w  owych  nieoświeconych  wiekach,  nazywali 
go  nadwornym  pochlebcą,  albo  urzędowym  łgarzem, 
Ale  też  to  mogła  być  niewinna  prostota,  albo  i 
złość  ludzka  poprostu,  pochodząca  z  zazdrości;  bo 
urząd  ten  był  bardzo  ważny,  zaszczytny  i  zyskow- 
ny. Jakoż  musiał  być  takim;  kiedy  aż  do  cza&ów 
Bolesława  Chrobrego,  nigdy  z  naszego  rodu  nie  wy- 
szedł. —  Ów  dopiero  król  pokazał  się  familii  nasze) 
nieco  niechętnym,  i  od  tego  też  czasu  przestaliśmy 
pisać  historyą  i  zrzekliśmy  się  przywileju  naszego. 
To  też,  powiedziawszy  prawdę,  odtąd  Bóg  wie  po 
jakiemu  historyą  pisano.  Nasza  zaś  była  autentycz- 
na, pisana  przez  naocznych  świadków,  którzy  nigdy 
nie  kłamią;  a  pisana  z  największą  dokładnością, 
jak  zawsze  o  tem  poprzednicy  moi  panów  swoich 
upewniali.  Dlatego  też  historyą  ta  była  powszech- 
nie lubiona,  i  przechodziła  z  ust  do  ust;  a  że  do 
nas  na  piśmie  nie  doszła,  jest  to  oczywiście  wina 
późniejszych  wieków,  które  ją  straciły.  Jest  ona 
gdzieś  w  naszym  domu,  jak  niosą  dzieje  familijne 
i  jakem  sam  nie  raz  słyszał  o  tem;  dlaczego  dziady 
i  pradziady  moje,  zawsze  się  wybierały  tych  dzie- 
jów poszukać;  ale  dla  rozmaitych  przyczyn  nigdy 
do  tego  nie  przyszło. 
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To  także  pewna,  że  w  początkach  narodu,  za 
barbarzyńskich  czasów,  familia  nasza  nie  była  licz- 
na; a  gdy  się  potem,  mianowicie  za  czasów  elek- 
cyjnych, znacznie  rozkrzewiła,  niepodobna  było  wie- 
dzieć, komu  się  rozmaite  nasze  własności  prawem 
apadkowem  podostawały;  bo  nie  było  głowy,  która- 
by  mogła  myślą  objąć  całe  nasze  rodzeństwo. — Dla- 
czego później,  straciwszy  już  wszelki  rachunek,  po-' 
znawaliśmy  się  jedynie  po  niektórych  znakach  ze- 
wnętrznych, tak:  jak  naturaliści  poznają  rozmaite 
chwasty,  robactwo,  gadziny  i  zwierzątka  różne 
a  różne.  Ja  do  d2iś  dnia  każdego  mojego  krewne- 
go, za  pierwszem  spotkaniem  się  poznam,  choć  się 
nie  zawsze  do  familii  przyznaję.  Dla  gminnych  al 
bowiem  przesądów,  największa  część  odstąpiła  od 
wiecznego  naszego  imienia,  owszem  i  wypiera  się 
go  dla  rozmaitych  światowych  względów.  Czego  ja 
przez  sumienie  nigdy  nie  uczynię  i  jestem  przeko- 
nany najmocniej,  iż.  nie  ma  piękniejszego  i  dawniej- 
szego domu  nad  nasz  dom  próżniaków.  Ci,  co  nas 
ogadują,  są  najczęściej  znakomitymi  członkami  na- 
szego rodu,  ale  paplać  zwykli,  albo  przez  chytrość 
i  udawanie  się  za  coś  lepszego  (jak  gdyby  co  lep- 
szego być  mogło),  albo  pochlebiając  jakim  znako- 
mitym osobom,  które  w  samej  istocie  do  nasze- 
go rodu  nie  należą.  To  pewna  czytelniku,  że  ile 
razy  mi  przyjdzie  spotkać  jakie  białe,  okrągłe  i 
i  pulchniutkie  ciałko;  lub  jaką  osóbkę  sążnistą, 
karczystą  i  jak  rydz  .czerwoną,  zaraz  się  uśmiech- 
nąć muszę.  Bo  się  odzywa  natura;  bo  człek  czuje 
zdaleka,  i  nawet  mimowolnie  kocha  własną  krew 
swoje,  choćby  też  i  niewdzięczną.  Przy  tem,  jak 
to  pospolicie    bywa,   mamy  i  nasze  familijną  fizyo* 
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gnomią  i  skład  całego  ciała.  Mamy  nawet  własne 
nasze  choroby  dziedziczne.  Jeszcze  nikt  z  nas, 
dziękji  BogU;  na  suchoty  albo  na  konsumpcyą  nie 
umarł;  ale  chorujemy  zazwyczaj  na  <  zbytek  humo- 
rów, niestrawność,  różne  dolegliwości  żołądkowe  i 
podagrę,  która. rzadko  kogo  w  naszem  rodzeństwie 
opuści. 

Ja,  kochany  czytelniku^  nie  powiem  ci,  w  któ- 
rem  województwie  i  w  którym  się  urodziłem  po- 
wiecie; bo  to .  do  czasu  dla  związków  sejmikowych 
zataić  muszę.  Dość  powiedzieć,  żem  się  urodził 
w  majątku  moim  dziedzicznym  Spoczynkowie.  Mój 
ojciec  był  naprzód  podsędkiem  w  swoim  powiecie; 
ale  ż  czasem,  dla  znakomitycli  w  obywatelstwie  za- 
sług, został  podstolim  wendeńskim,  a  pod  koniec 
życia  i  szambelanem  Dworu,  —  Ja  zaś  w  pierwszej 
zaraz  młodości,  gdy  mię  oddano  do  szkół,  wystąpi- 
łem na  świat  z  tytułem  szambelanica. — Zaszczyt  ten, 
razem  z  tłustemi  gęsiami  i  półgęskami,  młodem  ma- 
słem i  dubeltową  kminkówką,  którą  matka  moja  nie- 
boszczka z  własnej  apteczki  opatrywała  JX.  profes- 
sora,  były  powodem  do  szczególnych  dla  mni^ 
w  szkołach  dystynkcyi  i  względów.  JX.  professor, 
człowiek  bardzo  uczony  i  poważny,  zawsze  mię  za 
rękę  wprowadzał  do  szkoły  i  sadzał  blizko  siebie, 
żeby  mię  miał  ciągle  na  oku.  A  ja  pod  tak  zna- 
komitą opieką,  najczęściej  drzymałem  bezpiecznie. 
Nie  wolno  było  nikomu  wyzwać  mię  de  loco,  albo 
de  plagis;  bo  to  ubliżało  godności  szambelanica;  ale 
ja  otr«ymywałem  niekiedy  pozwolenie,  dać  dla  ucie- 
chy rozciągnionemu  na  pieńku  winowajcy  pięć  lub 
dziesięć.  Jakowy  zaszczyt,  był  znakiem  szczegól- 
nej łaski    i    uradowania    JX.  professora;  a  spotkał 
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mię  wkrótce  po  nadesłaniu  dubeltówki.  Naówczas 
ucieszony  nauczyciel,  patrząc  na  tę  eksekucyą'  uśmie- 
chał się  tylko  łaskawie,  i  chwalił  niekiedy  moje 
zręczność  i  przytomność  umysłu. 

Tak  odbywałem  nauki  z  honorem,  pociechą  i 
znacznym  pożytkiem.  Zdarzyło  się  wszakże  raz,  że 
gdy  dla  niewiadomych  zatrudnień  matki  mojej  JX. 
professor  długi  czas.  nic  orzeźwiającego  nie  otrzy- 
mał, a  przeto  wpadł  w  atrabilarny  humor;  a  ja, 
puszczając  podług  zwyczaju  prztyczkiem  pestki  od 
wisien  na  kollegów  moich,  nieszczęśliwym  wyrokiem 
losu,  JX.  professora  w  sam  nos  ugodziłem;  takim 
szanowny  nauczyciel  zapalił  się  "gniewem,  iż  niety- 
kanego  dotąd  JPana-  szambelanica  na  ławce  roz- 
ciągnąć kazał,  i  własną  mu  ręką  pięć  bardzo  za- 
maszysto i  dotkliwie  wyliczył.  Co  tak  wielkie  na 
umyśle  moim  zrobiło  wrażenie,  iż  tego  samego  wie- 
ctora,  wymknąwszy  się  ze  stancyi,  pieszo  aż  do 
Spoczynkowa  umknąłem.  Szła  wprawdzie  za  mpą 
pogoń;  ale  ja  uchodząc  od  niebezpieczeństwa,  a  mi- 
łością sławy  zagrzany,  stanąłem  w  domu  godziną 
pierwej.  Nie  zaraz  się  atoli  pokaza,łem,  nie  wie- 
dząc, jakie  ta  emigracya  zrobi  na  umysłach  wraże- 
nie,  i  czekając  rozwiązania,  mojego  losu  w  kono- 
piach-tuż  pod  domem,  zasilany  i  uwiadamiany  o  za- 
chodzących w'  Spoczynkowskim  gabinecie  porusze- 
niach, przez  szafarza  Jakóba,.z  którym  się  skommu- 
nikowałem  potajemnie.  Ten  ysko  przezorny  dworak, 
wcześnie  się  starał  skarbić  łaski  panicza;  ile  że  oj- 
eiec  mój  nieboszczyk,  pan  szambelan,  ciężko  już 
naówcztis  skołatany  podagrą  z  łóżka  nie  wstawał, 
a  podstarzałym  węgrzynem  resztę  niknących  sił 
z  biedą  pokrzepiał.  —  Skoro  się  nieboszczka  matka 


moja  dowiedziała  o  mojem  nieszez^ęściu  (tak  je  al- 
bowiem nazywała),  nie  przestała  wyrzucać  W.  szam- 
beląnowi,  ojcu  mojemu,  jego  okrucieństwa  i  nieuwa- 
gi, że  mię  w  tak  okrutne,  w  tak  katowskie  oddał 
ręce^  a  to,  dla  nauoeenia  mię  trochę  łaciny,  która 
się  nikomu  na  nic  nie  zda,  z  narażeniem  na  wy- 
raźne niebezpieczeństwo  zdrowia  i  życia. — „Bo  Bóg 
wie,  co  się  teraz  z  biednem  dzieckiem  stało,  może 
się  z  rospaczy  utopił".  Są  własne  słowa  nieboszcz- 
ki matki,  które  tak  rozrzewniły  ś.  p.  szambelana 
ojca  mojego,  iż  ani  postrzegł,  jak  kilka  łez  uro- 
nił.— Co  gdy  obecna  tej  rozmowie  sąsiadka,  W,  Pi- 
wpiczyna,  co  do  słowa  z  naciskieln  i  przekąsem 
powtórzyć  raczyła,  dodając  dla  o^doł)y  niektóre 
stosowne  powieści,  zawsze  się  nieszczęśliwie  koń- 
czące, o  jakie  u  W.  Piwniczynej  Dobrodziejki  cale 
nie  było  trudno;  sjtanęło  postanowienie  na  domowej 
radzie,  aby  mię,  aż  do  dalszego  postanowienia,  jak 
najprędzej  ze  szkół  odebrać.  Co  skoro  przez  nsłuź^ 
nego  szafarza  Jakuba  doszło  do  wiadomości  mojej; 
opuściłem  natychmiast  konopie  i  stanąłem  w  obli- 
czu mamy  Dobrodziejki,  która  się  z  radości  w  czu- 
łych uniesieniach  swoich  uspokoić  nie  mogła  i  któ- 
ra mię  natychmiast  stawiła  w  obliczu  ojca,  przeko- 
nywając  go  naT)Cznie,  jakem  niesłychanie  zmizemiał 
i  z  łaski  jego  zdrowie  zupełnie  utracił.  Miałem  zaś 
naówczas  lat  dwanaście  skończonych  i,  kończąc  już 
chwalebnie  infimę,  miałem  niezawodnie  postąpić  da 
drugiej  klasy. 

Nazajutrz  w  przytomności  JX.  kanonika,  na- 
szego plebana  i  kilku  sąsiadów,  na  usilne  nalegapie 
matki  mojej  i  W.  Piwniczynej,  ojciec  mój,  jak^  za- 
zwyczaj, zgodził  się    na  ich  żądania.    JX.  kanonik 
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podjął  się  znaleźć  dla,  mnie  guwernera,  a  ja  zosta- 
łem, dla  dokończenia  edukaeyi,  w  doma.— Miał  zaś 
nieboszczyk  ojciec  mój  rozmaite  ważne  do  tego  po- 
wody, iż  zazwyczaj  szedł  za  zdaniem  W.  szambela- 
nowej;  swojej  małżonki.  Naprzody  że  W.  szambela- 
nowa  tak  zawsze  mociio,  dobitnie^  wymownie  i.  do- 
póty popierała  zdauic  Ewoje,  ani  na  jotę  w  niczem 

.  od  raz  powziętego  przedsięwzięcia  nie  odstępując, 
a  ciągle  dzień  i  noc  o  tern  rozprawiając;  iż  W. 
szambelan  z  natury  spokojnego  umysłu,  wszelkim 
sporom  i  dysputom  przeciwny,  a  odpoczynek  naj- 
drożej  ceniący,  pospolicie  nakoniec  zezwalał  na 
wszystko, ,  aby  tylko  mógł  zasnąć  lub  zjeść  spokoj- 
nie. PowtórBy  iż  matka  moja,  nigdy  mu  w  niczem 
nie  ustępując,  a  przy  oporze  wpadając  w  ciężkie 
maciczne  cierpienia,  zawsze  stałością  umysłu  i  tę- 
gością  przedsięwzięcia  doprowadziła  rzeczy  do  tego^ 
że  jej  nakoniec  trz.eba  było  ustąpić.  NakonieCy  że 
i  wysokie  jej  urodzenie  wymagało  pewnych  wzglę- 
dów. Była  albowiem  matka  moją  z  domu  staro- 
ścianką  Gnuśnicką,  a  zatem  z  jednej  z  najznako- 
mitszych familij.  A  choć-  nie  wniosła  w  dom  nasz 
żadnego  posagu;  ale  nas  urodzeniem  swojem  nie  po- 
niżyła, na  co  w  całem  naszem  rodzeństwie  najwięk- 
szą mieliśmy  zawsze  uwagę.  Nie  chwaląc  się  albo- 
wiem pilnowali  wszyscy  poprzedpicy  moi  najśkru- 
pułatniej,  ażeby  nigdy  żaden  artysta,  kupiec,  lub 
jakimkolwiek  rodzajem  towarzyskiej  pracy  poniżo- 
ny człowiek,  do  domu  i  krwi  naszej  nie  należał,  nie 

^  tylko  w  linii  męzkiej  ale  i  żeńskiej.  Tym  sposobem  bę- 
dąc zawsze  szlachetnego  rodu,  nie  tylko  od  miecza, . 
ale   i   kądzieli  mieliśmy  zupełną  zdolność  i  otwarty 
wstęp  do  wszystkich  kapituł    krajowych  i  zawsześ- 

Błbłiotcka.— T.  566.  9     ' 
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my  przed  innymi  brali  pierwszeństwo,  zajmując  nie 
tylko  kanonije  i  beneficia  zyskowniejsze,  ale  i  pierw- 
sze, w  kraju  prelatury.  Co  nawzajem  do  utrzymania 
możności  i  godności  rodu  naszego  znacznie  dopo- 
magało. 

Oprócz  tego  liczpe  w.całym  kraju  pokrewień- 
stwo, dom  rozrodzony  niezmiernie,  poczynione  przez 
zamężcia  i  inne  sposoby  najobszerniejsze  związki, 
służyły  nam  do  zajmowania  znakomitsżych  po  po- 
wiatach, województwach,  a  nawet  w  całym  kraju  ' 
placów;  któreśmy  piastowali  bardzo  dostojnie,  a  spra- 
wowali przez  sekretarzy  dobieranych  z  familij^niż- 
szych  i  niespokrewnionych  z  nami.  Tym  sposobem 
patrzaliśmy  na  wszystkie  starostwa,  jako 'na  fami- 
lijną «własność  nasze;  a  jeżeli  się  które  dostało  do 
innego  domu,  nie  przestawaliśmy  się .  nigdy  skarżyć 
i  w  głos  narzekać  na  niesprawiedliwość  i  uchybie- 
nie należytych  zasłudze  względów.  To  wszystko 
służyła  matce  mojej  za  oczćwiste  w  oczach  ojca 
dowody,  iż  się  bez  nauki  obejdę  i  że  nie  do  pracy 
ale  do  wyższych  stworzony  byłem  rzeczy-.  A  wresz- 
cie gdyby  mię  i  to  wszystko  minęło,  sam  Spoczyn- 
ków, który  wystarczał  na  przystojne,  utrzymanie 
rodziców  moich,  mógłby  wystarczyć  po  najdłuższem 

-ich  życiu*  i  dla  mnie.  Masz  albowiem  wiedzieć,  czy- 
telniku kochany,  iż  się  urodziłem  jedynakiem.  Mia- 
łem ja  wprawdzte  i  mam  trzy  siostry,  które  bardzo 
przepraa^Ani,  żem  się  urodził;  musiałem  im  albo- 
wiem odebrać  trzy  części  ojcowskiego  majątku,  po- 
nieważ tak  chciało  statutowe  prawo.  Gdyby  nie 
to,  Spoczynków   wyszedłby    był    z*  naszego    don^u, 

•  cały  kraj  w  tem  niezmierńieby  ucierpiał,  a  jabym 
nie  był  czem  jestem.     Ta  przezorna  ustawa  sprzyja 
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utrzymania  wyższości  naszego  domu,  lubo  nie  tyle 
ile  majoraty,  zaprowadzone  po  najoświeeeńszycfa 
w  Europie  narodach.  Dom  nasz  zawsze  wzdychał 
do  tego  i  na  wielu  sejmach  zawsześmy  obstawali 
za  powszechnem  zaprowadzeniem  majoratów  po  ca- 
łym kraju;  ale  brak  oświecenia  zawsze  przyjęciu 
tej  ustawy  był  na  przeszkodzie. 

XL1IL 

Dokoriczenie  mojej  htstoryi  ^). 

Skoro  więc  zaszła  zgoda  na  kończenie  eduka- 
cyi  w  domur  JX.  kanonik  wystarał  się  dla. .  mnie 
o  nauczyciela,  który  do  Spoczynkowa  zjechaŁ^^Był 
to  człowiek  bardzo  łagodnego  humoru^  nie3;miernie 
skromny  i  cichy..  Miał  lat  około  trzydziestu:  ru- 
miany i  pulchny;  oczy  miał  jaskrawe,  cokolwiek  na 
wierzch  wysadzone,-  wejrzenie  lywe  ale  bardsso  skro- 
mne; tusz^  piękną;  wargi  pełne,  okrągłe  i  często, 
otwarte;  twarz  bardzo  przyjemną  i  zawsze  ozdobio- 
ną lekkim,  uśmiechem;  nos  we  środku  wklęsły  a  na 
końcu  pękaty.  Wzrostu  był  raczej  nizkiego,  ale 
któremu  okrągłość  catej  postawy  wiele  dodawała 
ozdoby.  Chodził  w  sutannie  długiej  aż  do  ziemi; 
apetyt  zaysrsze  miał  dobry,  ale  nadewszystko^-rlKmr 
smaczny,  w  którym  się  kochał  niezmiernie^^  Jada- 
liśmy w  Spoczynkowie  wieczerzą  o  godzinie  szóstej, 
a  o  pół  do  ósinej  regutarnie  udawaliśmy  się  ^  X. 
profesorem  na  spoczynek,  i-  takeśmy  odpoczywali 
do  ósmej  rannej.     Wstawanie,  ubieranie  się,    pacie- 


1)     „Wladomośści   Brukowe"    nr    247    z    d.    27  sierpnia 
1821  T.,  atr.  141—144  (P.  W). 
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rze  i  śniadanie  zajmowały  nam  cały  poranek.  Co 
do  nauki;  X.  professor  (takeśmy  go  bowiem  w  Spo- 
czynkowie  nazywali)  spuszczał  się  po  większej  Czę- 
ści na  mój  gust  i  moje  ochotę^  Leżały  na  .stole 
porozkładane  rozmaite  książki  i  mapy,  któreśmy 
bardzo  oszczędzali. — X.  professor  naznaczał  mi  cza- 
sem małe  lekcye  na  pamięć^  np.  pięć  lub  sześć  wo- 
kabuł;  a  w  tłumaczeniach  bardzo  był  ostrożny  i;  gdzie 
tylko  zachodziła  jaka  wątpliwość^  zawsze  polegał 
na  mojem  zdaniu;  tak^  że  pomagając  sobie  we 
wszystkiem  nawzajem,  byliśmy  właściwie  najpierw- 
wszymi  wynalazcami  wzajemnego  sposobu  uczenia 
czy  nieuczenia  się,  co  później  Anglik  jakiś  niespra- 
wiedliwie za*sw6j  wynalazek  ogłosił.' — Tak  się  pięk- 
nie układałem  w  domu  aż  do  lat  16- stu,  kiedy  oj- 
ciec mój,  z  powszechnym  żalem  w  t)jczyźnie,  nagle 
życia  dokonał; -a  matka,  dawno  już  chorująca  na 
kołtun,  upadać  także  na  siłach  poczęła.  —  ,Ja  nie 
mając  jeszcze  lat  18-tu,.  a  zatem  ani  "^ sposobno-^ 
ści  rządzenia  Spoczynkówem  i  siostrami,  zosta- 
łem,' naturalnym  rzeczy  porządkiem,  pod  opieką 
stryja,  Pantaleona  Torpeta  Próżniaka,  podczaszych* 
pilżnińskiego.  Ten  atoli  znakomity  mąż,  znacznie 
był  od  nas  oddalony.  Gdy  go  albowiem  dziad  mój, 
a  ojciec  jego,  za  młodu  jeszcze  Wysłał  na  krótki 
czas  do  majątku  swego,  Drzymopola  na  Ukrainie; 
stry>  mój  od  lat  czterdziestu  przeszło  zawsze  się 
wybierał  powrócić,  ale  aż  do  śmierci  wybrać  się 
nie  mógł. — Takto,  kochany  czytelniku,  życie  ludz- 
kie jest  krótkie!  —  Ojciec  wprawdzie  mój  niebosz- 
czyk, codziennie  się  go  spodziewał  i  razy  kilka- 
dziesiąt konie  na  najbliższą  pocztową  stacyą  posy« 
łał,  które  tam   po  kilka  i  kilkanaście    niedziel   cze- 


kały,  ale  cóż  było  robić,  kiedy  zawsze  zaszła  jaka^^ 
do  wyjazdu  przeszkoda. 

Po  śmierci  więc  ojca  mojego  ułożyliśmy  z  Ę^. 
professorem  list  do  kochanego  stryja;  c.o  liam  nie- 
mało kosztowało  pracy  i  mozołu,  ale  który  za  to 
dziwnie  był  piękny.  Dowiedliśmy  naprzód  w  nim 
z  Cycerona,  Seneki  i  innych  starożytnych  autorów,* 
iż  człowiek  jest  śmiertelny,  co  się  nam  przedziw- 
nie udało;  a  z  czego  wziąwszy  asśumpt,  pokazaliś- 
my mu  nieznacznie,  że  podobną  rzeczy  koleją  i  oj- 
ciec mój  musiał  ustąpić  z  teg(5  świata,  a  skończy- 
liśmy zaproszeniem  go  do  Spoczynkowa,  dla  zaję- 
cia się  moją  opieką.*  W  półtora  roku  odebrałem 
odpowiedź  stryja,  który  nie  mogąc  się  sam  wybrać 
dla  rozmaitych  zatrudnień,  kazał  mi  do*  siebie  przy- 
jechać, i  zalecił,  ażebym  natychmiast  sobie  i  sio- 
strom sprawił  żałobę;  ażeby  dla  sióstr  wziąć  gu- 
wernantkę francuzkę,  a  ułatwienie  interesów  pdłożyć 
do  jego  przyjazdu.  Po  naradzeniu  się  więc  z  ma- 
mą Dobrodziejką,'  stanęło  na  tem,  ażeby  stosownie 
do  woli  stryja,  naprzód  przyjąć  guwernantkę,  a  po 
tem  wybrać  się  z  X. .  professorem  na  Ukrainę. 

Mama  moja'  miała  oddawna  poufałą  przyja- 
ciółkę w  Warszawie,  JPanią  starościnę,  która  się 
tam  od  dwóch  lat  kurowała  na  kryspacye  nerwów, 
i  do  której  natychmiast  napisała  o  madame.  Tej 
siostfy  moje  oczekiwały  ze  strachem,  a  ja  z  wielką 
ciekawością.  Po  długiem  więc  oczekiwaniu,  ode- 
braliśmy grzeczne  zalecenie,  ażeby  posłać  po  nie 
karetę,,  jeżeli  się  podane  do  kontraktu  warunki  po- 
dobać będą.  Te  zaś  były  następujące:  1)  Ażeby  ma- 
dame miała  przy  pannach  osobny  dla  siebie  aparta- 
ment.    2)  Ażeby  miała  lokaja  jedynie   do   jej  usług 
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przeznaczonego,  to  jest:  któryby  u  stołu  stał  cały 
czas  za  nią  i  jej  tylko  talerze  odmieniał;  któryby 
na  iSpacer  zawsze  szedł  proiSito  za  nią  i  któryby -no- 
sił Iłberyą  jaką  ona  naznaczy.  3)  Ażeby  miała,  ile 
razy  zechce/ czterokonny  pojazd  na  spacer  z  fur- 
manem i  forysiem.  4)  Ażeby  jej  panna  służąca  od 
niąj  tylko  zawisła  i  miała  przyzwoite  wygody. 
5)  Ażeby  jej  piesek  JoK  niiał  wszelką  wygodę, 
a  u  stołu,  aby  zawsze  stawiano  dla  .niego  krzesełko 
obok  madamy.  6)  Aby  panny  jniały  .metrów  do 
wszystkich  lekcyj;  madame  zaś  *da  im  tylko  polor, 
i  dobrej  łurniury  pilnować  będzie.  Da  łego  zało- 
żyła sobie  200  Czer.  zł.  pensyi;  ii  co  do  prezentów, 
spuszcza  się  na  delikatność  pani  szambellanowej. — 
Przeżegnaliśmy  się  wszyscy,  skoro  przeczytano  takie 
warunki,  a  w  matce  mojej  nieboszczce  tak  się  zburzy- 
ły wszystkie  humory,  iż  rozumieliśmy,  że  to  ciężką 
przypłaci  chorobą.  Skoro  ząś  odzyskała  mowę  i  przy- 
tomność, żałosnym  wykrzyknęła  głosem:  ^A  'mnież 
na  co  to  utrapienie  w  domu.  Wszakto  dla  takiej 
Pani  i  Spoczynkowa  mało!  —  Jedź  WPan  zaraz  do 
stryja  i  powiedz,  że  on  chce  mojej  śmierci**!  —  Za- 
cząłem więc  odtąd  doprawdy  ^myślić  o  wyjeździe, 
zamówiwszy  sobie  X.  professora  za  towarzysza  po- 
dróży. A  ponieważ  atryj  chciał:  guwernantki,  za- 
tem postanowiono  wziąć  tymczasem  do  Spoczynko- 
wa JPannę  rotmictrzównę,  siostrę  W.  piwniczynej, 
która  była  na  dewocyi  przy  pewnym  niedalekim 
klasztorze  i  bardzo  miała  być  zacna  i  światia  osoba. . 
W  drodze  wiele  widziałem  kraju,  ale  nie  pa- 
miętam com  w  nim  widział.  Popasałem  zawsze  i  no- 
cowałem w  karczmie  u  żydów.  Po  dwutygodnio- 
wej wreszcie  podróży,    przybyłem  do  stryja,    który 
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mi  się  mocno  przypatrywał;  a  potem  obróciwszy 
się  do  JW.  szambelaaa,  kuzyna  i  przyjaciela  swe- 
go, i  do  W.  regentowei  kuzynki  rzekł:  „Łepski 
chłopiec,  kontent  jesteiń  z  niego.  No  mój  Hilarku! 
rozlokuj  się:— przecie  tu  z  nami  zabawisz.  Pani  re- 
gentowa,  zmiłuj  się,  ulokuj  tego  chłopca".  .Jakoż 
Pani  regentowa  natychmiast  wyszła  i  urządziła 
wszystko,  po  czem  nastąpiła  wieczerza. 

Stryj  mój  nieboszczyka  był  obywatel  wielkich 
talentów  i  wielkiej  zasługi.  Chodził  pospolicie  w  szla- 
froku, żółtych  pantoflach  i  czerwonej  krymce,  i  le- 
dwo czasem  w  niedzielę,  za  wielkiem  naleganiem 
W.  rotmistrzowej,  dał  przewieść  na  sobie,  że  włożył 
frak  lub  surdut  i  to  tylko  na  obiad.  Mało  mówił, 
mając  zawsze  usta  zajęte  lulką,  której  nigdy  z  rąk 
nie  wypuszczał,  a  którą  lokaj  Mateusz  często  od- 
mieniał, pilnując,  aby  natychmiast  podać  drugą, 
skoro  Pan  pierwszą  wypali;  i  dla  tej  posługi  stał 
w  pokoju  pode  drzami  od  rana  do  nocy.  Rzadko 
też  stryj  mój  dla  otyłości  i  pobrzękłych  nóg_  wsta- 
wał z  kanapy,  ale  siedząc  grał  pospolicie  z  JW. 
szambelanem  lub  kuzynką  w  kalabraka  ^)  lub  arca- 
by,  a  niekiedy  i  w  szachy;  którą  grę  doskonale  po- 
siadał i  nie  miał  równego  sobie,  w  tamtych  stronach. 
Gdy  poczta  przywiozła  gazety,  czytał  je  wieczorem 
JW.  szambelan  lub  kuzynka;  a  potem  na  mnie  wło- 
żono ten  ciężar.  Naówczas  stryj  jeżeli  nie  zasnął, 
czynił  polityczne  swoje  postrzeżenia  i  uwagi.  JW. 
szambelan  był  zazwyczaj  innego  zdania,  uśmiechał 
się  lub  kiwał  głową,  ale  się  stryjowi  nie  sprzeci- 
wiał. 


O    Kalabrak— dawna  gra  w  garty  (P.  W)* 
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Był  zaś  JW.  szambelan  blizkim  naszym  kre- 
wnym, a  bratem  W,  rotmistrzowej.  Zsl  inłodu  ba- 
wił w  Warszawie  i  dostał  order,  z  któryin  się  ni- 
gdy aie  rozstawał.  Miał  wielkie  wiadomości:  nie 
było  albowiem  rzeczy  którejby  nie  znał,  ale  nade-. 
wfizystko  miał  niezgłębioną  genealogiczną  znajomość 
"wszystkich  ą  wszystkich  naszycH  familij.  Nie  moż- 
na było  żadnego  wspomnieć  imienia,  żeby  natych- 
miast nie  zatrzymał  na  tym  punkcie  uwagi  słucha- 
czów; nie  wyliczył  wiele  jest  członków  wspomnia- 
nej familii;  czem  który  jest;  kogo  ma  żonę  i  z  ko- 
go się  rodzi;  a  to*,,  bez^  najmniejszego  zastanowienia 
się  lub  zająknienia.  Wiedział  oprócz  tegd  imiona 
i  zasługi  wszystkich  kucharzy  warszawskich;  w  ja- 
kim który  był  domu  i  jakim  się  sosem  lub  przy- 
smaczkiem  odznaczał.  Mógł  mówić  półtory  godzi- 
ny o  samej  sztuce  mięsa  na  rozmaitych  stóJach 
i  w  różnych  narodach;  wiedział  ze  szczegółami  hi- 
storyą  hultajskiego  bigosu,  którą  baijdzo  opowiadać 
lubił.  U  stołu  mógł  natychmiast  dać  doskonały 
rozbiór  każdej  potrawy  i  wyliczyć,  jak  wielu  ulega 
odmianom  w  ręku  rozmaitych  artystów.  Z  resztą 
był  JW.  szambelan  bardzo  skrupulatny  w  etykiecie, 
o  której  nigdy  nie  zapominał.  Nie  przychodził  do 
stryja  inaczej  jak  zupełnie  ubrany;  mówił  bardzo 
płynnie  i  mówić  lubił,  ale  nigdy  nikomu  głosu  nie" 
przerywał  i  nie  zabierał. 

W.  rotmistrzowa  mało-  się  mieszała  do  rozmo- 
wy i  zawsze  polegała  na  gruntownem  zdaniu  JW. 
szambelana,  brata  swojego.  Dla  znakomitej  otyło- 
ści, niało  się  zajmowała  gospodarstwem  sama  przez 
się,  ale  się  spuszczała  zupełnie  na  małą  swoje  wy- 
chowankę Józię.     Klucze    atoli  zawsze   leżały   przy 


137 

Diej,  a  mała  Józia  ustawicznie  je-  to  odnosiła,  to 
brała.  *  W.  rotmistrzowa  zaś, .  należała  do  klasy 
owycłi  uczonych  jestestw,  które  zuwsze  dochodzą 
przyszłości;  a  przeto  siedząc  za  stolikiem,  ciągle 
rozkładała  to  jedną  talią  kart,  to  drugą,  czytając 
z  ich  położenia  teraźniejsze  i  przyszłe  losy  pokoleń, 
tudzież  najskrytsze  myśli  ludzkie.  W  tym  układzie 
uważałem:  iż  dama  czerwienna  zwracała  największą 
jej  uwagę  na  siebie  i  często  bardzo  uwiadamiała 
nas  wszystkich  o  pomyślnych  jej  losach,  lub  nie- 
fortunnej wróżbie.^ 

Kto  nie  był  w  domu  nieboszczyka  stryja  mo- 
jego, nie  może  mięć  wyobrażenia,  co  tO/  jest  słodka 
jednostajność  życia. — Godzien  to  samo.  Stryj  mój 
na  kanapie,  w  szlafroku  i  z  lulką  w  gębie,  zajęty 
grą  w  kalabraka,  szacliów  lub  arcabów,  i  zawsze 
zamyślony.  Nasz  kuzyn  szambelan,  ciągły  towa- 
rzysz gry,  rozprawiający  z  wielką  powagą  i  namy- 
słem o  jakiejś  wielkiej  familii  lub  pieczeni.  Ku; 
zynka  siedząca  na  boku  przy  stoliku  i  ciągnąca  ka- 
bałę. ,  Stary  Mateusz  w  wytartym  granatowym  sur- 
ducie, oparty  o  drzwi  i  drzymiący  lub  nakładający 
lulkę;  a  mała  Józia  ustawicznie  się  szastająca  z  klu- 
czami lub  roznosząca  na  wszystkie  strony  rozkazy. 
Ja,  czasem  czytałem  głośno  gazety,  czasem  się  przy- 
patrywałem grze  lub  ciągnieniu  kabały,  a  częściej 
wyehodziłeiu  na  spacer  sam,  lub  z  X.  profesorem, 
który  do  nas  na  obiad  tylko  i  wieczerzą  przycho- 
dził, a  wreszcie  cały  dzień  drzymał  nad  literaturą 
i  naukami  we  własnym  pokoju. 

Ależ  ten  Waćpana  profesor,  odezwała  się  raz 
kuzynka  do  mnie,  jest  człowiek  niezmiernie  uczony- 
wszakże  się  on  nad    książkami    zabije.     Zmiłuj    się 
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Panie  Hilary,  nie  ucz  się^  tak  jak  on,  bo  sędrowie 
stracisz. — Taka  nauka^.  rzekł  szambelan^  na  nie  się 
w  naszym  stanie  nie  przyda;  ale  Panu  Hilaremu 
potrzebny  jest  dla  dokończenia  edukacyi^  woiaż.  „Co 
mówisz  braciszku?...  Prawda^  i  ja  to  myślę,  i  już 
moja  kabała  kilka  razy  wróżyła  Hilaremu  daleką 
podróż!  Tak!...  oto  i  teraz...  ale  jak  wielka  podróż!^— 
Dalibóg  pojedziesz  do  Paryża.  Ale  co  mówię,  do 
Paryża!  nierównie  dalej.— A  tu!...  .  patrżaj...  to  są 
pieniądze.  Tak;  na  wojaż  .potrzeba  pieniędzy.  Ku- 
zynku! pomyślno  o  tem^  żeby  nasz  Hilarek  miał  za 
co  jechać  do  Paryża". — Na  to  mój  stryj  uśmiechnął 
się  tyJko. 

Że  z  przyrodzenia  miałem  jakąś  skłonność  do 
włóczęgi,  więc  projekt  jechania  do  Paryża  bardzo 
mi  przypadł  do  smaku;  a  widząc,  żę  mój  stryj  nic 
o  tern  nie  mówi,  prosiłem  często  kuzynki,  ażeby  mi 
wróżyła,  kiedy  pojadę  za  granaieę,  i  zawsze  odbie- 
rałem przychylną  od  mojej  Sybilii  odpowiedź.  Stryj, 
który  to  bardzo  uważał,  odezwał  się  raz  do  szam- 
belana,  iż  widzi  we  mnie  wielki  gust  do  nauk  i  wiel- 
ką ciekawość.  —  Tak,  rzekł  szambelan,  trzeba,  go 
wysłać  na  wojaż,  niech  pozna  świat. — Już  ja  dawno 
o  tern  myślę,  odpowiedział  kochany  stryjaszęk.  Na 
to  oświadczenie  nie  posiadałem  się  z' radości.  * 

Drzymopol,  rezydencya  kochanego  stryja  Do- 
brodzieja, tak  był  szanowany  od  sąsiadów,  iż  nigdy 
nikt  w  nim  nie  postał.  Zdziwiłem  się  więc  nie  ma- 
ło, gdy  pewnej  niedzieli  zajechał  do  nas  W.  sędzia 
N.,  jeden  z  odleglejszych  sąsiadów;  pół  dnia  zaba- 
wił, i  często  brał  na  konferencyą  stryja  do  drugie- 
^o  pokoju.  Nazajutrz,  stryj  przywoławszy  mię  ra- 
no do  siebie,    rzekł:    Mój[    Hilarku!    skończyłeś    już 
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edukacyą  domową,  chcC;  żebyś  pojechał  za  granicę^ 
bo  tak  robią  wszyscy  kawalerowie  dobrze  urodzeni. 
Musiałem  wprawdzie'  zaciągnąć  na  twoje  imię  dług 
a  W.  sędziego;  ale  ty  za_  powrotem  łatwo  to  opłacisz; 
teraz  zaś  podpisz  się  tylko  na  obligu.— Jakoż^  podał 
mi  natychmiast  gotowy  papier^  który  podpisałem.— r 
Jest  to,  rzekła  dokument  na  2,000  czerwonych  zło- 
tych; tysiąc  weźmiesz  z  sobą,  a  drugi  ci  nadeszlę 
później.  Bądź  zdrów,  możesz  się  wybrać  kiedy  ze- 
chcesz, a  szambelan,  kuzyn  nasz,  da  ci  potrzebne 
na  drogę  instrukcye.  Słuchaj  go,  bo  to  człowiek 
światły  i  mający  wielką  znajomość  świata. 

W  kilka  więc  djai.  zoBtawiszy  X,  professora 
w  domu  stryja,  i  poleciwszy  jego  opiece,  wyruszy- 
łem na  Lwów  do  Krakowa,  gd^ie  przenocowawszy 
tylko,  pojechałem  prosto  do  Wiednia. — Jest  to  mia- \ 
sto  dość  piękne  i  duże,  ma  kilka  teatrów,  ale  nie- 
mieckich; a  że  ja  tego  języka  nie  umiem,  więc  obej- 
rzawszy publiczne  spacery,  pojechałem  przez  Stras- 
burg do  Paryża.  Miasta'  niemieckie  cale  mi  się  nie 
podobały,  a  Paryż  trochę  niię  nudził,  alem  tego  nie 
śmiał  nikomu  powiedzieć.  Oporządziłem  się  podług 
ostatniej  mody;  bywałem  codzień  w  pdlais  royal 
i  na  różnych  teatrach,  i  przyjąłem  kamerdynera 
Francuza,  który  mię  wszędzie  obwoził.  Odbierałem 
codziennie  wizyty  nieszczęśliwych  Polaków,  którzy 
szukali  wsparcia  lub  pożyczenia  pieniędzy.  Tym- 
czasem stryj  mój  nic  mi  nie  przysyłał,'  a  ja  zaczą- 
łem cierpieć  niedostatek  i  nakoniec  żyć  na  kredyt. 
Pisałem  więc  niemal  co  poczta  \o  do  stryja,  to  do 
matki  Dobrodziejki,  której  opisałem  cały  mój  stan.. 
Nakoniec  doczekałem  się  od  niej  dosyć  .smutnych 
wiadomości.     Doniosła  mi  albowiem,  iż  stryj  wkrót- 
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ce  po  moim  wyjeździe  umarł,  a  dłużnicy  zatrado- 
wali  Drzymopol;  pomiędzy  temi  najznakomitsze  by- 
ły pretensye  kuzynki  i  kuzyna  JW.  szambelana. 
Sama  matka  moja  ciągle  dręczona  cłiorobą,  nie 
wstawała  z  łóżka. i  nie  miała  żadnego  pieniężnego 
zapasa,  długu  zaś  na  Spoczynków  bez  mojej  pleni- 
poteneyi  zaciągnąć  nie  może.  Posłałem  więc  tę  ple- 
nipotencyą  jak  najprędzej,  prosząc  matki,  -ażeby  mi 
na  opłacenie  długów  i  powrót  do  kraju-  przysłała 
3,000  czerwonych  złotych. — Nieszczęśliwa  matka  za- 
ciągnęła ten  dług  z  płaczem;  a  ja  wykupiwszy  i|ię 
nakoniec  z  kozy,  gdziem  już  od  trzech  bawił  mie- 
sięcy, powróciłem  do  domu  w  nowym  fraku  i  z. oku- 
larami na  nosie.  Siostrom  zaś  przywiozłem  po  kil- 
ka par  rękawiczek  paryskich  i  po  flaszce  wódki 
pachnącej.  Ale  cóż!  nowe  zastałem  w  domu  smut- 
ki i  kłopoty. 

W.  sędzia  N.  zatradował  większą  część  Spo- 
czynkowa na  fundamencie  obligu,  który  podpisałem 
u  stryja.  Zmartwiona  tem  nadzwyczajnie  matka 
żyć  przestała.  Znalazły  się  też  niektóre  dłagi  ś.  p. 
szambelana  ojca  mojego,  któr«  wzięte  razem  z  mo- 
jemi  robiły  w  Spoczynkowie  wielki  niepokój.  Na- 
bożna guwernantka  W.  rotmistrzówna,  przei  zby- 
teczną żarliwość  w  swoich  napomnieniach  moral- 
nych, ugryzła  najmłodszej  siostrze  mojej  kawałek 
ucha  i  wykręciła  dwa  palce,  a  służącej  oko  wybi- 
ła. —  Znaleźli  się  mniemani  sukcesorowie  mojego 
stryja,  którzy  wynaleźli  jego  testament,  a  którzy 
nie  tylko  sobie  rościli  prawo  do  Drzymopola,  ale 
nawet  do  części  Spoczynkowa.  Zastałem  przeto 
trzydzieści  dziewięć  pozwów,  częścią  za  długi  i  roz- 
maite urojone  pretensye,  częścią    przez    dobroć  są- 
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siadów,  którzy  rozebrawszy  pomiędzy  siebie  wielką 
część  mojej  ziemi,  pozywali  o  rozgraniczenie  i  za- 
bory. 

Wpośród  tylu  kłopotów,  ieden  z  bliższych  są- 
siadów, W.  regent  kondemnata,  odezwał  się  o  rę- 
kę^ starszej  siostry  mojej.  Sąsiad  ten  prawdziwie^ 
przyjacielski  i  sentymentalny^  nfe  chciał  żadnego 
posagu;*  owszem,  obiecał  wyposażyS  pozostałe  dwie, 
siostry;  abym  się  tylko  całkiem  zrzekł  na  niego 
odłużonego  i  zewsząd  już  zakłóconego  majątku. 
A  gdym  mu  przekładał,  iż  tym  sposobem  zyć  nie 
będę  miał  z  czego,  odpowiedział:  że  będąc  filozo- 
fem niczego  nie  potrzebuję;  a  wreszcie  ofiarował  mi 
małą  dożywotnią  pensyą^  i  rewersową  dla  sejmików  • 
possesyą.  Cóż  miałem  robić?  —  Po  długich  namy- 
słach,,  okładany  co]:az  bard^ej  pozwami  i  zajazda- 
mi nękany;  wypędzony  niemal  z  własnego  domu, 
przystałem  nakoniec  na  wszystko.  A  tak  pozbyw- 
^szy  się  majątku  i  kłopotu,  postanowiłem  sobie  pę- 
dzić życie- filozoficzne  na  bruku.  I  w  samej  rzeczy 
ńie  będąc  niczem,  nic  nie  mając  i  o  nic  nie  dba- 
jąc, jestem  w  śęisłem  znaczeniu  wyrazu  filozofem, 
i  nikt  mi  tego  tytułu  zaprzeczyć  nie  może.  Tak 
sobie  filozofuję  od  lat  dwudziestu  kilku.  A  żem 
u  siebie  przeniósł  wileński  bruk  nad  inne  sławniej- 
sże;  miałem  do  tego  ważne  powody.  Jaki  zaś  jest 
mój  sposób'  życia  i  jakie  zabawy,  jużeś  czytelniku 
mógł  dostatecznie  osądzić.  A  zatem  bądź  zdrów 
i  wesół. 
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XLIV. 

Obwieszczenie.  ^) 

Ja  niżej  na  podpisie  wyrażony,  szlachcic  na 
łopacie/  znajomy  ]uż  poczęści  świata  przez  moje 
latanie  bez  iskrzydel;  po  odbyciu  rozlicznych  wypraw 
w  różne  a  różne  .  strony,  powróciłem  nakoniec^do 
domu  bez  szwanku  i  osiadam  nanowo  na  górze 
Zamkowej^  Pałając  zaś  chęcią  służenia  Przeświet- 
nej publiczności  i  nadała  a  nie  chcąc  się  w  obser- 
watoryHm  mojem  oddać  gnuśności,  którejem  się  wy- 
rzekł przy  pierwszem  wyleceniu  na  powietrze,  jak 
złego  ducha  na  chrzcie;  kurs  obserwaćyj.  moich 
rozpoczynam  na  nowo  i  już  nastawiam  teleskopy  na 
różne  strony.  A  zatem  ostrzegam  Prześwietną  pu- 
bliczność;  aby  się  miała  na  baczności .  Tymczasem, 
gdy  w  podróżach  moich  do  niektórych  części  świata 
i  położonych  w  nich  krajów,  prowincyj,  miast,  mias- 
teczek i  ws),  nazbierałem  r  nakładem  to  do  gło- 
wy, to  -do  torby  bardzo  rozmaitych  rzeczy;  — 
gdy,  spuszczając  się,  to  w  dzień,  to  w  nocy 
przez  kominy;  wpadając  przez  otwarte,  okna,  lab 
wciskając  się  przez  szybki;  nocująCt  często  na  ppd- 
.daszach  lub  ża  parawanem  w  samychże  pokojach 
napatrzyłem '  się  rozlicznych  przygód  Ipdzkiego  życia 
i  nasłuchałem.  Bóg  wie  czego;  a  zatem  zwąchałem 
'pocżęści  przyrodzenie  człowieka  i  słodkiej  jego  po- 
łowicy; —  gdy,  bawiąc  czas  długi  w  księstwie  żmadz- 
kiem  i  przestając  tam  z  wielu  uczonymi,  mianowi- 
cie   w  sądach   i  kancelaryach,    wydoskonaliłem  się 
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w  strojnym  stylu  polskim;  —  gdy  nadto,  przez  kil- 
kokrotne  zwiedzenie.  Babilonu,  nauczyłem  się  wielu 
słów  nowego  kroju,  które  nadają  prozie  i  wierszom 
prawdziwą  szczytność  (górność)  a  myślom,  poufa- 
łym nawet,  niepospolitą  pękatość  (nadętość);  —  prze- 
to obciążony  takim  zapasem  światła^  nauki  i  smaku, 
postanowiłem  ulżyć  sobie  nieco,  rozsypując  te  zbio- 
ty  po  mieście  i  kraju.  To  jest:  stosując*się  do  du- 
cha naszego  wieku,  przedsięwziąłem  wydawać  peryo- 
dyczne  pismo.  —  A  jakieżto,  zapyta  się  kto,  bę- 
dzie pismo?  Oto,  żebym  starganych  sił  moich  nie 
nadużył  i  czytelnikó,w  nientrudził,  myślę  raz  w  roku 
około  Nowego  roku,  wypuścić  z  pod  prasy  tomik 
jeden;  nie  wielki  wprawdzie,  ale  ważny,  ładny  i  bar- 
dzo uczony;  o  czem  słowem  szlacheckiem  upewniam. 
Rozumiem...,  powie  może  literat'  jaki;  to  będą  rocz- 
niki? —  Bardzo  przepraszam;  po  co  mi  takie  kon- 
cepta?  —  Ja  wiem,  że  od  niepamiętnych  czasów  wy - 
chodniły  u  nas  właśnie  raz  na  rok  kalendarze,  pi- 
sma prawdziwie  peryodyczne,  które  ojcowie' i  dzia- 
dy, babki  f  prababki  nasze,  nie  tylko  z  wielką  czy- 
tały ciekawością,  ale  nawet  zapisywały  w  nich  roz- 
maite peryodyczne  i  nieperyodyczne  zdarzenia,  nig- 
dy ich  dla  tego  rocznikami  nie  nazywając.  * 

Krótko  mówiąc,  ja  szlachcic  z  łopatą,  idąc  za 
przykładem  przodków  moich,  zamyślam  wydawać 
kalendarze,  nie  polityczne  wprawdzie  ani,  gospodar- 
skie, bo  ktoby  się  tam  trudził  takiemi  fraszkami! — 
ale  stosownie  do  tegoczesnej  mądrości,  encyklope- 
dyczne. A  cóż  to  dziwnego?  —  Czy  ja  nie  widzia- 
łem, jak  po  wielkich  uniwersy^tetach  encyklopedyi 
uczą!  —  A  potem,  w  moim  kalendarzu  ^będzie  wszyst- 
ko a  wszystko:  a  czasem  jeszcze  i  coś  więcej.  1  dla- 
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tego  na  okładce,  która  będzie  ciemno  popielatego 
koloru  z  niejaką  pstrocizną,  ujT-zy' czytelnik  wyma- 
lowany ad  vivufn  chaos,  jako  porządny  zbiór  wszyst- 
kich rzeczy".  Lecz  że  tak  ozdobne  dzieło  potrzebuje 
mocnych  literackich  pomocy,  to  jest:  cokolwiek  gło- 
wy a  dużo  pieniędzy;  zatem  ja  całe  przedsięwzięcie 
moje  zaczynam  od  otworzenia  prenumeraty,  a  po  licz- 
bie prenumeratorów  pomiarkuję  jak  będę  miał  pisać. 
Jeżeliby  się  zaś  Prz.  publiczność  znała  na  rzeczy,  tedy 
w  pierwszym  zaraz  numerze  wytłoczę  wielkiemi  litera- 
mi imiona,  nazwiska  i  dostojeństwa  wszystkich  JJOO. 
JJWW.  W  W.  i  mnie  wielce  Mciom  panów  prenumera- 
torów i  Dobrodziejów.  Otóż,  patrz  czytelniku!  jeden 
numerek  J;ak  pięknego  dzieła  nie  będzie  kosztował 
więcej  nad  sześć  srebrnych  rubelków.  —  Przeświet- 
na publiczności  i  płci  nadobna!  do  ciebie  się  odwo- 
łuję, jak  w  teatralnym  afiszu.  Widzisz  we  mnie 
prawdziwą  i  żarliwą  chęć.  służenia  Ci  koniecznie  (bo  , 
o  sześć  rubelków  się  nie  mówi,  to  bagatalal).  •  Więc 
racz  pomyślić,  ażeby  tak  wielkie,  tak  chwalebne, 
tak  chlubne  (zaszczytne)  dla  narodu  przedsięwzięcie 
nie  upadło.  A  jeżeli  upadnie,  to  dali  Bóg  nie  mo- 
ja wina. 

Plan  dzieła^  jaki  mi  się  snuje  po  głowie. 

Ponieważ  kalendarz  zamykać  będzie  rozmaite 
roztnaitości;  przeto  żeby  rzeczy  nie  były  pomiesza- 
ne jak  groch  z  kapustą,  podzieli  się,  trybem  wiel- 
kich i  porządnych  dzieł,  na  kilka  części;  a  nusr 
nowicie: 

Naprzód.     Na  część  czasową. 

W  której  się  ułożą  dni  każdego  miesiąca  po- 
dłag  balów,  maskarad,  redut,  tańcujących  wieczo- 
rów, pikników  i  innych  tym  podobnych  zabaw  i  uciech. 
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Przy  każdym  z  takowych  dni  położy  się  ostrzeże- 
nie, jak  długi  będzie  wieczór;  tudzież  dla  wiado- 
mości woźnic,  jaka  będzie  pogoda:  samycłi  albo- 
wiem Pań  i  Panów  cale  się  to  nie  tyczy.  Redak- 
tor przeto  uprasza  wszystkich  dam  i  znakomitych^ 
osób,  aby  mu  raczyły  przysyła-  corocznie  wiadomość: 
kiedy  myślą  dać  obiad,  wieczór,  kawę  lub  herbatę, 
dla  umieszczenia  w.  kalendarzyku. 

A  nadewszystko,  ponieważ  się  teraz  na  pięknym 
świecie  dają  imiona  chrzestne,  których  nikt  w  żad- 
nym pospolitym  kalendarzu  ,  nie  znajdzie;  upraszają 
się  damy  i  kawalerowie  pięknego  imienia,  aby  mi 
krótką  o  swoich  świętach  wiadomość  przesłać  ra- 
czyły lub  raczyli;  a  to,  dla  umieszczenia  W  faioje) 
Encyklopedyi.  Ja  także  z  mojej  strony  umieszczę 
niektóre  imiona  całkiem  nowe,  jakie  wywiozłem  świe- 
żo z  Azyi  i  Afryki,  a  jakie  się  nawet  do  nowych 
romansów  przydać  będą  mogły.  Tym  sposobem, 
każda  dama  za  przejrzeniem  kalendarza  wiedzieć 
będzie,  wiele  strojów  i  nowych  sukien  na  cały  rok 
potrzebować  może,  i  wcześnie  mężowi  poda  rachu- 
nek, zastrzegając  sobie  drugie  tyle,  na  nieprzewi- 
dziane wydatki. 

Pod  tą  samą  rubryką  wymienią  się  wszystkie 
szczęśliwe  dni  i  feralne,  a  mianowicie:  w  których 
można  ostrzygać,  przypiekać,  lub  farbować  włosy? 
Kiedy  najlepiej  robić  peruki  i  peruczki?  kiedy  obci- 
nać paznokcie  i  nagniotki  wyrzynać?  W  które  dni  wy- 
jeżdżać na  spacer?  oddawać  wizyty?  lub  przyjmować? 
W  które  można  grać  szczęśliwie?  a  szczególnie  kiedy 
w  ćwika  lub  kontra,wi8ka  lub  bostona,  a  kiedy  w  ma- 
ryasza?  Wttóredni  kłaść  suknie  ciemne,  ą  w  które  ja- 
sne? kiedy  jakich  używać  pomad  i  wódek  pachnących? 

Biblioteka.— T,  566.  '10 
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i  tysiąc  podobnych  rzeczy,  wszystkich  wyrachowa- 
nych z  aspektów  niebieskich,  to  jest:  rozmaitego 
humoru  i  sposobu  myślenia  gwiazd  i  księżyca. 

Pod  tą  samą  rubryką,  wyszczególnią  się  dni 
kontraktowe  (niech  to  nikogo  "nie  straszy!  będzie  te 
jedynie  ostrzeżenie  kifedy  wyjechać}  dni  kiermaszów 
czyli  jarmarków,  z  doniesieniem:  czy  tam  będzie  gra 
faraona  lub  stosa?  kto  będzie*  trzymah  bank?  jak 
wielki?  i  jakie  wypadną  którego  dnia  faworyty? 
tudzież,  czy  będzie  można  grać  na  fanty?  Co  do 
aspektów  niebieskich,  wymienią  się  czasy,  w  któ- 
rych słońce  łaskawsze  dłużej  u  nas  zabawi;  dni 
w  których  twarz  jego  będzie  wypogodzona,  a  w  któ- 
rych posępna  i  złego  humoru;  tudzież,  kiedy  musz- 
kami, czyli,  jak  astronomowie  mówią,  plamami  po- 
kryta. Toż  samo  się  uczyni  i  względem  księżyca, 
który  czasem  nie  daje  się  widzieć  (NB.  nim  mu 
rogi  urosną):  czasem  ma  twarz  pełną  jak  nas^e  dar-, 
mojady  lub  pieczeniarze;  a  czasem  jest  z  wielkiemi 
rogami.  To  wszystko  zaś,  dla  wytknienia  nieznacz- 
nie stosunków,  jakie  zjichodzą  między  ciałami  nie- 
bieskiemi  a  zieraskiemi.  - 

Powłóre.    Na  część  żołądkową. 

Która  zawierać  będzie  dv^a  poddziały  mniej- 
sze, tojest:  część  pożywną  albo  pokarmową,  i  na- 
pojową, czyli  trunkową.  Pod  tą  rubryką  będzie 
sama  erudycya;  czyli  opisanie  topograficzne,  archi- 
tektoniczne, żołądkowe  i  ekonomiczne  rozfnaitych 
jadalni,  jako  to:  traktyerni,  restauracyi,  resursów, 
garkuchni,  cukierni,  kawiarni,  winiarni  rozmaitych, 
i  różnej  rangi  szynkowni,  zaczynając  od  angielskie- 
go lub  dubeltowego  piwa,  aż  do  prostej  kotłówki. 
A  to  dla    tego:    aby    każdy   stan  znalazł  dla  siebie 
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rozwefselenie  lub  zabawę  i  żeby  wiedział,  gdzie  się 
odąć  w  potrzebie  lub  strapieniu.  Tu,  wyszczegól- 
nią się  osobne  zalety  każdego  miejsca  i  da  się  ich 
plan  litografowany,  z  obrazem  rodowitego  herbu,  ja- 
ki się  zwykł  wywieszać  na  drzwiach  lub  na  oknie. 
Dla  tym  większej  zaś  ozdoby  i  zupełności  dzieła, 
umieszczać  się  będą  przy  każdem  miejscu  w  szcze- 
gólności ryciny  gospodarza  lub  gospodyni,  tudzież 
znakomitych  praktykantów,  z  twarzami  i  nosami, 
illuminowanemi  tak,  jak  są  w  naturze.  Dla  zapełnie- 
nia zaś  tej  części  i  uradowania  miłośników,  opiszą 
się  żywoty  niektórych  sławnych  biboszów,  żarłoków 
i  pieczeniarzy;  da  się  należy  i  uczona  wiadomość 
o  gatunkach  win,  ich  nazwiskach  i  przydomkach, 
z  wymienieniem  cen  w  każdej  w  szczególności  wi- 
niarni. Ą  nadewszystko,  da  się  uczona  i  gruntów-  - 
na  rozprawa  o  śniadaniach  adwokackich  i  kance- 
laryjskich,  które  są,  jak»  wiadomo  uczonej  publicz- 
ności naszej,  duszą  każego  interesu,  przemową  do 
każdego  dzieła,  i  tak  nieodbicie  do  każdej  sprawy 
potrzebne,  jak  smarowidło  do  pojazdu.  - 
Poprzecie,  Na  cząść  naukową. 
Ta  się  znowu  podzieli  na  nauki  dokładne 
i  sztuki  nadobne.  Do  pierwszych,  jako  nieomylna 
i  bardzo  u  nas  wydoskonalona  umiejętność,  należeć 
będzie  faraonologia.  Prawdziwie  zacni  uczeni  tej 
klasy  zwykli  się  zgromadzać,  jak  niegdyś  mędrcy 
ateńscy  w  akademijach  i  gimnazyach,  które  się 
u  nas  nazywają  salami.  W  tem  miejscu,  dla  zbu- 
dowania czytelników,  da  się  rycina  każdej  sali  czyli 
akademii;  opisze  się  jej  skład  i  urządzenie  wewnętrzne, 
i  przyłączą  się  portrety  znakomitszych  akademi- 
ków, z  wyrażeniem,  czem  się  który  odznacza. 
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Jurologia,  tak  powszechnie  ulubiona  i  wiecz- 
nie u  nas  modna  umiejętność,  zaimie  także  rozdzia- 
łek  niemały;  gdzie  będzie  rozprawa  o  postępkach 
i  rozszerzeniu  się  tej  ładnej  nauki.  Dla  piękności 
dzieła^  i  tu  się.wymienią  i  zlitografują  znakomici 
w  te)  części  mędrcy,  i  da  się  obszerne  opisanie  icli 
przykładnego  żywota. 

Kruczkologia,  umiejętność  bcirdzo-  korzystna 
i  pewna;  niedawno  wprawdzie  zaprowadzona,  ale 
dzień  w  dzień  olbrzymim  postępującą  krokiem. 

Gapiologia,  której  publiczne  kursą  odbywają 
się  w  lecie  przed  ratuszem,  na  rozmaitych'  space- 
rach; lub  w  ogrodach;  a  w  zimie  na  teatrze,  maska- 
radach i  redutach;  a  do  któfej  piękna  młodzież 
wielką  pokazuje  skłonność.     . 

Do  sztuk --nadobnych  należeć  będą:  koncepta 
i  obroty  sejmikowe,nowe  wynalazki  urzędników  spraw- 
nych po  powiatach,  równie  jak  eksdywizorów  i  dłuż- 
ników, tudzież  cuda  magnetyczne.  W  tej  rubryce, 
umieszczać  się  będą  rozprawy  wsławionych  i  do- 
świadczonych mędrców:  o  sumieniu  najętych  świad- 
ków, sztuce  naśladowania  dokumentów  i  obligów, 
tudzież  o  wynalezionej  niedawno  w  pewnem  księz- 
twie  sztuce  fabrykowania  i  szczepienia  ^kopców  gra- 
nicznych. 

Najistotniej  zaś  do  nadobnych  sztuk  należeć 
będzie  literatura  i  recenzya  niektórych  dzieł,  ale 
tylko  szczytnych.  Tu  znowu  tuzinkowi  literaci  nasi 
podzielą  się  na  rozmaite  klasy,  podług  ich  użytku. 
Któż  albowiem  z  oczytanych  czyt,elników  nie  wie: 
iż  jedni  są  na  sen,  drudzy  na  poruszenie  żółci,  in- 
ni na  poty,   a  niektórzy  nawet  na  womity;    chociaż 
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dotąd,  co  jest  rzecz  dziwna,  żaden  nasz  lekarz  o  uży* 
ciu  ich  w  medycynie  nie  pomyślił. 

Do  naukowej  należeć  będzie  i  częćć  historycz- 
na, w  której  się  opiszą  rozmaite  anegdoty,  zdarzo- 
ne tak  w  mieście  jako  i  na  wsi.  Naprzykład:  przy- 
padki młodych  paniczów,  którzy  się  zgrali^  panie- 
nek, które  z  domu  uciekły;  starych  pań,  co  się  roz- 
wodzą lub  idą  za  mąż;  i  wyjazdy  za  granicę,  z  wy- 
rażeniem czy  do  Paryża,  czy  tylko  dla  zdrowia.^ 
A  że  wyjazd  dla  zdrowia  dwojako  się  uważać  mo- 
że, dla  tego,  że  jedni  jadą  tracić  zdrowie,  a  drudzy 
8zukać  zgubionego;  więc  się  zawsze  doda:  że  np. 
taki  a  taki  Jegoęiość  wywiózł  za  granicę  pieniądze 
i  zdrowie,  a  taka  lub  taka  Jejmość  pojechała  zo- 
baczyć, azali  ich  gdzie  nie  znajdzie. 

Do  części  historycznej  należeć  będzie  i  opi- 
sanie wszystkich  ffeparacyj  i  rozwodów,  z  doniesie- 
niem wiele  który  kosztował. 

Poczwarłe    nakoniec,     Cząść  sentymentalna^ 

Obejmie  wiadomość  o  ładnych  i  gustownych 
ekwipażach,  o  nowo  z  Francyi  przybyłych  guwer- 
nerach i  guwernantkach;  o  modach  i  modniarkach; 
o  ubiorach  i  strojach,  o  meblach  paryzkich  i  lon- 
dyńskich. A  zakończy  się  cały  kalendarz  białemi 
welinowemi  kartkami  z  amorkami  lub  motylkami  na 
wierzchu.  Tu,  każda  tkliwa  dusza,  w  momentach 
rozrzewnienia  i  czułych  zachwyceń,  bądź  myśli  swo- 
je radosne,  bądź  żale  i  jęki,  różowym  lub  czarnym 
atramentem  własną  rączką  zapisywać  może,  jako 
drogą  puściznę  dla  córek  lub  przyjaciółek  od  serca. 
Nad  takiemi.  kartkami  wysztychują  się  ulatujące 
amorki;  dla  odniesienia  na  przeznaczone  miejsce 
każdego  czułego  westchnienia.    Tam,  gdzie  poważni 
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literaci  mają  zapisywać  nowe  myśli,  da  wielkich 
dzieł  służyć  kiedyś- mające,  wybiją  się  na  wierzchu 
wózki  z  zapYzężonemi  motylkami,  dla  przewiezieilia 
tego  ładunku  .  do  potomności.  Gdzie  zaś  mają  za- 
pisywać coś  młode  panięta,  będzie  u  góry  wierzga- 
jący koziełek  z  nadstawionymi  rogami. 

Spiesz     się    więc,     Prześwietna     publiczności, 
i  nieś  prenumeratę  do  redakcyi  pism  peryodycsjnych. 

Dan  na  Zamkowej  ^órze  dnia  1  grudnia  1821 
roku. 

(podpisano)  Bogumił  Aquafontis, 
herbu  Łopata. 


1 


XLV. 
bamenł  i  rapporł  szlachcica  na  łopacie.  ^). 

Co  to  ma  znaczyć,  Mości  Panowie  czytelnicy 
i  szanowne  Czytelnice  Dobrodziejki,  że  po  ogłosze- 
niu dnia  17  grudnia  roku  przeszłego  prenumeraty 
na  najpiękniejszy  kalendarzyk  w  świeie, -nikt  a  nikt 
nań  nie  prenumerował?  Czy  u  wąs  tak  pusto  w  kie- 
szeni czy  gdzieindziej?  —  Ja,  jako  poczciwy  szlach- 
cic, założyłem  sobie,  jedynie  przez  gorliwość  oby. 
watelską,  wziąść  po  sześć  rubelków  za  exem*plarz 
i  cBcialem  szczerze,  bez  najmniejszego  interesu,  przj- 
służyć  się  uczonemu  światu  naszemu.  A  ten  świat 
(proszę,  co  za  grubijaństwo!)  ani  się  odezwał;  ani 
mi  nawet  w  Kuryerze  za  moje  gorliwość  nie  podzię- 
kował.    Cóżem  ja  temu  winien,  że  kręcąc  się  i  szas- 


*)     „Wiadomości  Brukowe"  Nr.   277    z  d.  25  marca  1822 
str.  45—48.  (P.  Vf,) 
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tając  to  tu,  to  ówdzie^  to  po  starym  to  po  nowym 
świecie,  nie  mogłem  się  znajdować  na  ostatnich  sej- 
mikach?  —  Ta  sama  gorliwość,  która  teraz  mną 
powoduje,  byłaby  mię  zaprowadziła  na  jaki  urzę- 
dzik  szlachecki,  na  którym  zasłużyłbym  niewątpliwie 
na  pochwałę  współotxywateli,  a  może>i  na  co  wię- 
cej. Gdybym,  na  przykład,  był  został  jakim  zna- 
komityni  sędzią,  tobym  kalendarza  nie  pisał;  bo 
gdzież  tam  sędziemu  czytać  i  pisać?  —  Alebym  za 
to  wstawał  dostojnie  o  godzinie  dziewiątej;  obwi- 
nąłbym się  zamaszysto  w  wielki  turecki  szlafrok, 
ą  ziewając  i  przeciągając  się  na  środku  pokoju,  ka- 
załbym sobie  podać  lulkę  z  długim  cybuchim.  Na- 
ówczas,  kiedy  lokaj  czy  pokojowiec,  dla  przepro- 
wadzenia bez  szwanku  znakomitej  fajki,  drzwi  jak 
szeroko  otworzyć  musi;  kiwnąłbym  głową  stojącej 
w  przedpokoju  hołocie.  A  gdybym  wpośród  mo- 
tłochu,  cisnącego  się  do  przybytku  Temidy,  poStrzegl 
jakąś  osobę,  u  której  jasno  na  piersiach  albo  w  kie- 
szeni, powitałbym  ją  uprzejmie^  zaprosił  do  pokoju 
i  na  kanapie  posadził.  Za  to  ehwalonoby.mię  ź  przy- 
stępności  i  wyrozumiałości  .obywatelskiej,  i  został- 
bym zasłużonym,  a  zatem  i  poważanym  człowiekiem, 
Teraz,  kiedy  latając  i  tłukąc  się  po  świecie  o  włas- 
nym chlebie,  [bo  dalibóg  bez  najmniejszego  publicz- 
nego wsparcia;  kiedy  pędząc  się  a  pęd^c  nibyto 
za  rozumem,  podróżuję  w  najszlachetniejszym  i  ostat- 
niej mody  zamiarze,  bo  dla  poznania  ludzr^);  kiedy, 
mówię,  po  takich  przedsięwzięciach  i  trudach' chcia- 
łem się    z  wami.    Panowie  Czytelnicy,    mojemi  zdo- 

^)  Nasza  oświecona  młodzież  zawsze  po  to  za  granicę 
Jeździ,  bo  n  nas  zna  się  tylko  z  końmi,  psami,  hartami  i  pon- 
czem. 
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byczami  literackiemi  podzielić,  chciałem  was  prze- 
cie oświecać  jak  należy...  Wy  uciekacie  odemnie! 
Wy  mojej  nauki  nie  ^chcecie!  Wyście  nieciekawi, 
jaka  filozofia  i  mądrość  w  głębi  Afryki,  lab  w  No- 
wej Hollandyi!...    A!...  już  też  tego  nadto! 

Gdybym  ja  z  podobnem  oświadczeniem  wy- 
stąpił w  jakimkolwiek  innym  kraju  uczonym,  gdzie 
przecie  umieją  cenić  talenta;  ani  wątpię,  żebym  miał 
jakie  dziesięć  tysięcy  prenumeratorów*  Chwalonoby 
mię  zaraz  i  wielbiono  po  wszystkich  a  wszystkich 
pismach  publicznych,  dziwiąc  alę  mojej  odwadze 
i  nauce.  Ot  to  człowiek,  mówionoby  i  pisano!  — 
Tacy  ludzie  tylko  w  naszym  kraju  się  rodzą!  —  My 
to!  my  jedni  umiemy  wszystko,  a  wszystko  najle- 
piej! —  Co  to  za  głowa  nadzwyczajna!  Kalendarz 
encyklopedyczny!  —  Kurs  encyklopedyi  afrykań- 
skiej i  australskiej;  a  do  tego  kurs  empiryczny!  — 
Dalibóg  napiszemy  o  tem  przynajmniej  sześćdzie- 
siąt woluminów  in  4to;  a  wy  zagraniczni  laicy 
przychodźcie  i  uczcie  się.  Otożto  w  takim  krajo. 
Mości  Panowie  i  Panie  Jfiłościwe,  ażmiło  mieć  ro- 
zum! aż  miło  pisać!  — Człowiek  samem  piórem  i  ży- 
je i  tyje.  A  u  nasze  co?  —  Prawda,  ja  nie  prze- 
czę, można  i  u  nas  żyć  z  pióra;  owszem  można 
milioników  nazbierać;  ale  to  niełatwo,  nie  każdemu 
się  uda,  na  to  trzeba  szczęścia;  trzeba  zostać  opie- 
kunem, plenipotentem,  sekretarzem,  a  przynajmniej 
regentem,  i  pisać  z  węgierska  popolsku,  a  ja  tego 
nie  umiem.  Nie  biedne jto  szlachcie  zdobyć  się  na 
taką  naukę!  Inaczej  cóż?  —  Ot,  trsfeba  chyba  książ- 
ki rozdawać  darino,  a  za  czytanie  płacić.  Gdybym 
ja  np.  był  obwieścił,  że  każdy  .  prenumerujący  do- 
stanie exemplarz  i  sześć  rubli  —  to  cale  insza  ma- 
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terya,  inny  obrót  rzeczy.  Naówczas  byłoby  prenume- 
ratorów bez  kouca;  i  żadne  pismo^  w  żadnym  a  żadnym 
krajU;  nie  miałoby  takiego  odbyto.  Ale  zkądże  się 
mnie  biednemu  szlachcicowi  zdobyć  na  taki  expens! 

Tak  rozmyślając  i  żaląc  się  w  duszy,  wyczyś- 
ciłem nieznacznie  łopatę,  wdziałem  moje  wytarte 
baranki,  a  dla  rozweselenia  serca  i  rozbicia  myśli 
strapiooycb,  puściłem  się  na  powietrze  i  już  bujać/ 
jak  orzeł,  począłem,  kiedy  mi  przecie  przyszła  myśl 
zastanowić  się,  w  którą  polecę  stjonę  i  po  co.  Nie 
śmiej  się,  Czytelnika  i  wybacz;  zrobiłem  to  zwyczaj- 
nie po  autorsku:  bo  my  najpierwej  zaczynamy  pisać, 
a  potem  myślimy,  o  czcm  —  a  dlatego  piszemy 
dobrze.  Więc  ja  zadumany,  takem  sobie  rozbierał 
rzecz  w  głowie.  Podobno  teraz  wieczór,  a  wieczo- 
ry jeszcze  dosyć  długie.  Wstępujmy,  kochana  ło- 
pato, do  rozmaitych  pałaców,  dworów,  domów  i  miejsc 
publicznych;  zobaczmy,  czem  też  teraz  ziomkowie 
moi  zajęci?  czego  się  uczą?  czem  bawią?  —  Zapew- 
ne po  ułatwieniu  zatrudnień  dziennych,  po  odbyciu 
prac  urzędowych  lub  gospodarskich,  zgromadzone 
rodziny,  przyjaciele  i  przyjaciółki,  poufali,  czytają 
gazety,  dzieniki,  rozmaite  peryodyczne  druki,  nowe 
wyszłe  z  pod  prasy  dzieła  uczone,  ^i  udzielają  so- 
bie nawzajem  postrzeżeń  swoich  i  uwag.  To  ina- 
czej być  nie  może.  Przecież  w  oświeconym  i  piś- 
miennym żyjemy  wieku.  Wszyscy  teraz  czytają; 
wszyscy  się  uczą,  a  wielu  oświeca  i  pisze.  Zapew- 
'  ne  z  powołania  uczonych  zastaniemy  ślęczących 
w  gabinetach  nad  ważnemi  pracami,  które  litera- 
turę wzbogacą,  nauki  wspomogą  i  pomnożą.  Ru- 
szajmy. 

Ledwom  to  wyrzekł;  kiedy  moja  łopata,  która 
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niewątpliwie  ma  zmysły  i  Judzką  pojętność,  która 
nie  tylko  mowę  moje  rozumie,  ale  nawet,  kjedy  na' 
niej  siedzę,  myśli  przenika  i  jest  wyraźnie  w  misty- 
cznym ze  mną  stosunku;  która,  słowem,  nie  uwie- 
rzysz Gzytelriiku,  jak  jest> sprytne  i  przenikliwe  li- 
cho; receptyby  nawet  pisała,  żeby  ją  tylko  ktoś 
poduczył;  kiedy,  mówię, «.  moja'  łopata  zaczęła  się 
nieznacznie  spuszczać  w  jakiś  wazki  komin  i  Wkrót- 
ce postawiła  mię  cicho,  bez  najmniejszego  hałasu, 
w  pokoju,  który  ^  wziąłem  za  literacką  pracownią. 
Dowodziły  tego  albowiem  i  szafy  założone  dosyć 
zapylonemi  książkami,  i  stół  pełen  papierów  i  po- 
otwieranych woluminów.  Na  środku  izby  stał  sto- 
lik, a  na  nim  dwie  świece;  około  stolika  siedziało 
czterech  mędrców,  a  z  boku  młoda  niewiasta,  przy- 
patrująca się  i  trzymająca  szczypce  w  ręku.  Zatrzy- 
małem się  rozumiejąc,  iż  co  ciekawego  usłyszę.  Ci- 
chość była  wielka.  W  tem  jeden  z  zasiadirjących 
uderzył  ręką  w  stół  i  zawołał  a  łout — na  to  słowo, 
drugi  mędrzec  uchwycił  się  za  łysinę,  westchnął, 
a  potem  ż  wielkim  gniewem  wyrwał  kartę  z  lewej 
ręki  i  rzucił  na  środek.  Wkrótce  potem. walczący 
rycerze  złożyli  broń;  a  zwycięzca,  ten  sam,  który 
się  wprzód  był  o3ezwał,  zEi,wolBi,  qtiatre  levde$.  Na 
to  nastąpił  śmiech  dwóch  naprzeciw  siebie  siedzą- 
cych, a  wymówki  i  łajanie  się  dwóch  drugich.  Ja 
tymczasem,  korzystając  z  niewidzialności,  zbliżyłem 
się  pocichu  do  stołu  i  zacząłem  przeglądać  książki; 
ale  widząc,  że  są  wszystkie  w  obcych  językach^ 
a  między  niemi  ani  śladu  naszych  pism  peryody- 
cznych;  pomyśliłem  sobie,  że  łopata  zbłądziła,  i  da- 
łem jej  poznać,  że  chcę  jechać  dalej.  Jakoż  anioi 
postrzegł,  jak  mię  wyniosła  na  powietrze.  Straciłem 
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zupełnie  kierunek  i  sam  nie  pamiętam^  gdzie  njię 
powiozła.  To  tylko  wicm/  żeśmy  się  znowu  spu- 
szczać zaczęli,  a  ja.  ujrzałem  się  w  pięknym  i  stroj- 
nym pokoju,  gdzie,  jakem  połem  poznał,  gospodarz 
siedział  przy  stoliku,  mając  przed  sobą  stos  druków 
rozmaitej  postaci.  Traech  innych  mężczyzn  stnlo 
zamyślońycłi  przed'  nim,  a  dwóch  się  przechodziło 
po  spokoju.  Wszyscy  zaś  razem  żwawą  byli  zajęci 
rozmową:  Tuśmy,  pomyślałem  ścisnąwszy  łopatę^ 
dobrze-  trafili;  tu  czytają,  ^czytają  peryodyczne  pi- 
sma. Przysłuchując  się  wszakże  rozmowie,  która 
raz  była  po  francusku,  drugi  raz  z  francuska  po 
polsku,  postrzegłem  natychmiast,  iż  rozprawiano  o  ga- 
zetach, i  że  to  były  jedyne  peryodyczne  pisma,  któ- 
re w  tym  domu  czytano.  Poznałem  wkrótce  i  to^ 
iż  między  gospodarzem  a  przybyłymi  gośćmi  żwawa 
zaszła  sprzeczka,  o  wzięcie  Tub  niewzięcie  pewnej 
warowni  tureckiej.  „Ale  jakże,  odezwał  się  jeden 
z  gości,  kiedy  to  jest  w  dzisiejszym*  Kuryerze;  pro- 
szę zobaczyć!"  i  rzucił  się  natychmiast  do  druków 
leżących  na  stole.  Próżno  WPan  szukasz,  odpowie- 
dział gospodarz,  ja  Kuryera  nie.  trzymam,  ale  kiedy 
chcesz,  poszlij  do  mego  kommisarza.  Ja  wiem,  że  te- 
go nie  ma  ani  w  Hamburskiej  gazecie,  ani  w  żadnej 
zagranicznej^  i  to  dosyć. — Uciekajmy,  szepnąłem  do 
mojej  Jopaty.  Kury  er  jest  widzę  gazeta  najniższe- 
go rzędu.  Czy  oszalał  redaktor  pisać  ją  popolskul 
Nie — i  tuby  na  mój  kalendarz  nie  prenumerowano. 
Wyniosła  mię  więc  moja  nosicielka  znowu  nie- 
znacznie i  w  mgnieniu  oka  ujrzałem  się,  sam  nie 
wiem  jak,  wpośród  kompanii  graczów.  Rozgniewa- 
ło mię  to  cokolwiek,  i  takem.  się  z  cicha  odezwał: 
Moja  łopato,  pocoś  mię  tu  przyniosła?  Gracze  nigdy- 
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nie  czytają^  bo  nie-  mają  czasu;  a  ja  nie  mam  co 
przegrać.  Zniknęło  więc  jak  sen.  to  zgromadzenie 
przedemną  i  postrzegłem  wkr(łtce,  iż  już  na  owem 
jestem  miejscu.  Byłto  pokój  niewielki  i  mocno  na- 
palony. Przy  ścianie  widziałem  stół  zielonem  su- 
knem pokryty;  a  na  nim  leżało  kilkadziesiąt  plik 
papierów  i  stara  jakaś  księga  *in  folio.  Przed  ka- 
napą stał  stolik;  a  na  stoliku  ogromna  waza;  z  niej 
wznosiła  się  dusząca  para^  która  wypełniała  cały 
pokój  zapactiem  rumu;  około  wazy  było-  kilka  Si^kla- 
nek;  które  siedzący  na  kanapie  troskliwie  nalewi^ 
Postać  zaś  zgromadzenia  była  rozmaita.  Jedni  ro- 
zwaleni na  kanapie  lub  na  krzesłach  i  w  głębokich 
pogrążeni  myślach,  ocierali  w  ciężkim  znoju  kurzą- 
ce się  czoła  i  łysinie  lub  z  głębi  serca  wzdychali. 
Inni;  z  rozpaczy  widać;  siedzieli  na  stołkach  cał- 
kiem na  bakier  i  wpół  obwiśli;  a  inni  przechodzili 
«ię  po  pokojU;  i  kiedy  niekiedy  zatrzymywali  przed 
stolikiem;  dla  pociągnienia  napoju. — Jar  stanąłem  ci- 
<^ho  wkącikU;  słuchając  i  uważając  pilniC;  oco  rzecz 
idzie.  —  „Ale  tandem  cóż  będzie,  moi  Panowie?  na 
czem  staniemy?^  odezwał  się  nalewający  szklanki. 
Go  będzie?  zawołał  jeden  z  siedzących  na  bakier, 
trzeba  oświadczyć  eksdywizyą;  ja  nie  widzę  innego 
ratunku;  —  a  majątek  okryjemy  zapisami  żony. — 
Jakto?  odezwał  się  rozwalony  na  krześlC;  kiedy  za- 
pisy późniejsze!  Wstydź  się  WPan  takiego  zarzutu, 
odpowiedział  pierwszy,  alboż  ich  nie  potrafimy  anty- 
datować? —  Spuśćcie  się  WPanowie  na  mnie;  ja  to 
po  tr  a  tlę  z  regentem.  Albożto  u  nas  takie  się  bagatele 
robią?  Pokażcie  mi  drugi  powiat  taki;  my  umiemy 
i  dekreta  w  protokułach  przerabiać,  i  obligi  w  po- 
trzebie improwizować.     Oh!  nasze   w  tćm  głowy! — 
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Naturalnie,    będzie   to    kosztowało    cokolwiek;    ale 
któż    żałuje  wydatku  tam,    gdzie    idzie    o  całą  sy- 

,  tuacyą? 

A  przeklęta  łopato,  odezwałem  się  w  gniewie 
ledwo  nie  głośno;  czyto  między  takich  zanosisz  mię 
czytelników* — Poprawiła  się  więc  natychmiast;  wy- 
niosła mię  znowu  na  powietrze  i  wkrótce  postawiła 
gdzieś  pode  drzwiami  w  sieni.  Domyśliłem  się  prze- 
cie, że  tU'  jest  mieszkanie,  do  którego  kominem  ani 
okienkiem  wkraść  się  nie  można. — Otworzyłem  więc 
drzwi  do  przedpokoju,  i  zastałem  czterech  służących 
grających  w  karty.  Porwał  się  jeden  natychmiast 
i  pobiegł  ku  drzwiom;  ale,  nie  widząc  nikogo,  zaczął 
się  z  zadziwieniem  na  wszystkie  strony  oglądać.  Co 
za  djabeł!  zawołał  wyłupiwszy  oczy,  słyszeliście, 
wszak  ktoś  wszedł?  Albo  co!  odezwali  się  drudzy. — 
Albo  co?  a  toż  nikogo  nie  widać. — Przywidziało-  ci 
się,  rzekł  jeden  siedzący  nieporuszenie  przy  stole. 
Oj  nie*  odezwał  się  drugi,  jest  tu  w  tym  domu  ja- 
kieś licho!  co  noc  jaki  iigiel!  Wszak  i  mnie  djabeł 
na  koniach  jeździ.  A  to  nic,  odpowiedział  drugi 
spokojnie;  powieś  w  stajni  srokę! 

Ja,  nie  słuchając  tej  rozmowy  dalej,  przystą- 
piłem ku    drzwiom    do  pokoju   i  zacząłem   je  cicho 

^  otwierać,  co  mi  się  dość  dobrze  udało. — Nie  zasta- 
łem nikogo  w  pokoju  pierwszym,  ale  posłyszałem^ 
aż  w  trzecim,  który  był,  jakem  pomiarkował  potem, 
Jejmośćiną  gniewalnią  (boudoir)  i),  dosyć  mocny 
hałas  do  łajania  podobny.  Poszedłem  tam  więc 
prosto,  i  zastałem  chodzącego  szybkim  krokiem  Je- 


*)    Nasi  mądrzy  ludzie,  każde  słowo  francuskie    tłuma- 
czą i  ubiegają  się  w  tym  zawodzie  o  aiepospolitą  cliwałę.  Otói 
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gomości,  a  Jejmość  zapłakaną  i  rozrzuconą  na  dłu- 
giem krzei^le,  jakby  od  niechcenia,  —  Na  stolikatih 
pełno  było  książek  i  książeczek  czule  rozsianych; 
a  naprzeciw  Jejmości  otwarty  kantorek  z  rozmaity- 
mi, papierami;  kałamarzem,  dzwonkiem^  i  innemi 
jsprżętami  tego  rodzaju. 

„Już  ja  widzę,  rzekła  Jejmość  ze  łkaniem,  że 
WPan  chcesz  mojej  śmierci  —  Zagryziesz  mię  tem 
^istawicznem  gdyraniem". 

Jegomość.  Ależ  moja  Pani,  kifedyżto  są  rzeczy 
4o  niezniesienia.  WPani  nie  żyjesz  po  ludzku.  Ubie- 
rasz się  o  czwartej  po  południu;  jadasz  o  piątej  allK) 
o  szóstej.  Sprowadzasz  mi  na  obi^d  pełno  trzpio- 
tów,  albo  nieznajomych,  albo  takich,  -z  którymibym 
«ię  rad  nie  znał.  Grasz  całą  noc  i  przegrywasz; 
a  całe  rano  zgryziona,  zasępiona  i  dręczona  od  spa- 
zmów, zamykasz  się  z  temi  szpargałami,  na  które 
tyle  wychodzi  pieniędzy,  aktóry(?h  ja  nic  nie  rozu- 
miem,- a  może  i  WPani  niewiele,  y 

Je/mość.  To  cóż?  Czyż  mi  już  nawet  czytać 
nie  będzie,  wolno?  —  Wszak  lektura  jest  całą  moją 
pociechą,  całą  rozrywką.  Cóż  ja  mam  za  towarzy- 
stwo zWPana? 

Jegomość.  Mniejsza  o  to.  Kupujże  WPani 
przynajmniej  takie  książki,  którebym  i  ja  mógł  czy- 
tać, to  się  zabawimy  razem.  —  Ale  to  same  jakieś 
licha  francuskie;  z  jakiemiś  ojbrazkami,  które  mi  się 
często  cale  nie  podobają.  A  potem  jakieś  żurnale, 
jakieś  francuskie  gazety.     Na  co  to  potrzebne? — Xo 


i  ja  biedny  kręciel  ha  łopacie,  mam  zaszczyt  ofiarować  im 
słówko  z  mojego  warsztatu.  Jeżeliby  miało  szczęście  przy- 
paść do  smaku,  będę  móffł  naklepać  więcej  podobnych. 
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dla  francuzów  pisano;  a  my  czytajmy  nasze  krajowe 
pjsma  i  gazety. 

Jejmość.  Dobrze. — Czy  nie  chcesz  WPan  że- 
bym czytała  Kuryera,  Gazetę  Warszawską,  Dzien- 
niki, Pamiętniki,  albo  Wiadomości  Bramkowe? — Ja  tę 
literaturę  WPanu  zoistawiam. 

Jegomość.  A  jabym  ją  rad  z  WP^nią  dzielił. 
Oto  ieżeli  zechcesz,  moja  duszo,  czytywać  ze  mną, 
gotów  jestem  prenumerować  wszystkie  a  wszystkie 
krajowe  pisma. — ^Naówczas  jłojedziemy  na  wieś,  bo 
w  mieście » teraz  życie  drogie.  Będziemy  gospoda- 
rzyć, a  wieczorami,  jeżeli  gości  nie  będzie,  będę  ci 
czytał  co  zechcesz,  nawet  nowe  dzieła  i  romanse, 
które  w  kraju  wychodzą. 

Jejmość.  Wyśmienity  sposób  zanudzenia  mię 
na  śmierć.  Już  proszę  WPana,  rób  sobie  co  chcesz, 
ale  zostaw  mi  przynajmniej  moje  książki.  Ja  WPana 
polskich  szpargałów  nie  rozumiem. 

Na  to  taka  mię-  wzięła  złość,  że  chciałem  ło- 
patę o  mur  potrzaskać.  A!  niegodziwa  -  psotnico! 
pomyślałem  gniotąc  ją  w  garści,  to  mię  ty  do  ele- 
gantek chcesz  nosić  ! —  Co  za  przeklęte  licho!  —  Że 
to  jak  tylko  się  kończy  na  a^  to  koniecznie  uparta 
i  musi  postawić  na  swojem.  Poczekajno!— Nieś  mię 
do  innego  domu,  wreszcie  do  innej  kobiety,  ale  gdzie 
Dasze  pisma  czytają.  Lecz  przejrzę  wprzód  po- 
otwierane książki  i  papiery.  Tu  muszą  być  rzeczy 
ciekawe. 

Rzuciłem  się  więc  chciwie  do  stolika,  porwa- 
łem za  pierwszą  otwartą  i  czytaną  naówczas  książkę 
i  postrzegłem  Sydonie.  —  Fuj  do  licha!  to  jakiś  ro- 
mans!— Więc  cap  za  drugą  we  dwuch  tomach  ładnie 
oprawnych  i  znalazłem  Wertherie^  roman  sentimen- 
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łaL  To  jeszcze  lepiej!— Dalej:  Z^^my^tór^^s  d^Udol-^ 
phe  sześć  tomów.  La  foret  ou  VAbbaye  de  St^ 
Claire, —  A  kiedyż  się  to  skończy! —  Rzuerłem  więe 
stolika  a  poszedłem  do  kantorka.  I  tu  jakaś  książka, 
otwarta.  Patrzę:  Lalla  Roukhl  —  A  toż  znowu  co 
za  cudo! — Musi  i  to  być  romans* 

Spojrzawszy  na  papiery,  widziałem  kilka  pa- 
czek biletów  powiązanych  wstążeczkami  rozmaitego 
koloru.  Już  chciałem  pochwycić  za  jeden,  alem  so- 
bie przypomniał,  że  to  ńiepięknie  i  niegodziwie  prze- 
glądać cudze  papiery.  Więc  dałem  znać  łopacie^ 
żeby  mię  ztąd  wyniosła,  co  się  i  stało  natychmiast^ 

O  szczęśliwe  francuzy!  myślałem  sobie,  poglą- 
dając    z    obtoków    na    pokryte    nocnym    płaszczem 
marności  i  sprosności  światowe.     Wam  co  tylko  się 
z  pióra  wyślizgnie,  wszystko  dobre,  wszystko  ładne; 
wszystko   u  nas    pokupne,    chwytane,    wielbione! — 
O  szczęśliwe  brednie  i  fraszki! — Nasz  literat,  chudy 
czy  tłusty,  żartobliwy  czy  mędrzec  głęboki,  choćbym' 
się  dzień  i  noc    pocił    przy   stoliku    zgarbiony  i  na. 
łokciach  oparty;  choćby  zjadł  całą   ludzką  mądroś6 
i  wylał  na  papier;,  choćby  ją  nieporównanym  okra- 
sił stylem:    nikt  go    nie    przeczyta,    nikt    nie  kupi^ 
Owszem  nikt  nie  wydrukuje,  jeżeli  przy  najlepszym 
zapasie    w  głowie,    pusto    u  Jegomości  w  kieszeni.. 
Napiszesz  co  u  nas,  to  wydrukuj  własnym  kosztem,, 
opraw  i  przyjaciołom    rozdaj;   lub  panom,  poczeka- 
wszy wprzód  z  godzinkę  w  sieni,  z  przyzwoitą  ofiaruj 
uniżonością. — i  cóż  żtego? — Oto  wezmą,  obejrzą, 
oprawę,    i  tytuł    zobaczą,    a  potem    położywszy  na 
stoliku,    lub    pokojowcowi    oddawszy,    odezwać  się 
łaskawie  raczą:  ,,Dobrze,  że^też  przecie  i  u  nas  coś 
piszą.     Tylko,    że  to!  —  tyle  jest  rzeczy,   których. 
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w  naszym  języka  wyrazić    niepodobna.     A  potem", 
(d.  c.  p.).^  ' 

XLVL 
Dalszy  ciąg  raportu  szlachcica  na  łopacie:  ^) 

Byłbym  może  daleko  zabrnął  w  myśli  i  kry- 
tyczne uwagi,  gdybym  nie  był  posłysaał  mocnego 
pod  8obą  wrzasku,  podobnego  do  głosu  kobiety. 
Łopata  albowiem  krążyła  ponad  dachem  i  już  się 
spuszczać  miała  przez  komin,  z  którego  głos  ów  wy- 
chodził; ale  ja  postrzegłszy  ogień  na  dole,  gwałtem 
ją  skierowałem  na  bok.  Ciekawość  mię  wprawdzie 
zdjęła,  poznać  przyczynę  takowego  krzyku;  ale  nie 
mogąc  przez  komin,  myślałem  którędyby  się  dostać 
do  owego  domu.  Wtem  otworzyło  się  nagle  z  trza- 
skiem okno,  przez  które  wcisnąłem  się  natychmiast, 
ale  tak:  źem  o  włos  nie  zawadził  o  same  aktorkę, 
która  drżące  i  oniemiałe  sługi  donośnym  napomina- 
ła głosem,  że  dym  zastała  w  pokoju.  Otóżto  tak! — 
mówiła  rozdąsaua  Jejmość  — "  wychylić  się  z  domu 
na  moment  nie  można!...  Przepalony  piec!...  pełno 
drew  .na  kominie!...  a  teraz  drwa  drogie!  Ah!  ja  nie- 
szczęśliwa!... a  toż  co?...  Któżto  zbił  mój  imbry- 
czek?— Kto?...  zaraz  powiedz,  zawołała,  rzucając  się 
w  oczy  małej  dziewczynie,  która  stała  najbliżej. 
To...  Jegomość...  odpowiedziała  napadniona,  ze  stra- 
chem. Co?...  Jegomość!  krzyknęła  przeraźliwym  gło- 
sem słodka  niewiasta  i  jak  błyskawica  wpadła  do 
drugiego  pokoju.    Wcisnąłem  się  więc    i    ja  za  nią. 


1)  „Wiadomości  Brukowe*-  Nr.  284  z  d.  13  maja  1822  r. 
str  73—76.  (P    W.). 

Biblioteka.— T.  566.  H 
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W  obszernej  dosyć  izbie  palił  się  na  kominka 
ogień,  a  przy  kominku  stał  okrągły  stół,  książkami 
i  rozmaitemi  drukami  okryty.  Przy  stole  siedział 
siwy  z  poczciwą  twarzą  staruszek;  mający  pół  ar- 
kusza w.  ręku  i .  zielone  okulary  na  nosie.  Huk  i 
trzask,  z  jakim  rozdąsana  samica  wpadła  do  poko- 
ju, nie  poruszyły  go  bynajmniej.  Czytał  spokojnie 
dalej;  niezachwiany  gęstemi  pociskami  jadu,  jakie 
na  niego  miotała. 

Gzy  tak!...  to  już  i  moje  imbryczki  i  filiżanki 
niepewne...  Wszystko  mi  niezabawem  wytłuczesz!... 
Otóżto  taką  mam  z  ciebie  w  gospodarstwie  po- 
moc!... Książki!...  przeklęte  książki!  bodaj  przepadł, 
kto  je  wymyślił...  Żal  się  Boże  czasu  i  pieniędzy!... 
Albożto  mało  za  to  wychodzi?...  A  cóż,  nic  nie 
mówiaa?  —  To  ja  do  muru  gadam?...  Bo  teżto  już 
nadto  mojej  ciekawości!...  Dalibóg  wszystkie  po- 
palę?... 

To  wjrzekłszy  uchwyciła  za  kilka  nnmerów 
jakiegoś  peryodycznego  pisemka  i  rzuciła  całą  siłą 
w  komin.  Porwał  się  zaczytany  staruszek  z  krze- 
sła i  ledwo  okopcony,  owszem  już  podwędzony, 
druk  uratował.  Gdyby  nie  gębczasty  i  cokolwiek 
do  bibuły  podobny  papier,  zginąłby  był  nieocbybnie. 
Niechże  się  więc  czytelnicy  przestaną  skarżyć  na 
podobny  w  peryodycznych  pismach  papier.  Widzę 
oczywiście  z  doświadczenia,  że  to  jest  jedyny  spo- 
sób ochronienia  ich  od  pożaru,  a  zatem  dochowania 
dla  potomnością  widzę,  że  się  nie  omylili  przodko- 
wie nasi ; twierdząc,  iż  niema  złego  coby  na  dobre 
nie  wyszło. 

Ochroniwszy  więc  kawałek  literatury  naszej 
od  ognia,  stanął  spokojny  ów  czytelnik    w    samym 
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dworze  komina^  tak  że  inne  dzieła  własnem  cia- 
łem ód  pożaru  ochronił,  wystawaj ąc  grzbiet  na  li- 
terackie pociski.  Jakoż,  kilku  autorów  zgrabnie  i 
szczęśliwie  użytych  boleśnie  dotknęło,  to  grzbietu 
to  innych  ku  nim  obróconych  części.  Ale  jejmość, 
widząc,  jak  ten  szturm  mało  skuteczny,  przyskoczy- 
ła nagle  do  męża  i  wyrwała  mu  druk,  który  trzy- 
mał w  ręko.  Ledwo  rzuciła  nań  okiem,  gdy  z  nie- 
pojętym zawołała  gniewem:  Co...  Wiadomości  bru- 
kowe... Ła...ku!  to  ty  paszkwile  czytasz?...  tak,  pa- 
szkwile na  kobiety  .i  na  poczciwych  ludzi!  —  Otóżto 
mądry  człowiek!...  Chciałabym  ja  którego  z  tych 
oszczerców  dopaść!  —  Oj!...  Ale  moja  pani,  odezwał 
się  staruszek,  to  niewinna  krytyka. 

Niewinna! — wołała  dalej,  tak...  niewinną.  Oto 
patrzaj,  jak  ja  takie  krytyki  szanuję!...  To  mówiąc 
poszarpała  nieszczęśliwe  pisemko  na  kawałki,  a  rzu- 
ciwszy pod  nogi,  deptać  je  i  lżyć  poczęła;  a  ja 
'^wpadłszy  nakoniec  w  niecierpliwość,  porzuciłem  tę 
złośnicę  w  jej  gniewie. 

Co  się  teżto  zdawało  starym  Grekom,  pomy- 
ślałem sobie  odetchnąwszy  za  oknem,  kiedy  za  coś 
osobliwego  opisywali  swoje  Sokratesową,  z  domu 
Xantyppc  ^),  Czy  oni  doprawdy  jedną  tylko  mieli 
Xantypkę?  czy  też  lubili  bazgrać  o  najmniejszych 
drobiazgach?  — :  Jabym  im  takich  modelków  krocie 
pokazał,  a  przecie  u  nas  nikt  o  tern  nie  pisze. 
Prawda  i  to,  że  starzy  Grecy  byli  wielcy  bazgra- 
<5ze,  a  my  mamy,  chwała  Bogu,  niepospolitą  po- 
wściągliwość autorską.  Ale,  choć  się  też  u  nas  cza- 


^)     „Madame  Socrałe  nśe  Xanłyppe^,  musiała  ta  dama 
pisywać  na  wizytowych  biletaeh. 
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sem  coś  napomknie;  to  niezaacznią,  grzecznie^  deli- 
katnie,    bez    osobistej  urazy.     Ale   oni!...    gdzież  ta 
prawidła  dobrej  krytyki? — po  imieniu  wyszydzili  tak 
zacną  damę!,..  Fuj!  to  się  nie  godzi!...    Próżno,  rze- 
kłem potem  sam  do  siebie^  zaglądać  w  miejskie  ko- 
miny.    Nie  tyle    wprawdzie,  ileby  należało,  wszela- 
ko   w    mieście  jakkolwiek    czytają  i   piszą;  alebym 
rad  widział,  co    się  też  dzieje  po  miasteczkach  po- 
wiatowych i  dworach.  Wyniosła  się  więc  domyślna 
łopata  ponad  obłoki,    a    niezbyt    długo  mię  niosąc, 
spuszczać    się    nakoniec  zaczęła.*   Czytelnik  daruje,, 
że  żeglując  po  powietrzu'  w  nocy  i  bez  magnesowej 
igły,  nie   jestem    pewien  kierunku    i  mylę  się  może 
sądząc,  żem  się  posuwał   ku  wschodowi.     Stanąłem 
nakoniec  w  sadowem  miasteczku  i  wysiadłem  w  do- 
mu   drewnianym,    w    mieszkaniu    p.    regenta.     Nie- 
zmordowany urzędnik    był    wzorem   rzadkiej  praco- 
witości.   Piastując  albowiem  adwokacką  dostojność^ 
był  razem  i  regentem  sądowym,    a    stawając  przez 
nauczonego  zastępcę,  sam  w  swoich  sprawach  wzo  - 
rowe  pisał    dekreta.     Zajęty  był   naówczas  układa- 
niem pozwu  o  kopy,  których  przegrywająca  a  krną- 
brna strona  nie  płaciła,  dla  tego,  iż  W.  regent,  po- 
dług niezmiennego    swego    zwyczaju,    naliczył  pięć 
razy  tyle,    ile    prawo  wskazuje;  ale  prawnie,  bo  za 
zgodą  całego    kompletu.     Kownie  były  kosztowne  i 
•  sądowe  wyroki,    chociaż  wielu  prostaków,  nie  zna- 
jących się  na    ich    wartości,  uporczywie  i  złośliwie 
twierdziło,  iż  dawniej  przestawano  na  szóstej  części 
tego,  od  czego  W.  regent  nie  mógł  odstąpić.  Z  cze- 
go to  tylko  mojem  zdaniem  wypada,   iż- teraźniejszy 
urzędnik  od  wszystkich  poprzedników  swoich  sześć 
razy  jest  lepszy. 
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Wpośród  tej  pracy  i  podczas  mojego  przeglą- 
dania papierów,  wszedł  W.  pisarz  i  wprowadził  li- 
tyganta  ^)  za  rękę.  Słachaj,  panie  regencie,  rzekł 
z  miluctinym  uśmiecliem,  oto  byłem  teraz  u  prezy- 
denta i  sędziego,  bo  jutro  przypada  Jegomościna 
sprawa.  Jego  przeciwnik  ma  pieniądze,  więc  zmi^- 
łuj  się,  niech  Zapłaci  choć  półtrzecia  raza  tyle  ile 
wypada,  a  nasz  poczciwy  przyjaciel  odstąpi  nam 
połowy.  —  To  powiedziawszy  serdecznie  lityganta 
uściskał.  Prócz  tego,  pamiętaj  regencie,  dobrze 
przeciwnika  kopami  obłożyć  i  za  dekrecik  sobie  każ 
suto  zaliczyć.  Na  kimże  się  nam  obłowić,  jeżeli  nie 
na  takich  Ichmościach.  Sędziego  zawszem  był  pe- 
wien, a  prezydenta  juzem  przekonał;  więc  jutro  de- 
cyzya  krótka.  Obetniem  go  i  cóż  nam  zrobi?...  A  co 
tam  w  dzisiejszym  Kuryerze?  —  Niewiele,  odpowie- 
dział regent;  są  dwa  pozwy  i  trzy  eksdywizye,  bo 
ja  reszty  nie  czytam.  —  A  toż  jaki  druk  przy  Ku- 
ryerze?—Wiadomości  Brukowe,  rzekł  regent. — Jak- 
to  zawołał  W.  pisarz,  ałboż  je  WPan  czytasz?  któż- 
to  takie  niegodziwości  czyta?  wstydź  się  WPan!..* 
Potwarze  na  urzędników  i  ludzi  dostojnych.  Praw- 
da! odpowiedział  regent;  coto  za  bezczelność,  prze- 
trząsać sprawy  magistratur  sądowych,  lub  ogłaszać 
co  się  dzieje  w  namowie;  kiedy  to  są  rzeczy,  o  któ- 
rych nikt  wiedzieć  nie  powinien.  Ale  ja  też  ani 
ich,  ani  nawet  Kuryera  nie  czytam.  Naco  się  to 
przyda? — A  zkądże  masz  ten  szpargał?  odezwał  się 
pisarz, — Odebrałem  z  poczty,  rzekł  regent,  i  zaraz 
odsyłam  JWmu  N. — Jakto!...  i  on,  tak  obywatel  do- 
stojny, doprawdy  czyta?  —  A  cóż  WPan  poradziszl 


*)  Litygant — procesujący  się.     (P.  W.). 
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Nie  on  jeden;  wszak  powiat  nasz  trzyma  całe  trzy 
egsemplarze  Wiadomości  Bruki^wych;  więc,  rachu- 
jąc najwięcej  po  dwóch  czytelników  na  jeden 
egsempiarz;  będzie  może  osób  sześć,  które  u  nas 
czytają. — Fuj!  do  hcha!  zawołał  W.  pisarz,  wstydzę 
się  za  mój  powiat.  Ale  mniejsza  o  to;  tam  gdzie 
jest  do  dwóch  lub  trzech  tysięcy  szlachty,  sześciu 
głupców  nic  nie  stanowi.     Dobra  noc,  regenciie! 

Na  tern  się  skończyło  wieczorne  posiedzenie 
u  W.  regenta.  Ja  zaś  zbudowany  i  przykładną 
sprawiedliwością  i  miłością  literatury  w  owym  ob- 
szernym powiecie,  ruszyłem  ramionami  i  posunąłem 
się  dalej.  Jeżeli  dobrze  pamiętam,  przeniosła  mię 
łopata  na  powrót  przez  Wilno  i  nosiła  po  najbliż- 
szym powiecie.  Obniosła.mię  więc  i  po  snbselliach, 
i  po  dworach  i  po  plebaniach,  a  nawet  zaściankach. 
Krótko  mówiąc;  zlustrowałem  cały  powiat  od  koń- 
ca do  końca,  zajrzałem  w^e  wszystkie  kąty  i  zbudo^ 
wałem  się  niezmiernie.  W  całym  albowiem  zamoż- 
nym powiecie,  nie  postrzegłem  nigdzie  ani  Dzien- 
nika, ani  Tygodnika,  ani  Wiadomości  Brukowych, 
ani  książki,  ani  książeczki,-  ani  żadnej  rzeczy  tego 
rodzaju;  ale  samych  różnego,  a  różnego  gatunku 
sędziów,  podkomorzych,  pisarzów  i  regentów.  Wszę- 
dzie po  domach  pliki  szpargałów  i  porozkładane 
mapy  ze  znakami  i  przy  piskami.  Rzeczywisty  do- 
wód otwartej  i  czynnej  powiatowej  kampanii.  Naj- 
zamaszystsi  w  tej  walce  rycerze  siedzieli  nad  ma- 
pami, lub  zbutwiałemi  szpargałami  zamyśleni  głę- 
boko. Układali  plan  dekretu,  który  mieli  przyzwoicie 
nabyć  i  wytykali  granice  między  rozlicznemi  dwó- 
włocznemi  lub  ośmiodymowemi  potencyamL  To 
oczywiście  wojenny  kraj,    a  nie  literacki,  pomyślą- 
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łem  sobie  raszając  dalej.  Tu  się  nie  darmo  ro2 
lewa  atrament.  Każda  linia,  każde  zdanie,  każdy 
zapisany  szpargałek  przynosi  intratę«  Ależ  jaką 
intratę? — pewną,  czystą  i  znakomitą.  Tym  sposo- 
bem przychodzi  się  do  znaczenia,  urzędów,  przyja- 
ciół i  majątku.  Sic  itur  ad  astra.  —  Nie  skończył- 
bym, gdyby  mi  przyszło  wyliczać  eom  widział  i  co 
mi  się  przytrafiło  w  różnych  powiatach  i  w  róż- 
nych domach,  tak  prywatnych  jako  i  publicznych. 
Widziałem  rzeczy  zadziwiające,  rzeczy  do  zbudowa- 
nia, a  czasem  niepodobne  do  wiary;  słowem,  wi- 
działem wszystko,  oprócz  tego  czegom  szukał  w  te- 
raźniejszej wyprawie,  to  jest,  czytelników  i  pism 
publicznych.  Wszakże  się  na  to  nikt  z  ziomków 
moich  nie  rozgniewa:  bo  każdy  wie,  że  nie  masz 
prawidła  bez  wyjątku.  I  w  rzeczy  samej,  chociaż 
znalazłem  powiaty,  w  których  wielu  jest,  co  nie 
wiedzą,  że  jest  na  świecie  Dziennik  albo  Tygodnik, 
że  są  Dzieje  Dobroczynności  albo  Wiadomości  Bru- 
kowe; chociaż  są  oświecone  krainy,  które  nie  poj- 
mują na  co  się  przyda  czytać  i  pisać  i  rzadko  dzie- 
ciom nawet  swoim  takiemi  drobiazgami  zaprzątają 
głowę;  wszelako  znalazłem  w  pewnym  obszern^jn  i 
bogatym  obwodzie  aż  trzy  egsemplarze  Dziennika, 
a  ośm  Wiadomości  Brukowych;  co  mię  naprzód  nie- 
wypowiedzianie ucieszyło  i  zbudowało,  a  z  czego 
po  zastanowieillu  się  niejakiem  wniosłem:  iż  handel 
i  podróże  do  miast  nadmorskich  znacznie  się  do  za- 
miłowania nauk  przykładają;  tudzież,  że  łatwiej  tam 
o  światło  gdzie  jest  trocha  pieniędzy.  Jakoż  zwie- 
dzając dalej  krainy  położone  nad  morzem,  przeko- 
nałem się  najoczywiściej  o  tej  prawdzie  ostatniej. 
Nie  najwięcej  wprawdzie,  ale  przecie  znalazłem  co- 
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kolwiek  druków  i  tak  trzymam  dla  sławy  kraju^  że 
je  tam  czytają. 

Pamiętam,  jak  spunciwszy  się  do  pewnego 
dworu  zastałem  trzech  obywateli  dostojnych  i  je- 
dnego duchownego,  siedzących  nad  Wiadomościami 
Brukowemi  i  ponczykiem,  a  mocno  zajętych  decy- 
frowaniem  (jak.  mówili)  numerów  265-go  i  266-go. 
Spór  szedł  o  znalezienie:  kto  był  ów  sędzia  grodzki, 
pierwiastków©  przeznaczony  dla  W.  kommisarzowej 
na  forysia.  Pan  podkomorzy  utrzymywał,  że  to  był 
jego  sąsiad,  z  którym  miał  zaciętą  sprawę  granicz- 
ną; a  na  dowód  uśmiechając  się  półgębkiem  namie- 
niał,  że  on  najlepiej  zna  tajemnicę  jego  urodzenia, 
i  że  „wiedzą  sąsiedzi,  jak  kta  siedzi". — Pan  staro- 
sta upewniał  .słowem  honoru,  że  to  cale  o  kim  in- 
nym mowa;  że  pan  sędzia  jest  człowrek  dobrze 
urodzony,  jak  całemu  powiatowi  wiadomo,  i  że  się 
sam  gotów  na  jego  wywodzie  za  świadka  podpisać. 
Że  pan  sędzia  nigdy  nie  był  chłopcem  u  sprawnika, 
ani  się  za  piecem  wychował,  są  żyjący  dotąd  świad- 
kowie, którzy  z  nim  razem  w  Datnowie  do  pierw- 
szej klasy  chodzili.  Prawda,  mówił  dalej,  że  potem 
ze  szkoły  uciekł,  ale  nigdy  u  sprawnika  nie  służył. 
A  potem,  to  bardzo  dobry  sędzia;  ja  miałem,  dzięki 
Bogu,  trzy  sprawy  w  grodzie  i  wszystkie. z. jego 
łaski  wygrałem.  Wreszcie,  naco  daleko  szukać? 
powieść  oczywiście  obwiniona  w  bawełnę,  a  opisa- 
ny ad  yiyum  nasz  sędzia  ziemski  N.  który  mię  na 
ostatnich  sejmikach  przekreskował.  Któżby  go  w  tern 
opisaniu  nie  poznał? 

Wstydź  się  starosto!  zawołał  pan  rotmistrz, 
to  zupełnie  kto  inny.  Ja  całą  rzecz  decyfruję  z  ze- 
garka.— Nie  o  waszymto  powiecie  mowa.  Bo  to  so- 
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bie  ci  panicze  terę  fere  niby  o  sędzim  grodzkim, 
a  w  rzeczy  samej  o  naszym  grodzkim  prezydencie. 
Mądry  to  panicz,  i  na  sejmikach  mi  nie  chciał  po- 
magać, i  córki  za  mnie  nie  wydał;  a  przecieżem  ja 
wart  czegoś  lepszego. 

Ha!  ha!  ha!  odezwał  się  X.  pleban,  dobrze  mó- 
wisz panie  rotmistrzu,  to  wielkie  oszusty,  te  Szu- 
brawcy. Oni  zawsze  niby  o  kim  innym  piszą,  a  do 
kogo  innego  mierzą.  Sędzia  grodzki!  ha!  ha!  ha!  — 
Właśnie  tu  idzie  o  sędziego.  Ja  was  moi  Dobro- 
dzieje upewniam,  że  to  ani  sędzia,  ani  prezydent. 
Ho!  ho!  mam  ja  dobry  węch  na  takie  rzeczy.  To  mo-' 
wa  o  naszym  dziekanie,  co  zawsze  u  sprawnika 
przesiaduje.  Uważacie!...  ale  cyt!. .  dobrze  mu  tak! — 
Jak  sobie  pościelesz  tak  się  wyśpisz.  Nie  opisuj,  nie 
będziesz  opisanym.  A  zaco  mię  Jegomość  za  każdą 
wizytą  do  biskupa  opisuje?  Ot  masz   za  swoje. 

Starosta,  Ot  to  przywidzenie! — Co  sędzia,  to 
nie  dziekan, 

X.  Pleban.  A  ja  WPanu  mówię,  że  to  dzie- 
kan. Ho!...  wiem  ja  co  mówię. 

Starosta.  A  jażto  w  czoło  bity? 

Widząc  ja,  że  się  na  długą  zanosi  dysputę  i  że 
już  czas  myśleć  o  noclegu,  opuściłem  tę  literacką 
kompanią.  —  Miły  Boże,  pomyślałem  sobie,  jakto 
człowiek  w  każdej  rzeczy  siebie  tylko  i  swój  inte- 
res widzi.  Każdy  z  tych  Ichmościów  widzi  w  opi- 
sanym sędzim  osobę,  do  której  ma  urazę,  kiedy  au- 
tor zapewne  o  żadnym  z  nich  nie  myślał.  Goto  za 
śmieszne  wyobrażenie  o  pismach  krytycznych,  że  te, 
opisując  wady  i  ułomności  człowieka,  zawsze  mają 
kogoś  na  widoku,  i  nie  ogólne  obrazy,  ale  malują 
portrety.  Cóż  winny  Wiadomości  Brukowe,  że  jakiś 
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złośliwy  człowiek-  w  szpetnym  obrazie  występku, 
widzi  portret  menawistnej  sobie  osoby?  Nie  pismo 
wykracza,  ale  ten  co  źle  tłumaczy  i  złośliwie  do 
kogOiJ  stosuje.  A  ieżeli  czasem  w  odmalowanym 
obrazie  ktoś  sam  siebie  widzie  to  także  jego  wina. 
Jeżeli  jest  bez  winy,  więc  żle  do  siebie  stosuje^  je- 
żeli występny,  niech  się  w  piersi  uderzy  i  poprawi. 
Wady  ludzkie  należą  do  ludzi  w  powszechności,  a 
poprawa  tylko  do  ludzi  wyższych  i  prawdziwie 
uwielbienia  godnych. 
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Od  Stycznia  1909  r. 

Seminaryum    Duchowne  Włocławskie  Wy- 
dawać będzie 

,,flteneum 


kapłailshie' 


miesięcznik,  poświęcony  Pismu  Św.,  Teolo- 
gii dogmatycznej  i  Apologety ce.  Teologii 
moralnej  i  ascetycznej,  Prawu  kanoniczne- 
mu i  Liturgii,  Filozofii,  Historyi,  naukom 
społecznym  i  sztuce  chrześciańskiej. 

Pismo  to,  którego  nieodzowną  potrzebą 
uznał  episkopat  Królestwa  Polskiego,  ma  za- 
pewnione współpracownictwo  sił  wybitnycłi. 

Prenumerata  roczna  z  przesyłką  w  kra- 
lu    i  zagranicą  wynosi  rubli  6. 

Adres  Redakcyi  i  Administracyi: 

Idłocławek,  Seminaryum  Duchowne. 

Szczegóły  w  prospektach- 


Dzieii 


wielka  bezparfgjna  gazefa  popo- 
łudniowa zaczęła  wychodzić  w 
IDarszawie  od  1  grudnia  1908  r. 

pod  redflkcyt  naaelnq  SlCfflllfl  GORSKICOO  z  udziałem  najugbftniej- 
szgcti  sił  pobllcgstgcznycti  I  pisarskich. 

I1w|p|6  będzie  bezstronnem  odzwierciadleniem 
UaIuII  chwili,  strażDikiem  dobrze  pojętych  inte- 
resów narodowych,  opartych  na  postępie  czasu  i 
szerokiej  demokratyzacyi  mas. 
Ilm|p||  w  najważniejszych  środowiskach  świata 
llttlllll  ma  zorganizowane  swoje  własne  biura  re- 
dakcyjne. 

Il»|pil  zapewnione  ma  pierwszorzędne  intbrmacye' 
llttlull  zarówno  w  krajn  jak  zagranicą. 
|lHr|p||  dla  szybszego  obsługiwania  redakcyi  pierw- 
lllllllll  szy  wprowadza  lokomocyę  samochodową. 

l1viPli  po^^ys^fti  ^o^y<^^c^^s  przeszło  100  współpra- 
lllllllll  cowników. 

Ill||p|6  w  pierwszym  numerze  rozpocznie  druk  o- 
lliilull  brązów  powieściowych  IDincenfego  Kosia- 
kiewicza  p.  t.  Pobgf  wPefersburgu  P.  InocenfegoOsfot 
niokrgjewicza,  Posła  Ziemi  Skowrońskiej  do  1  Du- 
my Państwowej. 

n^ipA  ^^  ^  stycznia  zacznie  drukować  wielką 
Ulllull  powieść  znakomitej  autorki  ^Córki  Tuśki^ 
&  Zapolskiej  p.  t.  SZfllsCńSIlDO. 

Kto  przed  1-ym  grudnia  1908  r.  wniesie  opłatę  roczną^ 
półroczną  lub  kwartalną  na  r.  1909,  przez. grudzień  1908  r.  pismo 
nasze  otrzymywać  będzie  bezpłatnie. 

WARUNKI  PRENUMERATY:  W  Warszawie:  Rocznie  rb. 
9,  półrocznie  rb.  4.50.  kwartalnie  2.25,  miesięcznie  kop.  75. 
Za  odnoszenie  do  domu  5  kop.  miesięcznie. 

Na  prowincyi  i  w  Cesarstwie  rocznie  12  rb.,  półrocznie 
6  rb.,  kwartalnie  3  rb.,  miesięcznie  1  rb.  Za  granicą  rocznie  rb.  18, 
kwartalnie  rb.  4  kop.  50. 

Adres  Redakcyi  i  Administracyi:  U7arecka  9.  Telefon  Re- 
dakcyi Nr  68-10.     Telefon  Administryacyi:  Nr  68-11. 

Filie  .DNiA*:  w  Warszawie  -  Krakowskie-Przedmieście 
Nr  9,  księgarnia  E.  Wendego;  na  Pradze  —  Wileńska  Nr  1 :  księ- 
garnia S  Rzymskiego,  w  Lodzi  biuro  ,,Promień",  Piotrkowska 
81;  w^  Płocku  księgarnia  S.  Betleja.  Nadto  prenumeratę  na 
;,DZIEŃ"  przyjmują  w  kraju  i  za  granicą  kantory  pism  i  księgarnie. 


Wyciąg  2  katalogów 

Biblioteki  Dzieł  W/borowych 
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POWIEŚCL 

BERTA  BAR.  SUTNER,  Dzieci  Marty.  MORAWSKA, 
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RITTNER,  Nowete.  ALEKSANDRA  SUSZCZYŃSKA,  Inaczej. 
TEODOR  DOSTOJEWSKI,  Biesy.  MAURICE  LEBLANC,  Wy- 
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JEROME  JEROME,  Włóczęga  w  trójkę.  MAURYCY  BARRES, 
Pod  Pikelhaubą.  RYSZARD  YOSS,  Willa  Falconieri.  A.  KU- 
PRIN.  Pojedynek.  CONAN  DOYLE.  Czerwonym  Szlakiem.  JERZY 
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TWAIN,  Szkice  i  humoreski.  HENRY  MURGER,  Sceny  z  życia 
cyganeryi.  CZIRIKOW,  Nowele.  JULJUSZ  ZEYER,  Wieciór 
u  Idalii.  JOHAN  BOJER,  Moc  Opinii.  MARION,  Miraże.  CONAN 
DOYLE.  Czterej.  TADEUSZ  JAROSZYŃSKI,  Dwie  nowele.  CO- 
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W.  DOROSZEWICZ.  Rodzina  i  szkoła. 


HISTORYA,    PAMIĘTNIKI, 

OPOWIADANIA  HISTORYCZNE 

i  PODANIA  LUDOWE. 

GEN.  ROMAN  SOŁTYK,  Kampania  1809  r.  GENERAŁ 
KWATERMISTRZ  DE  PISTOR,  Pamiętniki  o  rewolucyi  Polskiej 
z  roku  1794.  JULJUSZ  FALKOWSKI,  Księstwo  Warszawskie. 
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OPISY,  PODRÓŻE 
i  STUDYA  POPULARNO-NAUKOWE 

PAWEŁ  DOUMER,  Książka  moich  synów.  JERZY  GROS- 
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Ku^i.o.wji  Lód::. Jego 


Przypominamy  Sz.  Prenumera- 
torom  iź  czas  odnowić  prenumera- 
tę na  I  kwartał  r»  p. 
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